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BIAŁY SZRAPNEL 

INDEKS (pełny indeks znajduje się na końcu) 

BRZUCH BESTII --- obskurne podbrzusze JOG 

NEGATYWY NEGATYWU PROFESORA FENRIRA 
HEROICZNE Herezje --- nasze przeznaczenie jako wojowników 
HIVE MIND OF JOG --- zapoznaj się z umysłem roju 


ŻELAZNA MIOTŁA --- zmiataj kąkol! 


BIAŁY MOŻE --- ukarać grzeszników! 


Zobacz inne książki Autorki: 


WHITE DESTINY --- opowieści o przeznaczeniu 
BIAŁA ALCHEMIA --- Psycho-ezoteryczne dzieło transsubstancjacji 
BIAŁE PRAWO — przewodnik po właściwym, białym życiu 


White Dizny's Wunderland ---- książka z memami z kreskówek 
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BRZUCH BESTII 


Niewolnictwo jako cecha duszy pewnej grupy rasowej: tendencja dziedziczna 
W tym przypadku odnoszę się konkretnie do Żydów jako posiadających tę fundamentalną i nierozerwalną cechę 


hegemonia i despotyzm. Jeśli wewnętrzne jest zewnętrzne, zewnętrzne jest wewnętrzne. Ich talmud opowiada się za 
niewolnictwem; ich talmud jest stworzonym produktem ich wewnętrznej esencji („Dusza”); dlatego ich dusza ucieleśnia 
mentalność łowcy niewolników. Taki sylogizm jest niepodważalny, biorąc pod uwagę obiektywne dowody empiryczne. 
Despotyzm jest emanacją niższej świadomości ego, duszy nierozwiniętej w stopniu odpowiednim do osiągnięcia w świadomości 
„ja” i „ty” (rzeczywistości rozróżnienia między istotami) braku wrogości najniższych i życzliwość w najwyższej oktawie jej 
manifestacji. 

Cechą charakterystyczną tego etosu może być niepowodzenie w utrzymaniu harmonii poprzez skupienie się na sobie - 
reprezentowane przez przedstawicieli Rex Mundi i ich legiony brunatnych/czarnych/czerwonych i żółtych hord, które, biorąc 
pod uwagę istnienie wyższej świadomości („Chrystus” lub „Kryszna” lub właściwie uniwersalistyczni lub kosmiczni) 
zamieszkujący Białych, ci inni wywierają niszczący wpływ na enklawy kulturowe białych ludzi i ostatecznie zarówno na 

ich kulturę, jak i na siebie samych na fizyczno-duchowej podstawie. To oczywiście jest program tych, którzy ucieleśniają 
psychopatyczną ego-świadomość fanatycznego samouwielbienia i innej nienawiści, a mianowicie yahudi, kenitów/edomitów 
itp. (hapiru/habiru/huns/chazarówy, itp. alias Żydów). biologicznie identyfikowalny typ wyraźnie ma 

monopol na handel niewolnikami innych podtypów homo sapiens sapiens (tj. das raises humaines) i można to 
zaobserwować empirycznie gołym okiem w każdej biurokracji, w której dominują one w hierarchicznej strukturze swoich 
sługusów mniejszości jako prawdziwych niewolnikami ekonomicznymi i fizycznymi. To oczywiście nie dotyczy wyłącznie 
Białych, ale ci drudzy są prawie w równym stopniu poddawani temu samemu procesowi, w wielu przypadkach nawet nie 


nadanym przez ich żydowskich panów prawu do życia w niewolniczych łańcuchach, ale po prostu do śmierci w rowie. 


Karykatura: Jude 

Przebiegła przebiegłość maskuje fanatyczną nienawiść i ukrytą wrogość tej ukrytej istoty; 
okryty na zawsze płaszczem snów w technikolorze udawania. Figlarny uśmiech o teatralnych proporcjach jest 
osadzony w gipsie na obliczu monstrualnych rozmiarów - ciemności ukrytej pod fałszywym światłem ziemistego 
kameleona. Wąskooki gad przemykający między barierami biurokracji ustawionymi przez tych, którzy chcą ograniczyć 
chaos, który jest odchodami praktyki tej istoty, niszczycielskim wpływem złowrogich intencji. Zadowolony z siebie 
wylegiwanie się w gnuśności, podczas gdy wygrzewa się na zimnym kamieniu rozgrzanym promieniami słońca bardziej 
żywotnych istot. Simulacral, holograficzna maszyna generująca kreację niekończącej się parady fałszywych frontów, tusz do 
rzęs sztuczności i iluzji. Stromboli ze swoim Iśniącym uśmiechem o złotych zębach i oleistymi manierami brutalnie 


chwyta Pinnochia, gdy tłum się odwraca i kurtyna opadła, by ukryć objawienie wewnętrznej bestii - demona 


na marionetce szorstką i bezduszną ręką szarpie kukiełkę i wrzuca ją do 
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klatki, jego jedynego domu teraz, gdy pozory splendoru i sławy zniweczyły jego dawną żywotność. 
Hipokryzja kontraktu, który podpisał dziewiczą krwią, świta mu w głowie, gdy odbijają się echem puste 
słowa: „nie mają dla mnie żadnych zobowiązań”, a pozorny taniec radości i młodzieńczego wibrowania 
jest zwykłą fikcją i rutynowym rzucaniem się kończynami jako przymusowy akt okrutnej kpiny ze 

strony swego semickiego pana. Ten ostatni jedzie przez zaciemnione ulice za gazowymi latarniami, 

które oświetlają komfort domowego ogniska, którego marionetka już nigdy nie zazna. Maska nieczułej 
bezduszności wyskakuje z autokaru (w dzisiejszych czasach Cadillac z wyznaczonym kierowcą lokajem, 
czy to Murzyn, czy ktoś inny-), a Stromboli pozostaje z tyłu z butelką koszernego wina, przechylając ją 

od czasu do czasu między napadami ostrej rozmowy z jego dama wieczoru, kolejna z marionetek ciała, 
którymi szorstki strażnik więzienny się żywi, by zaspokoić swoje zdziczałe impulsy. „Do teatru” zawołał lis, 
sprytny kupiec, przebiegły wyznawca lewej ścieżki, który służy jako pośrednik w schematach symboli, 
alfons i lichwiarz marionetek w teatrze absurdu. Wciąż pozostaje pytanie: kto jest ultima ratio? Czy 
Stromboli jest zwieńczeniem hierarchicznej piramidy, czy też woźnicą? Stangret: symboliczna 

postać masonerii. Czy to zwieńczenie trójwymiarowego systemu, matryca kontrolna panowania Archontów, 
pająk w sieci otaczającej ziemię? Woźnica ma na sobie czerwony płaszcz, złote guziki i czapkę, wszystkie 
dziwnie masońskie, z rękawiczkami również nawiązującymi do jego masońskiej przynależności. 
Zachowuje się z przebiegłą, ale bezwzględną skutecznością i wyjawia lisowi (niewtajemniczonemu nabywcy 
niskiego poziomu), że przeznaczeniem jeńców będzie przekształcenie ich w niewolników, osły, gojów. To 
samo w sobie nawiązuje do supremacji jidysz, a co za tym idzie, wpływów żydowskich w doborze słów i 
symbolice, którą reprezentuje zwierzę. Stangret jest tym, który ostatecznie dostarcza „dzieci” (rodzącą się 
i rozwiniętą świadomość w jej ezoterycznym aspekcie) na wyspę przyjemności (zepsucie poprzez 
kultywowanie niższych popędów rozwijających świadomość bestii i nieucieczkę z „niewolnictwa” do 
5-zmysłowej rzeczywistości i świata materialnego) identyfikacja). Może to reprezentować ślepotę 
masonerii, gdy nie jest rozpoznawana, czym jest i widziana z niższego poziomu w jej egzoterycznym 
aspekcie jako organizacja charytatywna lub klub itp. Urok splendoru, przepychu i okoliczności oraz 

brak rozpoznania tego wskazują na wyższa rzeczywistość, wymiar duchowy poza identyfikacją ze 
światem materialnym. W ten sposób aspirant spada w swoim ikaryjskim locie i płonie w jeziorze ognia 
jako płomień płonący romańskimi budynkami na przyjemnej wyspie. Ilustruje to nadmierną zależność 
grubych odczuć jako środków powodujących niepowodzenie w kultywowaniu wyższego ja i jednoczeniu 
go z niższym ja. Pinokio w końcu osiąga ten stan poprzez swoje gnostyckie próby i błędy, pozwalając 
swojemu sumieniu być jego przewodnikiem i poprzez intuicję właściwego działania, zestrojenia myśli, 
emocji i działania osiąga Chrystusa/Krysznę/kosmiczną świadomość, stając się tym, czym jest w 


zarodku, a mianowicie „Lucyfer” z pomocą swojej wróżki-matki, tj. HGA (Święty anioł stróż). 


Różnice biologiczne 
-. ze zdroworozsądkowego punktu widzenia: pojęcie równości można łatwo obalić jako fikcję, gdy tylko 


łuski propagandy spadają z oczu naiwnych, a bardziej zdroworozsądkowe rozumienie rzeczywistości 
uzyskuje się poprzez prostą obserwację (6+zmysłową obserwację) oczywistej, namacalnej, oczywistej natury 
ludzkiej różnorodności jako różnorodności, tj. wybitne wskaźniki różnic rasowych, które można 
wywnioskować z zachowania poprzez proste porównanie typów w podobnych warunkach. To właśnie 


nazywa się zdrowym rozsądkiem i jest własnością najbardziej prymitywnego dzikusa i niemowlęcia, ale nie większości. 
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białych intelektualistów, których zdrowy rozsądek został zastąpiony cierpkim konceptualnym bełkotem, 

który stanowi ich wyobrażoną rzeczywistość, którą tkają z szczątków i odrzutów widoków, dźwięków i 
obrazów postrzeganych przez ich różowe okulary. „RÓóŻnorodność" najdobitniej przejawia się w ich 
solipsystycznej świadomości w postaci grabieży, morderstw i tortur, a także mniej złowrogich tendencji 
behawioralnych tych ras, mniej wzniosłych w ich świadomości (chrząkanie i inne dzikie formy zachowania 
przypominające małpy człekokształtne i inne małpie odmiany). Różnice biologiczne można wywnioskować 

na podstawie empirycznych zmysłów, że tylko „intelektualiści” mogliby żyć w nieświadomości życia, tak jak to 
robią w abstrakcji od rzeczywistości, oddzieleni od trójwymiarowego świata empirii i zanurzeni w 
noumenalnym świecie ich własnego demiurgicznego kształtowania. Stąd konsekwencja, że patrząc na wyżyny 
olimpijskie myśląc, że są mistrzami koncepcji, wpadają czasem dosłownie w studnię rzeczywistości. „Jak 

na górze, tak i na dole" - bez namacalnego kompasu, za pomocą którego można by się zorientować w 
namacalnym świecie obiektów fizycznych i relacji między nimi, błąkają się po mentalnej mapie, która nie ma 
żadnego odpowiednika w rzeczywistym świecie konkretnej rzeczywistości. Są jak ślepy głupiec, który 

odrzuca swoją białą laskę w egoistycznym pozorowaniu, że jest podobny do tych, którzy mają wzrok, i 
schodzi z krawężnika w ruch uliczny w godzinach szczytu, oczekując, że fizyczny potop rozstąpi się jak 
czerwone morza przed jego mozaikową mądrością. Konsekwencji takiego czynu jego boska mądrość 
(wizz-dumb) nie dostrzega, a zatem są one nieuchronne. Biorąc pod uwagę jego zanurzenie w fałszywej 
rzeczywistości, czysto abstrakcyjny i pojęciowy paradygmat wywodzący się z teorii abstrakcyjnej, nigdy nie 
wyjdzie z tej fałszywej świadomości i nie rozwinie gnostycznego rozumienia tego, co dane, które dla niego 
nie jest „dane”, ale nigdy nie istniało i nigdy nie byłoby wiarygodne rzeczywistość. Ten dysonans poznawczy 
jest cechą charakterystyczną tych, których rozum nie nadąża za intuicją i którzy kupili kłamstwo, które 
prowadzi w ściśle logicznej kolejności do innych kłamstw, z których wyplątanie się wymagałoby upokorzenia 
rozdętego ego samouwielbienia do czego abstrahujący kwintesencję nie byłby zdolny w swojej niższej 
świadomości ego i przyklęknięciu. Oczywiste istnienie rasy jako rzeczywistości, a nie tylko przedmiotu złudnej 
wiedzy („koncepcji”) jest tym, co wymyka się i jest odzwierciedlane przez zwodniczy i dogmatyczny umysł 
intelektualistów, z których wszyscy zostali poddani zatruciu umysłu przez liberalizm i tym samym oderwali się od rzeczywistoś 
Żółte 

niebezpieczeństwo ... Zbliżającym się zagrożeniem obecnej epoki jest to, że Chińczycy, Hindusi i różne sługusy 
z ich wschodniego królestwa Gai przechodzą polityczny (i koniecznie polityczno-ekonomiczny) wzrost 

jako złoty smok. Dosiadając bestii objawienia bez ujawnienia się, kabalista (znany również jako „Żyd”) 
desperacko próbuje zapanować nad rogami tego żarłocznego węża, który ma zamiar pożreć i spustoszyć 
świat. Jego cauda draconis omiata swoim przeciwnikiem przypominającym kosę półksiężycem, podczas gdy 
caput draconis zieje ogniem z nozdrzy nad wygłodniałą paszczą, która pochłania całą sumę pragnień jego 
serc. Ta pozornie oswojona bestia jest zdecydowana okrążyć kulę ziemską i najwyraźniej porusza się pomimo 
swoich zawiłych działań, ale być może wygląd jest tylko pozorną istotą, a nadrzędna strategia 

obejmuje tę trajektorię - omdlenie przed kopnięciem, aby znokautować niedbałego przeciwnika lub które 
rozproszone przez dymiące nozdrza mają oczy przykute w oczekiwaniu płomieni na caput, podczas gdy ogon 
wymaga uwagi swoimi gibkimi machinacjami. Być może to też byłoby tym, czego kontroler nie postrzega 
właściwie, czując się wzmocniony przez jazdę na swojej grzywie, oczy chciwe z radości na oczekiwaną 


despotyczną moc. Być może czarodziej, który mieszka za 
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kurtyną i kto uznał, że nadszedł właściwy czas, zgodnie z jego astro-analizą chaldaeńską, która przeliczyła się? 
Być może to, co zostało zapisane w gwiazdach, było jego własną zgubą iw odpowiednim momencie ten 
babiloński czarodziej sam zostanie pochłonięty przez płomienie Tikkun Olam? Tak czy inaczej, tu i teraz 

można spodziewać się stopniowej erozji wszelkiej wolności pod hegemonią chińsko-indyjskiego despotyzmu. 
Pomijając religijne szaleństwo Talmudu, to przynajmniej, choćby na jakiś czas, umożliwi utrwalenie Świadomości 
Bestii wraz ze złotą hordą Czyngisa napływającą do Shire. Nie będzie odpowiedniego oporu, biorąc pod uwagę 
ślepotę hobbitów, którzy od dawna osiedlili się w tym miejscu. Rozwiązaniem jest oczywiście podwyższenie 


świadomości i towarzysząca temu reakcja i odwrócenie żółtej fali. 


Kolor skóry (/pigmentacja) jako wyznacznik typu duszy 


Kolor to wibracja. Biorąc pod uwagę, że jakość będzie określać (lub być tożsama z) ilością (np. częstotliwość 
herca). „Jakość ilości jest stopniem” mówi Kant, a im wyższa ilość, tym wyższa jakość jako częstotliwość wibracji 
(herc). Im wyższa częstotliwość, tym bardziej wznosząca się jest ta istota, która zawiera w sobie swoją wrodzoną 
strukturę lub ton. Tak więc zewnętrzny wygląd, który dla przeciętnej osoby o przeciętnej percepcji nazywany jest 
kolorem, jest markerem lub sygnałem wewnętrznej istoty. 

Stąd pojawienie się istoty oglądanej z zewnątrz umożliwia wywnioskowanie i wywołanie istoty jako takiej, 

jaka jest. Tylko umyślnie ignoranci zlekceważyliby ten fakt, ponieważ przytłacza on ich zmysły, bez względu na 

to, jak szorstkie mogą być przez samozanieczyszczenie i korumpujące występki. Te typy cech, które być może 

są błędnie określane jako podtyp (lub „rasa”) ludzkości, różnią się w ten sposób od innych. Jaśniejsza skóra równa 
się wyższym wibracjom i proporcjonalnie do jej lekkości, jej blask promieniuje i wygrzewa świat w swoim 
promiennym świetle. Tak więc tylko o białych można mówić jako o „IŚniących” i bez względu na wysiłek włożony 
przez ciemniejsze rasy, nigdy nie osiągną tej jakości, ale po prostu będą krążyć w kole inkarnacji. Ten pigmentowy 
płaszcz osłania ich przed słońcem umysłu, tłumiąc ich początkowy rozwój jako ciężki łańcuch zakotwiczający 

ich w ich ziemskim przeznaczeniu. Różne kolory implikują różne „rasy” lub podtypy (być może źle rozumiane jako) 
„ludzkość” jako kolektyw skonfliktowanych lub odmiennych bytów jako dającą się odróżnić i niekompatybilną 
„grupę” niewłaściwie tzw. Klasyfikacja tej zoologii jest historycznie i współcześnie nieodpowiednia, 

biorąc pod uwagę metafizyczne i fizyczne fakty ich skrajnych różnic. Istoty o wyższych wibracjach 

promieniujące swoim blaskiem na ziemię jako szlachetny dar rezonansu muszą kierować swój blask jedynie 

w stosunku do mrocznej wampirycznej esencji, takiej jak ciemne istoty, które po prostu pochłaniają światło od 
swoich lepszych. W ten sposób cała ziemska i ziemska płaszczyzna egzystencji cierpi z powodu przyćmienia 
swojej żywotności i jednoczesnego stłumienia jej ukrytych możliwości. Żadne dostosowanie środowiska 

(poprzez mieszanie „ras” lub redystrybucję zasobów uprzywilejowujących ciemne hordy) lub planowanie społeczne 
nie może dostroić niezgodnych wibracji. Są to po prostu różne długości fal w widmie światła, niektóre wyższe, 
inne niższe i żadne z nich nie spotka się, chyba że w stanie niezgody i nieharmonijnej kakofonii. Stąd wieża 

Babel nowoczesności i jej trąbienie szofarem o „jedności, solidarności i pokoju” oraz różne inne formy 

cierpkości, retorycznego balastu, który nie przedstawia żadnej weryfikowalnej treści, a jedynie dogmatyczne 
twierdzenie, ograniczona proklamacja bigoterii, która rzekomo jest hegemonem w uzasadniony sens, niszcząc 
wszelką „inność” poprzez swoje aroganckie i bezprawne roszczenia. Kolejne potwierdzenie zasady, że 


„zewnętrzne jest wewnętrzne, a wewnętrzne jest zewnętrzne”, które odzwierciedlają jedno 
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inne na różnych płaszczyznach i są de natura związane ze sobą w kwantowym splątaniu i równoczesności. Ci, którzy 
dobrowolnie zignorowaliby („wyłupać sobie oko”) ten natrętny fakt, uderzający nawet w najgrubszą wrażliwość, są 
najwyraźniej hipokrytami, którzy nie są otwarci na prawdę, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, tak zastraszonych, jak w 
swoim tchórzostwie przez potop propagandy, która stara się zdusić w zarodku to narodziny/wiedzę/gnozę, która jest dostępna 
nawet dla trzyletniego dziecka (a może przedporodowego). Biorąc pod uwagę reaktywność emocjonalną opartą na strachu, 
modne słowa, takie jak „rasa” itp., Wywołują proces myślowy i towarzyszące temu skierowanie uwagi na rzeczywistość, 
zamykają się i wprowadzają w stan umyślnej ignorancji, dobrowolnego samobójstwa umysłu, który podtrzymuje fałszywe 
obietnica bezpieczeństwa i akceptacji społecznej jako „Dobra”. Ta cecha społecznej akceptacji, uwielbienie mas, jest 
ucieczką tchórzy, tych, którzy nie mają odwagi (jego etycznego przeciwieństwa), by przyjąć prawdę za swój standard bez 
względu na konsekwencje, a jedynie podążają za marchewką i unikają kija jako ich liberalne credo. minimalizacja bólu i 
maksymalizacja przyjemności do punktu rozproszenia i rozczarowania ich duszy, pozostawiając ich płonących w 

jeziorze ognia (pas Van Allena). W ten sposób, bez względu na to, jak biała jest ich skóra, ich częstotliwość 

wibracyjna ugrzęzła w stagnacji „uniwersalistycznej” celebracji fałszywej świadomości kosztem cerebracji autentyczności, 
która wymaga odwagi, by przystosować się jako purpurowy płaszcz czakry sahasrara (istnienia/ stając się tym, 


kim się jest jako członek większej grupy plemiennej, a tym samym wyższą, bardziej integralną świadomością). 


Nastrój 


Niższa Wibracja i jej niezadowolenie Ciemniejsze 
rasy „wykazują” (celowe użycie słowa) w epoce ich światowości, najbardziej ctoniczne popędy i skłonności (składające się 
głównie z: /flight/f***) implikując je w matrycy (kwadrat sator lub kaaba). Ich pióro, w którym rozwijają się te dzikie 


pościgi, jest prawdziwą toaletą ziemi (np. Detroit; Afryka; Haiti itp.). 


Im ciemniejsza jest niższa częstotliwość wibracji, tym niższa jest duchowa wibracja (wyższy, bardziej subtelny poziom 
wibracji i wymiar rzeczywistości), tym bardziej przejawia się to w zachowaniu, które można określić (właściwie) jako 
bestialskie. Cała historia ludzkości, z wyjątkiem rzadkich wyjątków, świadczy o tej prawdzie i nie może zostać obalona, 
chyba że przez rozmyślną ignorancję, gdyż nawet niedorozwój może dostrzec, że byt zewnętrzny jest wynikiem tego, co 
wewnętrzne, a zachowanie jest związane z biologią i jest jej uzewnętrznieniem w „ czas i przestrzeń" lub jako zjawiska 
fizyczne. O cudzołóstwie świadczy chroniczne rozprzestrzenianie się chorób rozpustnych istot, jak również ich niekończące 
się rozmnażanie. Walka między sobą, gdy nie pojawia się więcej jawnej grupy obcej, z którą można stoczyć bitwę, jest 
kolejnym świadectwem niższych wibracji. 

Wreszcie, aspekt żywieniowy mózgu gadów działa in concreto (behawioralnie) jako plaga szarańczy niszczącej uprawy 

i faunę (a nawet ich mrocznych kolegów-kanibalizm), powodując głód i wieczną biedę. W połączeniu tych dzikich popędów 
z wrodzonym lenistwem i skłonnością do niekreatywności, niezadowolenie ciemnych ras można przypisać tylko 


jednemu źródłu: mianowicie ich sobie, niech Bóg przeklęty będzie nad nimi (i tak jest...). 


Wyższa istota wibracyjna Lżejsze 
rasy (proporcjonalnie do ich lekkości) promieniują swoją boską iskrą, dzięki czemu są w wyższym stopniu zarówno 


rozciągłości (w przestrzeni), jak i intensywności. Ich świetliste ciało nie tylko pali się jaśniej, ale i dłużej 
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i dalej niż istoty o stosunkowo niższych wibracjach, ctoniczne, które nazywają siebie ciemnymi rasami. Joi de vivre, altruizm 

i cnota obdarzania są dość wyraźnymi wyznacznikami tej cechy zarówno rozciągłości, jak i intensywności — blask altruistycznie 
przeskakuje przez płot „ja” i „ty” i nadaje temu drugiemu swoją intensywność, tym samym uszlachetniając niesłusznie 
stosunkowo bezwładną masę brązowo-czarno-czerwonej istoty. Zachowanie jest zawsze związane z wewnętrznym 


życiem istoty i jest jej sygnałem, gdyż istnienie jest istotą i jest jej modus vivendi, jej sposobem manifestacji. 


Zabawna i można nawet powiedzieć, że kochająca natura lżejszych ras implikuje ich jako szlachetniejszy typ i podkreśla 

naturę ich rezonansu i, że tak powiem, wewnętrznej siły motorycznej. Życzliwość lżejszych ras, pomimo ich czasami szybszej i 
intensywniejszej projekcji w przestrzeń społeczną, jest widoczna w ich tworzeniu na całym globie ziemskim monolitycznej 
cywilizacji, która służyła jako róg obfitości dla wszystkich ciemniejszych ras. I co daje to życzliwe traktowanie w wynagrodzeniu? 
Wrogość, drwiny, nienawiść i wszelkiego rodzaju negatywne uprzedzenia, które przejawiają się w formie fizycznej, psychicznej, 
społecznej przemocy ręki, która ich karmi. Pycha białego człowieka doprawdy wplątała go w stosunki, które najlepiej 

zerwać choćby mieczem, gdyż gra przyjaźni z wrogiem nie jest warta świeczki i trzeba jej pozwolić, by się wypaliła, by 

oświecić tych, nie jest w stanie przyjąć jego blasku. Niech ślepy prowadzi ślepego w ciemności i niech pali się lampa w domu 
Adama, bo tylko on (biały człowiek) jest w stanie docenić jej blask i ucieleśnić go w sobie jako strażnik płomienia. Gdyby 
zachwiał się w swojej szlachetnej misji, wygaśnięcie jego światła pogrążyłoby wszystko w ciemności. Tak więc przy takiej 
sytuacji na świecie, z jaką mamy obecnie do czynienia, np. ostre „albo albo”, trzeba szczególnie uważać, aby zwyciężyło 

dobro: albo światłość, albo ciemność i nowa ciemna epoka, z której nie można się wydostać inaczej, jak tylko przez 

boską interwencję z zewnątrz. Resztka z nasienia Adama musi chwycić pochodnię i zanieść ją na szczyt góry, padając na 


ziemię swoim blaskiem, który bez wątpienia wywoła przeraźliwe krzyki bólu i zgrzytanie zębów ciemnych hord untermenschen. 


Biały świat 


Obecnie w epoce wilka walczymy z siłami ciemności, które stworzą wieczną erę ciemności. Zaprawdę są pomiotem 
bezdennej otchłani, tak czarnej jak region, z którego przybyli. 
W świetle dnia, które pali ich oczy i którego unikają, podburzeni materialnym bogactwem białego człowieka, w jego 
upadłym stanie, być może błędnie skonstruowanym ze szkodą dla niego, jako kula i łańcuch materialności, która przygniata 
go do ziemi . ciemne hordy (będziemy je odtąd nazywać Morderstwem - a nazywają się legionem) opuszczają swój stan 
bezwładu, gdy są świadkami zniewalającego spektaklu bombek tworzonych przez białego człowieka. W jego bezkresnym 
stworzeniu, w stanie upadku, jego pycha wyniosła go z ciasnej i wąskiej ścieżki życia w zgodzie z naturą w kierunku 
bezmiaru materialnego świata i jego pokusy - z raju na zatracenie. Wciąż w oddali czai się odkupienie, którym jest Krist - 
nadświadomość, którą biały rycerz musi się przepasać, aby naprawić zawalony, wypalony gmach boskiego stworzenia. 


Tak więc biały człowiek musi wskrzesić się z popiołów własnego ognia prometejskiego i zrekonstruować świat 


jego własny obraz - architektura, która będzie trwała tylko wtedy, gdy spełni swoją Prawdziwą wolę i dostroi wyższe z 


niższymi. Tylko wtedy można odzyskać raj. Ekscesy materialnego niepokoju mają wszystko oprócz 
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przyprawiło białego człowieka o mdłości i dlatego musi on obrać drogę ku Naturze i żyć z nią w stanie 


harmonii. 


Bębny Tom-Tom 


z Czarnego Świata wybijały tatuaż, poruszając ognistego węża kundalini, który krążył wokół wirujących bioder 
dzikich prymatów. Szalony rytm wywołuje dziką kakofonię okrzyków i okrzyków namiętnego zapału, gdy 
migoczący nóż unosi się w blasku ognia, mieniąc się straszliwą intencją z uniesionej ręki kapłana voodoo. 

Ton przyspiesza do punktu przełomowego, gdy związana ofiara kołysze się tam iz powrotem, szeroko otwierając 
oczy ze strachu w oczekiwaniu na ostateczny akt wprowadzenia istoty w zaborczą manifestację. Krew kurczaka 
zasycha lepką, gorącą falą na jego twarzy, gdy nóż ponownie opada, tym razem na jego gardło. Żywotne 

życie gaśnie z trzepoczących oczu i ustają walki. Witamy w najciemniejszej Afryce, krainie najczarniejszej 
ignorancji. szybko do przodu w czasie i przestrzeni do współczesnej Ameryki w mieście Detroit w pasie rdzy. 
Zepsuty chodnik i zniszczone budynki graniczą z groźną panoramą wraz z nadejściem nocy. Syreny wyją w ciszy 
jak wiele wilków grasujących po betonowych stepach środkowo-zachodnich Stanów Zjednoczonych w 
poszukiwaniu zdobyczy. Dżungla z przeszłości zostaje przeniesiona do teraźniejszości, w której czarne bestie 
mordują się nawzajem zgodnie z niepisanymi zasadami przynależności plemiennej, prymitywnej hierarchii 

frakcji: którzy walczą o najgrubsze zasoby pożądane przez człowieka w jego najniższej oktawie. Prawo 

kraju, a nie prawo pałki i pistoletu, ma arbitralną władzę nad mieszkańcami tego królestwa, związanymi 

ze sobą czysto materialistycznymi zasadami pozbawionymi obecności Ducha. Grób wiecznej wojny, grób żywych 
trupów zrodzonych po prostu po to, by umrzeć i doświadczyć odrodzenia ziemskiej duszy w nieskończonej 
cykliczności, aż do czasu, gdy zostaną wytępieni z ziemi. Kali Yuga jest tutaj, w żelaznej epoce pasa rdzy Americana, 
zwiastun nadchodzącego powrotu do wiosny chwały Złotego Wieku, kiedy ziemia zostanie oczyszczona i pozwolono 


jej odpocząć od chaosu, jakim jest człowiek-zwierzę. To jest czarny świat Bellum Omnium Contra Omnes. 


Krzyżowanie 
ras ... kolejny punkt zaczepienia w awangardzie ludobójstwa białych Żydów poprzez osłabiający wpływ, jaki 


ma ono na społeczeństwo: brak tożsamości, brak rozpoznania celu; brak rozpoznania celu brak zdolności do 
rozwijania i używania broni do wojny przeciwko opozycji. Wprowadzanie zamieszania w społeczeństwie i ludziach 
oznacza rozproszenie ich skupienia i koncentracji przepływów energii w taki sposób, że energie ulegają 
rozproszeniu, co jest stanem słabości, który powoduje bezsilność nieuniknionej reakcji i sprzeciwu ze strony 
bardziej świadomej i integralnej białej grupy demograficznej. Co więcej, wyniki krzyżowania ras na płaszczyźnie 
genetycznej prowadzą w mikrokosmosie do takiego samego rozproszenia i konfliktu celów energii tkwiących 
w ciele, biorąc pod uwagę konfliktowe i zasadniczo niekompatybilne geny, które sztucznie 

(poprzez propagandę) hybrydyzowały z ciałem żywiciela. Mieszaniec w związku z konieczności doświadcza 
konfliktu diady (lub w przypadku poligamii „n-ad”), niekończącego się krzyżowania celów, nieporozumień i 
ogólnego braku harmonii, jakie taki związek sprzyja. Nieszczęsny nieszczęśnik, który jest zgniłym owocem 

tego związku, jest z konieczności gospodarzem dzielącej gry konfliktowych popędów, o której właściwie 

można mówić jako o recepcie na chorobę psychiczną, tak jak w przypadku Żydów i ich zakaźnych chorób 


genetycznych (np. celiakia, tay sachs, itp.). Produkty płaczu i krzyku 
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malgenics świadczy o zepsuciu i antynaturalnym charakterze takiego bezbożnego związku, zardzewiałego łańcucha 
wykutego w ogniu piekielnym i przyczepionego do kamienia młyńskiego karmy poniesionej przez samą parę 
namacalnie ustanowioną w „dziecku”, tym prawdziwym Demianie irracjonalnego wewnętrzne sprzeczności. W 
konsekwencji dusza rasowa zostaje zniszczona przez architekta tego zła, umożliwiającego całkowitą kontrolę nad 
społeczeństwem poprzez stworzenie niezbędnego napięcia między naturalnymi wrogami, znającymi wrodzoną 
przyczynowość obecną i umiejącą manipulować nią dla korzyści. Ponownie Wąż (Żydzi) działają na Ewę, 

oszukując przez wysuwanie przedmiotu pożądania (i oczywiście przezwyciężając instynktowną niechęć poprzez 
propagandę, czyniąc w ten sposób niepożądane pożądane i odwracając naturalne skłonności, które są zgodne z 
naturą, tj. „podobne przyciąga podobne tak pewnie, jak magnes przyciąga żelazo” i jest to „magnetyzm 

zwierzęcy” korespondujący z większą całością/sumą całkowitą, a zatem jest prawdziwy i piękny w tej korespondencji). 
Diabelski żyd uderza w to powiązanie, zaszczepiając wirusowe nasienie występku (tego, które odbiega od natury) w 
postaci zwodniczej iluzji o „uniwersalności wszystkiego” i konieczności podtrzymywania tej „szlachetnej” zasady jako 
Absolutu w takim stopniu, w jakim unicestwienia własnego życia zerwania tego łańcucha, który przywiązuje 
przodków do potomności poprzez żywą rzeczywistość w wiecznym Teraz. Jednak to nie kobiety tylko fizycznie 
odgrywają rolę Ewy w dialektyce Żyda, raczej fizyczny „mężczyzna” również przekracza te granice poprzez poddanie 
się zasadzie egalitaryzmu jako absolutnej. Oczywiście dla tych, którzy mają minimalne możliwości i którzy są 
podporządkowani w swojej woli namiętnościom (w zależności od względnej siły tych dwóch zdolności 

zadecyduje o ścieżce, po której kroczy potencjalny krzyżowiec - ku zatraceniu lub elizjum, nawet jeśli tak celibat). 
Brak woli i/lub nadmiar namiętności, nad którym nie może zapanować proporcjonalna lub przeważająca Wola, 
prowadzi w połączeniu z trucizną umysłu egalitaryzmu w otchłań własnej linii rodzinnej. Żyd o tym wie i 
wykorzystuje to na swoją korzyść - kulturowe podkreślanie najbrutalniejszych namiętności w największym stopniu 
stanowi formułę tego niszczącego umysł i duszę wpływu wcielonych Szaitanów (np. Żydów). Urzekająca mistyka 
okazywana łatwowiernym dzieciom Adama (Białym) „Innego” jako „Innego” prowadzi ścieżką niegodziwości ku 
Golgocie tożsamości. Żydzi przekształcili dzieci Adama w legionistów, w ofiarę składaną przez Piłata na krzyżu 
genetycznego splicingu w laboratorium społeczeństwa. Twój własny pierworodny dla Molocha; złóż mu ofiarę! 
Ciekawość wzbudzana (psycho-seksualnie) przez „Innego” jako obcy, a więc nieznany obiekt fascynacji, jest 


jedną z głównych broni żydowskiej degeneracji. 


„Świętujemy RÓŻNORODNOŚĆ" 
... W sensie zaniedbania nieharmonijnych i niezgodnych esencji Rasy poprzez zaniedbanie Obiektywności Rasy, jest 


to przepis na obiektywne / faktyczne samobójstwo i zapoczątkowanie nowego mrocznego wieku całkowitej ignorancji 
i dzikości. Przeintelektualizowana i abstrakcyjna świadomość „Obiektywizmu” (moralnego, np. , przesadnie 
„uczciwości” itp.) oraz altruistyczna trajektoria Białych przyspiesza ich własną destrukcję. Brzemię pasożytów 

innych niż biały, spoczywające na Białym Człowieku, staje się naprawdę poważne, biorąc pod uwagę proliferację/ 
płodną naturę zarazy podobnej do lustiny w Ogrodzie, która przeżuwa wszystkie rośliny kosztem białej populacji, 
która zajmuje się faktyczną uprawą i produkcją tego przyciąć. Ci, którzy pasożytują na własnym narodzie, tj. Pasożyty 
rządowe białych kołnierzyków usprawiedliwiają swoje pasożytnictwo pozorami moralnymi, twierdząc, że będą 
odgrywać (w takiej czy innej roli) rolę redystrybutora lub pośrednika między produktywnymi białymi a 


nieproduktywnymi nie-białymi pasożytami. "Dobre dla gospodarki" mówią 
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prawicowy konserwatysta; „Dobre dla różnorodności” - mówią lewicowi liberałowie. Wszystkie pasożyty w 
bazie, żyją z grzbietu białego pracującego mężczyzny i kobiety, usprawiedliwiając się rubryką wyższej moralności. 
Tym, co w konsekwencji jest poza egoistycznym pasożytnictwem, jest popęd śmierci bezmózgich białych 
liberałów, którzy nie mają zdrowych instynktów i/lub braku szacunku dla wszystkich swoich przodków 
stworzonych podczas jednoczesnego wypróżniania się na ich grobach, podczas gdy oni uczestniczą w 
pobłażaniu i przekraczaniu swoich twardych - pracujący przodkowie umożliwili im udział, rozkoszując się 

w środku nocy, oczywiście porzucając wyższe zasady, które ucieleśniali ich przodkowie; upajając się istotami o 
najniższych wibracjach (czarnymi, brązowymi i czerwonymi) przy dzikim rytmie popkulturowego musaka o 
najniższych wibracjach. Przeszedł proces wyrównywania, a to z powodu niemożności uznania większego 
dobra wyższej kultury i wyższego standardu człowieczeństwa, które mają zostać zastąpione zniewieściałym 
żłobkiem miauczących brązowych i czarnych niemowląt; społeczeństwo pastwisk pełne wulgarnej, masowo 


produkowanej podludzkości. Zamki Europy obracają się w gruzy, a wina leży po stronie zepsutego umysłowego 
trucizny uniwersalizmu i towarzyszącej mu słabości. 


Rasa jako konkretny fakt namacalnej rzeczywistości jako „rzeczywistość”, a nie fikcja, narzuca się temu, kto jest 


dostrojony do sumy istnienia, wszechświata/wieloświata rzeczy, np. abażury; drogi; biologiczne podstawy 
seksu, płeć, rasa i kultura), kto ma oczy do patrzenia. Zakładam, że im ciemniejszy, tym bardziej zwierzęcy, 
wulgarny i skłonny do niższych popędów i ich behawioralnej manifestacji w brutalnych przestępstwach, 
nieudolności i namiętnym zachowaniu. Naprawdę ciemny człowiek ucieleśnia ciemność o niższych wibracjach, 
skorelowaną z niższą częstotliwością wibracyjną pól energetycznych i proporcjonalną do ciemności o wiele 
niższej. Niższa częstotliwość wibracji z konieczności (na podstawie energetycznej/biologicznej) manifestuje 
się w formie bardziej prymitywnych zachowań, takich jak orientacja behawioralna walcz/uciekaj/f*** („F3”); 
opadająca w dół spirala zwierzęcości, która nie może być tego typu bytem, niezależnie od tego, czy zostanie 
zastąpiona przez jakąkolwiek formę społecznego programowania/uwarunkowania lub wychowania przez 
łatwowierną kobiecą świadomość białego liberalizmu jako ideologii/religii. Duchowo ciemny człowiek jest 
szatanem w sensie ctonicznej istoty o niższej częstotliwości wibracyjnej, która nie może się wydostać (ani nie 
ma żadnej innej niż najtępsza wola do takiego stanu) stamtąd i osiągnąć wyższą świadomość lżejszego typu, 
której częstotliwość wibracyjna się objawia w muzyce klasycznej, wyrafinowanych językach, skomplikowanych 
wyczynach inżynieryjnych itp. Nie trzeba bronić się przed nieuniknionym liberalnym sprzeciwem i antybiałą 
nienawiścią przed dziedzictwem wpływu białych na świat i jego procesem podnoszenia, który wyłonił się z bagna 
( błędnie i pychą) ciemnemu człowiekowi tylko po to, by zabłocić własny biały płot i zająć się nieustannym 
czyszczeniem błota, które wciąż się tam rozpryskuje. Niekompatybilne wibracje tworzą dysharmonię, 
dysharmonia tworzy chaos - ale z chaosu rodzi się porządek. Wkrótce wszyscy dzikusy, które nękają ziemię 
swoimi brązowymi, czarnymi i czerwonymi ciałami, zostaną usunięte z ogrodu Gai, podobnie jak wiele ślimaków, 
chrząszczy i szarańczy. Wtedy częstotliwość wzrośnie i zakwitnie rytuał wiosny, harmonia zostanie ponownie 
przywrócona na ziemi w białym świecie. Obecnie łatwowierna większość nadal odmawia zdjęcia okularów 


wirtualnej rzeczywistości i zmierzenia się z rzeczywistością 


O konieczności lojalności rasowej Bez 
wierności plemieniu jest tak dobrze, jak gdyby się umarło; ponieważ „tym, kim jestem, jestem przez ciebie, a 


ty, kim jesteś, jesteś przeze mnie” oraz „twój naród jest wszystkim - ty jesteś niczym” (Hitler) - przynajmniej w 


izolacji od twojej grupy plemiennej. Niezbędny warunek istnienia: wierność grupie plemiennej, która 
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służy jako biologiczna „entelechia” w kategoriach arystotelesowskich, tj. to, co pozostaje niezmienne w czasie, tj. 
Wyścig. Aby rasa była rasą, musi się orientować wokół siebie; wszyscy członkowie muszą zachować tę 

duchową lojalność, która przejawia się w konkretnych działaniach i zaniechaniach. Magnetycznie jak magnetyzm 
zwierzęcy w formie eterycznej, członkowie plemienia otaczają totem swojej tożsamości, insygnia ich 
zachowania: gromadzą się pod flagą, wokół której gromadzą się ci, którzy będą kontynuować swój gatunek. 
Zanurzenie się w grupie plemiennej oznacza zakwalifikowanie się jako jej członek; unikanie tego obowiązkowego 
rytuału przejścia oznacza odcięcie linii życia przodków, czyniąc bezpłodnym potomstwo; przecinanie nici 

DNA, które zostały uwolnione przez nieświadomość tożsamości i konieczność utrzymywania w pamięci obrazu 
walki, która reprezentuje łańcuch rodowodów sięgający mrocznych mgieł przeszłości. Niepowodzenie w tym, 
przywiązanie do większego kolektywu, oznacza stanie się pozbawionym korzeni włóczęgą bez domu - 

bez krwi, bez ziemi. Ale też: bez ziemi, bez krwi. Przynajmniej jako podstawa do kontynuacji na 

podstawowym poziomie. Ziemia jest koniecznością, nawet jeśli grupa plemienna powinna zaludniać cały świat, 
nieuchronne skutki korupcji puli genowej oraz gigantycznego zakresu masy lądowej i skończonego zasięgu 
członków plemienia. Obecnie potrzebna jest przynajmniej ojczyzna, chociaż w jakimś możliwym (miejmy 
nadzieję potencjalnym) świecie cały świat mógłby być terytorium plemienia. Przynajmniej taka jest nadzieja, 
która mieszka w sercu wszystkich grup plemiennych, jest zakorzeniona w biologicznym „trieb” lub „will zur macht” 
wszystkich grup etnicznych. Wszyscy ci, którzy nie zostali zepsuci lub którzy nie ulegają zepsuciu ani przez 


siebie, ani przez innych, żywią ten instynkt w swojej duszy. 


Niestety lepszy typ nie ma tego poczucia siebie, gdy jego bezgraniczna uniwersalistyczna świadomość i 
nadmierna troska o obiektywność (tj. prawdę) podważają własne zdrowe instynkty z szacunku dla 
sprawiedliwości, a sama prawda zostanie poświęcona, ponieważ żadna inna bardziej prymitywna grupa nie 
zajmuje się te totemiczne idole - jakkolwiek słuszna może być taka troska - ale po prostu unikają ich jako tabu, 
które minimalizują i hamują ich własne sprawy plemienne, a co gorsza, gdy nie istnieje żadna grupa obca 

ani wspólny wróg, tylko ich własne ego; rezultatem jest bellum omnium contra omnes, zejście do 

uzasadnionej tak zwanej dzikości, jak w przypadku wszystkich tak zwanych „ludów tubylczych” przed przybyciem 
nosicieli cywilizacji, Białej Rasy. Bez lojalności rasowej wśród białych, nowa ciemna era (dosłownie iw przenośni) 
nadejdzie jako chmura burzowa zaciemniająca słońce. Promienie białej kreatywności i kultury zostaną 
przyćmione, a pozostała fauna pogrąży się w chaosie na wieczność, aż do następnej manwantary, koła ixionu, 
które będzie szlifować powolny rozwój duszy przez eony. „Nowa nadzieja” na świt „nowego dnia”, a nie 


fałszywe światło, emanuje z rasowej duszy białego człowieka jako kolektywu pośród złej fali między nimi. 


Proletariusze i ich zamiłowanie do mieszania ras Z 
powyższego można łatwo dostrzec powinowactwo między burżuazją a ich odpowiednikiem, proletariacką 


masą, która utknęła w bagnie materializmu, pierwsza z wystającą głową, druga z zanurzoną głową. W tym 
drugim przypadku sam brak głowy wyostrza instynkt i odwodzi od mieszania ras, przynajmniej w przypadku 
zdrowej rasy, o której właściwie można powiedzieć, że jest „dobrym” chłopstwem, a nie kastą proletariacką. 
chandal untermenschen. W tym ostatnim określeniu zdrowe instynkty zdrowego wieśniaka są wypaczane i 
zastępowane przez bardziej mroczne i zdeprawowane skłonności, rządzone głównie przez bardziej dzikie 
popędy „F3” [walki/ucieczki/f***], Stąd 
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skłonność do mieszania się ras zrodzona z niezdrowego nosiciela prymitywnych skłonności, 

prawdziwe ucieleśnienie świadomości bestii, która znajduje swoje miejsce wśród pozostałych ras zwierząt 
upajających się błotem materialności. Niezależnie od tego, czy chodzi o abstrakcję tego, co 

organiczne w przypadku burżuazyjnego intelektualisty, czy o antyintelektualizm i wrodzoną ułomność 
proletariusza, rozpala się skłonność do krzyżowania ras. Tylko zdrowe plemię chłopskie oraz 

zdrowa szlachta i klasa administracyjna, kładąca silny nacisk na higienę rasy rassen, mogą przezwyciężyć atak 


degeneracji „untermenscheit"”. 


ak „prawica” jest upolitycznioną formą męskiej świadomości 


Jak odpowiedzieć na powyższe pytanie? Myśli, emocje i działania ludzi przejawiają się w czymś, co 

można nazwać „polityką”, zbiorem relacji o charakterze dynamicznym, zmiennym, rozgrywających się 
między osobami w przestrzeniach społecznych tworzących umysł roju, czyli arenę polityczną, 

niekoniecznie lub wyłącznie topos fizyczny, ale topos duchowy o niezliczonych wymiarach zależnych od 

niego i konstytutywnych. Infrastruktura, sztuka, ekonomia itd. tego, co społeczne skrystalizowało się w 
postaci rządu i państwa, to niezliczone macki tej egregorycznej ośmiornicy. Kolor ośmiornicy jest określony 
przez zestawy relacji i ich wzajemne oddziaływanie, które wzajemnie się warunkują. „Prawica” lub „prawica” 
politycznie jako „kolor” jest zespołem tych relacji, manifestacją długości fal tego społeczno-politycznego 
spektrum. Kolor jest niebieski. Dlaczego? Jest to kolor trzeźwości, zimnej racjonalnej kalkulacji, 
pozbawionego emocji, konsekwentnego rozumowania, obliczania względnych korzyści i strat niezależnie 

od skazy moralnej, która nie może wpłynąć na decyzję, dążenie lub wyrozumiałość, działanie lub zaniechanie. 
Ten kolor widma musi mieć synchroniczną zgodność z mentalną zdolnością rozumowania, biorąc pod uwagę 
jego trzeźwy brak emocji, stan mentalny wywołany przez „niebieski” zarówno poprzez obserwację wzrokową, 
jak i odczucie/afekt ciała subtelnego. Niebieski wpływ zmienia świadomość w „właściwym” kierunku. 
Zachowanie porządku pośród chaosu, wytrwanie w walce i trudnościach - oto osobliwości „właściwego” 
myślenia we właściwym znaczeniu, tzw. Cecha ta jest zdecydowanie męska, dlatego od zawsze kojarzona była 
z męskością, a ta z konserwatyzmem, obroną prawa, porządku i sprawiedliwości, prawdy i piękna, a wszystko 
to zakute jest jak siekiera w wiązkę rózg. żelazna elegancja i bez zbędności, wszystkie mające niezbędny 
związek z innymi. Niebieski to uspokojenie namiętności, zgaszenie czerwonego ognia szaleńczego chaosu. 

W ten sposób (ten męski kolor) panuje na poziomie światła (ducha) niższych napędów i podtrzymuje cel łuku 
jego woli politycznej. Cięciwa jest napięta i nie postrzępiona, strzała prosta bez pęknięć i drzazg, grot z 


zimnego adamantu z symetrycznymi ostrzami. 


Jak „lewo” jest trajektorią kobiecej świadomości Czerwień to 
kolor pasji aktywacji czakry muladhara stymulacji grubszych zdolności: emocji, intuicji. Bez względu na 


to, jak istotne i cenne mogą być te zdolności w dziedzinie osobowości, kiedy są ekstrapolowane do stanu, 
stają się zastygłym olejem zatykającym tryby Lewiatana i wymagają wydobycia poprzez oczyszczającą moc 
przebiegłej roztropności, uporządkowanej praktyki. Emocje w najlepszym przypadku odgrywają rolęw  ieś 
sferze politycznej w ostrożnej i powierzchownej formie: przyjazne zachowanie, gdy sytuacja tego wymaga w 
kontaktach z odpowiednim gestem przyjaznego sojusznika i odwrotnie. Stąd jest to autentyczny (w 
najlepszym razie) wyraz woli politycznej ucieleśniony w przywódcy nawet przeciętnego chłopa. Wola musi 
kierować się rozsądkiem, zawsze szukającym z 
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rozeznanie, co będzie, na podstawie tego, co przyszło i co jest, sytuacji chwili. 
Lewicowiec/Lewica/Liberał jest rządzony przez prawą półkulę mózgu, której odpowiadającym kolorem jest 
czerwony i jego różne odcienie od szkarłatnego do rubinowego i karmazynowego oraz korelujące czakry, 
które manifestują wibracyjną jakość (kolor) poprzez ich podstawową esencję.-Liberał to znaczy: 

niezdolność do odraczania gratyfikacji ze względu na brak rozsądnej samokontroli; reagować emocjonalnie 
na bodźce bez powyższej cechy i niezdolne do dalekosiężnego myślenia ze względu na irracjonalny umysł. 
Dlatego są jak byk reagujący na czerwoną flagę matadora i dlatego łatwo nimi manipulować na 

podstawie emocji, aby zlekceważyć konsekwencje swojego działania. Ta ich kobieca skłonność 

dowodzi w konsekwencji ich niezrównoważonej świadomości i być może musi znaleźć pojednanie w 

partii zielonych? Obecnie partia zielonych jest bardziej lewicowa/liberalna niż ktokolwiek inny. Podążanie 
swoim obecnym kursem doprowadzi do spalenia buszu, czyli polityki w szale podpalenia. Rozwiązaniem 
jest narodowy socjalizm z naciskiem na środowisko, przede wszystkim wewnątrznarodowa gospodarka, 
która ostatecznie ekstrapoluje się na zewnątrz do globalnej supremacji pod egidą dominującego (białego) 
typu. 

O męskiej świadomości i jej formach Projektowe, 

konstruktywne, opozycyjne, pojedyncze, oryginalne przymiotniki etosu męskiego, przeciwne kobiecej 
receptywności, dekonstrukcyjne/chaotyczne, przyjemne, pasywne, mnogie, pochodne. Tendencje 
behawioralne męskiej świadomości mają niezliczone formy i nośniki manifestacji. Projekcja 

jest tak prosta jak pięść lub pościg za wrogiem do wyprawy do jaskini Platona w sferach myśli. Konstruowanie 
to formowanie zamku na piasku fizycznie w piaskownicy lub w królestwach empiriańskich koncepcji; 
opozycyjny w postaci meczu bokserskiego do debaty polegającej na rozsądnej argumentacji między 
uczonymi; pojedyncza jak postać bohatera wymachująca mieczem ponad walką do Galileusza wyróżniającego 


się jako heretyk o natchnionej przez Boga mądrości. Zarówno wyższe, jak i niższe oktawy tej świadomości 
istnieją i mają współzależne przejawy behawioralne, nieskończone zestawy działań i zaniechań, które 


składają się na zachowanie „męskie” w przeciwieństwie do żeńskiego 

skonkretyzowało się z tą anatomiczną istotą zwaną „mężczyzną” w większym stopniu niż ta zwana kobietą- 
mężczyzną. Tłumiąca tendencja tej modalności świadomości w fizyczno-anatomicznej istocie zwanej 
człowiekiem jest kolejną wywrotową taktyką Archontów, mającą na celu unieważnienie sprzeciwu wobec 
ich władzy poprzez redystrybucję bazy władzy poprzez socjo-seksualny gradient koncentracji od 
mężczyzny do kobiety, a tym samym do osłabienia sprzeciw wobec ich hegemonii. Równocześnie 
przenikając przez ten mały gradient koncentracji energii kobiecą świadomość do królestwa 

męskości, rzekomo próbując wywołać „oppositorum spojówki”, ale na miejscu powodując wypaczenie obu 
naturalnych modalności - kobieta staje się mężczyzną i vice versa - świat jest ubrany w przeciągu 
naginania płci egalitarne zacieranie granic kategorii płciowych/seksualnych. Uniemożliwia to odpowiednią 
konkretyzację/ucieleśnienie męskiej świadomości, ponieważ równoważy jej materialną podstawę, 

swój właściwy tygiel, w którym można jej nadać właściwy wyraz poprzez odpowiednie modalności 
behawioralne. biorąc pod uwagę wrodzoną skłonność obu płci do podejmowania prób przekazywania 
między sobą niekompatybilnego oprogramowania, stanowi wypaczenie dobra, tj. natury, prawa 
kosmicznego i przez to jest „antynomiczny” w najgorszym tego słowa znaczeniu. Cechy męskie 


koncentrują się wokół rozumu i kontroli, próba dostrojenia się do całości, ale pozostawanie z niej zindywidualizowaną, ucie 
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„entelechia”-wytrzymałość w czasie i przestrzeni odrębnego rodzaju bytu, który jest dynamiczny nawet wtedy, 
gdy stoi na ziemi. O ile nie jest entropiczna, ale raczej pleomorficzna, dopasowując się do okoliczności, gdy 
rozum dyktuje zacieranie lub negowanie okoliczności, gdy jest to sprzeczne z jej samozachowaniem. 

Jednak kiedy jej samozniszczenie jest konieczne przez grupę, która przywiązała się do siebie, ustępuje miejsca 
życiu grupowemu poprzez samopoświęcenie jako niezbędny środek do celu przetrwania grupy, jako 
zaprzeczenie zaprzeczenia. O ile wywodzi swoje egzystencjalne prawo do roli obrońcy i przywódcy. Grupa może 
zostać przekształcona w ideał, chociaż nie ma innych fizycznych członków, jak w stoicyzmie, a lekceważenie 
siebie w stosunku do celu, który wykracza poza ja, jest uważane za konieczność przez rozum, tj. świadoma 
świadomość jako dialektyczny proces rozpoznawania konieczności relacji środek-cel(y) i wspierania ich 
właściwymi działaniami, które służą jako środki i/lub cele w tej architekturze umysłu i jego zgodności z 
fizyczną trójwymiarową rzeczywistością. Świadomość męska jest więc modliszką, pająkiem czarnej wdowy i 
pilotem myśliwca kamikadze, który projekcyjnie narzuca się sytuacji motywem samopoświęcenia i sam (jeśli to 
konieczne) neguje negację tego, co stoi w konflikcie z/zagraża przetrwaniu lub realizacji koniec. Wola walki 

i przetrwania poprzez walkę z osobistą omylnością aż do samozniszczenia jest podstawą męskiej 


świadomości w jej czystej postaci. 


Świadomość kobieca: dwie oktawy reprezentowane przez Lilith i Ewę Receptywne, 
pasywne, progeneracyjne, przyjemne, instynktowne, materialistyczne, sympatyczne cechy kobiecej 


świadomości mają zarówno ciemną, jak i jasną stronę, sprzyjają harmonii, druga dysharmonia, jedna 

wyższa, bardziej astralna oktawa, druga bardziej przyziemna i prymitywna. Po ciemnej stronie siedzi Lilith, 
destrukcyjna, chłonna, samolubna, egocentryczna, psychopatyczna, manipulująca, niesympatyczna, a nawet 
nienawistna postać, której praxis kieruje się czystym egoizmem. Czarna wdowa jest pajęczym ucieleśnieniem 

tej świadomości. zastawianie pułapek na „Innych” i spożywanie ich życiowej esencji bez względu na ich autonomię 
lub byt; istota czysto lichwiarska i skupiona na sobie. Ta figurka jest przemienionym konstruktem, w który 

kobiety zostały umieszczone jako esencja w zmechanizowanym Robocie, który wkrótce kradnie duszę swojego 
awatara i uzurpuje sobie jego autonomię, czyniąc deus ex machina boską maską maszyny, która sama staje 

się Deusem. To niedorzeczny obraz kobiety na sterydach, „wy-mężczyzny” lub innego rodzaju wypaczenia 
organicznej rzeczywistości. Nałożenie technologii mecha-cyborga, która obiecuje obdarzyć kobietę supermocami, 
ale zamiast tego jest, że tak powiem, żelazną dziewicą, w której umieszczona jest kobieta. Kiedy drzwi się 

zamkną, nie pozostanie już żadna esencja kobiety. To jest feminizm. pasożyt umysłu wprowadzony jako robak 
rakowy do jabłka wyciągniętego Ewie przez węża. Ewa odgryzie jabłko z czystego, instynktownego pragnienia 
zwrócenia na siebie uwagi i wchłonięcia w siebie „większego dobra”, aby się wyróżnić i zwiększyć 
prawdopodobieństwo przeniesienia genetycznego na potomstwo. W ten sposób potencjalna wyższa 

oktawa kobiecej/kobiecej świadomości, a mianowicie „Ewa”, zostaje wypaczona do niższej oktawy, „Lilith”, poprzez 
ich własną wrodzoną skłonność do uzyskiwania większych zasobów (uwagi, władzy itp.) i odróżniania się od 
kolektywu (do zwiększyć prawdopodobieństwo transmisji genetycznej), jednocześnie zanurzając się w nim, 


aby odnaleźć swoje autentyczne Ja. 
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Feminut (alias „kobiecy egotyzm” / „kobiecość”) 
Ideologia określonej grupy głupców, których tożsamość została skonstruowana przez manipulujących 


umysłami władców i którym pszczoły zostały włożone do ich czapek w celu wykorzystania jako broń polityczna 
wzdłuż wywrotowej trajektorii prowadzącej społeczeństwo w dół śliskiego zbocza degeneracji: 
inwersja/perwersja seksualna ról społeczno-seksualnych od podstawy naturalistycznej do sztucznej; 
kastracja samców w celu nasycenia podróży władzy, uzurpacja władzy politycznej uporządkowanego, 
dobrze uregulowanego imperium do stanu niańki, służalczych poniżaczy i zniewieściałych, bezwładnych 
nadgarstków, którzy pozwolili sobie odgrywać rolę kapłona w stosunek do porywistego dziobającego 

kury „koguta / kury - na spacerze”. Ragget-andy-izacja ich piskląt (dzieci, zakładając, że „wybiorą” 
jakiekolwiek „posiadanie”), osłabiająca profilaktyka naturalnych ról seksualnych w rozwoju dzieciństwa 

(i in utero) jako gest władzy i kobiecości (/ głupi), próba wywarcia despotycznego wpływu na ich 
nieszczęsnych podopiecznych. Wykastrowany samiec-rogacz/kapon zostaje sprowadzony do roli 
domowego niewolnika, grającego rolę eunucha w fartuszku betty-crocker w roli pomywacza, który piecze 
organiczne wegańskie jedzenie i szoruje menstruację swojej dominatrix z porcelanowego tronu w 
niewdzięcznym geście uległość, aby ukarać się sado-masochistycznie za błędy swoich przodków zgodnie z chrześcijańsko-l 
Paradoks obcowania z feministką („feminuta”) jest szerszą ekstrapolacją postępowania z kobietami w 
ogóle, wyrażoną w stwierdzeniu Nietzschego o tym, jak męskie kobiety ścigają kobiecych mężczyzn, aci 
drudzy uciekają, podczas gdy kobiece kobiety są ścigane przez męskie mężczyźni i uciekają; dialektyka 
różańcowej gry kotów i psów biegających po ogrodzie Eden. Teraz dwie strony boskiego kontraktu zostały 
eksmitowane z tego edeńskiego elizjum na Gaję i muszą radzić sobie ze spaloną ziemią zbliżającej się 
apokalipsy w szaleństwie czasów ostatecznych społeczno-seksualno-rasowej inwersji/perwersji. Tak więc 
trudność, jeśli nie prawie niemożliwość osiągnięcia zjednoczenia tych przeciwstawnych sił, pomimo 
panującego między nimi magnetyzmu, jest widoczna w takich zjawiskach, jak feminizm i jego 

niekończące się niezadowolenie, jego nieustanna burza kontrowersji, które generuje wokół siebie, gdy 
próbuje być centrum lub oko huraganu uwagi (pola energii), które powoduje wirowanie wokół siebie. 
Niszczycielski anioł, jakim jest feminizm, obróci struktury tradycji w gruzy, pozwalając naładowanej ego 
figurce Lilith zamanifestować i zdominować sumę wypalonego świata jałowej i pustej sterylności. Jest to 
autodestrukcja kobiecego ego zwróconego „wewnątrz na zewnątrz”, zimzum jaźni rozdętej do granic 
wytrzymałości i zajmującej całą przestrzeń społeczną, uzurpacja topologii seksualnej; samoselekcja zamiast 
selekcji ewolucyjnej/naturalnej; samomianowanie do matriarchatu jako archontyczna kapłanka Diana, 
łowczyni, która marnuje, poświęcając wszystkie ośrodki mocy męskości, okradając w ten sposób własną 
kolebkę genetycznego przekazywania jej własnych genów potomstwu; zrównanie potomności w 
ponowoczesności końca czasów. Jaka jest ostateczna przyczyna? Czy jest to jej własne ego, czy też brak 
panowania lub kierowania tą egotyczną skłonnością przez nadrzędną siłę i dynamizm męskiego 

porządku tego chaosu, którym jest kobieta; przekierowanie tego huraganu w kierunku parapetów 
rozkładu społecznego oraz wrogich wieżyczek i katapult. Wróg może wystrzelić tyle strzał i rzucić tyle ciał 
zarazy o wirusowych proporcjach do sfery społecznej, nie naruszając jej granic i barykad, jeśli są one 
wystarczająco mocne. Tak więc skurcz boga „wewnątrz (-na zewnątrz)”, zimzum jaźni w „czynieniu 

siebie lepszą osobą, a tym samym świat lepszym miejscem”, robienie wszystkiego, co najlepsze, stawanie 
się tym, kim się jest itp. to trajektoria że należy się kierować; rozwój siebie jako warunek konieczny trwałego 


zjednoczenia i przezwyciężenia 
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autodestrukcyjnych tendencji i pragnień kobiecego magnetyzmu (yin), gdy nie jest właściwie ujarzmiony przez męski 
przeciwprąd lub siłę projekcyjną (yang). Właściwy rozwój tego prowadzi do jego posiadania i koniecznego 
wykorzystania/urzeczywistnienia w relacjach, które tworzą więzy nieugięte, a nie głupie sznurki czy perłowe 
naszyjniki w orgiastycznej ścieżce leworęcznej. Tak więc rozwiązaniem destrukcyjnej rzeczywistości feminizmu 

jest jego wewnętrzne zniszczenie poprzez wyczarowanie kobiety z kobiety, zaprzeczenie negacji poprzez afirmację 


- natura w końcu nie znosi próżni i tworzy próżnię, gdy jest niewłaściwie ukierunkowana. 


Świętuj Świętuj taniec do piżmaka ... W globalnej 

wiosce biegasz widdershin wokół totemu swojego tabu - obok mistrzów bezrasowej humanitas, ty masztowy 
pasterzu wydalasz swoją bigoterię jako moralny bukake do receptywnej paszczy twoich sługusów mniejszości 

- zapładnianie obrzydliwością narodziny hybrydy transludzi zdegradowane do poziomu apelingów - robotnicy 
globalnego społeczeństwa niewolników łączcie się! Widgety obfite z dodatkowym pulchnym i farmaceutyczną 
pigułką na wierzchu - gasisz pragnienie krwią białego człowieka, ochoczo wymywając ją z płynącej rany, którą 
naciąłeś na czystym białym ciele - aby utuczyć się jak świnia na żydowski targ niewolników - parada o gojach, bo 
wszyscy jesteście jednym pod Syjonem. W góry zagłady wasze zwłoki idą, gdy siła życiowa zostanie z was wyssana 
przez żydowskie wampiry-komisarzy! Ciała są wydajnie poddawane recyklingowi środowiskowemu, aby 

służyć jako abażury i porcelanowa ceramika smażona w piecu żydowskiej supremacji. Rozpieszczajcie się, póki 
możecie gojami - bo wasze krótkowzroczne spojrzenie na życie wkrótce zostanie szeroko otwarte - łuski z waszych 
oczu opadają, odsłaniając kotły przerabiające ludzki tłuszcz na mydło; bębny mielące kości na proszek do 
betonowych osiedli mieszkaniowych, do których wrzucane są kolejne partie, gdy tak wiele ludzkich baterii jest 
podłączonych do matrycy Syjonu. Mięso i narządy - to najlepsze kawałki dla władców kanibali, którzy rozdzierają 
mięso spiłowanymi zębami, aby wzbogacić swoje ciała energetyczne energią zmagających się ofiar 
spazmatycznych z bólu, wyniszczonych agonią rzucania śmierci na ołtarz ofiarny. Noże wbijają się w giętkie mięso 
tryskające krwią z ran w misach ze złotem wypalanych w piecach, które pracują murzyńscy niewolnicy o niższym IQ, 
nieświadomie służący Gai i państwu jednomu w ludobójstwie zbyt wielu. Oczy rabina przewracają się jak wielki 
biały rekin, gdy zanurzają swoją wygłodniałą paszczę w drżącym ciele - wszelkie protesty przeciwko nieludzkości 
spotykają się z okrzykami „holokaustu”!, „antysemitą”! „zabić nazistę”! Na co czarna bestia odpowiada z dziką 
radością, chętna do spożywania resztek swoich panów z zardzewiałymi maczetami pracującymi w górę iw dół jak 
maszyna do szycia tnąca resztki białoskórych ofiar. To nadchodzący świat, to ubój gojowskich niewolników z 
samozwańczej kasty złych świateł, fałszywych świateł lucyfera nalegających na absolutny despotyzm i 

ujarzmienie wszelkiej opozycji. Nie kwestionuj autorytetu swoich panów - wszystko jest dobrze w Syjonie - wybrani 
są tutaj, aby ci pomóc - musisz wypełnić wolę Gai - Ona jest twoim bogiem - Ona jest twoją Matką Ziemią - szoruj 
przed nią i racjonuj swoje jedzenie i wody - nie spożywaj produktów - nie zanieczyszczaj dwutlenkiem węgla 
wydychanym z układu oddechowego - jesteś dobrym obywatelem Syjonu - pełnisz rolę skromnego podopiecznego 
Gai i Wybranych - ich wola jest twoim największym pragnieniem - ich niełaska jest twoim największym strachem 

- zasłużyłeś na odpowiednie kredyty rządzenia, aby zasłużyć na świętowanie RÓŻNORODNOŚCI w jednym stanie - 
masz prawo brać udział w swoich pigułkach somy - enteogeny, które wchłaniasz, są twoimi przyjaciółmi - pomogą ci 
wytrwać w kryzysach, które występują w jednym stanie - „przyjemne!” Taki jest cel - odrobina pobłażania sobie 

z umiarem, oczywiście wszystko, co jest zwyczajne — wszystko, co normalne, jest naturalne - to, co naturalne, nie 


jest normalne, a popularność jest prawdą. 
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Liberalismus Vulgaris Credo 


kobiety, czyniące sam liberalizm wulgarną ideologią odpowiednią dla tych, którzy kładą nadmierny nacisk na wypaczony 
aspekt świętej kobiecości świadomości. To dlatego, że liberalizm jest żeńską ideologią zorientowaną na przyjemność, 
oddaniem temu jako zasadzie, wokół której koncentruje się całe życie. „Wszystko jest seksem” alchemicznie, jak głosi tajemna 
doktryna różokrzyżowców - a cały liberalizm jest w rzeczywistości libertynizmem, czyniącym libertyna libertynem oddanym 
wiecznej pobłażaniu kosztem wyższych dążeń i kultywowania wyższego ja, które z konieczności pociąga za sobą oderwanie 
się od stymulacji, która stanowi „przyjemność” w najbardziej wulgarnym sensie. Kompasem świadomości liberałów jest: 
unikanie bólu i pogoń za przyjemnością. Jedynym sposobem, w jaki mogą skonfrontować - w ich umyśle - bolesną naturę 
surowości rzeczywistości, jest to, że prowadzi ona do większej przyjemności poprzez uznanie i radzenie sobie z nią (zwykle 
rezygnacja). Zatwardziałi tchórze nie chcą i nie są w stanie uwikłać się w nic, co rodzi konflikt, chyba że można to przyjemnie 
zastąpić przez pozorne rozumowanie, czyli błędne rozumowanie i jawną sofistykę. W przeciwnym razie ucieczką będzie 
umyślna ignorancja/dysonans poznawczy jako modalność świadomości, która umożliwia (jakkolwiek złudnie) oderwanie się 


od rzeczywistości poprzez nałożenie fantastycznej fasady przyjemnej wyobraźni. 


Fałszywe światło świeci jasno w oczach liberałów, dla których prawdziwe światło prawdy jest zbyt ostre i przeszywające, by 
mogły je pomieścić ich słabe zdolności. Reasumując: po prostu nie mogą znieść prawdy, nie mogą znieść upału, więc jak 
porządna kobieta wracają do kuchni, by zająć się gwiżdżącymi imbrykami, niecierpliwie czekając na słodzone herbaty, na 
które tak bardzo mają ochotę. To oczywiście jako ideał lub noumenalna rzeczywistość przejawiająca się w biochemicznym 


wydzielaniu dopaminy itp., np. hormonów przyjemności. 


Podobnie jak przysłowiowy szczur, który sam podaje kokainę w swojej klatce, naciskając dźwignię, aby zwiększyć poziom 
seratoniny, tak i liberał stara się wyczarować w swoim umyśle przyjemne fantazje poprzez tkanie gobelinów fałszywie 
powiązanych idei oderwanych od rzeczywistości, aby wywołać wydzielanie hormonów przyjemności, aby wzmocnić ich z 
natury niedostateczną konstytucję. Dlaczego mówić niedostatecznie? Po co szukać czegoś innego, jeśli nie zaradzenia 
niedostatkowi, jakkolwiek zwodniczemu i nieodpowiedniemu, przyczynowemu sposobowi naprawienia chwiejnej nierównowagi, 
która chwieje się z jednej strony na drugą w umyśle liberalnym. Jednak ich uczucie a 

sprostowanie równowagi między antagonistycznymi popędami opiera się na chwiejnym fundamencie wypaczonej 
konstytucji i to biologicznie. Biorąc pod uwagę ich nadmierny nacisk na emocje, ich nierozwiniętą zdolność rozumowania i 
ogólnie niedostateczny nacisk na aktywność kory przedczołowej, są całkowicie niezdolni do osiągnięcia równowagi między 
podstawowymi popędami neurologicznymi, nie mówiąc już o osiągnięciu wyższej oktawy świadomości poprzez 
podwyższoną aktywność metaboliczną ewolucyjnie niedawnej struktury anatomicznej (kora przedczołowa). Dlatego 

błąkają się w stanie świadomości bestii, jak zwierzę biegające w niestabilnej emocjonalnie klatce, gdy jest elektrowstrząsane 
przez małe szturchnięcia ze strony swoich opiekunów (analogicznie bodźce zewnętrzne, które oddziałują 


na świadomość liberała i warunkują ją w większym stopniu ). Osobą przeciwną jest „człowiek rozsądny”. 


Sensacja 

---. jest jeszcze jedną bronią w arsenale żydowskiej trucizny umysłowej - zredukowanie „Gojów”, obiektu ich gniewu, do 
bezmyślnych bestii poprzez kultywowanie emocjonalnej reaktywności (zwłaszcza po usłyszeniu pewnych modnych słów, takich 
jak „Żyd” itp.), które służy jako trampolina, od której odbijają się różne zachowania w odpowiedzi na te sygnały jako klasyczny 
proces warunkowania, przyczynowość wejść i wyjść sprytnie zaaranżowana przez Żyda, aby zaprojektować te reakcje 
behawioralne, biorąc pod uwagę odpowiednie stworzenie fałszywego związku między bodźcem a reakcją . Alkohol jest 
fałszywie kojarzony z towarzyskością, np. i jest używany do degradacji fizyczno-mentalno-duchowego wymiaru „gojów” 


poprzez porywanie pewnych 
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oczekiwania społeczne (popularność, towarzyskość itp.). Te fałszywe skojarzenia służą jako monity poleceń, 
które inicjują proces wewnętrznych obliczeń w umyśle nieszczęsnego gospodarza, wyzwalając 

zachowanie towarzyszące („przywiązane”). Ludzki biokomputer jest urządzeniem, którego używa Żyd, aby grać 
na dyskach i wypaczać ich naturalny bieg. Od relaksu i regeneracji po pracy po jaskinie niegodziwości, w 
których „towarzyskość" działa na niezliczone zdegenerowane sposoby, celem jest wynalezienie natury jako 


wywrotowego środka do rozbicia integralności systemu społecznego i podboju go poprzez jego wrodzoną 
słabość. 


Płeć Pościel: 


„Ugnij się” to credo ponowoczesności, syreni zew węża w ogrodzie upadłego świata. 

To jeszcze jeden protokół Żydów w kulturowej działalności wywrotowej, jeszcze jeden atak na korzenie drzewa 
Białej Rasy. Natura koreluje płeć i płeć, aw tym upadłym świecie sporadyczne „dewiacje”, właściwie tak 

zwane, zdarzają się jako rzadki przypadek, wyjątek od reguły. W takim przypadku „odmieńcy” po prostu 
zniknęliby w samoczynnym przycięciu gałęzi życia, a samo drzewo zastąpiłoby gałęzie lepszymi owocami niż 
jałowe. Upadek kultury objawia się syfillisem, rzeżączką i innymi plagami, które oznaczają odstępstwo od natury 
(nie wspominając o HIV i wirusowym zapaleniu wątroby typu B, tzw. Występuje w postaci 

zahamowania, a czasem zanegowania rozwoju naturalnych ról seksualnych (właściwie tzw.). Podstawa 
anatomiczna jest skorelowana z jej behawioralną ekspresją, w której mężczyźni są mężczyznami, a kobiety 
kobietami w najbardziej tradycyjnym sensie, w przeciwieństwie do celowego odwracania ról seksualnych 
poprzez feminizm i zniewieściałość, a także antynaturalne praktyki najbardziej bestialskiego hedonizmu. Zgiąć się 
w tym kierunku, to w końcu się złamać. Żadne naruszenie natury (stworzenie dysharmonii) nie jest 

pozbawione równej i przeciwnej reakcji. Na poziomie osobistym uszkodzenie nerwów, generowanie chorób i 
nieudane związki/brak kultywowania znaczących relacji skutkuje katastrofalnymi konsekwencjami dla osoby, 
która staje się dysfunkcyjną i zepsutą istotą całkowicie niezdolną do odgrywania swojej naturalnej roli zgodnie z 
fizyczną formą, którą wcieliła w 3D. Tak więc świadoma konstrukcja tej nowej tożsamości jest odstępstwem od 
tego, co naturalne, kanoniczne, „nomos” („prawa”) kosmosu (Bóstwa itp.). Odstępstwo od normy 

jako naturalne, a nie jako nienaturalne/sztuczne [„społeczne” oparte na uwarunkowaniach 
społecznych/inżynierii] jest receptą na eksterminację typu jej poddanego, im bardziej zboczona na szerokiej i 
krętej ścieżce, tym bardziej samobójcza. 

Prosta i wąska ścieżka „Prawa Kosmicznego” („Bóg”) wyznaczyła jednostkę - co z konieczności implikuje ją 

w większej grupie (harmonijnie, jeśli trzyma się tej ścieżki), jeśli jest podążana, prowadzi do przetrwania i 
rozkwitu. Tak więc nacisk kładziony na „prostą” drogę nad „krzywą” jest kluczem do przedłużenia zdrowego 
umysłu w zdrowym ciele. Zakrzywiona ścieżka jest ścieżką nieharmonijnej egzystencji, właściwie tak zwaną 
„dewiacją”. Funkcja seksualna może nie ograniczać się wyłącznie do prokreacji, ale jest narzędziem wznoszenia 
się i wyższej świadomości. Jednak tylne przejście (ze względu na swoją oddzielną funkcję) jest z konieczności 
wykluczone z kultywowania wyższego ja; raczej wciąga ludzi w niższe stany czakr i zakłóca przepływ energii 
oraz pracę wężowego ognia w górę shushumna poprzez nadmierną aktywację bardziej ogonowych splotów. 

W ten sposób pojawiają się blokady energetyczne, które zatrzymują świadomość w niższych popędach i 
manifestują się behawioralnie w pętli ujemnego sprzężenia zwrotnego, prawdziwej spirali w dół w moralną 
otchłań, wywodzącą się i zapoczątkowaną przez fizyczną otchłań („błotna dziura”) oraz jej nadmierną 
stymulację i perwersję („antybios”). naturalna”) aktywacja poprzez lekceważenie jej wyłącznej funkcji 
(mianowicie wydalanie, a to poprzez skurcz perystaltyczny i tak dalej). Podobnie jak w przypadku mówienia 

przy jedzeniu, to co wychodzi musi blokować to co wchodzi i to określa jego funkcję (czyli zawór jednokierunkowy). Taran (fallus 
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nadmiernie rozszerza/rozszerza zwieracz powodując uszkodzenie nerwów i uderza w ciało kości ogonowej. Może 

to spowodować chwilowe rozpalenie wężowego ognia, ale ekstremalna siła gwałtownego (właściwie tak zwanego) 
mechanicznego uderzenia jest zbyt szkodliwa dla anatomii, aby wytrzymać w czasie i służyć jako tantryczna trampolina 
do świadomości chrystusowej. Raczej kultywuje „szatańską” świadomość, antynaturalny, antynomiański zwrot w lewo 
w kierunku stopniowej degeneracji objawiającej się nietrzymaniem moczu i fizycznymi nieprawidłowościami, takimi 
jak problemy z koordynacją i ogólny brak równowagi zmysłu kinestetycznego: stąd akt sodomii (seks analny) jest 
dewiacyjną, antynaturalną obrzydliwością, która pozostawia spustoszoną świątynię ludzkiego ciała jako skądinąd 
boski katalizator, pojazd duszy. Dalej w temacie seksualności między mężczyznami („gejami”/homosami) jest 
degeneracja umysłu poprzez wyczerpanie cynku poprzez nadmierne wydalanie nasienia (zwykłe zjawisko, 


biorąc pod uwagę, że większość nie zachowałaby materiału „oleju chrystusowego”, który warzy to pierwsze). 


akie jest rozwiązanie wulgarnej trucizny umysłowej liberalnych/uniwersalistycznych wartości? 


Szlachetniejszy standard, wyższy ideał o charakterze ekskluzywistycznym. Charakter jest rzeczą fundamentalną, a 
cnoty stoików powinny zostać wyryte w kamieniu jako nowy zestaw przykazań dla przewodnictwa Białych. W świecie 
chaosu porządek powstaje „wewnątrz-na zewnątrz”, zaczynając od rozwoju wyższej świadomości , stoickiej 
powściągliwości i dążeniu do kultywowania cnót. W zdrowym ciele zdrowy umysł w zdrowym społeczeństwie w 
zdrowym środowisku. To, co wewnętrzne, jest dziś poświęcane na ołtarzu tego, co zewnętrzne, z pominięciem ich 
wewnętrznego związku: rodzina poświęca się na rzecz społeczeństwa; tożsamość naturalna na tożsamość 

sztucznie skonstruowaną, wywodzącą się z kontroli umysłów zaszczepionej przez środki masowego przekazu przez 
ukryte moce. Rozwiązaniem jest uznanie przyczynowości tej inżynierii społecznej i zainicjowanie odwrócenia 

tego procesu, inżynierii wstecznej i przeprojektowania siebie na obraz kosmicznego porządku Boga w miejsce 
arbitralnego lub niekompletnego i wypaczona wiedza o „upadłych aniołach”, którzy wykonują rytuały czarnej 

magii na wydrążonej ziemi ludzkiej świątyni. Wzmocnienie się przeciwko erozyjnym/korozyjnym siłom tych 
międzywymiarowych istot daje osobie szansę walki na wypełnienie wyższego celu, który jest jej właściwy. Mimo 

to ciało fizyczne zostanie zrodzone przez niezliczone siły destrukcyjnego wpływu: chemikalia, GMO, pole 
elektromagnetyczne, wodę, żywność, powietrze, truciznę glebową. Praca w pozytywnym, wznoszącym się kierunku 
jest częścią tego zestawu cnót stoickich - walka przeciwko złej fali zamiast ulegania jej wpływowi w słabości. 
Wzmocnienie samokoncentracji, medytacji, kontemplacji „wewnątrz-zewnątrz” powinno być celem we 

wszystkich wymiarach samokontroli: ciała, umysłu, ducha, zwracając uwagę na ich relacje i konieczność zestrojenia 
się z Byciem poprzez poznanie ich wewnętrzna przyczynowość i związek, biorąc za wroga tylko to, co istotne i 
unieważniając to, co obce, będąc odchyleniem od kultywowania wyższego ja, ostatecznego celu inkarnacji/ 
egzystencji. Liberalny zestaw wartości opiera się i ekstrapoluje na prostym i wąskim systemie koncentracji i 

życia wewnętrznego. Zasadniczo jest to ctoniczna/kobieca materialistyczna praktyka, która wiąże się prawie wyłącznie 
z rzeczywistością pięciu zmysłów i stymulacją zmysłową lub świadomością samsaryczną, nigdy nie wychodzącą 

poza powierzchnię pozorów i przemykającą od jednego do drugiego w pogoni za pragnieniem, by nigdy nie zostać 
zaspokojonym, tak jak to ma miejsce. siebie jako swój własny przedmiot, w ten sposób zawsze stając się i nigdy nie 
będąc w procesie absurdu, infantylnym poszukiwaniem czysto materialnej krowiej egzystencji; z natury kobieca. 
Trajektoria jest szeroka i kręta, ale płytka w treści; mentalna przejażdżka nastolatką w hotrod jej ojca skazaną na 
rozbicie i spalenie z klifu podczas gry w kurczaka. Jednak o ich ikaryjskich poszukiwaniach można mówić jedynie jako 
o bezcelowych, a zatem o dynamizmie poszukiwaczy dreszczyku emocji pozbawionym elementu ikaryjskiego 
właściwie tak zwanego, ponieważ Ikar może być skazany na upadek na ziemię na stopionych woskowych 


skrzydłach, ale sam fakt ustanowienia słońca umysłu jako cel (cel) racjonalnie rozważany i poszukiwany 
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poprzez środki i praktyczne działania podniosły Ikara w tym celu (Słońce). Jego niepowodzenie w dotarciu do słońca wynikało z jego 
nadmiernego poczucia własnej wartości, braku właściwej samowiedzy i towarzyszącego mu zrozumienia przyczynowości niezbędnej do 
zdobycia przedmiotu (Sol). Zalotna i egoistyczna natura myśli liberalnej mogłaby być nazwana „immanentyzmem”, fundamentalną 

porażką koncentracji skupienia „wewnątrz-zewnątrz”, a tym samym zagubieniem się w czystej zewnętrzności, niekończącej się grze sił, która 
konstytuuje samsaryczną świadomość, która spoczywa tylko w zwierzęce otępienie, czy to wywołane narkotykami, czy spowodowane 

przez ciemnienie nieba. Kotek bawiący się kłębkiem sznurka, którego liberał deportuje z dziecięcą radością, ponieważ jego środki 

są jego celem, a jego cel jest jego środkami. Całkowity brak zdolności rozumowania jest cechą charakterystyczną liberalnego umysłu: 
emocje ponad rozumem. Przyczyną jest brak rozwoju przez wytężoną ascezę, obciążenie umysłu przez koncentrację, medytację, 


kontemplację, trivium, jeśli nie quadrivium. 


Logika jest niedoceniana w umyśle liberalnym jako niewystarczająco zabawna, a zatem brak stoicyzmu polegającego na wytrwaniu w 


trudnościach nie może być kultywowany, nawet jeśli istnieje ku temu skłonność. 


Psychologia kolektywizmu 
Podsumowując w zdaniu: „wszystko, czego orędownicy kolektywni są orędownikami, jest tożsame z dobrem i niesie ze sobą 


z tym w se imperatywem moralnym”, to, co jest określane przez kolektyw przez umysł roju, wszystko, czego umysł roju 

odmawia uznania lub czego unika, nie ma rzeczywistości, ale marnieje w nieistnieniu. Co motywuje to myślenie z poziomu 

całości, sam kolektyw jest jego nieodłączną totalitarną esencją, która niszczy „Innego”" jako Innego, czyniąc go niebytem, ustanawiając 
całość jako jedyną rzeczywistość. Można więc powiedzieć, że jest „hegemoniczny”. Z poziomu osoby to, co motywuje kolektywistyczna 
hegemonia jest rozpadem osoby w kolektywie poprzez identyfikację z nadrzędną grupą. Stąd osoba nie myśli poza kolektywem i jest 
informowana o dogmatach kolektywu wewnątrz ograniczającej bańki informacyjnej, której ściany są nieprzeniknione 

przez „ Inny" i który wyznacza wszystko inne jako fałszywą rzeczywistość lub przedmiot tabu ignorancji. Chociaż jest to wiedza de re/ 
realiter, staje się "para-gnozą" i każdy, kto zbacza z kolektywistycznych trajektorii, kierunki umysłu stada są albo odrzucane poprzez 
unikanie lub ponowne przywiązanie do stada poprzez proces prania mózgu przyspieszenia transmisji dogmatów ze zbiorowości. 
Granice „prawdy” kolektywu są ustalane przez niego samego, a potencjalnie dewiacyjny członek, który jeszcze pozostaje członkiem, albo 
się dostosuje, albo spotka się z ostracyzmem, a tym samym poniesie tymczasową „śmierć” w stosunku do grupy. Biorąc pod uwagę 
czas/wysiłek ze strony namiastki/quasi-członka, staje się on tym „ostrakiem” i obiektem strachu i strachu, a biorąc pod uwagę 
wrodzone tchórzostwo kolektywisty (o czym później) ilość strachu/strachu przewyższa mniejszą ilość odwagi, jaką posiada członek, 
wpędzając go albo w ramiona kolektywu, albo do grobu, ponieważ członek nie ma zdolności samodzielności jako system sam w 
sobie, jednoosobowy gang, ale musi znaleźć się w pocieszających ramionach kolektywisty jako zastępcza postać matki/ojca, 

która zapewnia niezbędną opiekę istocie, która nie może zadbać o siebie ze względu na swoją wrodzoną ułomność/słabość. Element 
mieszania ras wynika z niezdolności burżuazji do podporządkowania ilości jakości i działania na błędnym założeniu zastępowalności 


osób niezależnie od rasy. 


Ponieważ nie uznaje się żadnej wyższej zasady duchowej (tożsamość; pojedynczość typu, formy), pojęciowe rozgraniczenia ulegają zatarciu, 
a odrębne, organiczne kategorie nakładają się na siebie (krzyżowanie ras). Co więcej, to czysto ilościowe rozumienie życia prowadzi do 
abstrahowania od organicznego, przeżywanego świata organicznych żywych istot, które konstytuują rzeczywistość, ponieważ wszystko 

jest związane relacjami opartymi na wymianie, a tym samym tracą swoją rzeczywistość jako pojedynczość i tożsamość. Ten sztuczny 


związek ze światem bytów, a jednak związany z materializmem tylko w abstrakcyjnej postaci ilościowej sprowadza całą żywą historię do 
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zwykłe cyfry w księdze rachunkowej. Można więc powiedzieć, że mieszczanin jest oderwany od wszelkich 


zdrowych instynktów i naturalistycznego związku ctonicznego typu wyższego niż ten, który dzieli się z bydlęciem i 
niższymi popędami. 


Hipokryzja 
Reprezentowanie tego, co jest, jakby nie było, i czego nie jest, jakby było - fałszywa świadomość przybierająca 


apokryficzny uśmiech, IŚniące, zamknięte zęby lwa na paradzie, by oszukać niedoświadczonego i ufnych, którzy nie 
zostali zepsuci przez psychopatę -społeczne zaburzenie reżimu chwili. Wszyscy są równi, wszystko takie samo; 
wszystko jest jednym i nic, wszystko jest matowoszare. Taką utopię wyobrazili sobie zarówno umysły głupców, 
cowanów, jak i untermenschen, których pasterskie psy pasterskie są przebiegłymi hipokrytami, których 


fałszywe pozory zwodzą ich podopiecznych. 


Błąd mentalności ofiary ... polega na tym, że nie 
ma niewinnych, gdy istota (nazywana „czującą”) wie, co robi, ma zdolność tworzenia mens rea, niezależnie 


od tego, jak „szalona” może być reklamowana ofiara. Nawet pies może uformować zamiar wypróżnienia się na 
perskim dywanie swojego pana z zemsty za mniej niż smaczny kąsek, a nie jego zwykle oczekiwaną taryfę. 

Jest to równoznaczne ze świadomym aktem agresji i tym samym unieważnia status ofiary. 

Nawet w tej podstawowej formie czująca istota („pies”) może działać świadomie, może zrozumieć związek 

między przyczyną a skutkiem, a zatem może ocenić konsekwencje swoich działań i prawdopodobną (biorąc 

pod uwagę przeszłe doświadczenia) reakcję, którą wywoła. Nie ma ofiar, więc nie ma złoczyńców, chyba że czyn 

jest niesprawiedliwy, tj. nieuzasadnione i zakłócające harmonię istnienia, zachowanie względnej autonomii 

Innego w jego inności. Dlaczego? Ponieważ, mówi zasada racji dostatecznej. Czy zatem naprawdę istnieją złoczyńcy? 
Czy tylko gracze na scenie pełniący swoją rolę weryfikującą dobro? Na bardziej ctonicznym/pragmatycznym 
poziomie ofiara wykorzystuje ruch w grze o władzę; aktywna obrona i atak obronny; strategia niewolnika 
przekształcającego słabość w siłę, tj. bierna — agresja. 

Jest to negatywny aspekt świadomości kobiecej, ciemna strona świadomości księżycowych, tj. Lilith, wrogi i brutalny 
pożeracz Innych ze względu na ich wrodzoną słabość i niepewność bycia oczarowanym przez Lilith. Fałszywe 
światło świeci ukośnie, jak fałszywy front uśmiechniętej femme fatale; maskująca ciemność w nim ma chorobliwy, 
sztuczny blask. Moonlighting i gaslighting i pokrewne działania są przeprowadzane pod osłoną słońca umysłu, 


zwiastuna i odkrywcy rzeczywistości. 


Mentalność ofiary 
Ofiara jest typowym antybohaterem nowoczesności. Prześladowana, zraniona istota, której niewolnikiem 


moralność służy jako napierśnik umożliwiający jej (|emu/jemu/ono) przekształcenie się w izraelickiego 
arcykapłana, z moralizującą pompatycznością błagania bogów słabości jako cnotą, kompleksem prześladowczym 
zrodzonym z jego (jego/jej/jego) megalomanii jako wybraniec patrystycznej/matrystycznej maski bóstwa, którą 
nosi (on/ona/ono) jako maskę złego klauna, ukrywającą prawdziwą wrogość za fasadami życzliwości i 
uniwersalnej sprawiedliwości oraz wiecznych prawd do tej pory niezrealizowanych, ale dla boskiej egidy tych 
niewolników moraliści. To jest rzeczywiście reifikacja żydowskiej psychologii, rozwój i kultywowanie nadduszy tej 
pokręconej perwersji ludzkości. Jak wyżej tak poniżej i vice versa z naciskiem na występek. Reprezentant mściwego 
ojca boga Saturna/Yaldabaotha na ziemi iw niebie. Wiedzą, jak doić swoje moralne święte krowy do tego stopnia, 
że krew pozwala oszczerstwu krwi rozkoszować się krainą mlekiem i miodem płynącą kosztem pszczół, które 
zostały zniewolone w swojej masońskiej matrycy ula. Dla każdego szczytu jest dołek, dla każdego przystanku jest 
wyjście, a dla każdej ofiary jest złoczyńca ukrywający się w stolarce wyimaginowanej topologii ich wynalazku. Kim 


może być ta niegodziwa wiedźma z Zachodu? 
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Dlaczego to „YT”, zły biały demon, którego przedstawiają jako kozła ofiarnego na ołtarzu niewinnych 
pozorów. Krew musi płynąć, jeśli mają uniknąć karmicznego topora i owinąć sobie szyje adamantytowym 
kołnierzem nietykalności, łaski Bożej bez względu na praworządność. Jednak z każdym ciosem ich 

kołnierz jest osłabiany i wkrótce latające odłamki, które zraniły „Y'T” przestaną latać, gdy materiał ich 
ochrony maleje. Przy takiej okazji, nieuniknionym sądzie, doprowadzą oni do własnej egzekucji, co znacznie 
upiększy obchody ich porywaczy w dołach niewolników, którzy następnie wezmą udział w krwi swojego 
życia, którą wcześniej wyssali z innych. 


Moralność uprawnień, mentalność ofiary 
Te dwie rzeczy idą w parze. Wzajemne dźgnięcie w plecy koncepcji. Ci, którzy ucieleśniają mentalność 


ofiary, niezmiennie mają moralność roszczeniową, zgodnie z którą jako „prześladowana ofiara" twierdzą 
na podstawie tego statusu, że im, „ofierze”, należy się wszystko i na zawsze, zgodnie z bezwzględnymi 
zasadami lub moralność i ich przestrzeganie czyni ich „moralnie lepszymi”, którzy na mocy tego faktu 
słusznie roszczą sobie prawo do całkowitej sumy pragnień ich serca, uprzejmości (jakkolwiek nieuprzejmej 
uprzejmości) odwiecznego łajdaka, którego nikczemność słusznie pozbawia go wszelkich praw ziemskich 
dobra — a nawet prawo do uwiecznienia swojej egzystencji. Taka jest moralność tak zwanych „niewinnych”, 
moralność niewolników w najlepszym wydaniu; słabość udająca cnotę i przebiegłość jako jedyną 
praktyczną siłę wykorzystującą tę słabość do osobistego wywyższenia i zniweczenia Innego, istoty, 

która posiada większe cnoty (ala Arystoteles), ale która nie chce i ze względu na swoją istotę nie jest w 
stanie zniżyć się do taktyki łobuz uliczny na płaszczyźnie moralnej/psychospołecznej sprawiedliwy może 
uderzyć pięścią w łobuza i nie kwalifikuje się to jako przemoc, ponieważ jest to fizyczny odwet za 

utrwalony akt przemocy moralnej (celowo w większości przypadków) przez tę małoduszną istotę, 

która sama siebie opisuje/przedstawia jako „ofiarę”. Ta gra polegająca na nurkowaniu w piłce nożnej jest 
typową awarią/rekursem słabych, tak zwanych „bezdźwięcznych”, którzy równie dobrze mogą być 
bezdźwięczni ze względu na fakt, że nie mają słownictwa, a zatem nie mają możliwości wyrażania się w 
jakimkolwiek stopniu subtelności myśli. Co najwyżej wydają dzikie pomruki i jęki obłudnego oburzenia 

i bekają trującym gazem ze swoich otworów na wybranego wroga. W ten sposób untermensch stara się 
zniszczyć ubermensch. Trudno to zignorować, gdy otacza nas trujący gaz, biorąc pod uwagę 
wszechobecność zdecentralizowanej ludzkości, która zajmuje topos nowoczesności, fizycznie i pod każdym 
innym względem. Untermenscheit w najlepszym wydaniu - hordy pobelvolków, które służą swoim 

panom, są gotowe rabować i gwałcić. Wyściełają ziemię rzeszą mieszanych ras brutalnych i pełnych 
nienawiści, zakłamanych hejterów, których twarze są wykrzywione w maskę hipokryzji. Ustawiają 

się na ścieżce prawego człowieka, tego, który podtrzymuje prawa kosmosu i ucieleśnia je w sobie; człowiek 
uczciwy, nosi w sobie te popędy, które są tak rozproszone w popędach untermenscha, który marnuje 
energię życiową, rozpraszając ją na najokrutniejsze formy samostymulacji - cudzołóstwo, karmienie się i 
walkę zarówno ze sobą, jak iz innymi. Untermenscheit to cecha, która zaciemnia horyzont swoją niską 
wibracją, zamieniając żywotne dążenie energii słonecznej w energię entropicznej żywej śmierci a lebens unwertes leben 


Cywilizacja upada pod ciężarem zbyt wielu; jego podpory jęczą pod żarliwym dążeniem i chaosem ich 
emocjonalnej nieobliczalności. Wkrótce się rozpadnie, a gruz i pył z wiatrów czasu pozostaną w środku, 
ożywiająca zasada poza dzikimi popędami klippoth/odchodów. 
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Chrześcijaństwo i jego niezadowolenie jako pomoc dla Białej Tożsamości 


Trucizna umysłowa tego pierwszego, zaciekle potępianego przez takich jak Ben Klassen, przeniknęła do środka 
mózgi gojów jako infekcja wirusowa powodująca śmiertelną chorobę, którą można nazwać „białym samobójstwem”, 
czyniąc bohatera białego rycerza białym ptakiem dodo, który radośnie dziobi swoją pierś i karmi Legiony Lucyfera 
krwią swojej witalnej esencji, brązowa masa z bezdennej otchłani Morderu. Taki pogląd jest tylko potencjalną prawdą, 
gdyż konsekwencje wartości chrześcijańskich są samobójcze jedynie pod emblematem uniwersalizmu; prowadzą do 
przeciwnego stanu (rozkwitu) w ramach ekskluzywizmu, którym byłby „CI” (tożsamość chrześcijańska). Biały rycerz z 
pogańskiego świata zachowuje swoje rycerstwo pod alchemicznym znakiem krzyża ansata, który służy jako ołtarz 
ofiarny, z którego wysyłane jest jego niższe ja. Tak więc chrześcijaństwo można postrzegać tylko jako śmiertelną truciznę, 
cykutę higieny rassena w interpretacji dosłownej, ale co najwyżej homeopatyczną dawkę trucizny, gdy interpretuje się ją 
wzdłuż linii alegorycznych z naciskiem na rasizm (np. CI). W tym drugim przypadku (CI) funkcjonuje jako mit uszlachetniający 
duchowo, ułatwiający budowę świątyni Sol-Om-On, będący zgrubnym szkicem architektury niezbędnej do zbudowania 
istoty Chrystusowej wewnątrz i ulepszenia materialnego świata (choć niekoniecznie) bez na tej podstawie („wewnątrz- 
bez”). Nadal reprezentuje kajdany wokół kostki świetlistego ciała uziemiającego go w przyziemnym świecie, gdy 
rozpatrywane jest dosłownie, i dlatego można je uznać za wadliwe pod tym względem wtedy i tylko wtedy, gdy 
wyższemu przeszkadza niższe, zamiast służyć jako bitwa podstawa do ustanowienia tego pierwszego (co, jak sądzę, 


jest prawdą). 


Dalsze potencjalne problemy z CI to (ponownie być może błędna) interpretacja Chrystusa jako zewnętrznego 
zbawiciela, prowadząca w konsekwencji do kastracji osoby pod względem autonomicznej woli. Tworzy się w ten sposób 
zależność i poleganie na autorytetach zewnętrznych (kapłaństwa, mesjasze), co bezpośrednio hamuje konieczne 
warunki osiągnięcia „Chrystusostwa” (np. nadświadomość). „Nadstawianie drugiego policzka” jako nakaz etyczny nigdy 
nie mogłoby zostać wpisane w serca białej rasy, której poczucie 

sprawiedliwość pociąga za sobą element naprawienia krzywdy, a jej drugą stroną jest sprawiedliwe zadośćuczynienie 
za krzywdę, jeśli zajdzie taka potrzeba, siłą wbrew woli przestępcy oporu. Ta subtelna forma agresji, ukazująca 

żałosną postać „ofiary”, której de natura moralia przysługuje odszkodowanie za bycie ofiarą (domniemanego) 
złoczyńcy. Moralność „nadstawiania drugiego policzka” sugeruje również zakłamanie, przez które zachowanie drugiej 
strony jest przedstawiane jako akt wrogości, zakłócenie harmonii istnienia, a tym samym implikuje ich jako transgresyjnego 
„złoczyńcę”, który „musi zapłacić”, ale tylko dzięki boskiej interwencji. Ponownie władza słusznego zadośćuczynienia, 
wyroku i jego wykonania jest zakazana, pozostawiając domniemanej ofierze drogę do samozadowolenia w kompleksie 
wyższości moralnej. Doktryna ta ucieleśnia pojęcie moralności niewolników, a mianowicie biernej agresji, kłamliwej 


podstępności, która przejawia się we wszelkiego rodzaju zwodach i legerdemainach. Fasada ofiary jest idealną przykrywką 
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dla kłamliwego diabła, a więc paradoksalnie/sprzecznie wspomniana moralność jest moralnością „szaitana” 
przeciwnika i istoty pochodnej tych, którzy są (w wielu przypadkach) głównym czynnikiem determinującym 


relacje międzyludzkie w sprawie (np. Rzym, Imperium , dominująca siła na poziomie indywidualnym lub zbiorowym). 


Tożsamość chrześcijańska: argumenty za i przeciw 


Jej doktryna w wielu przypadkach rezonuje z Białymi ludźmi: altruistyczny szacunek dla Innych (być może 
mylnie); samokrytyka (być może przesadna i pociągająca za sobą jednostronne nastawienie); poczucie 
sprawiedliwości i poszanowanie (często kosztem życia i zdrowia) oraz lekceważenie roztropności/przebiegłości, 
jeśli ta ostatnia jest kosztem koniecznym dla podtrzymania prawdy, wyższej duchowej trajektorii (niestety przejętej 
przez kontrolerów umysłów społeczeństwa ) zorientowane na wniebowstąpienie z ziemi; gotowość do walki 
ze sprawiedliwością i niszczenia zła. Czy to chrześcijaństwo, czy też projekcja bardziej pogańskiej etyki (bez altruizmu 
grupy obcej, który wprawdzie nie jest zawarty w Tożsamości Chrześcijańskiej, która jest ekskluzywistyczna, 

a nie uniwersalistyczna)? Być może tożsamość chrześcijańska jest bajką, która jest być może prawdziwym 
chrześcijaństwem, które samo w sobie jest bajką wywodzącą się z innych źródeł, mianowicie żydowskich/ 

żyznego półksiężyca (nag hammadi, Qumran) gnostyckich pism świętych? Być może takie myślenie jest obce Białemu 
umysłowi i/lub może ma swoje korzenie w synkretycznym zbiorze samych tradycji wywodzących się z aryjskiego 
pochodzenia, jeśli nie w całości, to w części? Ciemność jej początków, pomijając tożsamość chrześcijańską, ma wiele 
paralelizmów etycznych z zachowaniem i procesami myślowymi białych; w każdym razie dzisiaj istnieje jako żywa 
historia, ukształtowana i przekształcona przez praktykę wielu ras, głównie Białej Rasy. O ile można o tym mówić 
jako o ich własności, choć analogicznej do posiadania reaktora jądrowego - zawsze wycieka trucizna, chociaż 

jest w stanie generować moc, którą można wykorzystać zarówno dla Dobra, jak i dla Zła. O ile nie jest poza 

dobrem i złem, ale zawiera w sobie zarodki tego samego, być może nigdy nie może wyjść poza dobro i zło, ponieważ 
jego podstawą etyczną jest dualizm zakorzeniony w tej schizmie czynienia dobra i niszczenia zła (to ostatnie jest 
głównym celem pierwszego jako zaprzeczenie zaprzeczenia). Tworzy to próżnię wypełnioną (być może fałszywym) 
światłem lub gnozą mesjasza, zewnętrznego źródła dobra i boskiej mocy. To oczywiście, jeśli chrześcijaństwo (a 
także tożsamość chrześcijańska) jest interpretowane dosłownie, a nie alegorycznie. Jeśli to drugie, ta moc może 
tkwić utajona w osobie jako zarodek (na jakimkolwiek etapie rozwoju) świadomości Chrystusowej. O ile CI jest 
bardziej aryjska niż żydowska, podczas gdy ta ostatnia jest całkowicie związana z przemijającością i doczesnością, 

a zatem jest płytkim kultem antybohatera lub archetypu ofiary, który jest fundamentalnym elementem samego 
chrześcijaństwa, który zniechęciłby kogokolwiek do udziału w to, kto ma bardziej klasyczną aryjską osobowość. 
Alegorycznie jednak postać Jezusa jako Chrystusa lub namaszczonego, stan alchemiczny osiągany poprzez 
przeistoczenie ducha poprzez różne praktyki (medytacyjne, jogiczne, rytualne), koresponduje z 

postacią Odyna lub Ozyrysa lub jakiejkolwiek innej umierającej/zmartwychwstającej Bóg. Stąd jako alegoria 
archetyp jest Aryjczykiem jako oświeconą istotą obdarzoną świadomością Chrystusa, ponieważ to rozwiewa 
wszelkie poczucie bycia ofiarą („Kompleks”), które jest właściwością istoty myślącej relatywistycznie, słabeusza lub 
karłowatego, który musi wywodzić się ze stada/innych i być zdeterminowani w swoim bycie przez „innego” 

jako biernego słabeusza. Samotransformacyjna natura „Chrystusa” w sensie „Lucyfera” lub wyższego człowieka 
posiadającego światło wyższej świadomości, podczas gdy ciała energetyczne są bardziej rozwinięte, bardziej 
zintegrowane i intensywniejsze w swoich wibracjach, jest niewątpliwie aryjska. 

Być może „Lucyfer” jest nieodpowiednim słowem i sam w sobie jest wytworem żydowskiej względności myśli, a 
mianowicie „szatanem” lub przeciwnikiem, który żyje tylko po to, by wzniecać kłopoty i „przeciwstawiać się” systemowi, 
zamiast zachowywać się jak Chrystus przekształcający system poprzez ujeżdżanie na grzbiecie bestii, a jeśli zajdzie 


taka potrzeba, zabije ją wprost mieczem swego sądu. Ta autonomia myślenia jest samostanowieniem/narzucaniem siebie 


Machine Translated by Google 


świata, moralność panów w miejsce moralności niewolników. Oczywiście interpretacja chrześcijaństwa, w której 
postać Chrystusa jest „we wszystkich” w zarodku (wszyscy biali i przestrzegają przykazań zgodnych z zasadami CI) 
i która musi zostać rozwinięta z jaźni przez jaźń, jest być może jedynie szeroką interpretacją, ucieczka artystycznej 


fantazji i dewiacyjna narracja od „prawd biblijnych”, reklamowanych przez główny nurt obu obozów literalistów. 


Chrześcijaństwo Islam: fałszywa dychotomia 


Alber Pike i jego list do Mazziniego (ok. 1870) mówił o trzech wojnach światowych, które masoneria rozpętałaby, 
aby zapoczątkować uniwersalną manifestację (fałszywego?) światła Lucyfera oddającego władzę w ręce Rex 

Mundi nad narodami kto stanowiłby pozostałość po postapokaliptyce. Ta ostatnia z wojen, która jest obecnie 
rozwijana jako krwawy czerwony dywan, wzdłuż którego Rex Mundi przystąpi do koronacji, jest nieuniknionym 
fatum, które nakłada na przedmioty Historii („ludzi”) albo albo „przyłączyć się" nas albo zginiemy - stań po swojej 
stronie i walcz za sprawę, bez względu na to, w którą dychotomię wplątujesz cię i twoje okoliczności, i 

przygotuj się do podążania ścieżką nakreśloną dla ciebie przez społecznych architektów w ich pustych salach muru 
i demonicznej świątyni Salomona (Szatana) rasy panów żydostwa. W bellumo omnium contra omnes nie ma 
pasjonatów - jesteś albo tu, albo tam, bo płot jest jedynie pustką niebytu, fasadą neutralności, która sprawia, że nie 
jesteś graczem na scenie życia. Chwyć byka za jeden z jego rogów i daj się ugodzić drugim — rany wojenne są 
niezbędną oznaką statusu politycznego w świecie, który stał się beczką prochu działań wojennych. Żadnych 
powstrzymywań, żadnych częściowych zobowiązań ani pustych frazesów, które składają się na popularną 

ideologię lub sentyment. Konieczne jest pełne zaangażowanie w tę wykreowaną opozycję, symulakralną 
dychotomię twórców iluzji. W ten sposób przeciwnicy są wybierani z list i maszerowani na pole bitwy, aby odegrać 
swoją rolę w teatrze wojny, tragikomicznej farsie zaaranżowanej przez demiurgiczne oszustwo i salomoniczny 
kunszt czarnoksiężnika. Nieuniknioną konsekwencją jest oczywiście załamanie się rozróżnienia między dwoma 
biegunami i pojednanie obu w globalnej religii gnostyckiego synkretyzmu, bezrasowej, bezpłciowej 

praktyki zakorzenionej w semickim rytualnym występku i ucieczce od ziemskiej iluzji. Tak więc, jeśli ktoś pragnie 
kontynuacji życia w świecie fizycznym i skoczyć na nieuchronny skutek światowego chaosu, że tak powiem, 
przeskoczyć płomienie i wylądować w ogrodzie nowego porządku mlekiem i miodem płynącym, Ścieżka gnostycka 
będzie drogą do tej być może fałszywej ziemi obiecanej. Być może jest to praktyczne rozwiązanie obecnej chwili i 
fałszywej dychotomii przedstawionej powyżej przez spin doktorów i retorów medialnej hipnozy. Jest to bowiem 
nieuchronny wniosek, że owce muszą być prowadzone przez materialistyczną dialektykę (być może fałszywego) 
oświecenia. Neutralność w czasach takich jak obecny jest najrozsądniejszym kursem - ale czy jest możliwa, a nawet 
pożądana, nawet przy założeniu nieuchronności Historii? Jest światem bezrasowych/bezpłciowych/ 

bezpłciowych Gojów, których kultura jest urzeczywistnieniem Nowego Wspaniałego Świata kultu 

Gai i służby dla jednego państwa, dobrowolnego poddaństwa, w którym indywidualizm jest usankcjonowany 
metodami unikania i biernej agresji. Degradacja poziomu życia nie tylko pod względem finansowym, ale w zakresie 
zdrowia, myśli, kultury i wszystkiego, co nadaje sens życiu, które inaczej jest żywą śmiercią, a zatem leben unnwertes 


leben. 


Wstrzemięźliwość teraz! W kierunku neo-wstrzemięźliwego ruchu 
społecznego Narzędzie zatruwania umysłu poprzez propagowanie w stadzie umysłów, aby patrzyły przychylnie i 


poszukiwały/pragnęły płynnej trucizny zwanej „napojami alkoholowymi”, tak jakby była to zwykła łagodna i atrakcyjna 
rzecz, było jednym podstaw czarnego magicznego worka sztuczek, którymi dysponują archonci. 


Aby stworzyć fałszywy związek między spożyciem trucizny nerwowej a statusem społecznym 
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prestiż i wspólnota to trik najbardziej sprzyjający w swojej płynności i niewykrywalności niszczeniu dusz „gojów”, którzy 
są celem tych, którzy warzą tę trującą substancję. Obecna kultura (kult-your) zaprojektowana do przyjęcia 
jako społecznie akceptowalna forma normalnej ekspresji społecznej jest w rzeczywistości tyglem korupcji, pajęczyną, 
w której łapią się muchy i wysysają z nich krew (energię pieniężną) - jako waluta ich społecznej akceptacji). Natura 
alkoholu jako substancji uzależniającej dodatkowo utrwala tę spiralę w dół zdrowia, dobrego samopoczucia i 
towarzyszącej mu integralności moralnej. 
Zatruty mózg ułatwia zatrucie umysłu, tak jak na dole, tak i na górze, i to jest celowa kabalistyczna intencja 
czarowników, którzy organizują logikę społeczną z demiurgiczną wrogością. Niszczyć na poziomie fizycznym to 
niszczyć egregorycznie na poziomie duchowym, a tym samym negować materializację form życia w rzeczywistości 
trójwymiarowej. Alkohol, ze względu na łatwość wytwarzania, korelującą z nim efektywność kosztową i 
wysoką zdolność uzależniającą, czynią z niego doskonałe narzędzie degeneracji kulturowej/rasowej skierowanej 
przeciwko rasom najbardziej na to podatnym (tych, które mają genetyczną zdolność do jego posiadania, zwaną też 
„tolerancją” i dla których stwarza pozornie przyjemne odurzenie i stan odprężenia, tworząc w ten sposób fałszywy 
związek między alkoholem a odprężeniem/przyjemnością). „Wyeliminuj przyczynę, wyeliminuj skutek” - taka powinna 
być strategia zastosowana przy naprawianiu zanieczyszczonej kultury/rasy białych za pośrednictwem tego medium. 
Fałszywe skojarzenie musi zostać zerwane u samego korzenia jako węzeł gordyjski programowania społecznego, 
a to poprzez zawstydzenie i bardziej pozytywne wartości, które tworzą nowe i bardziej oparte na naturze skojarzenie 
z alkoholem i konsumpcją ludzi, a mianowicie fizyczno-duchową degeneracją i uzależnieniem, które utrwala 
uzależnienie i degeneracja w pętli ujemnego sprzężenia zwrotnego z niekończącymi się chorymi 
konsekwencjami. Nacisk na wartości pozytywne jest punktem kardynalnym, tak zwanym ostrzem programu 
wstrzemięźliwości, domyślnie programu antyhedonistycznego, anty-pobłażania sobie, z zastępczym naciskiem 
na stoicki skurcz wewnętrzny jako objawienie umysłu poza bójka dzielącej walki na ctonicznej płaszczyźnie 
materialności. Koncentracja, medytacja, kontemplacja to potrójna strategia rozwoju świadomości kristowskiej, a 
sama egzystencjalna fenomenologiczna podstawa stoickiej ascezy jest odskocznią skoncentrowanego i rozważnego 
działania podtrzymującego harmonijne relacje między człowiekiem a człowiekiem i przyrodą (kosmiczną i ctoniczną). 
To, co wewnętrzne, musi zostać rozwinięte, aby istniało to, co zewnętrzne - żadna rakieta na Księżyc nie może 
zostać wysłana, jeśli jest to tylko rakieta butelkowa. Alkoholizm reprezentuje rozwiązanie wyższej świadomości 
jako umyślne praktyczne działanie skierowane przeciwko świątyni ludzkiego ciała jako atak, wzniesienie świątyni 
ogniem bezwolności, pozbawione kręgosłupa pragnienie uniknięcia i ucieczki od surowych realiów życia poprzez 
chemicznie wyłupując oko i — na co tego typu ludzie mają nadzieję — rezygnując w ten sposób z mieszkającego w 
nim pyłku. Konsekwencją jest nieznajomość faktów i nieuchronna ślepota w obliczu zagrożeń nieuchronnie czyhających 
na każdego ze wszystkich stron. Zaślepienie chemiczne prowadzi do ślepoty trzeciego oka poprzez zniszczenie 
struktur materialnych niezbędnych do zniszczenia wyższej świadomości 

- Zwiększenie lub wzmocnienie wpływu alkoholu jest jego dalszym fałszywym skojarzeniem 
z aktywnością seksualną, niezbędne popędy są powszechnie obecne w człowieku, a zatem ta wszechobecność dojrzała 
do wykorzystania jako narzędzie samozanieczyszczenia. Połączenie fundamentalnej aktywności opartej na wrodzonym, 
instynktownym zachowaniu z autodestrukcyjnym zachowaniem całkowicie nienaturalnym i perwersyjnym jest 
ostatecznym zamachem stanu archontycznych władców na rzecz „zabij ciało, a głowa umrze” - i rozumieją 
przyczynowość nieodłączną w rzeczach i jak to wykorzystać. Stoicyzm znów jest kluczem do zapobiegania degeneracji: 


wstrzemięźliwość, tj. ograniczyć nadmiar i zanegować negację. 


Machine Translated by Google 


Ojczyzna zagrożona-Heimat Macht Frei 


Siła umożliwia (ponieważ zamiar) zamanifestować się w fizycznej wolności umysłu jest konieczna jako siła kierująca tym 
samym. Ojczyzna jest „danym” tego procesu chcenia. Bez kompasu, bez kierunku, bez celu, bez reifikacji ideału. Ta ojczyzna 
jest miejscem, w którym mieszka świadomość społeczna ludzi, duchowa formacja/konfiguracja jej konkretnej manifestacji, a 
mianowicie rasy lub istoty biologicznej, podgatunku homo sapiens sapiens, trampoliny duszy ku wyższym poziomom poprzez 
ewolucję (nie- stylu darwinowskiej tajemnej doktryny). Tak więc, chociaż heimat tkwi w impliciterze, istnieje również w 
konkretach jako region fizyczny jako wcześniejszy i późniejszy warunek ewolucji duszy, matka ziemia, która pielęgnuje 

duszę w jej rozwoju i w której rodzi się rasa zlokalizowana zgodnie z jej fenotypem, tj. . jego rozwijający się zarodek. Chociaż 
może migrować gdzie indziej, przynosi ze sobą swoją ojczyznę wewnątrz i na zewnątrz, z natury i jako ekstrapolacja swojego 
istnienia. Ta istota, aby zachować integralność, musi zachować swoją wyłączność wobec „Innego”, w przeciwnym razie jej 
istota zostanie skażona wirusem obcej istoty, ostatecznie „Inny” zniszczy swoją Inność poprzez infekcję, która musi zostać 
poddana kwarantannie, jeśli istota (Rasa) nie chce przestać być. Wszystkie ojczyzny służące jako tygiel przedłużenia 
mieszkańca właściwie tzw. muszą mieć ustalone granice, które oddzielają je od „Innego”. Ci mieszkańcy, którzy mieszkają 
wewnątrz, muszą bronić granic, aby istniały bardziej realnie, a tym samym miały znaczenie. Rozpuścić granice to rozpuścić 
swoją istotę jak mieszaninę trucizny i czystej wody, ta ostatnia zostaje zanieczyszczona przez zafałszowanie. Na podstawie 
rasowej jest to „krzyżowanie ras" lub malgenics zepsucie krwi przez porowatość granic. „Zakończ luki i napraw pęknięcia” to 
hasło, które dotyczy bezpieczeństwa narodowego. Tylko ci, którzy są mieszkańcami poprzez wyższe duchowe uwikłanie w 
materialny region świata, w którym mieszkają, mają w nim miejsce. Jeśli ich serce (co nie jest świadomym wyborem) leży gdzie 


indziej, mogą tam nie mieszkać. 


Feniks z popiołów wznoszący się ku gwiazdom 


Przepowiednia na przyszłość w Kali Yudze/czasach ostatecznych. Błyszczące powstaną z 
mroczne głębiny satanistycznej matrycy, pozostawiając po sobie popielate zwłoki autodestrukcyjnej podludzkości, które 
poprzez perwersję swojej wrodzonej istoty doprowadziły się do samozniszczenia, gdy desperacko próbowali sklecić razem 
architekturę Babel z planu ich żydowskiego odcisku mistrzowie. Samsonowie Ducha upadli pośród ruin ich twórczej destrukcji; 
bo to, co sprowadza się do niezgody w kosmicznej równowadze, nie może przeciwstawić się kosmicznemu prawu i zostanie 
wyprostowane w legalistycznej mechanice Boskiej Sprawiedliwości. Spalą świat, oczekując nadejścia raju, świętując w 
orgiastycznym pośpiechu w czasach ostatecznych. Im bardziej będą próbowali ograniczyć autonomię Innych, tym bardziej będą 
tłumić swój własny projekt, ponieważ ten pierwszy musi istnieć, biorąc pod uwagę jego własną wewnętrzną konieczność i brak 
precyzji przewidywania co do przyczynowości demiurgicznej, planowanie społeczne może prawdopodobnie ograniczać wolę Boga 
jako manifestuje się w swoich boskich iskrach. Zgaszenie boskich iskier oznacza wywołanie równej i przeciwnej reakcji przeciwko 
tym, którzy w megalomańskiej próbie potwierdzenia swojej hegemonii chcieliby zdusić żywotny płomień Innego. Tak więc 
marsz historii jest faktem, koniecznością, której nie wyobrażali sobie społeczni architekci sfery politycznej, którzy ze swojej fantazji 
chcieliby kształtować rzeczywistość. Żadna siła nie może od niej odstąpić i zostanie pokonana przez tych, którzy istnieją w 
harmonii z samą nadrzędną Nadduszą, jedynie kołem w kole. Aby żyć autentycznie, np. istnienie własnej esencji pociąga za 
sobą zestrojenie z większą całością. Jest to kwestia czysto praktyczna, która rozwija się z samoprzygotowania, które jest „Wielkim 
Dziełem”, osobistą alchemią, która jest spełnieniem Dharmy. Jej warunkiem jest świadomość i otwartość na to dostrojenie, 


a nie uporczywy opór wobec jakiejkolwiek Inności, ale 
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ostrożny/ostrożny stosunek do niego. Zrozumienie rozwija się poprzez tę konfrontację, a to z 
kolei prowadzi do większego wzmocnienia siebie. Tam, gdzie zagraża integralności jaźni, 
konfrontacja ta staje się scenariuszem „walki”, a zatem musi stoczyć bitwę o samozachowanie. 


( PROTEŻOK FEDOR) 
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NEGATYWY NEGATYWU PROFESORA FENRIRA 


Proroctwo rzeczy przyszłych : kiedy napięcia rasowe przekraczają granice tolerancji, tj. gdy stoją one w 

konflikcie z podstawowymi potrzebami, takimi jak dobrostan psychiczny i komfort życia (jedzenie, schronienie, 
jakieś tanie dreszczyki/chleb i cyrki) wtedy ideologia uniwersalizmu zniknie i zostanie zastąpiona 

naturalistyczną etyką cnót, opartą na przetrwaniu najlepiej przystosowanych, najlepszych i najzdolniejszych, a 
nie celowe odwrócenie tych zasad, które obecnie ucieleśniają się w liberalizmie, przerobionej wersji Chrystusa- 
Szaleństwa. Kiedy zasłona Majów zostanie zdjęta z oczu ślepych mas i obudzą się na otaczający ich chaos, wówczas 
albo przyjmą tę etykę - która jest praktyczno-behawioralna - albo przestaną istnieć jako antynaturalni zboczeńcy 
zostały do tego uwarunkowane poprzez swoje zaprogramowanie. Rahowa będzie dzwonkiem alarmowym, który 
obali religijną instytucję chrześcijańskich uniwersalistów, która stała się świeckim humanistycznym 
liberalno-demokratycznym państwem. Skutkiem działań wojennych będzie przewartościowanie wszystkich wartości, 
o których mówił Nietszche; Chrześcijaństwo/liberalizm zostanie ukrzyżowane na krzyżu materii, ponieważ świat 
materialny stanowi ceglany mur, o który rozbije się ucieczka od rzeczywistości pozostawiając ideologiczny wrak 
antynaturalnych wartości. Na gruzach tej katastrofy zostanie odkryta błędność dotychczasowych świętych krów 
równości, tolerancji i zadośćuczynienia za grzechy, wyrzutów sumienia i fałszywego sumienia. Jasność percepcji 
zastąpi zmętnienie różowych okularów obłudnego i sprzecznego z faktami humanitaryzmu - Rzeczywistość 
zatriumfuje nad Ideałem, który zostanie uznany za fałszywego idola, złotego cielca, który lepiej przetopić 

na sztabki i ślimaki na wymianę wartości niż służyć jako ołtarz, przed którym oszukane masy kłaniają się w 
nikczemnym poniżeniu, biczując się za swoją „białość” w celu uzyskania odpustów politycznych kapłanów 

i ich antybohaterów postaci Czarnego i Brązowego Jezusa, przed którymi byli skłonni do pokłonu. Ta klarowność 
percepcji będzie twardym, lodowatym spojrzeniem Hiperborejskiego Rozumu, który penetruje wewnętrzny 
rdzeń Istnienia i przełamuje obronne fasady gry oposów i tchórzliwych zwodów, które wywołali żydowscy/ 
judaizowani kontrolerzy, gdy ich (stereo-)typowy gambit polega na grę o władzę i jakie pozy przyjmują 

ich imbecyle na najniższych szczeblach hierarchii, a mianowicie pozbawieni praw wyborczych proletariaccy 
untermenschen i brązowo-czarno-żółte hordy gojów, których używają jako ludzkich tarcz i kocich 

łap do rozdzierania portfeli produktywna biała klasa robotnicza i umysły mądrej inteligencji. Szlochające 

historie i żałosne bajki Żydów z getta i ich pełne emocji dźwięki „oi oi oi!” i „Hosanna!” staną się anatemą w 
Porządku Naturalnym, który nastąpi na podstawie sprawdzenia rzeczywistości, który nieuchronnie posłuży 

jako kubeł lodowatej wody, którego potrzebują biali z zanieczyszczonymi mózgami. To sprawdzenie rzeczywistości 
nadejdzie za pośrednictwem Rahowa, a Bóg nie będzie bezstronnym werdyktem nad walką, ale gracze w 
pożodze poukładają sobie sprawy — zwycięstwo przypadnie najlepszym i najjaśniejszym, pokonanie tych, 

których moc przewyższy większa władzy, która zawsze będzie opierać się na jakości, a nigdy na większości 


liczbowej. 


Tryb ich Rahowy nieuchronnie nadejdzie w postaci szybkości, z jaką Ścieki ze świata łajna są pompowane do 
pobielanych grobów białego społeczeństwa, które oddało dawną świetność dekadenckiemu lenistwu i było 
gotowe na wszelkie kompromisy niezbędne do utrwalenia jego hedonistycznego samoporzucenia. Smród 
będzie zbyt silny, aby można go było zignorować, a hydraulików trzeba będzie sprowadzić, aby odwrócić 
przepływ dysfunkcyjnej instalacji wodociągowej. Im szybciej to nastąpi, tym szybciej można zbudować nowy 
porządek - bez chorobotwórczego wpływu fekaliów; bardziej uświęcony porządek, czystka etniczna z Mr.Clean 
the White środek czyszczący pozostawiający musujący cytrynowy świeży zapach, zapach czystości i 


przyzwoitości, a nie cuchnący zapach społeczeństwa otwartych kanałów ściekowych stał się wcześniejszy. 
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Rebelie na małą skalę, wybuchy rahowa - wiecznej wojny - będą trwały nieprzerwanie, dopóki nie utworzą się 
megabloki wzdłuż linii etnicznych. Kilka iskier nieuchronnie wznieci beczki prochu, które rzucą tak zwane 
„Sspołeczeństwo” w granat odłamkowy składający się z różnych kawałków etnicznych odłamków rzuconych 
wybuchowo przeciwko sobie, w którym większa potęga pokona mniejszą, ponosząc szkody przeciwko sobie. 
„Pan” ich nie uporządkuje, oni sami uporządkują sprawy. 

Dynamiczne przemieszczanie się tych odmiennych konglomeratów w końcu dotrze do nich poprzez 
jakąkolwiek siłę, która umożliwi im (-siła czyni prawo-) terytorium i zasoby materialne, zawieranie 

porozumień z innymi dla obopólnych korzyści i konfliktów przeciwko wrogiej władzy. To jest naturalny 
porządek, który obali kłamstwo porządku „pokoju, miłości i jedności”, zastępując je porządkiem 

wiecznej wojny, miłości własnej i wyłącznej jedności - Rahowa, Rasowa święta wojna. 


Zdrajca rasy/Zdrada rasy: 


„Grzech ostateczny”, jak ujął to Klasen - i sprawiedliwie. Podporą czyjegoś życia jest grupa pokrewna, do 
której się należy - pogwałcenie natury grupy pokrewnej poprzez nieuprzejmy szacunek i podzieloną lojalność 
wobec tych spoza grupy, tych, którzy nie są spokrewnieni w sensie biologicznym, oznacza zerwanie więzi 
łączącej człowieka z jego własnym rodzajem i tym samym zerwanie srebrnego sznura, który wiąże go z 
życiem — zerwanie złotego łańcucha przodków w jakiejś wypaczonej formie lub koncepcji „wolności” co 

działa przeciwko prawom Natury, tym samym działając przeciwko prawom życia na rzecz śmierci w 
antynaturalnym egotyzmie.Szukanie drugiego z pogwałceniem siebie jako posiadającego własne miejsce, 
postrzeganie obcego jako bardziej podobnego do jednego niż rasowego krewnego, tworzy i wyobcowuje ze 
świata i jest aktem tkania własnej wiszącej liny - z każdym aktem zdrady, która jest kolejną nitką i zaciskaniem 
pętli.Zdrajca rasy ożywia walkę i przez to jest lucyferem w tym, że jest buntownikiem przeciwko porządkowi 
naturalnemu lub prawu bożemu. Jego pycha nieuchronnie prowadzi do jego zniszczenia poprzez 
wyobcowanie ze swojego rodzaju i ostracyzm wobec potencjalnych przyjaciół, których w ten sposób zamienił 
we wrogów, ale także przez wrodzoną nielojalność i niewiarygodność, do której doprowadziły go jego 
nienaturalne sojusze, dezerter w obozie wroga, kiedy nie przynosi już korzyści drugiej stronie i pomimo 
wszelkiego altruizmu z ich strony, zademonstrował swoją niewiarygodność nawet swoim biologicznym 
pobratymcom, z konieczności albo zostanie wykluczony z tego obozu wroga, albo będzie traktowany w 
najlepszym razie z pogardą, jeśli nie wprost zabity jako pionek, który przeżyło swoją użyteczność lub które 
lepiej byłoby poświęcić dla większego zysku w rasowej walce na szachownicy życia. Jeśli zdrajcy rasy 

udało się zinfiltrować obcą społeczność i uzyskać upragnioną obiektowo-polityczną władzę; sława; seks; biznes 
(„kapitał”) - wtedy zerwał wszelkie więzi (jeśli wiadomo o jego zaangażowaniu) ze swoimi krewnymi, z 

którymi przypuszczalnie prosperowałby. Jeśli jednak był ułomny, jego ucieczka do obozu wroga mogła być 
konieczna, ponieważ zostałby/został odrzucony jako niezdolny, a zatem musiałby podążać dewolucyjną 
ścieżką ku bardziej skorumpowanemu i być może odpowiedniemu losowi. Taka jest natura. Jeśli jakiekolwiek 
potomstwo wywodzi się z jego genetycznie zhybrydyzowanego związku z członkiem obcej grupy, to samo 
byłoby regresywne w jeszcze większym stopniu, a spirala ciągnęłaby się w dół do wyginięcia poprzez 
bezpłodność i wewnętrzny konflikt duszy/genetyki, aż do punktu, w którym wewnętrzny chaos przestałby przynosić owoce. T: 
Warunkiem życia jest lojalność plemienna, ponieważ osoba wywodzi swój byt z grupy i znajdując w tym 

swój cel, wiąże się z grupą w taki sposób, że jej życie jest ich życiem, a jej życie jest jej życiem. 

„Jesteś nikim, twój lud jest wszystkim”, a także jesteś nikim bez swojego ludu. 


Lojalność rasowa: 


Warunek postępu ewolucyjnego. dusza ewoluuje poprzez integralność, będąc w harmonijnym stanie, w którym 
wszystkie odmienne części działają spójnie i zgodnie, aby podtrzymać całość. Mieszanka rasowa wprowadza 
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obcych elementów, a raczej jest amalgamatem lub hybrydą obcych elementów, które są z natury konfliktowe, przez co 
działają wbrew celom i tworzą chaos. Przykłady mieszanej rasy Żydów i Arabów oraz ich gwałtownej irracjonalności wystarczą, 
aby zilustrować ten demoniczny stan, który działa przeciwko stworzeniu Bożemu, z wyjątkiem wzmocnienia jego bardziej 
stabilnych członków, którzy mają ustalone tożsamości w znajomości dobra ze złem, grzechu pogwałcenia natury prawo. 
Rasowa lojalność zapewnia kontynuację typu i stopniowe eugeniczne powiększanie się tego samego typu, osiągając 
ostateczną doskonałość poprzez rozmnażanie wad przez pokolenia, co jest stopniowym procesem ewolucji duszy. Mieszać 

to opóźniać i próbować niemożliwego do obalenia ewolucji do boskości. Tylko najczystsi mogą stać się bogami, o czym 
instynktownie wiedzą wszystkie narody, oddając się Innemu i zachowując własny gatunek. Naprawdę jest to pierwsze prawo 
Natury, „zachowanie własnego rodzaju” - David Lane. Dlatego, aby przetrwać, 14 słów należy zastosować w praktyce i przede 
wszystkim o nich pamiętać, gdy mamy do czynienia z innymi i z samym sobą. Autentyczność osiąga się poprzez lojalność 


rasową, ponieważ jest to opatrzność. 


Mit Szlachetnego Dzikusa: 


Sacharynowy dyskurs o powszechnym braterstwie stara się zakryć oczywiste realia życia, których nie 


istnieje braterstwo między istotami należącymi do różnych rodzin i nie ma też rodziny uniwersalnej. Słodka trucizna umysłowa 
wzniosłych fraz służy jako usypiający zastrzyk mentalnego upojenia i wyłącza obronny radar pespicusa i ślepego na rzeczywistość 
poprzez umyślne „bon geste” opuszczania miecza - głupio, tak jak robi to wróg t obniżyć jego. Przedstawiciele autochtonicznej 
istoty zaślubionej Matce Gai, przystrojeni w skromne szaty i aureolę niewinności, są ciągnięci jak czerwone śledzie przez wizję 
naiwnych owiec i uwarunkowanych pawłowsko mas białego ludu. Ten akt legerdemain, przedstawiający prawdziwego 
„czarnego diabła” jako „anioła prezencji” jest cienkim końcem klina, który rozbija białą solidarność, otaczając coraz większe 
pchnięcie jej okrutnego nieugiętego w ciało. Aby wydobyć to narzędzie i tyranię, potrzebne jest przebudzenie do prawdy w 
reprezentacji poprzez narzucenie tym, którzy mają resztki racjonalnego myślenia, prostych danych empirycznych i dowodów, 
że rozum i doznania przekonałyby ich, że może to być tylko naga prawda kanibala , zabójca, gwałciciel i brutalny podczłowiek 
nadający się tylko na wystawy zoologiczne lub jako bestia z pól. Osobista znajomość i doświadczenie każdego racjonalnego 
człowieka z różnymi często zachwalanymi „szlachetnymi dzikusami” bezpośrednio zaprzecza ich panegiryzacji w systemie kontroli 
umysłu ucieleśnionym przez JOG [żydowski rząd okupacyjny] poprzez jego środki masowego przekazu, a także głupców 
porządek publiczny i subtelnie narzucona nowomowa ich inżynierów społecznych w całym zakresie hierarchii. Gruby, 
niegrzeczny, chciwy, samolubny, kłamliwy, obłudny, prosty i nieczysty to cechy właściwie kojarzone z tymi nieokrzesanymi 
istotami, tak że określenie „szlachetny” musi zostać usunięte z ich pochwalnego tytułu „szlachetny dzikus”; pozostawiając 
jedynie pozostałość związanych z nimi idei, o których mowa powyżej. Handel tymi etykietami „uciśnionych ofiar” i 

„godnych bliźnich”, wobec których „społeczne oburzenie i niesprawiedliwość" spotkał się z nieuniknionym wiecznym 
złoczyńcą, białym człowiekiem (tak głosi żydowska narracja), ta istota (dzikus) arogancko przechwala się oczekując, że 

wszyscy biali - zakładając tak jak on, że wszyscy mają ten sam temperament poprzez programowanie społeczne, o 

którym on nic nie wie, ale zakłada, że biali ogólnie mają temperament niewolniczy i służalczy - że będą się przed nim 

płaszczyć jako prawdziwi „perełki” ledwie nadające się do czyszczenia butów i /lub okazywanie wyniosłego wyglądu 
stereotypowej „zranionej godności”, co oczywiście można przypisać złośliwej naturze „Białego diabła”, niech będzie jego 

imię. W ten sposób rozpieszczony Buck desportuje wśród swoich gospodarzy w białych narodach i rozpadających się byłych 
koloniach, które później, gdy biali zostali wyparci, szybko przyjęli stan swoich byłych właścicieli, pomijając oczywiście 
wszechobecnych Żydów i chińskich ekonomistów (?) posiadacze niewolników. Stąd karma szlachetnego dzikusa i jego 
nieposłusznej natury. Uparta bestia, która nie chce przyjąć pocieszającego żółtka białego altruizmu, musi być zwierzęciem 


ze stali i żelaza pod mniejszymi względami. 


Machine Translated by Google 


życzliwej egidy orientalnego despotyzmu. „Szlachetny dzikus” jest naprawdę mityczną bestią, a dzicy szlachcice 
arystokracji pieniądza, tj. Żydzi i Chińczycy są rzeczywistością, której tworzenie mitów posłużyło do ponownego 


zniewolenia tych, o których właściwie mówi się, że są rasami niższymi. 


Aborcja: cnoty i występki: 


Moralność chrześcijańska rozciąga swój uniwersalistyczny parasol opatrznościowego altruizmu na ogromne 
masy, zakładając, że wszyscy są „dziećmi bożymi” (przynajmniej wersja Schofielda zaprzecza tożsamości 
chrześcijańskiej). Wysuwa to pogląd, że wszelkie życie jest święte jako emanacja bóstwa, a tym samym zapewnia 
mu ochronę i schronienie przed burzą naturalnego życia. Czyniąc to, demonstruje swoją antynaturalną jakość i 
wyłupuje oczy swoim sługom, którzy w przeciwnym razie wzbranialiby się przed zrównaniem nierównych, tak 
namacalnych w swojej oczywistości. To fałszywe światło piękna kąpie rojny mieszany tłum w promiennej chwale, 
przedstawiając siebie jako szczyt cnoty i dobroci, podczas gdy w rzeczywistości służy do zarzucenia perskiego 
dywanu na plagę karaluchów w domu bożym. Ten pozorny błąd egalitaryzmu pomija promienie, które 

wystają z tępo ślepych oczu tego bóstwa i stara się wskazać najdrobniejszy pyłek w oczach zbezczeszczonego 
pogan jako środek podtrzymujący architekturę jego domku z kart. Konsekwencją inkubacji robactwa 

ziemi, które żyje w szczęśliwej ignorancji na najniższych poziomach tego, co miłosiernie nazwano „ludzką” 
cywilizacją, była degradacja ogółu ludzkości właściwie tak zwanego i przekształcenie jedwabnej sakiewki w 
maciorę w mniej niż stulecie tego, co jest reklamowane jako postęp, ale jest nim tylko materialistycznie i jest w 
rzeczywistości duchowym regresem i atawizmem do dzikości dżungli. Stąd wyniszczająca natura doktryny 
słabości jako cnoty, która kąsa, jednocześnie całując i wampiryzując życiodajną krew silnych, by nakarmić 
bezkrwawą masę pijawek i innych wampirów z kasty kapłańskiej. Z kwileniem zamiast huku świat się kończy i 
zaczyna się nowa ciemna era kompletnej bestialskiej walki. Aby przetrwać taki czas, trzeba się atawizować, ale do 
wyższej oktawy dzikości, a mianowicie stać się szlachetnym dzikusem, wyostrzyć pazury i wzmocnić je w 
nieuchronnym bellum omnia contra omnes, w którym przetrwają tylko silni, a najsilniejsi ostatecznie staną się 
najlepszymi zamiast tych, którzy przyjmują zwodniczą hipokryzję i fałszywych idoli altruizmu grupy obcej jako 
sposób na poradzenie sobie w życiu. W ten sposób świat upadł i wszedł w swój późny okres i tak rozpocznie się 


nowy świat. 


Symptomy nadchodzącej przyszłości już dają o sobie znać, a fakt aborcji, właściwie zwanej 
aborcją, jest jaskrawym przykładem przejścia od chrześcijaństwa do etyki innego rodzaju. Ubój stada jest 
dsygenicznym środkiem poprawy stada rasowego, ponieważ ci najmniej świadomi życia i najmniej przystosowani 
do życia otrzymują możliwość skorzystania z tej możliwości zwolnienia z obowiązków sumiennego i 
„odpowiedzialnego” obywatel. Ta formalność „aborcji na żądanie” daje carte blanche typowi zdegenerowanemu, 
który następnie zwiększa swoje podstawowe pożądliwe dążenia bez względu na konsekwencje. To oczywiście 
wśród lepszych typów jest rzeczą niepożądaną, która ma tendencję do decentralizacji stada i osłabiania 
stabilności populacji, co jest bardziej pomyślnym faktem wśród mniej pożądanych typów, co dodatkowo 
niszczy i marnuje ich nadmierną proliferację przekraczającą nie tylko ich, ale i ich opiekunowie oznaczają 
wspieranie ich, nie mówiąc już o ich skromnym wkładzie w lepsze społeczeństwo, biorąc więcej niż na to 
zasługują i dając znacznie mniej niż proporcjonalna równowaga. Wraz z obumieraniem wartości chrześcijańskich 
wznosi się nowa dzikość, bardziej naturalistyczny etos, który stawia grupę przeciwko grupie i rozbija 
kryształowy pałac Boga na nieodwracalne fragmenty. Aborcja jest w połączeniu z hiperseksualizacją 
społeczeństwa mechanizmem dysgenicznym, saturnową kosą, która ścina chwasty w ogrodzie 
Getsamane, przesadzając je na Golgotę, gdzie zostaną spalone w rytualnej ofierze dla Molocha. Oczywiście zakłada 


to, że obecna wersja chrześcijaństwa nadal wywołuje tę antytetyczną reakcję, 
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ta opozycja wobec wartości porządku i rozumu, że chrześcijaństwo rozumiane w prawdziwym sensie może 
służyć jako najwspanialsza recepta na eugenikę, która pociąga za sobą rygorystyczną dysgenikę. Fakt, że 
chrześcijaństwo Schofielda i króla Jakuba działało pod złudzeniem, że „wszyscy ludzie są braćmi” i definiuje 
„człowieka” w sensie szerszym niż być może zamierzone, wspiera malgenikę ludzkiej dewolucji i tworzy 
atawizm wobec barbarzyństwa poprzez opisywanie tego terminu „ludzkie” te, które właściwiej 

pozostawiono poza granicami pojęciowymi. Dlatego zasiewa ziarna własnej destrukcji poprzez swoją 
urojeniową naturę, tak jak natura obala kłamstwo moralności przeciwnej naturze. Aborcja jest jak kombajn 
żniwny kąkolu przesuwający niezliczone miliony potencjalnych propagatorów jeszcze większej liczby dzieci 
gorszych „ras” lub gatunków. To klejnot w koronie ewolucji człowieka, filar podpory świątyni tajemnic. 
Funkcja aborcji, jeśli jest wykorzystywana do kierowania do właściwych grup, pomaga w ulepszaniu zasobów 
ludzkich „ jeśli jest niewłaściwie używany (tj. celujący w pożądane stado), jest bronią degeneracji i 
ludobójstwo. Jak każda broń, jest sama w sobie neutralna, brutalny przedmiot, który po prostu pełni funkcję 
instrumentalną i jako taki jest jedynie „bronią” w arsenale sił progresywnych/regresywnych, w zależności od 
tego, jak wyrzeźbione są definicje. Ustanowienie klinik aborcyjnych w błotnistych rejonach świata przysłużyłoby 
się i tak już przeciążonemu światu. Hiperseksualizacja i niszczenie rodziny nuklearnej, a także społeczna 
akceptacja uboju stad poprzez aborcję są zarówno narzędziami, jak i jednocześnie bronią, która służy 
(przynajmniej odpowiednio użyta) do podniesienia ludzkości z mętów chrześcijańskiego i liberalnego 
egalitaryzmu, który wyrównuje lepsze stada do poziomu ludzkich mieszańców anmialnych. 


Psychologia zwierząt: karykatura: 


„walcz-uciekaj-cudzołóstwo” - triadyczna forma świadomości bestii. Te „modalności zwierzęcości” obejmują 
spektrum motywacji, które leżą u podstaw Naturalnego Człowieka, czyli Zwierzoludzi, i służą jako możliwości 
jego praktyki. W chwili letargu i umysłowego otępienia może skłaniać się ku wydatkowaniu uśpionych 

energii poprzez nierząd, pogoń za niskimi przyjemnościami i zadośćuczynienie za swoje grzechy poprzez 
wydalenie nagromadzonej materii (duch i materia to jedno). Lekkie podrażnienie nerwów i reakcja 
wściekłości są niedozwolone, na pierwszy plan wysuwa się tryb „walki”, a energia zostaje przeniesiona 

w stronę skłonności wojennych. Jeśli te tendencje będą się utrzymywać wraz z utrzymywaniem się 

wywołanej przez nie irytacji i towarzyszących jej idei, wściekłość rozciągnie się w czasie i przestrzeni, tak że 
żaden obiekt pożądliwości nie opanuje jego zmysłów i/lub jego zmagazynowanej energii. Raz wyczerpany, jak 
bawiące się dziecko, usypia i uruchamia procesy naprawcze i regeneracyjne - i tak cykl trwa. Lot jest po 
prostu odwrotną stroną walki, gdy względna siła Zwierzoludzi zostaje zastąpiona przez rywala, a 

gdy Zwierzoludź dominuje, zdarza się sytuacja odwrotna. W ten sposób między walką a ucieczką z 
ostatecznym końcem rozpusty i rozszerzeniem genów na potomstwo Zwierzoludź jest ciągnięty jak 
marionetka na sznurkach losu, rządzony przez swoje gwiazdy, tak jak nie mógł nimi rządzić. Obiekt historii 
jest pionkiem na szachownicy poruszanym ukrytymi rękami i siłami przekraczającymi jego zrozumienie. 
„Rzeczywistość” przedstawiona tutaj jest taka tylko w przypadku tych właściwie zwanych 

„zwierzoludźmi”, wśród których można zaliczyć błota i nieuprawianych/nierozwiniętych białych, których boska 
iskra prawie przyćmiła się do ciemności przez narkotyki i alkohol oraz niezliczone inne podłe popędy będące 
pozwolono przyćmić przyćmione światło słabo świecące w najniższych przypadkach człowieka 

aryjskiego. Jednak u większości Aryjczyków jest to fałszywa karykatura, ponieważ nieomylność Aryjczyków 
wciąż pozostawia miejsce na kultywowanie potencjalnych jaźni w ich szlachetnym pierworodztwie, zdobywającym 
tytuł „Aryjczyk” („szlachetny”) z uzasadnieniem. Psychologia zwierząt charakteryzuje tylko niższy wymiar 
człowieka, kiedy niższe ego nie jest przezwyciężone przez ekspansywną/kosmiczną świadomość, 

obejmującą samoświadomość i inną świadomość oraz tożsamość jednostki z inną rasą i jego rasą. 
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udział w nadduszy, której jest częścią i z której czerpie swoje istnienie. Rozum jest zdolnością, która służy jako 
trampolina od zwierzęcia do człowieka, a intuicja między człowiekiem a super-człowiekiem-bogiem. 

Ostatecznie wewnętrzna moc stwarza jaźń przez siebie i to jest proces stawania się w osiąganiu boskości. 
Psychologia, którą można przeciwstawić zwierzęcej, jest boska, a topos zajmowany przez człowieka jest stanem 
pośrednim i wahającym się między nimi, ale wniesienie duchowości w materiał, ponieważ powrót jest niemożliwy 
(w stronę świadomości bestii / barbarzyństwa) bez zniszczenia siebie jako człowiek i 


wzniesienie się poza człowieka jest niemożliwe bez wyjścia z ciała. 


Mądra Bestia i bestialski bóg to wszystko, na co można liczyć na tym etapie ewolucji. Konkretyzacja świata idealnego/ 
noumenalnego, tj. umysł ucieleśniający się w materii jest animacją ludzkiej egzystencji i pociąga za sobą bestialską 
walkę jako mechanizm oświecenia. Tak więc moralnym imperatywem tej epoki w czasie jest znoszenie i znoszenie 
ciosów i strzał życia oraz rozwijanie siły poprzez walkę, która umożliwia istnienie mocy i siły wyższego człowieka 

bez namiętności i afektacji, ze stoicką apatią, a nie emocjonalną reaktywnością. Ujeżdżanie tygrysa z utrzymaniem 


uścisku jest modalnością świadomości i towarzyszącego mu zachowania, których wymaga Kali Yuga/Epoka Żelaza. 


W epoce wilka trzeba stać się wilkiem, a jeśli ma się być samotnym wilkiem, nie wolno nim być do końca 
tchórzliwe zachowania unikowe, ale poprzez dobrowolne odosobnienie jako przedłużenie jego projektu 
samorozwoju i teurgicznego samoprzezwyciężenia. nie może być samotnym wilkiem w sensie fizycznego 
unikania i dystansu poza tym, co jest konieczne do utrzymania i stworzenia wyższej świadomości. Musi, podobnie 
jak Zaratustra, wystąpić przeciwko mieszczanom i znosić ich zwierzęcą psychikę, ostrząc swoją broń wojenną, 
ponieważ jest ona zawsze potrzebna w tym eonie i nie można pozwolić, aby zardzewiała w pochwie, ponieważ 
„wrogów jest wielu”, ato wymaga motto „semper vigilans" widnieje na jego tarczy, a ta tarcza jest zawsze 
jego umysłem, a także jego mieczem mocy. 

Aby heman stał się nadczłowiekiem, musi pokonać Beastmana zarówno w sobie, jak iw innych, walcząc 
większe i mniejsze dżihady przeciwko wrogom w „wiecznej wojnie”. W ten sposób psychologia zwierząt jest 
sublimowana do psychologii boga poprzez przezwyciężanie podstawowych popędów poprzez działanie na te 
podstawowe popędy z boskim umysłem. W ten sposób świadomość bestii zostaje obalona, stając się poligonem 


doświadczalnym i forum kultywowania boskiej świadomości 


Baby Boomers, Doomers potomności: 


Cała hojność, którą pasożytowałeś z kasy swoich pracowitych przodków, bezmyślnie wydatkowana w szaleństwie 
nadmiaru, na status i rywalizację z innymi postępowymi indywidualistami - wszystko to obróciło się w popiół w twoim 
zapalonym buncie bez powodu nastolatka na dożywocie. Dojrzałość zawsze była kpiną dla was, Baby Boomers, kiedy 
oddawaliście się jouisssance, wiecznemu hedonizmowi chwili „nie troszcząc się o jutro” zgodnie z waszą nową 
chrześcijańską ideologią etno-masochizmu, grzesznikiem i dumą z niej; nadstawiając policzek z wysuniętym językiem, 
drwiąc z mądrych rad pokoleń starszych, których przemyślaną roztropnością gardziłeś w imię ulotnych 

namiętności i chwilowej rozrywki, gneufflection przed próżnym lustrem twojego ego. Niegdyś dumny naród 
etnicznie podporządkowujący się żydowskiemu ideologowi z jego/jej opartym na nienawiści kredo 

samobójczego gentylizmu (chrześcijańska czy liberalna religia jest w końcu jedną - mianowicie jako grób dla wrogów 
ludu jidysz, który później będą tańczyć na zwłokach pokonanych wrogów). „Uszy do słuchania” - ale tylko proroctwa 


zagłady; „oczy, aby widzieć” tylko symulakry i symulację perspektywisty 


Machine Translated by Google 


subiektywizm zrodzony z magicznego przekleństwa gojowskiego umysłu przez czarowników dzieci ciemności - Żydów i ich 
legiony orków i wschodnich despotów. 

Dziedzictwo przodków zniszczone w jednym pokoleniu dekadenckich, skorumpowanych i słabych umysłowo, pozbawionych 
woli i kręgosłupa samosług, którzy woleliby raczej, aby świat spłonął ku czci ich ego, niż poświęcić siebie (lub nawet część siebie) na 
alter swoich krewnych. W ten sposób poświęcili swoje własne ciało i krew, wampirycznie konsumując życiodajną krew swoich przodków 
w formie dziedzictwa, które miało nie tylko zachować, ale i powiększyć - a jednak teraz nie istnieje. żadnego koła ratunkowego nie 
wyrzuconego za burtę z dzieckiem wylanym z kąpielą przez leniwego babyboomera. Zbyt pochłonięci egoizmem, by wychowywać 
własne dzieci, by bezinteresownie obdarzyć mądrością, której nie posiadają, tym, których zostawili dryfujących w rozległym oceanie 
życia społeczno-ekonomicznego/politycznego. Żegluga po tych wzburzonych wodach bez mapy, kompasu czy wiosła to 


los białej młodzieży tego świata. 


Jaki powinien być los skazanych na zagładę? Którzy naruszyli żelazne prawo natury samozachowawcze poprzez rodowód i 
zachowanie więzów pokrewieństwa, ale własną zgubę, śmiercionośną siłę do zwalczania śmiercionośnej siły, karmiczną sprawiedliwość 
wskrzeszającą równowagę dysharmonii. Nieuchronny los życia ze świadomością, że zniszczyłeś zamiast tego, co stworzyłeś, że 
ograniczyłeś swoją świadomość i oddanie do niższego ego i nie uczestniczysz w wyższej atmie, podczas gdy jesteś pozostawiony 
samolubnemu ja, by pławić się w solipsystycznej nędzy - kiedy alternatywą mogło być posiadanie dobrze prosperującej rodziny i 
oglądanie długiego, złotego łańcucha przodków rozciągającego się w przyszłość, ogniw wykutych przez żelazną wolę instynktu 


przetrwania i zachowania 


Baby Boomers: Obrzydliwość spustoszenia: 


Rozpieszczone książątka chichoczą w jedwabnych pieluchach, złotą łyżeczką popijają swoich rodziców hojnością złocistych krytyków, 
którym „myślą, że życie to tylko żart”, bawiąc się wystawnymi truciznami do upadłego. Gdy rodzinne dziedzictwo wyschnie wraz 
z ostatnimi kroplami alkoholowego chleba i cyrków, leżą w grobie własnej zagłady eotisty do końca: pochłonięci sobą i wkrótce 


zostaną wchłonięci przez ogród Getsamane Gai. Ich trupie kwiaty podlewają się krwią potomności. 


Byli doskonałym mechanizmem samozniszczenia w tym zdegenerowanym wieku, ci władcy chaosu, stworzeni poprzez swój 

system manipulacji umysłami: środki masowego przekazu i aka-dumb-ia. Prawdziwie wierzący w przyczynę samozniszczenia poszli 
lewą stroną w magicznym autobusie ścieżką dobrych intencji w ziejącą otchłań kulturowego rozkładu. Żyjąc chwilą, szli po linii 
najmniejszego oporu, słabnąc z dnia na dzień i przyspieszając degenerację swojego rodu poprzez powielanie doktryny słabości jako 
cnoty, wypuszczającej z przesiąkniętej alkoholem hałaśliwości trąby ich bigoterii: wolność, równość, demokracja! Podczas gdy 


oni jechali szalonym pociągiem w kierunku otchłani ciemności 


dzikość wiekowa. 

Ich biologiczny pęd do prokreacji był ułatwiony przez zaborczy indywidualizm, pod którego egidą pracowali w beztroskiej apatii - 
muszą nadążać za Jonesami, tworząc nowe kopie samych siebie - nowe obrazy stworzone w boskiej ofierze na ołtarzu ich egotyzmu. I 
składali ofiary, kiedy ich własny ród był porzucony na pastwę nędzy, ignorancji i niemocy - tę krwawą ofiarę chętnie znosili bardziej 
niż Izaak w jego pobożnym posłuszeństwie osobistemu bogu Hebrajczyków - ich bogiem była mamona, egotyzm, hedonizm - 
wszystkie aspekty lub hipostazy składane w boga ego, osobowości. W ich umyśle nie istniało nic poza jaźnią: żyli chwila po chwili, 

ani przeszłość, ani przyszłość, by nie było to ulotne wspomnienie ich własnych doświadczeń ani niecierpliwe oczekiwanie na przyszłe 
zdobycze i nieuchronne marnotrawstwo, żarłok chciwie unoszący się nad korytem i wszystko bufet -you-can-eat, gaszący pragnienie 


soczystym mięsem i 


Machine Translated by Google 


wysysając krwawy szpik z kości swoich potomków — własne ciało i krew! Edyp do granic możliwości ten potężny 
despota Rex Mundi własnego wszechświata, niszczycielski anioł stworzenia ich przodków. Co pozostało oprócz 


wyblakłych fotografii z lepszych czasów? 


Burżuazyjny liberalizm: i jego kulturowe i behawioralne przejawy: 


Dekadencki nadmiar osiąga swoje apogeum w społeczeństwie, które utraciło wszelki moralny kompas, w którym 
biegunem, wokół którego wszystko się obraca, jest fallus. Totem zasady przyjemności, w stosunku do którego 

wszelka Inność jest tabu, wznosi się na horyzoncie Bytu jako źródło nieustannego strumienia doznań 

(obrazów, dźwięków, uczuć), które służą jako samo źródło wszelkiego znaczenia - istny bukkake fest kulturowe emisje do 
jałowej świadomości klasy, dla której nie istnieje nic innego prócz tantalowskiej pogoni za nienasyceniem, stłumionym 
dopiero przez śmierć. To edypalne zamieszanie osacza umysł dekadenckiego burżua w postaci następującej dialektyki 
bycia i stawania się, zestawu pustych zwycięstw o charakterze seryjnym, przypominających niekończący się łańcuch 

lub kołowrotek chomika chwili po chwili nasycenia bez spełnienia, zaledwie drobnego mort, śmiertelna choroba 
syfillitycznego psychizmu, zepsucia zwanego „nowoczesnością” (lub „postnowoczesnością” itd., itd.). Pogoń za 

środkami zamiast celów prowadzi donikąd w przypadku psa goniącego za własnym ogonem, ćwiczącego 

nadaremnie — z wakacjami i imprezami przeplatanymi okresami stagnacji jałowego profesjonalizmu jako 

środkiem pośrednim między innymi środkami (pogoń za przyjemnością, immanentny psychizm nieautentyczności) — tak 
więc żaden fundamentalny cel ani projekt nie poprzedza tej sekwencji zwanej „życiem” dla burżuazji, ale raczej 


ucieczka od wewnętrznej realizacji, spełnienia jakiejś dharmicznej konieczności lub wewnętrznego powołania. 


Ta mentalność rodzi fundamentalną hipokryzję burżuazyjnych liberałów w tym, że żyjąc jedynie egotycznie, aby 
zmaksymalizować przyjemność i zminimalizować ból, nie mają zdolności do prawdy, ponieważ prawda jest zazwyczaj 
nieprzyjemną rzeczywistością w społeczeństwie opartym na korupcji i kłamstwach; kiedy świętym krowom i fałszywym 
bożkom grozi rzeź i wrzucenie ich do błota, które jest ich właściwym miejscem, będą one podtrzymywane za wszelką 
cenę, bez względu na to, jak urojony musi być oddany bałwochwalca. Łuski muszą zostać ponownie umieszczone na 
zamglonych oczach jaskry, a promień umieszczony z powrotem na właściwym miejscu, tak aby oślepić dekadenckie 
masy o słabej woli przed zmierzeniem się z własnym cieniem i cieniami rzuconymi na ścianę jaskini Platona. „Rozmyślna 
nieznajomość rzeczywistości za wszelką cenę”, wołają, „tak długo, jak się to podoba...” - oczywiście nawet to przyznanie 
wywołałoby nadmierną ilość bólu - zbyt wiele do zniesienia dla hipokrytów o słabych nerwach i ich wiecznie tkanych 
gobelinach kłamstw, które służą jako tło rzeczywistości, nakładają się na teatr rzeczywistości, z którą nie mogą sobie 
poradzić. W ten sposób wszelka prawda i obiektywność są ignorowane, gdy szaty cesarza są nakładane na mesjańską 
figurę liberalnego humanizmu - patchworkowy płaszcz w tęczowej nieokreśloności. I podobnie jak obrazy 
impresjonistów i romantyzm, które zapoczątkowały dalszy etap rozwoju kultury burżuazyjnej, składając w ofierze 
wcześniejszą heroiczną kulturę Verdiego czy Wagnera, nieokreślone natychmiastowe Gra na ścianach jaskini Platona 
jako rzekoma fikcyjna rzeczywistość zastąpić - świat iluzji udającej iluminację, fantazji, która wybucha w nieznany 
koszmar o rzeczywistych proporcjach, który tylko ci najbardziej pochłonięci egoistycznymi złudzeniami i 

samolubnym potwierdzeniem mogą zwodniczo (nie)rozsądnie obejść. Wkrótce jednak impreza się skończy w tej klasie 
aroganckich degeneratów i będą oni służyć jako ofiara dla lepszego świata, bielszego, jaśniejszego świata diametralnie 
przeciwnego ich wrodzonej dekadencji i pasożytnictwu, wzorowanego na liniach talmudycznych, a więc całkowicie 


anty - Natura. 


Będąc taką, skazuje się na własne zniszczenie, biorąc pod uwagę własne wewnętrzne sprzeczności, których 
Natury nie można przezwyciężyć, ponieważ oznaczałoby to przezwyciężenie samej siebie, co jest absurdem. Dostrojenie 


jest już dawno spóźnione lub „korekta”; jeśli wolisz — błąd, jakim jest liberlaizm/marksizm/lewicowość itp., dokonał swojej 
własnej karmicznej zagłady 
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poprzez swój samolubny nadmiar i obłudne pozory antynaturalnych „prawd”, same w sobie absurdalnie 
zdegradowane do sfery „precepcji/opinii/wiary”, podczas gdy są uznawane za wieczne prawdy, a jednak 
rzeczywistości związane z kontekstem (?). 

Abstrakcyjna świadomość burżuazyjnego pseudooświecenia pokonuje konkretną apercepcję pierwotnego ur- 
Bytu, którego nie można obalić inaczej, jak tylko przez oszukańcze oszukiwanie umysłu istoty o słabej woli, 
związanej z samasaryczną świadomością identyfikacji rzeczywistości poprzez przejrzystość. percepcji, 

wysoce dostrojonej intuicji oraz sztywnej samokontroli i wiedzy. 

Rozmyślna ignorancja/dysonans poznawczy burżuazyjnego (pseudojintelektualisty wtrąca go w 
otchłani Samsary iz dala od pól Elizejskich, gdzie tylko ludzie o silnej woli mogą skonfrontować się z prawdą bez 
podporządkowywania jej modalnościom „przyjemności i bólu”, znanym również jako „opinia”. „Nie osądzaj 
siebie”, chyba że przestrzega dogmatów stada i pochlebia ego - przepis na zaślepienie, dekadencję i puste życie 


chwila po chwili sensacja - maksymalizuj przyjemność, minimalizuj ból. 


Filozofia burżuazyjna: 


Kompromis to motto burżuazji i jego filozofii. Ani prawda, ani fałsz, ale tylko to, co godzi to, co nie do pogodzenia 

- oczywiście pozornie - tak długo, jak służy zasadzie przyjemności i materialistycznemu hedonistycznemu życiu można 
oprzeć się na tym fundamencie. Kompromis lub umowa między stronami o charakterze opozycyjnym, nie chęć 
(która pociąga za sobą siłę proporcjonalną do tej chęci) złapania byka za rogi, ale tchórzliwy półsen w 

kierunku najmniejszego oporu. 

Instynkt wojownika blednie w oświetlonych gazem fałszywych światłach miejskiego kupca i jego filozofii pieniądza 
opartej nie na organicznej rzeczywistości i naturalistycznej cnocie - cnotach bohatera - ale raczej na 

wartościach opartych na wymianie, według których wszystko jest oceniane - jako systemowej i kolektywistyczny 
relatywizm, wszystko ma tylko względną wartość widzianą w zwierciadle Innego, z którym osiąga się 

kompromis, burżuazyjny kontrakt, który utrzymuje się tylko dzięki porozumieniu z Innym i ustępstwom poczynionym 
po obu stronach, dopóki szczegóły kontraktu nie zostaną określone w formularz regulaminu 

którego naruszenie zrywa więź kontraktową, prowadząc do niekończącej się karuzeli ofert i akceptacji. 

Porównaj tę kobiecą mentalność wzajemnej zgody z męską cnotą decyzji i zaangażowaniem w kurs działania 
rządzonym przez żelazną wolę - heroiczną świadomością lub indywidualnością, absolutną osobowością, która 
decyduje o przebiegu swoich działań poprzez własne dobrowolne dążenie , przejaw jego wewnętrznej 

istoty. 


Filozofia burżuazji koncentruje się wokół niższych egoistycznych popędów i tendencji, które otaczają falliczny totem 
zasady przyjemności, którą burżuazja czczą jako swoje totemiczne bóstwo, chtoniczny bożek i oddają hołd 
orgiastycznym obrzędom dionizyjskiej ekstazy, w jedyny sposób, w jaki intelektualizowana burżuazja 

mogą zostać wypędzeni z więzienia lewej półkuli mózgu polegającej na kalkulacji względnych korzyści i strat - 
poprzez niższe popędy samozadowolenia. Tak więc od jednego bieguna do drugiego burżua szuka kompromisu 

w niższych stanach ego. 

Porównaj to z bohaterem, który bezinteresownie znosi i cierpi trudności bez potrzeby wyzwolenia, z wyjątkiem 
naprzemiennego (jeśli to konieczne) wysiłku i odpoczynku, aby spełnić materialne warunki utrwalenia 

jego woli podboju, zawsze zbliżając się do celu, który postawił przed sobą w umyśle jako sam cel, strzała wzbija 

się w powietrze dzięki sile jego wewnętrznej istoty. 
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Przywiązanie Burżua do zasady przyjemności jako zasady rządzącej — rządzonej przez namiętność nawet 

pomimo wysoce rozwiniętej zdolności rozumowania i intelektualnego umysłu — służy jako czerwony śledź 

lub zew syreny, uniemożliwiający bohaterskie poszukiwanie, do którego mógłby dążyć w przeciwnym razie, a 

które oczywiście nie może kontynuować pościgu, biorąc pod uwagę jego słabość woli, ujarzmioną zasadą 
przyjemności, co oznacza, że nigdy nie mógłby początkowo przejść misji bohatera, ponieważ wymagało to 

większej siły woli, niż mógł wyczarować. 

To niewolnicze przywiązanie do niższego egoistycznego pobłażania sobie obniża umysł do dążeń, które mogą 
zaspokoić to hedoniczne uzależnienie i służalczość. Prowadzi to nieuchronnie do nieodłącznej symulakralnej natury 
filozofii burżuazyjnej w sensie Baudillarda, ponieważ prawdę mogą wypowiedzieć tylko ci, którzy potrafią znieść 
zarówno przyjemne, jak i nieprzyjemne twarde realia życia, nie mówiąc już o ich wyrażaniu. Stamtąd obłuda 
burżuazji bierze się ze źródła rozkoszy, usypiający trunek kłamstw słodko zatruwa umysł, czyniąc go niezdolnym 

do przyjęcia twardej prawdy życia w świecie konfliktów i osiągnięcia zwycięstwa — bo aby osiągnąć zwycięstwo, 
trzeba stoczyć bitwę i aby stoczyć bitwę, trzeba stawić czoła realiom bitwy i opracować strategię i taktykę 
odpowiednią do osiągnięcia zwycięstwa, tego Burżua nie może dokonać ze słabością woli, obciążonej 

przyjemnymi atakami uczt, złotej korony i klejnotów, wyczerpaniem siłę życiową poprzez odpust pośród atłasowych i 
jedwabnych prześcieradeł. Duch wojownika rozwija się poprzez dążenie, a nie poprzez bierną inercję lub 


osłabianie zadowalania zmysłów. 


To zakłamanie w zachowaniu burżuazji kryje w sobie ziarna własnej destrukcji, jak widać w teraźniejszości z 
przejawami antynaturalnej perwersji, które są symptomami tej choroby wyniszczającej czaszkę, np. feminizm, 
społeczeństwa wieloetniczne, faggotyzm, zaprzeczanie tożsamości i pozory altruizmu wobec tych, którzy służą 
jedynie jako pożyteczne łapki i narzędzia podboju i samowzbogacenia, które jednocześnie są wirusami i 

narzędziami zniszczenia, które zwrócą się przeciwko ciału gospodarza. Efektem i konsekwencją będzie 

chirurgiczne usunięcie wszystkiego, co jest nienaturalne i perwersyjne, całej szumowiny rozpieszczonych pasożytów, 
których oddanie swoim bożkom, maksymalizacji przyjemności i minimalizacji bólu. To usunięcie niewątpliwie 
sprawi, że ciało żywiciela będzie pełne ran, ale mimo to stanie się silniejsze, gdy pasożyty, które go osłabiły, 


zostaną wydalone w procesie nigredo. 


Dzwon śmierci burżuazyjnej filozofii został rozbrzmiewający, a wzniesienie się bohaterskiego etosu jest 
odległą gwiazdą, której światło wspaniałej chwały rzuca idole rynku w ich pierwotnym świetle jako pozostałości 


epoki dekadencji i zniewieściałości. 
Indywidualistyczny solipsyzm w reżimie liberalnym: 


Żyjąc w wielości równych sobie, bez przynależności klasowej czy tożsamości, wyizolowana monada zwana 
„jednostką” jest oddzielona od kolektywu pod względem braku jakiejkolwiek organicznej istoty lub funkcji określonej 
przez uczestnictwo w kolektywie - bez miejsca/przestrzeni, w której można by się umiejscowić. staje się wydrążoną, 
pustą istotą dryfującą w morzu podobnych sobie istot. Liberalizm opierając się klasycznie na ekonomicznym modelu 
człowieka („homo oeconomicus”) i neoliberalizm na abstrakcji zwanej „człowiekiem”, materialistycznie jako 

homo sapiens sapiens i duchowo jako ego-cogito, religijnie jako dziecko og Gaja/Bóg niszczy konkretną istotę, która 
jest rzeczywistością tego, kim się jest, to „jedyne” w jego jedności, określonej przez jego miejsce w kolektywie, nie 
jako proletariacki ala Marks czy jednostka ekonomiczna ala Smith, ale jako Aryjczyk (np. niemiecki) ala 

Hitler lub włoski np. 

Mussoliniego. Człowiek w swojej „jedności” zostaje powołany do istnienia poprzez swój udział, swoją praktykę w 
nadduszy zbiorowej świadomości i jej kwantowego uwikłania lub krystalizacji w materii. W ten sposób duch i 


materia są jednym, a oklepane zdanie „jesteśmy jednym” staje się absurdalne. 
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Tortury, którym poddawany jest izolat jako istota bez przywiązania, funkcji lub celu, są świadectwem niemożliwości 
istnienia społeczeństwa - z natury kolektywistycznego - w tej bezkształtnej formie. Osoba lub jaźń może być jaźnią 
tylko wtedy, gdy w relacji do innych sytuuje się vis-a-vis innego. Alternatywa jest być może możliwa, gdy osoba 
może zachować integralność duszy osobowości poprzez zaprzestanie rozpoznawania Innego w jego Inności i 

być może jako narzędzia lub narzędzia, a nawet obdarzona czuciem, które jest ekstrapolacją siebie, bez 
jednocześnie czas mający z tym jakieś wyrafinowane relacje, coś w rodzaju zwierzęcego wąchania Innego 
fenomenologicznie na ur-poziomie świadomości. To najlepsze, co może być dla odłączonego - bycie unoszącym 

się na poziomie wystarczającym do utrzymania pośród skupiska innych odłączonych ludzi i pół/podrzędnych/ 


nadludzi dowolnej jakości. Wszystkie są zredukowane ilościowo do poziomu osobowości abstrakcyjnej. 


Islam jego początki, funkcje i filozofia: 


W dialektyce historii świata, „marszu historii” i postępu islam odgrywa rolę antytezy nigredo fazy alchemii 
chemicznego zaślubin, jakim jest Nowy Porządek Świata. To, czy jest to „Syjon” jako globalny porządek żydowskiej 
supremacji, czy też biała supremacja, jest w pewnym sensie znakiem zapytania, chociaż ten pierwszy wydaje się być 
bezpiecznym zakładem. Stary reżim lub porządek, aby zostać rozbity i zastąpiony nowym, musi wykorzystać chaos 
właściwy temu religijno-politycznemu zespołowi, jakim jest islam, jako rytuał płonącego człowieka / 

wiklinowego człowieka, aby uwolnić energie, które mają być użyte do uczynienia faza albedo prowadząca do 

fazy ostateczności, rubedo. To, czym konkretnie i konkretnie są te ostatnie fazy, prawdopodobnie istniałoby 

tylko w zakresie wtajemniczonych, a zatem nie byłoby możliwe do odgadnięcia dla tych, którzy zostali wykluczeni z 
tej uprzywilejowanej gnozy wewnętrznego sanktuarium. Tyle można jednak wiedzieć, a mianowicie, że islam 

jest z natury radykalny, co oznacza chaotyczną lub brutalną siłę używaną z dobrym (lub złym?) skutkiem w 
niszczeniu obecnego porządku. Oczywiście samo w sobie zawiera ziarna własnej destrukcji, zarówno 
makrokosmicznie w swojej religijnej „filozofii” terroru i śmierci, jak i mikrokosmicznie w terrorze i śmierci, jakie 
zamachowiec-samobójca narzuca świadomości świadków konkretnego aktu terroru, reperkusującego w zbiorowa 
świadomość poprzez efekt falowania w astalnym świetle/kosmicznym eterze. Jego początki prawdopodobnie 

leżą u żydów(?) wyznanie wiary w ich praktyce politycznej, wyznanie podboju, zniszczenia i śmierci. Filozofia 

śmierci islamu jest użytecznym kozłem ofiarnym lub kocią łapą dla ukrytej ręki, która wyławia swoje 

kasztany z ognisk wrogich obozowisk. Jego istotą jest ujarzmienie, broń siły i groźba użycia siły w celu wywołania 
tego ujarzmienia w populacjach uważanych przez żydowską (?) kabałę za potencjalnie nieporęczną. 

Przestrzeganie praw Noego dodatkowo wskazuje na żydowskie pochodzenie jako demiurgiczną twórczą siłę 
emanującą prosto z umysłu Lucyfera. Użycie samobójstwa/samobójstwa jako broni jest ostateczną bronią, ponieważ 
żaden wrogi bojownik nie ma żadnej karty przetargowej, za pomocą której mógłby powstrzymać lub zmniejszyć 
przewagę przeciwnika, ponieważ jego przewaga polega tylko na tym, że przeciwnik trzyma się życia, zakładając 
warunki fizyczne ustalić tę sytuację o sumie zerowej. „Dołącz do nas albo zgiń” to credo, a poganie drżą przed 
potęgą Allaha. Takie jest oczywiście twierdzenie wyznawców tego barbarzyńskiego wyznania wiary. Jednak umysł 
triumfuje nad materią, a oddanie się nicości sprawia, że jedno życie z pistoletu ginie od pistoletu, a więc islam, 
przypuszczalnie jeden ze zgniłych owoców wyrzuconych z kabalistycznego drzewa śmierci, niszczy sam siebie, tak 
jak judaizm niszczy się sam poprzez swoje własny wewnętrzny popęd śmierci, tworząc system entropii i 

zamykając się w nim, odcinając w ten sposób wszelkie podtrzymywanie życia energii witalnych. Ekspansywna natura 
chrześcijaństwa, która opiera się na nieskończonej miłości, triumfuje nad śmiercią, gdy obejmuje w sobie drugiego, 


„nadstawiając drugi policzek” poprzez tolerancję itp. 
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w ten sposób pozwala Innemu być w swojej Inności i jest siłą podtrzymującą życie, szanując i utrzymując miłość. 

Tam, gdzie zawodzi (przynajmniej we współczesnej interpretacji), błędnie rozumie miłość jako permisywizm i cenzorstwo, 
a także nienaturalny altruizm, który nie jest miłością, ale aktem wiązania Innych kontraktem, tworzenia dłużników 
wobec dawcy, choćby tylko mentalnie. Również w przebaczaniu grzechów, które nie jest funkcją człowieka, ale boga, 
ponieważ każdy z nich jest agentem karmicznym i musi wypełniać swoje przeznaczenie/dharmę, nawet 

jeśli ma to być śmierć. Tak jak życie pociąga za sobą śmierć, tak miłość - w prawdziwym tego słowa znaczeniu - 

pociąga za sobą nienawiść, bo ta ostatnia jest szacunkiem dla bytu Innego w jego Inności, gdy jego istnienie koliduje 

z własną Innością/byciem. Ta walka na śmierć lub zwycięstwo jest konieczna i jest to miłość w wyższej oktawie Istnienia. 
Jeśli chodzi o islam, jego miłość jest jego nienawiścią, ponieważ jego naturą jest śmierć, więc jego życie musi 

zakończyć się śmiercią i samozniszczeniem poprzez karmiczną reakcję spowodowaną przez jego własną wewnętrzną 
istotę. stąd jest to idealna faza Nigredo w globalnych szachach politycznych i jest zbiorem pionków poświęconych, 

aby znokautować wroga. 

Innym sposobem jej terroru jest masowe wykorzystywanie seksualne kobiet. Ten akt demoralizuje ludność 

gospodarza najechaną przez islam jako ciemną siłę duchową i pokazuje jej niemoc w stawianiu oporu temu 
wirusowemu najeźdźcy. Narzuca również ciału gospodarza dosłowną substancję duchową, która służy jako podstawa 
koncepcji jego własnych bytów materialnych, a mianowicie wytrysku, krwi i środków pomocniczych, które 
przekształcają Innego w jego własną formę/modalność istnienia na podstawie biologicznej. Bycie świadkiem przemiany 
własnego gatunku w organizm gospodarza, a dodatkowo bycie przytłoczonym wzrostem liczby urodzeń/ 
rozprzestrzenianiem się najeźdźcy, jest jak bycie świadkiem rzeźbienia własnego nagrobka na jego oczach. 

Tak więc jedyną alternatywą jest dobrowolne rzucenie się do grobu lub walka na śmierć i życie z wrogiem, nawet jeśli 


obaj w nim wpadną. Nie ma tu realnych opcji, ponieważ życie pociąga za sobą śmierć, tak jak miłość pociąga za sobą nienawiść. 


Żydowskie zatrucie umysłu: 


Niszczycielski wpływ przejawia się w wielu formach pod wpływem niszczyciela - istnieje ich istota, która jest 

koniecznym przejawem w odpowiednich warunkach środowiskowych - czy to bogaty, czy biedny, Żyd korumpuje, a 

jego sposobem istnienia jest korupcja. Złoty pałac cara służy jako środowisko, w którym nadworny żydowski lichwiarz, 
lekarz lub doradca (astrolog lub kanclerz) wlewa swoją delikatną truciznę umysłową w umysł głowy państwa, 

popychając go ku wojnie i podbojowi oraz nieuniknionej klęsce lub rozpusta i bogactwo oraz nieuchronna abdykacja 

lub eksterminacja poprzez bunt chłopstwa lub klas kupieckich lub rywali do odrzuconych. Z pozycji orła nadworny Żyd 
koronuje się de facto na władcę za kulisami ala D'israeli i dzierży despotyczną władzę nad masami gotowymi z 

żelaznymi szponami, by spaść i porwać tych członków stada, których uważa za najwspanialszy kąsek. Z wieży z kości 
słoniowej burżuazyjnych zawodów i środowisk akademickich jego trucizna umysłowa rozsiewa ziarna rewolucji w 
umysłach bezczynnych i rozpieszczonych studentów, jak również tych, których słabo świecąca świadomość jest ledwie 
podatna na zakłamane dwulicowe gadaniny dudziarzy z ambony. Innym mechanizmem jego niszczącego wpływu jest 
zepsucie umysłów młodzieży, zaprzęganie ich w zaprzęgi do ciągnięcia jego bogatego powozu, ozdobionego wysoko 
powiewającymi sztandarami frazesów: „robotnicy świata łączcie się”; "wolność Równość Braterstwo". Z zapałem odurzone 
umysłem szarże ruszają na pierwszy front bitwy tylko po to, by zostać pochłoniętym przez płomienie ich własnych głowni 
oraz napalm i kartacze silniejszych sił. Z wyrazem wyrachowanej przebiegłości Żyd uciekł z powozu bocznymi drzwiami 

z kasą w poszukiwaniu kolejnej zdobyczy w sąsiednim państwie - jeśli nie odniesie zwycięstwa poprzez rewolucję, którą 
wywołał jego stan umysłu. Oto klasyczne przykłady mentalnego skażenia warzonego przez wiecznego Żyda w jego 
desperackiej pogoni za despotyzmem nad ziemią i jej bogactwem, wśród których najważniejsze są ludzkie 

dusze, które zbierał dla siebie i wzbogacał swoją moc demonicznymi rytuałami poświęcenia: bądźcie to potajemnie w 


synagodze z niewinnością młodzieńca w mordzie rytualnym na dzieciach lub na 
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na wielką skalę poprzez wojny między narodami lub wewnątrz nich. Żniwo dusz jest zasiane przez ziarno jego 
zakłamania i zebrane kosą jego boga Lucyfera, niszczycielskim wpływem chaosu wprawionego w ruch 

jako ekstrapolacja jego zbiorowego umysłu/nadduszy. Można przytoczyć niezliczone inne przykłady obejmujące 
całą gamę zjawisk społecznych, od relacji między ludźmi i grupami ludzi po materialne trucizny społecznie 
akceptowalnych narkotyków. „zatrucie studni” skądinąd nieskazitelnej wody jest celem żyda. Normalna 

relacja damsko-męska jest wprowadzana jako cienki koniec klina niezgody, który rozrywa przyjaźń i zgodę 

oraz tworzy napięcie i separację. „Faggotism”, ideologia skierowana do mężczyzn, wpatrywanie się w lustro 
próżności skrajnego narcyzmu i egotyzmu, była doskonałą przynętą do odciągania mężczyzn od bycia 
mężczyznami poprzez przyjmowanie kobiecych zachowań polegających na przygotowywaniu się, 

uwielbieniu i popisach. „Feminutizm”£ kontrideologia reklamowana kobietom ma przeciwny wpływ 
maskulinizacji kobiety - w obu przypadkach odwrócenie/prewersja roli płci w celu zniszczenia fundamentu 
społeczeństwa, jakim jest natura i porządek naturalny, role płci oparte na anatomii, zachowanie oparte na 
biologii „jak wewnątrz tak na zewnątrz”/ „duch i materia są jednym”. Próba uczynienia konkretu/ 

realnego abstrakcyjnym/idealnym i tym samym obalenia konkretu/rzeczywistości poprzez przebudowę go na 
poziomie noumenalnym (w umysłach/świadomości tych, których chcą zniszczyć) zawsze była techniką żydów. 
Rahowa, którą na przestrzeni dziejów wywoływali, doprowadzając do kontaktu obcych grup i tworząc 
nieuchronne napięcie prowadzące do brutalnego konfliktu, jest kolejnym przykładem ich technologii czarnej 
magii ordo ab chao, używanej jako narzędzie zniszczenia tych, którzy służą jako przeszkodą w ich totalitarnym 
projekcie globalnej dominacji i wykorzystywania tych bardziej jadalnych i naiwnych grup, aby służyły jako ich 
machiny wojenne i kocie łapy, a kiedyś wbijano je w lemiesze, aby uprawiać pola pod kolejne żniwa materialnego 
bogactwa - aby służyć aż do Żyda jako ostatecznego pasożyta i okrutnego orientalnego despoty nad jego 
społeczeństwem przypominającym plantację satrapy. Ten protokół żydowski, aby stworzyć wyczyny wojny 
rasowej i uruchamia, że tak powiem, naturalną niechęć i wrogość między grupami rasowymi, które miały służyć 
jako naturalny bufor i podtrzymujący równowagę sił oraz stymulant ewolucji na płaszczyźnie ziemskiej 

poprzez podbój i ostrzenie broni wojennej, które są ekstrapolacjami umysłu/rozumu, który jest stymulowany 
przez konflikt i dynamiczne napięcie nieodłącznie związane z sytuacją rywalizacji o terytorium i władzę. 


Żyd ułatwia tę sytuację poza jej naturalnymi tendencjami i poprzez aranżację zdobytych dźwigni władzy sztucznie 
buduje słabsze partie i burzy silniejszych poprzez osłabienie całości i opóźnianie ewolucji/postępu ludzkości 
poprzez wyrównywanie nierównych a następnie redukcja najniższego wspólnego mianownika, nad którym rządzi 
jako pan. To jest jego „prawo”, biorąc pod uwagę jego „potęgę” poprzez oszustwo i przebiegłość. Jest to 

nadal naturalne, ale oparte na wypaczonej kobiecej świadomości, zwodniczej grze oposa, pajęczej sieci 
przebiegłości. To jest lekcja, której Aryjczyk musi się nauczyć, ponieważ życie wymaga „śmiercionośnej siły” do 
walki ze „śmiertelną siłą”, nawet w najbardziej podstępnych formach , a może przede wszystkim w) the 

podstępu i orientalnej legerdemain. Antidotum na żydowską truciznę umysłową gotuje się w zdolności 
rozumowania - udoskonalenie surowości bardziej barbarzyńskiego zestawu warunków w bardziej 

wyrafinowane i subtelne środowisko, w którym tylko szybcy mogą - i tylko prawdopodobnie - uniknąć śmierci 

w pajęczej sieci żydowskiego satrapy. Wszystko, co powoduje zniszczenie, leży w gestii niszczyciela i jest bronią 
używaną do ułatwienia protokołów, które niszczyciel sformułował jako plan chaosu. Wszystko, co tworzy 
destrukcyjny dodatek, jest najpotężniejszą bronią, ponieważ nie musi być stosowane tylko w jednym przypadku, 
ale może być po prostu podane (jeśli zajdzie taka potrzeba) bezpłatnie i może wniknąć do serca zamierzonej 
ofiary, służąc jako jego/jej jedynym pragnieniem i źrenicą oka, pomimo robaka rakowego wgryzającego się w 
jego rdzeń. Tak jest w przypadku alkoholu, którego popularyzacja służy maskowaniu (de-)generowanego przezeń 
zła za fasadą popularności i ugodowości — z weselami i dobrą zabawą, kolacjami przy świecach i wakacjami w 


słońcu - kiedy pojawiają się odpowiednie skojarzenia. włóczęgi kłamią 
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w rowie oraz przemoc domowa i przestępczość. Fałszywe skojarzenia są jedną z technik używanych przez żydów 
do mieszania rzeczywistości (konkretnej/rzeczywistej) z jakąkolwiek perwersyjną fantazją (abstrakcyjną/ 
idealną), którą chcą wprowadzić jako sposób na stworzenie akceptacji dla ich społecznego rozkładu. Jakakolwiek 
naturalna tendencja lub popęd - kiedy wychodzi się poza granice porządku, tj. podtrzymywanie/ 

rezonowanie z totalną sumą kosmosu i homeostazą poprzez samowolę prowadzi do zniszczenia 

systemu. Stąd pozorna i chwilowo przyjemna natura uzależnień, jakie żydzi narzucają na stado swoich „gojów”, 
naiwnego i niedoinformowanego kolektywu nie-żydów, którzy muszą znosić swoją obecność w ich społeczeństwie. 
Jego początkowo przyjemny charakter prowadzi do szybkiego spadku złych konsekwencji w osłabienie, ulice i 
grób. Alkohol/narkotyki z towarzyszącym im „hajem” to idealna „pułapka” lub mechanizm, w który wpadają 
ofiary; mając słabą wolę wejścia w pierwszej kolejności, szybko ulegają truciźnie, ale nie tak szybko, aby ich 
materialne bogactwo nie mogło zostać skradzione przez Żyda przed osłabieniem i śmiercią. Nie bez powodu Żyd 
monopolizuje handel narkotykami/likierami i kontroluje produkcję, dystrybucję i sprzedaż, jednocześnie 
minimalizując jego konsumpcję - jeśli ma wystarczająco silną wolę, ponieważ wielu padło ofiarą własnego 
błędnego produktu. Uzależnienia od seksu i najbardziej zboczonego rodzaju są również wiecznym 

kłamstwem w żydowskim arsenale robaków rakowych. On wkłada tego robaka występku do jabłka cnoty i 
oferuje je na sprzedaż jako wiele błyszczących i kuszących smakołyków. Współcześnie przejawia się to w 
formach handlu seksualnego, prostytucji, pedofilii, sodomii, bdsmu, hipergamii i bestialstwa. Naturalny 

popęd i tendencja „Ludzi Naturalnych” kieruje się ku niższym popędom, które są wykorzystywane do końca 
przez alfonsów i stręczycieli żydów. Postać Stromboli w kreskówce „Pinokio” służy jako archetyp tłustego 
żydowskiego alfonsa. Jak uniknąć żydowskiego zatrucia umysłu: 1) rozwinąć siłę woli; 2) zaznajomić się 

z „Prawem Naturalnym” rozumem i doświadczeniem; 3) zapoznać się z Żydem i jego wrodzoną naturą i 
wiedzieć, że opiera się on na biologicznych popędach, które są nierozerwalne i których żadna ilość edukacji ani 
środowiska nie może wykorzenić. żadne nawrócenie na chrześcijaństwo lub „filozofie religijne” „pokoju, 

miłości i jedności” nie zastąpi despotycznego totalitaryzmu żydowskiej świadomości i jej ucieleśnienia 

w zachowaniach najbardziej okrutnego rodzaju; 4) zrozumieć przyczynowy wpływ tkwiący w kosmosie i „jak żyć 
zgodnie z naturą”, identyfikując w ten sposób dobro i zło (dla siebie)- tj. stać się dyskryminującym, a nie 


łatwowierną ofiarą wyrachowanego psychopaty, który chce zniszczyć wszystko poza sobą. 


Materializm jako żydowska trucizna umysłu: 


Chciwe chwytanie o niższych wibracjach, obżarstwo; skąpy, hording-charakterystyka Żyda od bankstera- 
bilionera w prywatnym odrzutowcu w Amsterdamie do sprzedawcy precli w sztetlach w Groznym-charakter 
pozostaje ten sam przez cały czas: wieczny Żyd, niezachwiany i przewidywalny: robak; podstęp; 

psychopata, dewiant. Żadne wyższe stany wibracyjne świadomości nie przejawiają się w świadomości tego 
wampira czarnego maga, gdy spada jako rolnik podatkowy lub jako zbieracz dywanów ze swoją grą w 
schematy ponzi i oszustwo złego klauna. Żądza splendoru i swobody, przepychu i ostentacji stanowią 

tkankę żydowskiego umysłu, zawsze chętnego do „zdobycia” czegokolwiek, tak długo, jak długo wiąże się to z 
osobistą władzą i sensacją, zarówno poprzez sławę, jak i niesławę. Snidley Whiplash i Gargamel to dwie 
karykatury Żyda - z jednej strony kłamliwego zboczeńca szukającego łupów i przyjemności jako urodzony 
przestępca, a z drugiej satrapii-despoty z tajemniczych pustkowi bliskiego wschodu, zniewalającego ludność 
etniczną schematami podatkowymi i poprzez policyjny etatyzm. W obu przypadkach podłożem jest 
materializm: osobista władza i namacalne bogactwo. Wiek Żyda dobiega końca, gdy społeczeństwo pogrąża 
się w chaosie, który zaaranżował. Stamtąd przybywa bohater i jego banda siłaczy, aby rozpoznać i odzyskać 
zniewolone przez podatki posiadłości swoich przodków. Żyd musi wtedy albo się przenieść, albo zapłacić karę. 
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w zglobalizowanym świecie Żyd zapędził się w kąt i musi walczyć jak szczur o przetrwanie. 

Szczur przeciwko wilczarzom ma niewielką nadzieję na przyszłość. Śliniące się psy wojny epoka 

prymitywnego materializmu dobiega końca, a krew niewinnych spoczywa na tym stworzeniu, na tym wampirze, 
upitym krwią życia milionów. Wiek plemienności zmiecie globalizację pod żydowskim żółtkiem tyranii, a 


materialistyczna dekadencja odejdzie w przeszłość, kiedy pojawi się nowa teokracja krwi i ziemi. 


Materializm: żelazna kula i złoty łańcuch: 


Dekadenckie czasy, w których żyjemy, przekroczyły wiek materializmu w sensie konsumpcjonizmu i utowarowienia 
wszystkich wartości na rzecz wymiany: kapitału społecznego i finansowego. Teraz, gdy erozja poprzedniego 
bogactwa zbudowanego na sile roboczej Białych stała się faktem dokonanym przez demograficzne 

zamglenie wód przez żydowską kabałę, materializm stał się atawizmem złotego wieku w swoich wyższych oktawach 
bogactwa i wyniesienia poza podstawowe potrzeby i utrzymanie życia i stała się desperacką walką nieumytych 
mas, spoglądających z zazdrością na pozłacane guziki dżentelmenów w cylindrach z brudnych zaułków klasy 
udner. Podział klasowy osiągnął ekstremalne rozmiary z nielicznymi żydowskimi i wielorasowymi elitami 
panującymi nad rojną mieszaną masą i pozbawionymi praw wyborczych białymi mężczyznami zgniecionymi 

pod kołem kabalistycznej maszynerii, która stara się zmiażdżyć ich kości, by zrobić z nich chleb. Walcząc za 
kierownicą, świadomość tych pozbawionych praw wyborczych białych zmienia się z nabywania bezużytecznych 
strojów i przyklękania przed lustrem ich poniżonej próżności do brutalnego przetrwania i desperackiej walki. Stąd, 
biorąc pod uwagę, że złote łańcuchy materializmu zostały zerwane, żelazna kula, która przygniatała człowieka 

do ziemi, potoczyła się i nastąpiło przebudzenie, które doprowadzi do ostatecznego i narastającego buntu 
przeciwko współczesnemu światu technokracji judeo-masońskiej . Nastąpił neoprymitywizm i zrzucono kajdany 
starego materializmu - ci, którzy nadal czują się tak obciążeni („affluenzą”), będą najmniej przygotowani 

na katastrofę, ponieważ do tego momentu będą najbardziej odsunięci od warunków egzystencjalnych, którym 
nieuchronnie będą musieli stawić czoła. Najlepiej przygotowani będą ci, którzy są zaznajomieni z życiem w 
drobiazgowej formie, być może nie ci z ulicy, ale ci, którzy są wyposażeni w praktyczną, zdroworozsądkową 
światową mądrość, która wiąże ich z doczesnym życiem, praktycznymi i namacalnymi warunkami materialnej 
egzystencji. Pogarszające się warunki odciągną ludzi od dekadencji luksusowych rozrywek i poszukiwania 
wewnętrznej wartości oraz rozpoznania własnej Istoty, podejmując tym samym kroki w kierunku autentycznego 
życia. 

Przestaną odróżniać się od siebie na podstawie klas, a zamiast tego będą szukać i znajdować tożsamość na 
podstawie życia organicznego pod względem ich biologii. To świadome przebudzenie zaowocuje wzmocnieniem ich 
więzi pokrewieństwa z rasowymi sąsiadami, gdyż uznają oni konieczność jedności rasowej za warunek ich dalszej 
egzystencji. 

Ten sam proces, który zrywa więzy materializmu, wiąże człowieka z organicznym życiem krwi i ziemi, eliminując 
wirusa i mentalny patogen dekadenckiego hedonizmu oraz nadmierne oczyszczanie świadomości i przebudzenie 
jej do niezbędnych filarów wsparcia, a mianowicie rasy i miejsca. 

Żelazna kula materializmu zostaje przekuta na nowo w mijolnira Żelaza i Krwi. 


Moc jest słuszna: 


Rzeczywistość, ale nie wyczerpująca, stan zwierzoludzi, a nie Hemana/Supermana. Dla tych z niższą 
świadomością, która nie rozwinęła się do bardziej ekspansywnego zakresu niż niższe ego prymitywnej 
samostymulacji i materialnego wzbogacenia. Zwierzę w człowieku nie zostało oswojone ani sublimowane w swojej 


dzikości, ale trwa w dzikości, chciwie szukając zysku i wchłaniając bogactwo materialne 
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samolot w swojej paszczy - śliniąc się nad skąpymi kąskami, zaniedbując jednocześnie wyższe wymiary ludzkiej lub 
nadludzkiej świadomości. „Całe życie jest walką” dla prymitywnego apelu zwanego Beastmanem, którego 
filozofia jest zawarta w tym zdaniu i że „siła ma rację”. 

Niemniej jednak moc sprawia, że prawo i większa moc triumfuje nad mniejszą mocą po prostu manifestuje się 

w różnych formach, ponieważ wyższa świadomość dzięki swojemu większemu zakresowi zastępuje niższą z 
definicji, ponieważ ma większą „potęgę” lub moc. Dlatego nawet w stopniach świadomości i jej manifestacji 
można wykazać, że można określić prawo, czyli warunek konieczny bytu, warunek sine qua non istnienia. 

Stopnie świadomości są po prostu różnymi formami mocyfgsiły i są zdolnością pewnego poziomu przenikliwości - 
tępy i tępy postrzegają świat z perspektywy żaby, a obdarzeni jasnością umysłu z perspektywy orła. 

Zwierzęcy człowiek może, secundam quid, triumfować w swojej zwierzęcości, ale heman/nadczłowiek może 

być lepszy zarówno jako zwierzę, jak i jako człowiek/nadczłowiek. Siła ciała i umysłu nie są dualistyczne, ale 
uzupełniają się i wzajemnie się wzmacniają - siła jednego przyspiesza siłę drugiego w ewolucyjnym cyklu/ 

spirali. „To, co słuszne, jest naturalne, a to, co naturalne, jest słuszne” - a zatem „życie w zgodzie z naturą”, zgodnie 
z opisanymi historiami, oznacza manifestację siły niezbędnej do wytyczenia ścieżki przeznaczenia. Często 

aspekt zwierzęcy wymaga wyrażenia, aby stabilny rozwój mógł być podtrzymywany w czasie i okolicznościach; 
wspomagany przez ludzki/nadludzki aspekt i mędrca-podobnego przewodnika i rozważnego nawigatora po 
morzach Istnienia. Innym razem zwierzę pozostaje uśpione, podczas gdy jego energia życiowa sublimuje w 
bardziej wyrafinowane i subtelne formy wyrażania się w sztuce i kalkulacjach z jakimkolwiek obiektem na uwadze. 
Rozum i pasja, Apollo i Dionizos, tańczą wokół słupa majowego/irminsula doczesnej egzystencji, chwytając się 
kolorowych parowców wieczności i przekraczając przez siebie niższe ego. „Mniejszy dżihad” polegający na walce 

z innymi i pokonywaniu ich, jeśli przekroczy się go przez Większy dżihad polegający na pokonywaniu samego 
siebie. W obecności Innych jaźń nadal jest celem, do którego skierowana jest strzała i są oni oddaleni o tyle 
kroków od kolby, aby zwiększyć trudność utrzymania skupienia na celu i celności. Inne są zarówno kamiennymi 
przeszkodami, jak i kamieniami przejściowymi przez bystrza czasowego przepływu/egzystencji - niekompletne 
ciosy, które przedstawiają nierówny teren, po którym można kroczyć, niektóre są miażdżone, inne spadają i 
tworzą lawinę i sprzeciw wobec zapowiedzi nadczłowieka. Niemniej jednak droga musi być przebyta, ponieważ 
„całe życie jest walką”, a prawo do przejścia jest wykute siłą, wolą oraz jej właściwym wykorzystaniem i 


wykorzystaniem. 


Współczesny „lewicowiec”: 
„Bolszewizm to przestępczość polityczna, a przestępczość nie jest polityczna 


Bolszewizm” - Karl Kellner i Hans Anderson, „Żyd jako przestępca” 


Współczesny „lewicowość” jest religią chaosu, a jej orędownikami są czarni magowie, których ukryta ręka zostawia 
swoje piętno na ziemi. Jego sługusy, nieświadome zwierzęta stadne, które ci sami czarnoksiężnicy nazywają „gojami”, 
zwykle zasługują na to miano „bydła” w tłumaczeniu. Lewicowość to formuła tzw. twórczej destrukcji, która 
jednocześnie sama siebie niszczy, zamierzając stworzyć, zwykle nieprzemyślane schematy, które rodzą się z 

chaosu objawiającego się w gruzach własnej architektury, zanim się zaczną. Utopie Żydów wyobrażane przez 
Thomasa More'a i rabina Michaela Higgera to zwykłe fantazje ukazujące ich koszmarny krajobraz w żelazie i 

krwi, w cenzurze i totalitarnej biurokracji, z bastinado stanowiącym potężną groźbę użycia siły w postaci 


chmur burzowych nad głowami Żydów. tłum. 
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Lewicowość to chaos pośród porządku skazany na samozniszczenie poprzez uporządkowanie, zanegowany jako własna 
autonegacja, jako że naturalne prawo/porządek zawsze szuka resetu pośród tumultu, organizm gospodarza 

powraca do homeostazy po stresorze, który, jeśli przekroczenie dopuszczalnego progu eustresu, którego 
kulminacją jest dystres, może doprowadzić do całkowitego załamania systemu, prowadząc do śmierci/entropii tego 
dawnego porządku. To jest ultima ratio nierozsądku, irracjonalizmu/lewicowości, która jest z natury autodestrukcyjna, 
biorąc pod uwagę, że porządek zawsze zwycięży. Jest to również ultima ratio Żyda, który jest z natury dzieckiem chaosu 
i zawsze jest „lewicowcem”, nawet jeśli udaje, że zajmuje jakiekolwiek inne stanowisko w politycznym spektrum. 

Żyd szuka totalitarnej kontroli w swojej utopii tyranii, ale biorąc pod uwagę, że jest stworzeniem chaosu, jego utopia 
będzie skazana na samozniszczenie, ponieważ tylko uporządkowane umysły tworzą porządek - tak wewnątrz, jak i na zewnątrz. 
Kłótliwy nieład żydowskiego umysłu, pochodna jego mieszanej genetyki i prymitywnego pochodzenia 

(być może z innego świata), wyklucza porządek oraz jego ustanowienie i utrzymanie, czego świadectwem jest 

związek sowiecki. Bolszewizm to lewicowość to żydowskość - chaotyczna tyrania despotów, której jedynym celem jest 
zniszczenie całej uporządkowanej i naturalnej rzeczywistości i zastąpienie jej niczym. Aby zniszczyć naturalny świat i 
porządek oraz zastąpić go wymiarem z innego świata, w którym mogą rządzić wszystkim. Ta obca świadomość 
przedstawia się jako wyższy i wyższy umysł, gdy jest wypaczeniem umysłu i przypuszczalnie doprowadziłaby do 
własnej fragmentacji poza płaszczyzną przyziemną. Umysł, który można nazwać jego przeciwieństwem, nazwać go 
„prawicowym” lub „faszystowskim” lub czymkolwiek innym, jest jedyną odskocznią do boskości poprzez płaszczyznę 
materialną, osiągając rzeczywistość świadomości jedności ducha i materii „jak na górze, tak na dole”, podczas 

gdy umysł lewicowy /żydowska świadomość jest tchórzliwą ucieczką od rzeczywistości, tendencją 

eskapistyczną ucieleśniającą się w złudzeniach i dysonansach poznawczych, w fantazjach i niepraktyczności. Moralność 
niewolników i bunt niewolników idą w parze, podobnie jak despotyczny totalitaryzm zrodzony z infantylizmu 
nierozwiniętej świadomości niewolników. Namiętność przewyższa anemiczny rozum, który prowadzi do chaosu 
zamieszek i rewolucji, i nie jest powstrzymywany przez tę doskonałą bestię, na której grzbiecie jeździ Żyd jako król 
żebraków i ostateczny moralista-pasożyt i niewolnik. Rzeczywiście, żyd może być panem tylko jako najbardziej 
niewolniczy i panem niewolników, którzy są niewolnikami jako umysł. Raz wykryty w swojej tyranii, mistrz umysłów 
wyrzuca pasożyta, który musi następnie wędrować do następnego żywiciela, od którego czerpie pożywienie. nie ma 
odpoczynku dla niegodziwców i nieuchronnie raz osaczony, nie mając dokąd uciec, Żyd będzie miał swoją ostatnią 
obronę, a następnie zostanie uśpiony jak wściekły pies, którym jest. Ponieważ jest on twórcą i 

ucieleśnieniem lewicowości/bolszewizmu, on również ustanie, gdy ustanie jego twórca. Żyd jest lucyferem i może 


tworzyć tylko poprzez niszczenie i jest twórcą tylko w zakresie swojego zniszczenia. 


MRC (para mieszana): 


Joseph Paul Franklin, archetypowy przywódca zemsty Natury przeciwko abberative domieszce - niszczycielski 

anioł wygaszający perwersyjnych buntowników chaosu przeciwko porządkowi rzeczy; przycinanie drzewa 
genetycznego chorych gałązek, a nawet kończyn, jeśli to konieczne, aby mocne gałęzie mogły ponownie wykiełkować 
wspaniałym kwiatem. Awatar woli Bożej, pojazd opatrzności Franklin spada z kosą zemsty, kastrując słabą moc 
niezdolnych. Postęp życia i kotwice podtypów są odcinane, aby ponownie zebrać się post mortem w lepiej 
zorganizowane i integralne formy. 

Potrzebny jest bardziej instynktownie zdrowy typ, aby znać dobro, które pociąga za sobą to, co sprzyja zarówno jego 
własnemu przetrwaniu, jak i nadduszy, której jest częścią, a mianowicie rozszerzenie jego świadomości 
rezonansowej częstotliwości wibracyjnej, np. rasowa dusza, która jednoczy się z innymi pokrewnymi jaźniami. 
Autentyczna obrona siebie to obrona duszy rasy, obrona duszy rasy to autentyczna obrona samego siebie. Oba są 
przeplatane jako matryca świadomej istoty, nuit i hadit, mikrokosmos i makrokosmos. Jego śmierć jest twoją 
śmiercią, twoja śmierć może być jego życiem — stąd ofiara jest wskazana, gdy życie jednostki nie może być 


podtrzymywane kosztem gatunku — jednostka jest poświęcana na 
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ołtarz nadduszy i jego krwawa ofiara podtrzymuje jej żywotność. Jednostki, które tworzą parę MRC - świat 
wychwala ich związek jako świętą krowę, triumf „nowoczesnych ideałów”, rzeczywistość jest taka, że składa się w 
ofierze współczesnym idolom, a świat ponosi kolejny cios dla Stworzenia jako dwóch niekompatybilnych 

forma duszy - jeśli ma się dziecko - perwersyjna hybryda, która nie ma żadnego celu w stworzeniu, a jedynie 
zdezorientowaną i udręczoną egzystencję, skutkującą nieuniknionym wyginięciem lub dalszą degeneracją typu w 
kierunku jeszcze słabszego i zepsutego gatunku (jeśli można sobie wyobrazić ). Dlatego Franklin w powyższym 
przypadku jest sprawcą tej potencjalnej aborcji, aborcji in actua aborcji in potentia poprzez eliminację 

przyczyny, która jest zarazem skutkiem. Taka jest bezduszna natura Natury, która nie toleruje łamania swoich praw 
zarówno dla Matki Gai, jak i Ojca Czasu, którzy są na zawsze zaangażowani w taniec stawania się i Bycia, komiczną 
dialektykę męskości i kobiecości, działają poprzez swoich podopiecznych i zarządców na ziemi samolot 
utrzymujący porządek w Edenie Stworzenia. Zdrowy chłopski ród Franklina służył jako kanał dla Duszy Rasy w jej 
surowej karze, karmicznej reakcji przeciwko agentom, którzy dobrowolnie lub nie zdradzili swojej Dharmy, aby 
uwiecznić swój własny gatunek. Świadomie ponoszą większą karmę, ponieważ świadomość transgresyjnego 
charakteru ich czynu obciąża ich grzechem jako gwałcicieli Naturalnego imperatywu; nieświadomie są 
proporcjonalnie mniej obciążone, ponieważ zachowują pewną ilość/jakość odkupiającej niewinności. Niemniej 
jednak osąd Franklina jako samego osądu jako agenta karmy wymierzył im sprawiedliwość, wykreślając ich 
imiona z księgi życia. Różne częstotliwości wibracyjne pól energetycznych manifestują w widmie obojętne kolory - 
są to znaki, insygnia Rasowej Duszy w jej szczególnym aspekcie krystalizującym się w formie wizualnej; najwyższa 
biel/czerwień, ubarwienie Adama/Adoma (hebr. „zarumieniać się lub mieć rumianą cerę”), 

insygnia rasy aryjskiej i najniższa wibracja ciemnej skóry bestii-człowieka Murzyna niekompatybilne wibracje bez 
redukowania wyższej do niższej oktawy poprzez wzmacnianie najniższej do najwyższej - smutny proces 


wyrównywania, który wciąga wszystkich w ignorancję ciemnego wieku. 


Nacjonalizm kontra internacjonalizm, Natura kontra antynatura: 


Polityczne mikrokosmosy porządku makrokosmicznego te dwa diametralnie przeciwstawne wyznania 

pozostają w konflikcie i walczą ze sobą o dominację, ponieważ natura i anty-natura nie mogą współistnieć, a ta 
pierwsza z pewnością zatriumfuje, ponieważ jest porządkiem wszechświata. Jako kwiaty rośliny rozwoju 
społecznego, te dwa wyznania różnią się tym, że z jednej strony są żywym i kolorowym kwiatem życia żyjącego w 
zgodzie z naturą i całkowitą sumą z jednej strony, a z drugiej gnijącym chwastem, który wykiełkował sztucznymi 
środkami pod wymuszonym wpływem przewrotności przeciw naturze. 

Natura pociąga za sobą hierarchię, kasty, zróżnicowanie funkcji oparte na wrodzonych 

zdolnościach biologicznych (cechy uwarunkowane pokoleniowo, seksualnie i rasowo). Anty-natura jest trucizną, 
która stara się zastąpić naturalną różnorodność sztucznym procesem wyrównywania, który tłumi tych, którzy 
chcą wznieść się na szczyty w życiu politycznym i wywyższa tych, którzy albo egzystują w bagnie ludzkiego 
społeczeństwa w właściwie ustrukturyzowanym, opartym na hierarchii porządku naturalnym do pozycji 
antybohaterskich herosów królów żebraków z koronami cierniowymi pozłacanymi złotem głupców dewiacji i 
występku. Żadna ilość wychowania nie może obalić natury bez zniszczenia rzeczy poddanej i będącej pod 
wpływem tego chorobliwego procesu degeneracji. Tłumienie kreatywności niektórych poprzez dławienie ich 
kanałów postępu resztkami redystrybucji bogactwa i nadawaniem nieuczciwej przewagi stosunkowo niskim 
gatunkowi jest równoznaczne ze zduszeniem w zarodku kwiatu ludzkości i wyhodowaniem chwastów na jego 
miejscu, a tym samym wyduszeniem pozostałych kwiatów i przekształcenie ogrodu Eden w piekło na 

ziemi. Antynaturalizm, zwany także demokracją/łkomunizmem/chrześcijaństwem itp. Świecki humanizm itp. jest 
szkodliwą trucizną, która wprowadza porządek w chaosie. W reakcji na tę perwersję pojawia się rozwój opozycji, 
powstaje z grobu sztucznego pobielanego grobu chaosu i to jest nacjonalizm, restrukturyzacja z 
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ruiny poprzedniego porządku starego, ale nowego porządku. Kasta, hierarchia, rywalizacja i solidarność 

są wspierane, a wcześniejsze podziały, brak jedności i wewnętrznych konfliktów, brak kierunku lub celui 
tożsamości są zastępowane samowiedzą i zrozumieniem zarówno własnej istoty / tożsamości, jak i własnego 
miejsca w systemie /hierarchia społeczeństwa. Gnothe Seuton - poznaj siebie - jest credo nadanym 
wtajemniczonemu w ten Naturalny Porządek, dostępnym dla wszystkich, gdy tylko zidentyfikuje się jego naturę w odniesieniu « 
chaosu i jego dysharmonijnego rezonansu, musi poprzez tę przemoc wyrządzoną jego osobie przejść 
fundamentalne zestrojenie w swojej Istocie, które umożliwia mu istnienie w harmonijnym rezonansie z Naturą i 
wszystkim, co buduje się pod i poprzez jej egidę. Wszystkie istoty organizują się poprzez swoją istotę z 

esencją Boga/Natury, a to z konieczności prowadzi do nacjonalizmu jako plemiennego systemu życia społeczno- 
polityczno-ekonomicznego, którego żywotność nie jest ttumiona ani podważana przez antynaturalny 
internacjonalizm żydowskiej demogogii działającej za maska demokracji parlamentarnej i dogmatu o równości. 
Mieszanie rodzajów narusza edykt Boga/Natury „rodzaj po rodzaju”; celowe dławienie doskonałości 

niektórych poprzez społeczne planowanie/okaleczanie jest pogwałceniem edyktu Boga/Natury 

dotyczącego przetrwania najlepiej przystosowanych i współzawodnictwa o zasoby i pozycję 
społeczną/przewagę. Podnoszenie wzniosłych i tym samym poniżanie wzniosłych jest oczywiście antynaturalną 
przewrotnością. Służy to oczywiście celowi Żyda, który używa tej ideologicznej broni jako mechanizmu niszczenia 
sprzeciwu wobec swojej władzy. Póki co jest to naturalne. Jednak narusza to istnienie wszystkiego innego, 

co załamuje cały naturalny porządek. Protokół zmniejszania liczby tych despotów dobrze służyłby 

przetrwaniu różnorodności gatunków, które tworzą naturalny porządek i które w inny sposób są podważane 
przez ludobójczą politykę żydów poprzez ich sztuczną, antynaturalną filozofię religijną (szaleństwem 
chrystusowym i libtardyzmem ), które nieuchronnie prowadzą do wyginięcia wszelkiego życia poprzez eliminację 
naturalnej konkurencji między grupami, opóźniając w ten sposób ewolucję i prowadząc do ich własnej 

zagłady. stąd Natura resetuje się poprzez negację negacji, poprzez eliminację jedności poprzez ich własną 
niezdolność i niezdolność do dostrojenia się do wibracyjnej częstotliwości harmonii. Internacjonalizm - 
upolitycznienie żydowskiej świadomości - nieuchronnie rozpada się na nacjonalizm i działa tylko w 

sensie nacjonalizmu (opartego na naturze, np. porządek „na ziemi, tak jak w niebie”. Pomieszany 

nacjonalizm pod wpływem szybkowaru internacjonalizmu dzieli naród na mikronarody: chińskie miasto, małe 
Włochy itd., które walczą ze sobą o dominację. „Różnorodność” w sensie mieszania się ras zaprzecza sama sobie 
i nie tylko nie wzmacnia Narodu, ale wręcz go osłabia poprzez wewnętrzne niezgody. Roztopiony garnek traci 
cały smak, gdy odmienne i sprzeczne elementy stopią się razem w gulasz nieapetycznej i nieodżywczej papki. 
Urażone wołanie Natury do tego wymuszonego i sztucznego amalgamatu objawia się w nieuchronnych wojnach 
rasowych, które wybuchają w społeczeństwach wielorasowych, dzieląc je i niszcząc w ten sposób jako 
społeczeństwo gotowe do przejęcia obcych drapieżnych potęg, takich jak dzisiejsze Chiny i inne narody południa 
w przejmowaniu społeczeństwa Białych. Nieuchronny rozkład jest przepowiednią Natury, a z ruin wyłonią się 
bardziej odpowiednie gatunki i tożsamości, jeśli Biali nie będą w stanie utrzymać porządku. Biorąc pod 

uwagę chaotyczną naturę innych ras, cała cywilizacja upadłaby bez egidy i przewodnictwa białych wpływów. 


Neokolonializm: 


Ciągłe narzekanie i moralizowanie na temat zła kolonializmu przez poniżające się szaleństwo Chrystusowe 
zarażone białymi masami i ich błotnistymi antybohaterami, którzy widzą w takim oszczerstwie i oczernianiu 
polityczną broń, która wyrwie władzę i zasoby białym, zmniejszy liczbę tych ostatnich, podczas gdy pęcznienie 
swoich w podboju i rekonkwiście utraconych terytoriów, ekspansji terytorialnej do historycznie białej 
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ziemie dobrze służyły redukcji białej siły na świecie i proporcjonalnemu wzmocnieniu siły ich naturalnych 
wrogów, ras mongolskich, murzyńskich i hybrydowych. Krótko mówiąc, retoryka bycia ofiarą i jej ukryte 
oczernianie białych jako „kolonialnych ciemiężców” zadziałało — ale im bardziej uderza się w rytm 
„rasistowski, rasistowski, rasistowski”, tym mniejszy ma wpływ na szarpanie strun serc 

świadomych winy schrystianizowanych i zliberalizowanych białych. Wkrótce białe opadną łuski z 

oczu i dostrzegą obiektywną sytuację, jaka ich czeka: wojnę rasową, która toczy się o terytorium 

i podporządkowanie. To popchnie ich ku trybalizmowi, który wzmocni tożsamość i zrzuci kajdany 
umysłu, które wykuło chrześcijaństwo i liberalizm - będzie to dzwonek śmierci dla uniwersalnej 
trucizny umysłu, która służyła jako środek usypiający, osłabiający wolę nie tylko po to, by przetrwać, 
ale by rozszerzyć władzę. Przetrwanie, gdy jest zagrożone, wywołuje desperacką reakcję ujarzmienia 
tego, co zagraża, i jest to przejaw wrodzonych popędów biologicznych. Wszyscy biali, którzy mają resztki 
instynktu przetrwania i zdrowego umysłu, zareagują na nadciągające zagrożenie i wtedy zapewnią 
sobie przetrwanie. W tym momencie, kiedy perwersja poczucia winy, wstydu i poniżenia jako 

patologii zostanie wyrwana ze świadomości białych, ekspansja ponownie stanie się możliwa. W tym 
momencie nastąpi ekspansja terytorialna, rozpocznie się neokolonializm aż do logicznego zakończenia 
dominacji planetarnej - czas trwania, który zajmie to oczywiście być może kilkaset lat, ale ostatecznie 
zostanie osiągnięty, a obecne zagrożenia dla białe panowanie będzie stopniowo znoszone 

poprzez ujarzmienie, a być może nawet eksterminację rywali, którzy tak głupio postanowili wejść na 
ring i sami odebrać wieniec zwycięstwa. Biorąc pod uwagę charakter różnych grup w historii i „ich 
rozwoju świata, jasne jest, kiedy leży lwia część wartości i kto ma twórczy geniusz niezbędny do 
stworzenia zrównoważonego porządku światowego. Jako przykład nieuchronnych niepowodzeń 
możemy zobaczyć Chińczyków, którzy masowo wymordowali miliony własnego gatunku, z których 
resztki zostały umieszczone w fabrykach jako wirtualni niewolnicy i którzy nieodwracalnie zanieczyścili 
własną przestrzeń życiową, z wyjątkiem być może setek lat nieobecności całej produkcji 

przemysłowej. Arabowie, wiecznie w konflikcie między sobą, są zwykłą beczką prochu, która szuka 
zapłonu z dowolnego źródła i wszelkimi środkami, i których umysł lub zbiorowa świadomość została wcielona w relit 
Żydzi, będący hybrydowymi dewiantami, nigdy w swojej historii nie mieli trwałego społeczeństwa, które nie 
zostało odebrane bardziej kreatywnej i uporządkowanej białej rasie i którego cywilizacja ostatecznie upadła w 
ruinę z powodu wewnętrznych niezgody, prawdziwego świadectwa honoru (lub braku jego) wśród złodziei — 
świątynia żydowskiego ducha niszczycielskiego chaosu. Gdy biali zrzucą Żyda ze swoich pleców, droga zostanie 
oczyszczona z przeszkód i będzie można osiągnąć postęp. Infekcja psychiczna jest najpoważniejszym 
zagrożeniem, a Żyd w głowie jest wielokrotnie gorszy od Żyda w kantorze lub parlamencie, ponieważ pozwolono 
im wejść tylko dzięki złudzeniom białej tolerancji i uniwersalistycznych wartości. Emancypacja żydów 

była otwarciem puszki pandory, która wyzwoliła zaraźliwy wpływ żydostwa z aparatu politycznego, np. sąd 
najwyższy i władza ustawodawcza do zawodów (prawników i lekarzy) do złodziei i mieszkańców 

podziemnego świata, który przenika całą hierarchię i rozprzestrzenia trującą infekcję na biały świat poprzez 
masonerię i bolszewizm, osłabiając determinację białego przetrwania poprzez tworzenie podzielone i 
solipsystyczne społeczeństwo dekadencji i egocentryzmu. Ta mapa nawigacyjna sporządzona przez 

żydostwo musi zostać zidentyfikowana jako wytyczająca fałszywy kurs i sporządzona właściwa mapa terytorialna 
obecnej sytuacji, prowadząca do oczywistego przeznaczenia białej rasy, która ostatecznie zapewni sobie 
panowanie nad ziemią. Neokolonializm poprzez masę zliberalizowanej/schrystianizowanej/zuniwersalizowanej 
jedności niewątpliwie potępiłby pogląd, że ten świat jest koniecznością - bez względu na to, czy jest biały, 

żółty czy brązowy. Ktoś będzie rządził światem i najrozsądniejszą postawą, jaką należy zająć, jest postawa 
lojalności, najrozsądniejszą pozycją i najmocniejszym fundamentem, na którym można stanąć, jest postawa 


własnego materiału genetycznego. Kiedy sytuacja na świecie zadecyduje albo-albo 
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przetrwanie przez walkę i podbój lub śmierć przez kompromis i ustępstwa, tylko samobójcy wybraliby tę drugą 
drogę. Przy wystarczająco racjonalnym umyśle sytuacja na świecie dokonuje wyboru: albo wierność własnemu 
rodzajowi - albo śmierć. Człowiek irracjonalny może przekonać się o możliwości tchórzliwego i tchórzliwego 
przetrwania poprzez podporządkowanie się rywalom, ale człowiek racjonalny rozumie absolutyzm swojego 
wyboru: albo życie przez lojalność, albo śmierć przez samolubne poniżenie wobec przeciwnych sił. To nie 

tylko mentalność zdrowego umysłu, ale dekret natury i jej imperatyw: albo to, czego natura uczyniła częścią 
ciebie, zostanie ujarzmione i ostatecznie wytępione. Nie ma prawdziwego wyboru dla zdrowych typów. 


Naturalny imperatyw: 


Jak Ben Klassen mówił w „Nature's Eternal Religion” i „The White Man's Bible”, jest to nieodłączny biologiczny 
popęd różnych typów, który popycha ich do wydawania własnego rodzaju, jeśli to konieczne, kosztem innych bez 
żalu, wyrzutów sumienia lub skruchy a raczej z radosnym porzuceniem perspektywy władzy i posiadania wszelkich 
form bogactwa, czy to nieożywionego (złoto, klejnoty, ziemia), czy ożywionego (niewolnicy i kobiety). To 

zawsze była i zawsze będzie trajektoria ewolucji człowieka, a mianowicie przetrwanie i ekspansja; aby grupa 

mogła się rozszerzać, aby grupa mogła przetrwać, jej członkowie muszą przetrwać; członkowie przeżywają dzięki 
utrzymywaniu swoich struktur poprzez wzmacnianie ciała, umysłu i woli, a następnie rozwijają się w bardziej 
odpowiednim potomstwie, aby rozwijać swój własny rodzaj. Aby członkowie mogli zachować członkostwo, atym 
samym przetrwać, ich lojalność musi być skierowana do własnej grupy krewnych. W przeciwnym razie 

spotkają się z ostracyzmem i wykluczeniem z grupy, doprowadzając tym samym do własnej zagłady. W ten sposób 
plemienna natura ludzkości - jeśli można ją tak nazwać — wynika z jej ewolucji poprzez proces wchodzenia 
wewnątrz-na zewnątrz, osiągania integralności jedności, a to poprzez wzmacnianie elementów, z których się składa, 
a tym samym rozszerzanie się na zewnątrz i asymilację. to, co istnieje poza sobą jako „inny” lub „nie-ja”, w 

postaci ekspansji terytorialnej i krzyżowania się z ludami ujarzmionymi, tworzącymi systemy kastowe i 
amalgamaty dawnych rywali. Ten ekspansywny proces można nazwać „kolonializmem”, kolonizacją innych ludów 
i terytoriów, i jest prawem silnych, poprzez których Natura działa, aby zapewnić integralność i stale 

rozszerzającą się ewolucję samej siebie, eliminując ułomne, a tym samym przyspieszając własną integralność 

tak jak poszczególne plemiona zapewniają sobie swoje przez eliminowanie wad, a jednostki same przez 


leczenie kryzysów i przeciwciał. 


Kiedy rozpoczyna się cykl upadku, silni („potężni”) są osłabieni („poniżeni”), a bardziej prymitywny rodzaj zwierząt z 
całym swoim zwierzęcym wigorem zostaje wzbudzony, by odziedziczyć ziemię. Tak więc cykl trwa wzdłuż ścieżki 
ewolucji. Z praktycznego i politycznego punktu widzenia świadomość warunków epoki może dobrze wyposażyć 
kogoś w „ujeżdżanie tygrysa” lub surfowanie po fali katastrofy, zwiększając w ten sposób prawdopodobieństwo 
przeżycia. Życie w stanie przytępionej świadomości w tym czasie jest receptą na nieuchronne wyginięcie zarówno 
własnego plemienia, jak i samego siebie jako jednostki oraz plemienia, z którym jest związany. Przetrwanie 
najlepiej przystosowanych oznacza postrzeganie warunków teraźniejszości i przewidywanie na tej podstawie 
przyszłości oraz dostosowywanie się do zmian w najbardziej odpowiedni sposób, znając siebie, świat oraz 
przyjaciół i wrogów, którzy tworzą jego kipiącą rzeszę. „Przygotowanie jest kluczem” (Sun Tzu) i adaptacyjność 


techniczną umiejętnością jego obracania. Tylko wtedy mogą zostać otwarte drzwi do królestwa niebieskiego na ziemi. 


Zachód kontra Orient: 


Geopolityczna ekstrapolacja dialektyki płci - ying-yang o makroproporcjach. Jedna projekcja, dynamiczna, 
ekspansywna, ale skoncentrowana, ekstrawertyczna, cnota obdarzająca, która przekazuje jej energię 
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na biernym, wewnętrznym i bezwładnym „roślinnym”, jak nazwał to Spengler, podłożu Bytu - wiecznej 
kobiecości - nieuchwytnej, skrytej, ukrytej, chłonnej. Triumfującym przeciwnikiem w tej wojnie „gun” będzie 
projekcja, ponieważ „całe życie jest walką”, a „śmierć jest pokojem” - stąd kobiecość zawsze zostanie podbita 
jako kokieteryjny odbiorca i bierny przedmiot i przemieniona w nosiciela mocy. nowy produkt ich związku - 
„ukoronowane i zwycięskie dziecko” nowego eonu, potomek nuit i hadit. Będzie to zachodnia gwiazda, która 
wschodzi na Wschodzie w najbliższej przyszłości, ponieważ bierni i bezwładni muszą zostać pokonani przez 
dynamiczną iskrę życiową lub causa eficiens męskiej energii i siły ucieleśnionej w tak zwanym „zachodnim 
Aryjczyku”. Im większe napięcie i dynamika, tym większy rozwój, tym większe tworzenie, aż do zerwania, jeśli 
zajdzie taka potrzeba. Historia świadczy o tym, że cała ludzka cywilizacja jest wytworem aryjskiej 
świadomości/umysłu, od piramid na pustyni Gobi po sfinksa, od gigantycznych głów machu pichu po urwiska 
ankor wat. przez Orient fałszywie - ale wszystkie wywodzą się z woli białego człowieka. Złota horda Czyngisa 
przelała się przez granice Rusi Kijowskiej na stepy Rosji i Ukrainy, ale została pokonana przez większą siłę 
białego człowieka. Hordy sułtana podążały tą samą drogą, ale zostały zniszczone przez templariuszy, a męskość 
Hiszpanów powstrzymała ich despotyczną władzę. Dopiero kobieca strategia oszustów z Chazarii, którzy wkradli 
się pod postacią prześladowanej motłochu słabych i uciśnionych wędrowców, przyćmiła jasny zapał bojowego 
ducha aryjskiego mężczyzny. Nie widział wyzwania dla pokornych i zniedołężniałych, wyrzutek chandal był 
poniżej jego szlachetnej wizji, a jednak ten najpoważniejszy błąd przekształcił się w pozornie immanentny 
upadek tego, co stało się znane jako zachodnia cywilizacja. Przebiegłość Żydów i Cyganów wbiła cienki koniec 
klina w szczeliny aryjskiej zbroi, infiltrując ciężkie rany, starając się osłabić dynamikę jego broni i zniszczyć 
główną sprężynę jego działania. Rakowaty robak semickiego zatrucia umysłu zadziałał, a popielaty ton 

twarzy Aryjczyka, gdy siedział zlany zimnym potem w prześcieradle, zbyt osłabiony, by stoczyć bitwę, okazał się 
katastrofą dla potężnego wojownika. W tej godzinie nie wolno lekceważyć lekcji historii od czarnej zarazy do 
zaraźliwych kantorów i zbieraczy dywanów, aby Orient nie zatriumfował i ponownie nie doprowadził świata do 


barbarzyństwa ciemnych wieków. 


Pokonywanie osobowości: 


Doświadczenie zmysłowe nadaje umysłowi sztuczną rzeczywistość w przyziemnym świecie, która służy jako 
koniec wszystkim tym, którzy nie osiągnęli świadomości istnienia, wymiaru wyższego ja, wieczności, od której 
osobowość jest odcięta i zaślepieni przez zasłonę mayi, która jest empiryczną rozmaitością danych 
zmysłowych, doznań poprzez grubszy zmysł, który sprowadza ogólny poziom świadomości do tego 

wymiaru, że tak powiem, materialności. Być może jest to płaszczyzna ego i tylko poprzez ego jaźń może osiągnąć 
transcendencję od niej, jednocześnie sytuując się w niej jako trampolina, z której może wyjść poza te bardziej 
prymitywne stany. W ten sposób indywidualność jest osiągana jako ciągły proces i rozwój oraz 
samostanowienie, to stopniowe rozwijanie się wyższego ego lub manasu jest rozkwitem kwiatu świadomości, 
którego delikatne pedały są jeszcze zrobione z nieugiętości. To jest budowanie duszy poza osobowością. 
Najcięższe okoliczności i próby siły woli mogą przyczynić się do tego rozwoju poprzez odcisk jak matryca na 
woskowej tabula rasa Jaźni, naznaczonej odciskiem Odwiecznego. Iluzoryczne i czasowe lub przemijające, 
ulotne stany heraklitowego strumienia stawania się zalewają Indywidualność jako przypływ sensów, nie 
pozostawiając trwałych wrażeń, ale gdy ten przypływ otrzymuje nadmierne skupienie, stając się Istotą Bycia, 
niszcząc swoje możliwości, jeśli nie siebie, poprzez przesunięcie skupienie/uwaga na kalejdoskopie sensacji od 
krystalicznej sztywności Wieczności do tego boskiego bytu ku temu ellizjum w jego żywej obecności lub 


promiennej chwale. Uduchowienie materiału poprzez ścieżkę lewej ręki vama marg 
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Rytuały przejścia służą do kierowania skromną łódką przez te wzburzone wody: koncentracja, medytacja, kontemplacja, 
wszystkie części boskiej autokreacji wyższej jaźni, która tka eteryczną tkaninę, która stanowi jej szlachetną formę. Tantra i 
mantra wznoszą węża kundalini z niższych obszarów świadomości u podstawy shusumny, ogona akwińskiego i kanału 
kręgowego, wzmacniając vril/chia/od w celu osiągnięcia świadomości Wotana, o której można by powiedzieć, że jest. 
Thorir/Donar jest siłą w efekcie, która rozpoznaje siebie jako ślepe dążenie, a siła przeprowadza jako czysty proces bez intencji, 
po prostu manifestację tej ukrytej energii uruchomionej przez Lokiego, stając się intencją, która jest zakładana nie jako cel, 

ale ustanowienie celu, lecąca strzała, której celem jest Istnienie, Wotan wszechojciec, boska świadomość, której osiągnięcie być 
może po prostu wzmocniłoby proces jeszcze dalszego rozwoju duszy do statusu bóstwa planetarnego lub jakiejś nadobfitej 
gwiazdy poza mocą jego obecnej skrystalizowanej manifestacji osobowości. raczej niż kwitnący kwiat nieugiętego, jest 
archtypem nasienia, źródłem wszystkich pokrewnych kwiatów, aspektów i hipostatów Indywidualności, która osiąga Bycie 


pośród stawania się i kontynuuje swoją ewolucyjną ścieżkę. 


Policja: 


Teraz najemnicy i ta od początku policja służy swoim płatnikom jako chętni niewolnicy „zobowiązani” do egzekwowania 

prawa poprzez groźby użycia sił fizycznych lub okultystycznych (np. mikrofal, farmaceutyków, promieni 

rentgenowskich itp.). Niższy poziom może korzystać tylko z bardziej brutalnej siły fizycznej, takiej jak pałki i broń miotająca (np. 
broń palna), co najwyżej przewodzona broń energetyczna, paralizatory lub środki drażniące, takie jak gaz pieprzowy. Bardziej 
wyspecjalizowani i lepiej wyszkoleni (tj. uwarunkowania pawłowskie) niewolnicy mają jeszcze bardziej złowrogą broń, jak 
wspomniano powyżej, i większą siłę wpływu, taką jak wymuszanie zeznań poprzez tortury i różne inne techniki kontroli umysłu 
(hałas, światło, modyfikacja warunków środowiskowych w celu modyfikacji biologia osoby docelowej, jak w celach 

więziennych z deprywacją pokarmową i odżywczą, odwodnieniem; muzyka odtwarzana w celu wywołania 

hipnotycznych i irracjonalnych stanów świadomości, a także różne traumy poprzez zastępstwa, takie jak umieszczenie 

białego mężczyzny w celi czarnych itp. ) Funkcja policji we wszystkich jej odmianach jest prosta: użycie lub groźba użycia 

siły w celu wyegzekwowania woli suwerennej władzy, która działa za pośrednictwem tych agentów na podstawie maksymy 
prawnej: „nulla pena sine lega” - prawo ma swoją istotę poprzez swoje istnienie, a jego realizacja jest często przymusem 

i zazwyczaj pod pozorem perswazji. Aby zbudować państwo policyjne, terroryzm został wykorzystany przez Cabal, który 

rządzi światem, finansując i uzbrajając rewolucjonistów i zabójców, aby stworzyć niestabilność w reżimach ciała gospodarzy, 
które najechali pod przykrywką kupców lub bankierów lub „prześladowanych ofiar” wyrywających serce sznury potężniejszych, 
które następnie przecinają w odpowiednim momencie. Ta niestabilność uzasadniała ustanowienie państwa policyjnego 

jako „ochrony” przed chaosem stworzonym przez tych, którzy następnie przejęli kontrolę nad policją, mając taką pozycję, że 
mieli niepodważalną władzę. Rywalizacja odbywała się za pośrednictwem rewolucyjnych pełnomocników i opłacanych 
najemników, których sabotaż reżimu osłabił go do tego stopnia, że można go było uzurpować. Dawne kadry najemników 
często stawały się policją nowego reżimu i dokonywały barbarzyństwa pod osłoną prawa. Tajemnica poliszynela, teraz, 

gdy nie trzeba było już oszukiwać, zważywszy na ich niepodważalność władzy nowych władców. To, że ich władza decydowała o 


ich prawie, zniweczyło relację między prawem a sprawiedliwością. 


Odtąd sprawiedliwość należała do silnych i odmawiano jej tym, którzy nie służyli reżimowi jako użyteczne narzędzia. 
Funkcja policji nie ma żadnego koniecznego związku ze sprawiedliwością czy moralnością, ale po prostu z 

mechanizmami prawa pozytywnego jako ostatecznym działaniem trybów zarządzania państwem, które uderzają w ludność 
jako potencjalnie transgresywną rzeszę. „winny przed niewinnym” to credo i każdy jest podejrzany o bycie w stanie grzechu 


pierworodnego jako „przestępca” lub wiązka irracjonalnych popędów jak proszek 
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beczułka potencjalnej przemocy zawarta tylko w żelaznych ścieżkach drakońskiego prawa. Każdy „obywatel” 

jest granatem ręcznym, którego lont można zapalić po prostym pociągnięciu zawleczki, która przywiązuje go 

do łańcuchów niewolników. Dlatego spawy muszą być mocne, aby nie dochodziło do „przypadków” przestępczości. 
Wolność jest odwrotnie proporcjonalna do policyjny etatyzm, im większy jeden, tym mniejszy drugi. Chociaż 
wolność jest negatywna i istnieje tylko w niewoli, tak jak nie ma nieograniczonej wolności w świecie 

materialnym ani w jakimkolwiek wymiarze, a jedynie splot relacji przyczynowych, splot racjonalnych i koniecznych 
sznurków, które pociągają marionetki za sznurki. Po prostu marionetka musi pociągnąć za własne sznurki i nie 
być na tyle bierna, by uwikłać się w stan ignorancji udającej niewinność, ponieważ „nie ma niewinnych na tym 
świecie” i wszyscy są w stanie grzechu/ karma. Tak więc, aby Prawdziwa wolność wyrażania woli została 
ustanowiona „na ziemi, tak jak w niebie”, trzeba nauczyć się cierpieć i zrozumieć swój właściwy stosunek do 
całości. W odniesieniu do policji i policyjnego etatyzmu może to oznaczać, że w nieharmonijnym społeczeństwie 
trzeba stać się swoim własnym policjantem i potencjalnie funkcjonariuszem wymierzającym sprawiedliwość - 
nawet własną, źle pojętą sprawiedliwość relatywnie silnego iw miarę swoich sił. Dlatego przetrwanie najlepiej 
przystosowanych pośród walki o byt jest koniecznym warunkiem życia, a wszyscy są najemnikami mającymi 

na sercu własne interesy, rywalizującymi z tymi, którzy mają sprzeczne interesy w systemie desperackiej i 
niekończącej się rywalizacji o zasoby i władzę. Lojalność i lojalność zależą od większych i mniejszych zagrożeń, a 
kontrakty zawarte dzisiaj mogą zostać zerwane jutro, gdy większe zagrożenie zostanie ujarzmione. Próba 
ucieleśnienia w „wiecznych prawdach” antynaturalnych, utopijnych zasad „uniwersalnych praw człowieka” itp. 

jest absurdem, któremu zaprzecza każda transakcja między ludźmi wszystkich klas i stanów. Klasa, rasa, płeć i 
równość dzielą i segregują z precyzją lasera nieskończoną różnorodność tego konglomeratu „ludzi” na 

skrajności (właściwiej nazwanych) gatunków bytów, jakkolwiek świadomych i nieświadomych. Władza nad 

innymi jest określana przez potęgę jakiejkolwiek formy i funkcji, czy to okultystyczną kontrolę umysłu, 

maczugę, marchewkę czy kij. „Za wszelką cenę”, jeśli cel jest konieczny; jeśli nie jest to względnie konieczne i do 
tego stopnia, że „gra jest warta świeczki”, więc jest warta tej ceny. Stąd pobór najemników, by służyli czyjejś grze o 
władzę, nie ogranicza się do sfery moralności, ponieważ sztuczne kody i idole sprytnych spindoktorów lub 
marzycieli bożków są same w sobie jedynie narzędziami władzy w arsenale aspirującego lub dobrze ugruntowanego 
hegemona. Retoryka egalitaryzmu jest jaskrawym przykładem owej transmogryfikacji ideału w rzeczywistość i 
próby ze strony relatywnie słabych zwiększenia swojej siły i przywłaszczenia sobie odrzuconych lepszych fizycznie 


i psychicznie. 


Dewastacja populacji: 


Jeszcze jeden objaw rozkładu społecznego, jaki przyniósł antynaturalny system wartości liberalnego humanizmu 
oraz jego bigoteryjnych i irracjonalnych zwolenników: niekończące się rozmnażanie brunatnej masy ze świata łajna. 
Zaniedbując w swoim skorumpowanym braku zdrowego rozsądku i niedostatku zdroworozsądkowego rozumowania, 
że „im więcej ich karmisz, tym więcej ich rozmnażasz” ordine geometrico (-logartymicznie-); zaniedbując ten 

prosty fakt, oni, moralizująca większość moralna, wytrącają bombę populacyjną, choć grozi ona wybuchem na 
całym ich liliowo-białym, ogrodzonym płotem świecie, podsycają ogień, wywołując armageddon ich liberalnej, 
tępej, głupiej, fałszywej rzeczywistości z eksplozją biegunka, czyli masowa imigracja łajna do byłego pierwszego 
świata. Tak się dzieje, gdy stawiasz ostatnie na pierwszym miejscu, a pierwsze na ostatnim. Stąd dekadencki 
nadmiar rozpieszczonej populacji, rozpieszczanej przez ciężko (ciężej) pracujących przodków, powoduje 
niedostatek zarówno zasobów materialnych (żywności, czystego środowiska itp.), jak i intelektualnych, ponieważ te 
ostatnie są żałośnie niedoskonałe u ras ciemniejszych, które nie przejawiają „słońce umysłu”, aby promieniować 
prawdziwym oświeceniem jako biologicznie niezgodnym z ich wewnętrzną istotą. Prosta korelacja między 
przyczyną (ciemne rasy) a skutkiem (decentralizacja ludzkości; mieszanie się ras; rozkład kulturowy i środowiskowy, 
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itp.) jest świadomie pomijana przez zepsutych hipokrytów burżuazyjnych liberałów i ich stowarzyszonych 
pochodnych (marksistów itp.), zaślepionych łuskami niesprawiedliwości, które ciążyją na ich ślepych 

oczach. Wkrótce upadną i będą zmuszeni przyjąć do wiadomości zbliżającą się egzekucję albo z rąk ich 
„ulubieńców”, albo, co bardziej prawdopodobne, z rąk lepszych od siebie „resztek” racjonalnych białych, którzy 
odmawiają życia pośród biedy i nieuchronnego kulturowego wyginięcia i którzy nawet wyrażają gotowość 

do utrwalania swojej ignorancji w zakresie biologicznych realiów i konsekwencji tożsamości rasowej, nie będą 
mieli wyboru, biorąc pod uwagę ich całkowity brak opcji, twarde „albo-albo” „zmierz się z wrogiem lub stań 
twarzą w twarz ze śmiercią” - i rozpoznają nieuniknione warunkiem przetrwania zawartym w słowach „całe życie 
jest walką”. W tym momencie gorsze jest lepsze, ponieważ dewastuje ustalony porządek i zdobywa serca i umysły 
tych (wcześniej) pozorów serca i słabych umysłów, którzy szukali schronienia i bezpieczeństwa w państwie- 

niani, które, choć własne ponad przywarami, starało się zaadoptować „ chillins”, który „działał” poza granicami 
tolerancji, tej często zachwalanej „cnoty” liberalizmu i nierozerwalnie z nią związany, służy jako tolerancja dla 
wszystkiego i wszystkich oprócz nietolerancji i nietolerancji. Tolerancja nie może być dłużej tolerowana, gdy 
wrogowie stoją u bram, a tolerancja wobec wroga prowadzi do wspomaganego samobójstwa. Przyparte do kąta 
nawet najsłabsze zwierzę będzie się bronić, w przeciwnym razie zginie, ponieważ natura jest nietolerancyjnym 
mistrzem zadań i nie pozwala głupcom żyć, zwłaszcza tym skażonym umysłowym pasożytem uniwersalizmu, 
niezależnie od tego, czy przejawia się on w postaci chrześcijaństwa czy liberalnego humanizmu lub „jedność” New 
Age - jeśli celem prozelitów jest „, podobnie jak dawni chrześcijańscy męczennicy, zostaną wrzuceni do płomieni i 
„zjednoczenie” z całkowitą sumą poprzez samobójstwo, to bądźcie zapomniani, pamiętani być może jako 
świadectwo choroby psychicznej indoktrynowanej zarówno w naiwnych i wrażliwych owcach, jak i cynicznych 
wilkach (- a może psy?-), które muszą służyć jako ostrzeżenie dla wszystkich, nieuchronnie będą nadal gromadzić 


się, tworząc Ragnarok, który doprowadzi do nowego świata, bielszego i jaśniejszego dzięki płomieniom Rahowy, wzniesie się fen 


Proletarianizm” lub „Untermenscheit" - filozoficzne rynsztokowe credo: 


Rozczochrani porzuceni błąkający się bezczynnie z skorumpowanym uśmieszkiem przyklejonym na ich 
upośledzonych twarzach; nieproporcjonalne cechy świadczące o malgenice skorumpowanego rodzicielstwa - 
asymetryczne portrety degeneracji te modele parad z poślizgiem z pogryzionymi przez pchły szmatami i ich 
brudnymi tuszami jako wiele przykładów społecznej korupcji i dekadencji. Ich przebiegłe szyderstwa zadają 

kłam ich zdeprawowanym umysłom: wszystko, co ma dla nich porządek lub popęd, jakakolwiek moc lub trudność 
w osiągnięciu lub wysiłku, jest dla nich próżnym i głupim dążeniem. To uczucie wynika z ich własnej 

słabości i słabego umysłu, ich wrodzonego lenistwa i służy jako przykrywka dla ich własnej jawnej niższości. 
Szyderczy uśmieszek starczego zepsucia świadczy o ich niechęci do moralności, że wyśmiewanie się z 

czegoś jest próbą poniżenia i poniżenia tej rzeczy, sugerując w ten sposób ich wyższość poprzez szydzenie z tego, 
co w innym przypadku (?) wskazywałoby na promienie wystające z ich ślepych oczu. Wskazywanie drobinek 
lepszego typu jest aktem wyższości, do którego ucieka się drobnostka, aby nadmuchać swoje poczucie wartości 
poprzez stygmatyzację innego — obrócić sytuację na pana i zamienić go w niewolnika, obiekt wiedzy 
zakładającej eo ipso, że drobny proletariusz jest znawcą iw ten sposób umacnia się. Taka jest psychologia 
urodzonych podłe, a hejter wykorzystuje każdą okazję, by podrapać się po nosie tym, którzy są lepsi, tym samym 
doprowadzając do naprawy dopaminy i przypływu władzy w stosunku do obiektu swojej nienawiści; żałosna 
próba pokonania wroga. Taka małostkowa postawa jest prawie niewarta dyskusji, ponieważ ryzykuje się 
poniżeniem do takiego poziomu. jednak biorąc pod uwagę powszechność tego powszechnego wyznania, wyznania 
untermensch („podrzędnego” lub „podczłowieka”), wskazana jest krótka uwaga jako ostrzeżenie dla tych, którzy 
nie chcą spędzić życia na nękaniu przez te postaci: poznaj ich takimi, jakimi są i unikaj kontaktu z nimi w miarę 


możliwości. 
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Elementy „wyznania kundla”: bestialska żądza zadowalania zmysłów (w postaci narkotyków, seksu i różnych 
innych form sensacji); obsesja na punkcie gromadzenia rzeczy materialnych w celu konieczności i 

poszukiwania statusu oraz zadowalania zmysłów jw. (wyposażenie do tych celów) - wszystkie rzeczy „niższego 
ego” i wszelka motywacja ustająca na granicy niższych popędów ego: walcz-uciekaj-cudzołóstwo i wszystko, 

co do tego prowadzi, i orientuj się wokół tych najbardziej materialnych i niższych stanów wibracyjnych. 
Analogiem „untermenscheit" jest proletarianizm, który jest credo niewolnika pracy, którego jedyną motywacją 
jest zdobycie „szacunku” ze strony współpracowników na całym świecie poprzez podporządkowanie swojego 
bytu narzędziu przemysłu, „ożywionemu robotnikowi”. narzędzie”, którego istnienie determinuje jego istotę, tj. 
„pracujący”, czyniąc go „robotnikiem”. Jego tożsamość jest ograniczona do tej funkcji. Wiedza o czymkolwiek 
poza tą brutalną naturą jest nieznaną tajemnicą, która przekracza jego zrozumienie - życie 

kontemplacyjne i życie artysty jest jak obca kraina, której nigdy nie można odwiedzić. Kiedy dzwoni dzwonek 
roboczy, nadszedł czas, aby „pracownik” był bezczynny i bawił się, aby odzyskać energię, a następnie ponownie 
wskoczyć do koła chomika w życiu żmudnego cyklizmu. Ten cykl 9-5 życia proletariusza powstrzymuje diabelskie 
dzieło przemocy i chaosu, sprawiając, że ręce występku są mniej bezczynne - w ten sposób, pomimo poniżenia 
- i odczłowieczenia (zakładając, że podczłowiek kiedykolwiek taki był) nieznaczne podniesienie w ma użyteczność 
społeczną. Oczywiście jest możliwe, że untermensch może być uduchowiony przez inne rodzaje pracy, które nie 
mają tak ordynarnego wpływu na umysł, takie jak lekkoatletyka, szkolenie wojskowe i inne bardziej rozwojowe 
formy zatrudnienia, ale planiści społeczni są często apatyczni w swoich szanują los swoich podopiecznych i 
woleliby raczej stworzyć więcej chomików do pracy w swoich kołach przemysłu, niż stworzyć kadrę elit, które 
poprzez swoje wysublimowane popędy mogłyby zagrozić ich pozycji w hierarchii. Utrzymywanie podstawy 
zrodzonej w bagnie ich społeczno-ekonomicznej i towarzyszącej im kondycji psychicznej służy jako dysgeniczny 
środek utrzymania hierarchii klasowej, do której wstęp jest prawem urodzenia, a nie wynikiem umyślnego 
dążenia. Stworzenie takiego statycznego społecznego systemu entropii jest receptą na degenerację i sam 
„untermenscheit" - co z kolei prowadzi do upadku systemu i nieuniknionej dominacji najlepiej 
przystosowanych postapokaliptycznych - i cykl się powtarza - bo jeśli klasa kłamstwa ma aby się utrzymać, 
musi pasożytować na podłożu, które musi być uprawiane i hodowane w tym celu. Kiedy klasa kłamców staje się 
dekadencka z powodu własnej gnuśności, system rozpada się w chaos i nowa arystokracja/teokracja 
archontów wychodzi na pierwszy plan pośród gruzów obalonej hierarchii. 

Walka o życie trwa, a ci na dole, którzy nie mają nic do stracenia, kultywują (często) bardziej zdeterminowaną 
wolę niż ci przyzwyczajeni do życia w kłamstwie, których życie osłabiło krew ich przodków i pozostawiło ją w 
stagnacji. „Unetrmenscheit" jest obecny duchowo w klasie kłamstw jako warunek i symptom jej dekadencji; klasa 
niższa znajduje swoją przewagę, jeśli w ogóle ją znajduje, w duchowości arystokracji. Jednak osiągnięcie 

tego stanu wymaga wielu warunków, których pozbawieni są planiści społeczni i których nie rozumie, biorąc 
pod uwagę, że system ma na celu utrwalenie stanu ignorancji w swoich proletariackich masach, które w 
przeciwnym razie mogłyby osiągnąć wielkość, gdyby ich nadmiar woli nie zostały zduszone i zepsute przez 


narkotyki i ignorancję (telewizja itp.), zamiast sublimowane przez właściwy rozwój. 


Oczyszczanie Gai: 


Rojące się tłumy, które nie znają granic/zarażają kulę ziemską zdegenerowanym nasieniem/karmią się z 

koryta urzeczywistnionych i produktywnych/wdrapują się na swoje nieskończone potrzeby/wkrótce sierp 

Saturna opadnie/całe stado - nie oszczędzaj ani jednego - zabij je wszystkie /postanowili bezinteresownie 

rozsiewać swój rodzaj, ale zostaną porzuceni, gdy ziemia nie będzie już mogła ich pomieścić/męty źle 

poinformowanych półkast pozbawione/ wszelkich odkupieńczych cech/wkrótce jęki ziemi zatrzęsą się i w zgiełku 

trzęsienie ziemi/ podobne do gryzoni tłumy uginają się i łamią/ już nigdy więcej nie przekroczą swojego uścisku/ karczowania d 
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kąsek/ już nie będą gonić za zimną gotówką/ na płycie trup będzie/ ruiny miast gruzy będą ich nieoznaczonym 
grobem; i tuczenie się na motłochu niewolnicy/ będą resztką możnych, którzy rozwinęli się do taki ton/ że 

ziemia jest jak byk dla matadora/ przekrzywiona ich pikami i kilofami/ to zwiastuje globalne panowanie/ przyszłość 
jest jasna/ królestwo ziemi na niebie/ Biały świat skąpany w radości/ Rahowa będzie być pożogą/ na polu bitwy 
stworzonym przez Gaję/ Oczyszczenie z żużla/ pozostawi lepszą przyszłość wraz z ich utratą/ Najpierw i 

być może jednocześnie cierń w boku zwanym Żydem musi zostać wydobyty - zostanie wydobyty przynajmniej 
przez pożoga. W ten sposób ścieżka zostanie oczyszczona, ponieważ oczyszczenie Gai zostanie dokonane 


- ścieżka supremacji Białego Świata. 


Sygnalizatorzy cnót: 


„Oto ja jestem” głosi sygnalizator cnoty; „Oto moje fantazje, oto moja własność!” - oto credo niższego ego, 
materialisty. Sygnalizator cnót, jak jest jego potrzeba, podnosi tę niższą świadomość poprzez nadawanie 

swojego pretensjonalnego altrusim, roszczenie do powszechnej miłości do ludzkości i ukryte potępienie 
wszystkich, którzy nie pojawiają się tak często na pokładzie obecnego wozu. Nie ma wygranej z sygnalizatorem 
cnót, tym mdoern białym rycerzem, tym krzyżowcem dążącym do „sprawiedliwości społecznej” (co oznacza 
nienawiść białych do samego siebie i kult innych niż biały; cześć dla „szlachetnego dzikusa”) - ponieważ jego zysk jest 
twoją stratą i twoją stratą. zysk jest jego stratą. Prowadzi grę dualistycznej świadomości zakorzenionej w jego 
skrajnym egotyzmie, fałszywie i obłudnie przedstawianym jako altruizm wobec jawnie „innych” grup. 

„Cnota obdarzająca”, o której mówił Nietszche, właściwie zwana także cnotą Świętego Mikołaja, 

burżuazyjny (bo czyż nie wszyscy są burżuazyjnymi?) sygnalizatorem cnót jest współczesny świecki Jezus, 

którego koroną cierniową jest jego „biały przywilej” i „biały wina”, której odpokutowanie jest jego najwyższą cnotą. 
Podmiejskie srebrne łyżeczki tego rodzaju rozpoznają własną hipokryzję i zachwycają się refleksyjnym 
odniesieniem, jakie im czyni, jako „wyższym” dawaniem i hojnością „podrzędnym” błotnistom, którzy są jego 
oczkami na drodze. Symptomy liberalnego szaleństwa przejawiają się w werbalizmie świętoszkowatego i 
sarkastycznego burżuazyjnego hipokryty - równość, demokracja, wolność, jak sam siebie przedstawia - nawet 

w fałszywej pokorze i poniżeniu, stając się męczennikiem Jezusa z przedmieść dla swoich fałszywych bożków - 
pod różnymi mieszanymi tłumami którego umieszcza na złotym piedestale jako antybohatera postaci zła „Białego 
Diabła” lub „Wielkiego Zachodniego Szatana”, którego tak ostro potępia, jednocześnie sugerując swoją 

wyższość nad nim. Ascetyczna ścieżka zadośćuczynienia za grzechy, którą podąża burżuj, jest wybrukowana egoistycznymi intencja 
Przybija się do krzyża swoich grzechów i zachwyca się sanctum sanctorum społecznej reputacji - czcigodny 
humanitarysta; charytatywny altruista; skromny hipokryta! Pragnie - w najbardziej ostentacyjny sposób - 
„pomóc innym”, co można przetłumaczyć motywacyjnie jako: „zdobyć reputację lub podwyższyć swoją pozycję 

w oczach rówieśników lub tych, z którymi chce się związać”. Psychologia dawania prezentów opiera się na 
refleksyjnym rozpoznaniu własnej mocy dawania i zależności innych od otrzymywania, stąd ustanowienie 
dynamiki władzy, relacji pan-niewolnik, w której dawca jest panem, a odbiorca niewolnikiem. . Ci, którzy 

muszą otrzymywać, znajdują się w pozycji zależności, a ci, którzy mają osoby na utrzymaniu, kontrolują swój 

los. Sygnalizatorzy cnót to prawdziwi „rybacy ludzi”, którzy zarzucają sieci, by zaplątać swoje ofiary - 

wykazanie wyższości w osiąganiu lub posiadaniu statusu współczesnego społeczeństwa (jakikolwiek by on 

nie był) wymaga poznania drugiego, który chwytając przynętę, wpada w sieci, aby służyły rybakowi za 

mięso. Egzystencja sygnalizatora cnót opiera się na utożsamianiu się z obyczajami społecznymi i rozpoznaniu w 
jego umyśle, że inni go z nimi identyfikują, a otrzymanie czyjejś uwagi poprzez akt sygnalizowania cnót zazwyczaj 
przekonuje egoistycznego burżuazyjnego sygnalizatora cnót, że samo zdobycie uwaga innej osoby 


implikuje ich zazdrość lub pragnienie/zazdrość o to, co/kogo on 
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jest/posiada - kiedy może to być po prostu irytacja, że się przeszkadza. Nie ma znaczenia, jaki rodzaj moralności 
stanowi obecnie cnotę — behawioralny zestaw działań/zaniechań, które składają się na sygnalizację cnoty, 

jest wieczny w społeczeństwie opartym na całkowitym egoizmie i obłudnym altruizmie; może taka jest ludzka 
natura czy tylko natura Zwierzoludzi? Dzisiaj „cnota, która czyni małym”, co można by nazwać „untermenscheit”, 
jest pokornie trąbiona w mętnych szeptach z takimi wyraźnymi nawoływaniami do fałszu, jak „ludzkość, 
równość, demokracja”; „pokój” i „miłość”, podczas gdy takie oznaki sygnalizowania cnót są jedynie 
monopolistycznymi pieniędzmi dekadenckiej epoki, która wkrótce odejdzie w zapomnienie i zostanie 
zastąpiona epoką żelaza i krwi. Nigdy więcej biernych, antynaturalnych wyrafinowań i barokowych 

zawijasów sentymentalizmu - po prostu epoka będąca echem starcia toporów bojowych i broni wojennej. 


Dawcy nasienia: 
Zarówno eugenika, jak i dysgenika wychodzą ze źródła zasady generatywnej — narzędzia tworzenia potomstwa na 
dobre lub na złe, na lepsze lub gorsze. Potomność jest błogosławiona lub przeklęta przez źródło, z którego 
wypływa, czy będzie to kanał Ściekowy, czy górskie źródło, rozwinie się po liniach najmniejszego oporu i w 
zależności od swego przodka stanie się stworzeniem oddanym na swój obraz grzesznikiem lub święty bóg lub 
diabeł proporcjonalnie do wpływu genetycznego rozpowszechnianego przez pokolenia. stąd planiści 
społeczni, jeśli eugenicy założą banki nasienia z wysoce wyrafinowanymi kryteriami służącymi do odsiewania 
genetycznego zanieczyszczenia w organizmie społecznym i umożliwiającymi filtrowanie tylko bardziej 
wytrzymałych i stabilnych elementów przez ich wyrafinowane naukowo membrany. Dzisiejsi inżynierowie 
społeczni są jednak rządzeni przez złą gwiazdę i nastawieni na zniszczenie gatunku ludzkiego od 
najwyższego do najniższego, bezlitośnie uderzając w drzewo pokoleń dobrze naostrzonymi dysgenicznymi 
siekierami i piłami. Stąd wszelkie banki spermy - te repozytoria przyszłych sukcesów lub porażek - które 
zostały utworzone dla dobra publicznego, prowadzą raczej do degradacji gatunku ludzkiego. In potentia te 
inkubatory potomności byłyby genetycznymi kopalniami złota, ale faktycznie zostały przekształcone w pobielone 
groby, beczki prochu zniszczenia. Jako neutralny fakt, byliby wielkim wkładem w doskonalenie gatunku 
ludzkiego, pomostem (jakkolwiek smukłym) do nadczłowieka. Dysponując odpowiednio dopracowanymi kryteriami, 
przedstawiliby kobietom lub instytucjom zasób wysoce wyspecjalizowanego materiału genetycznego. 
Przyjmowanie tylko wysokiej jakości dawców, którzy podlegają surowym procesom i kryteriom przesiewowym, 
zapewniłoby hodowlę ludzkości i ułatwiłoby eliminację niepożądanych. Ci „mężczyźni władzy” na najwyższych 
szczeblach społeczeństwa mogliby wnieść do ludzkiej puli genowej więcej swojego zasobu, niż mieliby w innym 
przypadku w reżimie monogamiii, takim jak obecnie. Idealnie byłoby również ustanowić poligamię, zwiększając 
hodowlę lepszych i ponownie eliminując niezdolnych. Żadna groźba odpowiedzialności prawnej nie ciążyłaby 
na „mężczyznach władzy”, którzy mogliby zawierać umowy za pośrednictwem banku nasienia z chętnymi stronami 
kobiecej perswazji, aby rozwijać i przynosić owoce ich umowy bez utrudniania którejkolwiek ze stron, 
ponieważ byłoby to opierać się na porozumieniu, a nie na przymusowej kontroli i równowadze, takiej jak 
umowy przedmałżeńskie i postępowania rozwodowe. Byłby to liberalizm w swojej pozytywnej formie, w której 
dobre wyniki emanują z prywatnych lub publicznych instytucji, które zapewniają, że wola klientów zostanie 
wyrażona zgodnie z ich zamierzeniami poprzez tworzenie lepszych zasobów rasowych. Idealnie byłoby, gdyby 
kryteria opierały się na liniach rasowych ograniczonych tylko do lepszych typów i zapobiegały wszelkim 
niezgodnościom genetycznym. Obowiązkowe byłyby również rygorystyczne testy pod względem inteligencji, zdrowia i testów f 


Alegoria Tolkeina o współczesnych kobietach i feminizmie: 


Entowie i żony Entów reprezentują korzenie rasy. Żony Entów opuściły starożytny las Fanghorn, reprezentując 
przepaść stworzoną między mężczyznami i kobietami przez feminizm, który prowadzi do rozkładu i starzenia się 


rasy - kobiety porzuciły swoją rolę i szukają tylko bycia ze sobą 
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zanurzeni w immanentnej świadomości niższego ego, które stanowi tkankę ich umysłu. Nie widzą korzeni 
prowadzących z powrotem do przeszłości, więc pozwalają wyschnąć korzeniom pesentów kosztem ich 
nieodpowiedzialnego egoizmu. Przestają pełnić rolę i funkcję pomostu do przyszłości i leniuchować, podczas gdy 
most teraźniejszości rozpada się wokół nich, prowadząc do zagłady ich rasy. 

Żony Entów muszą zostać ponownie schwytane przez Entów wyrywających się z letargu i samozadowolenia oraz 
walczących z orkami z Orthunc i Sarumana, które reprezentują Nowoczesność z jej zagranicznymi jednostkami 
gospodarczymi różnych ras i technologicznych potworności. w niszczeniu tego zagrożenia, które umożliwia im 
przyciąganie żon Entów i odciąganie ich poprzez prawo przyciągania od ich egoizmu i jałowego egoizmu do 
owocnej roli owocującego drzewa, które jest pomostem do potomności i przyszłej ocalonej formy ruiny nowoczesności. 
Tak więc na mężczyznach spoczywa ciężar bycia mężczyznami i walki o prawo do kojarzenia się z ich naturalnym 
uzupełnieniem. Orkowie, którzy rąbią drzewa, reprezentują krzyżowanie ras i jawne ludobójstwo poprzez 
ekonomiczną / demograficzną / fizyczną / duchową wojnę przeciwko Entom (Białej Rasie), a ich terytorium i terytorium 
przetrwania są niezbędne do przetrwania, o czym wiedzą legiony orków, które najeżdżają białe społeczeństwa . 
Saruman jest masonerią za Białą Ręką/Ukrytą Ręką i jego wielobarwnym płaszczem używa swoich miodowych słów 
cierpkości i zakłamania, aby zwodzić i oszukiwać tych, którzy zagroziliby jego supremacji - oczywiście pod 
wszechwidzącym okiem Żyda - Sauron/Saturn (ich bóg), znany również jako Lucyfer Rex Mundi. Ich grabież żon 
Entów, zarówno alegorycznie poprzez palenie ogniem i rąbanie toporami, jak i poprzez gwałt seksualny, fizyczną 
napaść i morderstwo w prawdziwym życiu, jest aktem wojny i wrogości wobec Białych Ludzi, poddawanym 
świadomie i z premedytacją. Aby zniszczyć zło feminizmu i jego niekończące się niezadowolenie, mężczyźni muszą 
walczyć i przeciwstawiać się ekonomicznym i fizycznym gwałtom i morderstwom własnego ludu, tak jak Entowie 
zniszczyli technologiczne monstrum Orthunc, tak więc liberalno-demokratyczny/libtard-hipokrytyczny reżim 

musi zostać zniszczony i zastąpiony naturalnym porządkiem, który umożliwia zakorzenienie poprzez obalenie 
antynaturalnych wyznań religijnych wywodzących się z Abrahama. 


Kobiety jako egzekutorzy dogmatów: 


Rolą odgrywaną przez kobiety w społeczeństwie jest utrzymywanie kolektywu w statycznej formie i dlatego 

mówi się o nich jako o „tamasowych”, bezwładnych i roślinopodobnych. Ich brak dynamizmu prowadzi do 

stanu inercji dla kolektywu, gdy przyznaje się im nadmierną władzę w społeczeństwie, takim jak w obecnym okresie 
gynokracji w sensie dominującej kobiecej świadomości wywrotowej wobec męskiej woli twórczej. To 
nieuchronnie prowadzi społeczeństwo do wymarcia, ponieważ nie ma innej motywacyjnej zasady niż 
marnowanie w stanie entropii, który pociąga za sobą plan jego własnego zniszczenia. Święte krowy kolektywu są 
przystrojone girlandami kobiecego uwielbienia, gdy są pozostawione, aby w stu procentach tuczyły się żywotną 
zielenią zanikającego impulsu krwi życia, która zmniejsza się w szybkości krążenia, gdy jest odprowadzana, aby 
nakarmić nadęty zwierzęcy totem . Kobiety jak zwykle nie zważają na konsekwencje swoich działań, biorąc 

pod uwagę, że ich świadomość ma bardziej ograniczony i ograniczony zakres, nieuchronnie ginie wraz ze 

swoim totemem, jeśli nie zostanie on szybko poświęcony ostrzem męskiej siły i dynamizmu, jego życiodajna krew 
wlewa się do kobiecego kielicha zrewitalizowanego społeczeństwa, które powróciło do swojej woli władzy. 
Dogmaty zmaskulinizowanego społeczeństwa zmuszają bezwład kobiecości do rozszerzenia zakresu energii 
życiowej w kierunku ustanowienia prób i wyczynów siły pośród desperackiej rywalizacji; wtedy rozpala się 

żądny przygód i bohaterski duch. Jako użyteczne narzędzia, kobiety w społeczeństwie mogą służyć nikczemnym 
celom infiltratorów i wywrotowców, którzy poprzez oferowanie większych korzyści z ich zwodniczej manipulacji 
oszukują krótkoterminowe planowanie i emocjonalną świadomość kobiet, aby doprowadzić do przylgnięcia 

do autodestrukcyjnych bożków, przed którymi kłaniają się sobie. Dlatego trzeba ich obserwować i 


uświadamiać im w ich naiwności, wesołości i beztrosce, których zniewalający uśmiech 
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wąż skrywa ukryte niebezpieczeństwo i jad, który może skazić krew rasy. Tak jest w przypadku Żyda w 

dzisiejszym społeczeństwie, z jego celowym atakiem na białą kobietę poprzez emocjonalną propagandę i 

ich posłusznym i bezmyślnym odgrywaniem roli, do której zostali powołani jako koty łapią ryby z ognia 
nieuchronnej wojny rasowej. kasztany władzy posiadanej przez białego człowieka. Zrobili to i chociaż byli bogaci 
materialnie w porównaniu do ich poprzedniego stanu i proporcjonalnie zubożeli duchowo. Muszą ponownie 

stać się użytecznym narzędziem służącym lepszym celom, a mianowicie ich własnemu zachowaniu i 

interesowi ich grupy pokrewnej, dlatego muszą zostać zachęceni przez kontrpropagandę, aby, jeśli nie, przyczynić 
się do wygrania wojny rasowej przynajmniej nie utrudniajcie marszu zwycięstwa przez konieczną krew i żelazo, 
żelazną pałkę, której są zbyt słabi, by udźwignąć, i potoki krwi, których są zbyt wrażliwi, by znieść widok 


Przewartościowania wszelkich wartości! Brak bezwładności statycznej i siły dynamicznej! 


Zmiażdż gołębicę pokoju młotem Thora! 
czujność: 


Kiedy prawo staje się niesprawiedliwe, sprawiedliwy jest nieposłuszny, ponieważ nie jest już wiążące dla jego 

woli. Rosnący drakonizm w społeczeństwie powoduje wzrost przestępczości, a kiedy wszystko w przestępstwie to 
każdy jest przestępcą. Stąd im większe obowiązki i ograniczenia zakresu naturalnej wolności, tym bardziej prawo 
będzie lekceważone, ponieważ im bardziej popularna staje się przestępczość, tym bardziej będzie akceptowana 
wśród większości, która pomimo niekończącej się kontroli umysłu, wyraża swoją wolę w wywrotowym zachowaniu 
jako naturalne uwolnienie stłumionych popędów. To jest powód, dla którego chleb i cyrki są nieustannie 
rozprowadzane wśród mas jako środek usypiający wewnętrzny niepokój i ukrytą agresję, jako środek 
uspokajający, który ciągnie ich w poprzek ich ścieżki, aby odwrócić uwagę od rozmyślań, jakie mogą mieć w 
związku z nałożonymi na nich problemami: 1) ich identyfikacja jako problem; 2) orzekania zewnętrznie narzuconego 
ograniczenia wolności; 3) przez kogo; 4) rozwiązania i 5) że to oni muszą rozwiązać te problemy. Pomimo wszelkiej 
kontroli umysłu i społecznego odwrócenia uwagi od ostatecznej przyczyny problemów, w końcu uciskane masy 
stają się wystarczająco pozbawione i zubożałe, aby zdać sobie sprawę, że nie ma już nic, co mogą mieć pod 
względem wolności i wolności od zewnętrznej władzy, a zatem nie mając nic więcej do zaoferowania. tracą, a 
następnie uwalniają się od wcześniejszej zależności od luksusu i gnuśności iw ten sposób „wychodzą na ulice” w 
samoobronie; wzięcie władzy do rozdzielania tego, co ich zdaniem jest sprawiedliwe w ich własne ręce, obalenie 
tyranii władzy zewnętrznej lub ich własne życie w tym momencie pozbawione sensu. 

Vigilantyzm to stanowcza postawa wobec własnej osoby i własności (która może obejmować osoby takie jak 
kobiety, niewolnicy i dzieci) z naruszeniem woli zewnętrznej władzy, która dzięki większej potędze/władzy 
ustanowiła się panem obywatela, który tym samym zostaje zdegradowany do roli niewolnika 

status. 

Czujność to twierdzenie o panowaniu nad sobą i wyraźnie wyartykułowana lub nie wyrażona aktem gotowości 

do walki z panem. Bunt niewolników de iure, ale de facto spór stron o panowanie nad osobami i majątkiem. 
Równowaga sił jest zawsze próbowana do przesunięcia na korzyść rywala poprzez przebiegłość lub 

jawne akty brutalności. Vigilante to ten, kto, ala Robin Hood, stoi poza systemem, który próbuje ograniczyć jego 
byt i istnienie, ale odnosi się do systemu jako agresor, który lekceważy roszczenia do władzy Innego, ale niekoniecznie 
władzę dzierżoną przez system, jeśli ma być skuteczny w swoich zamierzeniach manifestowania swojej woli i 
przeznaczenia oraz ustanawiania siebie jako nowej władzy, przed którą osoby pod opieką systemu muszą kłaniać 
się, nawet jeśli on sam kłania się im w ofierze w swojej walce z system. Wzięcie prawa we własne ręce to 
agresywne twierdzenie [samo]panowania, które ma na celu podkopanie panowania Lewiatana. RAHOWA --- 


Rasowa Święta Wojna! 
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ROG 
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HEROICZNE HERODIE 


Religia jako wyznacznik typu duszy - aryanizm vs. semityzm 


epifenomeny biologii, ekstrapolacja i manifestacja duchowości, typ duszy typu biologicznego stoi 
religijnie ras, które są kulturowymi ucieleśnieniami sumy ich elementów „duszy” . Cechy/atrybuty 
behawioralne nabierają namacalnej formy w obrzędach, widowiskach, okrucieństwach religijnych. 
Religia nordycka, która została zniszczona przez żydowskie chrześcijaństwo i która wciąż trwa 
amorficznie we mgle czasu i nieświadomości rasy aryjskiej - dusza koncentruje się wokół bohaterstwa 
jednostki, typu nadrzędnego, nie tylko tak czysto intelektualnego, jak w dzisiejszym scjentyzmie lub 

jako czysto duchowe oderwanie od świata materialnej troski jako tchórzliwa ucieczka od rzeczywistości 
(a la bliskowschodnie religie), ale zakorzenione w konkrecie jako rychła transcendencja. Stoicyzm, obyczaje 
Arystotelesa, Grecji i Rzymu, a także najemni kondotierzy, czyli gwardia varangiańska; berserker 
krzyżackich lasów - postacie te przekazują uniwersalny motyw dążenia do samorozwoju, będącego 
fundamentem aryanizmu. Być rzuconym w wzburzone wody i stawić czoła Jormungandowi, ale 

bez wątpliwości, a nawet troski o życie — po prostu istnieć swoją esencją jako bitwa, walka o byt nieo 
przetrwanie jako konkretny człowiek ledwo wyniesiony ze statusu brutala, ale o walkę o osiągnąć 
nadczłowieka - być sobą pośród walki przekraczając sensację bitwy w hiper-czujności, ale niewzruszonej. 
Stoicyzm i asirizm, jeśli można to tak nazwać, doświadczać jako hartowania stali czyjegoś 

płonącego miecza, ale nie odrywać go od formy, miecz ma być kształtowany poprzez rozproszenie i 
zanurzenie w sensa in 'maya ', lecz ukształtować płonący miecz „kristed” dzięki własnej sile woli. W ten 
sposób ta alchemia przekształcenia jaźni i osiągnięcia boskości poprzez przejawy ideału w rzeczywistości 
poprzez zestrojenie utworzone między formalną koncepcją a nieokreślonymi natychmiastami 
kształtowanymi w określony byt. 

Takim procesem jest proces artystyczny w miniaturze - reifikacja ideału dla jego rozwoju i ewolucji 

jako żywego boga. Stąd „bóg wewnątrz”, jak i na zewnątrz, unio mystica niższych i wyższych jaźni jest 
podstawą tego, co można nazwać aryanizmem (wotanizm, hinduizm, hermetyzm itp.). 

Porównaj tę właściwie tak zwaną „szlachetną” duchowość, która wyklucza i ignoruje wszelkie „pracujące” 
lub niewolnicze oddanie - prawdziwą „główną moralność" zapisaną jako cechy religijne/duchowe - 

z tym niskim materializmem „semitów” (tutaj azjatyckich/bliskowschodnich typ). Czciciele zysku, 
fanatyzm dla terytorium i niezliczone zakazy są wymagane, aby ograniczyć nadmiar nieobecny 

w świadomości Aryjczyków, którzy chcą odzyskać; zakazy, takie jak przykazania itp. Zemsta w 
przeciwieństwie do pogardy lub wzajemnego honoru; kłamstwo w przeciwieństwie do uczciwego 
postępowania pod egidą zasad wynikających z własnej wewnętrznej samoświadomości; niska 
cielesność, emanacja wrzącego żaru pustyni, w przeciwieństwie do trzeźwości zimnych północnych 
regionów Hyperborei. Jednak to nie samo środowisko warunkuje ducha religijnego i wpływa na niego w 
określony sposób - jak kiedyś Egipt był dumnym drogowskazem kultury aryjskiej przed skundleniem i 
nieuniknionym rozkładem - ale biologia odgrywa wiodącą rolę w religijności, w przeciwieństwie do 
duchowości. Religia jest oddawaniem czci zewnętrznemu autorytetowi, przejawem 

duchowo ubogiej i słabej konstytucji, podczas gdy wewnętrzny bóg duchowej samoświadomości 
(„oświecenia”) jest dzieckiem surowej konstytucji, przyzwyczajonej do walk ziem hiperborejskich - 

jak również spokój Grecji i żyzność Nilu. Ta świadomość Aryjczyka przejawia się w jego braku 

religijności, braku potrzeby i zależności od formacji religijnej, zewnętrznych obrzędów i ceremonii, 

mocy o Innych wymiarach niż te ukryte wewnątrz. Semicki umysł boi się i drży przed aspektem swojego strachu - uniża 
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Aryjczyk stara się ogarnąć w sobie tę samą siłę, zachowując własny szacunek dla samego siebie i integralność 
duszy, po prostu wzmacniając się poprzez bliski kontakt ze źródłem życia w stanie zestrojenia —- wznosząc się 
poprzez samopoznanie (gnothi seuton) własnego boskość. Nie starając się połączyć z tym, który jest w 
skrajnościach (Ahmisa), ale starając się zachować swoją własną indywidualność w stosunku do tego, kim jest. 
W przeciwieństwie do Semitów, którzy żyją w strachu przed końcem, a tym samym żyją chwilą obecną 

ekstazy rozpusty i szukania występku, aby wycisnąć każdą kroplę krwi z życia materialnego, które 

ogranicza jego egzystencję; raczej Aryjczyk wie, że jest zewnętrzny i dlatego nie ma nic prócz czasu - w 
rzeczywistości neguje on samą czasowość poprzez samozrozumienie własnej wieczności. W ten sposób osiąga 


transcendencję w nieuchronności, walcząc pośród chaosu wiecznej wojny. 


Życie jako rywalizacja : 
Burżua rozumie życie jako rywalizację o zasoby, społeczny darwinistyczny szał kłów i pazurów, w którym 


nagrodą jest materialistyczna trójca „pieniędzy, statusu i przyjemności cielesnych”. Tak jest w przypadku 
wszystkich uwięzionych w niższych popędach, które nie są w stanie zastąpić/przekroczyć świadomości bestii. Nie 
mogą identyfikować się z Innym jako Jaźnią ani w kategoriach podobieństwa do ich dążenia do powyższego. W 
ten sposób życie staje się dla nich całkowicie zorientowanym na siebie przedsięwzięciem, w którym Inny 
vis-a-vis siebie umożliwia im pozycjonowanie się/głaskanie własnego ego poprzez zaangażowanie Innego jako 
narzędzia samostanowienia/pozycjonowania woli mocy i przyklęknięcia przed lustro ich próżności. Ich życie w 
desperackiej walce wyklucza transcendencję niższego ego, ponieważ niższe ego jest królestwem, w którym 
człowiek marnieje jako swój dom, polem bitwy i teatrem wojny, w którym - w stosunku do wyższych stanów 
świadomości - jest tylko marnym graczem skazanym na pyrrusowe zwycięstwa oraz nieuchronna i nie do 
pozazdroszczenia śmierć „nieznanego żołnierza” wśród legionów pokrewnych duchów walki. Popędy nie 

są przekształcane w kierunku zwykłych stanów ekspansywnych, ale rzutowane na zewnątrz w kierunku wroga 
i ostatecznie wewnątrz siebie jako wrogiego bojownika „Innego”. W ten sposób ten walczący żyje na spalonej 
ziemi w swojej „wiecznej wojnie”, ponieważ jego projektowana agresja jest tak bardzo podobna do 

proc i strzał wyprodukowanych w celu pokonania agresji wroga, których tarcie jest rzutowane na Innego i 
usprawiedliwia uderzenie, czy to przed- pusty lub przyjacielski ogień - ponieważ w umyśle wojownika nie ma 
nic prócz wrogów, których egzystencjalny projekt przewiduje podbój i nic więcej. „Pokój śmierci i dobra 

wola wobec nich” byłoby przemienionym hasłem. Chrześcijanin jest płonącym mieczem w znaczeniu 
pomniejszego dżihadysty - niedoszłego zwycięzcy w pokonywaniu „Innego”, któremu eo ipso nie udaje się 
pokonać samego siebie iw ten sposób zwycięża ab initio. Życie jako rywalizacja oznacza życie, które jest 
mniejsze, nie większe niż życie, życie nad życiem. To raczej życie nad śmiercią, śmierć za życia, bo to jest 
ostateczny cel, czyli podbój, pokonanie Innego i jest nierozpoznaniem się wojownika w Innym (świadomie, a 
nawet w akcie fizycznego zabicia go, co byłoby zwycięstwem), przyspiesza w ten sposób własną śmierć. Jest 
więc żywą śmiercią i jest „byciem ku śmierci”, co jest jego strukturą egzystencjalną. Zbroja z wbudowanymi 
dziurami, które służą do wbijania go w pchnięcie Inności Innego. „Wszyscy są jednym”, powiadają, i jeden 

jest jednym, ale nie wcielając Wszystkiego w Jedno, przestaje on autentycznie istnieć (znowu nawet w akcie 
fizycznego wygaśnięcia fizycznego Innego, prawdziwego walczącego), a tym samym przestaje istnieć. istnieć. 
Tym samym spotyka się ze stwierdzeniem Piłata inversus, a mianowicie: „Widzę winę w tym człowieku" i 
krzyżuje się na krzyżu własnego stworzenia. Jest to ewolucja darwinizmu społecznego z konieczności sprzeczna 
z celami i sprzeczna z ewolucją duszy. Można być zawodnikiem - i wojownikiem - w fizycznym teatrze wojny - i 
wygrywać, zwyciężać, ale najpierw trzeba pokonać siebie - wewnątrz — na zewnątrz; a wtedy można 

osiągnąć zwycięstwo, które nie jest pyrrusowe. Umierając w ramionach zwycięskiego wroga, przelewa krew 


swojego życia na Innego i ochrzci go swoim przyjacielem. To jest 
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znaczenie kanibalizmu i rytualnych ofiar a la Azteków oraz w rzeczywistych scenariuszach wojennych skalpy 
i akcesoria walczącego zostają magicznie wcielone w jaźń, trofea i testamenty zwycięzcy być może, ale nie 
wyłącznie, de facto wcielenie Innego w jaźń i transcendencja w ten sposób jaźni, jak również jej wzmocnienie 
w kierunku stania się Innym, przekroczenie dualności poprzez świadomość jedności w fizyczności / 
duchowości - tak na górze, jak i na dole, jak wewnątrz, tak na zewnątrz. Takie jest znaczenie wampiryzmu, 
a wszyscy konkurenci są również wampirami, ponieważ za pomocą niewłaściwych środków starają się 
przywłaszczyć sobie esencję Innego, ale ponoszą porażkę w najbardziej fundamentalnych aspektach, 
niszcząc Innego w jego Inności i siebie jako siebie poprzez wrodzoną niemożliwość/w zbudowali 
destrukcyjność ich związku. Istnieją więc tylko poprzez unicestwienie własnego istnienia poprzez 
zniszczenie Innego w jego Inności. Tym samym ich projekt konkurencji jest z góry skazany na porażkę. 
Sukces bierze się z rozpoznania Innego w jego Inności i poszanowania go jako takiego. 

Co to znaczy szanować Innego w jego Inności? Ustanowić go jako Innego jako Innego takim, jakim jest w 
swojej istocie. Jeśli na poziomie fizycznym musi zostać zniszczony jako zagrożenie dla siebie, to musi 

zostać zniszczony, a to stanowi szacunek dla tego Innego poprzez szacunek dla siebie poprzez zachowanie 
siebie w jego tożsamości. Może to pociągać za sobą porażkę Innego i nie musi, ale pociąga za sobą 
fundamentalne zachowanie integralności, nawet jeśli buduje się na niej poprzez rywalizację ego, w ten 
sposób wzmacnia się i niekoniecznie trzeba niszczyć Innego, aby osiągnąć ten cel. Takie jest znaczenie 
przyjaznej rywalizacji, w której rozwój duszy jest ułatwiony poprzez walkę i współzawodnictwo, bez 
zaniedbywania uznania jedności poprzez tę dwoistość. 


„Hero Quest" : 


Gra planszowa z czasów, gdy świat nadawał się do życia, a masy ludzi sięgały gwiazd, ponieważ ich oczy 
nie były zaślepione fałszywym światłem antynaturalnych ideałów do tego stopnia, że poszukiwanie 

było słabym szukaniem po omacku grzęzawisko błota, w które zostali wepchnięci przez swoich 
komisarzy. Ta gra planszowa przedstawiała różne modalności psychiki skonkretyzowane w różnych 
postaciach/postaciach reprezentowanych jako te hipostazy samomagów dla umysłu, wojowników 

dla ciała itp. Wszystkimi manipuluje się na planszy, która jest materiałem, który sam który patrzy na to 

z góry i z daleka, a mimo to włącza do swojej świadomości ich występy i esencje, sposób, w jaki emitują 
swoją esencję w zwycięstwie i klęsce. Poprzez internalizację tej heroicznej gry i bycie w efekcie mistrzem 
gier, staje się bohaterem. Siła transformacyjna jest jego udziałem poprzez rozwijanie i kultywowanie 
realności w ideale, manifestuje swoje przeznaczenie poprzez grę i określa swoją wolność poprzez 
struktury reguł gier, jak wyżej, tak i poniżej. Jest to pedagogiczne narzędzie zrozumienia zasady, że 
wolność jest negatywna i aby osiągnąć określone skutki, muszą zostać podjęte pewne działania, 
ponieważ są one ze sobą skorelowane przyczynowo. Przekładając zasady na rzeczywistość, 
poszukiwanie życia przez bohatera zakłada jego odrzucenie jako istotę uwikłaną w splot relacji i 
warunków, poprzez które musi wymyślać, rozwijać i manifestować swoje projekty - jego ścieżki działania 
są z konieczności ograniczone pod względem czasu, przestrzeni i energii i musi dążyć do celów 
uzupełniających, które są zarówno warunkiem, jak i uwarunkowaniem tej podstawy istnienia i dzięki której 
istnieje, i dzięki której istnieje. W ten sposób bohater, włóczęga lub mag jest rzucany ścieżką, na której 
każda gałąź i kamień odbudowuje jego projekt w niekończącym się cyklu przyczynowości, kropla w 
przeszłości bytu, którego dynamizm rozbrzmiewa i uderza w niego i przez niego. Tylko on może to 
zrobić i tylko on jest przez to stworzony - przynajmniej w zakresie jego świadomej świadomości Innego i 
jego Inności oraz tego, jak ta Inność jest kolejną kroplą w basenie i tak dalej dla wszystkich istot w egzystencji. 
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Niemniej jednak, o ile uważa się za jaźń, jest bohaterem, a jego poszukiwanie jest poszukiwaniem 
rozwinięcia jego dharmy/celu. Życie jako gra fabularna, w której sam gracz jest przelotną zmarszczką na 
welonie maji, ale może też pyłkiem - może promieniem wystającym w kierunku początku i jako gwiazda. 
W pojęciu tym zawarte jest rozróżnienie między Ahimsą i Kaivalyą między ulotną naturą stawania się a 
wiecznością istnienia. Zanurzenie w samsaiczną świadomość rzuca gracza w jego rolę w stanie 

ślepoty, braku świadomości siebie i swojej osobowości. Przekroczenie tego chaotycznego spawacza 
sensów poprzez zamieszkanie w nim, wejście do wewnątrz i projekcję na zewnątrz jest samo-kreacją 


boskości i osiągnięciem wieczności poprzez panowanie nad sobą. 


Topologia socjologiczna : 
Przestrzeń/miejsce lub „topos” konstruuje tożsamość tego, co społeczne i determinuje zachowanie danych 


typów poprzez pośredniczenie w ich naturze/istocie poprzez swoją istotę, tworząc amalgamat tożsamości. 
Dlatego sformułowania „krew i ziemia” nigdy nie da się rozdzielić na elementy składowe, a topologia 

określa typologię, czyli cechy danej grupy. Myszy wiejskie i myszy miejskie, chociaż obie myszy są, że tak powiem, 
zbudowane w radykalnie odmienny sposób, biorąc pod uwagę ich radykalnie różne środowiska, ta żyjąca w 
środowisku stosunkowo ubogim w bodźce ma zmysły dostrojone, aby pokonać bardziej subtelne różnice 

między tymi, które otrzymały dążeniem istoty biologicznej, „istoty” jest pokonywanie zmian i zagrożeń w 
środowisku w celu realizacji swoich biologicznych tendencji/motywacji. W ten sposób mysz wiejska będzie bardziej 
nadświadoma niż mysz miejska, która została przytępiona przez większy wpływ bodźców na „umysł”/ 

świadomość, co czyni ją kiepskim pracownikiem w środowisku niedostosowanym do takiego poziomu otępienia 
umysłowego. I odwrotnie, w odwrotnym przypadku, gdy hiperświadomość powoduje, że istota (np. Mysz) 
dysfunkcjonuje w środowisku bogatym w bodźce, ponieważ nie może ona działać w nim z takim samym stopniem 
skuteczności, wyrównując szybkość reakcji / odruchów nerwowych, które stłumiła świadomość / „umysł” rozwinęła 
się poprzez ciągłą stymulację z zewnątrz. Wiejska mysz jest prostakiem w mieście, ale jest biegłym mędrcem, 
myśliwym i tropicielem w środowisku domowym, podczas gdy miejska mysz to bumbler na uboczu, ale zabójca- 
rzezimieszek na podłych ulicach miast. „Orły i gołębie” to kolejna analogia do mieszkańca wsi i miasta. Umieszczenie 
orła, którego zmysły są wyostrzone i wyczulone na najdrobniejsze zmiany w środowisku zewnętrznym, 

gdy patrzy się z góry, podczas gdy umieszczony w hełmie miejskiego środowiska traci zdolność nawigacji i nie 
może funkcjonować, wizja obiektywizmu jest zredukowana do subiektywności bombardowanej ze wszystkich 
stron kalejdoskopem nieistotnych i rozpraszających scen. W ten sposób koncentracja jest rozproszona, a orzeł 

nie może wypełnić swojego celu. 

Gołąb z kanałów miejskich pustkowi, przeszczepiony na wieś, jest marnym graczem pośród dziczy. Koncentracja 
przedmiotów i łatwy dostęp do pasożytniczego życia Innych bestii w zbiorowisku miejskim przy braku niezależnego 
umysłu niezbędnego do funkcjonowania w środowisku sprawia, że miejski gołąb mieszkający „zagubił się na 
pustkowiach”. Stąd dwa wielkie przeciwieństwa osobowości, mafiosów-rzezimieszków z gett rojących się tłumów, 
do szlachetnych poszukiwaczy przygód w alpejskich mgłach i na polach Elizejskich - ta, którą zwierzę uczyniło 
okrutnym przez życie w nieustannej wojnie i walkach w zwarciu, Inny wojownik własnego rodzaju, ale którego 
wojna toczy się między żywiołami a nim samym, jak również między nim a rywalami. Być może jednak bardziej 
zaciekłym wojownikiem i wojownikiem jest ghetto churl, a może bardziej rozwojowe jest środowisko getta? 

Aby stworzyć bardziej przebiegłą i przebiegłą istotę, która byłaby bardziej odpowiednim środowiskiem, 

aby stworzyć szlachetniejszą istotę, która manifestuje swoje przeznaczenie, naturalne środowisko byłoby 

bardziej odpowiednią odskocznią do boskości. Cel określa, która opcja jest lepsza, jeśli degeneracja, to życie 


w mieście, jeśli ewolucja 
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naturalny. człowiek i wszystkie inne istoty biologiczne mogą ewoluować tylko poprzez siebie i siebie, żyjąc w 
niespokojnych i sprzecznych z naturą warunkach, mogą jedynie rozwinąć się w wypaczoną formę, która jest 
skazana na dalszą degenerację w czasie i pokoleniach, a ostatecznie na wyginięcie. Że byt żyjący w środowisku 
zrównoważonym przez swoje struktury biologiczne ewoluuje w górę w kierunku wyższych form, a środowisko 
naturalne zapewnia ten postęp, będąc samo w sobie organicznie rozwiniętą rzeczywistością. Topologia wpływa na 
typologię, przestrzeń wpływa na socjologię, „zdrowy umysł w zdrowym ciele, w zdrowym społeczeństwie, w 
zdrowym środowisku" - takie jest credo ruchu kreatywności i jako autotwórcy mądrze byłoby podążać za nim, 
rozumiejąc, czym jest solidność. oznacza (być w stanie harmonii z naturalnym porządkiem i naszą własną naturą) i 
być w tym stanie rezonansu. Przywództwo znajduje odzwierciedlenie w puli ludu: kiedy objawia się potworne 
oblicze tyranii, odbija się to w puli, kiedy piękny poranek świeci swoim blaskiem, odbija się to również w puli 
populacji. W późnym społeczeństwie dekadencji i chaosu stan ten można bezpośrednio przypisać głowom państw, 
które przybierają właściwości podobne do meduz. Zazwyczaj dzieje się tak w ramach oligarchii, która historycznie 
była żydowską formą koncentracji władzy kasty kapłańskiej — od tetrarchów rzymskich po komisarzy reżimu 
bolszewickiego. Bez tytularnego szefa, który ponosi ciężar ostatecznej odpowiedzialności za decyzje 

polityczne, w przywództwie szerzy się korupcja, ponieważ żaden konkretny decydent nie może zostać pociągnięty 
do odpowiedzialności ani nie przedstawia się jako agent decyzji wewnątrz, aby cierpieć z powodu metafizycznych 
lub rzeczywistych zawiesi i strzały, które lud wycelowałby w niego, gdyby zbyt mocno nadepnął im na palce. 
Korupcja jest nieodłącznym elementem demokracji, ponieważ opiera się na kłamstwie, a mianowicie na 

kłamstwie równości, które jest sprzeczne z naturą i sprzeczne z faktami. 

Ponieważ zakłamanie jest z natury skorumpowane, tak samo społeczeństwo opiera się na tym niestabilnym 
fundamencie. Biorąc pod uwagę rakotwórczą naturę parlamentarnego systemu demokratycznego, kierownictwo 
chowa się za fasadą reprezentacji społeczeństwa w uśmiechniętej masce pokoju, tolerancji i miłości, 

uprawiając ukrytą wojnę, bigoterię i nienawiść wobec każdego, kto zagraża ich władzy. Ponownie jest to 
żydowska forma rządu, wrodzona nieuczciwość i wyzysk, i dlatego wartości demokratyczne ułatwiają im 

zdobycie władzy poprzez eksterminację poprzez rewolucję lub powszechne głosowanie przywódców rywalizujących 
ze sobą bloków władzy, których podporządkowanie oznacza totalitarną kontrolę i łatwowierne masy których 
umysły kontrolują, zniewalając swoje ego poczuciem ważności pod pozorem powszechnego głosowania 

(„władza elektoratu”); oznacza rękę sprawiedliwości i boga uderzającą ich najzagorzalszego wroga w „1% lub 
wyższą skorupę”; „faszyści”; „kapitaliści” itp. Cel jest ustalany poprzez tworzenie wypaczonego i 

zniekształconego portretu zamierzonego wroga, w większości przypadków życzliwego obrońcy mas nie bez 

winy, i obwinianie ich za cały chaos żydowskich infiltratorów i ich wynajętej ignoranckiej sprawy poprzez 
finansowanie lub kradzież z publicznej sakiewki złota lub zasobów, poprzez obcą inwazję, podżeganą przez Żydów 
itp. Kozioł ofiarny jest standardową techniką odrzucania bożków, które Żydzi woleliby zastąpić ich własną 
odmianą, taką jak „prawa człowieka” , itp. lub marionetka drogiego przywódcy, taka jak Castro lub Mao, która 
będzie im służyć jako użyteczna marionetka, zostanie odrzucona, gdy przestanie być dla nich wartościowa. W 
zepsutym społeczeństwie, takim jak ta „zachodnia”/żydowska demonokracja, ludność żyje bez standardów, 
szacunku dla prawdy lub równych wag i miar. Całe poczucie sprawiedliwości jest zniekształcone, aby służyło celom 
wszystkich, z wyjątkiem zastępu białych i sprawiedliwości, wymyślonych, podczas gdy fałszywie przedstawiane 
jako wieczna prawda. Masy walczą o chleb i cyrki, ignorując decyzje, które pozostawiają miecz Damoklesa nad 


ich głowami. 
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obalenia reżimu, który jest dobrze zakorzeniony, wymaga niezbędnej siły, aby go obalić, a ta niezbędna siła - aby 
była skuteczna w osiągnięciu celu, do którego jest skierowana - musi być kierowana przez skutecznego 

agenta, który nadaje jej kierunek i trajektorii, wzdłuż której może być przekazywany do uderzenia w cel. 
Niebezpieczeństwo związane z tym siłaczem i pójściem za nim lub dołączeniem do niego polega na tym, że może on 
źle skierować tę siłę jako infiltrator wroga i działać przeciwko tobie lub w kontrowersjach z twoimi ideałami i 
celami, lub może to zrobić z powodu nieudolności lub fundamentalnych wad charakteru, czyniąc go w ten 

sposób nieskutecznym operator. Ta postać bohatera jest zatem ucieleśnieniem ryzyka i tam, gdzie całkowicie 
przezroczysta jest proporcjonalna do jego nieprzejrzystości, jest podejrzana. Lojalność okazana takim może 
przyspieszyć własną śmierć, wskakując za modą tego bohaterskiego przywódcy i lądując w obozie wroga wydanym 
tym, którym najwyraźniej stanowczo się sprzeciwiał. Fleciści srokaci, którzy wyszli z lasu bez żadnego tła ani 
ugruntowanej reputacji dzięki powiązaniom relacji ustanowionych jako „przyjazne”, należą do najciemniejszej 

rasy i dlatego nie należy im ufać. Przywódca powinien być śledzony tylko w takim stopniu, w jakim jego charakter i 
autobiografia są w miarę wiarygodne, jego historyczna rola i relacje z Innymi są wystarczająco wiarygodne i mają 
ten sam charakter, wycięty z tego samego materiału. 

Po zidentyfikowaniu skutecznego siłacza można okazać lojalność, a prawdopodobieństwo pokonania 

przeciwnika jest wtedy kwestią względnych mocnych i słabych stron charakteru między rywalizującymi stronami; 
zasoby i warunki materialne, drobiazgowość taktyki - strategia polegająca na destabilizacji i obaleniu reżimu. 
Dlatego też, z punktu widzenia praktycznego doradztwa, głębokie zrozumienie psychologiczne, nieugięta precyzja 
w szczegółowej praktycznej wiedzy o sztuce i sabotażu oraz wiedza mechaniczna (systemy zasilania, fabryki 
elektryczne) są jedynym zasobem wymaganym poza samonośną infrastrukturą umożliwiające przeprowadzenie 
operacji i utrzymanie się w jej ciągłych metamorfozach (np. rekolekcje przetrwania, pojazdy, broń palna, materiały 
wybuchowe, żywność, sieci itp.). W tym momencie historii, aby być skutecznym uczestnikiem instytucji 

nowego reżimu, trzeba zostać „domowym terrorystą”/„rewolucjonistą”, niezależnie od tego, jakie określenie 


odpowiada czyjemu systemowi wartości oraz z jakiej perspektywy i przez kogo ta kategoria osób jest oceniane. 


Być może w tym czasie siłacz służy jedynie jako archetyp determinujący i napędzający odpowiednie 

działania pochodne, przed którym indywidualny operator klęka, wzorując się na nim i jednocześnie modelując i 
tworząc ten archetyp poprzez swoją rewolucyjną/terrorystyczną praktykę, swoje działania i 

zaniechania. Krótko mówiąc, trzeba stać się tym, kim się jest, stać się siłaczem i bohatersko przeciwstawić się tyranii, 
która nęka to, czego broni się. 

Boski, samozwańczy hegemon, który oświadcza: „Precz z ich głowami!” Niebezpieczeństwo w mikrokosmosie 
archetypu siłacza polega na tym, że czyjś zasięg przekroczy jego zasięg i że nie uda mu się zrealizować swojej 
bohaterskiej misji i zostanie zniszczony przez siłę, której siły nie docenił, przeceniając własną, myśląc, że jest tylko 
podrzędnym człowiekiem ; niedorzeczny obraz wychudzonego nastolatka wyginającego się w lustrze swojej 
próżności. To najlepiej ilustruje ten nieudany projekt, zanim się zaczął. Kluczowa jest tutaj samokrytyka, ocena 
własnych możliwości oparta na zimnym rozsądku, konieczne jest porównanie z Innymi. 

Człowiek jak najbardziej pozbawiony uprzedzeń, a środkiem do tego jest właściwa ocena i zrozumienie siebie 

w wystarczającym stopniu, aby przezwyciężyć swoje uprzedzenia - obejrzeć szkło, a nie tylko obraz poza nim, aby w 
ten sposób rozszyfrować obraz w jego dokładnych proporcjach. Wyrzeźbienie i uformowanie siebie w ten 

żywy archetyp wymaga możliwości takiej korespondencji metafizycznej, jak i fizycznej, aby sprowadzić ducha do 
materii, by tak rzec, ustrukturyzować fenomenalną trójwymiarową rzeczywistość zgodnie z noumenem. 

Myśl na dużą skalę, aby być dużym i większym, aby być większym - we wszystkich niezbędnych liniach i we 


wszystkich niezbędnych kategoriach: umysł, ciało i duch/wola. 
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Wymagany trening powinien uodpornić umysł na przejściowe siły mayi, ale powinien zaszczepić wytrwałość i siłę 
woli jako podstawę, na której można wznieść świątynię żywego boga na Ragnarok. Ćwiczenia koncentracji i 
medytacji oraz telekinetyka i jasnowidzenie - wykorzystanie plastycznego pośrednictwa światła astralnego lub 
magnetyzmu powinno być tą mentalną/noumenalną podstawą wszelkiej praktyki fizycznej. Wpływ 

mentalny i inne tak zwane techniki czarnej magii lub ścieżki lewej ręki powinny być kultywowane, ponieważ jest 
to podstawa wszelkiej motywacji i żywej egzystencji, a mianowicie zaprzęgnięcie woli do kultywowania woli. Ta 
siła umysłu przekłada się na bardziej prymitywne formy egzystencji, takie jak muskularność, wytrzymałość i 
szybkość - przejawy w różnych formach siły poprzez jej koncentrację i świadome ukierunkowanie na określone 
działanie. „Jednopunktowe skupienie uwagi” to wola, która jest podstawą wszelkiego życia i działania. Jest to 
również transcendentna trampolina powyżej, a jednak nie niezależna od płaszczyzny materialnej, która 

służy jedynie jako nośnik jej ekspresji. Siłacz zawsze ma do dyspozycji silną wolę, a silna wola czyni siłacza. „Tak; nie; 
strzała; cel" - Nietzsche. A strzała jest materią, bez której nie manifestują się żadne działania na płaszczyźnie 
materialnej, kierunek strzały i siła użyta do naciągnięcia cięciwy i wypuszczenia strzały są wszystkim wolą. Umysły 


tworzą ludzi, którzy wykonują działania, które budują społeczeństwa - to także środki, za pomocą których 


społeczeństwa się kruszą, przez dekadencję i obalenie przez większą siłę opozycji. 


był - i jest - darem białego Świętego Mikołaja dla hord ciemności, które — w typowo chciwy sposób, jak to jest z 
potrzebą dzikich - bez końca starając się wykorzystać bezgraniczny altruizm białego człowieka. Tabliczki z ich 
typowymi epitetami „rasista”, „niewolnik”, „kolonialista” wiszą na znużonym mele białego nadczłowieka, który 
zużywa ostatnie rezerwy energii, trudząc się pod ciężarem małp na plecach. Jest to sposób na próbę wzbudzenia 
w nim poczucia winy, aby zapewnił jeszcze większą hojność, aby mógł zapewnić nieskończone korzyści. Takie 
utopijne mrzonki nieuchronnie przerodzą się w chaos, gdy i tak już poirytowany i utyskiwany nadczłowiek 
przekroczy granice swojej tolerancji dla chciwych dzikich hord. Moralność chrześcijaństwa wyparuje, gdy wyparują 
zasoby ziemi i względne wygody białych - wtedy i tylko wtedy (miejmy nadzieję, że to drugie nastąpi przed tym 
pierwszym, co jest bardziej prawdopodobne) rozpocznie się prawdziwy chaos, gdy biali odmówią dalszego być 
dojony do krwi. W takim kultywującym/przełomowym punkcie dzikie rasy zapoznają się z furią człowieka 
Północy i albo rozpoznają rękę, która je karmi, i przestaną krwawić przez swoje ukąszenia, albo zostaną 
zmuszone do poddania się przez tę rękę, gdy zamyka się w pięść i ponownie podbija spuszczone z łańcuchów 
bestie polne (które zostały spuszczone, by wyrwać się z dobroduszności białych, błędnie projektując swoją 
wolność osiągniętą dzięki powściągliwości rozumu na bezrozumnych wściekłych psach, których istnienie, jeśli w 
ogóle powinno być, musi być przyspawany do żelaznego łańcucha racjonalnej kontroli utrzymywanej przez tę 
samą białą pięść). W takim momencie, dialektycznie, białe koło ratunkowe, jakim jest bogactwo białych, zostanie 
rozpoznane i docenione lub zostanie zaciśnięty kołnierzyk, ograniczone racje żywnościowe i naciągnięty łańcuch 
panujący w krnąbrnych dążeniach lekkomyślnych bestii podczas ich transportu. między sobą depcząc mistrzowi 
po piętach. Kiedy wściekłe psy wyrywają się na wolność, walczą między sobą i/lub atakują pana, który nie 

ma innej drogi ucieczki niż kij - muszą albo stąpać, albo zostać uśpione. Wymaga to albo całkowitej RaHoWa, 
albo całkowitego poddania się globalnemu neokolonializmowi, białej supremacji, gdy wszyscy nieustępliwi 
wrogowie zostaną wyeliminowani. „Dołącz do nas albo zgiń” będzie credo, a pokorny i szczęśliwy amalgamat 
uległych brązowych barbalootów w ich garniturach barbaloot noszących emblemat białej dominacji będzie 


status quo. Gdy razlerowie (Żydzi) zostaną wrzuceni 
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ich miejsce ostatecznego spoczynku, żelazne łańcuchy świata zostaną przetopione na lemiesze dla 
barbalootów, które będą uprawiać bujną zieleń Gai, a ich liczba będzie utrzymywana w rozsądnych i 
możliwych do opanowania granicach poprzez eugeniczną hodowlę, podczas gdy biali spędzają życie na 
kultywowaniu wyższego ja. Granice właściwie uznane za „rozsądne” to te, które mieszczą się w szczelinach 
technologii i pożądanej pracy białych. W ten sposób powstanie nowy system kastowy o charakterze 
archeo-futurystycznym. To będzie jedyna przyszłość, która zachowa miejsce dla barbalootów. Jak 
przezwyciężyć dwulicowość tych retorów i hipokrytów, którzy roszczą sobie prawa do zasobów/terytoriów 
uprawianych przez białych, jest kolejną przeszkodą do zrzucenia małpy z grzbietu białego człowieka, tej 
żydowskiej gry w odwrotną projekcję, stół obracanie się i oczernianie/wyzwiska. Jedynym rozwiązaniem są 
zachowania unikowe lub bezpośrednia konfrontacja; pierwsi w formie powierzchownej uprzejmości, być 
może zabarwionej sarkazmem - tak zwanej „moralnej wyższości” - a drudzy w formie kwestionowania 
pytającego w celu obalenia pozorów znaczenia w ich oszukańczych bańkach mydlanych, przez które 
przechodzą ustami - przebijając bańki fałszywych twierdzeń i hipokryzji, takich jak islam - kolonialistyczna i 
supremacyjna religia totalitarna - do obrony i propagowania „praw człowieka” oraz wypierania białych w 
zemście za ich kolonializm itp. Bezpośrednia konfrontacja również za pomocą wskazując na oszczerczy 
charakter roszczeń Innego do „wyższości moralnej”, wszystko w ramach paradygmatu ideologii 
chrześcijańsko-liberalnej, coś całkowicie obcego niemoralnej (niechrześcijańskiej/liberalnej) moralności 
nie-białych, a nawet ich jawna niemoralność antynaturalnych praktyk czarnej magii, mająca swoje korzenie 
w notorycznej chciwości dzikusa, przez którą posunie się on do złożenia w ofierze własnego syna w 
rytualnej ofierze kanibali, aby zdobyć jego energię życiową, przywłaszczając sobie ją dla siebie. samego ciała 
i krwi, które wyszły z jego lędźwi. Pod kuratelą białego człowieka, niegodziwy dzikus odrzuca włócznię i 
spódnicę z trawy na pług i koszulę roboczą, dzięki czemu w miarę swoich możliwości może prosperować pod 
życzliwą życzliwością swojego dobroczyńcy. Oczywiście ten Rockwellowski obraz rzeczy przedstawia 

rzeczy w czerni i bieli, monochromatycznie - co jest oczywiście adekwatnym przedstawieniem zarówno 
rzeczywistości historycznej, jak i faktów biologicznych - jednak jest to oczerniane w dzisiejszej neurozie 
liberalizmu vulgaris, w której dzikus może przywdziać strój handlarz niewolników z białymi zostaje pozbawiony 
purpurowych tog i wrzucony do dołu pod liberalnym batem. To tyle, jeśli chodzi o lekcję historii i niewłaściwie 
ulokowany altruizm, który zawsze podąża ścieżką najmniejszego oporu od szczytu ludzkiego królestwa do 
płytkiego masowego grobu społecznego rozkładu i dekadencji. Z tej lekcji wyciągnięto wniosek, że biali 
muszą świadomie ograniczać swoje altruistyczne skłonności i ograniczać je wyłącznie do siebie. Jeśli Inni 
muszą żyć, a nawet odnosić korzyści z kontaktów z białymi, powinni to robić tylko w takim stopniu, w jakim 
biali odnoszą korzyści wzdłuż zrównoważonych linii rozwojowych pod względem rasy i miejsca, krwi i gleby, 
naturalnej higieny i ochrony środowiska. Do tego stopnia i tylko do tego preferowana jest gałązka oliwna. 


Pokój tylko pod racjonalną kontrolą i egidą białej supremacji i dominacji. 


6 
Pojęcie ludzkości jako całości było reklamowane przez propagandzistów globalizmu/imperializmu 
uniwersalistycznego (kiedy pragmatycznie im odpowiadało) i potwierdzało, że faktycznie istnieje, a nie 

jest zwykłą fikcją, instrumentem ich archontycznej woli władzy. To samo w sobie podkreśla fikcyjną naturę 
tej czczonej świętej krowy, która służy jako podstawa credo modernitatis, a mianowicie, że „wszyscy ludzie 
są [stworzeni] równi" - która to fikcja jest tworem kabały i służy jako narzędzie, jak wspomniano powyżej, do 
reifikacji tej bajecznej fantazji w utopijną rzeczywistość, ostatecznie prowadzącą do zniszczenia wyższych 


typów tych, o których mówi się, że są ludźmi, a mianowicie Aryjczyków. Zniszczenie lepszej rzeczywistości i zastąpienie jej 
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ze zbezczeszczoną podrzeczywistością; zrównanie z ziemią miasta Eden i zastąpienie pośród ruin miasta Babel, 
Sodomy i Gomory, inkubatorów występku i barbarzyństwa. Otwarte różnice między różnymi „gatunkami”, które 
zostały - być może błędnie — ujęte pod ogólnym terminem „ludzkość”, wyraźnie ukazują przepaść 

między typami, która tworzy to (w umyśle racjonalnego człowieka) zamieszanie co do tego, czy termin 

„ ludzkości” można mówić z jakąkolwiek powagą, nie mówiąc już o czci, ściszonym tonem o quasi-religijnym 
charakterze sakralnym. To ostatnie jest dogmatem „humanizmu”, który potwierdza tę wątpliwą hipotezę 
oczywiście bez kwestionowania i ze szkodą dla wyższego typu, jak wspomniano powyżej. Gdyby przyjąć tę być 
może zbyt szeroką etykietę, która pociągałaby za sobą skrajności w spektrum podgatunków (czarnych i 
białych) o tak rozbieżnościach, że byłaby to niedorzeczność, czyniąc w ten sposób jakąkolwiek „godność 
ludzką” pustą kpiną ze świeckiej humanistycznej religijności i jej konsekwentny proces poziomowania. 

Zatem to, że termin „człowiek” ma niewystarczające znaczenie, aby zasługiwać na jego użycie, jest podstawą 
do potwierdzania jakichkolwiek porównań lub kontrastów między skrajnymi typami, które służą jako jego 
pojęciowe i faktyczne ograniczenia, z wyjątkiem środka do wyeliminowania procesu niwelowania 
judeokomunizmu, jakim jest modernistyczna plaga obecnej epoki. Tak więc poprzez niekończące się 

afirmacje „ludzkości” natychmiast potwierdza się, poprzez niekończące się powtarzanie, zaprzeczenie „równości” 
jako mającej jakąkolwiek wartość lub będącego jakimkolwiek standardem, na który można skierować dziób 
własnego statku (łącznie państwa) i złotego królestwa raju ale zamiast tego jest wypalonym światem chaosu 
wywołanego przez tak zwaną „integrację” zdesperowanych typów. Integracja skrajnych typów i ich radykalnie 
zróżnicowanych cech i atrybutów mentalnie prowadzi do chaosu i eliminacji lub do pokonania lepszego 

typu - ale we wszystkich przypadkach supremacja tych, którzy są najbardziej nastawieni na kolektywną 
orientację i koncentrację władzy (takich jak dzisiejsi Żydzi i zniszczenie rasy białej). Nieuchronny 

chaos wynika z próby ujednolicenia naturalnie heterogenicznej natury, ponieważ natury nie można sztucznie 
wypaczać, aby zachować stany, które nie rozwinęły się/ewoluowały organicznie. Sprawy same się ułożą, a 

jeśli chodzi o „ludzkość”, podzieli się ona wzdłuż subspecjalnych linii na wojnę rasową oraz społeczny chaos i 
zniszczenie. To samo w sobie sugeruje błędność zagadki świeckiego humanizmu, z pewnością w kategoriach 
„równości; nie tak pewne w kategoriach „ludzkości”, równe w odniesieniu do tego standardu, jakkolwiek 
zubożały może być ten ostatni. Jeśli zachowanie białych można nazwać „ludzkim” i nie odpowiada ono 
zachowaniu nie-białych, których zwierzęce zachowanie sugeruje inny gatunek lub przynajmniej podgatunek 
graniczący z gatunkiem całkowicie obcym, to nie-biali byliby niekoniecznie zasługują na to miano. 

Zachowanie jednego (białych) jest racjonalne, uporządkowane, ostrożne i świadome konsekwencji, 
uwarunkowań poprzedzających i silnie dostrojone do związków przyczynowo-skutkowych (przyczynowość), 
podczas gdy zachowanie nie-białych jest emocjonalne, reaktywne i pozbawione wszelkiego długoterminowego 
planowania i racjonalna samokontrola. Reprezentuje to podział między skrajnościami, między dziećmi 
ciemności i dziećmi światłości, między dobrem a złem w stosunku do „ludzkiej” ewolucji i kosmicznego 
porządku. „Jak w środku, tak na zewnątrz”. Fakt ten objawia się budową narodu (lub jego brakiem) wśród 
różnorodności „gatunków” lub „podgatunków”. W końcu jest to jedynie kwestia nazewnictwa, gdzie z jednej 
strony można przyjąć rzeczywistość „ludzkości” z ogromnymi różnicami „podgatunków” zwanych „rasami”, lub 
z drugiej strony zaprzeczyć tej rzeczywistości za pomocą jedynie różnorodności różne gatunki: czarne, 

białe, żółte; typy czerwone i hybrydowe utworzone przez ich antynarodowe, wypaczone związki. W obu 
przypadkach jest argument przemawiający za celowością separacji, jeśli nie jawną wojną na śmierć i życie i 
zwycięstwem silnych. Najwyraźniej żaden porządek jakiegokolwiek rodzaju organicznego lub naturalnego 

nie może być utkany z odmiennych tkanin, które składają się na różnorodne tłumy. Taka tęczowa szata 


świadczy o fałszywym świetle Lucyfera, upadłej duszy, której elementy nie mogą być spójnie zsynchronizowane w organicznej c 
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szacunku dla zachowania gatunków, o których mówi się, że są „gatunkami” lub „podgatunkami”. 
Alternatywą jest prawidłowa asymilacja różnego rodzaju poprzez ustanowienie granic, przez które mogą 
przekraczać tylko ci, którym zezwala się na wjazd po drugiej stronie. W ten sposób koresponduje z tak 
zwanym „prawem” (naturalną skłonnością) do swobodnego stowarzyszania się, które w naturalny sposób 
emanuje z umysłów różnych typów, które dobrowolnie dążą do swoich i unikają Innych. O ile harmonia jest 
ustanowiona na ziemi bez naruszania autonomii Innych. Jednak biorąc pod uwagę, że ten ziemski raj jest 
systemem dynamicznym, taka harmonia jest skazana na wybuch pożogi między rodzajami, prowadząc w ten 
sposób do triumfu i supremacji najsilniejszej siły. Tylko silni przetrwają w tym i następnym świecie - 

słabszy jest zawsze ujarzmiony i zasymilowany kanibalistycznie i wampirycznie. Takie jest prawo natury jako 
Kosmos jako „Bóg”. 


Mi NOZE 


Różnice między byciem nie do pogodzenia opieraniem się na ziemi a jej przekształcaniem przez 
mieszkańców, którzy sami są przez to zmieniani, tworzą trzy rodzaje środowisk: wieś, najbardziej naturalne 
i prymitywne ze środowisk, przyciąga przybywających do niej z zewnątrz ( miasto lub miasteczko) w 
świadomość rezonującą ze środowiskiem organicznym oraz z czasem i jego wpływem, przekształcając 
niezgodność w harmonię, tworząc środowisko najlepiej dostosowane do rozwoju i przedłużania 

ludzkiego życia. Zamieszkać w tych warunkach to powrót do kolebki ludzkości. 

Jednak to - biorąc pod uwagę sztuczny świat nieustannie rozwijający się wokół populacji - czyni je 
niezdolnymi do radzenia sobie z relacjami i faktami, które uderzają z zewnątrz i podstępnie przedostały się 
na wieś poprzez technologiczną i kulturową anty-naturę, wypaczając w ten sposób to, co naturalne, z jego 
niezgodnym rezonansem . W ten sposób kraj zostaje nadziany na stalowe macki archontycznej 

ośmiornicy, której głowa jest metropolitalnym więzieniem kontrolującym funkcjonowanie jej niezliczonych 
kończyn, które wdzierają się do natury, zatruwając ją szczątkami i zatapiając się w jej skorupie. Miasto 

służy jako pośrednik między naturą a miastem, stojąc jedną nogą w obu, a jednak nie będąc żadnym z nich, 
stan „pośrednika” między naturą a antynaturą z wystarczającą indywidualnością, aby zachować i wspierać 
życie organiczne, aby umożliwić populacjom manifestowanie ich zbiorowego przeznaczenia bez znosić 
obciążenia, a jednocześnie prowadzić ich do celów poprzez kulturowy i ekonomiczny wpływ władzy 
rządzącej, w tym czasie ku własnej zagładzie w cieniu metropolitalnej tyranii. W ten sposób są one 
rozszerzane poza rozsądne granice poprzez narzucanie obcych populacji, jednocześnie narzucając obcą 
kulturę stworzoną przez medialnych archontów, którzy projektują nowego homo sovieticus żydowskiego 
porządku światowego, przyjemnego chłopa pańszczyźnianego, który nie dba o nic poza chlebem i cyrkami, 
nie wiedząc, kim są, jakie są ich uwarunkowania historyczne, a nawet granice środowiska organicznego 
poza różowymi okularami, do których noszenia zmusza ich presja odgórnego wpływu społecznego. Niegdyś 
niezależne sklepy z pudełkami zastępują teraz sklepy samozrobionego człowieka, który dzięki twórczej sile 
woli założył własny biznes (swoją jaźń, rodzinę lub rasę - wszystkie jako organiczne istoty, powiązane ze 
sobą - zerwaniem więzów, które odcięty od winorośli życia, a sklep z pudełkami zastępuje sklep narożny, 
mikrokosmos makrokosmosu). W ten sposób miasto jest podporządkowane miastu, jakby przebite macką 
ośmiornicy miasta, a władza koncentruje się w jego mózgu, jak wspomniano powyżej. Miasto, potworne 
monstrum nowoczesności, piasta koła wozu egzekucyjnego natury i niezależności, góruje nad swoimi 
satrapami jako scentralizowany absolut władzy sułtanatu, żelazna pięść w zakrwawionej rękawicy, miażdżąca 
wszystkie przeciwieństwa swojej tyranii. 'Zabij Króla; zabić królestwo” powinno być okrzykiem bojowym 


wszystkich buntowników przeciwnych naturze, wszystkich tych, którzy powiedzieli „tak” życiu. 
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Sauron i Saruman Judeo-masoneria : 


Sprowadzanie orkowych hord z najmroczniejszego Mordoru, te dwie głowy mobilizują swoje liczne 
ręce, by zdewastować Shire, pługi i miecze obcinają gałęzie i głowy, wyrywają florę i faunę i wrzucają 
je do masowego grobu w celu spalenia razem jako ofiara krwi i ziemi. Orkowie dążą do korzyści 
materialnych, nie troszcząc się o ziemski porządek natury ani żyjące z nim istoty żyjące w 
sympatycznym rezonansie - mordując i paląc w kukły te świadectwa wyższej świadomości, której sami 
nigdy nie mogliby osiągnąć, biorąc pod uwagę ich barbarzyństwo umysłu, działającego wyłącznie na 
instynktach tryb i niższą trójcę walki, ucieczki i cudzołóstwa. Te nikczemne bestie, które judeo- 
masońska kabała chętnie wykorzystuje, zakuwając ich w uprząż z wyciągniętymi przed nimi marchewkami 
i kijami wymachującymi z tyłu, od czasu do czasu chłostając ich nieczułe skóry gnoutem. Kierując się 
chciwością zysku, ścinają prastare drzewa za pomocą technologicznych urządzeń pochodzących z 

hut Orthune. Saruman kontrolował umysłowo ich zwierzęce, żądne umysły, by gwałcić, pustoszyć 
wieki i tysiąclecia wsi - plądrując wioski i okradając chłopów z ich cenionych pamiątek i 
pierworództwa. Ci wysłannicy zła emanują z czarnej krainy, aby skalać wszystko, co pozostaje dobre 
na świecie. Dzieci światła same zostały złamane w duchu - zwane udomowionymi - przez 
zwierzchnictwo Mordoru i Orthune poprzez cła i handel, przez własną omylną chciwość zysku, wyrzekają 
się rodziny, miejsca i rasy, aby korzystać z wypoczynku i statusu, tucząc się na krew ich 

przodków. Ci sami są jedyną nadzieją na jutro, ale zbezcześcili własną przestrzeń życiową do tego 
stopnia, że muszą przygotować się do bitwy, aby przygotować się na orczą armię. W ten sposób 

już teraz znajdują się w niekorzystnej sytuacji, ponieważ obciążają się dobrami materialnymi, 
obciążając się złotymi kajdanami i jednocześnie sprzedając grunt, na którym stoją. Bez względu na to, 
jak tępa jest świadomość czarnego jeźdźca, jest on jednak zaznajomiony ze sztukami wojennymi, a 
żądza krwi skłania go ku nieświadomym i naiwnym, którzy widzą tylko otaczające ich drzewa w 
hrabstwie, nie zważając na nieustannie napierające legiony u ich bram, las, który okrąża je. Sauroni 
Saruman wpatrują się w palantyry proroctw przewidujących łatwy podbój. Nie znają jednak głębi lasu 
i jego surowej wytrzymałości w czasie. Orkowie również widzą tylko słabych i prawie nieszkodliwych 
głupców walczących między sobą w małostkowych i krótkowzrocznych sporach - ale nie znają 
ochronnego wpływu drzew, między które gwałtownie się wdzierają. Przebudzenie tej ponadczasowej 
rasowej duszy wkrótce zaalarmuje tych wytrzymałych ludzi o zagrożeniach z zewnątrz i zmotywuje ich 
do wybuchu w kontrataku niepowstrzymanej furii. 


Miasto i wieś... i miasto Te trzy . 
toposy (gr. „przestrzenie”) reprezentują trzy nie do pogodzenia i przeciwstawne sobie enklawy 


ludzkiej egzystencji. Są odrębne i nie mają takiej gradacji, że jedna łączy się z drugą i wciąż pozostaje 

tym, czym jest - umieszczanie sklepów z pudełkami w miastach jest próbą globalizacji tego, co lokalne, 
metropolitalizacji tego, co zaściankowe, a tym samym zacierania linii podziału między inaczej organicznie 
odrębne obszary, których granice wyznaczają ich funkcje, które same są pochodną organicznych relacji 
między określonym środowiskiem naturalnym a populacją, która do niego weszła i/lub się w nim urodziła. 
Oba są wzajemnie uwarunkowane i uwarunkowane, dialektycznie przeplatane, gdzie populacja modyfikuje 
swoje środowisko i jest z kolei modyfikowana, tworząc w ten sposób nowe organiczne wiązania, które 
kwalifikują i określają naturę toposu (gr. „przestrzeń”). Tak więc wprowadzenie sklepów z pudełkami do 

miasta i zmonopolizowanie w ten sposób biznesu jest próbą odtworzenia środowiska rozwiniętego 


organicznie i podporządkowania go nadrzędnemu schematowi urbanizacji/globalizacji, w którym narzucona jest standaryzacja 
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na organicznie rozwiniętej różnorodności życia naturalnego i wypaczone w uniwersalistyczną pojedynczość 
kulturowej pustki oderwania od życia. Jest to jeden z przykładów porządku archontycznego wypaczającego 
naturalny porządek podporządkowanych całemu naturalnemu życiu sztucznej rekonstrukcji na wzór sowiecki. Tak 
więc miasta - jeśli nie znajdują się na celowniku archontycznej destrukcji - są przeznaczone do „kolektywizacji” 
wraz z tymi planami sporządzonymi przez sowieckich planistów społecznych w megamiejskich think tankach 
odseparowanych od prawdziwego życia i narzuconych ludności ze szkodą dla rozwoju organicznego. Sztuczne 
przyspieszanie rozwoju populacji dla ich własnej standaryzacji jako produktu podlegającego stosunkom wymiennym 
w systemie „socjonomiki”, czyli socjalizmu naukowego w odmianie Kominternu, z tą różnicą, że jedyną różnicą jest 
zachowanie łatwej do kontrolowania gospodarki rynkowej, a tym samym niewolnictwa pod maską „wolnego 
wyboru; między Pepsi a coca-colą. W ten sposób, poprzez ten ukryty motyw wolności, rzeczywista wolność 
samostanowienia zostaje uzurpowana i zastąpiona scentralizowaną wolnością negatywną, całkowitym 
ograniczeniem wyboru. Pracuj i zarabiaj pieniądze, aby wybrać Pepsi lub coca colę - albo umrzeć. Nie ma więc 
wyboru do życia, gdyż większa potęga archontów podważyła prawo do samostanowienia ludności dawniej jeszcze 
niezależnej od metropolitalnych gułagów. Każdy sklep z pudełkami założony w Ogrodzie Eden to koń trojański w 


ciąży z szatańskimi legionami, gotowymi do zrzucenia swojego chaosu na pole Elizjum. 


Herezja: teraz i wtedy To, | 
co wcześniej było heretyckie i rewolucyjne, teraz jest normą. Dlatego współczesna herezja jest 


antymodernizmem, czyli tradycjonalizmem. Nowa inkwizycja to politycznie poprawny liberał, który narzuca 
bigoteryjny dogmat „wszystko jest dozwolone”, o ile maksymalizuje przyjemność i minimalizuje ból dla jak 
największej liczby [potajemnie elit]. Herezja polega teraz na ponownym odkryciu tradycji, która istnieje dla wyższego 
celu niż sensacja, a zatem jest mocno zakorzeniona w wieczności. Tym, co jest przemijające, zrodzone z 

chaosu (lewicowość, bolszewizm lub lucyferianizm), jest wrodzona niestabilność systemu ideologii, który z 
konieczności rozkłada się od wewnątrz przez własne wady projektowe i słabości, które istnieją wyłącznie w wyniku 
odchylenia od tradycji, która jest tą unio mystica człowiek i natura/kosmos nadrzędny nad rozwijającą 

się świadomością omylnego człowieka - sprawdzona „prosta i wąska” Ścieżka w opozycji do szerokiej i krętej lewej 
ręki. W ten sposób porządek naprawia chaos, ponieważ chaos jest po prostu zaburzeniem w plastycznym pośredniku, 
który wywołuje reakcję ordine geometrico. Tak więc współczesna herezja jest porządkowaniem nieporządku 
poprzez przylgnięcie do harmonii istnienia. W ten sposób sprzeciwia się świętym krowom nowoczesności: 
mieszaniu ras i perwersjom seksualnym oraz zaprzeczaniu właściwych relacji między sobą, grupą i Innym. 
Dynamiczna siła napędowa, która jest życiem, walką o istnienie i jako byt, wymaga zachowania poprzez 

utrzymanie bytu organicznego, który różnicuje te byty, które tworzą dynamiczne napięcie, dzięki któremu 

ich istnienie jest zapewnione. 

Credo nowoczesności to „równość”, która wywołuje przyjemne uczucie u ignoranckich i zindoktrynowanych 
prozelitów nowoczesności, jeśli jest afiszowana i brutalnie musi się jej przeciwstawiać i unicestwiać poprzez 
przeciwwagę, poprzez „zajęcie stanowiska” poprzez ukrywanie wewnętrznej siły i utrzymywanie i przetrwania 

burzy kulturowego chaosu. Nieugięte przeciwstawienie się temu atakowi chaotycznych sił jest niezbędnym 
warunkiem doprowadzenia bitwy do wroga i zachowania prometejskiego płomienia przed ulewą poprzez 
rozpalenie jego boskiej iskry krzesiwo i tarcie przekładni własnego ciała energetycznego/duszy. Stąd (wewnętrzna 
istota) zewnętrzne manifestacje społeczno-polityczne odnoszące się do duchowego przebudzenia. Człowiek staje 
się heretykiem w prawdziwym tego słowa znaczeniu, obejmując Boga i unikając ciemnych sił, które stały 

się popularne dzięki neonom i kuszącym okrzykom syren bębnów dżungli w ciemnościach chaotycznej nocy. Światło 


dnia wstaje, a przebijając ciemność, oświeca prawdziwą mądrość. Jest to zawarte w 
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zwrot „życie w zgodzie z naturą” - z czyją naturą, z jaką naturą? - Odpowiedzią jest Gnothe Seuton. Niekoniecznie 
stając się Adamem w sadzie jabłkowym, ale ucieleśniając nasienie adamowe i boskiego ducha wewnątrz - promieniując 
na zewnątrz. 

Fałszywi heretycy nowoczesności, którzy uparcie ścigają swoją klątwę zatracenia ku samozniszczeniu na skałach 
karmy i nieznajomości prawa naturalnego, są nieszczęsnymi ofiarami herezji przeciwko tradycji, którzy żyją w 
świadomej ignorancji, ale absurdalnie chcą żyć, będąc gotowi umrzeć przez własny wewnętrzny chaos. Pragnienie 
nie jest chceniem, ale impotencją woli, ponieważ nośnikiem woli jest przyczynowość, a „gnostyczna” wiedza o jej 
mechanizmie, środkach, za pomocą których się manifestuje. Pragnienie życia w nieokiełznanej przyjemności aż do 
wyczerpania - i per absurdum poza nim - jest życzeniem, które nigdy się nie spełni. Surowa wola wymaga 
krystalicznej jasności widzenia, lodowatego spojrzenia, by dostrzec prawdę - i „z niechęcią czynić to, co nakazuje 
obowiązek" - jednak bez niechęci, bez emocji, lecz wyłącznie jako automat rozumu działający po wykonaniu edyktu 
z góry wydany. Tak więc zasada przyjemności wymaga transcendencji, aby dojść do prawdy, co dla wielu pociąga za 
sobą wyjęcie ręki ze słoika maksymalizacji przyjemności i minimalizacji bólu. Czasami trzeba chwycić rozżarzone 


węgle zamiast ciastek, aby przekroczyć niższe stany świadomości, odkryć swoją prawdziwą naturę i 


zrozumieć osobowość taką, jaka jest, a mianowicie konglomeratem doświadczenia zmysłowego zszytego igłą i nitką 
rozumu i wyobraźni, tworząc gobelin mayi, przed którym można się pokłonić - wpatrując się w lustro niższego 

ego. Galileusz był heretykiem, ponieważ zaprzeczał dogmatom, które naruszały prawo naturalne; człowiek 

tradycji jest heretykiem, ponieważ afirmuje ją w obliczu antynaturalnych dogmatów nowoczesności. Herezja wspiera 
prawdę, gdy wszystkie dogmaty od niej odbiegają, a herezja odbiega od dogmatu. Kiedy herezja jest zgodna z 
dogmatem, a dogmat narusza prawdę, dzieje się tak również z herezją. Herezja w obliczu dogmatu jest przejawem siły 
woli jednostki wbrew panującemu porządkowi (politycznie); świadomości zbiorowej (społecznie) i wbrew jego 
najgorszemu osądowi (jeśli jest prawdziwy); wbrew jego rozsądkowi (gdy jest fałszywy). Świadomość heretycka jest z 
natury męska - nie zgadza się, przeciwstawia, walczy i dąży do podbicia stworzonego przed jej przybyciem totemu - 
dochodzi do pojedynku i żądna krwi wola heretyka rzuca się w razie potrzeby na miecz przeciwnika - choćby po to, by 
zgrabić w oczy zasłonięte łuskami złota lub uduszenia i skręcić kark umierającym oddechem i wysysaniem krwi życia. 
Męczeństwo heretyka jest śmiertelnym aktem podboju opozycyjnego dogmatu. Tylko rozum jako przewodnik 
wzmacnia siłę miecza woli gotowego zabić smoka dogmatów. Nierozsądek uwalnia szalonego zabójcę, którego 
skuteczność w pozbyciu się przeciwnika zależy bardziej od gry nieświadomych sił i czynników sytuacyjnych niż Inny. 
Tak więc szaleniec heretyka jest z konieczności źle przygotowany do zwycięstwa. Im silniejszy dogmat, tym 


twardsza musi być wola i broń wojny, aby osiągnąć swoją klęskę. 


Compus mentus : 
kryteria psychiatryczne w celu określenia, co nazywa się „kompetencjami umysłowymi” i ich definicją. 


„Rozumienie rzeczywistości oparte na przyczynowości”, posiadające zdolności percepcji (piąte zmysły) dostrojone do 
obiektywnej struktury bytu, „istności, która jest”, a także zdolność do manifestowania tego rozumienia poprzez 
zdolności poprzez wykorzystanie kontrolowanych reakcji behawioralnych na bodźce, gdy taka kontrola może 

zostać ustalona przez bezstronnych obserwatorów poprzez testy funkcjonalności narządów i ich samokontroli (tj. 
odpowiedź/reakcja autonomicznego układu nerwowego na bodźce, taka jak reakcje odruchowe, rozszerzenie 

źrenic lub skurcz w odpowiedzi na światło, itp.). Jeśli maszyna działa i działa, a maszyna działa „normalnie” w 
stosunku do otoczenia - zakłada się, że osoba jest „normalna”, tj. compus mentus, a zatem podlega karze za 


przekroczenie 
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narzucone zasady i związana z nimi kara - „ignorantiam non est" - wymówka. Podstawą tego osądu („ocena 
psychiatryczna”) jest rozumowanie abdukcyjne, w ramach którego obserwator (psychiatra) jest uznawany za 
bezstronnego, chociaż jest to oczywiście absurd, a kwestię compus mentus należy skierować do obserwatora. 
Oczywiście stan kompetencji umysłowych opiera się w dużej mierze na standardach narzuconych przez 
społeczeństwo, w którym to pojęcie jest formułowane, oraz przez elitę rządzącą, która kształtuje jego 

szkielet. Rozum rządzi światem, a rzeczywistość jest racjonalna, a racjonalna jest rzeczywista - do pewnego stopnia 
rzeczywistość burżuazyjna, która jest oczywiście standardem „rozsądnego człowieka” - istota świata rządzonego 
przez ilość i abstrakcję - emanująca ex cathedra z izby rozliczeniowej rozumowania ilościowego klasy 

kupieckiej. Podstawowe zasady, tj. „błędy” teorii „natury ludzkiej” leżą u podstaw tej oceny mentalności, tj. zasada 
przyjemności totemiczny idol kultu homo oeconomicus, równoważący przyjemność i ból w homeostatycznej 
ekonomii burżuazyjnego konformizmu - przepracuj okres i miej „wolny weekend”, przepracuj okres tych okresów 
i miej „wakacje” itp. 

Istniejące organicznie różnice indywidualne są podporządkowane temu konstruktowi, który jest konstruowany 
przez ukryte ręce w celu stworzenia samospełniającej się przepowiedni i reifikacji idei uniwersalności 

rozumu, fundamentalnej zasady świeckiego humanizmu, która sama w sobie jest fikcyjną ideologią, religijną 
filozofią narzucającą swój imperializm na odmienne masy. Ocena psychiatryczna to łańcuch, który wiąże 
potencjalnych dysydentów i kastruje tych, których agresywny bunt zagraża status quo poprzez ograniczenia 
farmaceutyczne/chemiczne/elektryczne/mikrofalowe/fizyczne lub nawet stopniowe lub natychmiastowe 
zniszczenie (lobotomie, egzekucje, operacje, zniszczenie prawidłowych funkcji fizjologicznych) za pomocą 
powyższych środków). Standard kompetencji umysłowych przygnieciony kotwicą ograniczeń świeckiego 
humanizmu zaprzecza transcendencji podstawowych popędów i procesów rozumowania, które z nim kolidują 

i zastąpiłyby ich funkcję poziomującą. W konsekwencji „humanizmu”, który sam w sobie jest jedynie postulatem 
religijnym i fikcyjną koncepcją, nie mającą związku z tak ocenianymi partiami, wszystkie są sprowadzone do 
poziomu dzikości - lub prawie do poziomu burżuazyjnego konformizmu i czysto funkcjonalnej ekonomicznej 
jedności. Świecki humanizm jest fundamentem zarówno liberalno-demokratycznego kapitalizmu/quasi- 
socjalizmu, jak i bolszewickiego komunizmu, reductio ad absurdum do najniższego wspólnego mianownika 
zwanego „człowiekiem” i przykazanie to podniesione do rangi absolutu. Absolut de re, a w konsekwencji - w 
przypadku orzecznictwa prawa naturalnego - de iure musi zostać zrelatywizowany z tej niskiej wysokości/głębokości, 
aby utworzyć nowy absolut - a mianowicie nadczłowieka, który wznosi się ponad masy plebejskie, 
przyćmiewając je w ich najciemniejszej ignorancji podczas gdy sam uczestniczy w słońcu umysłu. Standard 
„compus mentus” jest odpowiedni dla świeckich, ale nie dla klasy kapłanów, których świadomość jest jak orzeł w 
stosunku do żaby. „Supercompus mentus” byłby poziomem nadczłowieczeństwa, jego podstawowym 
standardem, który pociąga za sobą, w zakresie kompatybilnym, ten Inny standard zwykłej „kompetencji; a 
jednak odbiega od niej ekspansywnie i niejako 4-wymiarowo w stosunku do trójwymiarowej materialistycznej 
świadomości bestii, która być może tylko nieznacznie wzniosła się od poziomu bestii, która sama wykazuje oznaki 
rozumowania w elementarnej formie. Bestia - człowiek - nadczłowiek to ewolucyjny postęp od głębi do wysokości. 
Zdolności nadczłowieka byłyby czymś w rodzaju jasnowidzenia/słuchu; psychokineza itp. 

Rozwój umysłu na wyższych poziomach w ciałach energetycznych/subtelnych, a tym samym rozszerzanie 

mocy byłby warunkiem nadczłowieczeństwa. Być może pewnego dnia standard „compus mentus” przestanie 
uwalniać od kary prawnej, gdy nowy standard pociąga za sobą wyżej wspomniane ekspansywne zdolności i 
towarzyszący im wpływ na „ludzkość”, obecnie „nadludzkość”. Jest to postęp w prawdziwym sensie, w 
kategoriach obiektywności, a nie komunistyczny „postęp” utopistów zajmujących się planowaniem 


społecznym, którzy zredukowaliby obecny zasób ludzkości do 
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zwierzęta gospodarskie - „podludzkość” do dżunglowych stanów świadomości bestii. Pierwsza to Ścieżka 
ewolucyjna; ten ostatni dewolucyjny; pierwsza to eugenika, druga malgenika; pierwszy socjalizm w sensie prawa 
naturalnego, drugi z jego naruszeniem. Postęp lub regres, w górę po schodach do nieba lub w dół szybu 


windy do piekła. 


Utopijne mrzonki, : 
obliczenia ilościowe pociągające za sobą fałszywe aksjomaty, służą jako podstawa rozprzestrzeniania się 


globalistycznego utopizmu, w którym wszystkie różnice jakościowe są negowane poprzez proces niwelowania 
fałszywych obietnic dogmatów o „równości”. Święta krowa musi zostać zarżnięta, a niemożliwa utopia 
wyrzucona na śmietnik konceptualnych planów wyklutych w umysłach głupich marzycieli klas gnuśnych. Jeśli 
nie będzie przeciwwagi rozumu, pojawi się siła namiętności, a to poprzez zamieszki i chaos niekompatybilnych 
sił społecznych - różnych ras i klas istniejących w nieustannej walce o władzę i dominację. Nieuchronnie jest to 
formuła totalitarnej kontroli i od początku była planowana w ten sposób przez żydowską elitę. Liberalne 
mrzonki wyparowują w przygotowaniu ich mglistego surrealizmu, gdy lodowate wdechy bardziej przebiegłego 
rozumu wieją przez zagłębienie ich głów, które niewątpliwie jako pierwsze wpadną do kosza w środku 
panowania rewolucji w stylu terroru . Jakość zatriumfuje wtedy, ale z kasty zła, która może później upaść pod 
własnym ciężarem i zostać zastąpiona przez dobrą kastę, czyli Aryjczyków. Wydarzenia te prawie 

nieuchronnie wystąpią w dowolnej permutacji i kombinacji w najbliższej przyszłości, a rozsądnym kursem 

jest przetrwanie na najbardziej prymitywnym poziomie. Tylko tak i tylko w ten sposób pchła może 

przetrwać na grzbiecie wściekłego psa - musi wkopać się i trzymać mocno, pijąc tyle krwi, ile tylko może bez 
wykrycia - lub zostać wściekłym ukąszeniem swojego żywiciela. Bez względu na to, jak nieheroiczny wydaje 

się akt dosiadania tej bestii, jest to jedyne dostępne obecnie bohaterstwo. To oczywiście nie umniejsza jej 
bohaterstwa. Trzeba być operatorem, skupionym na celu i nawigującym kursem do tego punktu docelowego - 
bez wątpienia nie ma poczucia winy, nie ma wstydu ani innych samobójczych emocjonalizmów, które można 
dopuścić w swoim psychicznym arsenale. Musi być nieugięty, okręt przystosowany do wiecznej wojny, 

okręt bojowy z najtwardszego materiału, dysponujący wystarczającą prędkością i siłą, by uderzyć i uniknąć 
ataku wroga. Pragmatyzm w sensie rozumowania zmierzającego do celu, amoralność, a nie niemoralność w 
kontaktach z wrogami; czysto instrumentalny rozum - cel, który ma zostać osiągnięty „wszystkimi niezbędnymi 
środkami”, czternaście słów wyrzeźbionych z marmuru i pokrytych złotem błysnęło w słońcu umysłu swoim 
znaczeniem na wieczność jako imperatywem natury. „Musimy zabezpieczyć egzystencję naszego narodu i 
przyszłość dla białych dzieci”. Utopijne fajkowe marzenia liberalnych marzycieli wybuchną jako bomby rurowe, 
którymi naprawdę są. W następstwie pożogi przetrwają najsilniejsi. Od roztropnego zależy, czy już dziś dostosuje 
się do społeczeństwa jutra! Ponieważ jutro/przyszłość jest teraz! a gniew półbogów (demonów) spoczywa na 
dzieciach światłości. Sprawność fizyczna oznacza holistyczną dyspozycyjność/przystosowanie do przetrwania w 
panujących/rozwijających się warunkach: umysł/ciało/duch ze wszystkim w równowadze rozwijającej się i 
powiększającej w kierunku apoteozy jako żywego boga. Ten bóg będzie plagą piekielnego twórcy świata przez 


opozycję czarnoksiężników-kabalistów. Z hukiem nie skomleniem - w razie potrzeby świat z nami. 


Bycie i stawanie się w przeżywanym : 
doświadczeniu Zanurzenie w zasłonę Maji z jej środowiskiem społeczno-polityczno-ekonomicznym i hedonicznym 


jest chaosem, który oddala od obiektywności, od królestwa Bycia, tego, co wieczne, „form” Platona, uniwersalia” 
średniowiecza, „egregory” okultystów. Dynamika, która istnieje jako Maya, falująca pula działań i reakcji 
materialnej gęstości „widocznej” dla 5 zmysłów - istniejąca w sferze przyziemnej percepcji - odwraca uwagę od 


fundamentalnej podstawy i podstawy, na której jest oparta i z którą Jest 
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przeplatają się jako niższe tempo wibracji, wyrażające się w świadomości człowieka w jego niższej oktawie, jak 
również w królestwie zwierząt i być może w roślinach i minerałach. Transcendencję osiąga się poprzez 
postrzeganie percepcji, a tym samym dostrzeganie w różowych okularach tego, czym są. 

Poprzez oddzielenie się od tego, co „dane”, poprzez postrzeganie tego jako dane sobie - innymi słowy, 
uświadomienie sobie swojego specyficznego typu świadomości, aby zrozumieć poprzez rozum i intuicję 
(zwłaszcza tę drugą) przyczynowe mechanizmy samej percepcji. Wiąże się to oczywiście z nieskończoną 
cyklicznością warunku i uwarunkowania zapośredniczenia od tego, co dane przez siebie jako zapośredniczenie, 
nawet jeśli próbuje się zrozumieć siebie w sobie, co pociąga za sobą rozumienie siebie jako bytu relatywnego i absolutnego. 
Absolutyzm jest absolutyzmem względności, rzeczy nieustannie w stanie stawania się. Tym samym byt 

staje się jedynie kwalifikowany jako byt bardziej statyczny, samowystarczalny i to na różnych poziomach 

i pod różnymi względami, np. ciało osoby podlega nieskończonemu wpływowi, procesom tworzenia i rozkładu 
od ostatecznego poziomu atomowego do organicznego i systemowe wszystko jest wzajemnym oddziaływaniem 
wzajemnie warunkujących się i wpływowych sił. Bycie ciała wywodzi swoją formę z bardziej - relatywnie - 
trwałych form w eterze (jak wszystko), które same są modyfikowane przez ich relacje poprzez swoją 

esencję jako zmarszczki na sadzawce bytu. Tak więc nikt nie może zajrzeć za zasłonę Maji i osiągnąć boskości w 
sensie połączenia się z „jednym”, chyba że skończona istota zjednoczy niższe ja z wyższym ja, tworząc połączenie 
telegraficzne z „jednym”. Efektem tego jest po prostu to, że „jaźń”, którą się jest w ten sposób zestrojona z 
Kosmosem i osiągnęła doskonałość siebie „taką, jaka jest”, który to proces jest dynamiczny i nieustanny w 

takim stopniu, w jakim w ogóle istnieje się w tej formie która ponownie podlega - jako część - „stawaniu się" lub 
„maya”. Zatem poznanie siebie to stanie się bogiem poprzez poznanie swojego prawdziwego ja, tj. poznawanie 
siebie samego w sobie, co pociąga za sobą zespół relacji, które na niego oddziałują, a tym samym uznanie 
siebie za istniejący jako dynamiczny system rządzony przez organizującą zasadę świadomości Boga. W ten 
sposób rozpoznaje się łączność życia zapośredniczoną przez jaźń jako znawcę znanego - zawsze z 

tej skończonej perspektywy, którą jest on sam, ta świadoma istota splątana kwantowo z bardziej 

materialnie gęstym składnikiem jego istoty i jej przejściowym i skończonym mechanizmem percepcji i 

zdolności od najbardziej niematerialnej i najwyższej częstotliwości do najbardziej materialnej i najniższej 


częstotliwości wibracji. 


Dzieci światłości kontra dzieci ciemności Zwolennicy ż 
porządku i zwolennicy nieładu; ci, których duchowa konstytucja jest w rezonansie z Kosmosem i ci, którzy są 


z nim w konflikcie. Kosmos a chaos na płaszczyźnie materialnej manifestowany i ucieleśniony w 

legionach „podobnych” istot działających zgodnie ze swoją istotą — „istniejącą swoją istotą”; niezmiennie 

i przewidywalnie tak, że żaden pokój poza śmiercią nie może zapanować na ziemi. Żaden szatan nie zostaje 
przemieniony w Chrystusa poprzez psychospołeczne pseudo-wyrafinowane „rozmowy” psychologów i 
pracowników socjalnych. Tylko śmierć fizyczna przynosi odkupienie tym istotom skąpanym we krwii 
okrucieństwie grzesznika. Tam śmierć wróży pokój, a ich życie jest nieustannym konfliktem prowadzącym do 
ostatecznego końca ich własnej samozniszczenia, ponieważ żyją tylko po to, by niszczyć - taka jest natura 
dziecka ciemności. Chociaż dziecko światłości żyje w harmonii z sumą totalną, wymaga to zniszczenia tych 
istot, które są z ciemności, ponieważ zniszczenie niszczycieli oznacza zaprzeczenie negacji, a okazanie 
prawdziwej miłości jest uznaniem konieczności - porządku - a tym samym ujarzmieniem nieporządek, 

jeśli trzeba, na ostrzu miecza. Płonący miecz Krista jest nie tylko wewnętrznym światłem i wykorzystaniem siły 
woli, ale jest nawet tą surową i okrutną stalą, która uderza w czarne serce chaosu i jego ziemskich przedstawicieli, 
dzieci ciemności, które nigdy nie mogły tolerować świecenia światła Kosmosu swoim blaskiem na ziemi, 


przemieniając piekło technologicznej sztuczności 
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do raju natury, harmonii i piękna, Ziemscy gwałciciele i niszczyciele dobra niszczą samych siebie, uderzając w filary, 
na których wzniosą swoje świątynie ze złota. Samson i Lucyfer wyrwaliby miecze rycerzom kristed i zabili ich na 
ołtarzu ich pychy, ale pośród wstrząsających fundamentów świątyni wzywają ręki Kosmosu, padając na własne 
miecze pod wpływem opatrzności, wchodząc do najświętszego ze świętych z ich rozdętymi wnętrznościami i 
krwią infekcji wampiryzowanej z ofiar ich ofiary, brutalnej żądzy władzy. W ten sposób ostatecznie chaos zostaje 
unicestwiony przez swoją własną wewnętrzną strukturę i przestaje siać spustoszenie poprzez istnienie w 
sprzeczności z Kosmicznym/Naturalnym Prawem, z porządkiem wszechświata. Zakłócenie tej harmonii 

prowadzi do większej samowiedzy, w przeciwieństwie do tego, że przyspieszenie ewolucji odbywa się 

kosztem czynników sprawczych, które wywołują ten sam chaos. Wszyscy są grzesznikami, ale to wola chaosu lub 
porządku decyduje o winie lub niewinności reperkusji karnych. Ci, którzy naruszają prawo, nabijają się na miecz, 
którym zamierzają ujarzmić swoich wrogów. Tworząc konflikty, są one porządkowane przez unicestwienie. Tak 
więc słowem mądrym jest „nie wyrządzać krzywdy” w sensie najmniejszej szkody, a nie żadnej szkody, 

ponieważ unikanie krzywdzenia tego, kto krzywdzi, oznacza pozwolenie na dalsze krzywdzenie - zaprzestanie 
dbania o krzywdę jest samo w sobie wyrządzaniem krzywdy . Tak więc dobro i zło istnieją w postaci porządku i 


chaosu, a ci, którzy sprzymierzyli się z jednym z nich, tworzą własne 


przeznaczenie. Alternatywnie czynienie dobra jest imperatywem tych, którzy noszą w sobie uporządkowaną 
konstytucję, są nosicielami światła prawdziwego, a nie fałszywego Światła i przez to są dziećmi Bożymi 

(Kosmos). Błąd często popełniany przez tych, którzy aspirują do tego stanu, ponoszony z własnej ignorancji, 
polega na tym, że zadowalanie innych jest dobrem, podczas gdy po prostu robienie tego, co jest zgodne z 
największą harmonią (niekoniecznie dla największej liczby, ale po prostu dla największej). jest to, co dobre. Stąd 
liczne przykłady „czyniących dobro” i „wścibskich ciał”, które wtykają nos w sprawy Innych i zakłócają 

organiczne relacje istniejące między istotami. Poza tym w stanie harmonii, nawet jeśli jest to wojna plemienna i 
kolonialny imperializm. Ponieważ nie wszyscy są równi, a dawanie Innym, którzy nie mają zdolności do 
wykorzystania lub chęci rozwijania tych darów, jest marnowaniem zasobów i inkubacją komórek nowotworowych w organizmie 
Daleko od harmonii, w rzeczywistości jest to odwrotność i prowadzi do wystarczającego chaosu, aby wytrącić 
porządek poprzez zniszczenie siebie i Innych tych żywych chwastów podlewanych krwią i potem czoła wyższych 
typów, które same są poddawane ekstremalnej kontroli umysłu i czarnej magii mentalnej pod wpływem dzieci 
ciemności, sprowadzili na siebie zagładę lub przynajmniej czyściec za swoje grzechy podlewania trujących 
chwastów w ogrodzie Eden. Tak więc wiele delikatnych kwiatów musi zostać zdławionych przez rozwijające się 
chwasty, zanim same się zadławią. Taki jest dług karmy, który „czyniący dobro” nakłada na nich. Tym samym 
przestają istnieć w sympatycznym rezonansie z całością —- sumą totalną - i popadają w grzech zrodzony z 

własnej ignorancji, apatii i słabej woli. Prawdziwe dziecko światłości musi być zielonym kciukiem w ogrodzie Eden 
i chociaż ten kciuk może być poplamiony własną krwią, gdy wyrywa z ziemi duszące chwasty, to jednak wyrasta 


wiecznie i uprawia ten ziemski padół łez w raj promiennej chwały. 


Czystki etniczne : 
Eugenika lub malgenika; separacja lub skundlenie; przetrwanie lub wyginięcie - oto opcje, przed którymi stoi 


biała rasa w tej epoce historii. Supremacja lub wyginięcie. Aby osiągnąć 14 słów i poprzednie trio stanów/ 
warunek triadyczny, a mianowicie. „Eugenika - separacja - przetrwanie” zanieczyszczenie umysłów musi zostać 
wypłukane z umysłów białych mas, przeładowanych konceptualnym detrytusem. Medialne latarnie ignorancji 


i fałszywego Światła muszą zostać obalone i/lub zastąpione 
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prawdziwe światło obiektywności, umożliwiające umysłowo otępiałym jaśnienie ich utajonego blasku pośród 
wiecznie nadciągającej ciemnej epoki, w którą się wkraczamy. Narażenie jest rozwiązaniem problemu 
wydalenia, jeśli chodzi o pasożyty, a brak narażenia jest niepowodzeniem wydalenia. Rzućcie światło 
reflektorów prawdy na żydowskie wpływy, a ten pasożyt wyschnie jak pijawka pozbawiona żywej krwi 

żywiciela. Celem jest eugenika, ale warunkiem koniecznym, choć niewystarczającym, jest przetrwanie. 
Przetrwanie jako środek prowadzący do tego celu samo w sobie jest celem cząstkowym, którego 

warunkiem wstępnym jest posiadanie wyłącznego terytorium, tj. „odseparowanie” od innych. Osiąga się 

to poprzez przebudzenie świadomości ludzi, ale dopiero po stworzeniu wystarczającego chaosu, aby obalić mit 
twórców mitów i fabrykantów bajek w masowych mediach, że „wszyscy są jednym”. Zamieszki i związane z 

rasą przestępstwa przeciwko białym budzą przytłumioną świadomość białych co do rzeczywistości i jej 
konfliktowej natury z zapośredniczoną fałszywą rzeczywistością, którą intelektualnie rozumieją jako obiektywny 
fakt lub przynajmniej idola, przed którym bezmyślnie się kłaniają, rzeczywistość „równość”, pomimo oczywistej 
rozbieżności z prawdą, którą pociąga za sobą i zawsze będzie pociągać. Być może lepiej wyszkolona kadra 

elit będzie ostatecznym rozwiązaniem problemu żydowskiego, a masy staną się po prostu „posłusznymi 
ciałami”, do których zostały uwarunkowane technikami Pawłowa, idącymi za każdym razem, gdy kierowca statku 
państwowego bierze ich na siebie. Stamtąd, pośród burzy pożogi między rywalizującymi grupami, nieuchronnie 
nastąpi oddzielenie pszenicy od kąkolu wśród tych białych, którzy mają nieco zdrową świadomość - reszta 
zostanie spalona wraz z kąkolem, jako że zerwali więzy z korzeniami pochodzenia. Ten proces odsiewania 
bezwartościowych elementów będzie służył jedynie wzmocnieniu kast resztek, ułatwiając w ten sposób i 


umożliwiając ostateczny cel i ciągły dynamiczny proces eugeniki, motor ewolucji ku wyższym stanom bytu i świadomości. 


Koniecznie „pan je uporządkuje”, bo kiedy sztuczny, antynaturalny system upadnie pod własnym ciężarem, 
wtedy tylko najlepiej przystosowani będą trwać dalej, a te nadmiernie wrażliwe dusze, które wyznają 
samobójczą religię liberalno-chrześcijańską [uniwersalizm], zginą z ziemi, poprzez swój własny występek 


podważania wartości własnego gatunku i fałszywego wyolbrzymiania wartości naturalnie niższych typów. 


Separacja jest zatem zarówno środkiem, jak i celem rozwoju eugenicznego, zarówno uwarunkowanym, jak 

i warunkiem, a skundlenie jest nieuchronną aborcją natury. Końcowym rezultatem tego jest sprowadzenie 
do stanu barbarzyństwa i upadek ludzkiej cywilizacji po prostu przez niezgodność typów dusz, tendencji 
behawioralnych jako przejawu biologii, rasy. Autokracja krwi - nieuchronnie jako dyktat natury, 

imperatyw biologiczny - zastąpi autokrację pieniądza, a zielona waluta, która przepływa przez zwoje mózgu, 


zostanie zastąpiona walutą czerwonej waluty życia i stawania się. 


Bez względu na to, do jakiego stopnia społeczeństwo przestaje być „społeczeństwem” w 

konwencjonalnym sensie i degraduje się do barbarzyństwa, wciąż znajdą się tacy, którzy mają siłę, by 
walczyć i budować nowy porządek z popiołów starego. Eugenika jest ewolucją właściwą rasie i ziarnem 
zasianym w tej bruździe, która rozwija się sama przez siebie i dla siebie. Malgenics to bezpłodna, jałowa 
bruzda, w którą wrzucane są kamienie bezwartościowych, uniemożliwiające uprawę gleby jako szkodliwe dla 


maszynerii cyklu życia. 


Proces odsiewania, który nieuchronnie nastąpi, to proces czystek etnicznych, który jest wymagany do 
oczyszczenia materii odpadowej z ciała żywiciela. W duchu darwinowskim proces ten jest sposobem 
utrzymania się natury w celu ułatwienia ewolucji. Oczywiście ten egzoteryczny, ale wymiar egzoteryczny jest 
ukryty w tej „Naturze” [Kosmosie], w której istoty „wybierają” pewne zachowania i cechy, aby ułatwić ich 


ewolucję jako środek do osiągnięcia celów, ponieważ ewoluować muszą, albo „wybierają” konieczny warunek życie lub przes 
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na żywo. Dążenie do utrzymania siebie jako ja bez rozwoju - generowania lub zepsucia - jest niemożliwym 
marzeniem lub koszmarem, tak jak bezwładność jest niemożliwa pośród dynamizmu życia, a entropia jest rytuałem 
żelaznej dziewicy, w którym zamyka się się poprzez brak działać/rozwijać się. Potrzebne są nowe informacje, 
ponieważ stan wiedzy i nowe energie są potrzebne jako podpora procesów wzrostu i rozkładu - wzrostu 
niezbędnych składników sprzyjających życiu, rozpadu tego, co nieistotne. Tak jest na poziomie komórkowym, 
atomowym, systemowym lub społecznym egzystencji. Wszystko dąży do utrzymania się w nieustannej walce z tym, 


co jest względnie zewnętrzne w stosunku do siebie i dąży do tego samego celu. 


W ten sposób cele są wzajemnie kompatybilne i sprzeczne w nieskończenie konkretnych i ogólnych formach, które 
wszystkie są modyfikowane przez zmieniające się siły i słabości przeciwstawnych i sympatycznych sił, zarówno pod 
względem rezonansu, jak i jako przyczynowe czynniki stanów rzeczy w multiwersie (Bycie), który zderza się z na 


istoty wewnątrz i jak to na nieskończone sposoby. 


Tak więc czystki etniczne są po prostu zrywem natury skierowanym przeciwko tym, którzy nie przenoszą własnego 
ciężaru na słabszą siłę, by pokonać ją silniejsza. Przez cały czas i na wszystkie sposoby credo Żelaza rozbrzmiewa 


okrzykiem bojowym o wieczną wojnę. „Całe życie jest walką”. 


Co stanowi o zdatności środka 

do bycia środkiem, tak jest w stosunku do celu, który rządzi jego znaczeniem, określa go jako środek. Tak samo w 
przypadku przydatności do życia, cel ten (życie/przetrwanie) jest konstruowany przez środki do życia, tj. osoba w 
środowisku. Adaptacja to przystosowanie, przydatność do życia w danym środowisku, środki posiadanej 


osoby do przeżycia/życia w tym środowisku. 


Funkcjonowanie w marmurowych salach pałacowych apartamentów jako dworzanin wymaga zdolności 

adaptacyjnych nieprzystających do alpejskiego człowieka - i vice versa. Żadna moralna wyższość nie jest po 

prostu kwestią różnicy. Czy dworzanin jest lepszy od alpinisty? W odniesieniu do jego bycia dworzanin może być jedyną 
odpowiedzią. Dworzanin faworyzuje siebie jako dworzanina, alpinistę jako alpinistę i nie można mieć żadnego 
porównania, chyba że w odniesieniu do arbitralnych standardów narzuconych z zewnątrz, które nie mają żadnego 


związku z przydatnością do celu lub celu. Normy dworzan są jego własnymi i są pogardzane przez alpinistę i odwrotnie. 


Jednak między nimi przekazywana jest odrobina szacunku. Normą dworzanina jest rozsądek i intuicyjne zrozumienie 
subtelności ludzkich interakcji, ich werbalizacja rządzona przez takt i obyczaje. Jest to więc wyższy standard 

- w stosunku do tych atrybutów i cech. Standardem alpinisty jest solidna wytrzymałość, zestrojenie z żywiołami 

oraz bystra percepcja i wiedza o pogodzie i zmianach pór roku, zachowaniu zwierząt itp. Jego standard jest 

wyższy - w tym środowisku. Przenosząc się do miasta, zabiera ze sobą te zdolności, które ostro rozwinęły się na 

wsi i może je wykorzystać w sytuacjach środowiska miejskiego, które się pojawiają. Chociaż jego szorstkie i 
nieokrzesane zachowanie niewątpliwie doprowadziłoby do wykluczenia z subtelnych insynuacji i oleistego 

wdzięku mieszkańców miast, z którymi może się spotkać, jego podwyższona wrażliwość służy wzmocnieniu 
środowiska, w którym jest wrzucony. To oczywiście jest jak patrzenie na rojące się od zmysłów mnóstwo zmysłów 
przez teleskop lub aparat słuchowy wzmacniający ich burzliwy hałas. Wszystkie zmysły są wzmocnione i wzmocnione, 
co czyni alpinistę niezdolnym do funkcjonowania w środowisku, którego subtelności są odwrócone od 

wąskiego i intensywnego skupienia niezbędnego do funkcjonowania w tym środowisku. Tak więc, jeśli nie będzie 
przebywał w tym środowisku przez dłuższy czas, a jego wyostrzone chłopskie zmysły nie zostaną przytępione 

przez chaos, nigdy nie osiągnie szorstkości wrażliwości niezbędnej do istnienia pośród zamętu sensacji, 


który bombarduje 
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zmysły. W ten sposób nie będzie pasował i nie przystosuje się do tego „hiper” środowiska w spokojnej górskiej przestrzeni, 


co jest mile widzianą ulgą, ponieważ środowisko, do którego jest przystosowany. 


Dworzanin, pozostawiony samemu sobie jako Robinson Crusoe, niezdolny do funkcjonowania w naturalnym 

środowisku, musi wyostrzyć swoje zmysły, być może zniszczone przez wyniszczenie życia w mieście lub być ucztą fauny i dopasować 
się do natury jako odpad rozkładający się w ziemi, w przeciwieństwie do funkcjonowania w naturalnym otoczeniu jako 

biegły człowiek gór. Aby być alpinistą i wspiąć się na ten wyniosły szczyt, potrzebne są żelazne ścięgna, które rozwinął człowiek 

gór, a aby osiągnąć ten stan, trzeba mieć podstawową zdolność do znoszenia niezbędnych trudności. Te osłabione istoty z 
rozrastających się miast zaraźliwego chaosu, zwane środowiskami miejskimi, rzadko są przystosowane do ciężkiej walki w górach. 

Ci z gór są pod silną presją, aby wypolerować swoją szorstkość do wymaganego stopnia, aby funkcjonować w mieście. Jednak różnica 
polega na tym i daje zwycięzcy wieniec laurowy: ten jest bardziej kwestią biologii, inny sztuczności; jeden z genetyki, który jest 


nieusuwalny i nierozłączny, drugi ze środowiska, któremu większość może podlegać. 


Biorąc pod uwagę podwyższoną wrażliwość wieśniaka, jest on w rzeczywistości bardziej przystosowany i przystosowany do 
poszukiwań intelektualnych niż przytępiony zmysłami mieszkaniec miasta, który może dobrze funkcjonować w środowisku, biorąc 
pod uwagę jego uwarunkowania, ale podstawowy lider, z którym musi pracować, nie może się zmienić. w stopiony 


amalgamat złota, podczas gdy wieśniak uzyskuje czyste złoto poprzez ten alchemiczny proces. 


Typologia rasowa ; 
Ethos i Ethnos były ściśle skorelowane w ściśle dopasowanej konstelacji punktów danych. Typy te mieszczą się w samej trichotomii 


o strukturze hierarchicznej: Murzyn, Mongo?ł i Aryjczyk - w rosnącej kolejności ważności od głębokości do wysokości. Ważny ze 
względu na bycie odpowiednim nośnikiem duszy zanurzonej w glebie materialności - największe zdolności wykazuje szczyt tej 


hierarchicznej piramidy typu, najniższy na dole z najliczniejszą populacją i odwrotnie, żałosny jakkolwiek Być. 


Pierwszy w hierarchii, zajmujący najniższy szczebel, jest Murzyn, tylko nieznacznie odbiegający od bestii polnej w swoim 
barbarzyństwie i cielesności - być może przewyższający tę ostatnią w swoim bezgranicznym nadmiarze i zanurzeniu w 

samym prymitywnym materializmie, przejawiającym się jaskrawą ornamentyką i kalejdoskopem kolorów która fascynuje 
najpodlejsze zmysły w mieszaninie irracjonalnego połączenia, istnym zgiełku wizualnej obrzydliwości. Rytuały i rytuały „religii” (jeśli 
można ją tak nazwać) Murzyna są kolejnym świadectwem jej podłości - czystych niższych egoistycznych dążeń i osobistego 
wzbogacenia się w zakresie tortur i kanibalizmu członków własnej rodziny w celu zwiększenia własnej ciało energetyczne 

poprzez wampiryzm itp., konsumpcję żywej tkanki; najbardziej podstawową formą myślenia magicznego jest akt konsumpcji 


pożądanego obiektu, magia sympatyczna w najniższej wibracji/oktawie. 


Przebiegły Murzyn, chociaż nie osiągnął wielkiego stopnia świadomości ani zdolności umysłowych, które mogłyby choć 

trochę zbliżyć się do Innych grup, manifestuje tę egotyczną tendencję poprzez swoje zakłamanie, całkowite lekceważenie 

tego, czy jego twierdzenia są prawdziwe, czy fałszywe. Krótko mówiąc, jest przebiegłym kłamcą, którego pojęcie moralnej przyzwoitości 
polega na osobistym zysku z wyłączeniem wszelkich innych względów dobra lub interesu innych. 

Dodajmy do tego werbalnego sposobu nieuczciwości występek kradzieży wynikający z jego własnej chciwości (wszystkie niższe 

cechy egoistyczne), a przebiegły kłamca staje się przebiegłym złodziejem, którego podejrzane odkrycie jest zwalczane za pomocą 


wszelkiego rodzaju werbalnych legerdemain. 


Dziecięcość Murzyna przejawia się w zachowaniu odpowiednio opisanym zwrotem „przemoc jest odpowiedzią”, za pomocą 


którego jego samolubna wola szuka urzeczywistnienia. Prawdziwa Ścieżka 
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przemoc, którą wyrzeźbia w swoich nieprzemyślanych meandrach - zwłaszcza ciążąca w kierunku białych 
jak opiłek żelaza do magnesu - starając się ugasić swoją samolubną żądzę zasobami białego człowieka - 
daje najdobitniejszy dowód, że jego działania są niewiele więcej niż reakcje marionetki na sznurkach welonu 
Mai, przed którymi w zachwycie gapi się na niezrozumiałe fale doznań pośród wiatrów czasu. 

Sama mnogość jego rodzaju jest najbardziej konkretnym dowodem jego dewiacyjnej żądzy i chociaż jest „człowiekiem 

naturalnym”, w rzeczywistości jest samobójstwem, ponieważ przekracza swoje możliwości w przeludnieniu swojego terytorium, 

co prowadzi do jego własnego głodu i wojny między plemionami. W ten sposób jest najmniej lubiany przez naturę w walce o byt, 
najmniej wyposażony, z wyjątkiem wykorzystywania swojego przebiegłego temperamentu do wydobywania zasobów od lepszych od 


siebie, z których jedynym, który pozwoliłby na wygodniejsze życie, jest nadmiernie tolerancyjny biały człowiek, o którym więcej później. 


Mongoł jest kolejnym z tej trychotomii, która wyróżnia się spośród pozostałych dwóch całkowicie 
odrębnych typów. Choć w żaden sposób nie dorównuje Aryjczykowi pod względem zdolności 

twórczych i intuicyjnego rozumienia, jest pośrednikiem między skrajnościami typu - zdobywca drugiej 
nagrody w rasowej olimpiadzie. Jego przyziemna i w dużej mierze materialistyczna świadomość jest 
zorientowana na rywalizację i gromadzenie ziemskich dóbr, osiągając ziemski despotyzm, który nazwałby 
rajem, ale który jest bardziej więzieniem domu na mrowisku niż królestwem nieba na ziemi. Jego 

cnotą jest przeciętność, status quo aury mediocritus pośród materialnego komfortu - konformizm 

wobec konwencji, pokłon przed idolem zadowolenia i luzu oraz subtelną tyranią narzucanie tego standardu 
wszystkim mrówkom z mrowiska. Tak więc komunizm jest doskonałą polityczno-religijną filozofią 
orientalnego, plemiennego społeczeństwa z despotą na czele, który wydaje rozkazy niczym cesarz niebios 


pośród swoich żółtych tłumów, które niewolniczo kłaniają się jego nakazom. 


Wizerunek sklepikarza czy właściciela pralni najlepiej karykaturuje orientalnego typa, którego codzienna 
krzątanina stanowi rytuały i rytuały jego utylitarnej religijności. Brak siły motorycznej, który charakteryzuje 
orientalistę, spycha go na drugie miejsce w hierarchii społecznej, daleko poniżej aryjczyka i jego 
heroicznego wysiłku. Ospały i spokojny, żyje w stanie zadowolenia z siebie pomiędzy długimi napadami 
przeciętnej harówki. Jego zbawienną łaską jest to, że przewyższa odznaczonych brązowym medalem 
(Murzyn) nieskończonymi odcinkami i służy jako niezawodna klasa robotnicza utrzymująca porządek 
stworzony przez Aryjczyków. Jednak biorąc pod uwagę jego despotyczny charakter (odpowiedni do 
zarządzania sklepami spożywczymi i restauracjami), jego infiltracja do sfery politycznej stwarza 
niebezpieczeństwo uzurpacji sobie dumy Aryjczyka jako zenit ludzkości i zdobywcy złotego medalu na 
olimpiadzie. Tak więc, aby przeciwstawić się despotyzmowi człowieka żółtego, musi nadejść despotyzm 
Aryjczyka i trzymać go w ryzach, zadowalając się jego miernym losem, w przeciwnym razie świat pogrąży się 
w prymitywnej materialności orientalnego satrapy, z codzienną rutyną będącą jedynym horyzontem 
doświadczenie mrówek w mrowisku, które patrzą na świat z perspektywy żaby i nie potrafią pojąć 
szlachetnej wizji aryjskiego orła. Umieszczenie żaby w orlim gnieździe po prostu sprawia, że żaba 
postrzega gniazdo jako sumę rzeczywistości, nie dostrzegając szczytów i dolin góry. Aryjczyk stoi 

przede wszystkim ze względu na swój twórczy pęd i głębię wyobraźni, która przewyższa wszystkich tych, którzy zajmują ni 
Nieud — 
którym nie udało się docenić kultury przodków, która pozostaje uśpiona w ich żyłach, żyją życiem 
oderwanym od swojego prawdziwego ja, w nieautentyczności, dryfując bez łożysk i celu, przez co nie są 

w stanie osiągnąć wyższej świadomości ani wyewoluować z sobie. Ewolucja duszy zostaje zanamowana, 
gdy jej wiedza jest nieobecna. Niedocenienie tego, co stanowi podstawę - przez pokolenia przodków - 
własnej tożsamości genetycznej („żywej tradycji”) z konieczności 
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skazuje człowieka na życie w ignorancji i ślepe szukanie po omacku w kierunku nieokreślonych i 
przemijających celów, życie bez celu pośród rozrywek, które odwracają uwagę niezbędną do docenienia 
własnej istoty jako dynamicznego amalgamatu pokoleń, korzeni drzewa od jakie pożywienie jest pobierane. 


Chociaż ten brak uznania dotknął korzenie własnej egzystencji stanu - być może błogiej - ignorancji, nie 
doceniając swojego miejsca w szeregu pokoleń. 


Zadośćuczynienie za grzech przeciwstawia moralność naturalną, moralność przetrwania i woli mocy, 
zachowania siebie i dalszej rodziny, do której się należy, np. moralność natury - raz nazywana 
chrześcijaństwem, innym razem liberalizmem. Przepaść między nimi jest nierozerwalna: natura kontra anty- 
natura i natura poza trójwymiarową gęstością materialną, ponieważ na wszystkich poziomach i we 
wszystkich formach istoty dążą do zachowania własnego rodzaju i wzrostu. Maksyma „całe życie jest 
walką” jest zaprzeczeniem „pokoju na ziemi i dobrej woli wobec wszystkich”. 

Implikowane szaleństwo warunków życia jako skrajna konsekwencja moralności przeciwnej naturze jest widoczne 

w społeczeństwach liberalno-demokratycznych i chrześcijańsko-teokratycznych, które wydychają nieświeży oddech 
groby pobielane, z których pochodzą. Wszelkie roszczenia do życia są jedynie niemożliwym zapewnieniem 
życia w warunkach chorobowości, braku manifestacji i/lub zebrania siły niezbędnej do bellum omnium 
contra omnes - być może zrodzonej z woli tkwiącej w słabym wehikule (ciele) jako takim. słaby sobowtór 
eteryczny i tak dalej w górę, aż do słabych punktów zbroi boga, który nie chroni się w tym słabym punkcie 
swojej obrony - przed samym sobą. I poprzez penetrację jej silniejszych sił w takim miejscu kosztem 
ułomnego, który zostaje złożony w ofierze na ołtarzu silniejszej siły dla wzmocnienia całości. Brak 
poświęcenia jest grzechem przeciw Bogu - brak sił do wypełnienia nakazów natury, Kosmosu, boga - 
nazwij to jak chcesz - jest rozwojem słabości, który prowadzi do destabilizacji porządku, 

wymagającej sprostowania skutkującego zagładą słabego ogniwa w celu zachowania całości, przetopiony 
i włączony jako stop do już wykutych ogniw. Zadośćuczynienie za grzechy przychodzi de natura w 

postaci wydalania odpadów życia poprzez zniszczenie i asymilację do wyższych form, które z konieczności 
są silniejszymi formami. Rozmyślne zmniejszanie własnej władzy kosztem drugiej, bez jednoczesnego 
czerpania większej władzy w jakiejś preferowanej formie, jest oznaką dekadenckiej słabości, która oznacza 
niezdolność do dalszego istnienia. Jeśli lew dobrowolnie pozbędzie się pazurów i zerwie swój 

właściwy stosunek do baranka, kładąc się z nim w ofierze pokoju i pojednania, baranek po prostu rozszarpie 
Iwa i/lub przehoduje swój własny gatunek, pozbawiony naturalnego drapieżnika, który utrzymałby jego 
liczebność w ryzach. sprawdź poprzez utratę przez drapieżnictwo. Wtedy zagłodzi swój własny gatunek z 
powodu przeludnienia i braku zasobów. Dlatego pokój jest śmiercią, a życie jest walką. Jeśli lew zostanie 
siłą pozbawiony pazurów i oszpeconych przez inżynierów społecznych („opiekunów zoo”) i wepchnięty do 
tej samej zagrody co jagnięta, nieuchronnie będzie dążył do zjedzenia jagniąt w inny sposób, pomimo 
poganiania bydła i warunkowania behawioralnego, którym jest poddawany. Przez cały czas jagnięta 

będą bronić się i starać się zwiększyć swój własny koszt kosztem własnego gatunku, jednocząc się do 
ataku na przeciwnika, który jest siłą przeciwną, której siła (zęby i pazury) została jedynie zmniejszona 
sztucznymi środkami przez opiekunów zoologicznych którego wypaczone poczucie „sprawiedliwości” 
wypaczyło naturalny porządek i sparaliżowało istnienie jednego, jednocześnie ułatwiając istnienie 
drugiego, wykraczając poza zrównoważone warunki. W ten sposób ich antynaturowe zoo (zwane 
„społeczeństwem”), tak samo skazane na rozpad, jak prawa natury - prawo silniejszego przeważającego 
nad słabym - nie zostało uwzględnione w ich inżynierii społecznej, którą ten ostatni proces sam w sobie 
jest (na mocy bycie sztucznym) anty-naturą. Lwy muszą być lwami, baranki barankami, a „Pan je posortuje” po i pośród r 
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kontynuując swoje wypaczanie natury, albo będą mieli klatki i zagrody zapełnione słabymi i wygłodniałymi barankami albo słabym, 
wygłodniałym lub martwym lwem - albo zostaną okaleczeni przez lwa, jeśli odkryje sposób na wyzwolenie z więzienia antynatury . Jego 
większa siła ułatwiłaby wtedy jego istnienie w przeciwieństwie do jego opiekunów, gdyby byli tak głupi - ale konsekwentni w 

swojej antynaturalnej wierze w „pokój” i pacyfizm - by odłożyć pałki do bydła i strzałki ze środkiem usypiającym. Poskramiacz lwów 


może oswoić lwy tylko większą siłą. 


Subtelna siła manipulacji umysłem, która udaje brak przemocy, jednocześnie naruszając wolę i wolność innych, jest tak odpowiednią 
bronią w arsenale antynaturalistów (liberałów/chrześcijan), że jest najskuteczniejsza w oswajaniu lwów. Łapanie much 

na miód jest lepsze niż packa (która nieuchronnie musi nadejść), ale nie przychodzi bez ofiary z miodu. Stąd ustępstwa poczynione w 
społeczeństwach liberalno-demokratycznych/judeochrześcijańskich na rzecz dzikusów i bolszewickich podwładnych, o 

których myśli się jako sposób na przymocowanie niewolniczych kołnierzy na ich szyjach, aby mogli uprawiać pola, aby utuczyć 

brzuchy silniejszej siły. Łapanie much na odchody (niepożądane marnotrawstwo nadmiaru tajemnic, które nie ma żadnych kosztów) jest 
być może lepszym sposobem. Stąd pozorna wartość pieniądza i pozorna atrakcyjność bezużytecznych modów i urządzeń kontroli umysłu, 
które zręcznie maskują zatrutego robaka rakowatego w jabłku pożądania - fekalia, gdy wyglądają jak dżem, łapią muchy bez kosztów, a 
tym samym skuteczniej zniewalają fakt płacenia podatku od nieruchomości i zarabiania na utrzymanie, kiedy wcześniej ziemia 

była po prostu zamieszkana i uprawiana w samowystarczalnych społecznościach bronionych mieczem, jest najlepszym przykładem 
zastąpienia odchodów dżemem jako zachęty do łapania much, które następnie chętnie trują tak aby zajmować ich komórki, które dzięki 
kontroli umysłu zrozumieli jako własne i namacalny wyznacznik statusu, którego pożądali od urodzenia. Natura dyktuje, że większa moc 
zatriumfuje nad mniejszą, a władza jest po prostu większą siłą, bardziej integralną organizacją zgodnych sił (umożliwionych do 


kompatybilności dzięki sile niezbędnej do ich zintegrowania). 


Tak więc wszystko jest sprawiedliwe w miłości i wojnie, a moralność natury jest zaprzeczeniem tego, co antynaturalne, i byłaby 
uzasadniona jako „niemoralna” w odniesieniu do moralności antynatury jako jej antytezy. Życie wbrew naturze to stopniowe przyspieszanie 
śmierci w zależności od warunków. Konflikt między myślą a obiektywną rzeczywistością, warunki, w obliczu których stoi ktoś taki, jakim 

się nie jest, takim, jakim wydaje się sobie lub innym, przyspiesza chaos, przez który porządek przyczynowy podporządkowuje formę 
naturze jako próbie wyskoczenia z łańcucha przyczynowość to posiniaczenie sobie nadgarstków i kostek kajdanami ołowianej 

konieczności - zadawanie sobie gwałtu i życie nieautentyczne. Autentyczne życie implikuje integralność - jaźni i jej niezliczonych 
modalności oraz niezliczonych relacji, które same budują tożsamość. Żyjąc harmonijnie, człowiek manifestuje swoje przeznaczenie 

i wzrasta w mocy, życie wbrew naturze to dysharmonia/niezgoda, z naturą harmonia. Jeśli lew ma w ogóle żyć, musi żyć jak lew, a 


nie baranek i vice versa. Ta sama zasada obowiązuje także w królestwie ludzkim, mineralnym, roślinnym i boskim. 


Aby zamanifestować swoje przeznaczenie jako siebie, wymaga to istnienia własnej esencji, a tym samym implikuje integralność. 
Oznacza to również jako warunek konieczny samozrozumienie i zrozumienie świata, w którym się żyje. Ta prawda i 

„sprawiedliwość" (osądzanie rzeczy za pomocą rozumu takimi, jakimi są, a nie takimi, jakimi ktoś chciałby, żeby były) są trybami umysłu i 
ciała w ewolucyjnym procesie prowadzącym do wzrostu i rozwoju istoty, którą się jest. Pozbawienie lwa pazurów po prostu czyni z niego 
wadliwą bestię skazaną na śmierć. Dla Iwa jest to złe, dla opiekuna zoo dobre, być może dla biznesu, a dla owcy dobrodziejstwo, choćby 


na pokolenie, zanim śmierć własnego gatunku zostanie spowodowana przez jego własną istotę jako karmiciela i 


propagator. 
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Różdżka Boga jest lufą pistoletu: siła wymuszania posłuszeństwa wszelkimi pośrednimi środkami jest zawsze 

sprowadzana do narzędzi zniszczenia lub krzywdy, sił, które wprowadzają Innego w stan ujarzmienia, tj. zmniejszają moc 
Innego do podrzędnego poziomu. Perswazja jedynie maskuje przymus, który leży u podstaw ludzkiej motywacji, pokonanej 
jedynie przez prawo przyciągania, w którym perswazja byłaby większą siłą, gdyby objawiła się w formie. Perswazja do 
zrobienia tego, czego się nie chce, jest subtelnym przymusem, a dążenie do pożądanego jest po prostu ujawnieniem 
Innemu pozornego dobra, które można osiągnąć tylko poprzez akt oddania władzy. Wygląd dobra jest wystarczający i może 
zamaskować truciznę tkwiącą w jabłku. Akt maskowania jest skuteczny, gdy posiada się większą wiedzę o umyśle i zbiorze 
wiedzy Innego; kiedy ich umysł jest nieznany, prawdopodobieństwo oszustwa jest zmniejszone przez okoliczności, a bystry 
sędzia wykorzystuje wymagany zestaw wiedzy zastosowany w tych okolicznościach, wnioskując o nieznanym ze 


znanego. W ten sposób nieznane nie jest ukryte z jakimkolwiek prawdopodobieństwem błędu. 


Oszustwo jest skuteczne, gdy znany jest umysł Innego, a rzecz, która ma być ukryta (cel końcowy lub cel pomocniczy w 
łańcuchu przyczynowości) jest ukryta przez czerwone śledzie i pominięcia. Niemniej jednak marchewka, jakkolwiek zielona i 
zatruta, jest wystarczającym środkiem, aby zmotywować muła do ciągnięcia wozu, chociaż brak wrażliwości (często przy 
niższym poziomie świadomości danej istoty) na oferowany pożądany przedmiot wymaga użycia kija. . Pożądanie i niechęć to 
dwa uchwyty, dwa rogi, za które byk może zostać schwytany i poprowadzony na rzeź, jeśli taki jest cel ranczera/wojownika 
byków. Sprawiedliwość w świecie rozumu i niższego ego jest po prostu władzą, a jeśli jest słuszna, to wola silnych 

pokonuje lub zniewala słabych. Biorąc pod uwagę, że wszystkie istoty dążą do władzy i proporcjonalnego zwiększania 

mocy własnej i tych, którzy są z nimi spokrewnieni, im dalej Inny jest od jednego w intymnych relacjach, tym mniej 

władzy staraliby się zdobyć dzięki własnym wysiłkom i zrewanżowali się. Innego i odwrotnie. Zwycięstwo i porażka to 
kwestia względnych mocnych i słabych stron, specyficznych i ilościowych/jakościowych - siła charakteru i woli - może zostać 
zastąpiona przez siłę barier i liczebność, gdy sytuacja nie jest wyłącznie kwestią charakteru lub woli. Dawid z procą może 
mieć umiejętności i wolę, by ujarzmić Goliata, ale w zbroi boga Goliat wytrzymuje proce i strzały skromnego plebejuszy i 
znajduje się w niekwestionowanej hegemonii nad krajem mlekiem i miodem płynącym, chociaż ten ostatni jest mieszany z 
krwią. Prawo do wyższej moralności na tym poziomie iw tej płaszczyźnie egzystencji dotyczy tylko tych, którzy chcą porzucić 
swoją śmiertelną powłokę; związani w jego żelaznych objęciach muszą przyjąć prawo żelaza i krwi, od którego odstępstwo 


zwiastuje niechcianą ucieczkę z płaszczyzny materialnej, która jest ich każdym pragnieniem. 


może życie czystego rozumu byłoby lepsze od życia namiętnego, w którym istnieją tylko stany emocjonalne i 
podstawowa zdolność rozumowania, ta druga po prostu jako mechaniczny motor do osiągnięcia pierwszego? Być może 


lepsze byłoby całkowite oderwanie się od emocji i czysto mechaniczne życie oparte na racjonalnej automatyzacji - czysty 


intelekt. Rozum zajmujący się przyczynowością i środkami do celów, przy czym sam siebie uważa za cel? 


Oczywiście byłoby to absurdem, nawet jeśli z czysto logicznego punktu widzenia racjonalność ma za swój cel wiedzę, 
która jest jedynie ukierunkowana i wspierana przez proces rozumowania, ale sama rozumem nie jest. 
Wiedza/umysł i myślenie w tym sensie są jałowe bez nierozerwalnie związanego z nimi komponentu emocjonalnego/ 
doznaniowego. 

Wiedza to włączenie doświadczenia zmysłowego do umysłu, które jest racjonalnie uporządkowane i przetworzone 


w taki sposób, aby było równoznaczne z akceptacją danego doświadczenia - zapośredniczonego w ten sposób - zwanego 
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prawda, której celem jest podstawa, na której podejmowane są decyzje i działania w celu osiągnięcia 
nieracjonalnych celów, nawet jeśli za pomocą rozumu (i jest to pożądane). Celem postawionym racjonalnie 
jest cel zgodny z postępem ewolucji istoty stawiającej ten cel, który nie jest rozumem, ale tym, który 
zwiększa siłę i rozwija byt w jego woli mocy ograniczonej jedynie sumą wszystkich sił przeciwstawnych, 
które na nią uderzają i które kierują i wpływają na jego ewolucję. W ten sposób rozum i namiętność 
wzajemnie się wspierają nie jako środki w stosunku do celów, ale jako rozbieżne i uzupełniające się 
fakultatywne wyrażenia ich nosiciela/twórcy. Rozbieżne, o ile pociągają za sobą sposoby istnienia (in 
mente), które stawiają je jako przeciwstawne siły - jedna motywuje Innego do działania, aby 

powstrzymać się od działania, druga kieruje Innym działającym bez namysłu zgodnie z mentalnym 
planem lub konstruktem; jeden reaktywny i natychmiastowy, drugi refleksyjny i zapośredniczony. 


Po prostu różne zdolności znajdują swoją lokalizację w różnych obszarach mózgu i czymkolwiek są ciała 
subtelne, okultystyczna anatomia większych wymiarów wibracyjnych. Tak więc stara dychotomia 
rozumu i namiętności jest prawdziwa tylko pod względem stopnia aktywacji tych władz, które nie 

są całkowicie przeciwstawne, ale tylko w kwantach opartych na ich jakościowej naturze, czyli 
istnieniu/manifestacji ich wydatku, który jest rozbieżny analogicznie do rozkładu krwi w organizmie. 
Działając zarówno przeciwstawnie, jak i komplementarnie, te dwie zdolności to dwie tylko w 
pragmatycznym sensie ludzkiego rozumienia, konwencjonalne konceptualizacje, które służą celom 
stawianym przez rozum, ale same są wyimaginowanymi obiektami, które w najlepszym razie słabo 
przybliżają wielowymiarową rzeczywistość, ignorowaną przez abstrakcje filozofii. jako koncepcje 

i nauki jako koncepcje oparte na materializmie. Obaj widzą tylko maleńkie okno na rzeczywistość, która 
przekracza zarówno pojedynczo, jak i łącznie. 


Ludobójstwo alopatyczne = eugenika poprzez : 
kakogenezę Negacja negacji - czy w konsekwencji afirmatywną? Usuwanie odpadów z chorego ciała oznacza 


doprowadzenie go do stanu zdrowia poprzez ten negatywny proces. Mając przestrzeń do samorozwoju - w 
dosłownym znaczeniu „pokoju” - przestrzeni tworzonej przez oczyszczanie z odpadów, organizm ma 
możliwość wyzdrowienia z choroby i samoregeneracji homeostatycznej. Ten alchemiczny proces negacji 
jako podstawa afirmacji jest prawdopodobnie naturą medycyny alopatycznej w odniesieniu do „socjoniki”, 


nowego terminu dla eugeniki i inżynierii społecznej. 


W zastosowaniu do samego ciała ta alchemia działa w nagłych przypadkach, gdy stopień 

zanieczyszczenia odpadami osiągnął punkt krytyczny i wykracza poza samą samonaprawę. Tutaj 
obowiązuje leczenie alopatyczne. Kiedy nowotwory przekroczyły własne zdolności regeneracyjne 
organizmu, techniki cięcia, palenia i zatruwania są cennymi narzędziami zarówno w zestawie sztuczek 
lekarzy, jak i socjotechników. Wynik będzie bardziej życzliwy niż zły - zakładając, że pożądane jest, aby 
pacjentowi pozwolono i pragnął żyć. Jeśli nie wspieranie podopiecznego czułej troskliwej opieki lekarza 
byłoby złem społecznym i tutaj - być może - lekarze i inżynierowie społeczni pracują w sprzecznych celach. 
Gdyby lekarz zdecydował, że należy zastosować korzystne leczenie (nie teoretycznie samo, ale de facto), a 
pacjent byłby juke zamiast Jeffersona, planista społeczny postrzegałby lekarza bardziej jako przestępcę niż 
jako filar społeczności . W praktyce i za fasadą życzliwości, tryby zimnego rozumu obracają się, a utylitarny 
rachunek zysków i strat, kosztów i korzyści jest opracowywany na liczydle inżynierii społecznej ręka w 

rękę między lekarzami, którzy sami są inżynierami społecznymi, a sami inżynierowie społeczni, lekarzami 
ciała politycznego. Tak więc w tej zdegenerowanej epoce wprowadzonej celowo iz 
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złośliwość - lub przynajmniej złe intencje, jakkolwiek szlachetnym motywem jest architektura usuwania odpadów, 
którą alopatyczny system medyczny służy jako pośrednik systemu pozornie życzliwego dla jednostki, a właściwie 
dla organizmu gospodarza pod wieloma względami i kiedy jest właściwie stosowane pod każdym względem w 


reżimie kontrolowanym przez właściwych życzliwych społecznych architektów społeczeństwa. 


Tak więc w tym przypadku kakogenika rodzi eugenikę, podczas gdy w nieudanych próbach masowego 
miłosierdzia i humanitaryzmu zamierzona eugenika rodzi aborcję kakogeniki, która musi zostać przerwana w 
systemie alopatycznym pod każdym względem: umysłu, ciała i ducha. W ten sposób system służy jako żniwiarz 
materii odpadowej i usuwa choroby organizmu gospodarza eugenicznie i kakogenicznie, przygotowując 
przywództwo zdecentralizowanej ludzkości do transmutacji w złoto nadludzkości za pomocą młota (dyscyplina, 
edukacja, szkolenie) i sierp (aborcja, głód, trucizna) architektury społecznej. Na tym polega odkupienie 


alopatii. 


Ćmy do płomienia 

Fałszywe światło przyciąga nieostrożnych i nieprzygotowanych, wabiąc ich swoim hipnotyzującym blaskiem, 
zniekształcając ich właściwą percepcję i prowadząc ich do śmierci poprzez spalenie w płomieniach, które zniewoliły 
ich słabą wolę. Taka jest technologia planistów społecznych, którzy rozpalają swoje ogniska, aby przyciągnąć ćmy 
ludności, która jest następnie prowadzona drogą do zatracenia - wabienie jako środek usidlenia. Obraz bestii 
rzuca fałszywe światło na ich świadomość, zniekształcając ich rozumienie rzeczywistości i zastępując je 

wirtualnym surrealizmem, majową zasłoną, przez którą ukryte jest prawdziwe życie. Iluzja to ekran, za którym 
czarodzieje Syjonu chowają się i knują swoje zło ubrane w szatę dobra - tęczowe tkaniny w wielu różnych kolorach, 
które pojawiają się w jednym punkcie w jednym zestawie warunków jako jedna rzecz, w innej - inna, zawsze 
załamując rzeczywistość poprzez dysharmonię wibracji - nie harmonijną mono - ale polichromię chimerycznej 
rzeczywistości. Pełnia kolorów nie pozwala na identyfikację, więc zakamuflowani, za kryjącymi szatami, mogą 
pełnić rolę odpowiednią do spełnienia swoich celów. Szaty oszustwa utkane z wielu kolorowych nici służą 
ujawnieniu fałszywego lub symulowanego obrazu i ukryciu prawdy. Zniekształcenie zmysłowej rzeczywistości 

jest kluczem, którym zamykane są bramy percepcji i blokuje wejście gorliwemu poszukiwaczowi prawdy. Takie 
sukno zawsze było towarem i handlem żydowskich kupców, którzy są arcykameleonami, jak ich ojciec, Diabeł, 


handlującymi kontrabandą kłamstw i półprawd, które są ich bronią wojenną. 


Idiotyczny telefon i wizja Talmudu były największymi narzędziami oszustwa od czasów teatru i prasy, które 
ustąpiły miejsca popularności dzięki większej skuteczności kontroli umysłu dzięki wszechobecności i opłacalności, 
bardziej hipnotycznemu charakterowi dzięki szybkości migotania i transmisji fikcyjnych i przesadnych zmysłowych 
amalgamatów dźwięku, wizji, a nawet wibracji, które są sposobami manifestacji tego fałszywego światła. 
Ekstrapolacją i logicznym rozszerzeniem tych technologii jest Internet rzeczy, w którym obiektywna 
rzeczywistość jest dalej wirtualizowana w celu zniekształcenia i zastąpienia rzeczywistości fantazją w celu tych 
czarnych magików stworzenia nowej rzeczywistości poprzez rozpuszczenie starej poprzez ich sztuczność 
technologiczna. W ten sposób prawdziwi wyznawcy kłamstw przekształcają te kłamstwa w fakty społeczne i 
metafizyczne, niosąc poprzez swoje świadome procesy oraz towarzyszące im działania i zaniechania nowy porządek 
świata, w którym ich miejsce jest w dołach i gułagach z coraz mniejszą swobodą myślenia i działania zaprzęgniętą 
do elektromagnetyczne i wirtualne łańcuchy, które manipulują ich ruchami poprzez subtelną przyczynowość sił 
okultystycznych, których efektywną podstawą jest ignorancja, choć nie tylko ona, ale uderzenie tych sił w potulne 
ciała zahipnotyzowanych, tych, które są mentalnie letargiczne przez wpatrywanie się w fałszywe lekki i fizycznie 


osłabiony przez 
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to i bardziej prymitywne procesy, takie jak chemtrails, GMO, promieniowanie, chemikalia itp. Tak więc jak 


ćmy w płomieniach nieszczęsne masy są spalane w ofierze dla Kronosa i dalej alchemii klasy czarnoksiężnika. 


Rasy skazane : 
na zagładę Biorąc pod uwagę oczywistą trajektorię społeczeństwa, zmierzającego w kierunku 


technokratycznego społeczeństwa super zaawansowanych istot, koniecznie wyposażonych we zdolności 
odpowiadające temu poziomowi zaawansowania (racjonalnego, umysłowego, moralnego i twórczego), wynika 
z tych przesłanek, że tylko niektóre z ras tego ziemskiego globu - gdyby pozostawiono go w spokoju - 
mogliby nadal zaludniać go swoim rodzajem, być odbiorcami szlacheckiej zdolności przetrwania w 

ramach społecznie inżynierii zrównoważonego rozwoju. Oczywiście krótka analiza charakterystyki ras 


określa przydatność i nieprzydatność, tj. kto ma żyć (wertes leben), a kto umrze (unwertes leben). 


Aryjczyk będąc twórczym geniuszem i świadomie nadrzędnym, obdarzonym Iwią częścią empatii i Innego - 
w odniesieniu do altruizmu z pewnością znalazłby się na czele takiej cywilizacji, gdyby pożoga konieczna do 
jej doprowadzenia spełniła swój cel i nie sprowadziła społeczeństwa do zepsutego i zdecentralizowany. 
Wyraźnie stanowiłoby to przywództwo jako siłę napędową, dzięki której taka technokracja byłaby 
utrzymywana i ustanawiana. Oczywiście Mongoł, biorąc pod uwagę zdolność do naśladowania 

posiadaną przez jego gatunek, ładnie wypełniłby pęknięcia w architekturze, gdyby społeczeństwo 
obejmowało uległych podwładnych Innej rasy. W ten sposób również się nadają. Rasy murzyńska i brunatna 
(z wyłączeniem oczywiście pół-aryjskich Indian i niektórych bardziej zhybrydyzowanych Arabów) prawie 

na pewno nie przystosowałyby się w niezbędnym stopniu jako zbyt osłabione umysłowo i wadliwe, rządzone 
przez podstawowe instynkty i reaktywny umysł . Te ostatnie kategorie stanowiłyby (i nawet gdyby takie 
technokratyczne społeczeństwo nie mogło się urzeczywistnić, prawie na pewno nadal stanowiłyby) 
przeklęte i skazane na zagładę rasy, których godność życia zostałaby unieważniona przez to, że byłyby zbyt 
wielkim problemem, słabym ogniwem w łańcuchu przodków zakładając, że społeczeństwo to zostało 


wymodelowane tak, aby obejmowało grupę mieszaną zamiast populacji monoetnicznej. 


Biorąc pod uwagę, że taki pstrokaty asortyment byłby jak ciernie w bokach lub ryjkowce w ciastku, prawie na 
pewno zostałby zniszczony. Ich jedyną odkupieńczą funkcją byłoby zdegradowanie do zadań zwierząt 
polowych, tak zwanej „psiej roboty” lub być może łączenie ze zwierzętami lub aparaturą technologiczną 

lub wykorzystywanie ich do eksperymentów na ludziach. Jakkolwiek niepożądany byłby taki los w umysłach 
emocjonalnie skłonnych mas, nieubłagana logika natury i jego koniecznością byłoby oddzielenie ziarna od 
plew dla osiągnięcia celów wymagających pewnego rodzaju sprawności, która jest zarówno specyficzna, jak 
i i sztuczne. To bycie sztucznym konfliktem z naturą i przystosowaniem do niej prawie nieuchronnie 
spowodowałoby konieczność przystosowania się do tych zmian itp. Biorąc pod uwagę zdolności adaptacyjne 
białych, odnieśli by oni - mimo liczebności - prawie pewne zwycięstwo o tyle, o ile ich nadmierny egotyzmi 
wewnętrzny kłótliwość można było zmniejszyć poprzez świadome przestrzeganie zasad tego hipotetycznego 
społeczeństwa. Nawet gdyby tak super zaawansowane społeczeństwo nie przetrwało nawet w dzikim 
barbarzyństwie, biali wygraliby, tak jak to robili w całej historii. 


Szeloba 

Tolkienowska karykatura kobiety jako takiej lub kobieca psychologia, być może także ciemna strona 
świętej kobiecości. Niezależnie od tego, jaki wymiar ma ta postać (być może wszystkie), jest to trafna 
charakterystyka wszystkich trzech, które oczywiście są jednym w różnych wymiarach. Starożytna i wieczna 


obecność tego pająka - tego stworzenia, które żyje w ciemności i jest nosicielem wiedzy okultystycznej, niezmniejszonej w 
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jego blask dzięki fałszywemu światłu 5 zmysłów jest receptywny, a nie projekcyjny; jest ukryta, ukryta w 
stworzonym przez siebie legowisku, które kontroluje i do którego wejście i wyjście jest ograniczone przez jego 
wybór i decyzję, chyba że zostanie spenetrowane siłą — co samo w sobie inicjuje reakcję tego, kto ma większą 
przewagę dzięki swojej znajomości z ciemnością, z którą najechaliby jej legowisko lub ominęliby ją do wyjścia, nie 
są zaznajomieni z polegania na rzeczywistości pięciu zmysłów, w której zostali uwarunkowani, aby się 

zanurzyć. Przebiegłe i pomysłowe pułapki zastawione na tych, których szuka się tylko dla ich krew życia (esencja 
witalna) to kolejne przejawy jej kobiecej natury, zwrócone w kierunku wspierania jej przetrwania i zwiększania 


mocy bezlitośnie i kosztem jej jeńców. 


Działając w instynktownym umyśle zorientowanym na zdobywanie mocy, którą nienasycenie się żywi, wszyscy 
zaproszeni przyciągnięci jej zwierzęcym magnetyzmem rezygnują ze swojej siły woli i pozwalają się znieczulić 
jej subtelną trucizną. Zahipnotyzowani w ten sposób tracą zdolność rozumowania i zostają ujarzmieni jako 
przeciwnicy przekształceni w zawziętych ofiarodawców, którzy żyją jedynie po to, by służyć jako energetyczne 
baterie nadające siłę życiową nienasyconej Szelobie. Jej sztuczki polegają na tkaniu sieci i rzeźbieniu 
labiryntowych przejść w podziemnych regionach „śródziemia”/midgarth/ziemi/płaszczyźnie 

materialnej i czekaniu na więcej. Taki jest modus vivendi kobiety, a jej zachowanie orientuje się i wywodzi z tych 
instynktownych popędów, które są 

wieczna w takim stopniu, w jakim ona jest wieczna. Nie ma mowy między nią a jej porywaczami, ponieważ jej 
komunikacja ma bardziej prymitywny charakter i nie wymaga wyrafinowania, ponieważ jest zbyteczna w 
stosunku do jej celów. Prosty pokusa i hipnoza, z których wynika wszystko inne, jako wampirzy proces 

inwazji, absorpcja energii od bezmyślnego podmiotu, który automatycznie przekazał swoją wolę swojemu 
gospodarzowi jako ostateczna ofiara ze swojej istoty. Aby otrzymać, musi dawać, chyba że ukradkiem rozumem 
przeniknie do jej legowiska i przebije ją świecącym mieczem „żądła”, który reprezentuje jego wyższą świadomość 
przezwyciężającą niższe instynktowne popędy. Jeśli nie chce domniemanego obiektu pożądania - tj. 
przezwyciężył pożądanie rozumem - nie jest oczarowany jej hipnotycznym magnetyzmem, ponieważ nie 

jest to dla niego fascynacją. Tak więc, chociaż Szeloba jest wieczna, można ją pokonać, mając wystarczającą 


siłę woli. 


Kulturystyka = narcystyczne psy-op : 
Założycielami tej aberracji natury są nieuchronni Żydzi, którzy po raz kolejny stworzyli zjawisko, 


którego podstawą i motywacją - choć tajemną - jest skalanie gojów, a zwłaszcza ich kultury fizycznej, która 
była eugeniką technologia jaźni i dobrodziejstwo dla społeczeństwa. Jest to kolejny przykład odwrócenia 
normatywnego, w którym natura jest wypaczana w antynaturę w lucyferyczny sposób, czego końcowym 
skutkiem jest wyrządzenie krzywdy tym, których chcą zredukować lub wyeliminować we władzy i istnieniu. 
Wpatrywanie się w lustro narcystycznej próżności zamiast rozwijania prawdziwej siły i szybkości w kierunku 
celów, które są sprzeczne z planami kabały, zmniejszając w ten sposób jej moc i kontrolę nad zasobami ziemi. 
Tak więc w obsesyjnym egotyzmie zaniedbuje się Innego społeczeństwa i rozszerzoną jaźń — rasę - i przez to 
strażnicy na murze, zaniedbując obowiązek, oddają się własnemu egoistycznemu kultowi, robiąc fałszywych 
bożków z własnej skończonej egzystencji zamiast odgrywać swoją naturalną rolę jako obrońca/obrońca 
przed zagrożeniami zewnętrznymi wobec grupy. To była metoda konia trojańskiego, której Żydzi używali do 
sprowadzenia armii do garnizonu - kolejny pozór, aby zamaskować złowrogie przejęcie za zdrowie i urodę z 
tymi wcześniej naturalnymi standardami wypaczonymi i zniekształconymi w perwersje ich dawnego ja, gdzie 
siła staje się pozorną siłą opartą na na podstawie wielkości i naturalnych proporcji stają się karykaturą 


naturalnej sylwetki męskiego archetypu. Wspieranie i rozprzestrzenianie się tego pozornego 
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maskulinizacja, aw rzeczywistości e-maskulinizacja poprzez feminizację męskości poprzez 

podporządkowanie władzy mężczyzny obiektowi fetyszowi i zwierciadłu próżności — jej rozprzestrzenienie się 

w sferę kobiecości umożliwiło wprowadzenie maskulinizacji w sferę kobiecości. To w tandemie 

wraz z feminizmem ułatwiła odwrócenie ról seksualnych, maskulinizując kobiety oraz androgenizująci 
solipsyzując płcie, tak że wprowadza się zamieszanie prowadzące do ograniczenia tworzenia normalnych relacji 
i spadku wskaźnika urodzeń, dając tym samym większą władzę Żydom. Tradycyjna rola kobiety jako opiekunki 
jest w ten sposób błędnie ukierunkowana na próżność i pielęgnowanie siebie, odchylenie od tego, co naturalne, 
w kierunku nienaturalnego Świata, tak jak mężczyźni są odwracani od ich naturalnej roli obrońców i ochrony 
swojego „wizerunku” lub urzeczywistnieniu swojego wyidealizowanego ja - wzorowanego fałszywie i 
materialistycznie na archetypach przedstawianych w magazynach kulturystycznych i samych zawodowych 
sportowcach, ucieleśnienia archetypu próżności. Kulturystyka funkcjonowała jako cienki koniec klina 
uderzającego w korzenie drzewa białej rasy. Został zaprojektowany jako broń kulturowa, aby obalić kwitnącą 
kulturę, która zaczynała kwitnąć po długiej nocy szaleństwa Chrystusa, trucizny umysłu i chwastów anty-natury, 
które zostały zasadzone w tym Ogrodzie Edenu, przekształcając go w prawdziwe piekło na ziemi. Oprócz tego, 
ekscesy kulturystyki jako stylu życia są projektowane na ofiarę, która ponosi winę jako kozioł ofiarny, na którego 
nakłada się grzechy żydowskich złoczyńców, którzy stworzyli ten archetyp stylu życia w pierwszej kolejności i 
narzucili go tym, których zniszczenie szukali, jako jednej z wielu subtelnych strategii ludobójstwa, które celebrują 


swoje mroczne rytuały w „Synagodze Szatana”. 


Umrzeć we właściwym czasie d 


Rada Seneki — po co tkwić w tym świecie pełnym konfliktów i chaosu, kiedy misja jest zakończona i nie ma Innego 
ani lepszego? W takim momencie nadszedł czas, aby pożegnać się z życiem, ponieważ wszystko, co było do 
zrobienia, zostało zrobione lub uniemożliwione. W ten sposób Dharma/cel życia jest podważany przez czynniki 
wewnętrzne lub zewnętrzne, lub oba. Trudność w zrozumieniu, który czas jest odpowiedni do wyjścia z etapu 
życia, wiąże się z problematyką samorozumienia, które jest jego podstawą i rozwiązaniem. Jeśli ktoś nie rozumie 
siebie, nie może zrozumieć, jaki cel ma jako Jaźń i kiedy jest on spełniony oraz czy istnieje inny cel lub cele, które 
wymagają jego obecności w ciele. 


Przekraczanie, jak powiedział Seneka, granic życia, przebywanie na wcielonej ziemi jest przejawem złych 
obyczajów, obrazą jaźni i eo ipso Boga, gdy jego cele są wypaczane przez naleganie na pozostawanie 

tam, gdzie się już nie potrzebuje. być lub być potrzebnym. Jest to równoznaczne z przekroczeniem Boskości, 
próbą — niemożliwą — rzucenia małpiego klucza w boską maszynerię w nadziei na zadowolenie niższego ego 
i zanurzenie się w dewiacyjnych projektach sprzecznych z wolą opatrzności. 

Poznawanie siebie poprzez refleksję i kontemplację, stąd i tam, to poznawanie otaczającego nas otoczenia 


i zastanawianie się nad nim. W ten sposób osiąga się samopoznanie i wyznaczoną sobie misję życiową. 


Skąpiec na łożu śmierci grabiący rachunki, by zaspokoić swoje nienasycone pragnienie władzy, tego ostatniego 
aktu lub kontroli nad Innymi, jest obrazem odmowy odpowiedzi na bijące dzwony Kronosa, rechotu kruka i 
złożenia ofiary się do myszołów na polach, aby służyć ich celom, a tym samym Boskości. Systemy 
podtrzymywania życia, które niepotrzebnie zwiększają próżną pogoń za przyjemnościami głupców; sztuczne 
serca i operacje, które wzmacniają na kolejną ulotną chwilę niekończącą się żądzę lubieżnych i upodlonych 


kundli, czołgających się po rynsztokach dzielnicy czerwonych latarni, by wchłonąć 
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gnijące perfumy stęchłego alkoholu i ekskrementów, podniecające ich podniebienia płynnymi truciznami i 

smakołykami tanich domów - takie środki - antynaturalne i wbrew najwyższemu przykazaniu natury, że tylko chętni mogą 
przetrwać - są kolejnym świadectwem pogwałcenia czyjejś misji na ziemi - naruszywszy naturę do punktu i granicy 
śmierci - ale będąc wyrwanym z powrotem przez wynalazki technologiczne do ziemi obiecanej mlekiem i 

miodem - a mimo to zastępując to samo mleko i miód mlekiem i miodem z garnków mięsa w Egipcie tylko po to, by być 


sprowadzony z powrotem do progu, tylko coraz bliżej i bliżej, o cale, aż do śmierci i nieodwracalnego czyśćca. 


Trzeba więc nauczyć się samodyscypliny niezbędnej do przekształcenia się w człowieka o żelaznej woli, aby uniknąć syreni 
zewów pożądania, które udaremniają drogę ku Absolutowi. Siedem grzechów głównych i ich przeciwieństwa muszą być 


wyryte w świadomym umyśle, a nie wyryte w nawykowym 


rowkuje krnąbrny krok na ich ścieżce do zatracenia. 


Doper a 
Twierdzenia o wzniosłej duchowości, o przełamaniu formy ludzkiej kondycji, rozpuszczeniu otoczki aury, która więzi 


człowieka w materii i niższej świadomości. Wszystkie takie twierdzenia są oczywiście bezpodstawne, ponieważ rozwój 

umysłu nie jest zależny od szybkich rozwiązań lub zewnętrznych stymulantów, których gruba substancja po prostu niszczy 
bardziej subtelne energie, co ma również wpływ na skrystalizowaną energię, którą jest materialne ciało. Cząsteczki płonącego 
materiału, zwane „dymem”, po prostu osadzają się w tkankach i podrażniają je, będąc zarówno mukogennymi, jaki 


rakotwórczymi poprzez zubożenie tkanek i komórek w tlen. 


Ponieważ to tlen oczyszcza tkanki i umożliwia oczyszczenie materialnego nośnika, to właśnie ten gaz umożliwia rozwój 
wyższej świadomości poprzez eliminację materii odpadowej (spalanie jej) i poprawę funkcji komórkowych. Oczyszczenie 
materialnego pojazdu uduchawia go i rozwija bardziej subtelne ciała i powiązane z nimi zdolności, a także wzmacnia 

ich związek z ciałem materialnym, czyniąc z niego bardziej użyteczny pojazd jako odskocznię do boskości. 

Powyższe twierdzenia o duchowości przez fałszywych pretendentów dopingujących są bardziej wynikiem uszkodzenia 
mózgu i wewnętrznego zanieczyszczenia, tworzącego mentalny letarg mylony z poszerzeniem świadomości. Takie 
zmniejszenie siły myśli może tylko źle wróżyć aspirantowi ku boskości; żaden bóg oprócz demona nie poniżyłby się 
pomyślnymi roszczeniami do osiągnięcia szerokiego umysłu, który jest jedynie przykrywką dla ich własnego hedonizmu i 
letargu, ich braku siły woli i polegania na zewnętrznych kulach, aby podeprzeć ich osłabioną konstytucję, prowadząc ją 
dalej do spirali spadkowej efekt w imbecylu. Tak więc o doperze właściwie mówi się jako o „narkotyku” - stąd pochodzenie 
nazwy, co świadczy o jego związku przyczynowym - że dopalacze są nieuchronnie narkomanami, chociaż nie trzeba być 
narkomanem, aby być narkomanem, przynajmniej na początku; jednak stanie się nim, jeśli zapewni się wystarczający 


doping. 


Człowiek jest sumą swoich czynów, a rzeczom nadawane są nazwy, które wyrażają ich opisową treść znaczeniową - 
narkoman pod jakimkolwiek Innym imieniem z tak słabą wolą staje się tym, kim jest: narkomanem. 

Pijak: Twierdzenia pijaka odzwierciedlają twierdzenia narkomanów, w których twierdzi się, że alkohol jest środkiem 
zwiotczającym, który pomaga uspokoić nerwy itp. Rzeczywistość jest oczywiście taka, że świadomość jest po prostu 
uśmiercana, a tkanka nerwowa niszczona przez oderwanie przez truciznę czyli alkohol, który powoduje korozję na 


materialnym i eterycznym poziomie wszystkich komórek i tkanek ciała zarówno gruboziarnistych, jak i drobniejszych odmian 


(ciała materialne i eteryczne itp.). 


Pijak twierdzi, że po prostu korzysta z lubrykantu społecznego, który zwiększa jego gotowość do żartów i pozwala mu w 


bardziej atrakcyjny sposób wyrażać swój skądinąd represyjny umysł i jego zahamowania. To jest 
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liberalny trunek, który uwalnia czarującą wewnętrzną osobowość z łańcuchów społecznych ograniczeń i 
zakazów. Rzeczywistość jest oczywiście taka, że daleko od czarującego księcia społeczeństwa potwór z beczki 
bez dna zostaje wypuszczony, by siać spustoszenie wśród tych o subtelniejszej wrażliwości i silniejszej woli. 
Zahamowania zostają zniesione, a to, co pijakowi wydaje się być towarzyską i przyjemną osobowością, 
zostaje ujawnione w prawdziwym świetle jako dewiant i przestępca, który czai się w szafie cienia, w końcu 


uwolniony do świata społeczeństwa, nieskrępowanego wcześniejszymi ograniczeniami . 


Urok nieskrępowanego jest odwrotnie proporcjonalny do przyzwoitości osoby, która jest odwrotnie proporcjonalna 
do stopnia zwykłego pijaństwa. Tak więc twierdzenie, że nie wszyscy pijacy są źli, jest mitem, bo samo pijaństwo jest 
złem, a przyzwyczajeni do tego stanu nie wykształcili wystarczająco silnej woli, by odstawić butelkę i odpokutować 
swoje grzechy za degradację swojej osoby zarówno społecznie, jak i pod względem społecznym. każdą Inną formę 
(duchową, fizyczną itp.). Fałszywy związek między wolnością od zanamowań i powściągliwości a Dobrem jest 
najlepiej widoczny w przypadku pijaka, który jest z natury przestępcą jako naruszający harmonię istnienia, a tym 
samym przestępca królestwa boga/natury zarówno przeciwko sobie samemu, jak i jako członka społeczeństwa oraz 
członków społeczeństwa i samego społeczeństwa - w pierwszym przypadku autodestruktor jak wyżej, w drugim 
pod względem reputacji, w trzecim jako zły wpływ, a w drugim jako uderzenie w korzeń drzewa genetycznego, 

jak w pierwszym i drugim przypadku. 

Jego jedyną odkupieńczą wartością jest bycie podtrzymywanym jako przykład występku i na tej podstawie 

karany, pokazywany w dybach i widziany w prawdziwym świetle jako deprawator młodzieży itp. Oczywiście 
poradnictwo i prostowanie są również ważne, ale im głębiej zaszczepił występek, tym mniej produktywne byłoby 
takie odkupienie pod względem ekonomii społecznej i dystrybucji zasobów, a nawet gospodarki energetycznej 


współmałżonka lub rodziny itp. 


Podobnie jak w przypadku narkomanów ciała subtelne są niszczone, tak też twierdzenia wielu pijaków, że 
zamieszkanie duchów czyni ich bardziej duchowymi, są oczywistym fałszem, biorąc pod uwagę nieuchronne 
konsekwencje. Społeczny kakogenetyk rozumie złośliwość alkoholu w uszkodzeniach genetycznych i tworzy 
pozory tego fałszywego związku między samozanieczyszczeniem z jednej strony a społeczną walidacją i aprobatą 
z drugiej. Poprzez użycie medialnej kontroli umysłów ich ruchomości (ożywione narzędzia, „goje”) gromadzą 

się jak ćmy do płomienia, aby spożywać „soczyste trucizny”, o których mówiły protokoły Syjonu - i spalać 

ich siłę życiową w holokauście powolnej śmierci, z korzyścią dla swoich kontrolerów, zarówno pod względem 
finansowym, jak i protokołowym, ułatwiając program degradacji społecznej i zrównując do najniższego wspólnego 
mianownika zbolszewizowanych niewolników. Społeczne zło wyrządzane przez pijaka w postaci przestępczości, 
przemocy, nadużyć, bezproduktywności, dysfunkcji jednostki rodzinnej itp. jest legionem, a otwarcie butelki z 
alkoholem jest otwarciem puszki Pandory. Ulice biegną ze szkodliwymi wydzielinami alkoholika, których obfite 
wchłanianie powoduje fizjologiczną emisję stłumionej tamy trucizny wrzącej w jego poniżającej postaci, aby 
zalać sąsiedztwo pana Rogersa deszczem złota głupców, który nietrzeźwy tworzy jako odwrócenie o 

boskiej woli twórczej - zamiast szatańskiego bezmyślnego bestialstwa, wywrotu woli ku nałogowi i jego 


niezadowoleniu. 


Zbiry : 
W epoce barbarzyństwa, w której przetrwają tylko najsilniejsi, potęga najsilniejszych pokonuje słabość relatywnie 


słabszych proporcjonalnie do ich względnego stopnia siły. Siła we wszystkich kierunkach określa zwycięzcę, a 
sytuacja określa formę siły niezbędną do zwycięstwa - uzbrojenie, subtelność, siła fizyczna to tylko narzędzia w 
arsenale bellum omnium contra omnes. Rzeczy rządzą w społeczeństwie, w którym uprzejmość obyczajów zostaje 


obalona przez żelazną maczugę, gdzie jakość i 
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ilość uczestników ustala warunki konfliktu na arenie środowiskowej — w przypadku większości liczbowych mogą one być niskiej 
jakości, a jednak najlepiej przystosowane do pokonania tych jakościowo lepszych pod względem umysłowymi 

pomysłowości twórczej, ale chorych -przystosowany do brutalnej siły; lub ci o dużej wytrzymałości fizycznej i sile, ale po 

prostu pokonani przez liczbę wrogów o mniejszym wzroście, którzy szybko słabną w sile. Ta okoliczność jest tym, co 

nękało białych w całej historii i pętlą, na której byli zawieszeni: przez miriady dzikusów, którzy nie byli w stanie przeciwstawić 
się ich początkowej presji. Biorąc pod uwagę dzisiejszą zaawansowaną technologię, gdyby nie większa przebiegłość i obcy 
sposób myślenia (najwyraźniej niewłaściwie rozumiany przez białą ludność i przywódców) Żydów, te rzesze kolorowych 
brudów zostałyby zmiecione z ziemi jako tyle odchodów. Jednak mentalne zanieczyszczenie Chrystusowym szaleństwem i 

jego późniejsza metamorfoza Libtardyzm skaził zdrowe instynkty białych i doprowadził ich do rzezi. Tyrania większości w tych 
warunkach kontroli umysłu działa — przynajmniej do czasu, gdy nagie wygody białych zostaną zredukowane na tyle, by wywołać 
reakcję - skutecznie tłumiąc reakcję białych bez brutalności siły, ale kiedy hipokryzja demokracji w końcu ujawni swoją 
brzydotę przez oczywistą niereprezentatywną naturę opinii publicznej, a medialne reprezentacje „faktów” są sprzeczne z 
faktami znanymi z osobistego doświadczenia, wówczas biała ludność będzie powstrzymywana przez siłę rewolucji przeciwko 
sobie, przedstawianym jako „Szatan” lub „straszydło” który jest ostatecznym złem, ate rojące się ignoranckie tłumy chciwe 
zasobów białych zniżą się do swojego instynktownego poziomu dzikości i ułatwią wojnę rasową zaplanowaną przez 


Żydów. 


Wszystkie strony pożogi zostaną wtedy sprowadzone do poziomu zwykłych rzeczy, w których zwycięstwo przypadnie tym 
najbardziej biegłym w wojnie, którymi nieuchronnie będą biali, pomimo jakiejkolwiek przewagi, jaką dają ich przeciwnicy 


poprzez kontrolę aparatu państwowego i ONZ żołnierzy do stłumienia sprzeciwu wobec JOG 


Rozsądną drogą jest wojna w tym momencie historii. Trzeba stać się wojną, aby walczyć w wojnie wiecznej. Nawet 

gdyby - co jest niemożliwe - gorąca wojna rasowa nie wybuchła, prosta redukcja zasobów wymusi ten sposób myślenia 

o współzawodnictwie i dominacji oraz unikanie kontrataku ze strony Innych jako sposobu na kontynuowanie życia, które stało 
się (jeśli kiedykolwiek nie było) ) wojna wieczna. 

Tak więc życie w ten sposób jest życiem przyszłości, a wyrafinowane życie gojowskiej wrażliwości jest receptą na wyginięcie. 
Wymagane są dobrze wykute miecze, których temperament musi być silniejszy niż u konkurencji. 


Kiedy ktoś konfrontuje się z bandytami, musi stać się bandytą. 


Wszelkie zasady i twierdzenia, że takie są — w stylu markiza Queensbury - są nieaktualne i toczy się bezwzględna gra o sumie 
zerowej. Wyraźnie zaznaczony jest rozwój jaźni jako machiny wojennej - umysłu, ciała i ducha. Całe szkolenie na świecie nie 
wystarczy, aby przygotować go na atak przypadkowych i wszechobecnych wrogów, którzy osaczają go ze wszystkich stron. Nie 
sama samokontrola, ale inne kontrole są niezbędnymi strategiami rozwojowymi, aby zebrać ukryte siły niezbędne do 


taktycznego pandemonium. 


Kodeksy etyczne są tylko wewnątrzgatunkowe, obowiązują w grupach wyznających te same, podczas gdy dla innych są 
niedopuszczalne, nieistotne i samobójcze. Wróg jest taki ze względu na pogwałcenie przez nich kodeksów etycznych, 

dlatego też kodeksy te nie mają zastosowania do wrogów. Aby ktoś okazał przyjaźń, nie może łamać kodeksów bez odpowiedniej 
kary, za wymyślone wykroczenie staje się wrogiem, a wszelkie roszczenia do powszechnego braterstwa są ultra vires. W wojnie 
wszystko jest sprawiedliwe, a autocenzura i hamowanie działań — a także powstrzymywanie się od działań korzystnych dla 
własnego przetrwania, to autodestrukcyjna strategia samobójcza, prowadząca do przyznania wrogowi zwycięstwa i 


ustępstw w porażce. 
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Sytuacja określa, w jaki sposób należy przeprowadzić akcję - z nadrzędną strategią przetrwania rządzącą 


działaniem, pościgiem i wyrozumiałością. 


Mentalność bandyty to ucisk. Opresja woli Innego, jej subwersja, posunięcie w grze wojennej, której 
mikrokosmosem w świecie gier są szachy. Jednym z nich jest jego własny mózg, którego siłą życiową jest 

jego król, którego matem jest śmierć. Dlatego musi mieć się na baczności nawet przed najmniejszymi pionkami, 
które mają moc zakończenia gry. W prawdziwym świecie zabójstwa królów odbywają się za pośrednictwem 
pożytecznych pionków rywali, a nosiciele chorób drobnoustrojowych mogą zagnieździć się w ciele żywiciela. 
Zatem obrona jest tak samo konieczna jak atak, a najlepszą obroną jest odpowiedni i odpowiedni atak, co 
oznacza ukierunkowanie na przewidywane zagrożenia przed ich wystąpieniem i mobilizację niezbędnych 


sił niezbędnych do ich ujarzmienia. Jest to kwestia nieskończenie taktyczna, zarówno pod względem 
czasu, jak i okoliczności. 


Istnieją stopnie wrogów i stopni przyjaciół, tak że jeden może przemienić się w drugiego w różnych 

warunkach ze szkodą dla przetrwania. Tak więc wszyscy są możliwymi wrogami, a nawet możliwymi przyjaciółmi 
- pod pewnymi warunkami. Znajomość ludzkiej natury, motywacji i zachowania w określonych reżimach 
kulturowych i warunkach środowiskowych jest niezbędna do stopienia zawsze obecnego zagrożenia. Nie chodzi 
tu o paranoję opartą na strachu, ale po prostu paranoję skierowaną ku nieznanym trajektoriom, 


nastawioną na gromadzenie wiedzy jako jeszcze jedno narzędzie w arsenale bellum omnium contra omnes. 


Dzisiejszy bandyta musi zostać podniesiony do wyższej oktawy bandytyzmu, wzorowany bardziej na mafii niż 
cripsach czy bloodsach - ale okoliczności są ostatecznym arbitrem formy działania, a dzisiejszy bandyta musi być 


kameleonem, jeśli ma osiągnąć swoją pozycję, aby jutro kontynuować bandyckie życie. 


Liberalny dodo : 
Wymarły już gatunek ptaka zwany dodo stał się przykładem doboru naturalnego — oraz pominięcia lub 


wykluczenia. Jest to przysłowiowe, ponieważ ten gatunek, który po prostu „nie dał rady”, nie mógł przystosować 
się i funkcjonować w środowisku, w jakim się znalazł w danych zmianach, które narzucił z zewnątrz. Rasowo, jeśli 
chodzi o rasy ludzkie, ptakiem dodo rasy ludzkiej był australijski Aborygen, kiedy tak długo cierpiący atawizm 
człowieka prymitywnego spotkał się z bardziej aktywnym i energicznym (a także kreatywnym) białym 
człowiekiem. The Redskin of the Americas to kolejny przykład wielkiej skuteczności w adaptacji do 

środowiska, w którym nie ma budującego cywilizację białego człowieka, który następnie ocenia mniej 

zdolnego przeciwnika i zostaje wybrany przez Matkę Naturę, która zapewnia mu złoty wieniec przetrwania. To 
złoto w jakiś sposób, poprzez ignorancję lub pychę, doprowadziło do upadku białego człowieka na wszystkich 
terytoriach, które stworzył, do kwitnących cywilizacji z prymitywizmu. Być może, nieświadomie, jego złoty wieniec 
został zastąpiony złotem głupców, które teraz zmatowiało z powodu braku odpowiedniej opieki. Żyd-złodziej i 
uzurpator, który osiągnął ten przebiegły leń, włożył złotą koronę i wspiął się na podium, pragnąc aplauzu 
nieświadomych mas, które zostały skazane na pańszczyznę z ich pobożnego stanu wolnego ducha 

pionierskiego awanturnictwa po całej ziemi i całym świecie. trudów, jakie to pociąga za sobą. Zmiękczenie 
społeczeństwa pozbawionego zewnętrznych zagrożeń spowodowało, że biały człowiek spadł na niższy szczebel 
olimpijskiej hierarchii rasowej supremacji na świecie i jego zasobach. Jego roszczenia do ustanowienia prawa 


moralnego i obdarzenia cnotliwą kulturą nie są już traktowane poważnie - z szacunkiem, ale zamiast tego z lekceważeniem 
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protekcjonalność - jako nie budząca już strachu przed brutalnymi konsekwencjami za swoje przekroczenie i brak 
adaptacji. Stał się zliberalizowany, dekadenckie stworzenie pozbawione trudów wczesnych pionierów i kolonialistów 

z przeszłości. Teraz twardsze, twardsze, jeśli więcej głupich i barbarzyńskich stworzeń walczy o prawo do noszenia złotego 
wieńca Natury i koronuje się na zwycięzców nad ziemią, tworząc zjednoczone bloki przeciwko białej potędze Świata i 
przyspieszając nową mroczną erę wiecznej wojny. Dzisiejszy liberał wypadł z łask Matki Natury, a ona bezdusznie 

rzuca tego wcześniej niekwestionowanego bohatera na ring, aby stoczył bitwę na śmierć i życie, aby najlepiej 
przystosowani (niekoniecznie najbystrzejsi czy najbardziej kreatywni) mogli utrzymać należne im miejsce na szczycie 
ludzkość. 

Liberał to ptak dodo uspołeczniony w narzuconym sobie i dobrowolnie przyjętym reżimie dekadenckich 

antynaturalnych obyczajów = równość, maksymalizacja przyjemności, minimalizacja bólu. Ta formuła szczęścia to mleko 
dla niemowlaków, które słabnie i pozostawia niedostosowane do walki o byt, która zawsze jest walką, a nie kompromisami, 
ustępstwami i porozumieniami. „Deklaracja niepodległości” i traktaty z rywalizującymi mocarstwami są w liberalnym 
reżimie jedynie hipokryzją, gdy potęga jest po stronie tych, którzy opowiadają się za liberalnymi wartościami, jak wilk w 


owczej skórze lub żałosny akt tchórzostwa i infantylizmu, jeśli jest szczery. 


Matka Natura nie toleruje przestępców prawa przetrwania najlepiej przystosowanych, a przestępcy zawsze kończą słabsi, 
niż byli, przestrzegając go. Z czasem ciągłe przekraczanie i odmawianie posłuszeństwa nakazom wydanym przez Naturę 
nagrodą jest kara wyginięcia. Podobnie jak dodo, liberał, przyzwyczajony do życia w warunkach praworządnego białego 
społeczeństwa, stał się nieprzystosowany do tych narzuconych i stworzonych przez napływ obcych najeźdźców bardziej 
barbarzyńskiego, okrutnego i przebiegłego gatunku. Jego wartości zrodziły się z okresu spokoju i braku wyzwań 

wzdłuż naturalnych linii i dlatego zapomniał o niezbędnych warunkach egzystencji, a mianowicie, że prawem natury 
jest ząb i pazur oraz że obcinanie paznokci i piłowanie zębów jest pozbawianiem mocy bestia wewnątrz, którą trzeba 
wzmocnić poprzez zanurzenie w walce. Dlatego biały człowiek, poprzez liberalizację, naraża swoją egzystencję na 
niebezpieczeństwo, zmieniając się w oswojonego dodo, którego wygodne życie uczyniło go źle przygotowanym do 
przetrwania zdolności tych ludzkich łowców, którzy przybyli na jego terytorium. Natura chciałaby, aby żadne słabe, 

źle przystosowane stworzenia nie musiały przetrwać - żadne prawo do życia nie jest przyznane, nikt nikomu nie jest 
winien - tylko wola mocy lub dążenie istoty do wyewoluowania się z siebie wbrew wszelkim opozycjom zasługuje na 


złotą wieniec Gai, która zawsze faworyzowała wojownika. 


Żydowskie plemię, aby podbić dla siebie białe społeczeństwo, poprowadziło go przez jego adaptacyjne środki 
przebiegłości, aby przechytrzyć potężniejszego Aryjczyka, rozwinąć truciznę umysłu Chrystusowego szaleństwa, aby 
złagodzić i wywrzeć osłabiający wpływ na białą populację, a tym samym skuteczniej zneutralizowanie ich siły 
przeciwnej za pomocą środków niefizycznych, sfery, w której jest najmniej odpowiedni do pokonania danych 
wrodzonych chorób i towarzyszącej im słabości, która nęka jego fizyczne ciało i duszę, które w przeciwnym razie 


zostałyby szybko pokonane przez Aryjczyków. 


To zanieczyszczenie umysłu, podobnie jak wszystkie drobnoustroje, ma tendencje pleomorficzne w wewnętrznym 
środowisku organizmu gospodarza (białe społeczeństwo), a zatem przekształciło się w różne sekty i ostatecznie 
wyładowało swoje chrześcijańskie pułapki (biały nadal jest chrześcijaninem) i stało się liberalizmem, świeckim 
uniwersalistycznym humanitaryzmem, który istnieje dzisiaj jako środek usypiający aryjskiej woli mocy. Tak więc, 

jak dodo, Aryjczycy uśmiechają się radośnie w piorunujące oczy agresywnych cudzoziemców, których bardziej barbarzyński 


temperament został wykuty w ogniu walki, jak również w bardziej prymitywnym metalu (genach). 
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Jeśli biała rasa chce uniknąć wyginięcia jak dodo, musi wymazać uśmiechnięte oblicze liberalnego chrześcijaństwa ze swojej 
świadomości i zrozumieć/stworzyć się na nowo poprzez przestrzeganie żelaznej logiki konieczności zawartej w nakazach 
Natury: „całe życie jest walką”. pokój to śmierć”; „moralność to przetrwanie, niemoralność to wyginięcie”. Jeśli 

chcesz przeżyć, musisz stać się sprawny. Środowisko określa formę niezbędnej sprawności, zawsze zarządzanej przez 


boga zdrowej świadomości: przetrwaj!, imperatyw biologiczny. 


MRC: 


Genetyczna ruletka przypominająca rosyjską ruletkę - gracz jest skazany na poniesienie bolesnych konsekwencji swoich 
działań, ponieważ naruszenie natury nie pozostaje bezkarne, a łączenie nie dających się połączyć genów różnych ras jako 
„MRC” lub para mieszana daje zdegenerowany produkt ten związek, istota (dziecko) przyjmująca niekompatybilne dusze 

z konfliktowymi sygnaturami energetycznymi, które czynią ich gospodarza dewiantem natury, chorowitym degeneratem, 
dominacją, która pozostawia spustoszenie obu domów jego linii, będąc bezpłodnymi i niezdolnymi do kontynuacji w naturze 
bez manifestujących się defektów siebie w zachowaniu. Fakt, że ich związek pozostawia swoją namacalną formę (dziecko) 
pozbawioną determinującej tożsamości i tworzy wewnętrzny chaos, który jest tą wojną dyssynchronicznych sygnatur/ 

duszy energetycznych, które przejawiają się w chaosie behawioralnym - jak bez tak bez - dodatkowo podkreśla zło taki 
związek. Brak tożsamości, wokół której można się zorientować, powoduje niestabilność i opóźniony rozwój umysłu - 

gotowy dla inżynierów społecznych, aby załadować swój plan do sprzętu świadomości - mózgu. Można przypuszczać, że przez 
całe swoje istnienie jako produkt MRC ktoś taki postrzegałby siebie jako przypadkowy, „unoszący się znaczący” skonkretyzowany 


w ciele, wcielony. 


Znalezienie właściwej ścieżki na podstawie tej formy, którą się jest, byłoby niemożliwe, jak również niemożliwe byłoby 
zrozumienie, kim się jest, ponieważ duch i materia są jednym, a „ten”, którym się jest, jest nieokreśloną nieznaną 
wielkością, która nie może poznać siebie a zatem nie ma koncepcji siebie/ja w ogóle. 

Egzystencja w świecie, w którym inni istnieją jako zdeterminowani „Inni” z pewnymi uogólnionymi cechami i 


atrybutami, doprowadziłaby do wykluczenia ze społeczeństwa. 


Planiści społeczni - oczywiście - mają na to rozwiązanie: zrobić z każdego istotę chaosu, ucieleśnienie konfliktu, 

wypaczenie natury. Jest to proponowane jako rozwiązanie problemów dręczących wadliwych - normalizacja wadliwych 

i anormalizacja tych, które historycznie i naturalnie postrzegano i rozumiano jako normalne. Odwrócenie 

normatywne w celu stworzenia ogromnego chaosu, a tym samym zwiększenia własnej mocy, jest podstawowym celem 

tych architektów chaosu. 

Tak więc MRC jest posłuszny w rozprzestrzenianiu się społecznego nieładu i dewiacji (od natury), a zatem sam jest przejawem 
anty-naturalnego chaosu, lucyferiańskiej perwersji poprzez normatywną (naturalną) inwersję. Plany inżynierów społeczności 
stworzyły sytuację na świecie, w której zjawisko MRC jest nieuniknione, biorąc pod uwagę mieszanie się różnych 

rodzajów, które nie jest całkowicie wynikiem bliskości, ponieważ bliskość jest warunkiem koniecznym do uzyskania efektu 
kontroli umysłu („edukacja”/„indoktrynacja”) niezbędne do inwestowania w to, co naturalne, wzdłuż 

antynaturalnych linii. Te nowe normy lucyferiańskie nigdy nie stałyby się popularne, gdyby mentalny wpływ 


planistów społecznych nie był wywierany od początku, biorąc pod uwagę oczywiste różnice, jakie występują między rodzajami. 


Jeśli człowieczeństwo jest koncepcją i rzeczywistością (słowem i przedmiotem) obejmującą wszystkie te rodzaje, które obecnie 
określa się jako ludzkie, najwyraźniej słowu człowieczeństwo brakuje niezbędnej substancji, aby uczynić je normą, wokół 


której można oprzeć swoje istnienie i do której należy dążyć lub podtrzymywać jako wzniosły cel lub cel. To dlatego, że 
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oczywiste różnice uniemożliwiają funkcjonalne społeczeństwo, w którym wszystkie rodzaje są wymieszane i 

zmieszane razem w strukturalnie słaby amalgamat, który z konieczności - biorąc pod uwagę ich niezgodność - 
rozpadnie się jako pozbawiony wszelkiej organicznej integralności. Z bardziej mikrokosmicznej perspektywy ten 

sam proces fragmentacji zachodzi w istocie będącej potomkiem MRC, skundlonym produktem ubocznym ich złego 
związku, złego, ponieważ antynaturalnego. Niezliczone elementy konfliktowe kundli to beczka prochu malgenics, 
która z konieczności eksploduje chaosem zachowań zarówno wewnątrz (psychologicznie), jak i na zewnątrz (w zakresie 
interakcji społecznych). Istota taka jest więc urodzonym przestępcą, przestępcą przeciwko naturze, sługą 


Lucyfera, który musi przeprowadzić swój chaos jako naturalną manifestację swojego wnętrza. 


Egoizm MRC przesłania ich rozsądek, ponieważ nie sama kontrola umysłu tworzy związki zrodzone z pożądania i 
hedonizmu. Z tej podstawowej motywacji rodzi się podstawa - nieplanowana rozpusta poczęcia rozpustnika 
następnego pokolenia. W przypadku planowanego rodzicielstwa zgodnie z tą zasadą przeciwną naturze, szkodliwy 
wpływ kontroli umysłu zadziałał w stopniu zaciemniającym rozsądek, ale w umysłach MRC zostało zasiane 

ziarno zniszczenia. 

Zazwyczaj żądza i/lub brak rozsądku służą jako podstawa tego diabolicznego kontraktu, który występuje tylko u 
najbardziej dewiacyjnych i wadliwych typów w zorientowanym etnicznie, opartym na naturze społeczeństwie. 
Ten egoizm jest główną zasadą motywacji członków MRC, którzy nie przestrzegają praw natury i nie wypełniają 
swoich obowiązków wobec nich, nie rozumiejąc złych konsekwencji swoich działań, które przybierają namacalną 
formę w ich nieślubnym potomstwie i nieuchronnej przestępczość (wbrew naturze), którą reprezentują i której 
dokonują. 

Ta dysfunkcjonalność MRC jest amalgamatem złożonym z niekompatybilnych elementów przejawiających się w 
porzuceniu przez rodziców wykroczenia kundla, sama w sobie świadczy o antynaturalnej naturze 

kompleksu MRC/kundel, ponieważ członkowie („rodzice”) są naturalnie odpychani, a ich kundel jako namacalny 
produkt ich związku jest z natury odrażający dla wszystkich stron, bez względu na to, jak bardzo są kontrolowani 
umysłowo i zboczeni. Konsekwencjami ignorowania praw natury jest ostateczne wyginięcie lub samookaleczenie 


Innych poprzez transgresję (nieudane przestrzeganie natury). 


Wskaźniki rozwodów, znęcanie się nad małżonkami, porzucenie rodziców, przestępczość potomstwa, ogólnie 

związek wykuty w trzewiach otchłani, wydobyty na światło dzienne, reprezentowany jako złoto, ale tak naprawdę złoto 
głupców, promieniujące fałszywym światłem oślepiającym naiwnych i głupich, którzy nie mają kompasu moralnego, 
ponieważ urodzili się w społeczeństwie, które wywróciło naturalny porządek i które nigdy nie obdarzyło swoich 


członków (celowo zaniedbanych i wprowadzających w błąd) właściwego zrozumienia jaźni oraz jej miejsca i roli w przyrodzie. 


Babilon, matka nierządnic : 
Dzisiejsza współczesna kobieta w swoim nie-karierowym aspekcie składa się z tego, co Crowley podsumował 


zwrotem z powyższego tytułu. Nisko myślący hedoniści schodzą do poziomu brutalności, gdy opuszczają swój guzik 
z wieży z kości słoniowej, pchając pracę pośród boksów i powierzchownego prestiżu oficjalnego przepychu. 
Wracając pocztą w pośpiechu do swoich drogich apartamentów, pompatycznie nazywanych „mieszkaniami”, 
przywdziewają swoje najbardziej ponętne szaty, by jak zmieniony motyl gromadzić się w fałszywym świetle swoich 
legowisk niegodziwości, salonów i barów, w których handlują swoimi towarami, by wchłaniać energię Inni, aby 
ułatwić sobie liberalny kult bożków przed zasadą przyjemności, wampiryzując swoich pożytecznych płatników 
(klientów), którzy są następnie odrzucani jak łuska pozbawiona witalności - wyrzuceni z obojętnością na ulice jako 


opuszczony, by dziwić się impotencji po petit mort ich alkoholowe sprzęganie. 


Odgrywanie dwugrzbietnej bestii, która jest fundamentalną orientacją burżuazyjnej cygańskiej liberalnej kobiety kariery, 


jest w tym momencie historii sprawowaniem władzy i pobłażaniem sobie, co dodatkowo umożliwia 


Machine Translated by Google 


by uklękła przed lustrem swojej próżności i odwróciła role płci, odgrywając przydzieloną jej rolę świadomie 

lub nieświadomie w lucyferiańskim społeczeństwie rozkoszującym się chaosem, w którym efekt falowania jest 
transmutowany i transmutuje jej świadomośćjja. Transceiver niższych chtonicznych sił, przemierza neonowe 
światła ulic przesiąkniętych alkoholem i moczem, wędrując w ciemności jak Belzebub ze swoimi rozszczepionymi 
kopytami/wysokimi obcasami i diabelską czerwoną sukienką. Oto Babilon, matka nierządnic, porzuciła swoją 


obłudną rolę zadufanej w sobie komunistycznej apporatchnick i ukazała się w prawdziwym świetle. 


Płeć znaczy niewiele poza osobistymi preferencjami dla Babilonu, ponieważ równie łatwo przemienia się w 
eleganckiego młodego mężczyznę, jak w dziwkę pełzającą po pubach, a jej partnerzy obejmują gamę ról 
seksualnych, o które aktor teatralny byłby zazdrosny. Naprawdę jest teatralną aktorką/aktorką wyszkoloną w 
swoich sztuczkach pozorów - garniturach i krawatach imitujących zachowanie ludzi władzy za dnia i graczy- 
mężczyzn Alfa nocą. Przyjmowanie stereotypów dotyczących mężczyzn i przedstawianie ich w odwróconej 
formie jest jej próbą zdobycia władzy i prestiżu, ale jest po prostu poniżeniem tego, jakie odkupieńcze cnoty 
mogłaby mieć w przeciwnym razie. Przekształcenie cnoty w występek następuje w Babilonie w próżni stworzonej 
przez osłabienie białego mężczyzny przez tyranię JOG. W ten sposób odkupienie kobiety jako kobiety zostaje 
obalone w wrzuceniu jej w ogień piekielny jej najgorszych występków, wydmuchaniu naturalnych skłonności 


proporcjonalne do ich naturalnej konfiguracji. 


W ten sposób Protokoły zostają ułatwione, a bezgraniczna próżność i egotyzm Babilonu zostaje uwolniona 
jako zaraza z puszki Pandory z ograniczeniami społecznymi. jej działań lub aby móc powstrzymać się od 
niższych chtonicznych wibracji, które nieustannie manifestują się z jej istoty i które prowadzą ją na pokusę. 
Babilon jest grzesznikiem i rozkoszuje się swoim grzechem, odpokutowując swoją cnotę w szatańskim 


odwróceniu naturalnego porządku i funkcji jej istoty. 


Szkarłatna kobieta, o której mówił Crowley, jest wampirem, który żywi się krwią innych, by nasycić się ich 
energią. Jest to aborcja naturalnej kobiecej skłonności do poczęcia dzieci i ich wydzielania w postaci 
menstruacji - stąd określenie „szkarłatny”. Dokonanie wyboru odrzucenia natury na rzecz antynatury, stania 
się hedonistyczną ekshibicjonistką w miejsce troskliwej matki i lojalnej żony, jest gestem lucyferycznej 

mocy, do przyjęcia której została zmuszona współczesna kobieta przez inżynierów społecznych, którzy 
konstruują jej tożsamość na na podstawie planu poprzez racjonalne planowanie wysoce wyszkolonych 
behawiorystów kabalistycznie narzuconych szkarłatnej kobiecie (dawniej kobiecie) jako środek przeklinania 
Gojów. 

Powyższe odnosi się do inżynierii społecznej naturalnej kobiety w społeczeństwie antynaturalnym, a poniżej do 
inżynierii naturalnej mężczyzny w tych samych warunkach. Kulturowy fenomen kulturystyki jako czynnika 
sprawczego dysmorfii ciała, środka kastrowania i podporządkowywania opozycji wobec inżynierów społecznych 
(Żydów) i ich Protokołów podboju świata poprzez przesuwanie strumienia męskiej energii w kierunku linii 
żeńskich z zewnątrz (przeciwko opozycji) do wewnątrz ( ku samouwielbieniu w stereotypowo kobiecy sposób) 
przekazując energię ku niemożliwej realizacji antynaturalnych ideałów estetycznych - celowemu odwróceniu 
natury na wzór lucyferyczny. Od surowego poszukiwacza przygód o czysto zewnętrznej męskiej sile — 

żołnierza, marynarza lub drwala - po samoopalacz w sprayu i olejek do ciała, wyginanie się i pozowanie na pawie 
przed lustrem próżności. Feminizacja męskości i maskulinizacja kobiecości w celu demontażu siły 


rasowej, małpi klucz w trybach dynamizmu rasowego i efektywnej funkcji. 
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Egoizm ponad Innością, w obu przypadkach, od „wewnątrz [(zaburzenie właściwego rozumienia siebie i właściwych 
relacji)] - na zewnątrz” w kierunku przejawów nienormalnego zachowania poprzez ten proces uczynienia 
normalnym i nową normą. Normatywne odwrócenie Lucyfera przez jego żydowskich agentów. W obu 

przypadkach światło glamour przyciąga ćmy do swojego fałszywego światła i prowadzi je do spopielenia, a 


następnie powstania z popiołów jako zaprogramowany motyl monarcha, w którego zostały przemienione 


- zwykłe pojawienie się witalnej substancji pozbawionej siły ich poprzedniego, przypominającego ćmę stanu 
większej witalności. Tu analogia była jeszcze dalej idąca: twarde, choć pozbawione ozdób ćmy, piękne w swoim 
naturalnym wdzięku i bardziej drapieżne skłonności skupiające się na zapewnieniu przetrwania swego gatunku 
poprzez rozproszone pozornym dobrem, udoskonalone w ich świadomości przez sam blask fałszywego 

światła, obracające się z dala od swoich obowiązków wobec innych ćm w kierunku tego pozory większego dobra 
i tym samym stając się stosunkowo słabszym, choć pozornie bardziej wartościowym motylem, który jest 
następnie łatwo schwytany, rozcięty i wystawiony na kominku żydowskiej galerii straszydeł dla wszystkich 
różnych odmian ćmy (nie-białych) jako dekadenckiego i materialistycznego obiektu drwin i pogardy, którym 

się stali. Od obrony kobiet jako surowych pionierek, które nie dbają o życie i kończyny, do tych, których życie 
koncentruje się wokół obwodu ich kończyn, kulturowa pułapka zastawiona przez Żydów zaczyna działać i ci 
naturalni mężczyźni innej rasy, wlani do społeczeństwa, wkrótce zostają umieszczeni (bez podobne programowanie) 
w celu podboju Babilonu i uczynienia z niego niewolników. 


Analiza mistyki feministycznej : 

Wrodzona słabość kobiet prowadzi je do roli podporządkowania silniejszemu partnerowi, mężczyźnie, który 

nad nimi panuje i wobec którego muszą szukać bezpieczeństwa, ochrony i przywództwa. Fakt ten sprawdza 

się dobrze w stanach prymitywnych okoliczności, w których zewnętrzne zagrożenia nacierają bez 

wewnętrznego bezpieczeństwa i zagrażają z natury słabszej istocie, która byłaby ofiarą tych zagrożeń. Gdy 

społeczeństwo osiągnie stan większego ogólnego wypoczynku i bezpieczeństwa, rozwija się osłabienie 

społeczeństwa, prowadzące do ogólnego osłabienia komponentu męskiego poprzez brak zewnętrznych 

zagrożeń dla grupy. W ten sposób następuje dekadencja, a naturalnie uległa kobieta - szukająca ochrony i 

przywództwa u mężczyzny - zaczyna żywić złudzenia wielkości podsycane przez propagandę rozpowszechnianą przez żydowski 

gwałcicieli/magnesów medialnych. Naturalny egotyzm kobiet w kulturze dekadencji nie zna granic i kiedy 
otwierają się okna możliwości, przez które unosi się kusząca woń władzy, ttumnie podchodzą do otwarcia i 
chętnie chłoną przysmaki, które zostały tam umieszczone przez żydowską elitę poprzez legislacyjny i 
kulturowy proces dekadencji, który stworzyli, aby obalić gojowski establishment. Po ponownym 
wystąpieniu zagrożeń zewnętrznych nastąpi również przywrócenie trybu domyślnego; kiedy niedostatek i 
niedostatek wystąpią w parze z tymi groźbami otwartej przemocy ze strony rywali o zasoby, kobiety przestaną 
odgrywać rolę mężczyzny (i źle), a mężczyzna przestanie odgrywać rolę kobiety (i źle). W ten sposób odwrócone 
role same ulegną odwróceniu. Domyślnym trybem jest porządek naturalny, a porządek antynaturalny może 
istnieć tylko w społeczeństwie, w którym napór natury został ujarzmiony sztucznymi środkami, 
technologią itp. Wrodzone wady (z racji tego, że są antynaturalne) powodują, że tykająca bomba zegarowa, 
której eksplozja będzie powrotem do natury, jeśli nie dyfuzją poprzez synchronizację z naturalnymi 
procesami. Tak więc w przypadku sztucznie stworzonych rozróżnień na płeć i płeć bomba zegarowa eksploduje 
pod wpływem wewnętrznego działania natury, ponieważ żadne antynaturalne/lucyferiańskie społeczeństwo 
nie może istnieć bez samozniszczenia. 

Feminizm będący ideologią sztucznie nadmuchanego kobiecego egotyzmu (wrodzona tendencja do 


samozachowania i selekcji genetycznej najlepszych partnerów poprzez samonadmuchanie się kobiet w celu 
zwiększenia prawdopodobieństwa doskonałości potomstwa) - on, ta ideologia, jest z konieczności 

skazany na porażkę ponieważ podważa naturę poprzez przekraczanie granic naturalnych funkcji i wpadanie w 
sferę niemożliwych możliwości, naturalną inwersję/perwersję, w której kobieta jest obdarzona męskim fallizmem 


jako kobieta kariery, jako kobieta-alfa i chciała- być uzurpatorem samca alfa, 
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sam podlega perwersji antynaturalnej feminizacji, przyjmując rolę kobiety. Gdy pojawią się zewnętrzne zagrożenia w 
połączeniu z zanikającym bezpieczeństwem wewnętrznym (zasobów, komfortu - niezbędne warunki wypoczynku, atym 
samym dekadencji - otwarte okno antynaturalizmu), nastąpi powrót/reset do warunków domyślnych i kobieca 

mistyka zasłona usunięta odsłania perwersyjne oblicze za sobą i rekonfiguruje się w formie naturalizowanej kobiecej 


mistyki. 


Społeczeństwo i 
szpiegowskie uwarunkowane ludność, aby służyło jako przedłużenie prawa, czyniąc je szerszym w zakresie i skutecznym w 
karaniu, w stygmatyzacji „przestępców" jako przestępców jest łatwym zadaniem poprzez wiązanie potencjalnych poborowych 
(„szpiegów”) z państwem poprzez warunkowanie poprzez kontrolę umysłu w edukacji/propagandzie medialnej. 

Szpieg (były obywatel) zwiększa swoją samoocenę poprzez skojarzenia z władzami i wierzy w swoją naiwną szczerość, że są 
państwem, a nie pożytecznymi idiotami, których wyrzuca się, gdy nie są już użyteczni. Tak więc pobór do wojska jest procesem 
polegającym na odwoływaniu się do próżności, której każdy na tyle naiwny, by wierzyć, że państwo jest ich przyjacielem, 

będzie miał w obfitości i skłaniał się ku temu, co umożliwia głaskanie ego. Gdy poborowy jest przygotowany do roli, 

jest on upoważniony tylko w takim stopniu, w jakim jest to możliwe dla państwa, a nie w takim, który choćby w 

najmniejszym stopniu zagrażałby potędze państwa. Dystrybucja tych szpiegów wśród ludności w sposób publicznie 
transmitowany, chociaż potajemnie, bez wiedzy, kto jest szpiegiem, a kto nie, aby każdy mógł nim być, tworzy atmosferę 
paranoi i podejrzliwości, która z kolei prowadzi wszystkich do szpiegowania wszystkich innych i, biorąc pod uwagę nadrzędną 
propagandę, która przenika do świadomości mas, jest tak, jakby w ich umysłach został włączony przełącznik, mobilizujący ich 

do ułatwienia tworzenia społeczeństwa szpiegowskiego. Na każdym kroku ktoś zagląda/zagląda w czyjś ostatni zakątek prywatności, 
tworząc w ten sposób stres związany z byciem celem lub przedmiotem cudzej wiedzy - niewolnikiem pana, którym jest Inny. Ta 
dialektyka pan-niewolnik służy do tworzenia napięć w społeczeństwie, co prowadzi do nieuchronnego wybuchu 

neurotycznych i zahamowanych ludzi, którzy nie są już w stanie utrzymać nieskończenie drobnego konformizmu 

myśli, emocji i działania, który utrzymuje porządek społeczny. Z nieuchronnej niestabilności wyłania się nowy porządek coraz 
większego zakręcania włazów, do których wrzucane są masy jako gigantyczne podziemne panoptikonowe więzienie. Wkrótce 
jednak wieczne szpiegostwo przejawia się w szpiegowaniu tych, którzy stworzyli problem w pierwszej kolejności, gdy medialna 
mapa narzucona świadomości masowego umysłu nie odpowiada terytorium, które jest ich codzienną rzeczywistością. 
Podziemna świadomość wychodzi na światło dzienne i lud się budzi. Przynajmniej jest to utopijne marzenie. Rzeczywistość 

jest taka, że prostota mas trzyma ich w pułapce w podziemnych regionach umysłu, a tym samym jako egzekutorów tyranii 

na najniższym poziomie, nawet pomimo schizmy między fantazją ich światopoglądu a rzeczywistością pięciu zmysłów. Jedynym 
sposobem, w jaki masy kiedykolwiek znajdą pomoc, są ci, którzy przekraczają manipulację umysłem poprzez swój większy 
intelekt i pozycję na wyższych lub nawet najniższych poziomach poprzez sabotaż itp. Podsycanie klimatu paranoi jeszcze bardziej 


zwiększy ciśnienie w pojemniku który następnie wybuchnie w twarz zarówno szpiegom, jak i szpiegowi 


gospodarz. 


„biały szatan " 


Ta karykatura stworzona przez Żydów jest rakiem w mentalnym jabłku białej rasy, stale wgryzającym się w owoc i wydalającym 
truciznę - gnijąc jabłko - aby wydobyć tego robaka, zanim zacznie wgryzać się do środka nasienia białej rasy powinno 


być najwięcej 
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fundamentalnym celem w ówczesnej praktyce politycznej, który sam w sobie jest kulturową praktyką/ 

wojną z naporem destrukcyjnej propagandy, której istotą jest refren „białego szatana”. Przeciwna istota 

nie jest jedynie zaprzeczeniem oszczerczego twierdzenia, że „biały Szatan” jest wewnętrzną naturą białych, ale 
ani alternatywną/pozytywną tezą o „białych aniołach” czy „ofiarach” - ani nawet czymkolwiek w ramach tej 
dychotomii dobro kontra zło opiera się na żydowskiej psychologii kłamstwa = oczerniania, oszczerstwa, 
zadośćuczynienia za grzech, zbiorowej winy i wstydu itp. Taka myśl jest produktem ubocznym 
chrześcijaństwa, ostatecznej żydowskiej operacji psychologicznej i jej przeobrażonej formy liberalizmu. 
Transcendencją tej antynaturalnej psychopatologii jest heroiczna świadomość - która po prostu rozpoznaje 
swoją naturę i to poprzez swoje cele i funkcje, jej działanie, które nie ma nic wspólnego z bezczynnym 
śnieniem lub eskapizmem, z obsesyjnymi kompleksami psychologicznymi, które stanowią oś, wokół której 


świadomość się obraca (patrzenie na pępek, poczucie winy itp.). 


Ta heroiczna świadomość jest samoświadomością siebie jako istoty całkowicie dynamicznej i oddalonej od 
wszelkich tendencji statycznych (letarg, bezwład bytu), jednak w ramach tego dynamizmu mieści się stopień 
koncentracji, siła psychiczna niezbędna do ujarzmienia tego dynamizmu i wykorzystania oraz ukierunkowania 
skierować ją na dowolny projekt lub misję, którą wymyśla sytuacja i jednostka. Dynamika polega na świadomej 
kontroli (racjonalnej kontroli, ale także ponadracjonalnej kontroli poprzez holistyczną moc mentalną - 

mentalne qua subtelne ciało jako całość będąca świadomością i integralnością sumy jego części składowych we 
właściwym dostrojeniu). Ta świadoma kontrola jest zebrana jako moc kierowania wszystkich podległych sił 

w kierunku celu, stopień, w jakim te siły są mobilizowane, jest stopniem, w jakim cel jest realizowany. Rozproszenie 
i słabość chaosu sił prowadzi do fragmentacji i nieudanego osiągnięcia celu. Grzęźnięcie w psychopatologii, 
przebywanie w stanach stworzonych problemów psychicznych jest oznaką tych, którzy nie osiągnęli heroicznej 


świadomości, pokonywanie wrogów poprzez inkubację wewnętrznej wrogości. 


Kontrola umysłu, która jest ideologią Chrystusowego szaleństwa i libertarianizmu, jest wewnętrzną wrogością 
wprowadzoną w mentalny sprzęt białej populacji przez zewnętrznego wroga, Żyda. Celem tego jest oczywiście 
stworzenie chaotycznych warunków, a tym samym obalenie wroga. Nazywając wroga „białym diabłem” lub 
„białym szatanem”, Żyd osiąga w ten sposób dwojaki cel zniszczenia potęgi wroga i wykorzystania pozostałej 
mocy jako baterii do wysysania do jego zasilania poprzez świadomy winy program pokuty za grzechy białych 


działa sprzęt. 


Moce i zwierzchności „moce 
które są" - panujący porządek dzięki prawu władzy jest osiągany w świecie fizycznym, jednak twierdzenia głoszą, 


że cisi i słabi odziedziczą po tych samych mocach to, czego sami nie osiągnęli ani nie stworzyli. Być może 
prawdziwym znaczeniem jest to, że łagodność rezonuje harmonijnie w myślach i działaniach z sumą, podczas 
gdy moce są po prostu mocami, którym udało się osiągnąć ten status środkami niekoniecznie związanymi z tą 
formą rezonansu - niekoniecznie i niekoniecznie dobrze. Tak więc moce i księstwa mogą być również słabe 

jako harmonijne, „pokojowe”, jak to się nazywa, nawet jeśli zdobywają władzę dzięki sile. Może siła jest po prostu 
wzmacniana przez łagodność? Być może ta łagodność jest - jeśli jest uczciwa - tylko harmonijnym sposobem 
działania, podczas gdy ci, którzy przebierają się w owce, aby rządzić owcami, są w rzeczywistości (w 

przypadku bycia de facto słabymi, choć dzierżącymi siłę i moc przez próżną godzinę) skazani na zagładę 

do odkrycia, biorąc pod uwagę łagodność i wyższą świadomość tych owiec, które dostroiły się do Istnienia, 
podczas gdy wilki w owczej skórze tylko mydliły oczy swoim podopiecznym na tę próżną godzinę, w której mogły 


zachować moc - przed świadomością owce wykrywają wśród nich zakłócenia w eterze tzw 
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mówić, w harmonii życia, która nieuchronnie (przy wystarczającej świadomości) zdemaskuje wilki i odsunie 


wełnianą szatę, w której przebierają się za towarzyszy, podczas gdy w rzeczywistości są komisarzami. 


Łagodność i słabość różnią się w stosunku do Bytu - ci, którzy są łagodni, są mocni w pokorze (ich pokornym 
stanie) uznania swojej skończoności w stosunku do nieskończoności, podczas gdy słabi paradoksalnie 

to ci, którzy dzierżąc władzę stali się księstwami/oligarchami którzy rządzą swoimi prawymi podopiecznymi 
(sprawiedliwi jako osiągający wyższe w niższych, kultywujący świadomość Wieczności pośród iluzji lub 


przemijania stawania się). 


Prawdziwa siła nie ma związku z pozycją, która jest kwestią przypadku i szczęścia, a nie osiągnięcia - choć 
może być przypadkowa i przy odpowiednich warunkach jest wynikiem siły. Pozycje zdobywa się siłą, ale trzeba 
być w pozycji, która daje odpowiedni stopień siły ab initio, aby tę pozycję osiągnąć - utrzymanie jej jest 
wynikiem przystosowania się do okoliczności w określony sposób konieczny lub utrwalenia w takim zakresie, 
w jakim sytuacja będzie znosić te same warunki, które wspierają i utrzymują władzę. Sama siła nie znaczy nic 
poza przyjęciem formy łagodności (w sensie i tylko w sensie harmonijnego działania, a nie fizycznej słabości czy 
chęci zaniechania wysiłku). 

Siła może być i często jest nieodpowiednia w formie, takiej jak siłacz, który stawia opór wielu wrogom, których 
połączona siła zastępuje jego własną; chociaż jego wysiłki są heroiczne, z natury prowadzą do autodestrukcji. 
Siłacz, który używa swojego rozumu, aby podporządkować sobie atakującą hordę, jest zwycięzcą dzięki swojej 
„łagodności”, jeśli można ją tak nazwać - która jest po prostu świadomością związku przyczynowego oraz 


swoich względnych mocnych i słabych stron oraz zakłóceniem całkowitej sumy dla większe dobro. 


Sensacjonalizm 

O tych, których modus vivendi polega na kultywowaniu zmysłów wszelkimi środkami, choć ogranicza się tylko 
do tego, najlepiej byłoby mówić o sensacjonistach. Wrażenie, oddziaływanie na świadomość wrażeń 
zmysłowych bez znacznego stopnia lub zakresu wynikającej z nich myśli (myślenie, rozumowanie itp.) jest 


osią, na której opiera się ten sposób świadomości, oparty wyłącznie na emocjach i świadomości limbicznej, 


Trajektoria przyciągania i odpychania minimalizacji bólu i maksymalizacji przyjemności. Niezdolny do 
przekroczenia tego podstawowego poziomu świadomości, który jest niewiele więcej niż grą sił, zasypywaniem 
świadomości zmysłami i reaktywnymi modalnościami świadomości, w wyniku czego tak szybko zapomina się, 
gdy nowe bodźce uderzają ponownie w rezonansową tablicę świadomości. Sensacjonaliści szukają tej 
stymulacji, ponieważ jest to jedyny sposób, w jaki mogą poczuć się żywi, biorąc pod uwagę, że nie mają życia 
psychicznego iw rzeczywistości są „martwymi”, o których mówią okultyści. Prawdziwe życie jest życiem 
mentalnym, życie zmysłów jest jedynie okazją do kultywowania wyższej jaźni i tylko ci, którzy są wystarczająco 
silni, by kontrolować siebie w obliczu tej konfrontacji ze światem zmysłów, mogą wyjść poza jej przyciąganie 
do wyziewów Maji i utonąć w morzu pozorów. 

Ci, którzy mieszkają w regionach hiperborejskich, krainie wiecznego lodu, mogą to czynić tylko dzięki blaskowi 
umysłu, który objawia się poprzez ich byt, ogrzewając ich pośród zamrożonych form, które stanowią wyposażenie 


świata, tego, co istnieje za zasłoną Majów i jest miejscem zamieszkania uśmiechniętej bogini mądrości. 


Pohukiwanie i wrzaski tłumu zaślepiają ich na wieczną obecność i czynią głuchymi na głos ciszy, niezdolny do 


oddania głosu swojej boskości poprzez bardziej kultywowaną mowę. Raczej oni 
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mówić mowę małp, przykutych do zmysłów jak ciężarem ołowiu. Żadne filozoficzne złoto nie może być wykonane z 
ołowianych postaci, które wydają się tak ożywione w swojej istocie, a jednak są zwłokami, które nie mają wyższej 
zasady, która by je motywowała. Prawdziwe życie jest dane tym, którzy naprawdę żyją i mogą przebywać we 
względnej bezwładności, podczas gdy ich aktywna zasada motoryczna popycha ich w kierunku krystalicznych 


form gwiaździstego firmamentu. 


Ptasie mózgi 

Liberał jest irracjonalny, jak ptak przenosi swoją uwagę na bodźce, które ją gromadzą, dzięki większej sile pobudzenia 
zmysłowego - większej niż zdolność rozumowania, której zaniedbał, a która wyniosłaby go z ptasiej/zwierzęcej 
królestwo w królestwo ludzkie. 

Biorąc pod uwagę, że brak przyjemności w akcie samodyscypliny byłby nie do zniesienia dla liberała o słabej woli, 

to samo musi koniecznie zawieść w korzystaniu ze zdolności, których zadanie prowadzi do ich rozwoju. W ten 

sposób nie ewoluują ze świadomości bestii, ale marnieją w wyniszczającym żarze swoich własnych podłych pościgów. 
Rozum wymaga oziębłości umysłu, oderwania się od namiętnej natury - kiedy jeden jest zaangażowany, drugi jest 
odłączony; stąd owoce pracy przejawiają się u liberałów w przeciwieństwie do ludzi racjonalnych, gdzie są tak 

dojrzałe jak odżywcze skrystalizowane światło, u liberałów są zwykłymi dołami i kamieniami. W ten sposób liberał goni 
za zwodniczymi iluzjami przemijającej przyjemności kosztem zaniku tych zdolności - kultywowanych tylko 

przez dyscyplinę zrodzoną z trudności i przyjemnych tylko w dłoni - które służą do zbierania owoców wieczności 

do kosza jego doczesnej egzystencji - dziobiąc nasiona, których nie zasadził, liberał udowodnił, że jest ptasim 
móżdżkiem najniższego stopnia, ponieważ te same nasiona po prostu gniją w jego żołądku, podczas gdy owoce 
racjonalnego orła są trawione, a ich nasiona wydalane, by wytworzyć drzewa wiedzy, z których jeszcze można zebrać 
więcej. 

Ten Tantal odnosi zwycięstwo w przypadku sępa-liberała, zdegradowanego padlinożercy kultury i świadomości, 
którego leniwe krążenie zwane „pracą” i codzienna krzątanina dostarczają mu po prostu jełczącego mięsa i 

podrobów dawno zdechłych padlin. Orzeł, który jest racjonalnym człowiekiem, wydziera pot z żywej istoty swojego 
wroga i zwiększa w ten sposób jego siłę życiową. Jako feniks wznosi się ze stanu mięsożercy do stanu inedii - zaopatruje 


się we własne pożywienie, które nieustannie rośnie w Edeńskim raju umysłu. 


Brak skupienia i uwagi to zguba liberała, który żyje śmiercią i ginie, by kręcić się w kole. Ostre i przenikliwe skupienie 
racjonalnego człowieka aktywuje szyszynkę i unosi go w kierunku wiecznego królestwa poprzez wzmocnienie jego 
zdolności, które są mostem Bifrost do Asgardu, schodami do nieba, po których ucieka przed pajęczą siecią iluzji, 
Maya, fałszywa rzeczywistość próżnej chwały i walki, która dla niego wychodzi wyłącznie jako poligon doświadczalny 
dla rozwoju władzy nad sobą, integrując jego zbroję i broń wojenną do bitwy z pozornymi czarnymi wdowami i 
ptasznikami, które są figuralnymi manifestacjami pożądania i strachu z którą musi walczyć, aby przekroczyć 
materialność, zasiadając na tronie civitas Dei, jako ukoronowane i zwycięskie dziecko, które koronuje się przez 


siebie poprzez podbój samsarycznej świadomości. 


Mentalne więzienia i krytyczny dystans: brak krytycznego dystansu podczas przebywania w mentalnym więzieniu, 
który jest sumą doznań i refleksji, które tworzą tkankę umysłu poprzez różne klasyczne procedury warunkowania. 
Budowa tego mentalnego więzienia zaślepia zdolności krytyczne, ponieważ podczas postrzegania świata przez 
kalejdoskop tego procesu kontroli umysłu rzeczywistość widziana przez osoby o odmiennych uwarunkowaniach 
jest nieznana, czymś obcym i być może groźnym. 


Kalejdoskop sam w sobie nie jest postrzegany, ponieważ jest podstawą samego postrzegania, a więc nie 
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krytyczny dystans może być zachowany, ponieważ dalej ten aparat percepcyjny (kontrola umysłu) nie jest 
uznawany lub jako taki lub kwestia świadomości. To raczej sama rzeczywistość. To jest funkcja kontroli 

umysłu: zastąpienie rzeczywistości fantastyką i podważenie rzeczywistości poprzez ten proces zniekształcenia 
na korzyść manipulatorów umysłu w zarządzaniu populacjami ludzkimi. 

Wyrwanie się z tego psychicznego więzienia wymaga krytycznego dystansu in vivo, w swojej historii jako 
outsidera - musi pochodzić spoza więzienia, być może nawet fizycznie jako wieśniak wkraczający w bramy 
miasta i stykający się z jego zupełnie obcą naturą - jeśli być wystarczająco silny, jeśli nie ulegnie zepsuciu będąc 


pod jego wpływem. 
Aby się wydostać, trzeba umieć rozpoznać, że nie tylko istnieje więzienie, ale że się w nim znajduje 


i zdolny do oddzielenia się od tego, tj. musi uznać, że chociaż istnieje ono oddzielnie od niego, to oddzielenie 
nie jest oddzieleniem wzajemnie zależnych części, chyba że jest amalgamatem głupiego złota, z którego 
przekształcił się jego dawny ołów - ale że poszukiwane złoto musi wiązać się z cierpieniem procesu transmutacji 
z ołowiu w prawdziwe złoto. Proces ten wymaga rozwijania siebie z osobowości tego aktora poprzez twardą 

jak żelazo koncentrację siły woli i doprowadzenie jej do oderwania się od wcześniejszej zależności od 


pocieszającej struktury więzienia umysłu. 


Krytyczny dystans jest postawą separacji i wynika z separacji. Aby mieć zdolność do krytyki, nie można 
po prostu być odrębnym, ale trzeba mieć wystarczająco rozwiniętą intuicję, aby rozpoznać, co jest 


zasadniczą cechą tego więzienia i jego wpływu, a co można od niego oddzielić jako jedynie incydentalne. 


Wielu myli dystans krytyczny z jego konwencjonalnym rozumieniem, a mianowicie z negacją i 
kwalifikowaniem stwierdzeń Innego, ale dystans krytyczny tak naprawdę dotyczy perspektywy - 
separacja, jak wspomniano powyżej, nie jest procesem negacji, ale pozycjonowania się vis a 


vis Innego w zrozumiałym toposie - punkcie obserwacyjnym - z którego... pojąć formę wewnętrzną bez. 


Moce i zwierzchności II wzrost : 
osobistych korzyści i władzy kosztem (koniecznie) Innych, ponieważ podział władzy jest rozdzielony na podstawie 


wewnętrznej struktury sumy wszystkich istot i naliczania dla siebie więcej niż jego sprawiedliwy udział z 
konieczności bierze od Innych, tworząc niejako próżnię w eterze, która tworzy chaos i dysharmonię prowadzącą 
do konkretnych reakcji skierowanych przeciwko przyczynie tej dysharmonii. Tak więc księstwa mogą rządzić 
tylko przez godzinę, ponieważ nie są zestrojone z bytem, a jedynie stwarzają pozór sympatycznego 

rezonansu, tworząc wstrząsającą kakofonię na swoich narzędziach wojennych, których jeszcze nie przekuli 

na lemiesze i które nieuchronnie zostaną wyrwane z ich uścisk poprzez konieczną silną reakcję i zwrócili się 


przeciwko sobie. 


Lemiesze zostaną wykute, aby bruździć ziemię pod ich groby, a zatem wilk będzie miał strzyżoną owczą skórę 
ostrzem, a jego krew zostanie zebrana w kielichu i użyta do podlewania drzewa życia, które przekształci w 


drzewo śmierci. Krwawa ofiara z listu krwi jest jedynym rozwiązaniem rzek krwi, w których brodzi. 


W ten sposób cisi odziedziczą ziemię dzięki swojej Dharmie, a moce i księstwa dzięki swojej karmie poniosą 
określone skutki swoich działań w efekcie odbicia przeciwko sobie. Słabość to niezrozumienie związków 
przyczynowych między swoimi działaniami a ich następstwami, siła przeciwnie. Jest także siłą napędową 
niezbędną do urzeczywistnienia tych efektów, a jej właściwe ujarzmienie i wykorzystanie jest zadaniem 


zdolności rozumowania - siła prymitywu połączona z siłą mędrca 
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równa się prawdziwej sile, podczas gdy siła któregokolwiek z nich nie jest wystarczająca w świecie materialnym, gdy konieczne 
są zadania fizyczne. Oczywiście mędrzec skrywa w sobie być może większą wolę niż jakikolwiek dzikus, który byłby w 

najlepszym razie uwarunkowany brutalnością i przemocą, która wyczerpałaby się wraz z wyczerpaniem aparatu 

mięśniowego, podczas gdy mędrzec trwałby w nieskończoność aż do wyczerpania. fizycznego pojazdu. Łagodność tkwi w 
mędrcu, słabość w dzikim. 

Mędrzec uczestniczy w wieczności w dzikości iluzji, zmytej w rzece stawania się i powracającej na ziemię jako kolejna wierna kopia 
jego plemienia. Mędrzec decyduje się tu być i odchodzi, kiedy jego misja zostanie zakończona, zabierając siebie ze sobą i 


zostawiając odrzucone szaty, które są jedynie pożyczoną własnością, której używał jako pojazdu na planie materialnym. 


Dzikusowi nie udaje się pokonać potężnych wilków, książąt świata, i zostaje zniewolony przez brak mądrości i właściwego 
działania. Mędrcy - zawsze działając w prawości - spiskują, aby skoordynować swoje właściwe działania w celu 
zniszczenia tej niszczycielskiej siły, która stanowi zwierzchności świata. Negacja negacji staje się afirmacją harmonii 


pod egidą Bytu poprzez zestrojenie skończoności z nieskończonością. 


Białe pranie 


Co trzeba zrobić, aby zapoczątkować czystkę etniczną wymaganą do stworzenia bielszego, jaśniejszego świata? Aby 

wybielić społeczeństwo i oczyścić brud z białego płotu stworzonego przez rasę aryjską jako barierę ochronną wokół 

ich pałacu z białego marmuru? Ta bariera, której pozwolono popaść w ruinę przez dekadencję i zniewieściałość materialnych 
wygód, niepowodzenie w testowaniu integralności tych fortyfikacji, biorąc pod uwagę brak wyzwań, których nie było 

dzięki ugruntowanej reputacji białej rasy, która ponownie dzięki pośród bogactwa stały się dekadenckie i tym 

samym nadszarpnęły ich reputację w oczach tych, którzy niegdyś powstrzymywali się przed atakiem ze względu na 

strach wywołany ich dawną wściekłością. Teraz rozkładająca się obrona umożliwiła wrogowi penetrację granic i dalsze 
ośmielenie, gdy zobaczą zniewieściały i tchórzliwy charakter tych potomków niegdyś energicznych i niekwestionowanych 
przodków, których potęga zbudowała marmurowe pałace, w których odurzają się degenerującymi truciznami. „Browning 
out" to rozkładający się proces, do którego doprowadziła ta sytuacja i który umożliwiła biała ludność. Aby „wybielić” ten 
zbrązowiały świat potrzebne są najostrzejsze środki, a im większy chaos, tym większe bielenie jako reakcja — dla wygody i 
łatwości dawnych czasów zostaną odsunięte na bok, gdy ostentacyjne bombki i złote łuski pokrywające raz przytomne 

oczy i pośród tej katastrofy powstanie drzemiący olbrzym aryjskiego człowieka, który będzie zmuszony zmierzyć się z 
nieuniknionym dysjunktywnym wyborem - drogą do zatracenia lub drogą do raju, a formą tego wyboru będzie gotowość do 
walki na śmierć z przetrwaniem jako jedyną troską, a nie „wolnością, równością, braterstwem” czy „prawami człowieka 
równymi dla wszystkich” itp. Te sztuczne i antynaturalne totemy, przed którymi upadają dekadenccy burżuazyjni liberałowie 
ze świadomym poczucia winy i chrześcijańskim umysłem trucizną przestaną mieć jakąkolwiek wartość, z wyjątkiem tych 
najbardziej zepsutych i dekadenckich, zarażonych przez swoje nienależne przywileje i życie w rozrywce kompleksem winy i 
moralnym imperatywem zadośćuczynienia za grzechy jako „biały diabeł” królestwa Gai i 'ludności rdzennej". Kiedy ta garstka 
uprzywilejowanych stanie się albo mniej uprzywilejowana i/lub mniej - nieuchronnie - wartości wolności i równości jako 

jej środek i niezbędny warunek zostaną wymazane, a prawo siły i imperatyw natury zyskają przewagę, odrzucając kamienie 
młyńskie, które wiszą na szyjach białych, którzy nie rozpoznają promieni w oczach Innego, podczas gdy czepiają się drobin w 
oczach własnego gatunku. Białe obmycie świata narodzi się z żelaza i krwi, a żelazne prawa konieczności zburzą 


fałszywych bożków antynaturalnych 
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dekadencji, której wyznawcy będą albo najokrutniejszymi hipokrytami służącymi swemu naturalnemu 
imperatywowi z jakimkolwiek powodzeniem, albo pozostaną wyznawcami i zostaną zmyci błotem i krwią 


kosy żniwiarza. 


Chciwa ciemna ręka : 
pomoc zagraniczna = bezinteresowność pana wobec niewolnika jako sposób na zaciśnięcie jedwabnej liny na 


jego szyi, aby lepiej nim zarządzać i kontrolować. Kiedy niewolnik otrzymuje większą swobodę, rozpoznaje w 
swoim wolnym czasie i rozwoju nadanym mu przez swojego pana, że jego jedwabny sznur może zostać 
przecięty, że pomimo przyjemności jego darów, od których zależy każda jego myśl, zasiał w nim zasiane pomysł, 
że być może on też będzie mógł zostać mistrzem. W ten sposób dręczy go zazdrość i nienawiść do białego 
człowieka, stale gromadząc zasoby, dzięki którym może sobie pomóc po planowanym zamachu stanu 
przeciwko panu, którego nauczył się nienawidzić. Nieustannie z podstępem i przebiegłością struga nić po 

nitce jedwabny sznur, który go wiąże, ostrząc swój ofiarny nóż w nadziei, że uda mu się wbić go w serce swego 
pana - zabić króla, aby zostać królem, ponieważ zawsze było to w swojej podświadomości, że urodził się królem, 
jeśli nie bogiem. Taka jest natura jego chciwego umysłu, że żadna ilość korzyści nie zaspokoi, żadna ilość 


krwi nie wystarczy, aby ugasić jego pragnienie zysku. 


Tak więc, nawet gdyby pan miał ochotę zamienić się miejscami z dzikim niewolnikiem i oddać swój płaszcz 
dzikusowi, wczorajszy pan w tych warunkach znalazłby się jutro w grobie nie tylko pozbawiony życia, alei 


pozbawiony krwi. 


Rozwiązanie problemu chciwej ciemnej ręki może nie polegać jedynie na owinięciu wokół jego nadgarstków 
jedwabnego sznurka i powstrzymywaniu go od jego ekscesów - bezczynnych rąk wykonujących diabelską 
robotę — być może żelazne kajdany nie byłyby wystarczające, ale cóż groziłoby rozdzieleniem ręka, zręczny 
członek podstępu i podstępu, od ciała, które ją ożywia. Miecz Damoklesa w świecie, który oszalał z powodu 
urojonych antynaturalnych wartości - wolności, równości itp. - poprzez wojnę wszystkich ze wszystkimi. Kiedy 


przestępstwo jest normą, prawo wymaga żelaza i krwi dla jego utrzymania. 


Oportuniści walczący o władzę przeciwko rasie aryjskiej (Żydzi) wykorzystali tę sytuację, którą w dużej mierze 
stworzyli poprzez kontrolę umysłu, podżegając do buntu, wykorzystując chciwość dzikich ras, aby podburzyć ich 
przeciwko lepszym - źródło ich własnego istnienia i fakt, którego są całkowicie nieświadomi, biorąc pod uwagę ich 
brak rozumowania i umyślny emocjonalność, który prowadzi ich jak wściekłe psy do skoku na pana na uwięzi, 

na której trzyma ich jego życzliwa biała ręka. 

Ci diabelscy podstępni złodzieje — Żydzi — wykorzystaliby tę sytuację do wykucia nowych kajdan i zakucia w 
kajdany swoich podopiecznych - błota - aby odnieść zwycięstwo nad ziemią i jej zasobami, których pragną w 
swojej materialistycznej chciwości. Ręka, która dzierży linę i związanych na końcu niewolników, nie jest 

środkiem, za pomocą którego uzyskuje się prawdziwą władzę, raczej sama ręka, która może zmiażdżyć słabszego 


trzymającego wodze pozornej mocy. W ten sposób osiąga się zwycięstwo. 


Wygrać przez : 
przegraną To jest podstawowa zasada Chrystusowego szaleństwa, jego podstawa i orientacja. Pozwalanie 


Innym odnieść zwycięstwo (które jest uważane za jedynie pozorne ze względu na wartości „słabości jako 

cnoty” szaleństwa Chrystusa) jako sposób na zapewnienie własnego zwycięstwa, przyznanie chętnemu 
przegranemu korony cierniowej, podczas gdy pozorne (według do tej postawy) Victor nosi złotą. Wszystko, 

co się błyszczy, to czarodziejski pył duchowej magii, który boska Szekina lub Maria Magdalena spryskuje z wysoka 
pokorny pasztet tych, którzy poświęcają się, kłaniając się zewnętrznemu autorytetowi zwanemu bogiem, jako 


środek samoupełnomocnienia. W ten sposób poświęcają się sobie na ołtarzu własnego ego. 
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Ich psychologia „zwycięstwa przez przegraną” zawiera w swoich wewnętrznych zakamarkach ową robakowatą 
przebiegłość edomickiej świadomości, z natury zwodniczą i podstępną, która musi wykorzystywać sztuczki i pułapki 
jako sposób na pokonanie wrogów i dla których wszyscy są wrogami, którzy sami nie są nędznymi i poplamionymi 
błotem bydlakami, skradającymi się robakami, które pełzają w ekskrementach ludzkiego społeczeństwa i które 
tuczą się na Cezarze przez samozagłodzenie - tłuste z egoistycznego zachwytu nad ich cenioną cnotą, która świeci 


tym jaśniej, im bardziej jest nadszarpnięta przez proce i strzały mocarza. 


Fałszywa pokora jako warunek zwycięstwa, słowa obłudy są fałszywą świadomością. 

Samooszukiwanie się jako warunek Innego oszustwa - wierzy się w swoją „prawdę” o tyle, o ile wie, że fałsz jest 
prawdą - choć podświadomie w podziemnych czeluściach wie, że przechodzi proces pozornego rozumowania 

lub raczej irracjonalnej dysocjacji jako sposób oszukiwać samego siebie co do własnej oczywistej fałszywości. 
Odmowa poznania prawdy jest pierwszym krokiem do zastąpienia jej własnym, szczególnym rodzajem prawdy. Życie 
w zaprzeczeniu jest pierwszym krokiem w kierunku potwierdzenia tego, co nie ma rzeczywistości, ale jest jedynie 
produktem pobożnych życzeń, przyjemną fantazją, usypiającym alkoholem umysłu, który wprowadza w stan upojenia 
umysłowego, przyjemny dla tych, którzy są zbyt słabi, by się z nimi zmierzyć surowych realiów życia i 

skonfrontować się z własnym cieniem, demonami czyhającymi w szafie ich samoświadomości. Samowolne 

(choć nieuznane) przytępienie umysłu jest rozwiązaniem problemów życiowych dla nieprzystosowanych: ucieczka 

do butelki lub ucieczka do Jezusa - krwi baranka lub bourbona pijaka. Upijany zadufaniem w sobie pojawia się 
zwycięstwo blisko: „Czas jest bliski" i męczennicy przygotowują się, przywdziewając wory i zwykłe płótno, pobielany 
grób, do którego uczęszczają, czekając, by pochłonąć ich w otchłań, zamiast unieść ich ku niebu ku Elizjum. 

Harfa anioła gra swą ckliwą pieśń pogrzebową, gdy umęczone trupy maszerują do zwycięstwa, umarli grzebią 


zmarłych. 


Kozioł ofiarny w teorii i praktyce Próba : 
Żydów przeniesienia zaciągniętej przez nich Karmy na białych jest klasycznym przykładem 


niezrozumienia Karmy, która jest specyficzna w czasie, miejscu i pochodzeniu (przyczynie) i nie może zostać 
zrzucona na barki Innych, którzy mieli żadnego związku z tymi czynami, nie były ich czynnikiem sprawczym, a 
zatem nie pociągają za sobą żadnych konsekwencji, które miałyby zostać wymierzone im jako „odpadkowi”/ 
kozłowi ofiarnemu. Biorąc pod uwagę specyfikę przyczynowości, próba przeniesienia na Innych odpowiedzialności/ 
reakcji/konsekwencji własnego działania jest niemożliwym przeniesieniem, ponieważ skutek jest związany z 
przyczyną, mimo że Inni (sami sprawcy) próbowaliby wyładować to, co w ich mniemaniu być ich „grzechem” lub 
„Wwiną”, którą błędnie przyjmują jako własne działanie lub zaniechanie (niewłaściwe działanie). To po prostu buduje 
w najlepszym wypadku Dharmę lub inne formy karmy dla tych, którzy pracują w ignorancji lub dobrowolnie dźwigają 
ciężar grzechów innych. Poprzedni ładunek karmiczny może być tylko ciężarem przenoszonym przez tak długi 

czas bez miażdżenia go pod swoim ciężarem, ponieważ proces przesuwania generuje własną karmę. W ten 

sposób Żyd jest przedstawiany jako chciwy złodziej uciekający przed gniewem bożym, chcący uniknąć zemsty 

na sądzie ostatecznym, jako że jest on ucieleśnieniem karmy po prostu w sobie i w swoim istnieniu zarówno 
biologicznie/rasowo jako wymieszany rasowo dewiant eugeniki i prawem naturalnym („rodzaj po rodzaju”) i 


behawioralnym (funkcja jego grzechu cudzołóstwa, tj. 


linii nasiennych stworzonych przez „Boga”) poprzez jego zakłamanie i nieustanną przemoc wobec Innego we 


wszystkich formach (kradzież, ludobójstwo, intryga, morderstwo itp.) 


Teoretycznie Żyd zgadza się, choćby tylko częściowo, z ekonomicznym modelem karmy, w którym dobre uczynki są 
równoważone ze złymi uczynkami i są rozliczane w rachunku, który odpowiada proporcjonalnemu zyskowi lub stracie 


sprawcy. Mentalność kupiecka nie zdaje egzaminu mentalności bardziej arystokratycznej, a mianowicie 
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specyfikę karmy, która wiąże się z zasadą honoru i uczciwości, że wszystkie czyny - wielkie lub małe - są przejawami 
sprawcy i są jego wyłączną własnością, której konsekwencje są również jego i tylko jego, aby otrzymać nagrodę lub 


ponieść koszt i żadne większe dobra nieistotnego rodzaju nie mogą zrekompensować zła generowanego w pieniądzu. 


Pojęcie przeniesienia grzechu, wyjaśnione w ten sposób, pozostaje do przedyskutowania z „grzechami ojców”, 
które służyły jako kajdany na nogi zaspawane wokół kostek białej supremacji przez żydów poprzez fałszowanie 
historii i nieustanne taktyki oczerniania ich mediów zatrudnia ludzi, w tym samych białych, przeciwko największemu 


wrogowi Żydów —- heteroseksualnemu białemu mężczyźnie. 


Czyny niektórych, które pociągają za sobą karmę, są magicznie przenoszone na kolejne pokolenia poprzez zasadę/ 

prawo współczucia lub coś podobnego - że ojcowie płodzą synów na swój obraz, a synowie przyjmujący ich cechy/ 
atrybuty cierpią karmę swoich przodków. Może tak być, ale znowu tylko konkretnie i chociaż niektórzy członkowie 

grupy dopuszczają się przemocy wobec Innych, wszyscy członkowie tej grupy byliby tylko nominalnie 

odpowiedzialni za popełnienie tych grzechów i znowu tylko powierzchownie i proporcjonalnie wyśledzeni przez 
określonych przodków i rozmieszczeni w ten sposób przez kolektyw. Tak więc podejmowane przez Żydów próby uczynienia 
z białych kozłów ofiarnych za ich własne grzechy (takie jak niewolnictwo itp.) zawodzą jako niespecyficzne i zawodzą 
podwójnie jako odbijanie się od siebie i ich potomstwa, ponieważ akt przeniesienia sam w sobie jest karmą, 

zwiększając w ten sposób ciężar, który jest fałszywie ponoszony przez - i często na korzyść białego człowieka - na ich 
własnych przodków, którzy nieuchronnie zostaną zmiażdżeni pod jego okrutnym ciężarem. Grzechy ojców są 


odpokutowane krwią synów, aw przypadku Żydów krew popłynie ulicami. 


W praktyce kozioł ofiarny działa w celu generowania określonej karmy lub negatywnych lub pozytywnych konsekwencji 
dla kozła ofiarnego, tworząc samospełniającą się przepowiednię na mocy energii myśli przenoszonej na osobę, czy 
jest obiektem złej woli, czy celebrytą. W ten sposób cele są ustawiane, aby znosić wrogość mas i to jest powód, dla 
którego figuranci państw służą jako atraktory lub magnesy negatywnej lub pozytywnej energii myślowej i są 

zmuszani do znoszenia proc i strzał lub wygrzewania się w chwale galerii który jest łatwiejszy w użyciu jako narzędzie 
manipulacji, biorąc pod uwagę, że dano im zawór parowy, aby uwolnić stłumioną urazę lub oddanie. Ustanowienie 
tego totemicznego obiektu jest sposobem na odciągnięcie negatywnej lub przyciągnięcie pozytywnej energii 


myślowej, która może być następnie wysysana przez tych, którzy kontrolują swoją karmiczną/dharmiczną marionetkę. 


Odgrywanie roli władcy marionetek nie jest jednak pozbawione karmy, ponieważ manipulowanie inną osobą, na którą 
rzutuje się własną karmą, samo w sobie jest karmą jako uchylanie się od odpowiedzialności, niepowodzenie w 
wykonaniu niezbędnego działania, które jest związane z jego źródłem i pochodzeniem. , czyli siebie jako czynnika 
sprawczego. Próba, poprzez subtelne legerdemain, rzutowania na Innych własnej własności, to dokonanie na sobie 
kradzieży tej własności, która jest i zawsze pozostanie jego własnością, a tym samym podwójne popełnienie grzechu, o którym mowa pc 
Do tego stopnia, że kozioł ofiarny jest współwinny i że konkretnie będzie miał własną karmę, ale to w żaden sposób nie 
rekompensuje początkowego czarnego znaku w księdze czyjegoś konta bankowego, który jest nie tyle 

zestawieniem dobra ze złem, ile tego, co jest dobre qua harmonijny i odwrotnie nie odnosi się do ogólnego poczucia 
równości, ale do tego, co konkretnie należy się danej osobie w stosunku do jej cech i atrybutów. Geniusz okradziony z 
patentu przez opalającego się podstępnego złodzieja, który następnie organizuje kolejną niewinną imprezę jako 

facet od upadku, ale który mimo to zachowuje własność, nie straciłby Dharmy swojego wynalazku, a jedynie sławę, 
którą osiągnąłby, gdyby jego nazwisko zostało dołączone do wynalazku. Podstępny złodziej nie rozładowałby swojej 


karmy, nawet pomimo znalezienia kozła ofiarnego. 
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Białych Szatanów i 
Ta oszczercza etykietka pod różnymi postaciami jest ostatecznym pałką do ataku na białą ludność w obecnym 


klimacie psychopatologii zwanej „uniwersalizmem”, wywodzącej się z hegemonii Chrystusowego szaleństwa, 
które służyło jako plaga białych w całej swojej historii. Ta etykietka „Diabeł” lub „Szatan” i jej skojarzenie z białymi 
- fałszywe skojarzenie kontynuowane przez Żydów między rzeczywistością bieli a fikcją „Szatana” - służyło 
idealistycznemu, noumenalnemu konstruowaniu tożsamości białych poprzez dodawanie na nieistotnych i 
niezwiązanych ze sobą strukturach („szatańskich”, diabelskich), które stworzyły defekty strukturalne w 

skądinąd solidnym fundamencie białej tożsamości. „Poczucie winy” i „wstyd” za bycie bohaterskim typem 

istoty w sferze umysłu, ciała i ducha były zarazkami zarazy wprowadzonymi do skądinąd zdrowego ciała białego 
państwa. Taka jest psychopatologia „uniwersalizmu”, egalitarnego „pierwszy będzie ostatni" i vice versa 
ideologii, która kieruje do wewnątrz nie po to, by budować i rozwijać lepsze bycie/ja, ale by zwrócić się przeciwko 
sobie w samobójczej negacji tego, co jest życiem afirmacja jako wymiana fałszywej monety na prawdziwe 

dobra, moneta przyszłych obietnic i radosnej nowiny o mistycznej duchowej dobroci za wewnętrzną moc, która 
czyni człowieka istotą wykraczającą poza potulność i słabość (łagodność i słabość umysłu, ciała i ducha) ). Tak 
więc żyje się śmiercią jak żywy trup, chociaż wierzy się, że ich pseudo-duchowe życie zapewnia im życie 

większe niż życie i nieśmiertelność, kiedy po prostu krępują ścięgna i kastrują się jako „chore zwierzę”, 


chrześcijanin lub liberał 


samounicestwienie poprzez kult i afirmację Innych. Dobrowolne upuszczanie krwi liberałów, zanim wampiry 
oddają swoją siłę życiową Innym, którzy następnie wysysają ich z witalności, aby zwiększyć ich 

własny. 

Odpokutowanie za grzechy jako „biały szatan” w nadziei na zwycięstwo przez przegraną na wzór Jezusa daje 

nie tylko koronę cierniową do rozdzierania ciała, ale także kaftan bezpieczeństwa jako „przeklęty, jeśli to zrobisz, 
przeklęty, jeśli tego nie zrobisz” . Jedynym rozwiązaniem jest „mieć wiarę” w sensie polegania na zewnętrznym 
autorytecie jako środku „zbawienia” (ze świata materialnego poprzez słabość i samoponiżenie). Paralela z 
liberałami istnieje w formie polegania na kolektywie (ich zewnętrznym autorytecie lub „bogu” przypominającym 
Jezusa) i odpokutowania za grzech bycia konsumentem bezczeszczącym ich boginię Gaję. Są „białymi szatanami”, 
którzy żyją w grzechu (jako rasistowscy kolonialistyczni handlarze niewolników i imperialiści, którzy zgrzeszyli 
przeciwko uniwersalnemu/globalnemu kolektywowi czarnych, brązowych, żółtych i czerwonych „ofiar”, które 

są barankami Gai, „rdzennymi ludami" którzy są niewinni i nieskalani grzechem rasizmu itp.) Retoryka i 
psychopatologia „winy” i „wstydu” działa poprzez głaskanie ego tych, którzy są jej wyznawcami. Sprawia, 

że prozelita czuje się ważny, by być przyczyną rzeczy jako sugerującą moc, a uznanie własnego „grzechu” 


lub „błędu” oznacza implikację wyższości nad grzechem, co stanowi przyklęknięcie przed ego. 


Oszczerstwo społeczną itp. Funkcją oszczerstwa jest profanacja postaci, które (oszczerca) stara się otoczyć 
moralnym potępieniem, aby wywrzeć wrażenie na umysłach tych, których zwerbowałby jako pożytecznych 
idiotów lub narzędzia swoich złych intencji, używając ich jako agentów jego woli zniesławienia i ostatecznie 
jego woli władzy. Taka jest taktyka tych, którzy niekoniecznie poszli pobrudzić sobie ręce, ale którzy dążą do 
obalenia wrogów/celów poprzez przekonywanie Innych do traktowania celu w negatywny sposób, co 
przyniosłoby im szkodę, zmniejszając w ten sposób ich moc i obalając ich jako wrogiem — aby wykastrować 
wroga, należy Innych uczynić swoim wrogiem i zwrócić ich przeciwko sobie, jeśli sam nie ma chęci lub 
możliwości walki z nimi w przypadku potencjalnego uszczerbku na reputacji i jednoczesnego 


zmniejszenia jego siły lub jedynie słabości/pomniejszego krewnego moc do celu, który by to zrobił 
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Inaczej zniewolić opozycję. Oszczerstwo jest skuteczne, ponieważ jest pośrednie, a każdy, kto 
reaguje przeciwko niemu w bardziej jawnych formach behawioralnych, to ci, którzy spotykają się 

z negatywną reakcją świadków, sprowadzając na siebie pewną ilość złej woli i proporcjonalną ilość 
utraconej władzy, co jest celem oszczerca, który zyskuje tyle, ile strata rywala. Insynuacja to 
subtelność, która leci poniżej radaru - codzienna senność zwana „normalną świadomością na 
jawie”, ale jest wykrywana tylko przez paranoiczną świadomość nadświadomości, tych, których 
umysły są wzmocnione w swojej częstotliwości poza ten alkoholowy, pijany poziom tych właściwie 
wymówionych jako „gojów” lub zmarłych, którzy wykrywają jedynie powierzchowne pozory, a 

nie ukryte mechanizmy tych pająków manipulacji, które wykorzystują standaryzację jako swoją 
SOP, tkając tę sieć usidlenia niewidzialnymi diamentowymi nićmi relacji społecznych, które 

usidlają ofiarę i zabezpieczają ją w ich matrixie za wampiryzację ich krwi przez oszczerczego 
pająka. Biorąc pod uwagę, że oszczerstwo ma w swojej istocie wpływ przywiązania, utrzymującą się 
obecność, która towarzyszy jego przedmiotowi wszędzie tam, gdzie ten ostatni przechodzi, wiążąc 
się z reputacją osoby i skaziwszy jej istotę, to tak, jakby oszczerca domieszał w swoich słowach 
truciznę, która następnie zostały skierowane przeciwko obiektowi oszczerstw, a ten ostatni został zaszczepiony chi 
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Witamy w Umyśle Roju .......... 


Klasa pasożytów: samozwańczy humanitarni redystrybutorzy bogactwa, noszą promienny uśmiech hipokryzji, 


odpowiednią okleinę, by ukryć ich prawdziwe intencje - wampiryzować i wysysać krew swoich podopiecznych, z 
którymi rzekomo „zwalczają” w imię uniwersalnej ludzkości (rodzaj kobiecy, rodzaj rzeczowy), a mianowicie ci, 
którzy zasłużyli na swoje miejsce dzięki twórczemu geniuszowi i produktywnej pracy. Chcieliby odciąć głowy tym, 
którzy ich przyćmiewają, aby mogli stać się bogiem społecznego firmamentu, najjaśniejszą gwiazdą i centralnym 
słońcem, wokół którego wszystko inne grawituje i które jest tak ustawione dla maksymalnego wampirzego 
upuszczania krwi poprzez opodatkowanie i wywłaszczenie bogactwa producenta w nazwa „humanitas” itp. Klasa 
pasożytów wcale nie zarabia na swoje miejsce, ale stwarza pozory zasługi poprzez wolontariat lub „pomaganie ofiarom" 
producenta, którym zawsze jest heteroseksualny biały mężczyzna. 

Ta praktyka pasożyta, zasadniczo żydowska, jest replikowana w prawicowych Christardach i lewicowych Libtardach, 
z których obaj są duchowymi Żydami, reprezentującymi siebie jedynie jako narzędzie sprawiedliwości (boskiej i/ 
lub ziemskiej), ale w rzeczywistości jedynie żelazną ręką w aksamitnej rękawiczce, która miażdży przeciwników, 
którzy nie mają ochoty płacić pieniędzy z wymuszeń w postaci podatków. Pasożyt rozwinął broń komunistycznej 


konstrukcji masowej poprzez uprzedni rozwój broni masowego rażenia (prywatne armie, najemnicy itp.). 


Pasożyt nic nie wnosi i zabiera wszystko, najbardziej nierówną równość; kto stoi wyżej 
i poza prawem, jednocześnie twierdząc, że podlegają prawu, które jest tworzone na nowo, aby pasowało do 
moralnego relatywizmu i etyki sytuacyjnej pasożyta w jego rozszerzaniu zakresu władzy/wpływu na tych, którzy 
polegają na jego hojności i którzy zostali zachwiani na swoją stronę przeciwko wspólnemu wrogowi niezależne 


produktywne i twórcze elementy sfery społecznej. 


Umiejętności pasożyta rozwijają się poprzez ostrą świadomość zachowania innych i tego, jak to zrobić 


przypodobać się im, z jednej strony odwołując się do miłości 


- a gdy znajduje się w wystarczająco bezpiecznej pozycji — na strach i groźbę bólu z drugiej strony. Jego technologia 
psychologiczna jest Pawłowowska, sprowadzając wszelkie relacje między czującymi bytami do przyjemności i 

bólu oraz kontrolując środki ich narzucania lub cofania. Poznanie wroga oznacza kontrolowanie go poprzez 
zrozumienie go, uczynienie z niego przedmiotu wiedzy, którym można dowolnie manipulować. 

Jest to wyłączna umiejętność pasożyta, podwyższona wrażliwość podniesiona do gorączki paranoi w próbie uniknięcia 


uwagi swojego żywiciela lub jego gwałtownej reakcji na niego w nadziei na wydalenie go z ciała. 


Politycznie objawia się to jako rozdęta biurokracja, która, że tak powiem, „ma palce w każdym torcie”, jej 
macki sięgają wiecznie sondując wszelkie oznaki przyspieszonego pulsu, który służy jako znak buntu lub niestabilności 
w systemie. Pasożyty w końcu niszczą się, pożerając się swoją nienasyconą chciwością, a jeśli ciało żywiciela wciąż 
żyje, wyrzuca je jako odchody - zwykle umiera poprzez wykrwawienie się do sucha, a wraz z nim pasożyt. W 
każdym razie sytuacja jest „przegrana-przegrana”, a zniszczenie pasożyta wszelkimi środkami jest 
rozwiązaniem „wszelkimi niezbędnymi środkami”. W ten sposób przedstawiony jest wybór rozłączny: „albo wypędź 


pasożyta, albo miej nadzieję, że umrze, zanim cię zabije, zamiast razem z tobą w śmierci, którą przyspieszył”. 


Pasożytnictwo to praktyka karmiczna polegająca na zabieraniu tego, co jest własnością innej osoby - jej 
twórczego wysiłku, energii itp., zazwyczaj ucieleśniającej się w postaci pieniędzy. Dharma składa się z wkładu z 
oczekiwaniem lub bez nagrody, dawania i wzbogacania innej osoby, a nie jak w przypadku zabierania i zubożania 


Innego przez pasożyta. Pasożyt jest generatorem karmy, którego obdarza 
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zasoby/bogactwo itp. jest generatorem dharmy. Ten buduje pozytywne relacje; drugi niszczy je i buduje 
negatywne relacje/raport. 


Trudne „albo-albo”: kiedy szybkowar liberalnej demokracji się nagrzeje, będzie tylko twarde „albo-albo” polegające 
na wyłączeniu ogrzewania lub do punktu, w którym nie ma już odwrotu, kiedy eksploduje, a nawet biorąc 

pod uwagę to ćwiczenie pierwszej opcji, ta druga może być nieunikniona. Ci, którzy nie zważają na ten rozłączny 
wybór, są skazani na nagrodę losu, który przekreśla ich przeznaczenie. W trakcie zmian czasowych opcje stają się 
coraz bardziej ograniczone, co nieuchronnie prowadzi do rozdzielenia walki i być może życia lub poddania się i 
nieuchronnej śmierci. Kiedy umyślnie ignorant zostanie osaczony, nie ma już żadnych opcji, tylko konfrontacja z 
mroczną możliwością nowego świtu lub burzy ogniowej końca. 

Przynajmniej po skonfrontowaniu się z tą sytuacją będzie wiedział, jak postępować i działać odpowiednio, biorąc 
pod uwagę własne wrodzone tendencje, własną wewnętrzną naturę - pokornie kłaniać się zewnętrznemu 
Innemu, który ma większą siłę, i modlić się o zbawienie lub walczyć do śmierci z przeciwnikiem bez względu na 
szanse. To jest wybór, który czyni różnicę między fatalistą a człowiekiem przeznaczenia; ten, kto podąża za 

swoją wolą i ten, kto żyje nieświadomy koncepcji samostanowienia, kto nie może jej wcielić w siebie, ale znajduje 
pomoc pośród egipskich garnków mięsnych i dzielnicy czerwonych latarni, tawern i grobów. 


Świadomość demiurga: szaleństwo kontroli Demiurga, o czym świadczy Biblia, spływa do świadomości jego 
sługusów, samozwańczych demonów żydowskich i ich podwładnych, masonów i księży pedofilów z 

katolickiego zakonu wraz z kongregacjami libtardów i chrystusowców, którzy wszyscy szukają narzucić totalitarny 
porządek naturalnemu porządkowi, zniszczenie natury przez anty-naturę. Demiurg „Jewhovah” z imienia jest ich 
archetypem, którego są symulakrami, którzy wywodzą się i podtrzymują swoją istotę poprzez niewolnicze 
pokłony przed ich „Panem”, chociaż obłudnie zaprzeczają jego istnieniu w sercu, ale wciąż ucieleśniają jego 
ducha jako bogowie-ludzie ziemi iw ten sposób podporządkowując się mu de facto. W końcu żart jest z nich, 
ponieważ ich domniemane mistrzostwo jest po prostu formułą ich własnego zniewolenia, gdy przywiązują się do 


złotych łańcuchów, które są przed nimi wyciągnięte ze słowem „zachęta” wybitym na każdym ogniwie. 


Ochoczo przywdziewają je jako szlachetny krzyż, by je nieść „w imię ludzkości”, wołają, podczas gdy w 
rzeczywistości są jedynie echem swojego oddania nieuczciwie zdobytym łupom, które mogą zdobyć dzięki 
kontrolowaniu życia innych; świadczenie usług jako narzędzie samoobsługi, pomaganie innym jako środek 
pomagania sobie. Demiurg przejawia się w potężnym uderzeniu stempla biurokraty w marmurowe biurko; 
manifestuje się w postaci dzikiego spojrzenia i protekcjonalnej postawy tego maniaka kontroli, którego umysł 
jest przedłużeniem umysłu ich pana i który przekazuje wolę Tego, któremu należy być posłusznym, poprzez ich 
kończyny i na zewnątrz w przestrzeni publicznej, porządkując ją zgodnie z Jego architekturą projekty 
totalitarnego więzienia. 


Efekt spływania dociera do najniższych warstw społeczeństwa, które stają się zakończeniami nerwowymi 
ośmiornicy Syjonu, docierając do najgłębszych szczelin przyziemnego świata, kontrolując i monitorując każdy 
ruch w systemie entropicznym dla większej chwały Demiurga. Ci, których zwabią złote łańcuchy, są zwabieni na 
poziomie ur, podświadomie przez własny łańcuch i rękę, która nim dzierży. Tacy rodzą się demiurgi, mali 
tyrani, którzy zrodzili się z ojca i są jego agentami. 


„Kontrola” należy do nich 


mo (modus operandi), a żelazny łańcuch jest wypolerowany tylko poprzez skojarzenie ze swoim złotym 
odpowiednikiem, ponieważ to żelazo w ich krwi motywuje ich replikację demiurgicznej dominacji. 
Ta skłonność do kontroli za pomocą zewnętrznego autorytetu świadczy o fundamentalnej niepewności 


osobowości, w której brak samokontroli wynikający z braku chęci zmierzenia się z własną nieomylnością 
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prowadzi do poszukiwania nieśmiertelności i wszechmocy poprzez aranżację i przebudowę swojego otoczenia 

tak, aby pasowało do jego racjonalnie obmyślonych planów podtrzymania iluzji własnej nieomylności. Tak 

więc kompleks Boga przejawia się poprzez neurotyczny dysonans poznawczy w świetle ich z natury omylnej 
ziemskiej egzystencji i pragnienia jej uwiecznienia. To strach przed śmiercią i utratą kontroli ekstrapoluje 

się na zewnątrz i przejawia w pragnieniu kontrolowania warunków zewnętrznych i dostosowania ich do własnych 
nieprzemyślanych utopijnych marzeń. Politycznie przybiera to formę naukowego socjalizmu, w którym 

awatarami Demiurga są biurokraci, którzy poprzez sympatyczną magię otwierają się na opętanie przez wielkiego 
architekta wszechświata i służą jako jego narzędzie w świecie materialnym - to poprzez ucieleśnienie archetypu 
Demiurga we własnym świadomość. „Żyj i pozwól żyć innym" jako „światopogląd” lub motto życiowe nie ma 

miejsca w demiurgicznej świadomości, aby kolejna wolna wola zakłóciła architekturę stworzoną przez maniaka 
kontroli, socjotechnika. Potencjalność takiego zakłócenia jest nie do zniesienia dla maniaka kontroli, 

potencjalny zakłócacz podlega monitorowaniu i regulacji, aby go „wyrównać” lub uczynić użytecznym trybikiem w 
maszynie (reedukacja do niewolnictwa) lub odrzucić jako bezużyteczny wyrzutek (więzienie). , masowe groby, obozy 
koncentracyjne itp.). Pozostawienie przy życiu potencjalnego rywala lub dysydenta to zwiększenie 
prawdopodobieństwa upadku systemu lub pokrzyżowania planów sługusów Demiurga. Ołowiany ciężar imperatywu 


jest wyczuwalny w zdaniu „za wszelką cenę konieczne” i „dołącz do nas albo zgiń”. 


Świadomość aryjska powstaje jak Feniks z popiołów: my, kolektyw rasowych krewnych, widzimy, jak wznosi się i 
pławi w swojej chwale, chłonąc siłę z jej formy i urzeczywistniając ją w naszych działaniach jako prawowici 
właściciele i okupanci tego globu. Noc ciemnej ignorancji nie przesłoni prawdziwego światła aryjskiego 
człowieka, który będzie zwiastunem dnia nowej ery poprzez sprawiedliwe oczyszczenie tego ziemskiego globu 


ze zła, poprzez Iśniący miecz jego świadomej woli, przezwyciężającej wszelką ciemność. 


Pacyfizm lub bierna agresja: diagnoza symptomu libtardyzmu: roszczenia libtarda do pewnej cnoty, którą 
nazywają „pacyfizmem”, rzekomo oznaczają wyższość nad tymi, które starają się sugerować, brak tej samej cnoty, 
która, gdy jest wypowiadana, jest zwykle któremu towarzyszy pociągnięcie nosem lub kaszel arogancji, co 
dodatkowo podkreśla ich urojeniowy kompleks wyższości moralnej i zaprzeczanie sobie poprzez bierne agresywne 
zachowanie, jeszcze bardziej podkreślające ich hipokryzję. 

Historia tej cechy wywodzi się z choroby psychicznej, która jest jej genetycznym przodkiem, a mianowicie 
szaleństwa Chrystusowego, antynaturalnego wyznania, którego ostatecznym celem jest wyginięcie jaźni i 
połączenie się z abstrakcyjnym - choć sprzecznym - konkretnym antropomorficznym/paternalistycznym bóstwem 
nazywany Jehową wśród innych imion. Dysonans, jaki istnieje między rzeczywistością natury, przeżywaną i 
doświadczaną przez wyznawcę tej wiary, a kodeksem prawa, według którego musi on prowadzić swoje życie, 
tworzy to obłudne zachowanie, które przedstawia się jako jedna rzecz (tj. pacyfizm, naśladowanie baranka 
bożego), ale w rzeczywistości jest czymś innym (tj. bierną agresją, pokazywaniem się jako cnotliwego 
moralnego przełożonego, ale w rzeczywistości de natura okrutnej bestii, która jedynie nosi maskę uprzejmości 
dla osobistego wyniesienia i/lub korzyści politycznej, korzyści podtrzymywana poprzez prezentowanie fałszywej 


pokory, która odwraca ewentualne oskarżenia owego kompleksu wyższości moralnej, którym faktycznie jest). 


Pacyfizm jest podobną do gołębicy cnotą judeo-chrystardowego/libtardowego celu miłości/pokoju, praktyką 
behawioralną, która rzekomo (doktrynalnie) odnosi się do tego „królestwa niebieskiego na ziemi” / „masońskiej 
świątyni Salomona" / „Syjonu”. To nakaz etyczny ujarzmia wolę, a tym samym ujarzmia potencjalną opozycję, 
która się jej trzyma 
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wyznanie i oczernia to, co je odrzuca, jako „Szatana” lub „faszystę/rasistę” itp. Ci, którzy wskazują oskarżycielskim 
palcem na przeciwnika, gromadzą kapitał społeczny („skarby w niebie”) poprzez takie potępienie. Ten kapitał jest 
zdeponowany w banku ego i służy do podsycania ognia obłudnych w potępianiu i oczernianiu wrogiego 
„innego”. To jest forma wojny pacyfistów przeciwko temu samemu - zranienie drugiego poprzez pokazanie tych 
ran, które sam sobie stworzył, twierdząc implicite, że „inny” popełnił wykroczenie, które jest takie tylko w 
odniesieniu do tego patologicznego wyznania zrodzonego z organicznej słabości udającej pokora 

świętego każdego, kto chciałby skrzywdzić, będąc wyklętym, heretykiem, którego należy zniszczyć poprzez 


odpowiednią bierną agresywną taktykę unikania, umyślnej ignorancji i litości, zawstydzania itp. 


Egzystencjalne stany wstydu, winy, litości mają charakter pasywno-agresywny - do zawstydzenia lub poczucia winy 
po drugie, rzutowanie na nich tych cech jest aktem agresji, któremu poddano się pośrednio, udając 
pacyfizm, a dobre intencje są w rzeczywistości odwrotnością. Litość wobec innego oznacza, że Inny jest niedoskonały 
lub gorszy w stosunku do siebie, kto twierdzi, że poprzez tę litość rozpoznaje ten stan „innego”, ale zamiast tego 
jest (lub także) sposobem konstruowania lub tworzenia słomy innego, aby go zburzyć i ponownie jest pośrednio 
agresywny. Ukrywanie agresji pod pozorem „miłości/litości” to sposób, w jaki natura działa poprzez słabych, 
próbując pokonać silnych, będących obroną tego, który twierdzi, że jest „bezbronny”. Nie oznacza to, że nie można 
odczuwać litości (miłosierdzia) wobec drugiego, ale ogólna tendencja tych, którzy zmagają się z mentalnym 
żółtkiem libtardyzmu/chrystusowego szaleństwa - gdzie w naturze jest to albo wstręt (dla słabych), albo chęć 
złagodzenia cierpienie kogoś, z kim może się identyfikować. To jedyne możliwe odkupienie litości. Wstyd pojawia 
się w przyrodzie, gdy rozpoznaje się wykroczenie (przeciwko naturze i/lub własnej „naturalnej” naturze) przestępcy 
i przypisuje mu je poprzez osąd. Tylko w tych warunkach może być autentyczny. Wina to świadomość, że ktoś nie 
zrobił tego, co słuszne, a zatem istnieje obowiązek naprawienia tego wykroczenia. Jest to w dużej mierze to samo, co 
poczucie winy. W patologicznym umyśle wyznawców uniwersalistycznego credo są to nieustanne stany 
świadomości dotyczące samego siebie i sztylety i zatrute igły skierowane ku Innym, wykute w piecu własnej 
słabości i urazy do „Innego”, którego blask przytępia blaskiem własnego słabego Światła, które musi zostać 
„zgaszone”, aby zabłysło podrzędne. Dla tych, którzy mogą faktycznie być lepsi pod jakimkolwiek względem, 
służą albo jako autentyczne stany świadomości, jak powyżej, albo są bronią własnej brutalności napędzanej 


przez ego, aby zdominować przeciwnika (dla schadenfreude, poczuć przypływ mocy / wzmocnienia ego itp.). 


Antyteza Apolla i Dionizosa nie jest taka, jak chciał tego Nietzsche, między antynaturową bezpłodnością tego, co 
racjonalne i ponadświatowe (Logos) a naturalną, ekstatyczną irracjonalnością tego, co doczesne, ale raczej między 


człowiekiem wyższym (Hitler) a niższym ( Lenina, Mao itp.); między nadczłowiekiem jako ucieleśnieniem świadomości 
wyższej a podczłowiekiem jako ucieleśnieniem świadomości zwierzęcej (żądza, okrucieństwo, sensacja, 

sensualizm). Wystające wargi Sokratesa, typowo tu azjatyckie, świadczą o niższym umyśle rabina/faryzeusza z 
późniejszych lat - niskim, materialistycznym i ordynarnym guście. Szlachetny brąz Apolla nie rozpoznaje 


frenologicznie nieproporcjonalnego cofniętego czoła Sokratesa. 


Tradycja a nowoczesność, nacjonalizm a internacjonalizm: 


Naród to rasa, tradycja to kulturowe emocje związane z rasą, jej przejawy/oczywiste epifenomeny przeznaczenia. W 

globalnym porządku pańszczyźnianym, w którym istnieje wielonarodowość („wielokulturowość”), żaden internacjonalizm nie może 
istnieć bez zniszczenia tradycji, a tym samym świadomości narodu, a ostatecznie samego siebie (jako narodu). Tak więc 
internacjonalizm zwany także „nowoczesnością” jest anty- i anty-tradycjonalizmem, jest jego antytezą i niszczycielem. 
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Jedynym sposobem na istnienie międzynarodowego tradycjonalizmu jest segregacja 
i supremacja - oddzielenie narodu/rasy od Innego i wyższość jednego nad Innym, jeśli nie całkowite unicestwienie lub wygnanie 
Innego do maleńkiego regionu globu. Modernizm jest antytradycyjnym internacjonalizmem Narodu Żydostwa na ziemi i jego 
egoistycznych gojów Szabbos, którzy przestrzegają jego nakazów. Pojęcie „postmodernizmu” jest absurdem, który ma rzekomo 
narzucić dumę nowoczesności ponad reakcją tradycji na niszczący wpływ nowoczesności. 


Kolejny gest retorycznej legerdemain, która twierdzi, że nowoczesności już nie ma, pozostając w tym samym paradygmacie. To jest zasłona, 
za którą lewicowość siedzi i ukrywa się - twierdząc, że nie jest „liberalna”, ale raczej „neoliberalna” itp. Lewicowość stara się unikać 
identyfikacji, będąc przedmiotem osądu, a tym samym kontrolowaną jako znana tożsamość przez tradycjonalistów /konserwatywny. Tak 
więc postmodernizm jest niemożliwy w jakimkolwiek sensie temporalizacji, ponieważ nie ma czasowej płynności w odrębnej formacji 
kulturowej - albo jest tradycja, albo modernizm, albo porządek, albo chaos. 


Tak więc lewicowość jest jedynie dynamicznym procesem kulturowej/tradycyjnej działalności wywrotowej, która niszczy to, co stara się 

zastąpić. Będąc całkowicie negatywnym/destrukcyjnym, nie ma jednak nic, co zastąpiłoby pustkę po zniszczeniu, pozostawiając jedynie 

próżnię, która wchłania w siebie wszystkie artefakty kultury, na której wyrosła jako rak. Mgliste utopijne marzenia lewicowców/marksistów są 
jak zamki na piasku, ponieważ cokolwiek budują w celu zastąpienia tradycji, którą chcą zniszczyć, jest nieprzemyślane i niemożliwe do narzucenia 
światu, biorąc pod uwagę, że nie wywodzi się z organicznego stan istnienia, pewien naród w określonym fizycznym regionie ziemi z 
samoświadomością jako odrębną grupą (tożsamością). Trwałe jest tylko to, co powstało z natury - to, co od niej odbiega, jest skazane na 
zniszczenie. 


„Obecną różnorodność narodów zastąpimy różnorodnością 
jednostki” - ten cytat ilustruje i podsumowuje lucyferiańskie protokoły żydowskich internacjonalistów, których intencją jest podważenie życia 
organicznego sztucznymi środkami, narzucając idealistyczną strukturę prawdziwej podstawie. 


Organiczna/naturalna tożsamość ludzi zostaje obalona i zastąpiona nieharmonijną tożsamością nieorganicznego projektu 
architektonicznego, technologicznego wypaczenia natury. Marksizm unicestwia tradycję, tradycja unicestwia marksizm. 


Tradycje oparte na glinie i żelazie skazane są na zawalenie się pod własnym ciężarem. 

Najmocniejszym (i jedynym) fundamentem, na którym można zbudować społeczeństwo, jest podstawa natury. Zastąpienie naturalnego 
porządku i opartych na nim kultur to zniszczenie natury i zastąpienie jej wypaloną ziemią. Różnorodność w sztucznym sensie polega na 
stworzeniu mieszanki, a nie związku, który nie ma ze sobą żadnego związku poza pozytywnym prawem państwa podpartego groźbą 
przemocy, aby narzucić przemoc tego, co sztuczne, na to, co naturalne. 


Dalszym nawiązaniem do tematu realizmu kontra idealizmu jest ucieleśnienie tych wyznań 
w postaci ich przywódcy/ojca, odpowiednio Hitlera i Marksa, jeden kładący nacisk na genetykę (krew i gleba - natura i prawa natury), 
drugi kładący nacisk na retorykę (równość), jeden wykraczający poza fizyczność (nadczłowiek), drugi zanurzający siebie w głębi materialności 
(matka ziemia, untermenschen); jeden używa swojej wiary jako trampoliny do boskości, drugi jako topór kata do zrównania wszystkich do 
najniższego wspólnego mianownika (komunizm); jeden uszlachetniający, drugi poniżający; jeden ewoluuje, drugi przekazuje 
swoje tematy / przedmioty. W przypadku obu wyznań dekadencka burżuazyjno-liberalna klasa hipokrytów stanęła na drodze ich 
utopijnym marzeniom: jedna starała się rozłupać ufryzowaną perukę burżuazyjnego biurokraty młotem komunizmu, druga młotem 
Thora. Kapitalizm wampirów i marksizm dążą do globalnego porządku wielorasowej tyranii, ta fałszywa dychotomia ma zamienić się w 
socjalizm - nie narodowy/rasowy, ale raczej zdegradowany uniwersalizm, w którym każda istota, która chodzi na dwóch nogach, 
jest stawiana na piedestale i nadaje jej tytuł „ człowieka”, podczas gdy w przypadku tej ostatniej formy prawdziwego socjalizmu „jednostka 
ludzka” jest budowana poprzez zanurzenie w plemieniu, które nie ma żadnej materialnej tożsamości poza kolektywem organicznym, a tym 
samym wypełnia swoje przeznaczenie na ziemi jako autentyczna istota, w przeciwieństwie do sztuczny kolektywizm marksistowskiego 
socjalistycznego utopizmu, który odbiega od naturalnego porządku i przez to jest nieautentyczny. 
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Odpowiedzią jest przemoc: 


Aby zlikwidować tyranię, to, co niektórzy nazywają „przemocą”, ale które w rzeczywistości jest kontr-przemocą (kontr-tyranią), musi zostać zastosowane 

w celu obalenia dywersji, zanegowania negacji. Ci, którzy sprawują władzę za fasadą reprezentacji ludności, twierdząc, że podtrzymują abstrakcyjne 

koncepcje „praw człowieka” itp., ale w rzeczywistości naruszają naturalne „prawa” tych, nad którymi sprawują arbitralną władzę - ci sami tyrani, demokratyczni 
polityczne dziwki i ich władcy marionetek w rządzie cieni (Żydzi dla króla) muszą zostać uzurpowani z ich uzurpowanej pozycji - uzurpować sobie uzurpatorów, 
zaprzeczyć negacji. Można to osiągnąć tylko siłą fizyczną, poprzez tak zwane duże „T” i duże „V” (Terror and Violence). Wszelkie dyskusje, agitacja wyborcza, 
protesty, gniewne listy do rzecznika praw obywatelskich są bezużyteczne, gdy te domniemane miejsca powszechnej woli są jedynie zasłonami 


zaciemniającymi żelazną pięść ukrytą w tej aksamitnej rękawiczce zwanej „demokracją”. 


Trzeba rozbić uśmiechniętą maskę dyktatora i naciągnąć dyktatora 
lina. 


Wyeliminuj przyczynę, wyeliminuj skutek: 


Ostateczną przyczyną problemów świata i jego mieszkańców jest: Żyd. Żyd jest wspólnym mianownikiem wszystkich problemów, od zniszczenia/ 
zanieczyszczenia środowiska po zanieczyszczenie rasowe (mieszanie ras). Wyeliminuj przyczynę, a skutki znikną. Drzewo nadal wyrasta na gałęzie, gdy korzeń nie 
jest odcięty; drzewo zła mnoży swoje złe konary i korzenie muszą zostać uderzone, aby zatrzymać wzrost. Drzewo zła jest kompleksem problemowym, 

którego korzeniem jest Żyd. 


Apatyczna młodzież: 


Jak gdyby w eterze, zapowiedź katastrofy przytłacza umysł i ttumi wszelką motywację, z wyjątkiem brutalnej konieczności, zdobycia i zaspokojenia 

podstawowych potrzeb oraz powrotu do niespokojnego oczekiwania na to, co z pewnością nadejdzie jak nietoperz z piekła f czyjegoś najmroczniejszego 
koszmaru; tak więc oczekuje się nieuchronnej erupcji ciemnych hord, które zalały jego niegdyś spokojną siedzibę, wdzierając się w jego spekulacje na temat 
wyższych planów, ściągnęły go na spotkanie w niższych planach do bitwy, wyczuwając krew przez pozorną słabość jego rezerwatu i przewidując łatwe zwycięstwo. 
Nie wiedzieli, że formułuje strategię wojenną, która doprowadzi do zniszczenia żądnego krwi wroga. 


Jego apatia była po prostu wyrazem tej świadomości tego, co jeszcze nie-jeszcze, tego, co nieuchronnie miało nadejść, ale nie mogło nadejść wystarczająco 
wcześnie, by utrzymać coś innego niż mglistą obecność lub tło oczekiwania, wiedząc, że musi się to urzeczywistnić. Tak więc w tych warunkach życie jest grą na 
przeczekanie, młodzież zna to, co nieuniknione, ale nie ma środków, by się w to zaangażować, czy to de facto w rzeczywistości, czy też in mente jako dostrzegalna 
idea o znanych właściwościach, którą można odwzorować jako taktyczną strategię zwycięstwa nad wróg. Żadna namacalna ścieżka nie może zostać przebyta, gdy 
jej parametry nie są widoczne, kiedy nie istnieje jako ścieżka, a jedynie jako mętne pole potencjalnych przeszkód, zagrożeń o nieznanej sile i zdolnościach. 


Apatia młodzieży opadnie, gdy nieuchronne wybuchy rewolucji zwiastują wezwanie do broni przeciwko złej fali. 


Zakwas faryzeuszy/gradualizm: 


Jeszcze jeden przykład upolitycznionej psychologii żydowskiej (psychopolityki), wywodzącej się bezpośrednio z Talmudu. Pokolenie po pokoleniu i, jeśli to możliwe, 
wewnątrzpokoleniowe zmiany pożądane (przez żydowskich kontrolerów/uzurpatorów) i niepożądane (przez tych, którzy gdyby wiedzieli, co im się robi, 
sprzeciwialiby się tym samym, co zaprojektowano/sformułowano, aby ich zniszczyć) wprowadzili pieczenie zatrutego bochenka chleba, aby podać 
gospodarzom, a następnie włożyć ich do pieca. Wymagana jest wzmożona przenikliwość, aby wykryć szkodliwe składniki użyte do przygotowania tego 
fałszywego prezentu (pozorna korzyść) i po wykryciu podstępu odwrócić losy Żyda, któremu zostanie podany kawałek własnej trucizny i wrzucony do samego 
pieca w holokauście poetyckiej sprawiedliwości. 
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Faryzejski zakwas działa jako środek do zwodniczego tworzenia warunków 
korzystne dla zmian pożądanych przez samozwańczych. Ustanawia się je wystarczająco stopniowo, aby uniknąć 
reakcji ze strony tych, którym są one narzucane, co jest celem gradualistycznej praktyki politycznej, a mianowicie uśpieniem mas, 
które mają władzę wpływania, w stan senności i osiągnięcie w ten sposób ich zwycięstwo erozji i zniszczenia gojowskiego 
społeczeństwa. Społeczeństwo takie podda się śmierci, chyba że wystarczająco racjonalni i wystarczająco chętni do 
przeciwstawienia się tym zmianom będą mieli wystarczającą siłę, by przeciwdziałać ich wprowadzaniu. W przeciwnym razie 
śliskie zbocze stopniowości będzie dzwonem śmierci społeczeństwa, co jest intencją tych, których zakwas jest używany jako 
narzędzie do obalenia piernikowego domku budowniczego cywilizacji aryjskiej poprzez rozszerzenie go chaosem i zniekształcenie 
jego wcześniejszej prawidłowości, fiat samsoński, który miażdży samego pasożyta, pozostawiając jedynie gruzy jako 
świadectwo skończoności ludzkiej cywilizacji. 


Ta stopniowa/zakwaszona technika jest kręgosłupem węża w jego wiciu 
wokół ciała białej rasy. To, że biały nie opiera się, dopóki w końcu nie obudzi się przed zbliżającą się zagładą (jeśli w ogóle - w 
takim przypadku budzi się w Walhalli), jest ułatwione dzięki innym technikom psychologicznej manipulacji węża, jego 
niekończącym się semantycznym grom i celowym zmianom od jego projektu wyciskania z białych ich siły życiowej. Zaczyn 
faryzeusza powstaje poprzez (błędne) kierowanie uwagi ofiary na inne oczywiste przyczyny, tak że ofiara stara się 
celować w te symulowane przyczyny i nie rozpoznaje i nie działa przeciwko ostatecznej przyczynie samego faryzeusza, 
kryjącego się za sceny orkiestratora zniszczenia ofiary. Rozwiązaniem jest 


reakcja i najlepiej uderzenia wyprzedzające przeciwko faryzeuszowi poprzez koncentrację uwagi na wspólnym 
mianowniku/czynniku we wszystkich sytuacjach tej stopniowej manipulacji. Umieść dziesiątkę na piersi faryzeuszy i odwal się. 
Zdobądź cel i zetrzyj go z powierzchni ziemi. W przeciwnym razie konsekwencją będzie własne unicestwienie przez śmierć przez 
tysiąc cięć ze wszystkich stron, które są fałszywymi przyczynami (libtards, Christards, błota itp.), za którymi faryzeusze 

chowają się i kontrolują jak marionetki na swoich sznurkach. 


Pierwszą rzeczą do zrobienia jest zmiatanie — po rozpoznaniu sytuacji przez wzmożoną świadomość - tych, którzy 
chcą powstrzymać rękę i pozbawić ją bata, który musi być użyty do wybicia kantorów ze świątyni Aryi - najpierw bicz musi 
zostać dzierżony, by uderzyć w twarz protestu zdrajców białej rasy, którzy utrudniają osiągnięcie niezbędnych rezultatów. Jeśli 
nie chcą stać z boku, trzeba ich wymachiwać, aby dawać przykład innym. 


Dukes vs. Jukes, Eugenika vs. Malgenics: 


Dychotomiczny wybór występuje w całej inżynierii społecznej (na wielką skalę) i strukturach rodzinnych (na poziomie mikro), a 
nawet wewnątrzosobowym (dla siebie): wybór między wywyższeniem a degradacją, wychowaniem a rozwojem (można by 
nazwać to ewolucja) lub potomstwo i samo-/inne zniszczenie (można to właściwie nazwać dewolucją lub degeneracją). Rodzić 
się przez siebie to zasiać w sobie boską iskrę (zakładając, że ktoś taki posiada, tę właściwość wyłączną dla Aryjczyków) 

- takie kiełkowanie to eugenika, „dobre pokolenie” z definicji, które rozwija się samo z siebie organicznie, tworząc w ten sposób 
trwały stan, który można dalej rozwijać dla poprawy siebie i ekstrapolacji dla tych, którzy czerpią korzyści z tego samego 
samobieżnego koła. Tak więc stworzone przez siebie niebo lub piekło jest dostępne dla tego, kto ma ukryte obie możliwości, 

w których jest tylko zdolność tworzenia schodów do nieba, ponieważ zaniechanie tego jest równoznaczne z marnieniem w 
uzdrowieniu własnego stworzenia . Wszyscy inni, którzy nie mają takiej wrodzonej możliwości, muszą nieuchronnie spalić się w 
piekle własnej wewnętrznej natury, niezdolni do uwiecznienia integralności duszy, która później rozpada się w eterze po 
śmierci, ponieważ nie mają wyższych zasad (zdolności) niezbędnych dla wniebowstąpienia. 


Na lokalnym, indywidualnym poziomie aspirant do takich olimpijskich wyżyn staje przed tym 
dychotomiczny wybór zbawienia lub zniszczenia, nie w sensie maści (rozpuszczenie duszy w „boga” jako bezwolnego 
niewolnika Demiurga), ale raczej zbawienie w postaci bycia własnym mesjaszem (kapłan zakonu Melchizedeka, 
namaszczając się „mesjaszem” lub tłuszczem krokodyla jako kapłan wtajemniczony wyższego porządku duchowego) poprzez 
koagulę utrzymania 
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integralność duszy pośmiertnej; Kaivalya nad Ahimsą. Zamiast podporządkowywać się antropomorficznemu bóstwu, aby raczej 
stać się bóstwem stworzonym przez siebie, antropomorficznym bogiem-człowiekiem, który osiąga boskość, zamiast 

odrzucać swój wewnętrzny rozwój poprzez podporządkowanie i poddanie się tej fikcyjnej istocie, która jest jedyną absolutnie 
zmiażdżoną w miniaturę samego siebie, człowieka-boga, który jest absolutny. Jeśli istnieje świadomy absolut, wszyscy w nim 
uczestniczą i nie jest to żadna specjalna pozycja ani być może nawet żadna znacząca pozycja, w której można się znaleźć. 


Jedynym sensem, jaki życie ma do zaoferowania, godnym tego miana, jest raczej ewolucyjny rozwój. Uległość jest dla słabych i 
głupich, „głupich rzeczy” na ziemi, a raczej „przekaz”, jeśli wolno mi to określić, droga do boskości byłaby ścieżką, po której 
należy kroczyć. To, czy ta Ścieżka jest zgodna z kodeksami moralnymi danego społeczeństwa w danym czasie, nie ma 
żadnego związku z jej wznoszącą się trajektorią. 


Eugenika w mikrokosmosie osoby jest zawsze pod kontrolą 
biorąc pod uwagę dysharmonijne wibracje samozwańczych władców archontów, którzy próbowaliby uzurpować sobie czyjąś 
funkcję w jego samorozwoju, prowadząc go ścieżką ku wyginięciu i oddalającą od wniebowstąpienia oraz stanu indywiduacji, który 
jest jego koniecznym warunkiem. Być w świecie, a nie ze świata, być oddzielonym, a jednak świadomym tego, w stosunku do 
czego jest się częścią, jako „Inny”, a jednak nawiązywać kontakt bez zanurzenia się w świadomości zbiorowej jako samoistna 
istota, rysując od kolektywu o zasoby, które wzmocnią jego własny proces rozwoju. 


Tyran interweniowałby, aby wykorzystać innych (masowy kolektyw „Inni”) do 
dokonują podobnego procesu do tego, ale uzewnętrznionego/uzewnętrznionego, a nie uwewnętrznionego/ 
zinternalizowanego przez autentycznego człowieka, który dąży do samorozwoju osobistego w myśl zasady „nie 
szkodzić”; tyran, z zawodu czarnoksiężnik i czarny mag, z konieczności szkodzi, jak chce i zgodnie ze swoją kapryśną wolą, 
nastawiony na własną wyższość bez względu na utrzymanie harmonii otoczenia, całości. Tak więc, podobnie jak Lucyfer i 
Prometeusz, spada do stworzonego przez siebie piekła na ziemi i spala się na popiół w ogniu własnego 
wewnętrznego chaosu. 


Gdy mąż stanu sam jest autentycznym człowiekiem, harmonizuje ze zbiorowością, na którą wywiera wpływ i podlega wpływom z 
kolei. Ten autentyczny przywódca rozwija swój lud zgodnie z jego wewnętrzną naturą, organizując architekturę państwa, aby ułatwić 
im indywidualny i zbiorowy postęp w kierunku boskości, tym samym uszlachetniając ich, nawet jeśli są wieśniakami. 


Taka potencjalność istnieje tylko w jednorodnej rasowo grupie demograficznej, w której wszyscy harmonizują ze sobą, biorąc pod 
uwagę ich podobieństwo częstotliwości wibracyjnej, i mogą w ten sposób „oczyścić powietrze”, że tak powiem, ze statycznego 
chaosu ludów w społeczeństwach wielorasowych, których wewnętrzny niepokój prowadzi do przemoc i niekompatybilne 

typy dusz, z których każdy stara się wypełnić swoje przeznaczenie ponad i przeciwko sobie, tym samym nie wypełniając 

żadnego i pogrążając się w chaosie; fragmentacja duszy jest nieuniknionym skutkiem i malgeniczne jej uzewnętrznienie w 
przyziemnym świecie, takim jak w Ameryce Południowej, która sama popadła w ruinę poprzez próbę połączenia nie do połączenia, 
aby ci architekci tej wieży Babel mogli rządzić bezmyślnymi niewolnikami więcej podobne do Jukesów, produktów 

malgenicznych, a następnie Dukesów, tych, którzy mogą istnieć tylko w jednorodnym rasowo hrabstwie Hazzard, wielorasowe 
społeczeństwo nigdy nie może być społeczeństwem eugenicznym, ale rozpada się przez własną niezgodę w koszmar malgeniczny. 


Dukes vs. Jukes, Eugenika vs. Malgenics +2: 


Harmonijne warunki organiczne rodzą harmonijne możliwości rozwoju i wzniesienia społeczeństwa do boskiego stanu 
Elizjum wśród ludu. To z konieczności oznacza społeczeństwo jednorodne rasowo, ponieważ tylko formuła autentycznego 
lidera sprawującego władzę nad autentycznym społeczeństwem może stworzyć autentyczną architekturę, która może 
osiągnąć ten stan rzeczy. Architektura tego rodzaju 


(prawodawstwo, polityka, kodeksy moralne itp.) jest pokrewna białej magii okultyzmu porządku eugenicznego, 
architektura odwrotna (ta, która nie spełnia tych warunków, ale zamiast tego ma przeciwne warunki) jest pokrewna czarnej 
magii, a jej manifestacją są wielorasowe społeczeństwa, w których chaos/niezgoda panuje wśród ruin ludowego chaosu, w 
których każdy szuka krwi swoich 
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fizycznym jako brak rasowych sąsiadów lub dzielnic, w których można by osiągnąć samorealizację boskości. 


Autentyczny władca (rasowo, a dla ludu prakseologicznie; posiadający jako autentyczny człowiek niezbędną wiedzę/ 
gnozę, aby zrozumieć, co jest konieczne, a co zbędne w sferze politycznej) tworzy autentyczne społeczeństwo (zakładając, że 
władca musiałby istnieć i że społeczeństwo nie byłoby w jakiś sposób wspólnotowe - chociaż prawdopodobnie Fuhrerprinzip byłby 
zgodny z naturalnym modus vivendi i organicznym istnieniem społeczeństw); autentyczne społeczeństwo rozwija się 
samo z siebie organicznie, bez narzucania mu żadnej siły, z wyjątkiem wczesnych stadiów, w których istniejące problemy czyniące 
je nieautentycznym (w jakimkolwiek stopniu) są usuwane na bok i zastępowane coraz bardziej przybliżoną formą tego ideału, 
który, jak w przypadku autentycznego człowieka, jest samonapędzającym się kołem ewolucji ku wyższym stanom i oddalaniu się 
od entropii stagnacji i jej nieuchronnego powolnego rozpadu z jednej strony lub szybszego rozkładu architektury chaosu zrodzonego 
z obłąkanych umysł czarnego 


magik, którego irracjonalny i paradoksalnie przeintelektualizowany idealizm przekształca się poprzez własne wewnętrzne 
sprzeczności w koszmarny realizm, który przyspiesza jego zniszczenie. Jedynym ratunkiem dla takiego społeczeństwa 

jest zbawiciel, który może usunąć problemy za pomocą niezbędnych środków - a ta postać zbawiciela nie jest pacyfistycznym 
antropomorficznym bóstwem semickim, ale bogiem-człowiekiem aryjskiego rodzaju, który jest siłaczem niezbędnym do 
wskrzeszenia zepsutych społeczeństwo z grobu zapomnienia — czarodzieje obecnej władzy ustaną - ich magia chaosu tylko 
poprzez użycie przeciwko nim silniejszej białej magii. Rozwiązaniem przemocy (naturalnego porządku rzeczy) jest 
przeciwdziałanie przemocy. 


Biorąc pod uwagę, że harmonijne społeczeństwo jest z konieczności oparte na jednostce rodzinnej 
zniszczenie tego ostatniego również przestaje istnieć. To jest czerń 
złowrogiej intencji elity magików pod zwykłymi przebraniami miłości, pokoju, wolności itp. Wyzwolenie się z własnego 
organicznego przeznaczenia oznacza zastąpienie go sztucznym celem z konieczności niezgodnym z wewnętrzną istotą. W ten 
sposób feminizm niszczy kobietę i jej naturalne skłonności, podczas gdy pedałowanie wypacza rolę mężczyzny i oba wzajemnie 
się warunkują, feminizm odpycha mężczyzn i odwraca ich od naturalnego pociągu do kobiet (wstręt zamiast przyciągania) i 
pedałizm odpychający kobiety którzy uważają, że zniewieściałość jest odpychająca w jej niewłaściwym miejscu, a mianowicie 
nieodłącznym elementem osoby o naturalnie (pod-reżimem-tradycyjnego/organicznego/autentycznego społeczeństwa) 
typu męskiego. Wypaczanie natury członków rodziny wypacza rodzinę, która z kolei niszczy społeczeństwo poprzez zniszczenie 
jego podstaw. Ponownie tylko siłacz może naprawić ten problem poprzez nałożenie niezbędnej siły i wyeliminować przyczynę 
poprzez wyeliminowanie skutku. 


Moneta królestwa: 


Niedoszły awans społeczny, poszukujący statusu, który chce przedstawiać się jako osoba z wyższych sfer, ucieka się w tym 
postmodernistycznym okresie do pokazów cnoty lewicowych bolszewików, którzy stanowią nową inteligencję 

przejmującą od poprzednich chrześcijańskich przodków, a jednak replikującą ich Chrześcijaństwo w nowej 

formie, lewicowej. Tak więc niedoszły intelektualista, zwykle handlarz itp., który stara się uzyskać dostęp do lepszych partnerów 
niesprawiedliwej płci, cnota sygnalizuje swój lewicowość poprzez typowe przejawy cuckoldingu i chrześcijańskiego 

poniżenia, „broniąc” nie-białych i karcąc białych . Taka jest moneta królestwa tych, którzy szukają powszechnej przychylności 
wśród popularnego tłumu, marksistowskiej grupy demograficznej pacjentów umysłowych w najlepszym przypadku i hipokrytów 
w najgorszym. Ci, którzy odmawiają popełnienia intelektualnej nieuczciwości jako prawdziwi wyznawcy tego 

antynaturalnego wyznania, są wyrzucani przez ten tłum (zwykle złożony z hipokrytów, którzy w swojej hipokryzji tworzą publiczną 
osobowość, za którą ukrywają swoją macht politick). W tym świecie kłamstw nie ma miejsca dla uczciwego człowieka, który 

musi opuścić ziemię lub pozostać na niej jako hipokryzja lub w najlepszym razie niemowa, nigdy nie ujawniając żadnych 
wewnętrznych myśli ani wartości i zajmując się konfliktem między tym, co wewnętrzne a tym, co zewnętrzne i jego nieustannym 
napięcie, które następnie stanowi ton ich życia. 
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Wygraj przegrywając: 


Znaczenie tego idiotycznego credo, schronienia dla untermenschen, istnieje w granicach chrześcijańskich kodeksów moralnych jako ich 

znak rozpoznawczy i wezwanie do wyjaśnienia 

„ich prawda”, sama podstawa Chrystusowego szaleństwa, czyli słabość jako cnota, poświęcenie jako dowód własnej wyższości, podsumowując 
- męczeństwo. Domniemana cnota altruizmu to decydujący moment Christarda, kiedy „poświęca się dla siebie” w łabędzim śpiewie 

rzekomej i pozornej bezinteresowności dla dobra nieskończonej masy ludzkości. To Chrystus uważa za cel życia, a mianowicie poświęcić się 
samemu sobie naśladując Jezusa, który przepisuje szablon swoich działań zawarty w formie graficznej w biblijnym planie swojej 

architektury, która nie osiąga wielkich wzniosłych stanów świadomości, ale raczej architektoniczne więzienie przykuwając go do ziemi. 


Samoponiżanie, samozaparcie i, ogólnie, sadomasochizm 
profil psychologiczny Christarda, który uważa wszystko, co jest sprzeczne z jaźnią i troskę o „innego”, za cnotę, a przeciwieństwo za występek. 
Osobowość jest równoznaczna z występkiem, samozaparcie (samobójstwo) z cnotą. Tak więc chrześcijaństwo jest religią samobójczą, 
której przewodnim (fałszywym) światłem jest osiągnięcie zwycięstwa okrężną drogą przez „prostą i wąską ścieżkę” klęski, 
zwycięstwo przez przegraną. Nigdy nie widziano bardziej wzorcowego wyznania przegranych. 


Poprzez samozniszczenie śmiertelnej cewki, która dzierży Christarda na ziemię 
zostaje odcięty i „przekracza” w kierunku niebios powyżej, wchłaniany przez paradoksalnie antropomorficzne bóstwo, które jest absolutnym 
wszystkim i końcem wszystkiego, wszechwiedzącym panem, przed którym Christard pada na twarz niczym młody Romeo 
zabiegający o względy swojej Julii i oczekujący, by Roszpunka pozwoliła opada jej włosy z niebios jako Tęczowy Most rozciągający się w 
kierunku wyższych poziomów i ostatecznie w le petit mort unio mystica z bogiem „ojcem”-Jewową, w którego wchłania się 
Christard, gasząc się, gdy składa się w ofierze samemu sobie. Wygaśnięcie jest moralnością Chrystusowego szaleństwa i jego konieczną 
konsekwencją, podczas gdy przetrwanie, jego przeciwieństwo, w królestwie natury lub nawet poza nią, ku wyższym stanom świadomości 
zachowującym integralność duszy, jest interpretowane jako „zło”, a szatańskie upajanie się szatanami sfera przyziemnej 
rzeczywistości. 


Prześladowani: 


Przykładowy przypadek szukania kozła ofiarnego występuje w żydowskiej zwyczajowej tendencji do rzutowania na „białą rasę” jako całość 
wszystkiego, co odnosi się do nich jako całości, pośrednio twierdząc, że to fanatyzm supremacji rasowej napędza wszystkie rzekome białe 

działań prowadzących do utraty lub cierpienia rzekomych grup „ofiar” rasy innej niż biała. Ich psychologia i praktyka rasistowskiego 

fanatyzmu są zrzucane na kozła ofiarnego „białego człowieka”, który jest następnie ustanawiany w ich mediach (dziennikarstwo, prasa, aka 
dumtbia, itp.) jako arcy-złoczyńca i Szatan w historii świata, jedyny rozwiązaniem jest eksterminacja, jedyna pozostała przeszkoda dla żydowskiego 
panowania nad ziemią. 


Stąd krzyk „prześladowanych!” jest jedynie sprytnym, powszechnym podstępem mającym na celu zrzucenie winy na obiekt, który jest 
zamierzonym celem ataku strony trzeciej, przy czym ten ostatni jest przywoływany w celu obrony pozornie niewinnej strony, która była 
inicjatorem, który albo celowo zranił się, albo otrzymał uzasadnioną odpowiedź prowadzącą do rzeczywistej rany. 

Utrzymywanie osoby trzeciej w stanie ignorancji jest niezbędne, aby odnieść sukces w ukrzyżowaniu wroga (kozła ofiarnego), aby 
mógł służyć jako ofiara, zniekształcić go w wypaczony twór żydowskiego umysłu, potwora, który ma zostać unicestwiony przez ślepą 
stronę trzecią, motłoch lub demokratyczną masę złożoną ze zwierzo-ludzi i feminatów, wypuszczonych na wolność przeciwko 
ukrzyżowanemu, by rozerwać kozła ofiarnego i ugasić ich nienasyconą żądzę krwi w kanibalskich hulankach. 


W żydowskiej sieci kłamstw prześladowani są ci, których uważa się za prześladowców, a prześladowcami są rzekomo prześladowani. 
Typowy, a jednak wieczny przykład żydowskiego odwracania stołu, odwrotnej projekcji i szukania kozła ofiarnego. Okrzyk „prześladowań” 
podnoszony jest jako uderzenie wyprzedzające przeciwko tym, od których rozsądnie (i nieracjonalnie, biorąc pod uwagę 
ostateczność żydowskiej paranoi) oczekiwano by odwetu na Żydach i/lub ujawnienia ich hipokryzji. Wypowiedzenie tego krzyku oznacza 

ustanowienie tego fałszywego zestawu relacji, a mianowicie dialektyki „ofiara kontra złoczyńca”, w której 
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Żyd jest uosobieniem absolutnej niewinności, a biały mężczyzna jest winnym diabłem ziemi. 


Bezpieczna przestrzeń jako zjawisko kulturowe: funkcja tego „zjawiska”, z braku lepszego określenia, tego noumenalnego zreifikowanego artefaktu 
postmodernistycznej kultury marksistowskiej polega na tym, że jest on uszczegółowieniem pasywno-agresywnego zachowania kasty chandal 
Sudra z społeczeństwo, a mianowicie kobiety i niewolnicy (lub zwierzoludzie) oraz ich żydowscy oligarchowie, którzy kontrolują ich poprzez 
kontrolę umysłu. Funkcjonuje, aby sugerować, że istnieje potrzeba bezpieczeństwa, a ponadto sugeruje, że źródłem braku bezpieczeństwa 

lub zagrożenia dla bezpieczeństwa są osoby wykluczone z tej przestrzeni, a mianowicie heteroseksualni biali mężczyźni, którzy są 

przedstawiani jako szatani społeczeństwa, którzy „po prostu muszą umrzeć" (Oprah). To jest mikrokosmos makrokosmosu tego 

wyzwalającego poczucie winy, zawstydzającego i oszczerczego protokołu Żyda i jego prostych marionetek, wielorasowej/seksualnej 

wielości, które służą jako chętne kukiełki do czerpania przekąsek Scooby'ego za odgrywanie roli pionka w Syjonistyczna gra w szachy, z jednej strony 
ciężko uzbrojony kontyngent zaprogramowanych niewolników, z drugiej grupa kontrolowanych umysłowo białych, którzy w zasadzie nie 

wiedzą, po której są stronie. Pojęcie bezpiecznej przestrzeni to pasywno-agresywny sposób ataku na przeciwnika, którego 

można pokonać jedynie podstępnymi i ukradkowymi środkami, biorąc pod uwagę, że on (biały mężczyzna) nie myśli w ten sposób jako istota zbyt 
pozytywna i szlachetna, nie mająca chęć zejścia do rynsztokowego snajpera motłochu i jego podburzających panów, których cała praktyka opiera 

się na oszustwie i których samo istnienie opiera się na oszustwie. „Niewinność jako słabość i słabość jako cnota” to tchórzliwe wyznanie tych, którzy 

tłoczą się w swoich bezpiecznych przestrzeniach, skomlących mas z sarkastycznymi szyderstwami przylepionymi do ich moralnie zbankrutowanych 
twarzy — zewnętrzne jest wewnętrzne, a wewnętrzne zewnętrzne, a ci których oposowa gra niewinnych cnót ukrywałaby swoje prawdziwe intencje 
za zadufanym w sobie spojrzeniem urażonej godności, ujawniając ich prawdziwą wewnętrzną naturę i motywację, a mianowicie antybiałą, 
egoistyczną praktykę, w której ich strata jest zyskiem białych ludzi, a strata białych ludzi jest ich zyskiem . Ci inni, którzy tłoczą się w bezpiecznej 
przestrzeni razem z nimi, białymi zdrajcami rasy, których egzystencja wzorowana jest na odgrywaniu roli Jezusa, zbawiciela nie-białych, mają na 
twarzy oburzony wyraz moralnej superistoty, która po prostu chce dać niebiali mają „szansę”, chociaż sami przyćmiewają ich w ojczyźnie ich 
przodków i przybywają jumbo jetami z wysadzanymi rubinami złotymi pierścionkami i zegarkami na brązowych, czarnych i żółtych nadgarstkach 

i palcach. Te głupie białe ptaki dodo, które rzucają się w ramiona swoich porywaczy, przyszłych strażników więziennych i prawdopodobnych katów, 

wciąż działają na programie kontroli umysłu, którym byli indoktrynowani od urodzenia. Podobnie jak ciemność - brak światła - implikuje światło, 
tak też „bezpieczna przestrzeń” implikuje/zakłada, że wszystkie toposy poza tym toposem są niebezpieczne, są zaprzeczeniem lub antytezą 
bezpiecznej przestrzeni, a tym samym wymagają stworzenia bezpiecznej przestrzeni, w której istnienie bezpieczeństwa może 

wystąpić, w przeciwnym razie będzie to brak. Ta insynuacja tworzy lub próbuje stworzyć (i na pewno w umysłach irracjonalnych tworzy) kulturę 
strachu i tworzy obiekt budzący strach, a mianowicie „białego heteroseksualnego mężczyznę”, który jest konstruowany/przedstawiany jako „biały 
suprematysta” przez tego pasywnego agresywnego kadra degeneratów, którzy wykorzystują poczucie winy, jakie Żydzi narzucili białym poprzez 
ich świętą retorykę mistyfikacji itp. Chcąc przejechać tym Tęczowym Mostem do garnka złota na magicznym dywanie ich „statusu ofiary” w 
bezpiecznej przestrzeni, sami się wytrącają do jeziora ognia za ugryzienie ręki, która ich karmi, doprowadza ich do szybkiego nokautującego ciosu 
w otchłań. 


Dzięki takiemu wnioskowi świat znów będzie bezpieczny dla heroicznego przedsięwzięcia 
Aryjczyk w swoim dążeniu do bielszego, jaśniejszego Świata, oczyszczonego z ciemności, z której emanowało wszelkie niebezpieczeństwo dobra, 
prawdy i piękna. 

Bezpieczna przestrzeń to koń trojański kulturowej inwazji. Wróg udaje 
dobroczyńcy dającego prezenty, który po prostu chce mieć swoje „prawa człowieka” i „godność”, jako mechanizm manipulowania kulturowymi 
białymi, aby otworzyli swoje serca, portfele, a ostatecznie granice i trumny dla nie-białego najeźdźcy, który następnie, po zdobywa się 
pieniądze i władzę, zdobywając wystarczającą władzę polityczną, wrzuca białego człowieka do grobu przez bezdomność, utratę pracy, 
pozbawienie praw wyborczych z politycznego systemu władzy. Rozwiązaniem jest ujawnienie tego, czym naprawdę jest ta bezpieczna 
przestrzeń - niebezpieczną przestrzenią, kulturowym rakiem, który stara się rozprzestrzeniać, zarażać ciało węża i czynić je chorobliwym dla 
robactwa i robactwa, które je przeżują, pozostawiając po sobie tylko zwłoki rozkładające się robaki. To jest 
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ostatecznym celem Żyda — unicestwienie białego społeczeństwa i panowanie nad resztkami na ziemi z żelazną pięścią zdjętą z aksamitnej 
rękawicy. Rozwiązaniem problemu żydowskiego jest oczywiście wrzucenie go do huty i przekształcenie jego formy z gliny i żelaza w lemiesze. 


Wymuszona życzliwość jako smar totalitarnego kolektywizmu: 


Przekładnie Lewiatana płynnie zazębiają się, gdy wszystkie są ustandaryzowane, gdy wszystkie są śliskie od lubrykantu wymuszonej życzliwości. 
Powstrzymanie się od tego narzucenia lub przeciwstawienie się temu narzuceniu oznacza umożliwienie męczeństwa zmielenia się na ruiny w 
maszynie, ponieważ ostrzejsze koło zębate destabilizuje płynne działanie maszynerii i jest albo wyrzucane na złomowisko, albo uderza w 
maszynę, niszcząc ją sobie w jakimkolwiek stopniu. Smarowanie tych trybików, ożywionych narzędzi człowieka, to wymuszony konformizm, który 
umożliwia im wspólne bieganie, przejawiający się w postaci chętnej do zadowolenia ekstrawersji, która jest warunkiem koniecznym państwa-niani, w 
którym wszyscy dobrzy mali obywatele „dogadują się” z każdym innym. Ta ostatnia fraza kluczowa odnosi się do absurdalnej wspólnoty 
(przymusowej asymilacji) między grupami i członkami grup podzielonymi zasadniczo według klas, ras i innych linii, których „tożsamość” 

jako trybików zazębiających się w maszynie służy tylko tym ostatnim, a nie im samym lub ich własnym celom, które są udaremniane jako 
wszystko inne niż cele sztucznego rodzaju związane z maszyną i wypływające z jej młynów propagandowych ex cathedra, ponieważ „państwo jest 
wszystkim i wszystkim w państwie” oraz wszelkie myśli, opinie i przekonania, które mogły istnieć poza możliwości tej bestii Lewiatana 

są wygaszone, ponieważ nic nie może istnieć w próżni informacyjnej systemu entropicznego, który zaczyna się i kończy na maszynie. Umarł 

król - niech żyje król - suwerenność umysłu zostaje zawłaszczona przez suwerenną władzę i podporządkowana jej żelaznemu ciężarowi, który 
miażdży jej siłę życiową. Stąd z tej formy wyłania się znormalizowany, animowany widżet narzędzia, który istnieje wyłącznie jako jednorazowa i 
wymienna jednostka funkcji, której istota jest określona przez istnienie jej jako zespołu funkcjonalnego, jako części całości, która zastępuje swoje 
własne ograniczone znaczenie, które jest ograniczone do systemu entropicznego i nie istnieje poza nim. 


W ten sposób poprzez to wytwarzanie tożsamości, poprzez mentalną manipulację trybik 
jest obdarzona świadomością siebie jako samozdeterminowanej, jak wspomniano powyżej, nie mającej osobowości poza kolektywizacją. Ten sam 
trybik identyfikuje się poprzez klasyczne uwarunkowania samoidentyfikacji z matką maszyną lub państwem-nianią. Fakt, że ta postać niani jest 
zjawiskiem, którego trybik jest świadomy, wywołuje stan rapsodycznej błogości i obdarza go z uśmiechem promiennym ciepłem bezpieczeństwa i 
ochrony, na które trybik reaguje jak niemowlę chwytające się w ślepej niewinności piersi matki ugasić pragnienie witalnego eliksiru. Paralela między 
infantylizmem a zależnością od państwa (umysłu) jest uderzająca w tym, że brak autonomii i samostanowiącej siły woli (prawdziwy jej brak) 
rządzi relacjami obu, a globalny obywatel państwa-niani jest niemowlęciem, którego niemowlęctwo zostało przedłużał się w nieskończoność, 
czyniąc go całkowicie zależnym od kontroli państwa. Taka kontrola, jeśli jest uznawana i stanowi część programowania kontroli umysłu (że człowiek 
jest wolny tylko w kajdanach, wolno „przestrzegać prawa” itp.), jest mile widziana i radośnie celebrowana jako objęcie państwa niańki, które jest 
przebłagana jako boska forma infantylnej świadomości trybika/obywatela, który niecierpliwie oczekuje rozkazów wydawanych przez imperatora 
Wielkiej Siostry/Matki. Szczęśliwy trybik w maszynie jest najmniej skłonny do robienia czegokolwiek poza radosnym obracaniem się w wygodnych 
trybach. Smarowanie zostało zastosowane poprzez kontrolę umysłu, a zatem prawdopodobieństwo odchylenia jest zminimalizowane dzięki 
standardowej formie koła zębatego. - Koło zębate o dziwnym kształcie jest odrzucane jako niekompatybilna część i trafia do 
pojemnika na złom, podczas gdy znormalizowane koła zębate są szlifowane w maszynie i wyrzucane, gdy ich żywotność dobiega końca. Przynajmniej 
zachowanie tożsamości pozostaje nieregularnym trybikiem, który może być sobą wbrew innym odrzuconym - ponieważ nie został poddany zużyciu 
przez maszynerię Lewiatana. 
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Komputery jako narzędzia hipnozy: 


Częstotliwość migotania tych maszyn ma na celu celowe wywołanie aktywności fal beta w mózgu, tworząc stan katalepsji, półświadomości, w którym widz jest 
bardzo podatny na napływ informacji do jego pięciu zmysłów i dalej . Pewne tony i generowane pola elektromagnetyczne dalej modyfikują zarówno fizjologię na 
poziomie fizycznym, jak i świadomość na poziomie metafizycznym (jak powyżej, tak i poniżej), tym samym wymuszając informację w takim stopniu, w jakim ma ona 
większy chroniczny wpływ, tworząc uzależnienia poprzez pętle sprzężenia zwrotnego z bodźcem (takim jak w przypadku skrajnie graficznych - stymulujących - 


mediów, takich jak muzyka, horror, pornografia). 


Bierne/recepcyjne wpatrywanie się w ten kwadratowy ekran (prostokątny) tworzy w świadomości linearny sposób myślenia, który oddziela człowieka od natury, w 


którym nie ma linearności w tej formie, żaden kwadratowy lub prostokątny przedmiot nie istnieje w naturze. 


Stąd wyrwanie się z naturalnego porządku, które następuje przez tę obsesję/opętanie ekranem jako świątynią, przed którą człowiek kłania 
się jak przed boską obecnością, która jest bezgranicznym światłem nicości. Zawartość czyjejś świadomości zostaje wstrzyknięta do struktury jego umysłu, a ten 
ostatni, po początkowym opróżnieniu, przeobraża się zgodnie z jakością i ilością tego, co uderza w mentalny ekran. 


Obrzydliwość pokolenia: 


Od Baby Boomers do Millenialsów - wszyscy w mniejszym lub większym stopniu ulegają degeneracji. Pośredniemu pokoleniu „Y” - pośredniemu pokoleniu Xi 
milenialsom, można by oszczędzić nadmiernej krytyki, ponieważ 1) byli wystarczająco oddaleni od pokolenia wyżu demograficznego (a tym samym mieli 
wystarczający krytyczny dystans), aby uznać tych drugich za degeneratami byli (chociaż przefiltrowani przez ich soczewkę percepcyjną „Y”) i 

wystarczająco wykształceni, aby nie byli całkowicie kontrolowani umysłowo poprzez wprowadzenie telefonu komputerowego, którego jeszcze nie 
wprowadzono, a zatem mieli okres w swoim życiu, podczas którego wyższa może wystąpić poziom mentalności, który umożliwi im zdobycie niezbędnych 
zdolności logicznego myślenia, aby wyjść z matrycy (choćby w najmniejszym stopniu). Ten stan wyparował wraz z wprowadzeniem telefonu idioty, który 
wyparował wyższą świadomość białej populacji i sieci komórkowe, które zostały wzniesione wokół nich, modyfikując ich aktywność fal mózgowych w stan 
odrętwienia i śpiączki. Wyżu demograficznego - najgorsze z pokoleń, które kiedykolwiek przeklęły ziemię swoją naroślą - od szalejącego konsumpcjonizmu i 
ziemskiego gwałtu do zniszczenia ich własnej kultury, historii i ostatecznie biologii poprzez masową imigrację nie-białych i umożliwienie żydom zniszczenia 
wszystkich dobro, które stworzyli ich ciężko pracujący przodkowie, pozostawiło wokół siebie tylko stertę ruin poza ich zamkniętymi społecznościami, 

w których świętują swoje nadęte poczucie własnej wartości i egoistyczne przyklęknięcie przed totemem „ja”. Pokolenie X, które ich poprzedziło, kontynuowało 


tradycję konsumpcyjnego materializmu i marksistowskiej wielokulturowości, degeneracji pokolenia MTV i obalenia wszystkiego, co święte. 


Wyeliminuj przyczynę, wyeliminuj skutek: 


Ostateczną przyczyną problemów świata i jego mieszkańców jest: Żyd. Żyd jest wspólnym mianownikiem wszystkich problemów, od zniszczenia/zanieczyszczenia 
środowiska po zanieczyszczenie rasowe (mieszanie ras). Wyeliminuj przyczynę, a skutki znikną. Drzewo nadal wyrasta na gałęzie, gdy korzeń nie jest odcięty; 
drzewo zła mnoży swoje złe konary i korzenie muszą zostać uderzone, aby zatrzymać wzrost. Drzewo zła jest kompleksem problemowym, którego korzeniem jest 
Żyd. 


Dudziarz srokaty: 


śladem Żyda przez wieki, wędrującego od gospodarza do gospodarza w poszukiwaniu zniesławienia krwi; pasożytować i wampiryzować Żydów błąkających się 
po ciemku nocy, żerujących na krwi życia niewinnych - wielu nazywa to podatkami - ale podatki nałożone na ludność przekraczają zwykły ciężar finansowy ryjący 


jak pasożyt 
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do wewnętrznych zakamarków umysłu, dusząc go wampiryzmem płynu mózgowo-rdzeniowego i innego witalnego eliksiru. Ta szeroka i 
kręta ścieżka międzynarodowego Żyda pozostawia po sobie ślady krwi. Zmieszany tłum, który pozostaje w tyle za tym flecistą srokatym, chętnie 
rozlewa jeszcze więcej i zakrywa ślady parzystokopytnych dzieci diabła swoimi indywidualnymi danymi biometrycznymi 


wrażenia w ten sposób uwikłane w przyczynę rozlewu krwi, wygodnego kozła ofiarnego dla międzynarodowego pasożyta. Tak więc ta 
zbieranina untermenschen jest zarówno wygodnym kozłem ofiarnym, jak i taranem pozwalającym Żydowi ukryć swoje zbrodnie za fasadą bycia 
„ofiarą okoliczności”: prowadząc głupców przeciwko tym, którzy służą jako przeszkoda dla jego władzy, Żyd gra oba końce przeciwko środkowi i 
czerpie korzyści z konfliktu, który tworzy kosztem tych, którzy są zmuszeni bronić się przed ślepą siłą motłochu, jak również samego 

motłochu, który poprzez pożogę ulega własnemu wyniszczeniu z rąk ci, którzy będą bronić się przed swoimi agresorami, poruszeni podszeptami 
i podżeganiem żydowskich manipulatorów umysłów. Praca przez pełnomocników, ślepych i pośredników jest żydowską strategią podboju. 
Bezpośredni konflikt o charakterze otwartym i uczciwym jest cechą Aryjczyka, cechą podstępnego złodzieja jest Żyd skryty i zwodniczy. Bez 
agitacji klasy niewolników (lub niższych klas wolnych ludzi lub niewolników) przeciwko ich „naturalnym obrońcom”, jak mówią protokoły mędrców 
Syjonu, podbój przez Żydów byłby przedsięwzięciem niemożliwym, biorąc pod uwagę ich tchórzostwo i słabą wolę jak również mniejszość 
liczbowa. Dlatego zatrucie studni środowiska jest koniecznością, aby zanieczyścić umysły ludzi - stworzyć konflikt klasowy i inny (etniczny/ 
seksualny) w celu osiągnięcia zwycięstwa nad tymi, którzy umożliwili im wejście do ich społeczeństwa. 


Dawać, aby brać: - filantrop lub kobieciarz, Żyd jako zbrodniarz znowu ucieka ze sprzeniewierzonymi funduszami jak złodziej w nocy. W ten 

sposób Żyd przedstawia siebie jako dawcę prezentów tylko jako środek do „włożenia końca rzeczy w klin”, „włożenia stopy w drzwi”, a tym samym, 
jak uliczny kot „uchodzi na sucho” pracy Innego (zwykle społeczeństwa białych). Stwarzanie pozory altruizmu to rozgrzewanie serc 

odbiorców (w rzeczywistości otrzymujących nic), aby obdarzać prawdziwym i namacalnym bogactwem zamiast bogactwa wiatru i 

gadatliwości, którymi handluje żydowski „filantrop”. Jak w przypadku wszystkich praktyk żydowskich, forma jest oszustwem, fałszem, 

oszustwem, za maską ponętnych pozorów, gobelinem idei i dobrego samopoczucia. Wezwanie do wyjaśnienia „ludzkości, równości itp." jest jedynie 
bodźcem połączonym z reakcją pędzących Gojów z urwiska w kierunku ich własnej zagłady, trąbionych przez ich własnych przedstawicieli 
czytających nuty napisane przez Żydów, aby spełnić ten cel, próbując przenieść karmę na zaprogramowanych niewolników, którzy są 

(w umyśle Żyda) zbiornikiem ich własnej karmy, złych uczynków, które podżegają i szukają — absurdalnie — ucieczki, ponieważ są związani ze 
swoimi złymi uczynkami i żadna zmiana świadomości nie może wykorzenić wyrządzonych szkód. Wymiana jest uważana za uczciwą, jeśli opiera 

się na porozumieniu, a przekonanie drugiej strony do zgody za pomocą technik manipulacji umysłem („dojście do tak”) zawsze było ekspertyzą 
międzynarodowego zbieracza dywanów. Stąd wymiana sprowadza się do niewiele więcej niż jednostronnego kontraktu udającego kontrakt 
dwustronny, w którym wynagrodzenie jest rzeczywiste i namacalne, pochodzące od gojowskiej strony i iluzoryczne i fikcyjne pochodzące od Żyda - 
lub po prostu nieważny kontrakt jako „umowa zawarcia umowy”, a zatem w ogóle żadnej umowy („Z przyjemnością zapłacę we wtorek za 
hamburgera dzisiaj”). 


Fascynacja mas filmami grozy, jej wymiar psychologiczny i znaczenie: Strach (zwierzęca modalność świadomości) wywołany przez obserwację 
scenerii, która wydaje się widzowi zagrażająca i zagrażająca życiu, jest doznaniem, którego szuka sensator w pogoni za ten pojazd strachu - rozpryski 
i krew to smakołyki do pożerania, próbując zaspokoić nienasycone pragnienie samostymulacji, aby wywołać ten stan świadomości (strach, ur/ 
libidinalny stan zwierzęcej świadomości, który wyzwala przypływ adrenaliny) związany z innymi stanami libidinalnymi (prymitywny związek seksu i 
śmierci). Zatem 
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oglądanie horrorów to współczesny rywal czarnej magii, redukcja świadomości do poziomu prymitywnego. 


Nawykowe zaangażowanie w stany świadomości czyni człowieka-zwierzęcia żyjącego w stanie mózgu gada (mózg gada = most, rdzeń 


i pień mózgu). Jest to „nocna strona” Edenu, w której żyją masy i rozkoszują się swoimi rytualistycznymi sposobami zachowania, 
stymulując się walką, ucieczką i cudzołóstwem. 


Wielki rząd: 


Religia zastępcza, gdy człowiek staje się bogiem, a bóg w sobie umożliwia oddawanie czci samemu sobie jako członkowi boga bez bycia jego 
członkiem, czyli państwowym apporatchnick - kult zewnętrznego autorytetu państwa jako pośredni samouwielbienie . „Rząd” to my „niech żyje 
rząd". jest zawoalowanym egotyzmem etatysty, dla którego tożsamość własna jest związana z formą państwową, a później staje się 

fetyszem i totemem, przed którym padają na twarz, okrążając widdershin wokół tego projektowanego ego, wpatrując się Taki 
chwilowo w lustro swojej próżności. Bóg dokonujący teurgicznej transmutacji poprzez afiliację rządową - namaść się olejkiem lucre, 
społecznym smarem naukowego socjalizmu i osiągnij oświecenie, dając wyraz swojej „etykiecie” jako uświęcony przez państwo generator 
biurokracji i ściągacz drutu - choć sami są marionetka na sznurku ciągnięta przez nieskończenie skomplikowany kłębek drutów, ostatecznie 
motywowana ukrytą ręką judeomasonerii. Mieli sekrety biurokratycznego misterium powierzonego im przez Lewiatana. Archetypem 
zewnętrznego autorytetu, ukrytego boga, który jest wszędzie, ale nigdzie w szczególności, jest owa hipnotyzująca siła/istota, która służy 

jako regulator świadomości tych, którzy, choć pretendują do panowania nad moralnością, są jednocześnie niewolnikami i podporządkowanymi 
tej okultyzmowi. mistrza, od którego wywodzi się ich tożsamość. Na jakimkolwiek poziomie hierarchii sługa/wyznawca tego boga ogranicza 
swoją tożsamość w stosunku do tej formy boga, jako „czciciel” analogiczny do tych, którzy identyfikują się jako chrześcijanie w stosunku 

do swojego „Pana” (pana). 


Tak więc państwo jest Panem, mistrzem, chociaż wyznawca patrzy na siebie w swojej próżności (choć są zaślepieni przez pozory) jako na boga- 
człowieka lub hadis w stosunku do nuit, mikrokosmicznego człowieka w stosunku do makrokosmosu, który oświeca ich swoim blaskiem. 
fałszywe światło. Wielki rząd to nowy bóg, masońska architektura zniszczenia, pokrywająca Gaję naroślami technologicznymi, wytryskiem 
demiurgicznego dziwactwa kontrolującego i próbami „posiadania świata” w lucyferiańskiej/prometejskiej pysze, skazana 

na upadek na ziemię jak Ikar na woskowych skrzydłach, by rozsypią się w ruiny z gliny i żelaza, tak jak skazane jest upadek Babilonu. Z popiołów 
wielkiego rządu powstaje odrodzenie harmonijnego naturalnego porządku świata. 


Agent Smith - koszerny egzekutor matrixa: 


Nieopisany i niezliczony „Agent Smith" ze swoimi równymi 

uogólniona/standaryzowana nazwa jest przedstawicielem żydowskich agentów (Żydów) w „matrycy” Syjonu. Neo (kora ne0 lub wyższy 
umysł) to ten, który jest w stanie wyrwać się z matrixa i musi walczyć z przeciwnikiem (przeciwnikiem „Shaitan”), który składa się z tych 
agentów i innych technologicznych „demonów” lub niższych bytów astralnych, które może zostać pokonany tylko przez wyższy 

umysł i życie zgodnie z sumą całkowitą (harmonizacja), ale jednocześnie poprzez tę samą zdolność przekraczania niższych stanów 
wibracyjnych, które trzymają człowieka uwięzionego w swoim motku/sieci więzów, ciągnących go w dół do niższej gęstości. Agenta Smitha 
można pokonać tylko dzięki rozumowi, dzięki zrozumieniu przyczynowości i tego, jak pewne stany są przyczynowo powiązane z innymi, w ten 
sposób „tworząc własną rzeczywistość” poprzez generowanie stanów poprzedzających skorelowanych z pożądanymi stanami późniejszymi 
oraz poprzez rozpoznanie tych stanów związanych z niepożądanym ( pragnienie w sensie tendencji do zakładania dobrze znanego 
gruntownego rozumu i intuicji, poprzez poznanie siebie wiedząc, że dobro nie jest matrycą, ale poza nią i że można do niego dotrzeć 

tylko poprzez wejście do wnętrza i stamtąd na zewnątrz w boskiej teurgii ). Walcząc z Agentem Smithem, Neo rozumie matrycę taką, 
jaka jest, rozumie jej sztuczność zasad i w ten sposób wnioskuje, że rzeczywistość istnieje poza 
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i że to jest jego prawdziwy dom lub ta sfera, w której odnajduje swoje prawdziwe ja i 
osiąga autentyczny stan istnienia (osobowość absolutna, nazwij to jak chcesz). 
Agent Smith jest archetypem Żyda — na zawsze narzucający mikrozarządzanie i 
autorytaryzm na niewolnikach matrixa. Ta mentalność wywodzi się bezpośrednio z Talmudu z jego nieskończenie drobnymi regułami rabinicznej 
(demiurgicznej) kontroli. żydzi są komisarzami matrixa, którzy śledzą domniemaną (i fałszywie zakładaną) panoptyczną wizją aktywność 
matrixa dążącego do narzucenia ich porządku i wampiryzacji „gojów”, ludzkich baterii matrixa, które istnieją w umyśle agenta Smitha, wyłącznie jako źródło 
bioenergii, która ma zostać osuszona i przekazana Demiurgowi. 


Pan Suburbia: 


Urodzony i wychowany w społeczeństwie w świecie hiperkonformizmu, w którym każdy czyn podlega racjonalnej deliberacji i analizie; urodzony pośród 
materialnego komfortu i obfitości — wielki deprawator prowadzący z drogi wzwyż ku szerokiej i krętej spirali w kierunku otchłani - zespół bajtów dźwiękowych, 
gestów twarzy i form zachowania się, wszystko zaaranżowane, by dostać się na „tak”, by przypodobać się z popularnym tłumem, a tym samym służyć jako 
funkcjonalne narzędzie w systemie Lewiatana, służąc innym do służenia sobie. Awansując w hierarchii, zdobywając przyczółki na szczeblach drabiny 

sukcesu - pozłacanej, coraz bardziej inkrustowanej klejnotami w miarę pięcia się w górę - spoglądając poza chwilę ku przyszłym celom, które służą jako motywacja 
w społecznej wspinaczce coraz wyżej - taka jest pogoń za burżuazyjnym mieszkańcem przedmieść. „Hierarchia tego, co społeczne”, jeśli można ją tak nazwać, jest 
pierwszym planem świadomości burżuazji, ślepej na wszelką inną rzeczywistość niż ta, która jest granicą ich świadomości. Każde spotkanie z takim od 

razu prowadzi do zawężenia horyzontu świadomości do tego hiperkonkurencyjnego bellum omnia contra omnes, wyścigu szczurów do mety, porażki 

oznaczającej śmierć i zwycięstwa, czyli unicestwienia wszelkiego nie-ja. Tak więc psychologia Burżuazji jest z natury psychopatyczna, ponieważ opiera się na prostej 
dychotomii ja vs. -samego siebie). Afirmując siebie, unicestwia świat, nie rozumiejąc swojej właściwej roli jako członka określonej rasy i miejsca, ale raczej konstruując 
swoją tożsamość jako abstrakcyjną indywidualność, oddzieloną od wszelkich konkretnych relacji, możliwą do wyrwania z jednego kontekstu czasoprzestrzennego i 
wstawić się do innego bez modyfikowania tak manewrowanej istoty - zabierając członka plemienia z plemienia i odgrywając określoną rolę i zmuszając go do 
plemienia innego typu, oczekując konsekwencji, które są różne tylko na podstawie samych abstrakcji „warunków środowiskowych” nie stworzone przez plemiona 
żyjące pośród nich. 


JOGbot: 


Żydowski niewolnik Porządku Świata [po]jnowoczesności, bezmyślny dron wyprodukowany w ulu masońskiej architektury; robotnik dźwigający bele jako warunek 
konieczny zdobycia kęsa pożywienia dla jego ciężkiego, pańszczyźnianego życia. Ta kopia węgla, oparta na węglu forma życia, wyprodukowana w 
ogniu Orthunc jako golem czarnych magików-władców marionetek Syjonu. 


Wielbicielka swoich panów (a raczej, będąc neutralnym pod względem płci, „to”) pada na twarz przed swoimi niewolnikami, żebrząc o okruchy. Klasa 

kretynów o niskim IQ, ten poważny żydowski światowy automat działa zgodnie ze swoim zaprogramowaniem poprzez aparaturę kontroli umysłu zainstalowaną 
wokół środowiska zbudowanego (wieże komórkowe, inteligentne liczniki itp.) - wejścia (bodźce) skorelowane z wyjściami (reakcjami). Funkcjonując zgodnie 

z ich programami, ci podludzie untermenschen kłaniają się z pokłonem swoim panom-niewolnikom - automat jako posiadający tylko skończone programowanie 
musi funkcjonować w swoich zaprogramowanych granicach wszystko, poza czym jest niemożliwość, ponieważ wszystkie funkcje są określone przez program, 
który sam jest nic poza planem wymyślonym w szalonych umysłach psychopatycznej kahilli. Zastępowalność JOGbota czyni je zwykłym zasobem ludzkim, 

który ma odpowiedni koszt, który ma zostać zrekompensowany przez ich wartość użytkową obliczoną i rozliczoną przez planistów społecznych, którym sami 
przypisuje się odpowiednią wartość użytkową według własnego rachunku, przydzielając do 
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sobie lwią część zasobów, których nigdy nie zarobili i wykorzystują bez dobrego celu. Ich życie jest mierzone ilościowo w kategoriach wartości 
użytkowych zredukowanych do wartości liczbowych - długości życia zwanej „życiem zawodowym”, przed którym następuje rozwój zasobów 

poprzez indoktrynację/programowanie („edukacja”), a po którym następuje subtelne ludobójstwo poprzez alopatyczną medycynę usługi”, które służą 
do opróżniania kont bankowych tych niewolników JOGbotów, jednocześnie niszcząc ich zdrowie jako ekonomicznie rozważny akt - korzyści z 
zabijania osób starszych przewyższają ich koszt - takie jest rozliczanie Syjonu i ich kont mikrozarządzania. Stąd życie każdego człowieka jest 

jedynie aktywem, które amortyzuje się w zobowiązanie. Machnij flagą (fałszywą flagą), a JOGbot szarżuje jak byk (jeśli jest czerwony) lub 

zatrzymuje się w miejscu, jakby był kontrolowany przez fale radiowe, aby wywołać zmiany w stanach mózgu i powiązanej mechanice ciała (ruchy 


mięśniowo-szkieletowe, które umożliwiają kropkowanie „i” i krzyżowanie z „T”). 


List otwarty do hipokrytów: 


Twierdzicie, że jesteście równi, a jednak potępiacie tych, którym nie przyznano uprzywilejowanego statusu, tych, którzy mogą zagrozić waszej 
władzy, tych, których szkalujecie w żałosnych narracjach, które piszecie swoimi piórami zanurzonymi we krwi tych, których uczynilibyście kozłami 
ofiarnymi, nabazgranych w przekręconym jidysz na fartuchach z jagnięcej skóry waszych Sayanim. To oszczerstwo rytualne obnaża smród 
niesprawiedliwości, cuchnący odór agonii prawdziwie niewinnych. Wbijając swoje pióro w ciała tych, którzy podtrzymują cię krwią swojego 

życia, zaspokajasz swoje pragnienie krwi w krwawej psychopatii. Twierdzicie, że „jesteście wam winni” i trzymali was „w niewoli babilońskiej” i 
„niewolnicy w Egipcie” oraz że byliście „prześladowani” przez chrześcijan. 


Na tej podstawie twierdzicie, że macie prawo mordować, popełniać ludobójstwo na ludziach, którzy są jedynymi budowniczymi cywilizacji na 

przestrzeni dziejów i od których sami jesteście zależni i pasożytniczy. Tworzycie ustawodawstwo, aby wykluczyć z ich własnych obszarów ziemi tych, 
którzy ich stworzyli, wyobcowali ich z ojczyzny ich przodków, pionierów, których ciężka praca stworzyła cywilizację z pustyni i których awanturniczy 

duch zrodził koncepcję złożone społeczeństwo z niegrzecznych elementów dziczy. Umożliwiasz inwazję na to społeczeństwo bestialskim hordom z dżungli 


Afryki i kanałów ściekowych Azji, brudnych pustyń Bliskiego Wschodu usianych kośćmi bratobójczej wojny plemiennej, stuleciami przyziemnych dusz 
nawiedzających ten obszar ze złowrogą zło. 


Te wyziewy chciałbyś, tak jak wcześniej miałeś czarną zarazę, sprowadzić na białą rasę aryjską, której tak zazdrośnie nienawidzisz, ponieważ 
reprezentują lustro, które przypomina ci o twojej brzydocie, produkt tysiącleci kundlowania rasy. Roztrzaskalibyście to lustro z gwałtownej nienawiści 
do lepszych od siebie, niezdolni do pogodzenia się ze sobą i w sobie, mimo posiadania wszystkich bogactw świata. 


Jednak w jednym szczególe nie udaje ci się zrozumieć niemożności zrealizowania twojego planu: że lustro, które chcesz rozbić, jest 
nieugięte, a twoje słabe ciosy uderzają karmicznie tylko w twoje własne wykrzywione oblicze. Dlatego judaizm sam się niszczy, kiedy Żydzi sami 
siebie niszczą. Pobierają pierwszą krew i starają się przenieść upuszczanie krwi na swoich kozłów ofiarnych, ale ci ostatni po prostu stają się 
męczennikami za ich słuszną sprawę. Wkrótce kozły ofiarne nasycą się krwią, a wyczuwszy własną ranę, raniący, Żyd, pobodzie nieugiętymi rogami. 
W ten sposób zniesławienie krwi zatoczy pełne koło w poetyckiej sprawiedliwości, kiedy umierający padlinożerca, którym jest Żyd, zostanie wrzucony 
do jeziora ognia, aby zginąć na zawsze. 


Żyd musi zniknąć” - Proudhon 


Zbliża się ostateczna walka - Żyd kontra Aryjczyk. Śliski „semita” (nie-Adamita) kontra twórca i władca multiwersu, aryjski bohater. Jeden, który jako 
naturalna tendencja i trajektoria jego świadomości podporządkowuje się prawu natury i zachowuje harmonię istnienia, drugi jest znoszoną obrzydliwością, 
która pozostawia stworzenie spustoszonym, który pozostawiony samemu sobie bez kontroli ręki Aryjczyka, byłby zdewastować ziemię i zniewolić 

wszystkie czujące istoty [być może] błędnie nazywane „ludźmi”. Wkrótce nastąpi ta ostateczna bitwa, która zakończy wszystkie bitwy, wojna, która 
zakończy wszystkie wojny 
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na nas i aby Aryjczyk mógł pozostać na tym świecie „Żyd musi zniknąć”. 


Wyspa przyjemności: 


Masy marksistowskie beztrosko bawią się w witrażowych katedrach i koloseach zbudowanych przez ich przodków, szlachetnych 

twórców multiwersu; kalejdoskopowy zestaw artefaktów kulturowych rozbitych w jednej chwili na kawałki przez prymitywne małpie ręce 
untermenschen, którzy woleliby malować wąsy na sfinksie, niż powielać tę szlachetną świątynię swoim przodkom. Nie mając umiejętności i wiedzy, 
które posiadali ich przodkowie, błąkają się w dolnych regionach świadomości, niszcząc, ponieważ nie mają mocy tworzenia. Wędrując w hałaśliwym 
porzuceniu, przemieszczają się z pokoju do pokoju, profanując świątynię białej rasy swoją ignorancją historii i wszystkiego, co osiągnęło kulminację 

w nich samych i wykracza poza ich zrozumienie, biorąc pod uwagę, że tylko niższe stany świadomości bestii mogą być zrozumiane przez tych 
zdeprawowanych, irracjonalne stworzenia. Światło stroboskopowe odbijające się od kryształowej kuli, która jest substytutem słońca umysłu (w ich 
umyśle), kąpie ich w swoim chaotycznym świetle. Tańczą szaleńczy taniec menad i Dionizosa, wirując biodrami i orientalnymi bębnami dzwoniącymi w 
gorączkowej ekstazie. Dla tej marksistowskiej masy jest to szczyt - głębia, ekstatyczna bezmyślność pośród furii niszczenia wszystkiego, co było 

czymś więcej niż tylko „tanim dreszczykiem emocji” wszystkiego, co stanowi podstawę tak oczernianej „cywilizacji zachodniej”, cywilizacji 

samo. Baby-boomer redux milenijni marksiści równie zdegenerowani żyją niczym innym jak panem et circenses, ucztowaniem i graniem na skrzypcach, 


podczas gdy rzymskie koloseum płonie wokół nich. 


Zerwali listek figowy państwa Dawida i masturbowali się nad sacrum - marnując witalny eliksir w szatańskich hulankach wyczerpują nerwy do 
wyczerpania - następna jest Wenus z Milo, którą gwałcą zanurzoną w brązie włócznią centuriona rechocząc z radości, tańcząc widdershin wokół 
zbezczeszczonych pozostałości świątyni. O'Artemis, o' Jowisz, staraj się odsunąć na bok zarazę marksistowskich rytualistów mantr. — Zburzcie w 


poetyckiej sprawiedliwości gmach na ich bezbożnych głowach — w dół rzeki Styks. 


Apollo odkupiony, uzurpator Dionizos zdetronizowany: Apollo pozaziemski, czysto racjonalny, chłodno obojętny; jednak uznając wszystko blaskiem 
swojej wiedzy, dzięki której wszystkie rzeczy zostają oświetlone w swojej prawdzie. 


Apollo jako nieczuły, pozbawiony emocji - niewrażliwy na przemijanie okoliczności, „jedynie” czasoprzestrzenny strumień stawania 

się - twardy, zimny posąg stojący w Heraklitejskiej rzece przemian i pozostający niezmieniony, wpatrujący się w gąszcz istot w stawanie się i 

przemijanie okiem boga widok wieczności zastępującej/przekraczającej iluzję przez siebie iz sobą. Postać Krista, wybawiciela tego, co nietrwałe od śmierci, 
a jednak pobielony grobowiec, jak twierdzi, żywy grobowiec niemożliwego Bytu pośród stawania się - głoszą ci, którzy spoglądają w górę znad bagna 


samsary i przez zwierciadło mrocznie widzą własne zniszczenie przed ich oczy, jeśli w ogóle widzą coś poza mroczną postacią pozornej stałości. 


Niemniej jednak Apollo pozostaje nieruchomy, tylko patrząc z przyziemnej perspektywy, wydaje się, że wznosi się i zachodzi. Percepcja 
paralaksy unieważnia wieczność Apolla w iluzorycznej wizji samsarycznej świadomości. Patrzenie ziemskimi oczyma oznacza pozostawanie ślepym, 


wizja tego, co pozaziemskie, musi być postrzegana za pomocą pozaziemskich środków, nawet z przyziemnego punktu widzenia. 


Dionizos powiedziałby „tak” życiu, ale życie, które potwierdza, jest przejściowym życiem stawania się, a 
zatem mówi „tak” tylko żywej śmierci, jednocześnie doprowadzając do zaprzeczenia wieczności poprzez 
ekstatyczne rytuały praktyki lewej ręki ścieżki vama marga. Zatraca się w tych ekstazach i odnajduje 
tylko chwilowe dążenie. A jednak paradoksalnie jest to dążenie mocą dążenia, w którym się odnajduje - choć może tylko 
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niższe ja; być może wyższe ja, poznane przez niższe, jeśli takie jest możliwe, aby osiągnąć przebłysk wieczności 
poprzez iluzję i nie zatracić się (lub nie odnaleźć) w ten sposób. 

Apollo zakłada, że rozum i umysł oderwany od emocji są pomostem do nadczłowieka, ale przyspiesza 
wyginięcie całego człowieka przez estetykę życia żywej śmierci, życie chrześcijańskie jako oczekiwanie na życie poza 
życiem, które może być rzeczywistością, czy jednak nie jest to po prostu poddanie się własnemu wchłonięciu 
w Demiurga, który ma zostać poddany recyklingowi pośmiertnemu w kole wcieleń? Być może jest to po prostu 
ścieżka, która prowadzi do wniebowstąpienia bardziej stopniową drogą przez inkarnacje, przy czym ta 
dionizyjska jest bardziej celowa - a także bardziej obarczona niebezpieczeństwem braku powrotu i fragmentacji, 
zniknięcia w iluzji. 

Od dziewiątej do piątej: cykliczna harówka, bierne toczenie się w kole, niewolnik przemysłu obsługujący ukrytą 
rękę, która (z trudem) go karmi. Taki jest masowy człowiek od dziewiątej do piątej, homo sovieticus. Praca jest 
utożsamiana z życiem, a wszelkie koncepcje życia poza pracą są interpretowane jako diabelstwo, bezczynność, 

w której bezczynne ręce wykonują diabelską robotę - okazja do społecznie akceptowalnego poniżenia, poza 
którym potępienie proletariusza jako lenistwo itp. Szatan człowieka pracującego to człowiek, który „nie pracuje” i 
który jest malowany najczarniejszym pędzlem obłudnym zawstydzeniem. „Jeśli nie pracujesz, nie jesz” - wyznanie 
niewolnika, który rozumie, że „z potu jego czoła pochodzi jego chleb”, a ci, którzy nie produkują wystarczającej 
ilości potu czoła, nie zasługują na życie ponieważ życie jest utożsamiane z pracą - proletariackie równanie, w 
którym praca jest życiem, a wszystko jest środkiem. Środki są równe celowi w niekończącej się cykliczności - 
jedynym wytchnieniem jest przydzielona „zabawa”, w której proletariusz może „spuścić parę” z życia pełnego 


napięcia i wysiłku 


- na tyle, na ile jest to akceptowalne społecznie, co przypuszczalnie skorelowane jest z ukrywaniem się mistrzów 
za ukrytą ręką z popędami biologicznymi - nie za bardzo, by uszkodzić ludzkie maszyny, ale na tyle, by uwolnić 
stłumioną parę i pozwolić trybikom odpocząć, zapobiegając zmęczeniu psychicznemu nawet podczas gdy w swój 
czarodziejski sposób celowo rdzewieją koła zębate, aby uczynić maszynę jednorazową jako złom dla ich Lorda 


Demiurga Jew-hovah, aby rozerwał ich formy w swojej paszczy. 


Życie przeciętnego codziennego szlifiera jest częścią tępej świadomości, tak że ukrytej ręki nie można zobaczyć, 
biorąc pod uwagę niezdolność (pod względem poziomów energii i zasobów czasowych, np. są narzędziem 
wampirycznych kontrolerów, którzy wysysają energię ze swoich nieszczęsnych niewolników. Bicie zegara 
wkrótce dobiegnie końca wraz z ostatecznym rozwiązaniem kwestii żydowskiej, a mianowicie przedostatnim 
wybiciem zegara Żydów, którzy przejdą na emeryturę ku swemu przeznaczeniu - wieczne wakacje w jeziorze 
ognia, by zginąć na zawsze amen. W takim czasie proletariusz przejdzie metamorfozę w oświeconą istotę, 
ostatecznie uwolnioną z kajdan swoich demiurgicznych panów, którzy uwięziliby go w materialnym świecie niższej 


świadomości, w tym świecie samsary. 


Dlaczego się przejmujesz? - Jeśli chodzi o moje osobiste okoliczności, moją historię, moje cele - czy to dlatego, 
że starasz się wykonywać swoją wolę zur macht, mieć nade mną panowanie i zniewolić mnie swoją wolą? 
Być może musisz znaleźć lepszy powód do zmartwień niż szukanie dominacji nad innymi w mniejszym dżihadzie. 


Pokonaj siebie. Ale najpierw musisz poznać siebie, co przyjacielu? 


Standaryzacja jako śmierć duszy — Wszystkie ruchy regulowane, wszystkie osoby zredukowane do ilości w bazie 
danych, którą można zastąpić jedną drugą, w której tylko zarządca bazy danych może spojrzeć na siebie 
refleksyjnie jako na świadomą istotę, świadomą rzeczywistości pana i niewolników z tymi, którzy znajdują się pod 
spodem żelazna pięta buta dźwigająca ciężar mistrza. Jednak mistrz dźwiga ciężar innych mistrzów - aż do 


demiurga, obok papieża i rabinatu oraz wszystkich afiliantów przekazujących 
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energia od niższych tłumów wznosząca się w górę hierarchii do wszechwidzącego oka Szatana/Saturn/ 
Jew-hovah, demiurga. Standaryzacja rodzi śmierć dusz, z których płynie ich krew życiowa przez to, co jest 
przedstawiane jako szlachetne cierpienie, a mianowicie codzienne życie samopoświęcenia, ponieważ naprawdę 


to jaźń - absolutna jaźń - jest poświęcana ze względu na maszyny i jej administratora, Jew-hovah. 


Jehowa jako administrator bazy danych wywierał wpływ na niższe porządki, które narzucają 
demiurgiczną kontrolę nad tymi, którzy są hodowani jedynie jako ludzkie baterie, które mają być wysysane 
z energii dla pana. Indywidualizacja jest kluczem do standardowego zamka na świadomości (samoświadomości) 
członków tłumu, którzy urodzili się niewidomi — zaślepieni przez samsaryczne uwarunkowania, które otrzymują 
poprzez ten proces standaryzacji: kultywować wyższą jaźń i nie być tak zorganizowanym i uwarunkowanym, 
przemawiać przez tłum - identyfikować/pozycjonować siebie jako siebie, a nie w stosunku do Innego - ale po 
prostu jako Innego w stosunku do siebie; stać się samo-Absolutem, prawem dla siebie - autonomicznym 
w przeciwieństwie do heteronomicznego i homonimicznego, w pierwszym przypadku istniejącym w czyjejś 
świadomości względem Innego, w drugim pośród iz innym. W przypadku samostanowienia bohaterski 
samoprawodawca własnego prawa paradoksalnie znajduje się wśród własnej grupy/plemienia iw ten 
sposób wyprowadza i konstruuje swój byt i prawo swojego bytu w stosunku do swoich towarzyszy/krewnych. 
Nie jest izolowanym burżuazyjnym indywidualistą ani skomunikowanym proletariuszem Międzynarodówki, ale 
raczej istotą zakorzenioną w tu i teraz, ale jednocześnie w świecie iw świecie. Nie dający się kontrolować jako 
znormalizowany produkt, ale nie dryfujący w solipsystycznym świecie symulakrów i fabrykacji własnych wyobrażeń 


- autentyczny człowiek jako absolutna jednostka, ale także współplemieńca. 


Ten, kto nosi płaszcz, który został stworzony dla niego jako tradycyjny strój, utkany z magicznym 
znaczeniem pokoleń, które rozciągały się przed nim i skąd wywodzi się jego istota, przynajmniej formę ur 
swojej istoty zbudowaną z tego materiału genetycznego, który jest jak wieczna studnia Mimir. - Uzupełnianie 


się przez siebie sub-specie aeternitatis. 


Wygląd powierzchniowy: stan życia w tej epoce - nie ma głębokości tylko powierzchowna 


- maską substancji maskującą nicość, próżność istnienia, która jest tylko żywą śmiercią solipsystycznej 

harówki. Aby wejść do sfery społecznej klucz do królestwa trzeba znać hasło i jest to zagubiona tajemnica 
masonerii dostępna tylko dla wtajemniczonych, tych członków, którzy noszą na szyi złoty klucz umożliwiający im 
dostęp do krainy mlekiem i miód zabroniony wszystkim tym, którzy nie mają tyle szczęścia, których trzeba 
wyrzucić na ulice, aby błagali tych, którzy ukradli im chleb, co im się słusznie należy. Szczerzący zęby uśmiech, 
wyprasowane i wyprane ubrania, wyperfumowana sylwetka modelki - agresja drapieżnego zwierzęcia 
skrywająca się za maską uprzejmości - moralność mistrzowska w całej okazałości przed publicznością zbierająca 
pochwały swoich afiliantów, których wzajemne szorowanie ma na celu zwiększenie wartości tej kasty kapłanów 
poprzez bliższą definicję, zdefiniowanie siebie poprzez Innego, nie będąc tym czymś - poprzez kontrasty między 
panem a niewolnikiem na podstawie ostentacyjnego pokazywania własnej ważności - spójrz na mojego Rolexa ; 
moja kabina w tropikalnym miejscu na wakacje; moja odznaka statusowa oznaczająca mój stopień w hierarchii 
w totalitarnym socjalistycznym rządzie itp. Takie przejawy wartości (zawsze i wyłącznie w ramach systemu 
jedynego źródła, z którego według systemowych popychaczy można czerpać wartość) - nazwijmy je przejawy 
„zarządzania”, gest dominacji w celu wzmocnienia ego narastającego kapitału socjalistycznego. Tymi 
sygnalistami cnót są społeczni kapitaliści, których motywem przewodnim nie są pieniądze i bogactwo 
materialne (nie tylko), ale raczej kapitał społeczny - stojący w wieżach z kości słoniowej, patrzący z góry na 
plebejską masę i - oddający mocz na nich, dając w prezencie deszcz złotych odchodów - chrzciny (lub satanizując) 
ogromne masy w ich 
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zaniedbany stan; mokre koty w deszczowy dzień. Za powierzchnią tej płytkiej sceny społecznej kryje się ponura 
pustka niebytu - ponieważ za maską Ronalda McDonalda z jej blaskiem i przepychem nie istnieje nic prócz pustki 
możliwości tego, co mogłoby być, gdyby rzeczy były zorganizowane organicznie zgodnie z naturą i pozwolono 
otworzyć możliwości życia tym sztucznie stłumionym w sztucznym społeczeństwie, którzy przez to nie są w 

stanie zamanifestować swojego przeznaczenia, a jednak muszą zostać poddani wyrzuceniu ścieków, które zrzucają 


na nich ich samozwańczy panowie, jako środek sygnalizowania cnót. 


Jekyll-Hyde - persona postmodernistycznej kobiety/mężczyzny: Wygląd ponad esencją novo-homo miejskości 


przywdziewa maskę społecznie uwarunkowanej uprzejmości - radosne uśmiechy i naleśnikowy makijaż policzków; 
garnitury z paryskich bazarów i kapelusze z włoskiej pasmanterii. Ta istota jest teatralnym performerem 
postmodernistycznego Świata, którego sprytne, dopracowane w niuanse gesty we wdzięku skoordynowane z tymi 
aktami mowy i wypowiedziami jego rozmówców znajdują sposób na „dotarcie do tak" z jego racjonalnie 
zainteresowanymi sobą partnerami, którzy wspólnie pracują nad swoim oświeconym „ja”. 


-zainteresowania psychopatią solipsystyczną. 


To czcigodny dr Jekyll, strona złożonej, dualistycznej istoty Jekylla-Hyde'a. Fałszywy przód służy do maskowania 
złowrogiego cienia, który jest sprytnie ukryty za przyjemnym wyglądem syreny - olfaktoryczne zaproszenie 

perfum zwanych „wodą kolońską” w modnym żargonie; zniewieściałe gesty maskujące chciwe ręce, które okradają 
dusze pomniejszych (tj. mniej złych) ludzi i które pożądają mięsnych garnków Egiptu, łupów i perwersyjnych uciech 
po nocnej stronie Edenu. Za fałszywym frontem czai się Id-ic Hyde, zwierzęca namiętność żądna krwi i zaspokojenia 
swoich żądz. 

Ta ostatnia jest świadomością gadzią, niższymi obszarami mózgu, które wiążą człowieka z instynktownymi 
funkcjami walki, ucieczki i cudzołóstwa; pierwszy (Jekyl) jest korą przedczołową (przynajmniej pod względem 
materialnie gęstej anatomii), jest gęsto renderowanym materiałem logosu, siedliskiem hamującej refleksyjnej funkcji 
świadomości na tym poziomie - panowania, które powstrzymuje dziką bestię i która prowadzi go ku przeznaczeniu 
jeźdźca. W tej chwili ta diadyczna istota jest w konflikcie ze sobą, nie jest w stanie zamanifestować swojego 
przeznaczenia wzdłuż najłagodniejszej trajektorii, ponieważ trucizna umysłu Chrystusowego szaleństwa wciąż 
prześladuje postmodernistycznego metroseksualistę, którego neurotyzm polega na obrażaniu zbiorowych 
obyczajów i wszystkich grzecznych programów, które muszą być realizowane jako środek do przypodobania się 


masom, choćby jako czysto instrumentalny środek pragmatycznego osiągnięcia pożądanego celu. 


Ta schizma między strukturą społecznego programowania i oczekiwań a samozorientowanym dążeniem do zdobycia 
tego, co służy osobistej ewolucji, sprowadzona do kompromisu, który często niweczy cel - stąd Hyde'owski aspekt 
postmodernistycznej „manginy” przeskakuje na wszystkie strony. koniec jego uwięzi utrzymywany przez omylną 
rękę racjonalnego doktora Jekylla, którego uścisk męczy się wraz ze wzrostem zahamowań społecznych i 
jednoczesnym napinaniem łańcucha przez pana Hyde'a, którego pierwotne pragnienia i skłonności są odpowiednio 
pokonane, tworząc ciśnienie wewnątrz, które znajduje ujście tylko w perwersyjnych, odrażających zbrodniach 
przeciwko ludzkiemu motłochowi, który chociaż jest tą samą istotą diadyczną co on, ponosi cały ciężar swojego 
gniewu. Ta schizomania, jak ją nazwano, jest dzieckiem chrześcijańskiej neurotyczności i jej 

współczesny wariant marksizmu i kultu Gai, ucieleśniający te same tropy, co jego poprzednik, czyli poczucie winy 
(zapatrzona w siebie autoagresja i pragnienie samookaleczenia się cierpieniem i karą) oraz zanamowanie 


(szybowarek tego, co społeczne (który szuka ujścia na pokazie w forma perwersyjna (alkohol, 
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narkotyki, gwałt, morderstwo, ofiara itp.). Najwyraźniej człowiek ponowoczesny jest tworem społeczeństwa 
ponowoczesnego i jego egzystencjalna niemoc może znaleźć ukojenie jedynie w przemianie społecznej lub 
głębokiej przemianie wewnętrznej, działającej pod prąd ponowoczesności, która pociąga za sobą oderwanie 

się od burżuazyjnej moralności solipsystycznego indywidualizmu i komunistyczny kolektywizm lub jakiś wariant 
hybrydowy oparty na rażącym błędzie w jego podstawowej doktrynie, a mianowicie starciu między tym, co 
naturalne, a tym, co sztuczne, między ucieleśnioną doktryną abstrakcyjnej indywidualności, w której rodzi 

się uniwersalizm, matka-dziecko ograniczonej abstrakcyjnej koncepcji ilościowego bycie pozbawionym treści 
jakościowych, dla których wszelka treść może być zastąpiona i wymieniona oraz stworzona ex-nihilo z tej 

samej pierwotnej gliny i pomiędzy rzeczywistością żywej istoty w świecie organicznym samoewoluującym i 
rozwijającym się w harmonii z otoczeniem. 

To, co daje początek Jekyllowi-Hyde'owi, to nieharmonijna natura postmodernistycznego świata z 
naturalistyczną podstawą, na której musi być zbudowany jako domek z kart skazany na upadek, biorąc pod 
uwagę jego fundamentalnie idealistyczną - a zatem oderwaną od natury — rzeczywistość, która jest w schizmie z 
rzeczywistością natury. Bycie tym, kim się nie jest i nie bycie tym, kim się jest, jest źródłem neurotyzmu, który 
jest źródłem nieuniknionej eksplozji Hyde'a ze społecznej klatki, w której został uwięziony. 

Stamtąd powstaje rozwój państwa policyjnego mającego na celu powstrzymanie wszystkich Hyde'ów na świecie i 
przekształcenie ich w zracjonalizowanych i uspołecznionych Dr. Jekylla, którego posłuszna praktyka ma 
umożliwić dalsze działanie złożonej maszynerii. Oczywiście punkt krytyczny zostaje osiągnięty, gdy wszystkie 
klatki pękają, ponieważ społeczeństwo stało się zbyt silną siłą hamującą, która tłumi losy tych, którzy zostali 
sztucznie zamknięci w swoich ograniczeniach. Szybkowar teraz się trzęsie i wkrótce zacznie wypluwać zawartość, 
gdy zostanie osiągnięty punkt krytyczny. Osobliwy i wyrafinowany Dr. 

Jekyll zostanie szybko zastąpiony przez Hyde'a, który wściekle zdziera maskę uprzejmości w żądzy krwi i zemsty 
na swoim strażniku więziennym - samej maszynie i wszystkich jej inżynierach, którzy zbyt rzucają się w oczy tym, 


których Jekyll nie jest tak silny jak oni albo przez wrodzone słabość lub zewnętrzne niedostatki itp. 


Wszyscy biali idą do nieba: Zwierzoludzie nigdy nie osiągają Elizjum, ponieważ nie są wystarczająco silni w 
swojej integralności energii / ciał subtelnych, aby wznieść się do tego wyższego wymiaru wibracyjnego, w którym 


tylko lepszy element może przejść bez fragmentacji i przestania istnieć po śmierci. 


Biali potencjalnie żyją na sposób Krista, na świecie i nie ze świata, podczas gdy zwierzoludzie są ze świata i 
giną razem z nim - z popiołu w popiół iz prochu w proch; fragmenty duszy poddane recyklingowi w karmicznym 
kole, aby zawierały jeszcze więcej elementów, które demiurgiczny architekt ma ukształtować w ożywione 
maszyny, aby wykonać jego satanistyczną wolę w matrycy jego kształtowania. Nie wszyscy biali staną się 
Kristami, ponieważ pułapki matrixa przykuwają ich do ziemi, czyniąc z nich ziemskie dusze, które nie mają 
możliwości wzniesienia się i które nieuchronnie pozostają w niższych wymiarach lub stają się pożywieniem dla 


Demiurga. 


Brak wyłącznego terytorium = brak przetrwania: aby grupa przetrwała jako taka i utrwaliła lub podtrzymała swoją 
tożsamość, musi mieć integralność grupy (z definicji). Aby zachować integralność jako grupa, musi mieć wyłączne 
terytorium, na którym może zachować tę integralność. Obecna sytuacja uniemożliwia posiadanie wyłącznego 


terytorium; dlatego konieczne jest zniszczenie (negacja) integralności. 


Zatem albo sytuacja ulegnie złagodzeniu (negacji), albo ci, którzy tej sytuacji podlegają, zostaną zanegowani. 
Należy więc dokonać rozłącznego wyboru między zachowaniem własnego, a więc przez zaprzeczenie obecnej 


sytuacji, lub zaprzeczeniem własnego, a to przez 
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zachowanie sytuacji - albo przeżyj, tocząc wojnę o przetrwanie i wygrywając, albo zgiń, odmawiając walki 
z powodu tchórzostwa lub wypaczonych wartości, z których nie zrezygnuje wypaczony umysł. 

Tak więc wyłącznym terytorium jest lebensraum mandat tych, którzy mówią „tak” życiu i uważają 

swoje przetrwanie za ostateczną moralność, w przeciwieństwie do tych, którzy zostali poddani 
zaprzeczającej życiu moralności kaznodziei śmierci, którzy mówią „nie” życiu w złudne nadzieje na 
zdobycie biletów w pierwszym rzędzie na otwarcie sezonu za złotą bramą. Ich prawdziwym 
przeznaczeniem będzie nieuchronnie oczyszczenie ognia za żelaznymi bramami. Ci, którzy mówią „tak” 
życiu, w sensie chrześcijańskim, ale także w sensie naturalistycznym, zapraszają się do ziemi obiecanej 
mlekiem i miodem płynącej. Podobnie jak Kvasir, muszą mieszać krew z miodem, krwią swoich wrogów, 
których trunek musi płynąć ulicami niczym czerwony dywan, po którym niedobitki mogą kroczyć ku 
właściwemu przeznaczeniu, gdy wszystko zostanie oczyszczone z niegdyś czystego społeczeństwa. Gest 
- pod jakimkolwiek pretekstem - wtargnięcia w cudzą przestrzeń z konieczności jest równoznaczny z 
wypowiedzeniem wojny, ponieważ oznacza naruszenie wyłącznego terytorium, które nie jest już tak 
ekskluzywne. Właściwą reakcją na najeźdźcę jest groźba, jeśli nie użycie siły - w kontekście etyki 
naturalistycznej zakorzenionej w prawach natury i przetrwaniu jednostki, co oznacza przetrwanie tej 
większej grupy, której się jest członkiem. Prawo do przeciwdziałania przemocy zakłada naruszenie 
własnego terytorium, co jest równoznaczne z agresywną wojną prowadzoną pod jakimkolwiek 
pretekstem (np. zagraniczny inwestor, student, tymczasowy pracownik zagraniczny itp.). Ekspansja i 
rozwój własnego rodzaju wymaga przetrwania jako warunku wstępnego, który implikuje wyłączne 
terytorium, teren, na którym można dokonać ekspansji i rozwoju (ekspansja = pomnażanie 

członków, najlepiej poprzez selektywną hodowlę eugeniczną; postęp = rozwój poprzez eugeniczne środki 
wyższa kasta potomków, którzy z każdym pokoleniem zastępują swoich przodków). Obecna sytuacja 
przekreśla gzzgtaaeze aS kiatnij ka ARA FFA RMA pOOELNEJSyżowanie populacji żywiciela. 

Stąd hipokryzja uniwersalistów (w najlepszym przypadku naiwność mas lemingów), że „kochają” 
wszystkich ludzi, jednocześnie odmawiając wyłącznego terytorium tym, w których krajach rzekomo ma 
miejsce to „braterstwo” poprzez redukcję białych terytorium i władzy pod pozorem sprawiedliwej 
redystrybucji bogactwa wśród wszystkich nie-białych z kasy i terytorium białych. Dla każdej rozsądnej i 
racjonalnej osoby oznacza to subtelne i stopniowe ludobójstwo białych ludzi. Stąd wykluczenie tych, 
którzy zostali - wbrew prawom natury - włączeni do terytorium posiadanego przez innych i na którym 
nie mieli oni żadnego interesu w tworzeniu, a raczej niszczeniu - jest imperatywem etycznym - 
wyrzucanie śmieci i czyszczenie stajni na Morzu Egejskim detrytus ze świata łajna jest jedynym ratunkiem 


dla tych, którzy posiadają funkcjonalny umysł i ciało, obdarzeni zdrowymi instynktami zbiorowej 
świadomości ich rodzaju. 


Najlepsze z obu światów i najgorsze z obu światów: systemy polityczne są sztuczne lub naturalne. W 
pierwszym przypadku są to wymysły utopijnych marzycieli, którzy, zazwyczaj podstępnymi środkami, 
ugruntowali się na stanowiskach władzy nad swoimi podopiecznymi ogromnymi masami, które są ich 
de facto niewolnikami i których fakt albo ignorują, albo udają, że nie istnieje, gdy niewystarczające 
dostępna jest moc zniewalania przez groźbę potężnej siły; pierwszy nazywa się „demokracją”, drugi 
„komunizmem”, który jest końcowym rezultatem pierwszego poprzez stopniowe oszustwo i coraz 
większe legalistyczne tłumienie naturalnej woli ludu. Systemy te są zamkami w powietrzu, które nie 
mają żadnej organicznej podstawy w rzeczywistości i upadają z powodu braku jakichkolwiek podstaw, 
pozostawiając za sobą ruiny niemożliwych marzeń. Utopia jest rzeczywiście słowem, które 

najtrafniej charakteryzuje te niedopracowane plany powszechnego braterstwa, prawa 

wyborczego, wolności, równości itp. Nawet dla tych, którzy nie są zwiedzeni naiwnymi pontyfikacjami 
wesołych mówców, tych z ukrytej ręki, cienia rządu którego hipokryzja wymyśla te protokoły, nie ma wystarczającej stabi 
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architekturę, aby niebieski druk zamanifestował się w tłumaczeniu na rzeczywistość i z konieczności upada 
pod własnym ciężarem jako śmieszny konstrukt demiurgicznego creat ex nihilo, utkany z kauczuku 
indyjskiego i kości wieloryba z flotsam i jetsam, ze szczątków przestrzeni Gai. Jest to in abstracto najlepsza, 
ale in concreto najgorsza ze wszystkich możliwych rzeczywistości politycznych, ponieważ nieudane 
przeniesienie tych wielkich planów do obiektywnego życia prowadzi do rozpętania piekła na ziemi, którego 
naturę mogli przewidzieć tylko ci, którzy byli wystarczająco kompetentni i racjonalni zrozumieć praktyczne 
konsekwencje, na które ci tkacze snów w luksusowych wieżach z kości słoniowej mogą sobie pozwolić - 
przynajmniej do czasu wzniesienia ich wież na ziemię - na skupianie się na nich, nie mając empirycznego 
zrozumienia konsekwencji ani nie musząc stąpać po ziemi, o której wierzą, że wkrótce być przygotowanym na 
ich triumfalny pochód, ale który raczej będzie czerwonym dywanem krwi i posoki opryskującym kamienne 
parapety wież z kości słoniowej treścią nie zmyślnych frazesów i traktatów z ekonomii politycznej, ale 

raczej wnętrzności inteligencji zbyt głupiej, by zrozumieć że ucho maciory nigdy nie może być 

przerobione na jedwabną sakiewkę i że wszystkie czcigodne dokumenty, statuty i konstytucje są tylko pożywką 


dla ognia rewolucji używanego do podsycania płomieni ich własnej zagłady, nigdy nie do zrealizowania i zawsze niepraktyczne 
Najlepsze z obu światów - praktycznego i teoretycznego - to to, co wywodzi się z 


świat przyrody i podporządkowuje się prawom natury, zamiast podporządkowywać naturę sobie. 

Jest więc teoretycznie wykonalne jako odpowiadające w szczegółach tak blisko, jak to możliwe, naturalnemu 
porządkowi rzeczy, który z konieczności unika równości i „wybiera”, umożliwia lub wyłącza na podstawie 
wyższości lub niższości określonej funkcji. 

Najlepszą rzeczywistością polityczną i korespondentną teorią jest (naturalnie) socjalizm narodowy, który 
jest zgodny z prawami natury, a mianowicie rasa lub naród samorozwijający się w ramach struktury 
socjalistycznej, tj. opartej na utożsamianiu rasy z narodem i ich członków jako odgrywających wewnętrznie 
wspierającą (i wzajemnie wspierającą się) rolę, w której wszyscy mają swoje właściwe miejsce (prawa) i funkcję 
(obowiązki) zgodnie z ich naturalnymi atrybutami zrodzonymi z natury i kultywowanymi dzięki socjalistycznemu 
wychowaniu zapewnionemu przez dobrze wyszkolonych i sumiennych przedstawicieli państwa, którzy mają 
żywotny interes w doskonaleniu swojego rodzaju de natura, którzy identyfikują się z własnym i których 
wewnętrzna istota jest związana z ich funkcją i których funkcja jest rozwijana poprzez testowanie i 
szkolenie, które pozwala im maksymalizować swój potencjał bez odcinania się od winoroślą życia ci, którzy w 
społeczeństwie klasowym są uważani za unwertes leben lub odpowiednich tylko dla klas robotniczych, 
których wyższe możliwości są rzucane psom, aby uczynić je bardziej wydajnymi niewolnikami przed ich 
burżuazyjnymi panami, którzy następnie wiodą leniwe życie samolubne odpust ich kosztem. Abstrahując od 
utopijnych marzeń, domyślnym ustawieniem natury jest hierarchia, i to w formie siły - stłumienia 
proletariatu przez kastę kapłańską pod groźbą zniszczenia lub bólu przez ich żandarmerię - lub poprzez 
spójną umowę z członkami plemienia wzajemnie wspierającymi się poprzez role, do których są najlepiej 
przystosowane. To rozwija się naturalnie, a sztuczna siła narzucona masom na dole tworzy wystarczającą 
presję, aby ostatecznie rozbić społeczeństwo poprzez rewolucję jako jedyny wyraz niezadowolenia tych, 
którzy nie mają głosu. Kiedy w narodowo-socjalistycznym państwie monarchistycznym osoby pozbawione 
głosu zostaną upoważnione do wyrażania siebie i manifestowania swojego przeznaczenia, przyczyniają 
się do harmonijnego społeczeństwa i nie muszą uciekać się do niszczenia tego, co w rzeczywistości jest 
więzieniem, a nie narodem. To pierwsze jest naturalne, drugie to sztuczne państwo, przejawiające się w 
burżuazyjnej hipokryzji i fałszywym egalitaryzmie lub podstępem komunizmu miażdżącego chłopstwo 
do uległości i tworzącego szybkowar resentymentu poprzez niepowodzenie w manifestowaniu 
przeznaczenia; w ten sposób hamując ewolucję poprzez wypaczanie natury poprzez antynaturę. 
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Liberalizm/świecki humanizm jako zadośćuczynienie za grzechy: najpierw pozostaje do omówienia, jaka jest 
natura zadośćuczynienia za grzechy jako gestu opartego na ego. Jest to demonstracja uznania przez ekspiatora 
samego siebie za grzesznika i równoczesne uznanie ego za moralnie wyższe od tych, którzy przekroczyli 

(w ramach tego paradygmatu moralności) nie poddając się tej samej procedurze samoponiżania. 

Konstruując się odpowiednio, ekspiator grzechów podkreśla swoją wartość w tym dogmacie moralnym, który 
rzekomo opowiada się za bezinteresownym altruizmem, będącym jedynie fasadą, za którą chowa się ego, rzucając 
się przed swoją świadomą świadomością jako aktor powracający na scenę na owację, by pławić się w w świetle 


jupiterów swojej osobowości - „Ja obdarzam darami”, „Ja szlachcic, który przyznaje się do swoich błędów”. 


Roszczenie do uniwersalizmu, tj. że „wszyscy są [stworzeni] równi" i obdarzeni mglistymi „prawami”, które służą 
jako gwarancja korzyści materialnych, które mają być nadawane i odbierane białym jako ich dziesięcina za 
odpokutowanie za „grzechy” ich ojców , itp. Twierdzenie to służy podniesieniu wartości „samozacierających 
się” [aż do wymarcia własnej kultury i potomności genetycznej] białych liberałów we własnym umyśle, dając im 
zastrzyk ego, co motywowało ich w pierwszym na przykład proklamowanie „powszechnych praw człowieka”, 
których etykieta zawiera w szeroko zakrojonym uogólnieniu równość in abstracto tego, co jest konkretnie odrębne 
i nigdy nie odpowiadałoby w żadnych szczegółach, z wyjątkiem tych, które nie mają żadnego związku z postępem 
[białego] społeczeństwa. Burżuazyjny liberał poświęca potomstwo na ołtarzu swojego ego, przekształcając raj w 
piekło i nie mając żadnego szacunku dla przyszłości poza swoją własną i pragnieniem maksymalizacji przyjemności i 
minimalizacji bólu, totemem, przed którym kłania się i przebłaga swojego boga niższego ego. Mówienie o 
„uniwersalnym [braterstwie]" implikuje grzeszną naturę białego liberała i jego „życzliwy” gest pomagania nie- 
białym jako środek przedstawiania/konstruowania siebie jako „białego boga-człowieka nadczłowieka” / 

„Jezusa”, którego bosko inspirowaną przez siebie misją jest nagradzanie niezasłużonych w próbach zgromadzenia 
dharmy i klękania przed jego próżnym lustrem. Tak więc zadośćuczynienie za grzechy w królestwie libtard-land 

i widziane przez różowe okulary liberalnej umyślnej ignorancji (kolejna odmiana jego egotyzmu) jest instrumentalnym 
środkiem do osiągnięcia celu, w którym ego wznosi się ku gwiazdom i staje się bogiem własnego wszechświata - 


ardua dla astry. 


Kasty: Inżynierowie społeczni - w imię efektywności i utrzymania totalitarnej architektury tego, co społeczne 

- podjęli się decydowania o losie życia innych, dławiąc w zarodku własne świadome wysiłki w kształtowaniu 
własnego losu. - Jeden z przykładów tego leży w rozwarstwieniu populacji według linii kastowych, nie opartym na 
naturze i biologii (gdzie uniformem kasty jest kolor skóry), ale na sztucznych koncepcjach nie mających żadnego 
związku ze światem przyrody i jego organiczną naturą. istnienie. Dlatego kastę można kupić, a arystokracja 
liberalno-demokratycznego/marksistowskiego świata egalitarnego globalizmu jest arystokracją 

pieniądza postawioną ponad arystokracją krwi. - Bezrasowy konsumpcjonizm i kolektywizm ponad 

tradycją. Tamtejszy system kastowy, będący podporą społeczeństwa („establishmentem” jest oparta na bogactwie 
arystokracja) jest skazany na samozniszczenie, ponieważ gmach oparty jest na glinie i żelazie, a nie na żelazie i 
krwi, lecz jest konstruktem, golem teokracji judeo-masońskiej, który desperacko walczy poprzez spalenie rozumu 
i jego narzędzi (koniecznie kłamliwych), aby uczynić naturalne sztucznym poprzez zastąpienie arystokracji krwi, 
która imploduje społeczeństwo poprzez przegrupowanie jego filarów podtrzymujących, struktura 

utrzymywana razem przez zwijanie drutów i sznurków, które, gdy pojawi się wystarczająca wrogość i chaos 
społeczny, pękną w szwach i rozpadną się w ruinę jako lichy gmach, jakim jest - do zbudowania na nowo przez 
tych architektów, których krew płynie w ich żyłach na niebiesko, przejrzyście przez ich bladą skórę ; ten ostatni 


jeszcze nasycony tym szlachetnym eliksirem. 


Natury nie da się zastąpić ani przezwyciężyć przez antynaturalne wartości i towarzyszącą im bezczelną 


praktykę, która próbuje wznosić powietrzne zamki na twardym gruncie. Natura sama się buduje 
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przez siebie i istoty zamieszkujące ziemię są od niej oddzielone, stawiając stopę na ziemi i żyjąc w tych 


warunkach. 


Redukcja populacji i jej niezadowolenie: Protokół „reductio populi” zawsze był ulubieńcem spisku judeo- 


masońskiego, który zorganizował masowe mordy niezliczonych ludzi na przestrzeni tysiącleci. Wkrótce 

nastąpi nowy akt w tej tragedii, a graczami są nieszczęsne i nieświadome masy, których życie składa się z obracania 
się koła 9-5 od poniedziałku do piątku i które nie mogą być niczym innym niż tępymi w odniesieniu do planów, które 
są wymyślono z balkonu, aby doprowadzić akt do ostatecznego zakończenia. Nie zaprzeczam, że masowa 

redukcja populacji jest uzasadniona, jednak typ, na który ma zostać wyprowadzona eksterminacja, pozostawia wiele 
do życzenia, w tym tak niewłaściwie czyni białą populację lub przynajmniej niektóre (i wydaje się, że jest to duża 
suma) jej elementów którzy nie zasługują na ten los, biorąc pod uwagę ich wrodzoną genetyczno-duchową zdolność 
do wielkości, nawet jako nośnik potomności, jeśli brakuje im jakiejkolwiek własnej zasługi. Kontynuacja rasy w jej 
najdoskonalszej i najbardziej odpowiedniej formie byłaby optymalna, ale wszystko, co mogłoby w ciągu pokoleń 
zbliżyć się do tego optimum, byłoby jeśli nie substytutem, to godnym dodatkiem. Decyzja o nienadających się 
zostałaby podjęta na podstawie istotnych (biologicznych) zasług, a nie domniemanych zasług ksiąg rachunkowych, 
które z łatwością mógłby przedstawić każdy tłusty żydowski oszust lub masoński pedofil. Arystokracja krwi nad 
arystokracją bezdusznego zysku i zdrowym (potencjalnie zdrowym) chłopstwem jako nosicielem pochodni. Biali - nie 


Żydzi - muszą żyć. 


Mammoniści: Ci, których życie składa się z oddania swojemu bogu bogactwa materialnego i niskich pragnień, czyli 
mamonie, są właściwie nazywani „nammonistami”. Życie w materialistycznej chciwości, wygodzie i 

przyjemności są jedynym zmartwieniem tych zdeprawowanych zwierząt gospodarskich, których życie nie osiąga 
żadnej wyższej zasady poza zwierzęcymi hulankami, ciążą, nierządem i rozmnażaniem w niekończącym się cyklu 
narodzin i śmierci. Zachowanie tych stworzeń (bo nie śmiem nazywać ich ludźmi) wykracza poza granice 
„ludzkiego” egoizmu w sferę psychopatii, całkowitego lekceważenia Innego i jego istnienia - aż po wampiryzmi 
kanibalizm Inne dla wzbogacenia siebie. Wszystkie czyny polegają na zdobywaniu materiałów i wywłaszczaniu od 
innych nieuczciwie zdobytych zysków na wszystkich liniach materialnego wzbogacenia (od ludzkiej 

bioenergii poszukiwaczy uwagi po wywłaszczanie własności od tych, którzy nie mogą ponosić kosztów lichwy w 
spłata kredytu hipotecznego, który jest zastawem życia). 

Życie to niewiele więcej niż ilość: liczby w banku, fizyczne ilości materiału przechowywanego/ 

gromadzonego w ilości gruntów i budynków z nimi związanych, pokrywających ziemię prawami własności, 
tytułami i rejestracjami itp. Cała rzeczywistość zredukowana do ilości pozbawiona jakości. Każda wypowiedź 

jest względna i odnosi się do Innego wyłącznie jako „refleksyjne odbicie”, skierowane ku sobie i po prostu 
odgrywane w innym jako sposób na wywołanie reakcji w celu zaspokojenia ego i zgromadzenia kapitału 
społecznego dla siebie. Ta mentalność jest nie tylko burżuazyjna, ale i komunistyczna, nie tylko mentalność 

klasy kupieckiej, która handluje formalnymi ilościami (tj. ilościowe w swojej strukturze, zarówno mgliście 
pojmowane przez tych ostatnich jako fizyczna masa, jak i jako amalgamat wszystkich doznań, które można 

kupić za pomocą uniwersalnej formy wartości - pustej w sobie, a jednak pełnej iluzorycznej obietnicy; obietnica, 


która jest jedynie obietnicą obietnicy, a zatem z natury bezsensowną. 


Goniąc za pragnieniem jak chomik w kołowrotku, nigdy nie osiąga się nasycenia, ponieważ za pragnieniem 
podąża się ze względu na pragnienie, a zatem nie można osiągnąć żadnego celu poza nieustannym obrotem 
koła. Skok dopaminy po skoku dopaminy, „psychonauta” Mammony pędzi w kierunku urwiska wyczerpania, 


wypatroszony zdobyczami materialnymi i cierpiący na nerwicę 
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wyczerpanie spowodowane nadmierną stymulacją: spirala w dół ciągnie się aż do grobu. 


Planowane starzenie się jako narzędzie ludobójstwa: wprowadzanie do świadomości publicznej wciąż nowych 
artefaktów kulturowych przekształca masowy umysł w przypadkowego, przejściowego egregora, który traci pamięć 
krwi przez nadmiar bytów, które wypierają z siebie samowiedzę, która ten ostatni jest niezbędny do 

utrzymania go jako odrębnej struktury. „Jak na górze, tak i na dole" i idealistyczna transformacja rodzi 

realistyczną restrukturyzację. Starzenie się tego, wokół czego się orientuje, powoduje dezorientację, ponieważ 

jest to plastyczna struktura nieustannie podlegająca nowym formacyjnym zmianom, wymagającym nowych wzorców 
ruchu, które niszczą „rdzenną osobowość" rasy (świadomość zbiorową) i czynią ją podatną na 

restrukturyzację zgodnie z treści producentów kultury i ich produktów. Erozja kultury polega na braku 

stałości produktu, jego trwałości stworzonej tak długo, jak jest to konieczne do odwrócenia uwagi od 

poprzedniego produktu i utrzymania w ten sposób stanu nieustannej płynności, braku stałości w świadomości, która 
umożliwia włożenie powieści do umysłu i zestawienie wszelkich nowości w tyglu bezsensu, co nieuchronnie 
prowadzi do uciekania się do niekończącej się autostymulacji najniższego rzędu jako środka skupienia uwagi na 
wystarczająco silnym impulsie ( nawet jeśli będzie to tylko zanurzenie się w trendach mody odzieżowej itp.). To 
skupienie uwagi na nieustannym przepływie przemijania wprowadza człowieka w stan hipnozy, ponieważ zawsze 
oczekuje nowości i nie skupia się na żadnej określonej rzeczy przez wystarczający okres czasu, w ten sposób 
implikując stan zwiększonej podatności na sugestię i niejako zależności od bodźców zewnętrznych lub przedmioty 
odwracające uwagę od autorefleksyjnej identyfikacji, a raczej identyfikacji z przedmiotem jako determinantą formy 


czyjejś (zbiorowej) świadomości. 


Podmiotowość, raz uprzedmiotowiona jako obiektywność (świadomość zbiorowa), pogrąża się w przedmiotowości 
(fenomenalna zasłona Majów) jako subiektywność (indywidualistyczny solipsyzm) i tym samym niszczy samą siebie. 
(Po)modernizm zastępuje tradycję i unicestwia ją poprzez samą swoją przemijalność, która wyklucza stałość, a 

tym samym ustanowienie tradycyjnej formy, która mogłaby przeciwstawić się jej niszczącemu wpływowi. 
„Postmodernizm” jako proces kulturowy (mówiąc ogólnie) można również utożsamiać z „lewicowością” lub 
„marksizmem kulturowym”, który jest unicestwieniem tradycji, tak jak tradycja jest unicestwieniem marksizmu 
(faszyzmu, chrześcijaństwa itp.). Tradycja jest taka, jak zakłada trwałość i to, czy (narodowy socjalizm) zakorzeniony w 
pamięci krwi stanowi (nową) podstawę, na której opiera się kultura. Sama tradycja jest trwała wtedy, gdy 

odpowiada naturze, tj. jest związana z pamięcią krwi nosicieli tej kultury, to znaczy z biologiczną grupą pokrewieństwa 
(rasą), która umożliwia jej manifestację i która jest tam związana z takimi że jeśli ona (podstawa biologiczna) 

ustanie, to kultura pogrąży się w kulturze Innego lub w przypadku kultury erozji i przemijania (np. wystarczająca 

siła przypomnienia pamięci krwi może służyć jako zabezpieczenie związanej z nią tradycji poprzez rozpoznanie 


tego, kim się jest i dokąd się idzie, biorąc pod uwagę to, gdzie się było (oczywiste przeznaczenie). 


Zaplanowane kulturowe starzenie się jako mechanizm ludobójstwa jest skuteczne tylko w zakresie zdolności 
złowrogiego agenta do odwrócenia świadomości od tradycji poprzez odwrócenie uwagi poprzez przeplatanie swoich 
rozpraszających uwagę rozproszeń w samej tradycji, tak jak w przypadku szaleństwa Chrystusowego, w które 
został wstrzyknięty uniwersalistyczne i ostatecznie anty-białe uprzedzenia, jak również w przypadku tradycji 
ezoterycznych, takich jak teozofia i starsze tradycje aryjskie (w Tybecie i Indiach, które uległy zniszczeniu 
w wyniku transmogryfikacji z rąk żydowskich infiltratorów, którzy mieszali kasty i uniwersalizowali poszczególne, 


czyniąc tradycję aryjską uniwersalną dla nie-Aryjczyków, co doprowadziło do 
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stagnacja i bezwolne wyrzeczenie się fakiryzmu w tym regionie dzisiaj, wiedząc tak jak oni, że nie udało im się zachować 
swoich tradycji jako szczegółów, podważyli swoje przeznaczenie, które było związane z ich odrębnością - mieszali typy 
poprzez krzyżowanie ras, a tym samym ich tradycja utraciła swoją skuteczność. Gdyby jednak nie pozwolili, by 


zawładnęła nimi dekadencja, czyniąc ich słabymi, nie popadliby w ten stan apatii i dalszego rozkładu.). 


Jeśli pamięć krwi rasy zostanie zachowana poprzez odmowę popadnięcia w rozluźnienie obrzędów wspierających 
Tradycja, która jest jego epifenomenem, planowana dezaktualizacja nigdy by nie nastąpiła, ponieważ żadna nowość nie 


mogłaby zostać wprowadzona poza tym, co jest organicznie rozwijane przez nią samą, poprzez krew. 


Najemni łowcy Syjonu: To jest tożsamość JOGBOTA, żydowskiego robota okupacyjnego rządu, który żyje tylko po to, by 


pracować jako warunek samorefleksyjnego zadowolenia ego; przeglądanie się w lustrze własnej próżności, na brud cnoty 
rozmazany na spoconym policzku pracy - takie jest życie Jogbota, robotnika, który nie rozumie życia poza brutalną 


fizycznością, funkcjonowania według z góry ustalonego programu, 9- 5 rutynowych cykliczności jak igła w rowku zdartej 
płyty. 


Motywacją jest aprobata kolektywu jako reflektora oświetlającego samego siebie i rzucającego swoją chwałę 
na nim. Wszelka motywacja najemnego niewolnictwa sprowadza się do nas samych i jego osobowości, pragnienia, 
aby opierać się na zewnętrznych podstawach jego istoty, pozwalając tym ostatnim na ukształtowanie go jako trybika w 
maszynie, a tym samym nadanie mu znaczenia. To znaczenie jest granicą jego bytu, która jest zależna od jego „pracy”; co 
po ustaniu czyni go nieważnym, w oczach „kolektywu” co najwyżej zwykłym artefaktem historycznym, przestarzałą 
naroślą poza tym jednym z zbyt wielu, którzy dołączają do szeregów bohaterów klasy robotniczej wśród rzędów 


nagrobków tych, którzy padły pod kosą alopatycznego systemu ludobójstwa Saturna. 


Psychologia najemnego niewolnika: obudź się, pracuj, pobaw się przez krótką chwilę, pocałuj swoje dzieci na dobranoc 
i śpij, aby zacząć od nowa kolejny dzień - spirala w dół do wczesnego grobu z jedynie aplauzem mas jako zimną pociechą w 
grobowym śnie ad aeternitatis . Ta psychologia stanowi program umysłowy sformułowany przez żydowską elitę, która 
używa tego jako mechanizmu warunkującego do narzucenia swojej tyranii, czyniąc wszystkich najemnymi niewolnikami, 
ponieważ nie istnieje żadna możliwość poza tym warunkiem, conditio sine qua non ich istnienia. Niewolnicy najemni są 
takimi defacto i in mente lub jednym i drugim - po prostu bycie „robotnikiem” nie oznacza, że jest się takim in mente, a zatem 
in actua, ale tylko jednym defacto/in concreto, w jego fizycznej zdolności jako takiej, która zawiera możliwość bardziej 


oświeceni, aby wyjść poza to i przez to nie być in actua, ponieważ Są Inni in mente. 


To jest zbawienna łaska istoty, o której mowa, jakby zaprzęgniętej w zaprzęg jako zamierzonego najemnego niewolnika. 


Niemniej jednak wykraczają poza tę uprząż i chociaż są w łańcuchach, są wolni. 


Jest to jedno z rozwiązań tyranii Syjonu, jeśli można to tak nazwać, rozwiązanie polegające na uwewnętrznieniu, 

spojrzeniu do wewnątrz. Drugie rozwiązanie również pociąga za sobą to uwarunkowanie psychiczne, ale być może bardziej 
zewnętrzną perspektywę o bardziej bojowym charakterze, samokontrolę jako mechanizm prowadzenia walki z 

wrogiem z wystarczającą bezwzględnością i determinacją, zwiększając tym samym prawdopodobieństwo zwycięstwa. 

Aby zerwać łańcuch najemnego niewolnictwa, można albo znieść jego ciężar poprzez przeniesienie uwagi na bardziej 
znaczące rzeczy (do wyższej świadomości), albo wykonać to działanie jako środek wzmacniający Jaźń, by służyć in 


defacto i in concreto. 


Sprzymierzeniec czy wróg: w RaHoWa, gdzie mundur jest koloru skóry, albo jest się po stronie swojego ludu, albo jest się 


przeciwko nim. Pro-biały lub anty-biały prawo wykluczonego środka płotów 
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działa z żelazną siłą, przy czym pilnujący ogrodzenia nieuchronnie jest rozdzierany w szwach przez rywalizujące 

ze sobą frakcje, po których stronie szermierz zdecydował się pominąć przyłączenie, narażając się tym samym na 
urazę obu, którzy rzucili się na niego w dzikiej wrogości jako na „Innego”, przeszkodę do powiększenia ich szeregów 
o odpowiednich wojowników lub posiadania kolejnego godnego przeciwnika do walki. Tak więc ci, którzy odmówią 
wyboru strony, mogą już nie mieć możliwości wyboru, ponieważ nie będą już istnieć. Jeśli uda im się 
„kontynuować”, ich wybory zostaną poważnie ograniczone przez okoliczności i wymuszone przez dominującą 

siłę, niezależnie od tego, która może wywrzeć presję potężnego zagrożenia na niedoszłego podgrzewacza ławki w 
bellum omnia contra omnes. Bezpieczeństwo tak długo poszukiwane przez zakłopotane masy zostanie znalezione, 
jeśli w ogóle, po stronie ich grupy krewnych, a ci, którzy znajdą się w obozie wroga, prawdopodobnie zostaną 


zaatakowani przez ich pełnych nadziei sojuszników, którzy uznając ich Inność, zstąpią na nich jako Inni wobec siebie, a więc jako wrogc 


W masie śpieszy się na ratunek, bo w liczebności siła — takie jest myślenie owiec. Mędrzec przygotowuje się do 
wniebowstąpienia mnicha-wojownika do bitwy ze stoickim spokojem czekając na swój czas do uderzenia. Albo obóz 
wroga i upieczenie na rożnie, albo własny obóz, jakkolwiek problematyczny - tylko tam leży przetrwanie, 

z wyjątkiem szaleńca lub solipsysty, który mieszka w magicznym więzieniu umysłu i zajmuje się wyłącznie 
samolubnym Ja, podczas gdy swój pozostały czas na ziemi spędza w butelce lub w głębokiej medytacji. - Eskapizm 


mimo wszystko. 


Escetyczny mnich i berserker-wojownik muszą wtopić się w Osobę Absolutną, która w immanencji przekracza 
zamęt i chaos okoliczności, które go otaczają. Kierowany z góry, nie zostaje pokonany, ale zwycięża — zarówno siebie, 
jak i Innego, zapewniając w ten sposób zwycięstwo. Tchórzliwy tchórz, który chowa się w kącie, śliniąc się nad 
puddingiem śliwkowym, mając nadzieję na ucieczkę z pożogi, znajduje swój pasztet z gęsich wątróbek podwójnie 
ugotowany, spalony w holokauście ataku wroga. Żadnego mleka dla niemowląt w kalijudze, nadir tej manwantary; 
bębny uderzały w swój wojenny tatuaż, wzywając Einherjar do bitwy i zwycięstwa lub Valhalli. Dni snów o błękitnym 
niebie są zaciemnione przez wieczną noc, która zaćmiewa słońce umysłu z jego promiennej manifestacji. Widać tylko 
blade światło księżyca, blask machin wojennych i wrogich ognisk. Chwytając za miecz, mnich-wojownik wkracza do 


walki nad trupami strażników. 


Poprawność polityczna jako mechanizm ograniczania wolności: Narzucanie społeczeństwu reżimu zachowań poprzez 


presję społeczną, kontrolująca elita (kasta judeo-masonerii i zakonu katolickiego) egzekwuje w ten sposób swoją 
tyranię poprzez tworzenie społecznych tabu, które obejmują całe to kłamliwe poza sferą „poprawności politycznej”, 
która jest zakwalifikowana jako zakazany dyskurs, która niesie ze sobą nielegalność, niejako znamię Kaina i biorąc 
pod uwagę odwrócenie wszystkich wartości, które narzuca społeczeństwo zbudowane według dogmatów 
antynaturalnych, wszystkie naturalne instynkty i skłonności do wolności zrzeszania się, samoidentyfikacji wzdłuż linii 
biologicznych itp. są tłumione przez tę samą presję społeczną, która została rozwinięta dla tego niewyrażonego 
(ukrytego) celu, który był znany tylko tym, którzy byli świadomi nadrzędnego długoterminowego programu białe 


ludobójstwo dokonane przez elitę (złe światła). 


Poprawność polityczna służy jako środek cenzurowania mowy i poprzez skrajne naciski społeczne 
cenzorzy myśleli również, że zaprogramowane lemingi, bierni odbiorcy dogmatu antybiałości/antynaturalizmu, 
są chętni i radośni, by przyjąć wszystko, co mieści się w sferze politycznie poprawnej, i równie intensywnie 
potępiają i oczerniają wszystko to leżące na zewnątrz jako nowy satanizm [neo]liberalnego/marksistowskiego 
dogmatyzmu. Dzięki mechanizmowi stopniowania, stała chińska tortura wodna cenzury zostaje przekształcona w eliksir 
vitae nowej utopii. Nieustanne wprowadzanie do umysłów społeczeństwa tego samego wyznania białego=złego/ 
niebiałego=dobrego jest nieustannym gwałceniem umysłów tych samych lemingów, którym brakuje im 


niezależności 


Machine Translated by Google 


myślący i podatni w swojej bierności na indoktrynację tych fałszywych bożków „równości, demokracji, wolności 


[oczywiście publicznie zatwierdzonej - tej, która nie ma mocy, by zagrozić systemowi kontroli]”. 


Nowe credo wymaga jako środka do jego egzekwowania i przedstawiania jako jedynego rozwiązania problemu „Innego”, 
antytezy, dzięki której może przedstawiać się jako „Dobro” w stosunku do „Zła”. Ta fałszywa dychotomia służy elicie w 
narzucaniu jej dogmatu, który oddaje świat w ich ręce jako zbiorowego mesjasza, zbawiciela owiec, które są następnie 
strzyżone iw końcu zabijane po upływie odpowiedniego czasu i towarzyszącej temu utracie pamięci (np. na przestrzeni 
pokolenia). Poprawność polityczna polega na działaniu tego dogmatu w jego egzekwowaniu, dążeniu do unicestwienia 
podczas polowania na czarownice wszelkiej opozycji wobec jego wyznania. Stąd masy są doprowadzane do szału nienawiści, 


unikania i informowania o wszystkich „szatanach” „Innych”, rasistach itp., którzy walczą z tyranią. 


Wszyscy politycznie niepoprawni to Szatan - mimo że sam reżim jest satanizmem, destrukcją, mangodyzmem, a 
jednak paradoksalnie i obłudnie bogomanizmem poprzez uległe przyklęknięcie będące nakazem, którego masy muszą 


bezmyślnie przestrzegać. 


To właśnie ta propaganda ustanawia „nową normalność”, nowy zestaw norm, którymi są masy 
uwarunkowane do zaakceptowania (tak szybko, jak to możliwe, ale nie za mocno, chyba że można opracować 
odpowiednio zaaranżowane wydarzenie, aby przyspieszyć akceptację w umysłach mas „nowej normalności”, zastępując w ten 
sposób starą). Normalny = dobry w umysłach mas; odwrotnie i przez implikację nienormalny = zły, a ci, którzy przejawiają 
zachowanie tego rodzaju, są przez nich kwalifikowani jako „Szatan” i spadają na nie tak, jak dzikie zwierzęta spadają na 
udomowione zwierzę ozdobione dzwoneczkami i wstążkami, tylko w tym przypadku dzikie bestie (goje) ubierają się w tych 
samych strojach i kąsać i drapać tysiącem cięć szlachetnego wilczego zwierzęcia, które po prostu kontynuowałoby 
polowanie na tych, którzy zagrażają stadzie i być może próbowało podnieść stado na wyższy poziom - ale to pociągałoby za 


sobą gwałtowne usunięcie z ich strefy komfortu, ciepła chlewu i koryta. 


Myśli, że to ludzie: ludzie-zwierzęta i ich arogancja - przeceniający swoją wartość, są jak kąkol w przypowieści - stojący z dumną 


próżnością i próbujący panować nad pszenicą, którzy w pokorze pochylają głowy w pokornym służalczość wiedząc, że 
chociaż są lepsi w świadomości, niemniej jednak uznają, że są inni lepsi od nich w wyższych wymiarach, które 

poprzez tę samą pokorę starają się osiągnąć, zamiast po prostu uważać się za bogów i nie mieć żadnych standardów 
poza swoim osobistym egoizmem tak jak w przypadku ludzi-zwierząt, których ograniczone pojmowanie 

rzeczywistości nie ogranicza się, nie mówiąc już o tych, których wrodzona wyższość ich przyćmiewa, ale będąc zaślepieni 
egoizmem, nie są w stanie rozpoznać własnej miernej postury, a tym samym rozkoszować się swoim niskim stanem 
świadomości wierząc, że bycie „Judźmi”, jak im się często mówi, kwalifikuje ich jako standard i że nie ma nadludzkiego ani 
pozaludzkiego, który wykraczałby poza ten marny standard, którego wciąż nie udaje im się osiągnąć. Chociaż „myśli, że to 
ludzie”, jego myśli nie są zgodne z rzeczywistością, a zatem jego rzeczywistość jest iluzją. Zwierzoludź przywdziewa 

welon Majów i okrąża totem swojego ego, klękając przed swoim fetyszem, czyniąc z siebie boga, Jezusa, męczennika za 


niewinność itd. 


Aby zakwalifikować się jako „osoba”, trzeba być czymś więcej niż wiązką popędów zarządzanych przez procesy myślowe 
niższego ego, będące pochodną procesów myślowych gadziego limbicznego mózgu, które są charakterystyczne dla bestii z 
minimalną funkcjonalnością kory przedczołowej. Biorąc pod uwagę wrodzone ograniczenia genetyczne bestii, nie mają oni 


możliwości osiągnięcia osobowości, ponieważ jedynie manifestują swoje przeznaczenie jako kolejny członek plemienia, którego 
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zanurzenie w świadomości zbiorowej dyskwalifikuje ich z indywidualizacji. Pozbawione „manasu” wyższego 


umysłu, nie są „człowiekiem [jako] rodzaju”, ale raczej podczłowiekiem, untermenschen. 


Ci, którzy patronują swoim podopiecznym jako „ludzkim”, nadając im ten szlachetny tytuł w prezencie 
dla niecierpliwego dziecka na Boże Narodzenie, nie tylko zadają kłam własnemu egotyzmowi (gdyż dawca 
podarunków stara się odruchowo zasugerować własną władzę poprzez akt dawania), ale także własnej 
ograniczonej zdolności do zrozumienia prawdy i/lub braku intelektualnej uczciwości, by „nazywać rzeczy po 
imieniu” w najbardziej racjonalnym i naukowym sensie. Niepowodzenie w przezwyciężeniu programowania 
świadczące albo o leniwym, albo tchórzliwym umyśle, albo o jednym i drugim, w ten sposób nie tylko implikuje 
egalitarystę jako głupca z urojeniami, ale jako hipokrytę, którego niechęć lub niezdolność do uznania 
rzeczywistości dyskwalifikuje go jako wiarygodnego orędownika dogmatu, który gorliwie ewangelizuje, a jego 
humanistyczna biblia jest mapą nieprzystającą do rzeczywistości. Ta dwójka, zwierzoczłek i jego egalitarny 
opiekun (Christard lub libtard) zasługują na siebie nawzajem, ponieważ obaj czerpią korzyści z iluzji swojego 
dogmatu, ten będąc zawodowym złodziejem i pasożytem, który jako pośrednik redystrybuuje majątek innego 
(produktywnego białego mężczyzny), i nieproduktywni, którzy, choć mają każdą okazję do doskonałości, nadal 


nie wykorzystują tego, co im dane, w takim samym stopniu, jak biały mężczyzna w podobnych okolicznościach. 


Jednak biorąc pod uwagę kruchość i nietrwałość tego związku, pasożyty na szczycie z konieczności 
rozpadną się w ruinę, gdy fundamenty ich pasożytnictwa zostaną usunięte albo przez implozję fundamentu 


pod ich ciężarem, albo przez celowe wycofanie wsparcia. 


WYJDŹ Z UMYSŁU HIVE....... 
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ŻELAZNA MIOTŁA 


Anioł w trąbie powietrznej: W tym momencie w historii, jedynym rozwiązaniem problemów życiowych, 


wrogość i chaos animozji, które konstytuują tkankę rzeczywistości, mają stać się purpurą 

szata pośród szkarłatnych i czarnych nici, która jest zbawienną łaską tej diabelskiej szaty. 

Należy zachować swoją integralność i szlachetność pośród degenerującego wpływu Innego, 

te niegodziwe plebejskie dusze, które stanowią masę i które, kontynuując analogię do tkaniny, 

wykrwawiły się do czystości purpury swoim czerwonym gniewem i czarną wrogością, próbując splamić twoje 
czystość i doprowadzić do rozpadu jej świetności. Zindywidualizowany byt jest zindywidualizowany z powodu i 
aby zachować jego indywiduację przed rozpadem, aby pogłębić jego ewolucyjny akcent w kierunku wyższych 
stany, jednocześnie zachowując się, aby ewoluować z siebie, stając się tym samym czymś więcej niż było. Ten 
oznacza poświęcenie się samemu sobie. 

Aniołem w wichrze trzeba się stać, ponieważ jest to obraz obejmujący tę rzeczywistość 

„entelechia” w rozumieniu Arystotelesa. Trzeba stać się tym, kim się jest, to znaczy przez trans 

proces merytoryczny rozwija się jako roślina z siebie jako ziarno poprzez generowanie i 

korupcja metali nieszlachetnych staje się najczystszym złotem. Wytrwać, podtrzymując swoją istotę jako anioła 
w mrocznej burzy, która nas otacza, jaśnieje stan ewolucji - intensywny 

wysiłek, intensywne emocje - wszystko pod racjonalną kontrolą w celu zintegrowania tych „pragnień”. 
przepływów” lub energii w sobie. Być rozdrobnionym i zdmuchniętym przez wiatry, które go smagają 

po prostu pokazuje brak siły, zdolności do pozostania niezmienionym pośród dynamicznego, chaotycznego przepływu 
strumienia stawania się, czterech wiatrów, które wiją się wokół osoby i manipulują i 

zmodyfikować swoją świadomość w taki sposób, że przy każdej okazji musi utracić integralność, a jednak także 
zachować ją poprzez siłę koncentracji, można powiedzieć siłę woli lub samokontrolę, trzymając się mocno 
chwycić za lejce rydwanu, który zmierza ku zapomnieniu. Jak kapitan schodzący na dno z 

statek zanurza się w Majach, ale zastępuje potop i wypływa z wód 

rozprasza się w wiecznych królestwach i staje się nieśmiertelny jak zapomnienie przemijających wód 


stawanie się jest przezwyciężone. 


W tym momencie w historii, zwłaszcza biorąc pod uwagę burzliwe fale, musi się trzymać 

mocniej i bądź jeszcze lepszym woźnicą rydwanu, kierując chaotyczne emocje w kierunku stanu 

płynnego biegu, sprawnego ruchu - ponieważ dla nich popadnięcie w stan spoczynku oznacza zaprzestanie pogoni 
obranego kursu, zagubienie drogi i stan atrofii, który jest śmiercią za życia. Jazda na tygrysie jest 

inny termin używany do określenia tej idei, tej rzeczywistości przetrwania pośród chaosu. zawsze 

obecne zagrożenie wyginięciem podczas wychodzenia „na grzbiecie tygrysa” (w środku kali-yugi, 

czasy ostateczne/epoka żelaza itp.) wymaga biegłego panowania nad sobą podczas cierpienia 


aktywnie pędzący tygrys, który stara się odwrócić i rozszarpać zębami i pazurami. Zatem 
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intensywność skupienia i koncentracja są niezbędne do radzenia sobie pośród (dla słabych) 
apodyktyczna intensywność tej epoki. Większa siła triumfuje i dlatego trzeba się skoncentrować 


energii, aby stać się tak wielką, jak to konieczne, aby przezwyciężyć przezwyciężenie. 


Wotan (świadomość mądrości) - Wotan ala Mojżesz, stoi na szczycie góry z 
uniesione ręce i ramiona w figurze runy życia — gdyż przezwyciężył swój poprzedni martwy stan 
jako ucieleśnione przez rojące się hordy, które próbują pochwycić jego osobę z głębin. On jest 
podatny na promieniowanie Bóstwa (czarnego słońca) i dostraja się do niego, co jest 
proklamację, że osiągnął ten stan świadomości Wotana i stał się tym, kim jest, mianowicie 
Wotan, żywy bóg, który jest transcendencją w immanencji iz którego emanuje to boskie 
wibracja inicjująca tych, którzy są otwarci, w jego tajemnice, ich otwartość zależy od nich samych 
bycie pokrewnym duchem/sygnaturami energetycznymi dostępnymi tylko dla tych zarówno kultywowanych, jak i genetycznych 
błogosławiony. Jego wyciągnięte ramiona niosą gungnir jego włócznię, włócznię przeznaczenia, która oznaczała jego nurkowanie 
prawo władzy królewskiej nad płaszczyzną materialną. Jego żelazny hełm sugeruje zwierzęcość swoim materiałem i 
wystające rogi, które jeszcze narodziły się na jego głowie, jest raczej potwierdzeniem zwierzęcości, która jest na zamówienie. 
To samo można powiedzieć o jego płaszczu ze skóry niedźwiedzia, który jest nieważkim płaszczem, który łatwo się nosi 
nadludzką siłę i który po prostu użycza większej mocy, aby wzmocnić swoją własną, staje się 
nadajnik-odbiornik siły życiowej wzięty z zewnątrz. Żadnych innych ubrań poza niedźwiedzią skórą przepasaną wokół jego 
lędźwi za skromność i demonstrację przekraczania chtonicznych skłonności jest potrzebna jako jego 
blask topi śnieg wokół niego, podczas gdy jego zazdrośni i nienawistni obserwatorzy patrzą na niego z góry 
zamarznięte cienie głębin. Patrzą w górę, ale on patrzy dalej, w kierunku widza, który 
jest zachwycony jego boskim spojrzeniem, jego oczy mają hipnotyczną jakość. Pas, który go przepasuje 
pałasz i przepaska biodrowa z niedźwiedziej skóry mają runę tyr jako sprzączkę, która oznacza zwycięstwo nad niższym 
prowadzi dalszy dowód, który pokazuje hordom poniżej po zdobyciu szczytu. 
Śnieżna góra kojarzy się z bezruchem aktywności wiecznych królestw, zimnym rozumem i 
zwiększona świadomość, jak również zdolności percepcyjne, których bardziej cuchnące klimaty wykluczają, przytępiając 
świadomości poprzez gotowanie mózgu w czaszce i uczynienie wykorzystania tlenu mniej dostępnym 


do ciała fizycznego. 


Chtoniczne istoty poniżej reagujące w górę, próbujące uchwycić Wotana, dowodzą swojej słabości woli i 

osłabione ciała — jakkolwiek umięśnione, ich siła jest wyczerpana w obecności wyższej istoty. 

Tchórzostwo, zazdrość, nienawiść do wyższości są widoczne na ich asymetrycznych, bestialskich twarzach. 
Promieniowanie czarnego słońca wzmacnia ciało energetyczne Wotana, który w ten sposób osiąga boską świadomość 
spotkanie umysłów boskości i ludzkości, stając się żywym bogiem w miniaturze, który był jego 


heroiczna misja z niższych regionów płaszczyzny materialnej. 
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Raven's Song - Wiersze dla epoki żelaza, znanej również jako czasy ostateczne kaliyugal / wiek wilka itp. 

Kruki oznaczają śmierć i zniszczenie, a ich pieśń, jeśli można ją tak nazwać, jest pieśnią śmierci 

podzwonne. Przedstawiony jest kruk ucztujący na padlinie autodestrukcji, Lucyfera z Gai, 

Żyd. Leży ten Lucyfer, z otwartymi ustami z bezdźwięcznym krzykiem, podczas gdy jest oślepiony przez 

kruk zwiastun jego losu. Organ percepcji jego gałki ocznej zwisa z okrutnego dzioba 

ptak, który stoi nad nim zwycięzca i pokonany, gdy ten ostatni próbował niemożliwego i 

znalazł swoje przeznaczenie jako danie, które najlepiej smakuje na zimno - w bezlitosnej walce psychopaty, którego spotkał 
własnego losu niesionego w jego chłodno racjonalnym, mechanicznym sercu. Obok jego tłustego kaftana ubranego w pastę 
forma leży w tym „grobowiec” (a może bardziej trafnym określeniem byłby „grób”), w którym iz czego 

jego umysł rezonuje - Talmud, ten testament psychopatycznego despotyzmu i lubieżności, która tkwi w nim 

jego liście pergaminu z ludzkiej skóry zawierają wiedzę o tym łobuzie o czarnym sercu z 

blisko wschodnich pustkowi, z których przybył. Emanacja czarnego słońca skąpała scenę 

w surowej poświacie sprawiedliwości podawane na zimno w naczyniu obrażonego oka wyrwanego ze ślepca 


szef egoizmu. 


Wyobraź sobie super zaawansowaną rasę lub gatunek istoty na podobieństwo człowieka - przybywającej na Ziemię, aby 


obdarzyć wyższą kulturą i narzucić zwierzchnictwo swego rodzaju mieszkańcom tej zasłony 

łzy. Większość wyznaje ideologię podczłowieka, polegającą na redukcji do najniższego wspólnego mianownika 
wzdrygnąłby się z przerażenia na samą myśl o tym, nie mówiąc już o rzeczywistości. Pomimo ich nieuniknionych protestów, jeśli 
taki rozkaz został im narzucony, posłusznie brali żółtko na ramię i orali 

pola, aby mogli delektować się pierdnięciami mądrości dostarczonymi przez tę szlachetną rasę - nawet pomimo 

ta większość skłoniłaby się nawet, gdyby ta rasa była okrutna do granic możliwości zapewnienia zwierzętom podstawowych wygód 
tak jak dzieje się to w przypadku dzisiejszych Żydów i dostarczania przez nich chleba i cyrków dla ich zadowolenia 
opłaty. Gdyby był życzliwy, jak opisano powyżej, trud byłby przyjemnością nawet dla oświeconych ludzi jako 

pokutę niezbędną do samorozwoju, nagrodę wyczekiwaną z niecierpliwością za karę zw 

'praca'. Zawsze przytacza się stereotyp, że stereotypowi „superzaawansowani/oświeceni" kosmici 

nie miałby do czynienia z planetą nieoświeconych istot o nieskończonej złożoności 

okoliczności nie sugerowałyby tego jako koniecznego faktu; mogą być niewolnikami, mogą być życzliwi 

przewodników starających się przyspieszyć ewolucję mieszkańców Gai lub mogli rozbić swój pojazd 

bez możliwości kontynuowania podróży. W każdym razie może to stać się rzeczywistością w nadchodzącej przyszłości 
kiedy zaawansowane istoty przyjdą na ziemię, prawie na pewno będzie to poprawa 

dla ich gatunku, naszego lub obu jako coś wystarczająco zaawansowanego poza możliwościami wojskowymi 

ziemskiej obrony może być (ale niekoniecznie będzie) bardziej „zaawansowany typ” w 

warunki poprawy życia na ziemi - jeśli oczywiście typu humanoidalnego, choć być może, jeśli 


dowolnego typu. 
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Uwięzienie na Terrze/Gai w stanie ograniczonej świadomości i bombardowanie wszystkimi 

wrogich i nienawistnych wibracji, które przenikają eter, przywołanie zmiany byłoby mile widzianą zmianą 
jakiekolwiek środki okultystyczne wpływają na uwagę tych istot i zapraszają je do tego 

zejść na ziemię i poprawić ogólną sytuację, choćby przez „żelazo i krew” i oczyszczenie 


ziemi bezużytecznych karmicieli. 


Gdyby kiedykolwiek istniało pozaziemskie pochodzenie odmian „człowieka” na Ziemi, można by je podzielić 
starannie w dzieci światłości (białych); dzieci ciemności (Żydzi) i być może dzieci 

inne gatunki hybrydowe z małpami człekokształtnymi iz księżyca (chiński). Ten pierwszy pochodziłby z planetarnej 
system daleko od tych drugich pod względem świadomości i ich bliskość do jednego 

inny przepis na nieuniknione starcie, biorąc pod uwagę ich diametralną opozycję. - Nordyccy kosmici kontra gady 
zmiennokształtni, dobro kontra zło — szlachetne środki kontra niegodziwe środki - wojna toczona przez niektórych zębami 
i pazury z parlays i traktatami przez innych oraz rezygnacja z brutalności, gdy wszystkie negocjacje są 
bezskutecznie. - Imperium kontra sojusz rebeliantów, dokładne odwrócenie hollywoodzkiej inwersji 
rzeczywistość — inwersja inwersji i negacja negacji. Szturmowcy i hierarchia 

byliby szlachetni i sprawiedliwi, pstrokata załoga o niezliczonych postaciach i mętnach ludzkości podstawowa i 
degeneratów, którzy palą muzea i biblioteki literatury na ołtarzu swojej próżności i 

nietolerancję dla wszystkiego, co jest niejako „ponad ich głowami”, zakorzeniając się w błocie i gasząc 


ich wampiryczne pragnienie z żył tych, których krew jest czystsza i szlachetniejsza niż ich krew 


mógłby kiedykolwiek być. 


Zwierzoludź i żelazny pręt: jedyny sposób na powstrzymanie Zwierzoludzi (nazwa dla niższych 

rasy, ciemna masa ze świata łajna) polega na narzuceniu żelaznej laski, to znaczy siły i 

potężna groźba użycia siły w celu zapewnienia zgodności z wolą bardziej racjonalnego typu. Irracjonalizm jest 
ideologia Zwierzoludzi, którym rządzą głównie sensacyjne wrażenia na jego temat 

świadomość jest manipulowana i podlega wpływom reaktywnego umysłu, który nie przejmuje kontroli 

z wewnątrz, ale z zewnątrz, jest zatem zależna od zewnętrznego przymusu, a nie przewodnictwa 

wewnętrzna motywacja i siła woli. Biorąc pod uwagę przewagę namiętności, Beastman jest zwykłą marionetką 
na sznurku losu, a jego przeznaczenie nie jest jego własne, ale jest w rękach innych sił - mianowicie 

kto ma większą siłę woli i przejawia się to we wszelkich formach siły np 

żelazny pręt umysłu i intelektu, a także bastinado, prawo klubu. On - człowiek to on 

który dzierży klub nad Beastmanem z życzliwością, stanowczym, ale uczciwym zarządzaniem inaczej 
chaotyczne skłonności tego ostatniego, którego aktualnym panem w sytuacji globalnej jest Skeletor, ten który 
rządzi z okrutnym despotyzmem w królestwie ciemności, starając się rozszerzyć swoją władzę nad 

regiony Eternii, gdzie panuje harmonia. To jest alegoria niższego ego zwykłego 


intelektualizm i samolubna przebiegłość (ucieleśnione w Skeletorze, którego odpowiednikiem w świecie rzeczywistym jest 
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Żyd) przeciwko wyższemu umysłowi altruizmu i harmonijnego właściwego działania, które jest jedynym ratunkiem 
Zwierzoludzi, być może wynosząc go na użyteczną pozycję życzliwą, ale silną ręką 
He-man powstrzymujący namiętną samowolę byłego. 
Brak zagrożenia w postaci żelaznego pręta prowadzi Beastmana do buntu i buntu. 
Alegorycznie ta rózga jest groźbą i użyciem siły, utraty bodźca kary pasującej do 
przestępstwo itp. jako sprzeciw wobec występku/grzechu. Skeletor wymierza karę bez 
dając wiele, jeśli w ogóle, zachętę i jego brutalną niesprawiedliwość prowadzi Beastmana do stanu 
nikczemna niewola, podczas gdy sprawiedliwy Człowiek wymierza karę tylko proporcjonalną do przestępstwa 
i rozdziela uczciwe nagrody za przestrzeganie zasad. Taka jest karma; bestia najlepiej powstrzymywana przez 
zdolność racjonalna zabarwiona rumianym blaskiem witalnej cery, intuicja harmonii 
życia i zestrojenia z Istnieniem, podczas gdy w cieniu czai się upiorna bladość Szkieletora 
i okryłby cały świat ciemnością, aby zapewnić sobie osobistą moc 
kosztem jego niewolników, którzy nie są już tak niechętni, jak byli pod jego tyranią 
odebrano im chęć do życia. Ich wola rozwoju jest najlepiej zapewniona przez egidę Hemana, he 
kto i tylko kto może obdarzyć go jego szlachetną cnotą i wynieść Zwierzoludzi z jego głębin 


Mechanizmu na wysokość nieosiągalną w inny sposób. 


Żelazny pręt może być dzierżony tylko przez siłacza/człowieka, który „ma moc”, by zręcznie 
manewrować tym ciężkim narzędziem pod dowództwem swoich podopiecznych. Wewnętrzna moc jest dostępna 
tylko tym, którzy mają większe zdolności i tym, którzy mają wolę jej kultywowania, a którzy jej nie mają 
poszli drogą Szkieletora, ale pozostają w Eternii, chociaż mogą walczyć w Wężowej Górze. 
Aby doskonalić umiejętności władania żelazną laską lub „mieczem mocy”, konieczne jest wzmocnienie i 
rozwijanie umiejętności poprzez walkę ze złą hordą w Wężowej Górze (siedzibie Kundalini 
w czakrze muladhara). W ten sposób miecz mocy (shekinah/shaktipat) jest upoważniony do podboju 
z tych niższych popędów (Beastman) rządzonych przez niższe ego (Szkielet), które jest następnie ujarzmione 


wiecznie tylko po to, by okresowo ponownie manifestować się w coraz to nowych potyczkach. 


Kali Yuga: Czasy intensywniejszego przepływu energii, gdzie każdy proces jest przyspieszany np 
że aby nadążyć, trzeba ponownie łączyć się z podobną częstotliwością wibracji, aby być 
w rezonansie sympatycznym w przeciwnym razie zostanie zmieciony w procesie przyspieszonej dekadencji i 
zwyrodnienie. Stąd gwałtowny upadek pokolenia wyżu demograficznego z powodu braku przystosowania się 
czasów i zmagania się z przeciwstawianiem zmianom, które są nieuniknione w zakresie subtelnych stanów energetycznych 
poprzez trzymanie się stylu życia, który wynika z bardziej statecznych i względnie letargicznych okresów w Europie 
historia. Czasy zawsze się zmieniają i aby sobie z nimi poradzić, trzeba przyspieszyć własny metabolizm 
stawka, aby być w tej sympatii z sumą całkowitą. Ponieważ jest większa bliskość centrum galaktyki 


osiągnięta większa wola jest skierowana przeciwko istotom na ziemi zwanym ludźmi, które są poddane 
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nowy okres ciąży i towarzyszące mu bóle wzrostowe. Ewolucja duszy przyspiesza w tempie 

proporcjonalna do zamknięcia tego cyklu, jego nadir, w którym legiony piekieł zostaną uwolnione 

na ziemi, w przenośni i być może dosłownie. 

Gotowość jest kluczem, jak powiedział suntzu, a zatem pociąga za sobą duchową gotowość, dzięki której 
duchowa jaźń może zostać zachowana w swej integralności pośród rozdrobnionego ataku 

konfliktowe i chaotyczne energie, które nieustannie uderzają w człowieka poprzez konfrontację 

z „Bogiem” (centrum galaktyki). „Przygotuj się na spotkanie ze swoim stwórcą” w czasach ostatecznych to rada 


roztropnych i za którymi podążają tylko roztropni. 


Władcy konsumentów: prawdziwe królestwo kontra fałszywe, bóg kontra mamona - tylko jeden z tych panów może 
zostać obsłużonym i chociaż ktoś jest ubrany w szaty króla, może być tylko żebrakiem i chociaż 


ubrany w wór żebraka może posiadać wszystkie królewskie cnoty godne korony - i vice versa: król może być de facto 
królem w koronie i klejnotach, a jednak jego jedynymi klejnotami, które istnieją w jego umyśle, są klejnoty czakr wirując 
promiennie, podczas gdy nędzarz na ulicy może odkryć, że jego duchowa świadomość leży na dnie butelki z alkoholem, 
jedyna duchowość, jaką może uzyskać w swoim zdegenerowanym życiu w stanie upojenia alkoholowego. Tak więc nie ma 
koniecznego związku między zewnętrzną i wewnętrzną formą bogactwa, są one całkowicie różne i są oceniane po prostu 
jako „oko patrzącego” - a jednak to oko i sami patrzący są szacowani i oceniani tylko umysłem, to znaczy powiedz bóg, który 
ich „poukłada” ordine geometrico. Posiadanie prawdziwego znaczenia i jaśnienie w sobie jako klejnot najbardziej rasy i 
cudownej wartości jest wyłącznie sprawą wewnętrznej istoty, wszystkie fizyczne bogactwa są jak żużel i śmieci 
gromadzące się wokół osoby, która albo zajmie się nimi jak zwykłymi drobiazgami, sprawy obojętności, ekskrementy 
ludzkich ekscesów lub rozkosze prymitywnej dzikości lub dziecięcej świadomości, które w ostentacyjnym pokazie 
deportują swoje oznaki zarozumiałości. Ci suwerenni konsumenci chcą być królami przez jeden dzień, ale - „każdy pies 


ma swój dzień” i w ten sposób idą drogą wszystkich błysków 


pozostawiając swoje ostentacyjne ekskrementy jako świadectwo ich życia w próżnej głupocie. - 


Natomiast ci, których skarby są w umyśle, zbiorą żniwo bogactwa na wieczność. 


Opieranie swojej wartości na wymianie towarowej czyni człowieka żywym towarem, ale na więcej sposobów 
niż jeden żywy trup jako wartość przypisuje się temu, co jest mu obce, a zatem nie jest jego 
własność własna. Tak więc własność fizyczna istnieje jedynie jako narzędzie do zwiększania czyichś celów, takich jak 
rower do jeździeckich lub dworskich posiadłości i gospodarstw w celu utrzymania pewnego poziomu władzy i statusu 
w społeczeństwie. Tak więc prawdziwa suwerenność pochodzi z umysłu i może przypadkowo w niej tkwić (i bardziej typowo 
robi) w umysłach koronowanych władców, ale niekoniecznie jest tak skorelowany, jak nawet pokorni 
wieśniak może być bardziej królewski niż król, którego ordynarny wieśniak źle smakuje - pasujący do jego królewskiego tronu 


i znacznie więcej słomy i kleiku niż łóżka pod baldachimem i uczty (oczywiście zakładając, że 
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są to zwykłe metafory, a nie fizyczne rzeczywistości, jak można nawrócić chłopską chatę ze strzechy 


w pałacowy apartament przez szlachtę, która leży w jego piersi — i vice versa z królem). 

Współczesny burżuazyjny typ konsumenta szuka dziś wywyższenia poprzez materializm, ale 
znajduje profanację w braku idealizmu. Tych, którzy rozwiedli się z tego chaosu konkurencji i siebie 
pokażą, że wznoszą się w posiadaniu wyższego umysłu, który pozwala im przeskoczyć burżuazję 


i znaleźć się pośród czcigodnych sal szlacheckich. 


Rodzina: dziś i wczoraj: Rodzina wczoraj oparta na tradycyjnych rolach kobiet 

pełniły swoją rolę opiekuna i gospodyni domowej, a także wspierającego towarzysza pełniącego rolę spoiwa 
który spaja jednostkę rodzinną razem, mężczyzn jako obrońców i podtrzymujących poprzez zewnętrzne 
relacje z szerszym społeczeństwem, czerpiące zasoby, które podtrzymują integralność rodziny 

jednostki poprzez zaangażowanie w to, co jest poza nią, na czym się skupia i orientuje. Obydwa 

szanowali swoje tradycyjne role i znali ich konieczność jako warunek konieczny 

kontynuacja ich linii i wieczne życie ich nadduszy w jej ewolucji poprzez 

wcielenie form. Filarami tego wsparcia były stereotypy dotyczące męskości i kobiecości 

wielkie dzieło, wokół którego krążyły pokolenia potomności tkając swoje kolorowe 

wstęgi wokół tych słupów majowych totemów płodności opartych na solidnym fundamencie natury. Zatem 
płcie nie były kumplami ani „towarzyszami” w komunistycznym kibucu, ale były odrębne w swoich 

działać w jednolity sposób w harmonijnej synchronizacji, aby to osiągnąć 

zamiar. Tradycja była (i zawsze będzie) entelechią kultury, która podtrzymuje kulturę 

istoty biologiczne (rasy i członkowie ras), które są nosicielami kultury. Tak zaczyna się 

zniszczenie jednostki rodzinnej wraz ze zniszczeniem tradycji przez manipulatorów umysłu / czarny 
magowie, którzy za pomocą tego sposobu generowania iluzji rozerwali tkaninę 

jedność rodzinną i pozostawili ją w strzępach, toporem kulturowej degeneracji uderzyli w filary 

Jacin i Boas tym samym prawie obalili świątynię jednostki rodzinnej, a tym samym podstawy 

społeczeństwo. Prowadzi to do dzisiejszej tak zwanej rodziny lub „rodziny”, która jest jedną z niesławnych, a nie najświętszych 
świętych; świętokradztwo przeciwko naturze, obrzydliwość, która pozostawia spustoszenie i sianie nasion 
własnego zniszczenia skutkuje białym grobowcem własnej produkcji, a więc zrujnowaną świątynią 
duchowo martwe quasi-życie, świątynia żywych trupów. 

Stąd widać naginanie i łamanie korelacji płeć-płeć, gdzie naturalny związek 

zachowanie i biologia zostają zerwane w imię wolności i zastąpione chaosem unoszenia się 

symbole, które dziś są szykowne, a jutro pasść, sieją spustoszenie wśród tych, którymi są 

wpływ poprzez wyrządzone nieodwracalne szkody (operacje zmiany płci, wazektomie, 

inseminacja obcego DNA i dzieci mieszanej rasy itp.). Dzisiejszą jednostką rodzinną jest tzw 

pusta kpina z wczoraj; kastracja mężczyzn (psychiczna, a nawet fizyczna, ale na pewno 


hormonalne poprzez środki chemiczne i niedożywienie itp.) oraz fallizację kobiet 
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posłużyły do odwrócenia natury wzdłuż lucyferiańskich linii, zastępując iluzję wolności (być 

cokolwiek, cokolwiek zrobić) za rzeczywistość życia, będąc wolnością w jej negatywnym momencie, czyli pod 
ograniczenia prawa naturalnego, a nie jego naruszenie w imię życia poza życiem, mistyczno-magiczne 
iluzoryczna fałszywa rzeczywistość przedstawiana jako szczyt wyżyn, gdy jest dnem życia, tzw 


grób. 


Elle Duce: dyktatorka nowoczesności siedząca za biurkiem w biurokratycznym kurniku, który służy 

jako jej dom zastępczy (kobietę można wyprowadzić z domu, ale domu nie 

kobiety). Wydaje rozkazy, które są emanacjami jej zaprogramowanego umysłu, którym była 

subtelnie okablowana przez żydowskich manipulatorów umysłów, aby działać ze szkodą dla jej ludu 
istnienie - „potrzebujemy więcej uchodźców” (przekład z orwellowskiej nowomowy: „potrzebujemy więcej nie 
biali”), ponieważ jest to zróżnicowane (tłumaczenie — „przewrotne” - wypaczenie natury zastępujące 
populacja, która tworzy państwo iz którą jest genetycznie spokrewniona całkowicie 

ludność obca, która nie odegrała żadnej roli w tworzeniu kraju”). Działający zgodnie z tym 
programowania, ale zaślepiona egoizmem, Elle Duce uważa się za absolutną dyktatorkę świata 

świecie, kiedy jest po prostu kontrolowaną marionetką żydowskiej kliki. Brak chęci 

działać niezależnie poza kolektywem, brak świadomości wojownika, ale posiadanie 

zamiast kochanka, siłą rzeczy odciąga ich od obrony poprzez atak na oczywistość 

groźby z zewnątrz do próby pogodzenia przeciwieństw — zadanie niemożliwe w świecie 

zachowanie jednego lub obu tych przeciwieństw, które po prostu zostałyby sprowadzone do wypaczenia 

i chaotyczny amalgamat wojny ras. Żyd wie i wykorzystuje w pełni poprzez swoją rolę 

protokół inwersji, który podważa naturalny porządek i otwiera bramy dla obcej inwazji. 

Elle Duce jest tego nieświadoma i nieświadomie odgrywa swoją rolę w profanacji świątyni 

jej wyścig poprzez dążenie do tego, co w swojej naiwności uważa za swój własny projekt zrodzony z 
kolektywnie organicznie i co implikuje jej własną świadomość, jako że jest ona skolektywizowanym stadem 
zwierzę, które trąbi o cnotach stada jako nowy absolut, mesjasz pod rządami Gai, 

zaludniony - vox populi vox dei; które w rzeczywistości te myśli rozwijają sztuczność pod wpływem 
przebiegła sztuczka żydowskich manipulatorów umysłów. Elle Duce jest rzeczywiście marionetką shiksa Żydów 
ukształtowały coś, co w przeciwnym razie byłoby królową, która wykonuje swoją właściwą rolę jako 
opiekunem jej ludu, a nie plagą szarańczy, którą Żydzi mieliby wprowadzić, by ją spustoszyć 

zboża i pola ludu. Od szlachetnego do niegodziwego przez omylność kobiecego umysłu - to 

ponieważ męski umysł został wykastrowany przez te same formy kontroli umysłu umożliwiające role 

być stopniowo odwracany w czasie, w wyniku czego pozbawienie uprawnień i praw obywatelskich 


sprzeciw wobec żydowskiej tyranii (w stosunku do białych mężczyzn) był prawie faktem dokonanym, a próżnia 
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został stworzony i natychmiast wypełniony przez ten proces kobietami, a następnie nie 

biali, kiedy kobiety zostały zaprogramowane w większym stopniu uniwersalizmem i weszły 

poprzez samolubne bodźce (status i pozycja), aby zastąpić własną populację pod rządami 

pod przykrywką „sprawiedliwości” itp. Oczywiście nie wiedzieli, że egalitaryzm sam w sobie jest 

niesprawiedliwość wobec natury, a zatem egalitarna sprawiedliwość jest z natury niesprawiedliwa de natura. Tak więc Elle 
Duce, bez względu na to, jak długo trwa jej reżim, jest jedynie użytecznym narzędziem żydowskiej tyranii, okradającej ją 
ludzie prawa do życia. Oczywiście natura nie gwarantuje prawa do życia, a więc tylko najsilniejszym 


przetrwać - umieszczanie słabszej płci w miejsce silniejszej to jedynie zwiększenie prawdopodobieństwa 


wygaśnięcie. 


Wojna wszystkich przeciwko wszystkim: W tym momencie historii sytuacja nagrzewa się do zera. Prawie 

nagle rozpętała się wrogość ras niższych skierowana przeciwko człowiekowi aryjskiemu 

bez żadnego dostrzegalnego historycznego precedensu znanego masom pospolitym. Kontynuują 

żyć w przyjemnym złudzeniu, bez najmniejszego nawet przebłysku świadomości, że coś może być 

coś złego lub przynajmniej coś, co uznaliby za złe i niepożądane, gdyby wiedzieli, co to jest 

był. Niejasna świadomość, którą posiadają, osiągnie punkt kulminacyjny, gdy dojdzie do konfrontacji 

nadchodzi nieuniknione, a ich umyślna ignorancja swędzi, że odmawiają uznania i 

rysa będzie niemożliwa do utrzymania, gdy stanie się obecnością nie do zniesienia. w którym momencie 

uciekną się do szponu. Wrogie spojrzenia dzikusa, gdy wykonuje swój wojenny taniec 

wokół białych jeńców, których społeczeństwo zinfiltrował, będzie manifestować się coraz bardziej fizycznie 

formy przemocy wymagające równej i przeciwstawnej reakcji, jeśli mają być zapewnione przetrwanie - w 

fakt jeden większy niż równy, ponieważ zastój jest niemożliwy w dynamicznym systemie zwanym życiem. The 

wahadło może obracać się w obie strony, ale czop zostanie zużyty, a wahadło odłączy się 

gdy pojawi się wystarczający chaos. Tak więc nowy porządek będzie musiał zostać ustanowiony poza tym wet-for 
Tat równościowa hipokryzja, która kiedyś spłonęła na popiół w pożodze, umożliwi 

Feniks powstanie, a świat będzie bielszy, jaśniejszy, gdy opadnie kurz. Że ta wojna jest 

nieuniknione może być zauważone przez tych, którzy są dostatecznie przenikliwi w nienawistnych spojrzeniach ciemności 
ras i wzrost manipulacyjnej hiperagresywności Orientu i ich żydów 

przywództwo, które są drogowskazami postępu w kierunku końcowego etapu imperium JOG. 

Chociaż ten gambit jest tym, co zamierzali, prawie koniecznie zostaną obróceni w popiół 

we własnym holokauście, pozostawiając resztkę białych, aby ustanowić społeczeństwo jutra. The 

rozpoczęła się wojna wszystkich ze wszystkimi, będąca w fazie ukrytej agresji, która zbliża się do końca 

kończący się. Zimna RaHoWa stanie się gorąca, jak nie może być żadne społeczeństwo o charakterze wieloetnicznym 
zrównoważony, biorąc pod uwagę niemożność życia w jego rozbieżnym składzie społecznym - nikt nie może funkcjonować - pośród 


chaosu i bez wyłącznego terytorium, pozbawiony tego i wolności zrzeszania się, którą zapewnia 
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Formuła chaosu i niezgody. Społeczeństwo barbarzyństwa wynika z rywalizacji mężczyzn 

zasobów, terytorium i kobiet, wywołując wrogość poprzez prowokację tej konkurencji jako 

a także walka przez zazdrość i zazdrość o oczywiste różnice, które składają się na to wyrażenie 

„równość, wolność, demokracja itp.” absurdalna i antynaturalna iluzja, która ignoruje to, co naturalne 
nierówność, która daje początek tej walce „wojny wszystkich ze wszystkimi”. Strategia na ten moment jest 
po prostu zrobić z siebie broń wojenną i użyć się w walce o 14 słów. 

Wszelkie myśli i rozmowy, które odwracają uwagę od tego skupienia, są jedynie składaniem broni, jeśli nie a 
beztroskie wchodzenie w pułapki wroga. Proste i wąskie składa się z 14 słów i 


pierwsze prawo natury: „zachowanie własnego gatunku”. 


Mesjasz pod rządami Gai: Nowoczesna mesjańska nagroda za kult Gai jest substytutem wypełnienia 
próżnię, którą zajmowało chrześcijaństwo, zanim zostało odsunięte w jakimkolwiek celu 

(Satanizacja, gnotyzacja itp.). Mesjasze, którzy zapoczątkowali oczyszczenie Gaia Sophia 

proces ziemski to biali liberałowie, którzy chcą dzielić się bogactwem Gai z niekończącą się masą 

i świętują różnorodność pośród raju na ziemi, tak jak w ich niebiańskich królestwach 

wyobraźnia urzeczowiona poprzez plany ich inżynierii społecznej. Odpokutowanie za grzechy jest 
mechanizm objawienia Królowej Głupoty Ziemi takiej, jaka jest w niebie, i to nadchodzi 

w formie „zmniejszania śladu węglowego” i recyklingu, noszenia organicznych ubrań z konopi i 

zostać weganinem. Wszystkie te obrzędy oddania są procesami oczyszczającymi, które demonstrują 

miłość Gai i jej dzieci, niekończącej się masy „ludzkości”. „Psychopatologia grzechu” jest 

nadrzędna zasada, która rządzi tym zachowaniem, gdzie podstawowym problemem (oryg 

grzech) zasadniczo związany z osobą, czyniąc z niej „grzesznika”, który jest zdeterminowany i 
„ustrukturyzowane” przez to „znamię Kaina”, we współczesnych terminach „znamię bieli” jako zło 
kapitalistyczny konsumpcyjny itp. Na tej podstawie moralność (pociągająca za sobą obowiązek i konieczność 
dążenie i wyrozumiałość) za pokutę za grzechy jest rozwinięta i ucieleśnia się we wszystkich 

wyżej wspomniane świadomie zaadoptowane ograniczenia własnej wolności i zdolności jako ofiara dla 
„większe dobro”, tj. zrównoważony pod względem środowiskowym „rozwój” społeczny, w którym znajdują się masy 
są zredukowane do rachunku debetów i kredytów, kosztów i korzyści, opartego na dharmie i karmie 

na wykorzystaniu zasobów i obdarowaniu innych swoją energią i pracą jako dobrodziejstwo. 

Być może taka jest struktura rzeczywistości tej energetycznej gospodarki, w której wykorzystuje się popychadeł 
przez sprytniejszych do wampiryzacji i kontrolowania zasobów, których nigdy nie zarobili własną pracą 

ale które uzyskują poprzez odgórną kontrolę i zarządzanie innymi, czyniąc „większe dobro” 

upajając się występkiem dla własnego wzbogacenia. Równowaga natury jest wyraźnie uzasadniona 
rzeczywistości, a nie tylko na płaszczyźnie ziemskiej. Ci uznani za heretyków to ci, którzy posiadają niewiele 


więcej niż średnia (Średnia, która jest rozebrana do gołych kości - żadna 
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więcej, ale często mniej, jeśli to w ogóle możliwe), „konsumentów”, którzy są natychmiast oczerniani przez nieskończoność 
masy jako „kapitalistów”, „ludzi bogatych” lub „uprzywilejowanych [białych]” - które są nowymi wyznacznikami 
„Szatański” lub „heretycki” przeciwko nowej bogini [bogini] Gai. To wytykanie palcem sądu 


pozycjonuje wyżeł jako sędziego, arbitra sprawiedliwości i egzekutora moralności. 


Żadna pokora przed Gają nie jest pożądana, ponieważ mesjaszem tego ziemskiego raju jest bogini ziemi 
masa ludzkości, która jest z niej i jej oddanych sług, którzy czerpią z niej środki utrzymania 
szczodrość, którą uważają za zasób odpustów udzielanych proporcjonalnie do zasług, 
i tylko ci, którzy produkują ilość równą lub większą niż ich konsumpcja, mogą je konsumować 
zrównoważonych środowiskowo i zatwierdzonych towarów. Uzyskanie pozwolenia na zamieszkanie w 
Królowanie na ziemi nad niebem jest prawem prawego czciciela, którego oddanie 


praktyki zapewniają mu miejsce jako oracz pól i czerpiący dozwolony przydział wody, ale 


nie rąbał drewna. 


Czystość w spirali: ideał powinien zawsze być (dla wszystkich typów): tak blisko ich (łukowego) typu jak 
możliwe, to znaczy tak czarne, jak to tylko możliwe dla czarnego i tak białe, jak to możliwe dla białego, itd. 
Wszystko w zakresie możliwości dostępnych dla agenta, który zmierza w kierunku tego ideału i 
czego się nie praktykuje, jest grzechem, wszystko, co do niego prowadzi, jest cnotą. Tak więc rzeczy (działania, tzw 
organiczny ewolucyjny proces rzeczy poprzez ich własną wrodzoną strukturę) trend w pozytywnym, 
kierunku w górę, spiralnie ewoluując w kierunku ideału szczytu 
(arche)typu i zastępując go w kierunku jeszcze lepszych form ponownie organicznie. To jest 
dekret prawa naturalnego, a jego naruszenie jest proporcjonalne w skutku (kara) 
do oddalenia od ideału, im bardziej Inny, tym bardziej perwersyjny i antynaturalny. 
Dlatego etyka naturalnej ewolucji jest zbudowana według linii czystości i nieczystości, tj 
najczystsza reprezentująca wysokość, najmniej czysta głębia. Te złe związki, które zrodziły 
demoniczny piekielny pomiot mieszania ras (zwłaszcza skrajności, takie jak czerń i biel) żyją 
klątwy na ziemię, które nie generują nic poza społecznymi bolączkami i prowadzą lepszy typ do upadku 
w kierunku stanów zamętu, wewnętrznego chaosu i grobu. Tak więc współwinni (de)generacji 
potomstwa nisko urodzonego przeklinają siebie dewiacyjnymi wypaczeniami natury i ciężarami 
się z „dzieckiem z problemami”, którego wrodzona konstytucja rodzi sama w sobie nieskończoność 
problemy, które ustają dopiero w śmierci prawdopodobnie spowodowane przez choroby genetyczne, które mają swoje 
pochodzi z tej nienaturalnej mieszanki niekompatybilnych i konfliktowych materializacji genetycznych 
siły duchowe. Taka chaotyczna istota staje się podatna na opętanie przez demony i 
obsesja niższych istot astralnych, które awatarują ciało dla własnej korzyści. The 


konstytucja dziecka (jeśli można to tak nazwać, może lepszym określeniem byłby demon). 
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z natury chore, ponieważ żadna harmonia nie może istnieć pośród chaosu, a zatem nieuporządkowana istota żyje 


życie w nieustannym chaosie, które nieuchronnie kończy jego nędzne cierpienie wczesną śmiercią. 


Wina/winność: sprawca czynu jest przyczyną jego powstania, ale co spowodowało, że sprawca zrobił to, co zrobił? 


Nakłanianie do przestępstwa (wbrew naturze - jedyna moralność, a więc jedyna zbrodnia) przez wpływy innego 
rodzaju (czynniki przyczynowe) może być uwikłane i całkowicie lub częściowo zwolnić sprawcę od winy. Jest to kwestia 
wiedzy ze strony potencjalnego sprawcy, czy jest zamieszany — jeśli wiedział, że jest zwolniony i odwrotnie 
proporcjonalnie. Gdzie kończy się wina, gdy wszystko jest połączone w splot rzeczy, które uderzają przeciwko 
każdemu jak kule bilardowe? Kwestia stopnia jest odpowiedzią w tym mechanicznym systemie przyczynowości, że 
wszystko wpływa na wszystko, a bliskość, intensywność i czas trwania określają stopień i rodzaj skutku, który 
określa jakość winy przypisanej czynnikom przyczynowym w akcie. Przykład prób tzw. ofiar zrzucania winy za 
własną słabość i nieudolność na białych ludzi za rzekomą krzywdę wyrządzoną im w mglistej przeszłości 
zamierzchłych czasów jest przykładem fikcyjnego obwiniania oraz niesprawiedliwego i kontrfaktycznego rozłożenie 
winy przez samozwańczą „ofiarę” jako mechanizm narastania władzy przez ofiarę i towarzyszącej jej straty po 
stronie zniesławionego białego człowieka. Ta technika „obwiniania ofiary” sama w sobie ma swoją wadę, ponieważ 
agent, który projektuje na nią status złoczyńcy, w ten sposób ją oczernia i ponosi odpowiedzialność za ten akt 
ustnego zniesławienia. „Co się dzieje, to się pojawia” i ci, którzy chcą wykorzystywać innych w ten sposób 

(poprzez wyzwalanie poczucia winy, szkalowanie, nękanie na podstawie przynależności do grupy, jak w przypadku 
heteroseksualnych białych mężczyzn) podlegają reperkusyjnym konsekwencjom ich akcje. Próba ugryzienia 

ręki, która je karmi, prowadzi do cofnięcia ręki i nieuchronnego głodu, który z tego wynika. Tak więc robienie 

kozła ofiarnego i przerzucanie własnej winy za swoje czyny na innych jest wplątywaniem się, wystawianiem 

się na linę, którą wilki rozerwą. Technika czarnej magii polegająca na obwinianiu Innego za własne 

występki nieuchronnie zawodzi, prowadząc do poniesienia winy za niesprawiedliwe przeniesienie swoich grzechów 
na cel, który w ten sposób jest narażony na jakiekolwiek zakłócenia w harmonii jego egzystencji w strukturze całości. 
Podobnie akt wyzwalania się z poczucia winy (taki jak nie-biali wykorzystują gen empatii białych jako technikę 
wciskania guzików samowzbogacenia) - ci, którzy atakują innych poczuciem winy jako mechanizmem 
usamodzielniania się, wyrządzają krzywdę innym poprzez głoszenie (w tym przypadku) nieprawdy na ich temat, 


tworząc w ten sposób dysharmonię w eterze i jako przyczynę ściągając na siebie własną karmę. 


Orientalizm: to mandaryński, służalczy kłaniający się zewnętrznym autorytetom, niewolnicza służba wobec 
nadrzędnego pana, wszechobecne oko Saurona, które rzuca swój blask na ich mrówczą działalność jako walka 

pod ich uciążliwym wysiłkiem, będącym potem czoła, który pochłaniają jako ambrozja, rozkoszowanie się w 
umiarkowany i społecznie akceptowalny sposób prostym i przyziemnym życiem spokojnej przeciętności. 
Społeczeństwo mrowiska, w którym „wszyscy są jednością”, wszyscy „ciągną swoją wagę” w stopniu zgodnym z 
oczekiwaniami społecznymi, nie myśląc o żadnej możliwości poza ograniczonymi możliwościami, które zostały im 
przydzielone przez państwo. Orientalizm jest imitacją Zachodu w próbach zastąpienia tego, co lepsze; miniaturyzować 
kreacje tych ostatnich w nadziei na pokonanie słońca, które przyćmiewa samego siebie. Orientalizm jest próżną 

dumą z konformizmu, jest replikacją i papugowaniem mandaryna, imama i rabina w kolektywistycznych 


rytuałach i ceremoniach. 
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Wszystko jest wyrafinowanym rytualizmem, mikrozarządzanym i standaryzowanym przez autorytet, który 
rzekomo czerpie swój autorytet z boskiej inspiracji przez eteryczne bóstwo, które w ten sposób legitymizuje 
standardy, wagi i miary, które służą społeczeństwu mrowisk w jego nieustannym ruchu. Wschód rzekomo 

jest bastionem ducha na ziemi i w niebie, ale jest jedynie stagnacją zachodniego impetu w pierwotnej formie 
kulturowej (ich społeczeństwa zostały stworzone przez białego człowieka tysiące lat wcześniej i ledwo utrzymywane 
przez wschodnich mieszkańcy tego regionu - sami są produktem krzyżowania ras i/lub podboju przez obcych 

ras z zewnątrz). Globalizacja tego schematu społecznego mrowiska przenosi poprzez tę samą stagnację 

twórczy geniusz białej rasy do poziomu apatii i potopu w fali żółtej hegemonii. Odtąd koniec historii jest naprawdę 
osiągnięty, gdy biel stanie się żółta; analogie sterylnych form obrzędów i ceremonii, przesadnie wyrafinowanego 
orientalizmu (sztuki walki, dekadencka praktyka kulinarna, wykwintne dekoracje itp.) przeplatają się, tworząc 
entropiczny system sztywności, w którym tylko eleganckie zwłoki są pokazywane widzowi, który 

nieuchronnie być jakimkolwiek abstrakcyjnym, monoteistycznym bóstwem spoglądającym na świat śmierci 


(określany jako „pokój”), gdy krąży on po sznurze przez wieczność. 


Okcydentalizm: Creedo bohatera Zachód wyłania się jako moloch kulturowego imperium 

narzucając swój promienny dynamizm ziemi, wpływając na wszystkich swoimi zmarszczkami, gdy wyrusza naprzód 
w zwycięskich krokach, aby obdarzyć swoją cnotą oświecenia tych, których uzna za jej godnych 

szlachta. Siły dynamiczne, które składają się na jego masę, nieustannie rywalizują ze sobą 

supremacja, pobudzając w ten sposób tę nieugiętą strukturę. Siła twórcza, siła woli, która 

manifestuje te wytwory geniuszu, które stanowią stworzenie świata, ustanawiają na ziemi 

właściwe miejsce supremacji twórcy. Stąd wszyscy, którzy — poprzez obserwację tzw 

Zachód, podziw i być może zazdrosne pragnienie podobnego statusu, starały się rywalizować z 

Zachodu o panowanie nad ziemią, kiedy ostentacyjnie kłaniają się w udawanym hołdzie ich 

niedoszłych mistrzów, cały czas ostrząc noże do dźgnięcia w plecy, gdy nadejdzie właściwy moment. 

Zachód, zbyt zaślepiony egoizmem i naiwny w swoich dziecięcych poszukiwaniach, wierzy, że świat 

poza jego zakresem, aby być niebytem, a cały świat w jego zasięgu, aby był pod jego kontrolą 

w związku z tym niezdolny do zrozumienia, jak jest postrzegany z jakimkolwiek krytycznym dystansem. Heroiczna osobowość 
zawsze nosi różowe okulary i czyniąc to, zaślepia się tych, którzy nie dają tego jawnie 

walki, ponieważ nie ma w niej podstępu. Ta niebezpieczna naiwność grozi śmiertelnym ciosem 

Zachodu i obalić jego wieże i posągi wykonane pozornie z nieusuwalnego diamentu. The 

podstępne podstępy sił ciemności (Orientu i ich bezmyślnych, brutalnych niewolników) zawsze się zbliżają 

cienie, aby zabić zwycięskiego bohatera — zwłaszcza, gdy ten bohater mięknie, 

niekwestionowany i niesprawdzony przez godnego kombatanta. Biorąc pod uwagę, że walka jest tylko podstępem i 
nigdy nie osiąga aż do ostatniej chwili (co siły ciemności uznałyby za „śmiertelny cios”); the 

Zachód pogrąża się w dekadencji, nieświadomy zagrożenia. Jednak nie wystarczająco stępiony 

W alkoholiku rozpala się świadomość jako świtająca świadomość, że może istnieć zagrożenie 


umysł Zachodu, który następnie szybko reaguje na skradającego się wroga. Chociaż ten scenariusz 
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miejmy nadzieję, że konsekwencją będzie fantazyjna, a wrogowie Ciemnej Strony zostaną ujarzmieni tak szybko, jak to możliwe 
możliwe... jednak blond bestia nadal bawi się bezczynnie, jego broń została złożona 
na bok, stępiony przez nieużywanie, jego ścięgna stały się zwiotczałe i słabe. Wezwanie do broni jest 


konieczne, jeśli on także nie ma być ujarzmiony - konieczny warunek przetrwania. 


Reductio ad absurdum: Ludzka jednostka ekonomiczna, „ożywione narzędzie”, niewolnik przemysłu i przemysłu 
Żydowskie międzynarodowe wampiry to nowy paradygmat/szablon niegdyś kreatywnego, innowacyjnego odcienia 
człowiek, uduchowiony człowiek, który jest teraz zredukowany do stanu jednego z „gojów”, upodlonej bestii 

człowieka, którego istotę określa sama jego egzystencja składająca się z brutalnego niewolnictwa pod rządami 
wszechobecny bicz biedy i bezdomności. Tak wygląda niegdyś sensowne życie twórcy 

sprowadzony do jałowego życia jednostki gospodarczej, którą można kupować i sprzedawać na giełdzie, 

jest „podlegający zobowiązaniom” i ma „dobry kredyt”, jest „aktywem” dla swojego płatnika i któremu przysługuje „czas wolny” 
wyjechać na wakacje i „bawić się”, czyli poświęcić resztę energii na rozproszenie do granic możliwości 

wyczerpanie jako zwierzę, które umiera po okresie godowym i bestialskim parowaniu. Wszystkie ekonomiczne 

jednostki są ustandaryzowane, rozliczane z tymi samymi ogólnymi właściwościami: uśmiechy aktorów teatralnych i akcje 
zwroty, które zostały przeniesione przez klasyczne procedury warunkowania do trąbki jako 

niezbędnym warunkiem funkcjonowania w ramach ich systemu efektywności niespełnienie tego warunku wynosi 
podstawy do milczącej nagany i groźby batem lub różowym poślizgiem, jeśli jest to uzasadnione przez firmę 

polityka, która sama jest nieustannie przepisywana i nakładana z mocą wsteczną na tych, których uważa się za „marnujących”. 
aktywa, zużywalne trybiki w maszynie Lewiatana nieuchronnie skazane na zużycie i rzucenie 

do grobu poprzez ludobójstwo alopatyczne. Nie jest to wyobcowanie społeczne, ale raczej uspołecznienie, a 
standaryzacja pracownika i nad którymi sami panują ci na wyższych szczeblach - 

nawet najwyższy poddany kontroli tych samych norm zachowania pozwolił uciec 

tylko poza instytucjonalnymi granicami życia biurowego, zwykle uwalniając się od lewej półkuli mózgu 

więzienie poprzez akty perwersyjnego występku, takie jak rytuały lewej ręki, pogwałcenie wszelkiej natury 

tendencje i sama natura. Tak więc wolność w umyśle tej grupy demograficznej jest po prostu wymianą 

niewolnictwo rozumu za niewolę namiętności jako, w prymitywnych terminach fizycznych, przetaczanie krwi 

z kory przedczołowej do dolnych obszarów ciała i mózgu w próbach utrzymania 

niemożliwa homeostaza. Praca, której poddawany jest ten JOGbot goy, podlega standaryzacji 

zgodnie z uprzedzeniami przełożonych, którzy sami wywodzą te koncepcje z przeszłości 

doświadczenia i tych, którzy są ponad nimi, którzy ostatecznie wywodzą je z zapisów Akaszy i 

formy platońskie lub „uniwersalia” — oczywiście ograniczone do nielicznych z nielicznych. JOGbot 

istnieje jego istota i zostaje sprowadzony do swojej funkcji i wytwórcy, co uprawnia go do wzmacniania swojej 

funkcję konsumenta, który uzupełnia i ułatwia cykl, cyklizm od 9 do 5, który 


unieważnia wszelki cel i sens życia, które skądinąd miało sens. W matrycy Syjonu/Babilonu 
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istota znana wcześniej jako „człowiek” przestaje mieć podstawy do przypisywania sobie tej etykiety. 
Jedynym rozwiązaniem jest rozstanie się z tym więzieniem i tym samym zapewnienie sobie 

oznacza ponownie stać się człowiekiem, tym razem rozumiejąc stan swojej niewoli jako jedyny sposób 
uwolnić się to uznać możliwość wolności i własnego zniewolenia. Tak więc słaba iskra 

świadomość musi zostać przesunięta w stronę łańcuchów, a stamtąd w kierunku siebie, który jest 
splecione w ich adamantytowym uścisku. Podążając za pieniędzmi, ogniwa łańcucha prowadzą do 

pięść Żyda, który trzyma koniec łańcucha niewolników i którego można łatwo postrzegać jako kontrolera 
los niewolnika. Tak więc niewolnik musi chwycić swój własny los poprzez szarpanie łańcucha 


z ręki Żyda i unicestwienie nim Żyda. 


Społeczeństwo sowieckie: W społeczeństwie sowieckim wszyscy są jednym, „my” zbiorowej świadomości jest 
trąbione jako wołanie cnoty i chętny tłum wyruszający z codziennej pracy do 
brać udział w ich masowych grach, ich kolektywnej kulturze, która daje im poczucie przynależności 


która idzie pod szyldem „ludzkość” i która jest - poprzez uwarunkowania Pawłowa - fałszywie kojarzona z 

przyjemnymi doznaniami i pozytywnymi wibracjami. Mnóstwo ustawia się według kontrolerów, którzy standaryzują umysł 
roju we wzór, który składa hołd jego bohaterom: Leninowi, Marksowi, Chomsky'emu, Moore'owi, Einsteinowi itd. 
babiloński system bestii. Celebranci tego, co uważają za oświecenie, te roboty JOG włóczą się po betonowym placu, 

ciasne formacje oddające hołd ich nieznanemu bogu Jewhovah/Saturnowi, któremu przekazują swoją energię w 


biernym pokłonie. Daleko od oświecenia jest to raczej ciemność umysłu 


Wu-shin świadomości, która sprzeciwia się pozycjonowaniu siebie jako takiego, jako ja. Zatem 


masa tyranizuje jednostkę i unicestwia późniejszą poprzez wchłonięcie się w siebie. 


ak Żydzi zrujnowali mi życie: świadectwo ofiary pokolenia Y: Urodziłem się w ignorancji 


ujrzał światło dzienne i zrozumiał sytuację na świecie: bitwę na śmierć i życie w okresie wyżu demograficznego 
między dziećmi światłości a dziećmi ciemności. Moja mama była pod wpływem 

feministyczne koncepcje niezależności, które wpłynęły na nią, by rozbujać łódkę w domu. Jednak gorzej 

był moim „ojcem” z wyżu demograficznego, na którego wpływ miała kultura pobłażającego sobie hedonizmu 
ostatecznie prowadzi do alkoholizmu. Po traumatycznym porodzie zostałam poddana szczepieniom, 

co prawdopodobnie spowodowało uszkodzenie mózgu. Otrzymałem kiepską edukację składającą się z kultu Gai 
i nie-białej czci i białej nienawiści do samego siebie. Często można było zobaczyć, jak wymachuję obowiązkowo 
tabletki z fluorem w szkole, miejscu, do którego wysyła się młodych i wrażliwych 

zindoktrynowany. Z powodu feminizmu i obniżenia ogólnego wynagrodzenia moja mama została zmuszona 
na siłę roboczą, aby nie mogła zapewnić mi godnego wykształcenia i tak zostałam zmuszona 

do instytutów marksistowskich. Przeżyłam traumę po ojcu alkoholiku, który roztrwonił swoją 


prawo pierworództwa (dziedziczenie) na poszukiwanie mocnych wrażeń i nigdy nie wychował właściwie swoich dzieci. Podczas tych 
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jako nastolatka propagowano u mnie obsesję na punkcie wyglądu cielesnego, co doprowadziło do życia 

ciała dimorficzne problemy psychiczne i niedożywienie poprzez przestrzeganie diet kulturystycznych 

przepisywany w żydowskich magazynach kulturystycznych (Flex; Muscle Mag International; Muscular 

rozwoju), sama kultura kulturystyki (obsesja) została stworzona przez Żydów dla 

ten ukryty cel psychopatologizacji heteroseksualnych białych mężczyzn. Przez ich porno 

przemysł, przez który Żydzi wywoływali we mnie skrajny niepokój i zmienne nastroje 

nadmierna stymulacja osi stresowej mózgu, nadmierne wydzielanie dopaminy i prowadzące do przewlekłego 
depresja. To niekorzystnie wpłynęło na moje postrzeganie kobiet i doprowadziło mnie do spojrzenia 

ich w sztuczny sposób. Tak było również w przypadku muzyki rap, innej kultury żydowskiej 

kreacje, które dyskredytowały kobiety. Dodanie obfitej czci dla czarnych w filmach i 

w telewizji, która służyła jako narzędzie propagandy dla mojego rozwijającego się umysłu, ukształtowała mój umysł 
postrzegaj je jako standard, heroiczny rodzaj przemocy, który przemawia do psychiki nastolatków 

i który był skierowany do niego przez Żydów jako atak na świadomość i akt samonienawiści 

w białej przeglądarce. Jako nastolatek spotykałem Żydów, nie wiedząc, że są Żydami i 

zaprzyjaźnił się z nimi, chociaż zawsze czuł, że są w jakiś sposób obcy, a nawet biczował 

fizycznie na nich czasami jako instynktowny gest antypatii. Jeden z tych „przyjaciół” 

spowodowało, że straciłem wszystkich moich nielicznych przyjaciół, którzy nie byli żydami, i to był koniec całej przyszłości 
później przyjaźnie. Będąc zawsze marginesem, stałem się jeszcze kimś więcej 

od tego czasu marginalizowany. Trujący wpływ tego Żyda na moje przyjaźnie poprzez podstęp i 

oszustwo wywarło na mnie głębokie wrażenie, choć jeszcze wtedy nie mogłem tego zrozumieć 

powód lub nagły zwrot o 180 stopni w zachowaniu tego diabła. Podczas moich szkolnych dni w 

system Public Fool Zostałem zdegradowany ze statusu zaawansowanego do generała (aka podstawowego gojskiego robotnika) 
przez żydowskiego nauczyciela używającego moich słabych wyników z matematyki jako usprawiedliwienia dla zrujnowania mojego 
akademicka przyszłość. Przestałam dbać o szkołę po tym incydencie, do którego został okaleczony mój brat 

w pewnym stopniu przez żydowską feministyczną lekarkę zaraz po urodzeniu, która brutalnie wyciągnęła go za swoje 
głowy powodując w ten sposób problemy z kręgosłupem w jego życiu. Później doznał traumy przez naszego biologicznego 
protoplasta (alias „ojciec”), kiedy bronił się przed przemocą alkoholową tego ostatniego przez 

rzucając mu krzesłem w głowę, a następnie informując o porwaniu przez tego pater dominatora 

policji, leczono i umieszczano przez pewien czas w placówce instytucjonalnej. Ten wariat alkoholik nie zrobił tego właściwie 
odżywiać swoje własne potomstwo przez całe lata formowania się. Kontynuując moje nastoletnie lata 

marksistowski ośrodek indoktrynacji zwany „szkołą” (w tym przypadku ostatnia klasa liceum, a 

prywatnej szkole z ludźmi uprzywilejowanymi), w pobliskim mieście dowiedziałem się o Żydach jako o Żydach. The 
dziwność otoczenia była jak zanurzenie się w roju umysłu obcej istoty, ale ja 

nie był jeszcze świadomy swojej złowrogiej natury. Afiliowany uniwersytet był tego wzmocnieniem 


objawienie, w którym zdobyłem większą wiedzę empiryczną na temat żydowskiego zachowania. Ten 
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Pajęczyna pseudo-wyrafinowanych teoretycznych przędzenia sieci po prostu doprowadziła mnie do jeszcze większego 
introwersja — do granic psychopatologii - obsesja na punkcie samego siebie i neurotyzm. To koniec 

wyrafinowany intelektualizm oddzielił mnie od społecznego środowiska życia, które nieuchronnie będę musiał prowadzić 
cierpieć, chociaż moja twórcza dusza walczyła z tym jałowym intelektualizowaniem 

służyła jako kotwica, która mnie przygniatała i kierowała moje myśli ku temu, co bezużyteczne, zniewieściałe, 

i nie do zastosowania, z wyjątkiem pośredniego, poprzez jałową kultywację zdolności, racjonalnego koła 

wirowanie, które wzmacniało mięśnie umysłowe, nie wykorzystywane w żaden konkretny sposób - podobnie jak ciągłe 
trudy impotentnego Herkulesa, poprzez kulturystykę - siła impotentnej odmiany; dużo 

wysiłku bez trwałych i znaczących rezultatów. W ten sposób Żyd nałożył na mnie jedną, płonącą 

się jako ludzka bateria bez żadnego praktycznego zastosowania dla moich wysiłków. The 

Żyd skłonił mnie do szukania kariery w wojsku ze względu na mój brak możliwości-wynik 

ustawa o równości zatrudnienia - i tam zostałem poddany serii szczepień, które prawdopodobnie 

spowodowało uszkodzenie mózgu i/lub uszkodzenie wątroby/narządu. Wcześniej musiałem czekać na wiele 

lat z powodu naruszenia jednego z niezliczonych żydowskich praw, które uniemożliwiły mi wjazd. Biorąc pod uwagę 
Ze względu na zepsutą naturę mojego wyżu demograficznego, biologicznego ojca „syna marnotrawnego”, uwikłałem się w 
okropny „biznesowy związek”, który zrujnował moje plany zawodowe i doprowadził mnie do stanu 

bezdomność, skrajna nędza, ostracyzm społeczny i skłonności samobójcze, a także morderczy 

nienawiść do sprawcy mojego upadku i tych (Żydów), którzy stworzyli go jako swój chaos 

psychopatyczna marionetka. Moje dziedzictwo zlikwidowane w postaci ojcowskiego alkoholizmu, moje poczucie 
poczucie własnej wartości obniżyło się do tego stopnia, że stało się prawie nieodwracalne, słabe przebłyski nadziei na przyszłość 
przyszłość prawie wygasła. Wszystkie problemy, które napotkałem w życiu, sprowadzam do jednego 

źródło, z którego wywodzą się, Żyd, odwieczny pasożyt białej rasy i twórca wszystkiego 

zła na świecie - od chemtrails, które istnieją nad moją głową, po żywność GMO w mojej 

przewodu pokarmowego na pola elektromagnetyczne emitowane przez „inteligentne” liczniki i wieże komórkowe 
rzeczywistość wirtualna, która konstytuuje „społeczeństwo” i jej niezgodność z obiektywną rzeczywistością 

które masy zostały uwarunkowane, aby postrzegać je jako to, co jest, a co za tym idzie, co powinno być. 

W ten sposób wypowiadam wojnę podmiotowi żydowskiemu i czynię misją mojego życia jego unicestwienie od 


ziemi i od wszechświata. 


Rewolucja i kontrrewolucja: Ustanowiony porządek albo przez własną intencję (złośliwość 


z góry przemyślany) lub z powodu własnych nieodłącznych wad konstrukcyjnych jest poddawany działaniu siły przeciwnej do jego siły 
przez tę inną siłę, która nie ma już ochoty tolerować jego kontynuacji jako „porządku”. 
dnia” i szuka jego zaprzeczenia jako środka do stworzenia próżni, przez którą coś 


(najwyraźniej to, co ma być poprawą ustalonego porządku) objawi się jako 


Machine Translated by Google 


wymiana. Taka jest w ogólnym zarysie definicja rewolucji: siła, która sprzeciwia się i 


szuka zaprzeczenia istniejącej siły; reakcja na działanie formacji siły/siły. 


System (ta blokada mocy lub formacja) może dążyć do własnego zniszczenia pod każdym względem jako 
środki pogłębiania jego tyranii/konsolidowania jego siły/władzy - tak jak dzieje się to u liberałów 
system demokratyczny dążący do przekształcenia się w ćmę komunizmu lub „demokratycznego”. 
socjalizm” itp. kłamliwa i tajemnicza forma jawnego komunizmu utrzymująca fasadę 
popularny głos. Taki przypadek zwykle przeradza się w dyktaturę (z pewnością nie proletariatu), 
w którym elita władzy utrzymuje władzę i symuluje spór z własnymi członkami 
tworząc pozory rywalizujących frakcji, takich jak „lewicowość” i „prawicowość” itp. Chociaż może 
być nieco różne interesy między tymi frakcjami, wszystkie są subskrybentami rdzenia 
zestaw wartości, na który składa się hipokryzja, maksymalizacja własnego interesu i ukrywanie się za 
kurtyna (żelazna?) tęczowej rzeczywistości demokracja (czarodzieje Syjonu za kurtyną 
reprezentacja ludności). Rewolucja, którą system inicjuje, na przykład w podżeganiu do 
„uciśnionych mas” (poprzez miażdżenie ich do ubóstwa poprzez opodatkowanie i złe zarządzanie 
środków) do buntu przeciwko sobie i usprawiedliwienia użycia siły jako reakcji (tym samym uboju 
nadmierne stado poprzez karanie dysydentów lub eliminowanie konkurencji ze strony rywala 
grupy napiętnowane jako „kapitaliści” lub „rasiści” itp.), będąc w ten sposób instrumentalnym środkiem do 
konsolidacja władzy. Wszelka uzasadniona rewolucja przeciwko systemowi, która nie została sprowadzona przeciwko sobie 
opłacani najemnicy i/lub agitatorzy muszą pochodzić z zewnątrz, a zatem byłaby to rewolucja w 
popularne poczucie grupy obcej walczącej z elitą o władzę i ujarzmienie elity 


moc. 


Taka akcja rewolucyjna wymagałaby reakcji w postaci kontrrewolucji 
część państwa, likwidując opozycję od wewnątrz, zabijając kluczowych przywódców i/lub 
mobilizacja tajnych grup najemników jako siły przeciwnej. To są mechanizmy tzw 
Ruchy rewolucyjne i ich opozycja. Pojęcie wyższości moralnej przemawia tylko do 
biali ludzie, którzy grają według zasad markiza Queensbury, według abstrakcyjnych koncepcji 
sprawiedliwość, uczciwość, prawa człowieka itp. Podczas gdy lud-zwierzę i ich przyziemny półbóg, żydowski 
elity stosują komunistyczną taktykę „za wszelką cenę konieczne” i „wszystko jest dozwolone w miłości i wojnie”. 
Czyniąc to, mają rację jedynie z punktu widzenia etyki naturalistycznej jako sprawiedliwości itp 
działa w walce z tymi, którzy uznają i ucieleśniają te ideały etyczne, wyłączne 
własność rasy aryjskiej, która jako jedyna gra według jakichkolwiek zasad - grają hordy ciemnej strony 
po prostu według jednej zasady, że „nie ma zasad”. Rewolucja zainicjowana przez łuk świata 
podżegacz Żyd działa poprzez praktykę chaosu, w której powolny, przedłużający się ukryty 


przeprowadzana jest operacja mająca na celu podkopanie fundamentów systemu ich wroga poprzez ten system 
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samo jest (podobnie jak w przypadku obecnego „świata zachodniego”) kontrolowane przez Żydów. Biorąc pod uwagę ich pychę i 
w wewnętrznym chaosie nie mają innego wyboru, jak tylko nadal manifestować swoje przeznaczenie poprzez próby 
zniszczyć własną miękką siłę twardą siłą rewolucji jako mechanizmem dostarczania 

świat w swoje ręce. Ta rewolucyjna praktyka wymaga kontrrewolucji porządku 

zarówno z samego systemu, jak iz zewnątrz, wśród sympatycznej ludności. Więc 

wojna toczy się zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz, potajemnie i w otwartej walce między skorumpowanymi 
establishmentem i opozycją niższego szczebla, a także między „normami” wśród ludu 

podzielone wzdłuż linii zwykle tworzonych przez Żyda w ich systemie kontroli umysłu 

(lewe/prawe, czarne/białe itp. - cokolwiek im pasuje). Nieuchronnie, jak poniosła historia 

raz po raz, chaos skutkuje albo zwiększeniem mocy systemu i/lub 

wypędzenie reakcyjnych konserwatystów (dekapitacja itp.) i całkowite przejęcie władzy 

przez tych, którzy nazywają siebie „bojownikami o wolność”, „reakcjonistami” itp., którzy są Żydami i 

ich sługusów, co nieuchronnie prowadzi do totalitarnego etatyzmu komunizmu/żydowstwa 

suprematyzm. Jeśli system zwiększa swoją moc, robi to tylko kosztem wydalenia 

żydowski pasożyt tworzy pośród nich. Wynik końcowy jest iloczynem równań: społeczeństwo + Żydzi = 


zniszczenie; i jego druga strona: społeczeństwo — Żydzi = budowanie/tworzenie, kwitnące społeczeństwo. 


Żydouniwersalizm: Jedynym tworem Żydów w historii był protokół kontroli umysłu 

„doprowadzenie Innego (nie-Żyda) do niewolnictwa/oddawania im czci i popełnienia samobójstwa, aby - per 
niemożliwe - Żyd mógł mieć absolutną władzę nad wszystkim, wciąż istniejąc niezależnie od 

tych, od których musi być zależny, aby mógł wykonywać swoją pracę”. Ten program kontroli umysłu 

można nazwać „żydowalizmem” lub „uniwersalizmem” (katolicyzmem), w którym wszystkie biologiczne dwunożne 
podmioty są rozumiane jako „ludzkie” i posiadają właściwości zwane „prawami”, które uprawniają 

ich do produktywnej pracy innych (we wszystkich przypadkach heteroseksualnych białych mężczyzn. Główny 
przeszkodę dla światowej dominacji żydów, a jednocześnie główne źródło ich siły wytwórczej 

których pasożytują poprzez opodatkowanie, itp.). Ten ideologiczny schemat Ponzi zaaranżowany przez 

Żyd jest przedstawiany (przez nich samych w kontrolowanych przez siebie mediach) jako czcigodny obdarzony ideałem 
z wszelkiego rodzaju treściami emocjonalnymi, które mają na celu skubanie ich serc 

łatwowiernych gojów, przed którymi obdarzają tymi smakołykami „ludzkości”, „równości” itp. Wszyscy 

kasta niewolników/śudrów, która bogaci się pasożytniczo na tych smakołykach, jest oczywiście wspaniała 
wymachuje tęczową flagą tego pakietu gadatliwości / gadatliwości i będzie to robić aż do 

albo zarażony pasożytem wyrzuca je, albo żywiciel jest śmiertelnie chory przez podatki i 

nawet jawne morderstwo dokonane przez rozwścieczone hordy chciwych dzikusów, którzy żądni łupów nie wiedzą 


ograniczyć do swoich podstawowych pragnień. Żydouniwersalizm, czarna magiczna formuła pasożytnictwa, wyzysku 
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producenta/twórcy przez nieproduktywnego/nietwórczego - kreatywnego tylko zwierzęco 

własnego rodzaju - funkcją tego wyznania jest znieczulenie świadomości gospodarza jako 

jad pająka znieczula uwięzionych w jego sieci; raz znieczulił funkcję 

egalitaryzmu, który odwołuje się do empatycznej natury białego mężczyzny, który chce pożyczać 

pomoc tym, których w mediach żydowskich przedstawia się jako „ofiary” wymagające „pomocy” itp. 

Być może to egotyzm białego mężczyzny również prowadzi go do wielkoduszności 

redystrybuować bogactwo wśród wyraźnie niższej kasty. W obu przypadkach powstanie pojęcia „wszystko”. 
mężczyźni są braćmi (obejmujące jewniwersalizm) służy ułatwieniu jego własnej destrukcji 

oszukany - lub pozwalający sobie poprzez zaślepiający charakter swojego egotyzmu - aby umożliwić sobie własny 
niewola. Rozwiązaniem problemu żydo-uniwersalizmu jest zdjęcie łusek z jego oczu - lub posiadanie 
wyrwane mu z oczu - przez członków jego plemienia, którzy są mniej egoistyczni i bardziej egoistyczni 
krytyczny lub przynajmniej bardziej świadomy manipulującego umysłem Żyda i jego mas „ofiar”, których 


chowa się za nimi i „przedstawia” ich postać zbawiciela. 


Alkoholizm: „izm” alkoholika, wielbiciela butelki, która jest jego zastępczym bogiem, źródłem 

inspiracji, jego wchłanianie duchowej siły z każdym trzaśnięciem nakrętki i każdym łykiem. Ten 

„dar, który ciągle daje” King Alcohol obiecuje uczynić każdego wielbiciela swoim własnym królem 
nietrzeźwego umysłu, ale jedynie czyni go królem żebraków i żebrakiem dla króla (Król Alkoholu 

to jest). Ta właściwie tak zwana religia, którą ludzie nazywają „piciem”, jest wyznaniem tego, który przegrał 
wszelkiej trzeźwości umysłu, kto dobrowolnie porzuca własną trzeźwość, gdyż nie może sobie z nią poradzić 
wewnętrzne sprzeczności, własne demony i dlatego musi skorzystać z pomocy Króla Alkoholu 

wyłupić sobie oko, aby uniknąć patrzenia na siebie w lustrze, ponieważ ma nato zbyt słabą wolę 
przezwyciężyć swoje niskie instynkty i tendencje, które prowadzą w dół do niższych stanów 

świadomość, zwierzęce pobłażanie i samostymulacja. Żyd stworzył kulturę 

alkoholizm, aby zniszczyć białą rasę, a alkohol jest plagą białego przetrwania. Tak jest zamierzone 

cel dobrze zadziałał dla diabelskiej rasy Jehowy w zniszczeniu lepszego typu na tej ziemi 

poprzez indukcję uzależnienia, równoczesną inicjację w bachiczne rytuały alkoholizmu 

obracanie zysków w celu wzbogacenia Żyda w ciągłym zatruwaniu mas. Przestępczość 

która wypływa ze źródła butelki, umożliwia Żydowi zbudowanie w ten sposób jego państwa policyjnego 


usprawiedliwiając zniewolenie mas w imię ochrony owiec w ich zagrodach. 


Przetrwaj lub prosperuj: Nie samym chlebem można istnieć w sensie życia godnego życia 
nazwa. Żyć po prostu dla podtrzymania materialnego ciała, bez żadnego pożytku z tego materiału 
ciało, które ma zostać złożone, jest po prostu śmiercią za życia, służeniem sługi, którego pan abdykował 


nazwa niskich chtonicznych ideałów: walka, ucieczka, cudzołóstwo, pożywienie - poczwórne popędy 
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bestia. Przetrwanie jest utrwaleniem żywej śmierci, nieświadomym wysiłkiem cyklicznym 


harówka, kręcenie się od dziewiątej do piątej, wypalanie przez wydzielanie hormonów nadnerczy. 


Przetrwanie do śmierci — a jednak śmierć za życia, nieświadome życie z powtarzalnym licznikiem akcji 

zrównoważony bezczynnością (to, co nazywa się „czasem wolnym” od codziennej harówki) jako środek 

minimalizowanie zmęczenia jednostki gospodarczej, której „życie zawodowe” mierzone jest za pomocą tablic aktuarialnych i 
skwantyfikowane w bazach danych w celu uzyskania zalecanego „stylu życia” dla tej jednostki ekonomicznej, jednej z sprawiedliwymi 
wystarczającej zachęty do dalszego dobrowolnego poddawania się elektrodom kontroli umysłu 

urządzenie i pozwala się wyssać z bioenergii jako ludzka (lub podludzka) bateria 

odrzucone, gdy jego użyteczność dla matrycy została zużyta poprzez alopatyczne ludobójstwo. Przetrwanie jako 

to nie ma żadnej wartości - lepiej wyjść z hukiem niż skomleniem - to kwitnie nawet w 

agonii, w tyglu transmutacji swoich pierwiastków grubszych w wyższe 

formy - ból tej metamorfozy owocuje w namacalny produkt eteryzowanej materii, tzw 

Namacalnym produktem „przetrwania jako celu” jest materializacja ducha i wyginięcie 

wyższa zasada zanurzona w gęstszych stanach materii, pogrążenie się w ruchomych piaskach 

chtoniczne życie fizyczne. Przeżyć to po prostu żyć, aby umrzeć następnego dnia i powtórzyć szaradę 

Prawdziwe życie, pantomima rzeczywistego istnienia, które jest jedynie cieniem prawdziwego życia, zanurzenie się w nim 
Maya, iluzja, poprzez podatek od nieruchomości i dochodowy, opłacanie rachunków, generowanie „ekonomicznego”. 
korzyść" - zwykła ilość wywrotowa dla jakości. Z drugiej strony rozwijać się, to żyć świadomie 

a to można osiągnąć tylko poprzez wejście do wnętrza, a nie przez zwykłą zewnętrzną projekcję jaźni 

pośród kalejdoskopu bodźców, widoków, dźwięków i doznań, które tworzą tkankę 

przeżywana rzeczywistość większości, tych, którzy żyją tylko po to, by przetrwać w systemie - a nawet stawać się 


wysokość nadmiaru materiału w ramach swoich ograniczeń, przegrywając jednak wygrywając w matrycy. 


Społeczeństwo psycho: Symptomy psychopatii w społeczeństwie: zaimki osobowe są jedyne 
wypowiadane przez nich wypowiedzi: „ja”, „ja”, „mój”, „my”, „nasz” - wszystkie refleksyjnie odnoszące się do 
samego siebie. Niegrzeczna arogancja nie znająca podstaw zwykłego człowieczeństwa - a 
fizyczne napieranie ciałem na innych na ulicy jako zdziczały gest dominacji i 

niemożność rozpoznania siebie w Innym, po prostu postrzeganie Innego jako wroga, nie-ja, 
zagrożenie pozyskiwania zasobów materialnych i samowzbogacenia. Szybcy i martwi - ci, którzy 
nie mogą konkurować, są wyrzucani na śmietnik społeczeństwa w bezdomność, niedożywienie 

i wczesny grób. Pazury i kły bestii, które nazywają siebie ludźmi, są naostrzone 

kości i łapy swoich rówieśników - dog eat dog, bellum omnium contra omnes. Dr Jekyll - 

maska na twarz pana Hyde'a, który „wychodzi tylko nocą” - po nocnej stronie Edenu - i na świat 
współczesnej rzeczywistości jest rytuałem Ścieżki lewej ręki, ofiarą na ołtarzu siebie dla „Innego”, 


wampiryzowane i kanibalizowane ze wszystkich sił witalnych przez większą siłę, która pokonuje mniejszą. 
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Pęcznieć nadludzkim egoizmem - przekraczając wspólne chrześcijańskie człowieczeństwo 

Era Ryb, aby stać się Lucyferem Ery Wodnika, wieku czystego intelektu i jaźni 

orientacji, masońskiej alchemicznej transsubstancjacji poprzez racjonalne poznanie, poprzez 
wdrażanie środków do swoich celów bez względu na sentymentalizm, uczucia innych a nawet 
„Świętość życia ludzkiego”. Taka prosta świętość jest produktem epoki Ryb, sprzedawanym po ok 
zniżka w Wodniku, wymieniona na filozoficzne złoto ewolucji, w najczarniejszym tego słowa znaczeniu 
Szatańskie zło, które nie dba o „delikatne, głupie rzeczy” Christendumb, ale raczej o 

wzmacniające, oświecające, duchowo rozwijające rzeczy, które rozszerzają się do punktu wybuchu 
żarłoczny brzuch bestii, Lucyfera. Nowe psychospołeczeństwo to epoka domniemań 

oświecenie, które jedynie spowija w ciemność wyższy umysł, tworząc intelektualnego Dartha 
Vaderowie z niedoszłych Luke'ów Skywalkerów, którzy przekształcili się w jednowymiarowe 

roboty z wielowymiarowych istot duchowych. Z tęczowych barw i brylantowego ciała 

Skywalker do fioletu i czerni Vadera, ich prawdziwe kolory lśnią. Psychopata może 

stanąć jako „ostatni człowiek” w konflikcie, ale po prostu odziedziczył ziemię poczerniałą przez nuklearną 


skutki technokratycznego szaleństwa. Luke już opuścił budynek, a Vader jest pochowany w 


gruz własnej pychy. 


Antytradycjonalizm: Marksizm jest generalnie oparty na niszczeniu wszystkich tradycyjnych form kulturowych 
o przyrodzie i porządku naturalnym, których przeciwieństwem jest późniejszy marksizm, o antynaturalności i 
stąd niszczyciel przyrody. Przejawiają się tradycyjne formy kultury („tradycja”) 

organicznie z naturalnego porządku i utrzymuje się dzięki swoim nosicielom (odrębna rasa 

grupy) oraz w określonym „miejscu” lub przestrzeni - środowisku fizycznym/naturalnym itp. Modyfikacja 


jednej lub obu ras i przestrzeni, krwi i ziemi, prowadzi do modyfikacji tradycji tej rasy 


a w efekcie jego zniszczenia. Jest to oczywiście nieuniknione w kontekście ewolucji, a także 


pożądane, gdy rozwija się sama - ta tradycja - jako naturalna i harmonijna 


rozwijanie się poprzez siebie i poprzez wszelkie relacje zewnętrzne nie-ja/„Inny”. 

na nim i modyfikować jego naturę. Z którego to zniszczenie jest wytrącane z zewnątrz zamiast z 

w nim jest nieharmonijne, niestosowne, a zatem perwersyjne, sprzeczne z naturą i destrukcyjne nie w 
poczucie momentu rozwojowego w procesie ewolucyjnym, ale jako wstrząsający kierunek 

z tego procesu, sztuczne zerwanie łańcuszka lub nici owego utkania czegoś z 

coś innego niszczy coś (tradycję) i zastępuje to zwykłymi ruinami i 

produkt dysfunkcyjny, który można wyrzucić jedynie jako detrytus. Stąd odwrócenie normatywne 
Marksizm, stawianie rzeczy na głowie jest jedynie niszczycielską siłą, która dąży do zaprzeczenia 
określone formy kulturowe i pozostawiają po sobie wraki. Taka jest natura antytezy (jeśli taka jest 


można nazwać) praktyką ideologiczną, że jest ona czysto negatywna i nie ma pozytywnego momentu wyjścia 
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za sobą nawet nie próżnia, lecz raczej ruina poprzednich form, których znaczenie zostało zniekształcone 

poza rozpoznaniem formy „Inny” bez (i, na przykład, Aryjczycy mogą rozpoznać 

kultura Aryjczyków; starożytne cywilizacje są jak magnes przyciągający poprzez powinowactwo 

współczesny aryjski umysł wyczuwający poprzez sympatyczną magię podobieństwo wcześniejszych przypadków 
jego tradycja jednak oderwana od teraźniejszości). Marksizm, który jest jedynie polityczny 

eksterioryzacja judaizmu/żydowskiego roju dążącego do unicestwienia tradycji nieżydowskich 

może ucieleśnić się tylko w formie negacji. Dla Żyda, jeśli chodzi o jego myślenie, tzw 

żywe barwy, w których maluje swoją utopię jutra, wymagają płomieni i czarnego dymu 

rewolucja, próba politycznej negacji tradycji Innego poprzez negację rasy 

ugrupować się. Stąd jego hiperracjonalizowany plan na jutro - wyobraża sobie w swoim 

szaleństwo - zatroszczy się o siebie i nie potrzebuje Boga ani Natury, ale po prostu może być jak było 
wyrzucony w eter i skonkretyzuje się w wykonalnej i trwałej formie, która będzie 

odtworzenie własnej rzeczywistości w boskim naśladowaniu tego fundamentu i podstawy jego praktyki, która 
oczywiście bycie z natury chaotycznym jest skazane na ruinę, ponieważ każdy wykonany ruch jest 

przejaw jego własnego wewnętrznego chaosu, produkt mieszania się ras (hodowla międzyspecjalna). Natura 
brzydząc się tym nieharmonijnym stanem, dostosowuje się do swojego podstawowego homeostatycznego punktu resetowania i 
to przez głód, choroby, trzęsienia ziemi itp. - asteroidy z daleka, niszczące glinę i żelazo 

stworzenie Żyda. I tak judaizm/Żydzi (ponieważ są nierozłączni, jedna artykulacja 

żydowski anty-duch, drugi sam anty-duch) niszczy się, choć być może w trakcie 

zabierając ze sobą całą nieżydowską tradycję, która może właściwie rościć sobie prawo do miana „tradycyjnej” jako 
praktyka Żyda jest zawsze antytradycyjna, „postępowa” w kierunku stanu entropii i śmierci 

poprzez materializację i pomiar duchowości zamiast uduchowienia 

materiał. Ci nieżydowscy wyznawcy marksizmu nieuchronnie padają ofiarami własnej adopcji 


ducha żydowskiego, ducha szatana lub szatana, który angażuje ich we własny chaos i prowadzi 


ich ku własnej śmierci. 


Ideał zwierzęcia: [post]jnowoczesność dyktuje ten standard, który jest po prostu powrotem do 

stan dzikości, atawizm do prymitywów. Jedzcie, pijcie i weselcie się, panem i circenses, 

ucieczka, walka, cudzołóstwo, pożywienie - takie są modalności zwierzęcego ideału. Wszystkie rzeczy wibrują 

na najniższej częstotliwości - bębny dżungli bijące akompaniamentem do bicia serca - the 

ciało, ołowiany ciężar materializmu, brutalnej fizyczności, ciągnie na ziemię, by rozkoszować się krwawymi orgiami, 
rytuałami czarnej magii voodoo, porzucającymi wyższe zasady życia i 

czyniąc jedną duszę przyziemną post mortem. Nawet na poziomie chtonicznym metabolizm mózgu 

zmniejsza się, a krew jest kierowana do narządów trawiennych i kończyn w 

wykorzystanie ciała brutalnego w warunkach pobudzenia współczulnego układu nerwowego. 


Jest to bowiem wszystko, czym człowiek staje się zwykłą maszyną do mięsa lub naprzemiennym systemem biologicznym 
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okresy dominacji współczulnej i przywspółczulnej - odpoczynek i aktywność, równoważone przez organ 
poznawczy, który po prostu zostaje zdegradowany do funkcji regulacyjnej, zwykłego mechanizmu nastawczego, 
który zapewnia homeostazę w materialnym ciele i kieruje nim w jego 

poszukiwanie jedzenia i seksu, obrona i atak. [Poj]modernistycznym etosem jest etos społeczny 

Darwinizm, bestialskie zachowanie wymierzone przeciwko „Innemu”;, który jest uznany za 

źródło zysku (dla siebie) lub zagrożenie (dla siebie), które należy agresywnie napotkać w ramach 

sztuczne konwencje obyczajów społecznych, drewniane kategorie, które ograniczają bestię jako 

wściekłe zwierzę w stadach uprzejmości. Oni - szerokie masy - stają się tym, kim są, 

stać się zwierzęciem od człowieka porzucającego wyższy umysł poprzez zanurzenie się w niższym 

świadomość. Te szczęśliwe zwierzęta obnażają zęby w pozornej „życzliwości” 

spełnianie oczekiwań społecznych zobowiązań i subtelności, które po prostu służą jako kaganiec, aby powstrzymać 
te wściekłe bestie przed atakowaniem ich rówieśników, a raczej rywali, w 

walka o gromadzenie zasobów i przejawy dominacji (status, pieniądze itp. - wszystkie 

grubsze rzeczy w życiu). Widzimy więc odwrócenie wyższego i zastąpienie go przez 

niższy jest poddawany, śliskie zbocze ku otchłani świadomości. Degeneracja 

poprzez profanację wyższych zasad w człowieku, ich ignorancję i niezdolność 

uznanie, że życie cielesne nie jest jedynym istniejącym życiem, a zamiast tego jest żywą śmiercią, 


zwykły automatyzm, nakręcany mechanizm zegarka Demiurga. 


Stawanie się nieosobą: społeczeństwa psychopatów cenią psychopatę — wszystko inne jest przekleństwem. 

Ci, którzy potrafią wywoływać strach u innych, są traktowani z tak zwanym „szacunkiem”, o ile przerażające cechy 
są przykryte fałszywą maską społecznej akceptacji, za którą ukrywa się pan Hyde. Ci, którzy nie mają zdolności 
„udawania” życzliwości jako 

sposoby „dogadania się” z innymi zwierzętami są odrzucane z szerszego społeczeństwa jako 

bezosobowość, która nie ma nic poza brakiem szacunku i lekceważeniem okazywanym im przez „bestie, które”. 
nazywają siebie mężczyznami, jak mówią Protokoły. Wyrzuceni ze społeczeństwa za brak wymagań 

zwierzęcość niezbędną do odgrywania roli szczura w kole, wdrapującego się na swojego towarzysza 

szczurów w celu uzyskania granulek żywności i dostępu do partnerów. Oczywiście w zwierzęciu są też koty 
farmie, grasujące siły bezpieczeństwa, które zapewniają, że szczury pozostają w labiryncie i kole 

muszą działać jako warunek przetrwania i „prosperowania” na swoim poziomie szczurzego bestialstwa. 
Wyrzutek nie ma miejsca w szczurzym kole ani w labiryncie, jego ścieżka biegnie innym torem i nawet gdyby chciał 
biegać jako żywa bateria lub część maszyny, byłby 

nie wolno mu odgrywać żadnej roli w systemie, biorąc pod uwagę jego inną częstotliwość wibracji, jego 

inna długość fali. Najwyraźniej nie może zharmonizować się z niższymi wibracjami systemu 


które wprowadzały ludzi (raczej untermenschen) w stan, w którym się znajdowali 
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urodzonych jako stworzenia systemu, kwalifikowanych jako „osoby” w sądzie. Lepiej być „nieosobą” niż być 
skalanym etykietą „osoba”. Tylko ludzie niegodni szukaliby tego haniebnego określenia; zostać rozpoznanym 
w umyśle bestii jako jego towarzysz bestii, a 


„towarzyszu” byłoby rzeczywiście haniebnym schylaniem się. Lepiej wcale nie być osobą niż „osobą” - 


maszyna matrixa. 


Większy znaczy lepszy: Kolejne fałszywe credo darwinistów społecznych - im większy jesteś, tym większy 
lepiej - równanie wywodzące się z bagna niskiego materializmu, gdzie im więcej 

moc fizyczna - mierzona w jednostkach mocy wyjściowej w koniach mechanicznych lub kilopaskalach itp. - the 
nadrzędny byt, który może generować tę moc (osoba, o której mowa, tzw 

„wyższy człowiek-zwierzę”), tym bardziej nadaje się on do panowania nad podwładnymi, którzy muszą 
podporządkowują się mu jako warunek pozwolenia na życie na jego „terytorium”, które zdobył dzięki 

tej zwierzęcej sile. W kalijudze 

filozoficzne złoto umysłu zostaje zredukowane do ołowiu mięsogłowego. Ci, którzy nie 

chcą zagrać w tę grę”, są bezlitośnie odrzucane na bok, jeśli nie unicestwiane przez więcej aksamitu 
taktyka rękawiczek polegająca na unikaniu, ostracyzmie i zwracaniu uwagi na grubsze formy 

kultury i/lub osób. Pogrubiający wpływ mięsa sprawia, że człowiek jest mięsistą głową, 

otępianie świadomości przy jednoczesnym wyzwalaniu odpowiedzi hormonu nadnerczy 

uczynienie z tego tępego brutala dzikiej bestii, byka wywołanego machaniem czerwonej flagi. The 
fizyczne rozmiary bestii ośmielają go w jego agresji, być może zbyt pewnej siebie 

cytadelę mięsną o większej masie ciała niż ci, nad którymi odniósłby zwycięstwo. Czym jest zwycięstwo 

w świecie darwinizmu społecznego, bellum omnia contra omnes? Przypływ mocy poprzez dominację, 
bicie bestii w pierś, gdy stoi nad pokonanym wrogiem. Prawo do udziału w łupach wojennych: mięso, 
wyniesienie w hierarchii 

prymitywne, możliwość większych zwycięstw i podbojów w wiecznej wojnie - a 

wojna toczona na śmierć, czy to śmierć ze słomy, czy bycie pokonanym przez cokolwiek 

pretendent podchodzi do tablicy, rzuca kapeluszem na ring jako wyzwanie, zagrożenie dla 

przewaga lidera. Miarą jego wartości jest masa człowieka, gdy nim jest „człowiek”. 

interpretowane jako „zwierzę o bardziej rozwiniętym intelekcie”. - Im większy tym lepszy. Jednakże, 
nawet w ramach tej zdeprawowanej koncepcji rzeczywistości wyższość należy do tego, kto potrafi przerzucić most 
przepaść między brutalną fizycznością a sterylnym intelektualizmem - a raczej zrobić z nich 

dwa pozorne przeciwieństwa stanowią amalgamat, a tym samym przechytrzyć bestialskich konkurentów, 
którzy mogą być więksi, ale są bardziej narażeni na upadek i upadek, biorąc pod uwagę ich większą wagę. Więc 
także w przypadku „jajogłowego”, którego krucha sylwetka z trudem pozwalała mu wejść na listy 


aby osiągnąć swoją obietnicę zwycięstwa, ponieważ żadne zwycięstwo nigdy nie zostanie osiągnięte przez jednowymiarowe 
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którzy są kalekami pod każdym względem, z wyjątkiem nazwy, niezdolnymi do „przygotowania 


się” do ataku konkurentów w obrębie darwinizmu społecznego kalijugi. 


Nowa moralność: Nowa moralność zastąpiła starą - moralność Natury. Ten 

nowa moralność musi być przestrzegana, jeśli ktoś ma zwracać uwagę na cokolwiek, czego nie należy robić 
wydać na siebie wyrok śmierci. Tak zwana „etyka” tego imperatywu moralnego 

składa się z następującej dychotomii „Dobro kontra zło” poprzedniej moralności: przetrwanie jest 

moralny („Dobro”), wyginięcie jest niemoralne („Zło”). Znaczenie tego, co etyczne, ma zatem znaczenie 
zostały radykalnie zmienione w tym nowym rozkwicie wiecznej prawdy, Prawdziwej Prawdy, a nie tzw 
zwane „prawdą” minionego dogmatu (chrześcijaństwo) lub perspektywiczne „prawdy” jego 


faza pośrednia (liberalizm). 


Tablice praw tej nowej moralności są kształtowane z eteru przez siebie bez żadnego zewnętrznego 
autorytetu, który w jakiś sposób macha swoją boską różdżką i przyspiesza je 

w bycie poza „Skałą Wieków”. Są one nieustannie pisane, a jednak są 

paradoksalnie tym samym - bo są dynamicznymi prawami Natury w swoim przejawie 

i żadnego prymitywnego wymyślenia językowego, które ustanawia się jako nieusuwalny kodeks Justitia 
mogą kiedykolwiek uczynić statyczną tę dynamiczną rzeczywistość, której podlegają same te urządzenia 


te prawa nieustannego przepływu. 


Nowa moralność z konieczności niszczy starą, ponieważ stara jest jedynie zubożałą wróżką 

opowieść, która wyłaniała się z omylnych umysłów prymitywnych ludzi, ludzi w wystarczającym stopniu 
przekonujący i przekonujący do ustanowienia przez krew i żelazo (poprzez prawo Natury 

że silniejsza siła pokonuje słabszą) ich własne aspiracje do tworzenia boskości 

bogów na swój obraz jako próba odebrania bogu tronu bożego. Te archaiczne tablice z nieociosanego 
kamienia zostają obrócone w proch przez własną wewnętrzną strukturę i działanie praw, które arogancko 
by zastąpiły. 

Dyskurs o „etyce” jako sposobie ograniczania woli innych ludzi i wplatania jej w nią 

zaprzęg do podporządkowania ich własnej woli - „W imię Boga (lub Gai) - I 

rozkaż ci. Ci, którzy chcą kontrolować innych, najpierw tworzą bajkę lub mit 

ustanawia ich na pozycji kapłańskiej - i to siłą — i powala wszystkich 

tych, którzy zakwestionowaliby ich „boskie prawo” rózgą żelazną. Tak więc wszystko musi, po kolei 

aby zaspokoić swoje biologiczne popędy do przyjemności, władzy i panem, padają na twarz 

przed ich kapłańskimi panami w pokłonie ich woli. Wraz z rozwojem ww 

technokratyczny system masy znajdują się pod ścisłą kontrolą umysłu, a ich jedyną nadzieją jest 
wewnętrzne zniszczenie - częściowo pod własnym ciężarem - systemu. Kiedy już zacznie się chwiać, 


pozostaje tylko go przepchnąć - „Babilon upada, upada”. 
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Służcie sługom: stara moralność judeo-liberalnego chrześcijaństwa wciąż tkwi jako mentalna 

trucizna w umysłach szerokich mas, zarażając je swoim znieczulającym wpływem, czyniąc ich 

odurzonymi i głupimi, niezdolnymi do zrozumienia 

konsekwencji swoich czynów (tj. zrozumieć przyczynowość usuniętą z moralnego skażenia 

moralności antynaturalnej). W ten sposób pracują pod złudzeniem, że dawanie Innym - 

do tych Innych niż oni sami - zwłaszcza obcy rasowo, bez oczekiwania 

nagroda. W ten sposób starają się „wygrać przegrywając” poprzez służenie sługom, co jest perwersyjnym fałszem 
credo, które stara się przedstawiać jako altruizm, gdy jest głęboko egoistyczne, oparte na czystych podstawach 
na pragnieniu służenia sobie jako wzór cnoty (tej odwróconej cnoty, cnoty, która jest 

przeciwny wszelkim zdrowym instynktom). W tym kontekście ustanawia się etyka samobójstwa 

przy czym wszystko, co samolubne, jest grzechem (sprzeczne z naturą i ludzkim zachowaniem), a 
wszystko, co bezinteresowne, jest cnotą. Stąd ostateczną konsekwencją oddania komuś koszuli z pleców jest 
wystawiać się na działanie żywiołów i wyzbyć się swojej broni, zamieniając je w 

lemieszy to stać się nawozem dla ogrodu wroga. 

Ponownie dołączają do „żyj z pistoletu, giń z pistoletu”, a adresat odpowiada: „Lepiej umrzeć od 

pistolet, niż zostać straconym w gangsterskim stylu bez szans na walkę. Przynajmniej to 

sposób, w jaki zachowuje się honor i niezależność szlachetnej istoty, która ma taką wolę 

walczyć o zachowanie siebie i własnego plemienia. Ta stara moralność 

uniwersalni hipokryci rzekomo działają na podstawie „boskiego prawa” przysługującego wszystkim 

bez wyjątku poza zubożałymi białymi masami, którym przypisywana jest rola „Szatana” w dialektyce 


nieoświecenia. 


Służba służącym to wielki biznes dla obłudnej kasty kapłanów, która ostentacyjnie 

demonstruje samoponiżanie jako mechanizm wyzysku tych, których 

udawać, że „służy”. Zarówno szaleństwo Chrystusowe, jak i libtardowa demonokracja są tego przykładami 
z przymrużeniem oka służalczość samozwańczych władców Babilonu/Syjonu, których zaślepione 
sługusom wyłupiono oko, ponieważ obrażało to ich panów, że tak ich postrzegano 

cesarze bez ubrań. Bajki kasty mistrzów, w których są przystrojeni 

odzienie niemytych mas z włosiennicami i workami przeczy ich złotu 

kostiumy z nici z soboli i jedwabiu. Tak długo, jak ślepe masy nie widzą za zasłoną 

Majów, które zostały owinięte wokół ich głów, z zapałem włóczą się po rzece 

trawiasty pagórek czekający na ich ogołocenie i nieuchronną rzeź dokonaną przez oligarchów, których 
społeczne darwinistyczne credo przepowiada ich zagładę. 

Mit równości jest doskonałym środkiem usypiającym owce w ich zagrodach, bajka opowiadana 
zmęczonemu dziecku przez jego babcię wilka w owczej skórze, której biała 


Iniane prześcieradła, w których ukryli dziecko, wkrótce przybiorą barwę szkarłatu. Czerwone umieranie 
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Nazywa się to Hood w tej baśni, w której zastępcza jednostka rodzicielska, wilk ukryty za maską 

owczego spokoju, smaruje swój język miodem i szepcze przyjemnie brzmiące credo „demokracja, równość, 
współczucie, miłość, pokój”. The 

łatwowierna owca pozostaje zadowolona z siebie, a jej obawy rozwiewa kojący dźwięk miodu 

słowa. Pozwoliła się owinąć w prześcieradło białego płótna, pogrzebowy strój, jak 

wygłodniały wilk śpiewa kołysankę i kołysze do snu swoje źródło energii. Służyć jednemu (lub 
niezróżnicowana masa tych samych jednostek, ta „jedna”) jest oczywiście nierówną jednostką 

sugerować, że ten podmiot „wymaga pomocy ze względu na swój podporządkowany charakter i tak dalej”. 
ten, kto pomaga, jest na wyższej pozycji i dlatego jest „lepszy” (zdolny do oddania tego 

pomoc, ma większą moc - „cnotę obdarzającą”, jak nazwał to Nietzsche). w ten sposób do 

dawać to brać (władzę, poczucie własnej wyższości itp.), a brać to implikować własną nędzę i podporządkowanie 
dawcy, ponieważ jest on przez to uwikłany jako 

strona zależna. Odrzucenie pomocy nawet w skrajnym ubóstwie jest rozumiane jako 

wielu jako znak szlachetności niezależności. Jednak oznaczałoby to, że pomoc 

jest ceniony w przeciwieństwie do zwykłego środka do większej wartości, daru schronienia i pożywienia itp. 
będąc przykładem czegoś, czemu tylko plebejusz przypisałby wartość i gdzie 

arystokrata duszy postrzegałby jako instrumentalny środek do wyższych celów, 

bycie serdecznym dla dawcy prezentu, ale mimo to nie docenianie daru odczuwania jakiegokolwiek poczucia 
zobowiązanie wobec dawcy, ponieważ jest jedynie środkiem, nie celem, ale służenie celowi jest tylko 
względna wartość, a zatem dar i ofiarodawca są sami, choć traktowani z życzliwością, niemniej jednak 
uznawani we właściwym świetle za dawcę zwykłych cegieł i zaprawy murarskiej - podczas gdy struktura 
wynika z twórczego geniuszu odbiorcy. „Nie musisz mi dziękować" spotyka się z aprobatą, choć poprzedzoną 
czubkiem kapelusza, gestem 

bonhommerie. 

Czy dusza arystokraty stara się służyć służącemu? Może po prostu rozumie, że tzw 

sługa jest sługą i musi znać i doceniać swoje miejsce oraz wszelkie oczekiwania wobec niego 

uprawnienia do przyszłych świadczeń poza jego funkcją jako pracownika jest przechyleniem szali 
sprawiedliwości tam, gdzie nagroda staje się nieproporcjonalna do dezercji, do wykonanej służby. 


Służenie sługom destabilizuje równowagę sprawiedliwości prawa naturalnego. 


Alegorie sprawiedliwości i niesprawiedliwości 


Poniższy traktat ma być diagnozą głęboko zakorzenionego złego samopoczucia nowoczesności 
który został zasiany w świadomości aryjskiego człowieka przez manipulującego umysłem Żyda 
poprzez swój monopol na media i system masowej akulturacji, system publicznych głupców, 


co tradycyjnie nazywa się edukacją publiczną. 
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Ta duchowa choroba jest zaostrzana przez żydowski wpływ i władzę nad zbiorową świadomością ich 
zamierzonych niewolników i jest tylko nieznacznie złagodzona pod względem ilościowego wpływu, 
samej wielkości, przez stosunkowo słabą siłę przeciwdziałającą aryjskiej 


moc. 


Poniższy traktat o przykładach z popkultury „nowoczesności”. 

Babylon/Syjon/JOG, Żydowskiego Porządku Świata i diagnozuje raka i jego konieczność 

leczenie. Tytuł został wybrany, aby poinformować czytelnika o wykroczeniu i 

przestrzeganie prawa naturalnego, przy czym to pierwsze jest równoznaczne z „niesprawiedliwością”, a drugie tym 
rozmawiać. Przykłady te wzięte są z okresu, kiedy ślad węża miał jeszcze trwać 

ukrywać się pod czerwonym dywanem „miłości, pokoju i jedności” i różnymi innymi 

ukradkowe slogany, które umożliwiły drzemiącym masom kontynuowanie życia w poddaństwo 
podatkowe i hedonistyczne pobłażanie pod przykrywką racjonalnego egoizmu i tajemniczego 
„oświeconego” despotyzmu zaaranżowanego przez elitę Jewdeo Freakmasonic i ich podwładnych - 
Christardów, Libtardów i czcicieli mamony jak również ich nie 

białych antybiałych niewolników. Subtelność spisku zadziałała - i działa do dziś 

pomimo swojej dysfunkcjonalności pracy - stopniowego przezwyciężenia białej większości na wskroś 
niezauważalne podkopywanie i erozja samoświadomości, wypaczanie jej kultury 

tradycji i historycznego sensu oraz zastąpienie niezdrowego poglądu na Naturę i Przyrodę 

prawo dla chorego poglądu opartego na abstrakcyjnych ideach i ich fałszywych skojarzeniach z emocjonalnością, 
„dobrych uczuć”. Abstrakcyjne idee, takie jak mieszanie ras („integracja”, „ludzkość” itp.), Seks 
perwersje (i to poprzez ekshibicjonistyczne pobłażanie od pornografii po pedofilię) do 

pomieszanie tożsamości oparte na najbardziej prymitywnych formach ludzkiej ekspresji (redukowanie 
wyższego do niższego). 

Ta anarchistyczna bomba rzucona na biały powóz ma rzekomo zniszczyć ciało gospodarza 

w którym mieszka biały król. Jak dotąd działało to przez białe masy i 

ich król (ich samostanowienie i władza) odpalił zbyt wiele petard 

dostarczonych przez żydowskich manipulatorów umysłu. W tym momencie kilka okien zostało wybitych 
z powozu alarmującego białego króla (aryjskie przywództwo, szczyt kolektywu 

świadomości) na niebezpieczeństwo ze strony podżegającego tłumu i ich kaprysów beztroski 
zainicjowane przez żydowskie programowanie. Odtąd subtelny spisek stara się ukryć 

stoi za jakimkolwiek frontem obwiniającym same masy (liberałów, chrześcijańskich 

konserwatystów, prawicowych ekstremistów itp.) lub wygodnym kozłem ofiarnym (islam itp.), 

aby odwrócić uwagę od własnych bomb zapalających. Nowa faza działa poprzez wspieranie strategii 
„dziel i rządź”, zwiększając dialektykę prawicy vs. 


lewe skrzydło, a tym samym osłabienie białych mas 
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wystarczająco do zabicia — inwazji nie-białych. W czasach omawianych tu nośników propagandy konspiracja 
działała w sposób bardziej konspiracyjny i dlatego musiała zakorzenić się w świadomości białej większości 
poprzez zawstydzanie 


techniki, wyzwalanie poczucia winy, obwinianie ofiary itp. 


Alegorie niesprawiedliwości: Simpsonowie 

Ten portret białej jednostki rodzinnej służył jako nośnik etyki dysfunkcjonalności 

który żydowscy manipulatorzy umysłów zamierzali podtrzymywać jako model antybohatera 
rozdrobnionej rodziny, o której wiedzieli, że podważy potęgę aryjskiego mężczyzny, jako że 

rodzina nuklearna (jednostka rodzinna, w której naturalne są właściwe role jej członków 

zakładany) służy jako podstawa wszelkiego porządku społecznego, będąc mikrokosmosem makrokosmosu 
Lewiatan. Tak więc uderzenie w podstawę społeczeństwa (rodzinę) jest zniszczeniem społeczeństwa 

i uczynienie go podatnym na uzurpację z rąk tych, którzy nie są tak zaprogramowani 

uwarunkowania samozniszczenia (tj. obcy najeźdźcy, żydowscy elity - choć ci drudzy 

zawsze psuje się przez własne wady). 

Pater familias zawsze był wsparciem, dla którego istniała jedność rodziny 

zniszczenie tej postaci w jej naturalnej postaci (ofiarnego obrońcy i obrońcy jednostki rodzinnej) jest 
zniszczeniem spójności rodziny i doprowadzeniem do jej rozdrobnienia i nieuniknionej destrukcji 
tworzącej chaotyczne i zrujnowane potomstwo. Wejdź do postaci Homera Simpsona, którego odyseja w 
żaden sposób nie przypomina odysei jego greckiego przodka, ale raczej 

alkoholowa krnąbrność ojca, którego nieobecność czyni go biologicznym 

potomstwo zbłąkanych dusz, które nie mają wpływu pedagogicznego, a zatem nie mają zrozumienia 

co zrobić lub jak to zrobić. Dodaj do tego wywaru czarownic urazy wywołane w nich samych 

potomstwo przez pana Hyde'a wydanego przez King Alcohol i masz nieuchronnie 

Dysfunkcyjna demografia jest tworzona przez ten wpływ Homera Simpsona 

skorumpowany pater familias. 

Zamiast sumiennie edukować i pouczać swojego biologicznego potomka Homera 

Simpson albo hipnotyzował się w przyjemnym upojeniu przed wizją Talmudu, albo hipnotyzował się przed 
tą samą maszyną kontroli umysłu w prowadzonej przez Żydów truciźnie 

sklep zwany „barem”, w którym w swoich wadach będzie go zachęcał barman, który 

choć przedstawiany jako polski Aryjczyk (Moe), to w większości przypadków Żyd podsycający nałóg 
nakłania swoich gojskich niewolników z zyskiem. Tak zaczyna się upadek jego i jego 

dysfunkcyjna jednostka rodzinna, opadająca spiralą w błoto jak mocz napędzany alkoholem, 

spłukując nadzieje i marzenia o lepszym jutrze na rzecz piekła teraźniejszości 

odepchnięte na bok przez przyjemne upojne wspomnienia z przeszłości, kiedy to było 


uważany za społecznie akceptowalnego alkoholika, bohatera szkoły średniej itp. 
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W ten sposób przyszłość składana jest w ofierze na ołtarzu przeszłości, a przyszłość rodziny wiąże się z 


przyszłością rodziny pater familias. 


Ale czy można całkowicie winić Homera Simpsona za unikanie obowiązków rodzicielskich i 

szukając sensacyjnej rozrywki, odpowiadając na syreni zew butelki? Tak, 

jednak w prawdziwym Świecie w czasie tego fikcyjnego (a jednak „konstruktywnego”) portretu 

w rodzinie kobieta z wyżu demograficznego często służyła jako „kula na łańcuchu” 

do którego mąż musiał wracać po całodziennej harówce, doprawdy nieprzyjemna perspektywa. 

Jednak gdyby był mężczyzną w sensie Marlboro, „wyprostowałby” krzywe 

naturę skorumpowanego feministycznego domu poprzez przyjęcie właściwej mu roli ojca 

rodzina. 

Marge Simpson to portret kobiety, która sprzedała się krótko podczas zaślubin 

zamiast stać się jak wielu karierowiczów z wyżu demograficznego, którzy postanowili porzucić swoje 
dzieci (być może przez tę właśnie presję psychologiczną) ta insynuacja, że tradycyjna rola jest „gorsza”, 
czyniąc ją „nieodpowiednią” lub zaledwie cieniem osoby 

który istnieje jako blade odbicie „pana domu"). Stąd wzór na Barta 

Dziecko z kluczem na szyi Simpsona jest generowane przez pokolenie młodzieży porzuconej przez rodziców 
ojca bez żadnego powodu, a przez matkę poprzez status 

szukając karierowicza lub wiecznego niezadowolenia wwierconego w jej podświadomość 

poprzez takie medialne przedstawianie archetypu „nieodpowiedniej żony”. W ten sposób Marge staje się 
policjant przyjmujący męską rolę, podczas gdy Homer nadal pęcznieje w swojej korpulencji 

formę z alkoholem i pączkami, przyjmując czysto bierną i sensacyjną, kobiecą postać 

styl życia. 

Obie te charakterystyki (karykaturizacje) są rażącym naruszeniem prawa naturalnego poprzez podważanie/ 
odwracanie naturalnej roli płci, anadrogenizację płci i sprawianie, że ich dzieci są zdezorientowane co do 
tego, które zachowanie jest odpowiednie dla ich płci i 

jak wyrazić to na zewnątrz, umożliwiając im stanie się zdolnymi, funkcjonalnymi dorosłymi 


utrzymanie integralności białego społeczeństwa przed przejęciem przez Żydów. 


Bart Simpson ma reprezentować/konstruować/tworzyć tożsamość „białego chłopca”, lekkomyślnego, 
nieinteligentny buntownik bez powodu, który nieustannie stwarza problemy - prawne, społeczne itp. Jest 
przedstawiany jako kwintesencja no account (stworzonego na podobieństwo ojca), który opuszcza szkołę 
(sugerując niechęć do nauki i niekompetencję poprzez jej unikanie), oraz in 

ogólna jest sama obecność chaosu w „systemie”. Bycie tak przedstawionym białym mężczyzną 

wrodzona buntowniczość i niechęć do dostosowania się do „systemu” (systemu sprzecznego z prawem 


naturalnym, a zatem w istocie niesprawiedliwego) jest interpretowana jako występek, gdy w rzeczywistości jest 
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cnota. Jest to bardziej wypaczanie/odwracanie rzeczywistości w celu próby stworzenia antybohaterskiego wzoru do 
naśladowania dla białych chłopców („buntownik bez powodu”, „zły chłopiec” itp.) i zbudowania jego wizerunku 

jako postaci czysto negatywnej , niszcząca siła rzekomego „dobrego społeczeństwa” 

który stanowi Springfield (Babilon/Syjon) prowadzony przez żydowskiego burmistrza Joe Quimby, archetyp 

korupcji żydowskiej miszpuckiej. Odwrotność jest oczywiście historycznie prawdziwa 

przypadek/archetyp białego młodzieńca: obrońcy i opiekuna społeczeństwa, hiperinteligentny 

twórczy geniusz i naturalny, przestrzegający prawa agent sprawiedliwości. Rzeczywistość jest rzeczywistością matrycową 
odwrotny. Pozostała koszmarna fantazja i o niczym poza nią nie wolno mówić 


lub uznany za istniejący. 


Brak inteligencji Barta zostaje przyćmiony przez jego młodszą siostrę Lisę, której inteligencja jest największa 
odwrotność jego - poziom geniuszu. Naturalna rzeczywistość, w której mężczyźni są obdarzeni znacznie 
większym rozumowaniem i pomysłowością, jest odrzucana w fałszywej rzeczywistości Żydów, których 

stworzyli portrety kobiet jako mądrych i wszechwiedzących, podczas gdy mężczyźni są przedstawiani jako 

prawie imbecyle niezdolne do poznania własnego dobra, nie mówiąc już o dobru społeczeństwa - krótko mówiąc 
zostać wykastrowanym i zdruzgotanym przez kobietę, co jest receptą Żydowskiego Porządku Świata przez 

ich programy, których jest to tylko jeden przykład skierowany do młodych odbiorców „G”. 

i stary, używany jako mem „inteligentnej dziewczyny”, aby odwrócić rzeczywistość lub przynajmniej pośrednio 


oczerniać białego mężczyznę. 


Politycznie poprawny neurotyzm Lisy Simpson został później powielony w prawdziwym życiu 

ten portret (i wcześniej, choć być może w mniejszym stopniu), siał wielkie spustoszenie w społeczeństwie (w 
populacji białych, którzy są niewolnikami społeczeństwa), a ta postać jest potworem Frankensteina, 

którego Żydzi stworzyli, aby uwolnić swoją tyranię — feminizm i anty-biała moralizująca bigoteria, by uderzyć w 
korzenie (łono). 

niegdyś białe społeczeństwo. Zatem Simpsonowie reprezentują mikrokosmos makrokosmosu obu 

żydowski aparat zanieczyszczania mózgu (media) i rzeczywiste społeczeństwo w sposób, w jaki 

te odwrócone role zostały wpompowane w świadomość białej populacji 

zaakceptować nie-białą imigrację (Abu), żydowską supremację (Krusty the Clown), feminizm 

(Lisa, Marge, matka Marge), martwy dadyzm (Homer), buntowniczość porzucona (Bart), 

itp. Bardziej zwięzły nośnik degeneracji nie istniał w tamtym czasie, chociaż był 

precedensowe, ponieważ otworzyło bramy dla jeszcze większych form występku, przez które mogło się przedostać 


do świadomości biernego widza wizji Talmudu. 


Żonaty z dziećmi: Druga wizytówka i recepta na degenerację. Równocześnie z 
The Simpsons ten sitcom służył temu samemu celowi, tylko do większej skrajności występku, 


postacie celowo wyolbrzymiane z rzeczywistości w celu zniekształcenia rzeczywistości 
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na swój obraz, idealistyczna reifikacja satanistycznych archetypów, słowami Stalina „idealistyczna 
materialistyczna” praktyka, która dąży do stworzenia rzeczywistości na swój własny obraz, próbując uzurpować 
sobie tron Natury/Boga i ukoronować się (naród żydowski jako kolektyw) 

jako bóg własnego wszechświata, tworząc królestwo piekła na ziemi. Ten sitcom służył 

cóż, ten cel, pełen szatańskiej symboliki i zakorzenionych memów 

w świadomości potulnych, zahipnotyzowanych widzów, którzy zostali wyrenderowani 


pogrążeni w śpiączce i wysoce podatni na sugestię dzięki szybkości migotania ich wizji talmudycznych. 


Ponownie, podobnie jak w przypadku Simpsonów, pater familias jest oczerniany jako prostak bez woli, który 
istnieje wyłącznie w celu samostymulacji poza służbą wobec rodziny 

przed którym niechętnie jest niewolnikiem w swoim bezsensownym zawodzie, który podobnie jak Homer 
Simpson (obaj byli gwiazdami licealnego futbolu) jest rozwiązaniem ich życia i zniszczeniem ich 
młodzieńczego idealizmu, a mianowicie struktury rodziny, która jest przedstawiona jako 

więzienie, do którego się jest przykutym. Kastracja pater familias (zabij króla, zabij 

królestwo) był/jest ukrytym memem rozpowszechnianym za pośrednictwem tego narzędzia porywania 
próbując zreifikować ideę „król nie żyje i wymazać jego pamięć, historię, kulturę, 


itp. 


Na ten zabieg kastracyjny wpłynęło uzurpowanie sobie dominującej roli przez tzw 

kobieta Peggy, która w przeciwieństwie do Marge Simpson była bardziej bezduszną feministyczną czarną wdową 
pająk, który usidlił jej męża niewolnika w sieci przyszłego wygodnego domu 

co doprowadziło do tego, że jego pieniądze / energia / krew zostały spuszczone na jej zakupy i karty kredytowe, 
a pozostałość została przeznaczona na jej chillins, dzieci z kluczem na szyi. W ten sposób kobieta została 
umieszczona na górze, a mężczyzna istniał tylko po to, by przetransportować ją do upragnionego celu. 
Zaabsorbowane sobą zaniedbanie żony/matki doprowadziło do rozwikłania sprawy 

jednostka rodzinna: syn będący wykastrowanym wyrzutkiem, a ostatecznie zdegenerowanym wyzyskiwaczem 
kobiety (duchowy Żyd), którego córka była nierządnicą (nierządnicą babilońską). 

zajęcie polegało na zabawianiu się z przypadkowymi złymi chłopcami płci męskiej alfa - w obu przypadkach 
prowadzące do zniszczenia rodziny nuklearnej poprzez wyzysk (jako wyzyskiwacz i 

wyzyskiwani) siebie i innych, sami będąc wyzyskiwani przez swoich najpodlejszych 

kultywowane popędy (rozrzutność/poligamia w przypadku mężczyzn i popęd do 

monogamia lub przywiązanie do samca alfa w przypadku kobiet). Biorąc to pod uwagę 

proces fragmentacji, rodzina Bundy trzyma się razem dzięki magii hiperrzeczywistości sitcomu. Przełożenie 
tego na realne życie prowadzi po prostu do degradacji 

rodzina i nieuchronny chaos w społeczeństwie, biorąc to za archetyp, który pod wpływem 

przebranie humoru istnieje jedynie po to, by zreifikować ideał Żydów w ich tworzeniu Żyda 


utopii poprzez zniszczenie rodziny nuklearnej. 
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Porównaj ten portret białych rodzin z obrazem rodzin murzyńskich w mediach jako kolejną próbę 
przedstawienia tego, co białe w najczarniejszym świetle i odwrócenia rzeczywistości jako sposobu na jej 
obalenie. „Sprawy rodzinne” to przykład, w którym jest murzyńska młodzież 

przedstawiany jako geniusz i ojciec murzyńskiego policjanta, przestrzegający prawa odpowiedzialny tata 
który ma zwartą jednostkę rodzinną, w której wynikają wszelkiego rodzaju wesołości. Dodaj do tego 
mieszanka „Fresh Prince”, w której czarny patriarcha jest przestrzegającym prawa sędzią, który patrzy 


dla swojego „ludu” w postaci miejskiego młodzieńca z rozbitej rodziny. 


Ten ostatni serial komediowy służy jako narzędzie do wpojenia białej publiczności z Ameryki Środkowej 


poczucie winy za rzekome wydarzenia historyczne, takie jak niewolnictwo Czarnych przez białych panów i 
szalejąca bieda Czarnych w „getcie” i kuszenie białej młodzieży „kulturą miejską” 

(czarna kultura), aby wypełnić próżnię własnej zdegradowanej kultury substytutem zatwierdzonym przez 
koszerność. Tak więc inwersja/perwersja działa na poziomie uderzającej jednostki rodzinnej 

korzenie społeczeństwa, aby zniszczyć rozkwit wyższej kultury przez tego komunistę 


proces poziomowania. 


Alegorie sprawiedliwości: Jakikolwiek wpływ mógł istnieć i nadal istnieje w umyśle 

mediów kontrolnych było kilka miejsc, które prześlizgnęły się przez szczeliny jako „prezenty od". 
bóg” opatrzności lub karmiczne ciosy przeciwko żydowskiej elicie czarnego maga, która to zrobiła 
przejęli kontrolę nad mediami jako ich maszyną do kontroli umysłów ludności i 

programowanie, aby zreifikować swoje perwersyjne ideały, które starają się narzucić żyznej glebie 


Zbiorowa świadomość aryjska jako ziarno zniszczenia. 


Władca Pierścieni Tolkiena: jako literackie podsumowanie sytuacji na świecie (kusi się, by powiedzieć 
„kosmiczna rzeczywistość"), jego wątki i postacie przedstawiają rzeczywistość, która jest i była stawiana 


przez Aryjczyków przeciwko ciemnym siłom zła, które szukają ich zniszczenie. 


Hobbici to „mali ludzie” zbiorowość, która żyje nieświadoma otaczającego Świata (poprzez dopuszczanie 
wyjątków od reguły, takich jak oświeceni 

mistrz Bilbo, Frodo itp., neue adel lub kasta szlachecka), którzy są w stanie osiągnąć 

wyższą świadomość i przezwyciężenie małostkowości codziennej harówki). Oni są 

przygnieciony ołowianym łańcuchem materialności przyciąganym do przyziemnych trosk 

świat, otulony zasłoną Majów. Jednak ich przywództwo stanowi nową nadzieję 

aby ewolucyjny rozwój upodobnił się do elfów (pozostałości rasy aryjskiej, tzw 

zenit ludzkości) i przebywać nad morzem w kierunku wyższych stanów bytu 

(nieśmiertelność) poprzez proces alchemiczny i zaznajomienie się z dobrem i złem 


dążenie do osiągnięcia oświecenia (wyższego ja). 
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Zainicjowana przez krasnoludy z ich dogmatycznego snu ignoranckich kłótni i światowych trosk w Shire 
(niższe ja aryjskiej zbiorowej świadomości rasowej) (co może być interpretacją Żyda i ich dążenia do 
zysku), inicjacja zaczyna się przekazywać 

pokoleniowo w rodzinie elity (od Bilbo do Frodo), która jest obciążona 

odpowiedzialność za gnozę (pierścień niewidzialności) i kto musi rozwinąć tę gnozę, aby służyć 

dobro zamiast zła, jak Gandalf zamiast Sarumana (masoneria), biały w przeciwieństwie do 


czarna magia, służba innym (białej rasie) w przeciwieństwie do służby sobie. 


Ten pierwszy również znosi dążenie do wieczności poprzez przezwyciężenie swojego niższego ja (tzw 
balrog) i rozwijanie brylantowego korpusu (Gandalf Biały) w przeciwieństwie do płaszcza 

wielu kolorach Sarumana czarnego maga, który ukrywa swoje prawdziwe cele za bielą 

ręka (masonerii) i który służy ciemnej mocy w Mordorze (Szatan, Sauron, 

demiurg, Jehowa, Saturn) - bóg Żydów. 

Hordy orków (nie-białych zwierzoludzi) są wypuszczane przeciwko „małym ludziom”, a nawet 
einherjarom/virom z Rohanu i Gondoru, którzy tworzą plemię Judy (Niemcy) 

z perspektywy Tolkiena obrońcy „Śródziemia” (Midgardu). Te zwierzę/bestia 

hordy są niewolnikami zarówno Sarumana, jak i Saurona, sługami paktu żydowsko-masońskiego 
o globalną dominację. W cytadeli technokracji Orthunc (siedziba 

Saruman), więzienie metropolii JOG, ci bestialscy ludzie są perwersyjnie hybrydyzowani 

poprzez technologiczne łączenie genów z mężczyznami (Biali Aryjczycy Śródziemia) 

tworzenie potwornych zwierzoludzi, aby służyły JOG jako bardziej inteligentne i nieczułe 
niewolnicy niż orkowie, ale pozbawieni tożsamości i poczucia moralności, plastyczne marionetki 
ich panowie uformowani tak, by odpowiadali ich planom dewastacji ziemi i totalitarnej kontroli, 


żołnierze-niewolnicy w wojnach ze Śródziemiem (rasą aryjską). 


Dzięki heroizmowi rasy aryjskiej zło świata zostaje zanegowane, gdy zostanie uderzone w jego serce 
poprzez zniszczenie Orthunc przez Entów (korzenie lub rasową duszę Aryjczyków) niszczących 
technokalipsę metropolii. Hrabstwo zostało zalane przez hordy orków, które następnie zostały 
wykorzenione przez w pełni świadomych mieszkańców Shire. 

ur-świadomość zbiorowej duszy aryjskiej, jej fundament w chłopstwie, które jej nie miało 

osiągnęli stopień adepta i zainicjowali zmianę przypływu, aby oczyścić ziemię dla siebie 

i ich potomstwo. Biorąc pod uwagę, że jest to prawie nieuniknione, co musi wynikać z historii 
Tolkien jest objawieniem metody przepowiadającej losy Aryjczyka i jego 


wróg, mroczny pan (Demiurg). 
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He-man Master of the Universe: Kolejny przeciek w matrixie ma postać czego 


przypuszczalnie jest gnostycką (i być może jezuicką w sensie Jorga Lanza von Liebenfelsa) propozycją, 
wglądem w przyszłą możliwość (prawdopodobieństwo) tego, co ma nadejść po 

pożoga między aryjskim He-manem a przywódcą sił ciemności Szkieletorem 

Żyda, a mianowicie całkowite zwycięstwo „Eternian”, rasy aryjskiej, która jako jedyna jest do tego zdolna 
osiągnięcie wieczności poprzez kultywowanie „mocy Greyskull" i wzniesienie się poza 


płaszczyzna materialna. W ten sposób osiągają wieczność i dlatego nazywani są „Eternianami” (Aryjczykami). 


He-man, jasnowłosy, niebieskooki, rumiany Aryjczyk, który prowadzi krucjaty (ze swoimi 

krzyż maltański) o przetrwanie „małych ludzi” żyjących poza Eternią (tzw 

przyziemnym świecie, wciąż żyjącym za zasłoną Majów) i którzy są nieustannie nękani przez 

machinacje złego Szkieletora i jego złej hordy. He-man ma na imię Książę Adam, 

kojarzy się z człowiekiem adamicznym, rasą aryjską, która jest „Bogiem”, a nie częścią boskiego stworzenia 
i którzy w ten sposób są „panami wszechświata” nie podlegającymi rozproszeniu i absorpcji 


do demiurga jako pokarm energetyczny. 


Skeletor sługa tej demiurgicznej siły i przez którego przejawia się ona na 

przyziemny samolot z „Snake Mountain" (ścieżka po lewej stronie czarnej magii) w przeciwieństwie do 
Biała magiczna życzliwość Greyskull, z których oba są energią płynącą wzdłuż 

Shushumna (kanał kręgowy tylko w przeciwnych kierunkach w przypadku Greyskull (czaszka) 

wzwyż ku wyższym królestwom i wieczności; w przypadku Wężowej Góry 

w dół i na ziemię. Może jednak obie drogi prowadzą do wieczności? Lecz tylko 

jak są używane i kierowane? Szkieletor Żyd w barwach demiurga 

(Saturn) ci z nocnej strony Edenu (fioletowy i ciemnoniebieski) są wyposażeni w wielką wiedzę, o czym 
świadczą jego spiski i przebiegła manipulacja - czysty intelekt, pozostawiony 

myślenie robota mózgowego, logika i myślenie entropiczne - jednak pozbawione mądrości jako 
operujący na długości fali niezgodny z sumą całkowitą, oddany wyłącznie egoizmowi 

pościgów i tym samym z góry skazany na niepowodzenie, podczas gdy w przypadku He-mana jest nim 
biały mag, który rezonuje z sumą całkowitą i dzięki podwyższonej intuicji i 

zrozumienie może łatwo obejść plany Żyda/Szkieletora, którego magia jest 

zakorzeniony w perwersyjnym przekręcaniu porządku rzeczy, by służyć jego własnym megalomańskim planom 
do podboju ziemskiego planu i Eternii, królestwa, którego nie jest w stanie osiągnąć. 

Czarodziejka jest nosicielem intuicji (świadomości intuicyjnej), która jest siedliskiem mądrości 


Castle Greyskull, podczas gdy jej odpowiednikiem w złej hordzie jest Evil Lynn, która reprezentuje 
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święta kobieca intuicja w najniższej oktawie jako manipulacja czarną magią, tak powszechna w 
dyscyplinie psychologii, źródło zasilania, do którego podłączają się współczesne feministki jako środek 
samoupełnomocnienia, który zawsze pociąga za sobą względną 

zmniejszenie władzy innych, od których ta władza jest odebrana i nad kim jest 

dzierżony. Dzisiejszy stan niani jest reprezentowany przez Inną-podległość 

kobiece ego w najniższej oktawie. 

Czarodziejka rezonuje z sumą całkowitą, Evil Lynn biegnie pod prąd dla samego siebie 

serwowanie się kończy. Zwierzoludź ze swoją dziką siłą jest enowshem Biblii, pre 

Adamici, którzy są częścią stworzenia i nie są w stanie przekroczyć płaszczyzny materialnej 

gdzie pozostają jako ziemska dusza, jeśli nie zostaną wchłonięci przez demiurga jako energetyczni 
żywność. Jego odpowiednikami (jeśli można przeprowadzić taką paralelę) byliby Ram-man (brutalna 
siła używana dla dobra w przeciwieństwie do zła, a tym samym zawsze z większą siłą z konieczności 
zdolni do pokonania zła) i Zbrojnych, których technologiczna broń jest łatwa 

zastępuje Beastmana i hordę zła. Jednak ta technologia - sama w sobie jest neutralną siłą 

używany do dobra lub zła - można go łatwo zwrócić w stronę źródła zła i tak jest 


powierzone inżynierowi Człowiekowi-zbrojnemu, którego aryjska dusza wykorzystuje technologię 


Dobry. 


Obie alegorie sprawiedliwości (rzadki wyjątek w systemie niesprawiedliwości) i niesprawiedliwości są 
do odkrycia w niezliczonych formach w popkulturze nawet przez (na tym zaawansowanym etapie w 
dialektyka żydowskiego zła) dobro zostaje przyćmione nadmiarem zła, które 
przenika popkulturowy krajobraz. Pomimo degradacji rodziny i tym samym 
rasy aryjskiej w ogólności, dzięki tej kontroli umysłu, dobro zawsze znajduje sposób na pokonanie zła, 
sprawiedliwość na naprawienie niesprawiedliwości. W świecie fantazji popkultury tak samo w realnym świecie 
polityka na poziomie mikro i makro: Zło ziemi, mroczny władca, zostaje ujarzmione 


dzieci światłości, rasa aryjska (szlachetna). 
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Narodowy socjalizm - upolitycznienie natury: przenoszenie konkretu organicznego do abstrakcji 


sztuczny, tak że ten drugi harmonizuje z pierwszym, a jednocześnie podnosi (w zakresie, w jakim jest to możliwe) 
ewolucyjnie królestwo natury w sferę człowieka, a człowieka w sferę świata 

nadludzkie poprzez zachowanie autentycznego życia zgodnego z naturą. Architektura 

stan (ludzkiej pomysłowości i pomysłowości) szuka zgodności z naturą zgodnie z tym 

z prawem naturalnym i stanowi entelechię, samonapędzające się koło, z którego otrzymuje impuls 

wewnątrz (człowiek) i na zewnątrz (naturalne), jak urządzenie darmowej energii napędzane elektromagnetyzmem. 

W ten sposób przeznaczenie osiąga się dzięki harmonijnej pracy mieszkańców w środowisku naturalnym 

rozwijać się duchowo i materialnie poprzez własne zdolności, wykorzystując materiały, które posiadają 

rozwinęli się organicznie wraz z ich osobistymi historiami, które biorą udział w 

zbiorowa historia i przeznaczenie, zbiorowa świadomość grupy rasowej na określonym terytorium 

do niego i w harmonijnym z nim rezonansie (czy to Afryka Południowa, Australia, czy Islandia i wszystkie punkty w 

między). Na marginesie: biały człowiek może przystosować się do wszystkich obszarów ziemi, biorąc pod uwagę jego biologiczną przydatność 
do wszystkich środowisk, ale wszystkie inne rasy cierpią na stany chorobowe, gdy opuszczają własne granice 

teren przodków. 

Narodowy socjalizm oznacza po prostu odrębną grupę rasową zachowującą i promującą swoją tożsamość 

środki socjalistyczne, formacja polityczna, która zapewnia, że społeczność działa holistycznie i jest sobą 

wspierające poprzez system praw i obowiązków w imię wyższego dobra narodu rasowego nie 

w zależności od tego, która jednostka może uzyskać najwięcej (liberalna demokracja) lub redystrybucja bogactwa z produktywnych 
ludziom nieproduktywnym (komunizm). Ograniczony stopień swobody handlowej i indywidualnej w służbie 

do kolektywu, co pociąga za sobą obowiązek i prawo jednostki będącej członkiem kolektywu. The 

środowisko (naturalne) służy jako organiczna część organizmu państwa, a jego zdrowie jest związane 

z tym kolektywu, który czerpie swoje utrzymanie z gleby. Biorąc pod uwagę istnienie tych dwóch 

koncepcyjnie i tylko w pewnym stopniu [meta]fizycznie odrębne istoty (ludzie i środowisko) 

są ze sobą powiązane egzystencjalnie, albo harmonizują w samonośnej praktyce, albo dzielą się i zderzają 

stosunków wyzysku i nieuchronnego rozpadu sztucznej architektury w ruinę 

potężniejsza siła natury. Tak więc harmonia ze środowiskiem zewnętrznym jest koniecznością zachowania i 

wzmacnianie własnego gatunku i sztuczne środki, za pomocą których się to osiąga, to jedyne polityczne credo 

która stoi na straży prawa naturalnego, czyli narodowego socjalizmu/faszyzmu. W przeciwieństwie do tego naturalistycznego wyznania, które 
przestrzega praw natury, istnieje jego współczesna antyteza państwa liberalnego/socjalistycznego/komunistycznego 

(w skrócie lewicowiec). Lewicowość jest antynaturą, jest pogwałceniem i przekroczeniem prawa naturalnego postulującego tzw 
arbitralne kaprysy ludzkiej pomysłowości i intelektu ponad naturalnym porządkiem w celu 

wniebowstąpienie poza płaszczyznę materialną w kierunku niematerialnej „płaszczyzny duchowej”, co oczywiście jest 
natychmiast perwersyjne, ponieważ duch i materia są jednym, a te dwa nie są przeciwieństwami, a jedynie różnymi stanami 


wibracje pól energetycznych. Ten fundamentalny błąd osądu/praktyki, a mianowicie, że „Judzkość” może 
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wzniesienie się poza „zasłonę prawa" materialności jest podstawą antynaturalnej postawy lewicy, która jako 
Konsekwencja buduje swoją architekturę kukułkowo-chmurowej krainy na rzeźbionych obrazach z betonu i azbestu 
tworząc judeo-masońską architekturę skazaną na popadnięcie we własną strukturalną niemoc. Te 

prawdziwi wyznawcy tego wyznania żyją w czysto intelektualnej przestrzeni mentalnej, w której brakuje im zdrowego 
instynkty, aby zrozumieć, jak żyć w harmonii z ziemią, tak jak oni w swoim jałowym świecie 

abstrakcje (mentalne aborcje liczb i idei) uważają, że można je oddzielić od podstaw organicznych 

życia życia bez autentycznego samozrozumienia. Stamtąd umożliwiają zalanie społeczeństwa 

z obcymi rasami na abstrakcyjnej podstawie liczb (pieniędzy) i ideologii „„ndywidualizmu” lub 

„Świecki humanizm”, który rodzi „społeczeństwo wielokulturowe”, antyspołeczeństwo złożone z 

elementy heterogeniczne, eufemizm dla „wielorasowości”, któremu zaprzecza humanizm i który 

dlatego nie istnieje w umysłach nadmiernie zintelektualizowanej burżuazji (nawróconych na własny interes 

do tego antynaturalnego wyznania). Ci dostarczyciele tego wyznania sami są antynaturalni jako antyrasowi, a 

hybryda ze środkowego wschodu, Żydzi. Że żaden dziedziczny związek z ziemią nigdy nie istniał w 

Żyd, biorąc pod uwagę, że nie miał krwi, a zatem żadna gleba nie mogła nigdy ustabilizować i naprawić jego niestabilnego wewnętrznego chaosu 
(jego przeznaczeniem było włóczyć się po okolicy, kupować i sprzedawać jako środek utrzymania. Ta kupiecka filozofia 
przybrał formę współczesnego lewactwa/liberalizmu pod rządami Żyda i ostatecznie sprowadza się do komunizmu 
przez najbardziej przebiegłego i dobrze ustosunkowanego kupca i jego organizację (czytaj „mafię”) 

władzę w swoje ręce i zamiast lichwiarzy i lichwiarzy stawali się komisarzami 

którzy sprawują absolutną władzę nad ludem, umożliwioną przez zadowoloną z siebie i egoistyczną burżuazję 
którego osobisty zysk wyparł lojalność plemienną. Lewicowość jest wyznaniem, które w swej istocie narusza prawo naturalne 
dąży do przezwyciężenia i eksploatacji przyrody zarówno pod względem tożsamości ludów (ras), jak i zdrowia 
środowisko naturalne poprzez technokratyczne niszczenie świata przyrody. Lewicowość jest antytezą 


narodowego socjalizmu. 


Liberalna ewangelizacja: Potomkowie Christardów - libtardowie - kontynuują praktykę swoich przodków 

głoszenia ich socjalistycznej ewangelii wśród pogan - zwierzoludzi, którzy nawrócili się na nich 

egalitarne wyznanie jest postrzegane jako mające nadrzędną wartość i niezbędne do wypełnienia się proroctw 

John Stuart Mill, Marks i Chomsky. Ci „dzicy” według słów Johna Smitha z Pocahontas 

niosą ze sobą znamię anty-Kaina, Kalibana, ponieważ są przedstawiani jako „niewinni”, „ofiary”, które 

trzeba oszczędzić rózgę, aby jako zepsute dzieci libtard / Christard evangelical mogli błogosławić 

tych, którzy cię błogosławią, i przeklinają tych, którzy cię przeklinają (ewangeliccy otrzymujący „błogosławieństwo” przez 
obdarzanie ich redystrybucją bogactwa, w potocznym języku „gratisami”. ten gest, to obdarzenie 

owoce ich cnót przynoszą dywidendy w moralnej monecie, która buduje kapitał społeczny wśród ewangelików 

kto w ten sposób nabywa poczucie własnej wartości/ważności i jest w ten sposób zdolny do ostentacji 

przejawy tego samego poprzez „sygnalizowanie cnót”, co w sferze moralnej jest równoznaczne z rzucaniem się w oczy 


konsumpcja. Doskonałym przykładem jest publiczne przechadzanie się ze sponsorowanym „zwierzolucem” i robienie 
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wyraźne odniesienia do/rozmowy z tym samym i jego „kulturą” lub „pochodzeniem” itp.). Tak liberalny 

ewangelizacja porównuje się z ewangelizacją Christarda. Oba różnią się w następujący sposób: 1) Ewangelia jednego z nich 2) 
cel końcowy - w obu przypadkach specyfika ich wyznań i związanych z nimi praktyk 

który dzieli je na odpowiednie kategorie, Libtard i Christard. 1) W odniesieniu do ewangelii 

w jednym przypadku jest to oczywiście [judeo]chrześcijaństwo (w jakiejkolwiek konkretnej formie sekty z wyłączeniem 
Tożsamość chrześcijańska sama w sobie jest sprzeciwem wobec ewangelizacji poza białymi) oraz w drugim libtard 

czyli biblia i jej przykazania, jej neurotyzm i zahamowanie z jednej strony iz drugiej 

ideologia maksymalizacji przyjemności i minimalizacji bólu wywodząca się z doktryn Milla i 

zmodyfikowany tak, aby odpowiadał czasowi i miejscu, zazębiając się i ostatecznie przekształcając w komunizm 

Marksa, tak jak chrześcijaństwo przeobraża się w Syjon Schoffielda i faryzeuszy. W obu przypadkach 

królestwo niebieskie na ziemi z Żydami jako „wybraną” elitą kontrolującą wszystkich innych jako niewolników 

zamierzony rezultat. Konieczność głoszenia tej ewangelii głównie nie-białym zwierzętom jest taka 

że bardziej prymitywne istoty są wcielane do „stada” jako użyteczni niewolnicy, których również łatwo zwabić 

z perspektywami zysków, zarówno ekonomicznych, jak i opartych na władzy, jako wyznanie religii, która kłania się przed nią 
siebie, jest sposobem ukrytego głaskania ego z ich strony. — „Niewinna ofiara” „mocy i 

księstw” uzyskuje się to zarówno poprzez podstawowy, jak i ukryty modus operandi Żyda 

po prostu zmanipulować nie-białego zwierzoludzi, aby służył jako taran przeciwko białej rasie. 

Tam, gdzie ewangelizacja Christarda zawiodła w swojej zasadniczo antynaturalnej praktyce, misjonarze niezmiennie 
kończąc na skurczonej głowie i zarzuceniu jej na pas hotentota lub gotowaniu w garnku dla nich 

Świętuj tak samo Libtardyzm podąża za tą żmudną walką z prawem naturalnym iw ten sposób znajduje się ze swoim credo 
„egalności, braterstwa, demokracji itp.” rozszarpane na strzępy przez bestie z największą dzikością. Naprawdę natura 

nie gwarantuje żadnych „praw człowieka” do życia, a ewangelista wszechświata znajduje się w królestwie „nie z”. 

tego świata”, gdy rewolucja dosięgnie ich jak pożar. Tak więc owoce, przez które zarówno Christard 

i libtard ewangeliści będą sądzeni, są zgnilizną jabłka mniej kontrolowanych umysłowo przodków, którzy 

przestrzegał prawa naturalnego. Jechać za modą anty-natury to rzucać się w przepaść operacyjną 

na podstawie złudzenia, że można polecieć do gwiazd wbrew prawu grawitacji. Naprawdę 


grób jest ostatecznym wnioskiem. 


Biały AIDS: Liberalna ewangelizacja to rozprzestrzenianie się choroby autoimmunologicznej, którą można porównać do choroby 
ideologiczny wirus AIDS, który ostatecznie pokonuje system, doprowadzając do jego upadku i ostatecznej śmierci. 

Wirus osadza się w świadomości białego żywiciela i replikuje swój destrukcyjny wpływ 

rozdzieranie normalnych komórek (zdrowych instynktów, mechanizmów przetrwania i samorozumienia). The 

zdrowe instynkty są wypaczane przez wirusa, który zastępuje zdrowie troską o zdrowie 

własnego rodzaju w nienawiść do własnego rodzaju, zaburzenie autoimmunologiczne, w którym gospodarz zwraca się przeciwko sobie 
i dąży do samozniszczenia pod pozorem „sprawiedliwości”, „pokuty za grzechy” itp. Atakując siebie, nie ma 


zdolność do samoobrony, gdy jej mechanizmy obronne są wypaczone w kierunku atakowania samego siebie (samokrytyka, tzw 
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„zły biały człowiek” itp.). W ten sposób jego samozrozumienie jest również wypaczone, ponieważ działają mechanizmy sprzężenia zwrotnego 
działają na błędnych informacjach i w ten sposób po prostu ułatwiają jej autodestrukcyjne skłonności. Biały AIDS jest 

stan wywołany wirusem żydowskiej manipulacji umysłem w kontrolowanych przez nich mediach/edukacji. 

Wyeliminuj przyczynę, wyeliminuj skutek. Gdy Żydzi zostaną rozpoznani przez upadającego gospodarza, właściwy 

następnie podejmuje się środki. Stąd programy, itp. które prowadzą do nieuchronnego usunięcia tego pasożyta z systemu 


ciało gospodarza. Jedynym sposobem na pokonanie białego AIDS jest głodzenie lub zabicie pasożyta. 


„Mistrzowskie uderzenie wroga nienawiścią do samego siebie” - George Lincoln Rockwell 


Jak to zjawisko jest wyjaśnione, jeśli w ogóle dopuszcza wyjaśnienie? Teoria altruizmu patologicznego 

który rzekomo psychopatologizuje białych, pada martwy w wodzie, gdy wyrażają altruizm białych 

wobec Innego i na jego szkodę nie została pokazana historycznie. Nie jest to więc cecha wrodzona 
„psychopatologia”, którą biali posiadają lub są opętani, ale leży raczej w przyczynie zewnętrznej w stosunku do nich 
natury białych, ponieważ wyraźnie nie ma u białych tendencji do samogwałtu, z wyjątkiem relacji z wyższymi 
standardów, których się trzymają. Być może to te standardy są problemem. Z 

skąd pochodzą te standardy i jaki jest ich zakres i cel? Najwyraźniej biali ich nie stworzyli 

normy odkupienia grzechów, które zakładają samozrozumienie siebie jako „grzesznika” lub przestępcy lub 

jakieś prawo: naturalne, boskie czy inne? A może mają. Być może jest to rzeczywiście ich psychopatologia, 
mianowicie trzymać się niemożliwie wysokich standardów, które muszą albo odłożyć na bok, albo przed nimi upaść 
Ikar spadł z nieba, gdy osiągnął granicę wytrzymałości swoich skrzydeł w poszukiwaniu słońca? Kto 

następnie wprowadził ten standard mesjanizmu i zadośćuczynienia za grzechy do świadomości białych? To było 

oni sami czy jakieś inne źródło? Być może jedno i drugie. Jasno i na zakończenie, ktokolwiek lub jakkolwiek 

ten standard zakorzenił się w świadomości białych, niemniej jednak został nadmuchany i zadziałał 

przez wpływy Żydów w kościołach chrześcijańskich i liberalnych gazetach, a także „Wujku 

Książki w stylu domku Toma, które napisali Żydzi ("Huckleberry Finn" Marka Twaina jest kolejnym 

jeden). Stąd problem spotkania „Innego” z otwartymi ramionami i białą flagą pokoju 

nadal się utrzymuje, biorąc pod uwagę, że umysł został zaćmiony tymi niemożliwymi standardami „nie robienia”. 
krzywda” dla Innego, która działa cudownie dobrze w białym kontekście, ale całkowicie zawodzi w stosunku do 
biologiczni inni, ci, którzy nie są biali, a zatem są naturalnymi wrogami rasowymi. To zamieszanie z 

umysł białych, łączący prawa natury z prawami, które być może istnieją tylko w 

umysł lub przynajmniej częściowo ponosi winę za niepowodzenie kroczenia „prostą i wąską ścieżką” według kosmosu 
prawo. Żyd zaszczepił to zamieszanie w umysłach białych poprzez subtelną kontrolę umysłu 

powtórzenie jego wywrotowego credo: Biali ludzie są grzesznikami, nie-biali są ofiarami swoich grzechów i 

biali muszą odkupić swoje grzechy poprzez zadośćuczynienie tym, których rzekomo prześladowali. Mający 

szacunek dla „Innego” (społecznego krewnego) niewłaściwie stosowany wobec rasowych/specjalnych cudzoziemców jest z pewnością oznaką 


patologią, gdy dzieje się to kosztem własnego. „Biała nienawiść do samego siebie” jest w ten sposób zaszczepiona w umyśle 
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białych poprzez tę kontrolę umysłu Żyda jako mechanizm osłabiania białych i używania ich nie 

białych niewolników jako taran przeciwko białej ludności. Co można zrobić, aby to wyeliminować 

programowanie z umysłów młodzieży i białych w każdym wieku i z większością ideologicznych podziałów 
(libtardianie, libtardowie, Christardowie, patrioci, koszerni konserwatyści itp.)? Odpowiedź: uznanie 

wpływ i istnienie Żydów, a konkretnie, w jaki sposób stworzyli te „idee”-logie jako 

programy umysłowe do zainstalowania w świadomości białej populacji jako środek wywrotowy 

przejąć. Wzięto pod uwagę ideologię, która leży u podstaw wszystkich innych i która jest najważniejsza 

znaczący w swoim niszczycielskim wpływie jest egalitaryzm, w którym panuje błąd kompozycji 

arbitralne kołysanie poprzez niewłaściwe łączenie niepołączalnych, a mianowicie podnoszenie nie-białych do 
poziom białych i strącanie potężnych białych do ognia piekielnego tygla. W ten sposób do wyeliminowania 
egalitarne idee z umysłów białych jest celem - przynajmniej dla ich własnego zbawienia duchowego. Zatem 

i tylko w ten sposób można wykorzenić „białą nienawiść do samego siebie”? Białe przetrwanie jest jednak zapewnione nie tylko 
poprzez mowę, ale poprzez brutalną opozycję całej naszej walki, RaHoWa (rasowa święta wojna) o 

przetrwanie i ostateczne zwycięstwo jako najwyższe istoty na ziemi. Przebudzenie nie musi przyjść w formie 
kontrpropagandzie, ale w prostej konfrontacji z faktami życia: przemocą osób niebędących białymi 

oraz żydowska zdrada, dźganie w plecy i złośliwość. Lekcje ze szkoły ciężkich uderzeń będą 

doprawdy surowe dla sennych mas. Oby to było łatwe — żeby było kilka orędzi i znaków 

rozprzestrzeniania się, które zaalarmowałoby szerokie masy o uśpieniu jasności percepcji, którą posiadają 
wymienili na chleb i igrzyska. Niedługo cyrk będzie cyrkiem gladiatorów i to szerokim 

masy będą zmuszone do zarabiania na chleb krwią czoła swoich wrogów, w przeciwnym razie wyleją 

strumień własnej krwi jako libację dla tych, których uważali za równych sobie, ale którzy byli zaledwie 

czekając na odpowiedni moment, by uderzyć w podstępnej i irracjonalnej furii przeciwko tym, którzy reprezentowali 
lustro, które przypominało im o ich brzydocie i które chcieli rozbić jako gest innych 

nienawiści, ponieważ byli zbyt pochłonięci miłością własną, by docenić wyższość tych, którymi nigdy nie mogliby być 
więc uciekli się do zniszczenia tego, co ich przyćmiło. Nawet w śmierci w fizycznym życiu wiecznym jest 

dostępne dla „świecących”, czyli Białej Rasy. - Wtedy i tylko wtedy, gdy się nie zanurzyli 


nikczemność materialności Samsary. 


Mit wielokulturowego narodu: Przesłanka - Naród to rasa. Przesłanka 2 — tworem jest społeczeństwo 
Wyścig. Przesłanka 3 (wniosek) — zatem nie może istnieć żadne społeczeństwo wielorasowe; ukryta przesłanka: pojęcie 


wielorasowego narodu jest absurdem. 


Powyższy sylogizm jest dedukcyjnie poprawnym argumentem. Przeciwnik próbowałby zaprzeczyć jego semantyce 
treść z jakichś mglistych emocjonalnych powodów, odmawiając zajęcia się i obalenia którejkolwiek z przesłanek. taki 


obalenie jest oczywiście obce i nieistotne dla akceptowalnego, racjonalnego obalenia, które oczywiście jest 
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więcej, niż można oczekiwać od irracjonalnych (jedynych istot poza kłamliwymi - Żydów i 

antybiałych - którzy nie uznaliby jej zasadności). Z powyższych przesłanek wynika, że a 

uznanie konieczności (w umyśle „człowieka rozumnego”, będącego agentem racjonalnym) negacji 

tej negacji tożsamości zwanej „wielokulturowością” wtedy i tylko wtedy, gdy oczywiście pragnął przedłużenia 
tożsamości tych grup rasowych/narodowych lub ich zniszczenia. Wniosek: wielonarodowy/etniczny 

społeczeństwa są narzędziem ludobójstwa dla tych narodów/grup etnicznych, które są gospodarzami tej Wieży Babel 
głosy niezgodne. Receptą na przetrwanie każdej grupy etnicznej poddanej temu protokołowi jest zaprzeczenie 
negacja. W szczególności za pomocą wszelkich niezbędnych i najbardziej efektywnych środków. Takie jest twarde „albo-albo” 
przetrwania: albo ktoś walczy o przedłużenie własnego życia, które pociąga za sobą życie jego narodu, albo zginie 
wraz ze śmiercią ich narodu w wyniku brutalnego konfliktu, w którym każdy z nich próbował zachować swój własny gatunek 
na tym samym terytorium. Jeśli pozwolono im żyć, ich tożsamość zostanie wymazana i będą 

w ten sposób wiodą życie nękania i nadużyć lub mają obcą nieautentyczną tożsamość narzuconą im przez 

zwycięzca. Przesłanka: cywilizacja jest wytworem białego człowieka. Przesłanka 2: terytorium utworzone przez, ale bez 
białych, ale zamiast nich nie-białych. Przesłanka 3 (konkluzja): upadek cywilizacji. Z góry 

sylogizmu możemy wydedukować warunkowy wniosek: albo biała supremacja i cywilizacja, albo biała 

wyginięcie i dzikość. Barbarzyństwo nie-białych jest funkcją ich barbarzyńskich umysłów - uprzejmości 

jest konstruktem białego człowieka i nie istnieje w ich prymitywnych zdolnościach. Dbają o siebie 

jedni drugich tylko w celu egoistycznej chciwości i atakują się nawzajem nie tylko inwektywami, ale 

z brutalną fizycznością, kiedy ich nienasycona chciwość nie znajduje obiektu do zaspokojenia: ich chciwość jest 
nieograniczone, z konieczności nie mają zdolności do cywilizacji, ponieważ wymaga to uprzejmości. Stąd 

altruistyczni biali są jedyną grupą biologiczną (narodem), o której można powiedzieć, że ma zdolność do 

cywilizacja. Pogląd, że nie-biali mogą wejść do społeczeństwa białych i stać się, że tak powiem 

„wybielone” po prostu przez przekroczenie niewidzialnej linii ilustruje naiwność uniwersalistów i 


ich antynaturalne credo. 


Powrót do abortycydu: narzędziem ludobójstwa jest abortycyd i to narzędzie, choć szkodliwe, jest i było 
użyteczność dla planistów społecznych w ich protokołach redukcji populacji. Koniec, który mają na myśli 

bycie pożądanym w ich umyśle, a ich etyka polegająca jedynie na psychopatycznej racjonalności (a 

świadomość gadziego mózgu podniesiona i udoskonalona poprzez intelektualizm - wyniesiona na wyższy poziom 
stopień złośliwości) środek jest dla nich pozbawiony moralnej treści czy sentymentalizmu, ale 

jedynie chłód skalpela lub narzędzia zniszczenia. Planista społeczny (niezmiennie jeden z 

lucyferiańska kabała, której credo jest bycie poza dobrem i złem, typowo masonem, Żydem lub członkiem 

zakony katolickie) stanowi prawo z podobną zimną racjonalnością i wprowadza do gry swoich sługusów 

bodźce władzy i pieniędzy, aby zaaranżować swoją wolę w planie redukcji populacji. Aborcja jest 

środek, ponieważ jest specyficzny i ułatwia dalszy plan stworzenia środowiska chaotycznego społecznie 


w którym nie istnieje czynnik zniechęcający (tj. odpowiedzialność rodzicielska) oraz motywacja wynikająca z pierwotnego pragnienia 
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(seks) motywuje tych, którzy korzystają z aborcji na żądanie, do dalszego nie zważania na 

konsekwencje, ponieważ nie myślą o niczym innym, jak tylko o czasie i wysiłku włożonym w umówienie się na spotkanie 
w klinice aborcyjnej. Tak więc dla prymitywnej i bezdusznej kobiety (morderczyni, aborcjonistki) tak jest 

po prostu „woda z kaczki” dla nich... przynajmniej, więc są indoktrynowani do myślenia przez feministkę 
kontroli umysłów Żydowskiego Porządku Świata. Jednak w konsekwencji takiego czynu i współudziału w nim 
rzeczywiście istnieją konsekwencje, ale tylko te, które kobieta aryjska może intuicyjnie poznać 

której wyższa świadomość pozwala jej zrozumieć błąd jej postępowania. Nie-biali, będąc z 

niższej świadomości i niezdolności do odczuwania przez to po prostu zła aborcji 

procedura jako rzecz oczywista. W rzeczywistości zwierzęce tendencje nie-białych skłaniają ich 

wobec takiej praktyki jako nic obcego ich zainteresowaniom mającym predyspozycje do podobnych 
barbarzyństwa, od okaleczania genitaliów po kanibalizm, z których wszystkie są emanacją prakseologiczną 
mówić o ich wrodzonej konstytucji. Dotyczy to oczywiście wszystkich nie-białych, w tym typowo 

jako szczyt ich hierarchii, a mianowicie Chińczycy i inni dalekowschodni mieszkańcy Wschodu 


(kanibalizm i konsumpcja tkanki płodowej nie są w żaden sposób tematem tabu w ich tradycyjnym społeczeństwie). 


Debata wokół aborcji jako „kwestii etycznej” koncentruje się wokół poglądu, że należy 

zaprzeczyć, że życie jest złe/złe/niewłaściwe itp. i że istnieją pewne stopnie życia i nie-życia, które się kwalifikują 

na ruchomej skali dopuszczalność „aborcji” jako negacji życia. Nie zgadzam się z tym, biorąc pod uwagę, że to 

pomija rozróżnienia między rodzajami życia, sam byt w swojej substancji, któremu podlega 

„aborcja”. Brak takiego rozróżnienia oznacza sugerowanie, że życie samo w sobie ma nieodłączną wartość, którą jest a 
błąd, biorąc pod uwagę, że po pierwsze nie istniałby, gdyby nie mógł istnieć, a nawet gdyby 

miał pomimo bycia włączonym lub unieruchomionym przez większe społeczeństwo (np. pomoc zagraniczna, pigułki antykoncepcyjne, 
itp.) nie miałoby nieodłącznej wartości poza tym, „czym jest”, a to implikuje brak równości (czarni, biali, 

opóźnieni, mieszańce rasowe itp.), a zatem nie mają równej wartości. Aby Murzyni mieli „aborcję” jako 

omówiona powyżej, jest w pewnym sensie taka sama jak biała aryjska kobieta. Stąd dochodzimy do wniosku, że 
poronienie dla jednych jest dozwolone, dla innych zabronione. To nie są podwójne standardy, jak każdy 

standard jest inny i oparty na biologii, czarny jest odrębnym typem i ma oddzielny standard 

zastosowano do nich. Oczywiście de natura i de iure normę tę stosuje ktoś i ten ktoś 

podlegają swoim własnym standardom opartym na ich istocie i mogą patrzeć na świat tylko poprzez skończony 
obiektyw. Jednak absolut w ramach tego relatywizmu leży w naturze tego, co naturalne i „nierówności”. 

ras ludzkich”, że Aryjczycy mają udział w boskiej iskrze, a inni mają jej brak 

będąc w najlepszym (najgorszym) hybrydyzacji z białymi (Żydami, Arabami, Japończykami, Hindusami itp.). Stąd normy 
różnią się, a zatem aborcja jest dla niektórych możliwością, pozostając nadal w zakresie 

prawo naturalne i „moralność” w tym absolutystycznym sensie. Okultystyczne credo „nie szkodzić” ma być stosowane w 
szerszy sens niż zwykłe unikanie zranienia przez muchę przenoszącą szkodliwe prątki, które mogą zniszczyć całość 


populacje. Zatem aborcja jest dopuszczalna w ramach prawa naturalnego dla tych, którzy chcą stworzyć większe 
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szkoda. Że dowody sugerują, że osoby niebiałe są równe przestępczości i proporcjonalnie więcej z nich 

implikuje więcej innych wynika, że z natury stanowią one zagrożenie dla stabilnego i funkcjonalnego 

społeczeństwo. Dlatego powinni być wykluczeni ze społeczeństwa. Być może część z nich udałoby się zachować 

jako eksponaty ogrodów zoologicznych w chronionych rezerwatach na terytorium ich przodków, aby odtworzyć warunki ich występowania 
przodków jako populacja badawcza i eksponat turystyczny dla edukacji białej młodzieży. Duży postęp w 


można było osiągnąć dziedzinę nauki i przy minimalnym problemie zapewnić zrównoważoną populację. 


Eksperymenty na ludziach: Pytanie brzmi, czy jest to dopuszczalne z punktu widzenia natury 

prawo, a mianowicie zachowanie harmonii bytu, przy czym „człowiek jest ograniczony w swojej definicji”. 

do białej rasy. Odpowiedź brzmi: tak, ale tylko w zakresie powstrzymywania się od krzywdzenia. Co stanowi 

„krzywda” - to, co utrudnia lub uniemożliwia wypełnienie przeznaczenia danej istoty. W 

w zakresie prawa naturalnego nie ma jednak ograniczeń co do eksperymentów przeprowadzanych na tych, którzy są 
Inne dla siebie, z wyjątkiem łagodzenia szkód i służenia wyższemu dobru. Stąd eksperymenty na 

Czujące istoty szkodliwe lub w inny sposób jest jedną z pilnych potrzeb życiowych i jest niezbędne do 

wypełnienie się przeznaczenia białej rasy i jej rozkwit na ziemi. Oczywiście jak ze wszystkimi 

działań obowiązek spowodowania szkody ma zastosowanie w takim zakresie, w jakim szkoda jest konieczna. Wszystko 
grupy biologiczne (błędnie nazywane „rasami”) praktykują takie zachowanie polegające na eksperymentowaniu/wykorzystywaniu 
„Inni” jako sposób na wzbogacenie się tylko cel końcowy jest radykalnie różny wśród różnych 

typy nie-białe typowo skłaniające się ku zaspokojeniu natychmiastowego impulsu (kanibalizm, 

rytuały voodoo itp.) w przeciwieństwie do wyższych dążeń Aryjczyka, który szuka zrozumienia prawdy. 

Być może w przypadku typu orientalnego użyteczność wznosi się ponad najgrubsze pobłażanie i jest 

poddawany ze względu na użyteczność (niewolnicza praca itp.), ale nierzadko towarzyszy mu okrutne sado 

masochizm, który najczęściej jest poszukiwany jako cel, a nie tylko odpowiednik wyższego celu 

(Chińskie tortury wodne, rytuały szamańskie itp.). Eksperymenty na zwierzętach są przez nich twierdzone 

którzy wyznają pacyfistyczną etykę, że wszystkie działania, które hamują wolę stworzenia - to, co interpretują 

jako molestowanie - jest zakazane w ich systemie etycznym, podczas gdy wszelkie dobrowolne dążenie jest z natury rzeczy 
ingerowanie w to innych, dlatego ich etyka jest antynaturalna i jest jedynie utopijną mrzonką 

nigdy nie jest możliwe do zrealizowania. Tak więc eksperymenty na zwierzętach, a co za tym idzie zwierzęta wyższego rzędu 
często nazywani ludźmi (nie-białymi) są dozwolone w takim stopniu, w jakim nie wyrządzają niepotrzebnej szkody 


większe dobro białej rasy aryjskiej. 


Opresyjne uciskane i nikczemne ofiary: jak Żyd (tak charakterystyczny dla niego) nie-biały 

krzyczy z bólu, gdy stabilizują swoje ofiary, krzycząc „złoczyńca!”; podczas gdy oni uciskają białego człowieka 

krzyczą „ciemiężyciel!”. Psychologiczne manipulacje umysłowe Żydów zostały „naśladowane” (tzn 

mówić) przez nie-białego, który w swoim podstawowym logicznym rozumowaniu niejasno dostrzegł związek przyczynowy 


zaangażowani w wyzwalanie poczucia winy przez Żydów białych i czerpanie z nich władzy i korzyści materialnych 
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nazbyt łaskawego gospodarza i naśladując zachowanie Żyda, sami odkrywają, że tak jest 

instrumentalny w ich nienasyconej chciwości. Aż do granic tolerancji (i głupio poza) nie 

biały nadal przyciska Aryjczyków do ściany i uciska ich w złudnym przekonaniu, że 

dobroć białego człowieka jest jedynie słabością, która czyni go „ofiarą” dla nie-białego drapieżnika 

który, wyczuwając krew, lekkomyślnie wskakuje na to, co w swojej urojeniowej percepcji uważa za 

„łatwe zabicie”. 

Gdy Aryjczyk zda sobie sprawę, że nie-biały nie jest już ofiarą, ale złoczyńcą, starającym się podstępnie ukryć 

jego moc porusza się pod fasadą niewinności, on, Aryjczyk, reaguje i anuluje opresję 

natura ciemiężcy czyni złoczyńcę ofiarą własnej niegodziwości. Gniew rozwścieczonego Sasa 

jest Sangfroidem, którego gorącokrwisty zwierzoczłek nie jest w stanie pojąć jako jedynego zachowania, jakie on posiada 

co może pojąć, to bestialska walka, ucieczka, cudzołóstwo i pożywienie - cztery F. Jego brak racjonalności prowadzi do 

jego rzutowanie na Aryjczyka jego własnej podłości, ponieważ nie zna on niczego innego, jak tylko najgrubsze formy życia 

i w ten sposób jest łatwo pokonany przez swojego intelektualnego mistrza. Cała ta zwierzęca przebiegłość i podstępna praktyka 
zwierzoludzi jest postrzegany z dużym wyprzedzeniem przez tolerancyjnego Aryjczyka, który postrzega takie podłe dążenie jako 
pod jego pogardą i przez to nie podlega żadnej kontracji, chyba że naruszenie jest tak skrajne 


jakby to było konieczne. 


RÓŻNORODNOŚĆ jest naszą słabością: obiegowa fraza kulturowej marksistowskiej poprawności politycznej „różnorodność jest”. 


nasza siła” obfituje w sprzeczności i założenia oraz mglistą treść znaczeniową. 

Założenie, że istnieje zbiorowa jedność, służy jako podstawowa ukryta przesłanka tego 

twierdzenie, które nie jest twierdzeniem, a mianowicie, że istnieje „my”, zbiorowa identyfikowalna grupa, której 
predykat „różnorodność" kwalifikuje się jako jedyne źródło pewnego rodzaju siły. „my” nie 

określona, ale podobnie jak cała kulturowa retoryka marksistowska, zakłada jedynie, że istnieje, jak i w jaki sposób pozostaje 
ukryta qualitas occulta, która odnosi się również do pozornie istotnego atrybutu „siły” natury 

który jest również ukryty za dymem i lustrami języka zmierzchu zrodzonego z ciemności 

zakamarki synagogi szatana. Kluczowym pytaniem, które należy zadać, jest „kim jesteśmy”, czyli istota podmiotowa 
odwołuje się Odpowiedź w umyśle sennych mas brzmi: „my, dobre owieczki”, podczas gdy 

rzeczywistość jest żydowską ukrytą ręką i to wyłącznie dlatego, że jest to jedyna grupa, która czerpie z tego korzyści 
„Różnorodność”, która nie tworzy nic poza zniszczeniem i chaosem społecznym dla tych grup, które są zmuszane 
„zintegrowani” w tej samej przestrzeni (umysłowej, fizycznej itp.). Słabość Innych jest siłą 

Żyd, którego wampirza natura żywi się chaosem i jest upiornym spekulantem na ludzkim nieszczęściu 

(właściciele lombardów, rekiny lichwiarskie, przemysłowcy wojskowi itp.). Struktura frazy ma strukturę a 
propozycja, stwierdzenie, które twierdzi, że podmiot (różnorodność) jest predykatem (nasza siła), ale poza nim 

ten pozorny, niepodważalny, niepodważalny rygor to tylko dym i lustra, nadęcie, które próbuje 


zaprogramować umysły tych, na których działa, i urzeczywistnić tę niemożliwą do zrealizowania destylację 
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„Różnorodne”" rzeczy (w tym przypadku rasy, które są eufemistycznie nazywane „kulturami” jako środek ponownego 
omijanie problemów, które pojawiają się w rzeczywistości, poprzez idealizację rzeczywistości, która jest wywrotowa 
techniki żydowskich manipulatorów umysłu). Różnorodność jest słabością tych, którzy są wrzuceni do 

pierścienia przez mistrza ringu, promotora/podżegacza walki, perfidnego Żyda. Jest odbiorcą m.in 

wzrost władzy kosztem tych, którzy są od niego oddzieleni jako przyczyna, a zamiast tego mieli 

ich uwaga przeniosła się na stworzonego przeciwnika. Tak więc nawet gdyby przeciwnicy na ringu mogli 

zrozumieć, że celowo manipulowano nimi zza kulis 

niemniej jednak muszą stawić czoła przeciwnikowi w przypadku ataku jako konieczność samoobrony. 

Biorąc pod uwagę, że ich (Aryjczyk) przeciwnik nie jest na jego poziomie kulturowym lub zrozumieniu (brak racjonalności) 
rozumowanie z tym, co irracjonalne, byłoby bezowocnym zadaniem, stąd bitwa zaaranżowana przez 

ukryta ręka musi być przeprowadzona w niezbędnym zakresie. Wszelkie starania o pokój byłyby bezowocne, ponieważ 
bezrozumny wróg nie zna ani współczucia, ani samokontroli. Stąd RaHoWa, wojna wszystkich przeciwko wszystkim 
nieuniknione i dlatego trzeba stanąć po jedynej możliwej stronie - po swojej własnej, aby nie zostać zniszczonym 

z ziemi. Kiedy orki zostaną uwolnione ze swoich podziemnych nor, wszystkie drobne sprzeczki 

musi zaprzestać walki z większym wrogiem, który wlewa się na pole bitwy. 

Złoto głupców: Ci, którzy sprzedają się za szekle - ich motto: „zielony na białym”. Tak czy inaczej 

ich zielone rzeczy zostaną przesiąknięte czerwienią ich własnej krwi w wyniku gwałtownej reakcji przeciwko 

sami przez jednego lub obu nie-białych, których protekcjonalnie traktują jak pieski pokojowe lub 

białych z niższej klasy/klasy robotniczej, których życie prawie zniszczyli. Ich jedyna nadzieja: po ich stronie 

własny naród lub zostać wytępionym z powierzchni ziemi. Ich choroba: egoizm i ten ideologiczny umysł 

programy, które podważają skądinąd zdrowe instynkty (libtardyzm/chrystardyzm i mamonizm) lub 

porażka z rąk wściekłego tłumu (niezależnie od „koloru”/rasy/gatunku). W ten sposób sprzedać się za złoto głupców 
jest rzeczywiście szaleństwem i wyrzekać się kosztem filozoficznego i genetycznego złota wyższej kultury i jej 
ewolucja oparta na tej najrzadszej z substancji genetycznych jest podwójna. „Bogaci” hańby, znienawidzeni przez wszystkich 
ale sami byli mądrzejsi, aby się upokorzyć i nie rozwścieczać niespokojnego tłumu, inaczej kultura tego 

świat, który jest w dużej mierze emanacją ich mózgów, skończy się wraz z gilotyną. Taki jest losI 

nie życzą „bogatym”, ale ich beztroskie i lekkomyślne lekceważenie własnego losu i 

Dekadencki samoobsługowy styl życia kieruje ich i kulturę wyższą w przepaść 

Grób. Tak więc dla zbawienia białej rasy konieczne jest przebudzenie głupców i to 

być może poprzez wyciągnięcie perskiego dywanu spod tych dekadentów, z których popijają brandy 

kryształowe kielichy w skórzanych oparciach krzeseł. Sabotaż systemu na wszystkich poziomach jest więc konieczny, 


drenaż zasobów systemu wszelkimi skutecznymi środkami i odmowa 
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aby przyczynić się do tego ekonomicznie jako sposób na wykrwawienie bieli pasożytniczego wampira, którego krew jest 
jedynie zbiór w sumie Aryjczyków na przestrzeni wieków. Bojkot ustalonego społeczeństwa, a 

wycofanie się z systemu (a przynajmniej życie w „cieniu” z perspektywy formalnej, tj 

poniżej radaru biurokratycznej obserwacji/uznania lub obserwacji w postaci „łagodnego, dobrego”. 

obywatel'; strategia szarego człowieka). Ostentacyjne pokazy bogatego bogactwa i przedmiotów statusu są nieuniknione 
przyciągnąć niepożądaną uwagę zazdrosnych mas - coś, czego głupia klasa wyższa jeszcze nie ma 

zrozumieć, a codzienność jest jak szturchanie ulicznego lokaja laską ze złotą rączką — pies (biedny) 

może znieść tylko tyle znęcania się, zanim zacznie gryźć rękę, zwłaszcza rękę, która wypycha jego właścicieli 

usta befsztykiem, okazując tylko kość w protekcjonalnej pogardzie. W związku z tym głupiec 

złoto owija się wokół szyj zamożnych, którzy huśtają się z balkonów swoich pałaców 

rezydencje — czy zasługują na taki los, czy nie, niższej klasy to nie obchodzi, bo ich zamiarem jest po prostu 

mszczą się na swoich samozwańczych panach i plądrują ich siedziby w bezsensowny sposób 

zapał. Jest to oczywiście plan ich żydowskich panów, których podburzanie motłochu łączyło się z tzw 

zepsucie klasy wyższej przez mamonizm i klasizm prowadzi do wojny klasowej, której szukali 

organizować od początku. Tylko w tym czasie skupiają się na nie-białych, których używają 

ich bezmyślne narzędzie przemocy wobec bardziej racjonalnych i inteligentnych białych. Maryja 

Zachowanie Antoinette klasy burżuazyjnej jest oczywiście nie do zniesienia dla klasy niższej, biorąc pod uwagę, że oni 
są na zawsze deptane pod nogami swoich panów, stają się jak wspomniany uliczny kundel: zbity pies 

którego trauma narasta w jego psychice, aby zostać uwolniona na jego oczywistych oprawcach (mimo że ci 

oprawcami mogą być ci za kulisami, oczywiście współwinę ponosi klasa burżuazyjna, ponieważ 

są także instrumentami ukrytej ręki, która organizuje tę wojnę klasową i rasową dla ich własnej 

wzbogacenie i zniszczenie tych, których uważają za największe zagrożenie, burżuazyjnych białych 

bycie bardziej inteligentnym i odgrywanie relatywnie silnej roli w systemie). 'Kasa kasa kasa, 

pieniądze pieniądze! credo burżuazji chwytającej róg obfitości ziemskich rozkoszy i osuszającej ją 

w najszerszym zakresie, podczas gdy ci z jego rodzaju, którzy nie mieli tyle szczęścia, odchodzili z resztkami, skrawkami 
ze stołu jak psy, podczas gdy przebiegły Żyd docenia i każe psu gryźć klejnoty 

ręka, która go karmi. Pies nie ma innego wyjścia, jak skakać przez obręcze, by zdobyć lepszy obiad 

od Żyda, który odgrywa rolę pośrednika redystrybucyjnego, porywa psy do nienawiści do swojego byłego pana 

oraz atakować i zabijać jako użyteczne narzędzie Żyda, który nieuchronnie uśpiłby swoje psy wojenne 

ich wartość użytkowa jest wykorzystywana jako psy bojowe. Jedność nie jest łatwym zadaniem do osiągnięcia, gdy blask 
Mamona zaślepia oczy jej wyznawców (zarówno bogatych, jak i biednych, tego, kto ją posiada fizycznie, ale obu 


mentalnie opętany jego hipnotyzującym blaskiem). 
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Gradualizm i inne subtelne strategie: polityka stworzeń podobnych do robaków, które wybrały siebie 


panów nad ziemią odzwierciedla ich wewnętrzne myśli i genetyczną konstytucję, mianowicie kłamstwa i 

to formy ukrywania rzeczywistości (poprzez odwracanie od niej uwagi lub ustalanie fałszywego 

rzeczywistość na swoim miejscu). Jedną z takich form ukrywania jest wprowadzanie nowości do 

środowiska jako sposobu na jego zniszczenie i zastąpienie (przynajmniej takie są oczekiwania) jednym z nich 

czyjeś własne stworzenie, reifikacja własnych przemijających i skończonych pragnień, takie jest oczekiwanie. Ale 
rzeczywistość: karmiczny sprzeciw rzeczywistości, kiedy ktoś próbuje wyskoczyć z przyczynowego łańcucha egzystencji 
jak zderzenie z ceglaną ścianą, wierząc w złudzenie, że może wypaczyć tkankę rzeczywistości poprzez a 

zwykły akt czarnej magii. Jednak będąc kłamcami, okłamują także samych siebie iw swojej przebiegłości 

przekonać się o możliwości niemożliwego. W związku z tym skaczą z urwiska w kierunku 

wyżyny jak Ikar i zanurzają się w otchłań rozbijając się o skały rzeczywistości. Jednakże 

ich złudzenie jest silne, koresponduje z ich równie silnym pragnieniem władzy, przy czym to drugie jest 
nienasycone, a więc nieuchronnie skazane na niepowodzenie ab initio. Narzucanie tej praktyki jest stopniowe, 
niezauważalne, gdy kłamstwo jest wprowadzane do świadomości ofiary poprzez powtarzanie i 

wszechobecne rozprzestrzenianie się propagandy ze wszystkich stron we wszystkich formach, próbując tym samym stworzyć nową rzeczywistość 
dla starego, bez wiedzy architektów, gliny i żelaza skazanych na zawalenie się pod własnym 

ciężar i na swoich projektantach w kupie morderczych gruzów. Nazwij to felo dese, poetycką sprawiedliwością lub 
ręka boga przywracająca równowagę sprawiedliwości, którą bezczelnie przechylił lucyferianin, kiedy było to możliwe 
podtrzymywania kłamstwa, czyli jest niezauważalny. Niepowodzenie tego gradualizmu jest tylko opóźnieniem nieuniknionego 

luz przeciwko sobie i to proporcjonalnie do jego wyczuwalności, im bardziej eksponuje się poprzez 

chciwość jego architektów, tym szybciej ulegnie zniszczeniu, gdy zdejmie się łuski z oczu 

Aryjczycy, którzy następnie reagują na kleszcza, który ryje się w ich prawie trupiej postaci. 

Te subtelne strategie nasienia węża są jedyną drogą, którą dysponuje tchórzliwy i słaby pasożyt 

inkubowania się w ciele żywiciela i rozmnażania większej ilości jego nasion. Przez podstęp 

i przebiegłością węża przemykają wokół swoich gospodarzy pod osłoną ciemności i kąsają go 


pięty z trującymi kłami. Jednak raz złapany wąż zrzuci swoją skórę z krwią, gdy nóż Aryjczyka rozcina go na strzępy. 


DELENDAESTJUDAICA ! 
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INDEKS 


INDEKS BIAŁYCH SZRAPNELÓW: 


rasowej: tendencja dziedziczna Karykatura: Jude Różnice biologiczne Żółte niebezpieczeństwo Kolor 
skóry (/pigmentacja) 

jako wyznacznik typu duszy 

Wibracje Niższa 


wibracja i jej niezadowolenie Wyższe wibracje Bycie białym 


światem Krzyżowanie się czarnych światów 


„Świętowanie różnorodności” 


Rasa jako konkretny fakt O 


konieczności lojalności rasowej Proletariusze 

i ich skłonność do mieszania ras Jak „prawica” jest 

upolitycznioną formą męskiej świadomości Jak „lewica” jest trajektorią kobiecej 
świadomości Męska świadomość i jej formy Kobieca Świadomość: 

dwie oktawy reprezentowane przez Lilith i Ewę 


Feminutizm (aka „kobiecy egotyzm”/„kobiecość”) 


Świętuj Świętuj Dance to the Musack Liberalismus 

Vulgaris Sensacja Naginanie 

płci Jakie jest 

rozwiązanie dla 

wulgarnej trucizny umysłowej liberalnych/uniwersalistycznych wartości? 
Psychologia kolektywizmu 

Hipokryzja 

Błąd mentalności ofiary Mentalność ofiary 

Uprawnienia 

Moralność, mentalność ofiary Chrześcijaństwo i 

jego niezadowolenie jako pomoc dla białej tożsamości Tożsamość 
chrześcijańska: argumenty za i przeciw chrześcijaństwu/ 

islamowi: fałszywa dychotomia Temperance Now! 

W kierunku neo-wstrzemięźliwości ruchu społecznego Ojczyzna zagrożona- 
Heimat Macht Frei Feniks z popiołów wznosząca się ku 


gwiazdom 


NEGATYWY NEGATYWU PROFESORA FENRIRA 


Proroctwo rzeczy przyszłych 


Rasowa zdrada/rasowa lojalność 
Mit szlachetnego dzikusa 
Aborticide: cnoty i wady 
Psychologia zwierząt: karykatura 
Baby Boomers, Doomers potomności 
Baby Boomers: Obrzydliwość spustoszenia 
Liberalizm burżuazyjny i jego przejawy kulturowe / behawioralne 
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Filozofia burżuazyjna 
Indywidualistyczny solipsyzm w ramach reżimu liberalnego 
Islam: jego początki, funkcja i filozofia Żydowskie 
zatrucie umysłu Materializm: 
żelazna kula i złoty łańcuch Potęga ma rację 
Współczesny 
lewak MRC (para 
mieszana) 
Neokolonializm: imperatyw natury Zachód 
kontra Wschód 


Pokonywanie osobowości Policja 


Dewastacja populacji 

„Proletarianizm” lub „Untermenscheit" - filozoficzne rynsztokowe wyznanie 
Oczyszczanie 

Gai Cnota Sygnały 

Dawcy nasienia Dawcy 

alegoria Tolkeina o współczesnych kobietach i feminizmie 


Kapitaliści społeczni 

Sygnalizatorzy cnót 

Kobiety jako egzekutorzy dogmatów 
czujność 


HEROICZNE HEROJE Religia 


jako wyznacznik typu duszy - Aryanizm vs. tonący we własnych 
ekskrementach: Czy 

istnieje „ludzkość”?: 

Miasto, kraj... i miasto: Sauron i Saruman Judeo-masoneria: 
Herezja: Teraz i wtedy: Compus 

mentus: Utopijne sny fajkowe Bycie i stawanie się w żywym doświadczeniu: Dzieci światło kontra dzieci 
ciemności: Czystki 

etniczne: Co stanowi 

sprawność: Typologia rasowa: Nieudana 

ocena: Odpokutowanie za 

grzechy: Różdżka 

boża jest lufą pistoletu: 

Rozum a pasja: Ludobójstwo alopatyczne = 

eugenika poprzez kakogenezę: Ćmy do płomień: 

Zagubione rasy: 

Szeloba: Kulturystyka = 

narcystyczna 

operacja psychologiczna: 

Umrzeć we 

właściwym czasie: 
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Doper: 

Pijak: 

Zbiry: 

Liberalny dodo: 

MRC: 

Babilonie, matko nierządnic: 
Analiza mistyki feministycznej: 
Społeczeństwo szpiegowskie: 


„Biały szatan”: 


Mocarstwa i księstwa: 

Sensacja: 

Mózgi ptaków: 

Psychiczne więzienia i krytyczny dystans: 
Mocarstwa i księstwa II: 

Białe pranie: 

Chciwa ciemna ręka: 


wygraj przegrywając: 
Kozioł ofiarny w teorii i praktyce: 
Białe Szatany: 


Oszczerstwo: 


HIVE UMYSŁ JOG 


KLASA PASOŻYTÓW TWARDA ŚWIADOMOŚĆ DEMIURGICZNA „ALBO-ALBO" 
PACYFIZM CZY PASYWNA AGRESJA: DIAGNOZA OBJAWU LIBTARDyzmu 
ARYJSKA ŚWIADOMOŚĆ ODBUDZA SIĘ JAK FENIKS Z POPIÓŁ 


ANTYTEZA APOLLONA I DIONIZOSA 


ODKUPIONY APOLLO, DIONIZUS USURPER ZDETRONIZOWANY OD DZIEWIĄTEJ DO PIĄTEJ CZEMU CIĘ TO OBCHODZI? 
STANDARYZACJA JAK 
ŚMIERĆ DUSZY 
JEKYLL-HYDE: OSOBOWOŚĆ WSPÓŁCZESNEJ KOBIET/MĘŻCZYZNY ALL WHITE GO 
DO NIEBA 

BRAK WYŁĄCZNEGO TERYTORIUM = BRAK PRZETRWANIA 
NAJLEPSZE Z OBU ŚWIATÓW I NAJGORSZE Z OBU ŚWIATÓW 
LIBERALIZM/ŚWIECKI HUMANIZM JAKO KASTY ODPOWIEDZIALNE ZA GRZECH 
REDUKCJA POPULACJI I JEGO NIEZALEŻNOŚCI MAMMONISTÓW 
PLANOWANE STARZENIE SIĘ JAKO NARZĘDZIE PŁACY ZA LUDOBÓJSTWO 
NIEWOLNICY SYJONU 

SOJUSZNIK CZY WRÓG 
MYŚLI O SWOICH LUDZIACH 


APATYCZNA MŁODZIEŻ 


ZAKWAS FARYZEUSZÓW/KSIĄŻĄT GRUDALIZMU VS. JUKES, EUGENICS VS. MALGENICS MONETA KRÓLESTWA 


WYGRAĆ PRZEGRYWAJĄC 

PRZEŚLADOWANI 
BEZPIECZNA PRZESTRZEŃ JAKO ZJAWISKO KULTUROWE 
WYMUSZONA PRZYJAZNOŚĆ JAKO SMAR TOTALITARNEGO KOLEKTYWIZMU KOMPUTERY JAKO NARZĘDZIA 
HIPNOZY 


Obrzydliwość pokolenia 
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TRADYCJA VS. NOWOCZESNOŚĆ, NACJONALIZM VS. PRZEMOC INTERNACJONALIZMU 
JEST ODPOWIEDZIĄ 

PIED PIPER 

DAWAĆ ŻEBY WZIĄĆ 


FASCYNACJA MAS HORRORAMI WIELKI RZĄD 


Tradycja a nowoczesność, nacjonalizm a internacjonalizm: 


Odpowiedzią jest przemoc: 
Wyeliminuj przyczynę, wyeliminuj skutek 
Apatyczna młodzież Zakwas 


faryzeuszy/gradualizm Książęta kontra Jukes, Eugenika kontra 


Malgenika Moneta królestwa: 


Wygrywaj przegrywając 


Prześladowany 


Bezpieczna przestrzeń jako zjawisko kulturowe: 


Wymuszona życzliwość jako smar totalitarnego kolektywizmu 


Komputery jako narzędzia hipnozy 


Obrzydliwość pokolenia 
Wyeliminuj przyczynę, wyeliminuj skutek 
Pied Piper 


Dawanie, aby wziąć duże 


Rząd 


Agent Smith - koszerny egzekutor matrixa Mr. 


Przedmieście 


JOGbot 


List otwarty do hipokrytów 
„Żyd musi zniknąć” Przyjemność 


Wyspa 


AGENT SMITH-KOSZERNY EGZEMPLARZ MATRYCY MR 
PRZEDSIĘBIORSTWO 


JOGBOTA 


LIST OTWARTY DO HIPOKRYTÓW 
ŻYD MUSI ZNIKNĄĆ PRZYJEMNOŚĆ 
WYSPA 


ŻELAZNA MIOTŁA 


Anioł w trąbie powietrznej 


Wotan (mądrość) Świadomość 
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Piosenka Raven 

Wyobraź sobie super zaawansowaną rasę lub gatunek istoty na podobieństwo człowieka 
Bestia i Żelazna Różdżka 
Kali Yuga 

Władcy Konsumentów 
Rodzina: dziś i wczoraj 

Elle Duce 

Wojna wszystkich przeciwko wszystkim 
Mesjasz pod Gają 

Spirala czystości 
Wina/winność 


orientalizm 
Okcydentalizm 


Reductio Ad Absurdum 


Towarzystwo Sowieckie 


Jak Żydzi zrujnowali mi życie: testament ofiary z pokolenia Y 


Rewolucja i kontrrewolucja 
Żydostwo 

Alkoholizm 

Przetrwaj lub rozwijaj się 
Towarzystwo Psychol 
Antytradycjonalizm 

Ideał zwierzęcia 

Stawanie się nieosobą 
Większe jest lepsze 


Nowa moralność 


Służ sługom 


Alegorie sprawiedliwości i niesprawiedliwości 
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BIAŁY MOŻE 


Indeks: 


| modans, , Je zaj Ka; : 
Ewangelizacja: 


Białe AIDS 


Ponownie odwiedzono abortycyd 


Eksperymenty na ludziach — 


RÓŻNORODNOŚĆ to nasza słabość: 


Złoto głupców: 


Gradualizm i inne subtelne strategie 


DELENDAESTJUDAICA ! 


